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    Tom dru­gi






  
    Roz­dział I



Pierw­szy prze­błysk świa­do­mo­ści przy­szedł po dwóch ty­go­dniach. Za­czął się od uczu­cia spa­da­nia w ja­kąś bez­den­ną prze­paść i cia­ło Paw­ła Dal­cza sprę­ży­ło się od­ru­cho­wo. Lek­ki ból rę­ki i do­tyk cze­goś mięk­kie­go, co go wię­zi­ło, sta­no­wi­ły pierw­szą chwi­lę przy­tom­no­ści. Na­stęp­nym mo­men­tem był głos, zna­jo­my głos ko­bie­cy:



— Już dru­ga, niech pa­ni za­dzwo­ni do dok­to­ra.



Do­brze zna­jo­my, ni­ski głos. W ża­den jed­nak spo­sób nie mógł so­bie przy­po­mnieć, do ko­go na­le­ży. Na­gle błysk pa­mię­ci: Po­twor­na huś­taw­ka i prze­raź­li­wy krzyk! Tak, ten sam głos.



Otwo­rzył oczy. Wo­kół pa­no­wa­ła zu­peł­na pra­wie ciem­ność, tyl­ko gdzieś w od­da­li ża­rzy­ło się ciem­ne pur­pu­ro­we świa­tło. Uli­ca Dwor­ska, noc. Czar­ny cień, od­ry­wa­ją­cy się od czar­nej ścia­ny par­ka­nu, cios, lep­ka ciecz za­le­wa­ją­ca oczy i mor­der­cza huś­taw­ka... A po­tem ten głos.



— Kto tu jest? — szept je­go na­peł­nił ci­szę. — Kto tu jest? — po­wtó­rzył.



Na dy­wa­nie za­sze­le­ści­ły kro­ki. Ja­kaś syl­wet­ka prze­sło­ni­ła czer­wo­ny od­blask i przed chwi­lą sły­sza­ny głos po­wie­dział:



— To ja, Paw­le...



— Kto?



— Ja, Krzysz­tof...



Pa­weł za­mknął oczy. My­śli przy­cho­dzi­ły jed­na za dru­gą le­ni­wie, z tru­dem, ale prze­cież kon­se­kwent­nie: jak to mo­że być głos Krzysz­to­fa? Wy­raź­nie sły­szał ko­bie­cy alt1... A jed­nak nie­wąt­pli­wie głos mó­wił praw­dę... Tyl­ko przy­po­mnieć, po­rów­nać... I skąd Krzysz­tof?...



Pal­ce prze­su­nę­ły się po koł­drze, gdzieś bli­sko ode­zwa­ło się bi­cie ze­ga­ra.



— Gdzie je­stem? — za­py­tał.



— Je­steś u sie­bie w do­mu — od­po­wie­dział głos.



— Dla­cze­go jest tak ciem­no? Już mu­si być póź­na noc?... Na­pa­dli mnie...



— Nie myśl o tym, Paw­le... Już te­raz wszyst­ko do­brze.



— Nie wi­dzę cie­bie, dla­cze­go jest tak ciem­no, za­pal świa­tło...



— Nie mo­gę za­pa­lić. To by ci za­szko­dzi­ło...



— Dla­cze­go? — zdzi­wił się Pa­weł.



— Le­karz za­bro­nił, pó­ki twój wzrok do­sta­tecz­nie się nie przy­zwy­czai. Ty­le cza­su nie otwie­ra­łeś oczu.



Pa­weł po­sły­szał lek­kie trza­śnię­cie klam­ki i wy­raź­nie do­strzegł dru­gą oso­bę, któ­ra wła­śnie we­szła. By­ła to pie­lę­gniar­ka w bia­łym ki­tlu. Zro­zu­miał, że jest cięż­ko cho­ry, i spró­bo­wał po­ru­szyć się. Przy­szło mu to z du­żym wy­sił­kiem i wła­śnie za­mie­rzał po­no­wić pró­bę, gdy głos po­wtó­rzył:



— Le­karz za­bro­nił ci po­ru­szać się, Paw­le.



— Więc jest ze mną tak źle?



— Nie — od­po­wie­dział Krzysz­tof — te­raz już ci żad­ne nie­bez­pie­czeń­stwo nie gro­zi.



— Jak dłu­go by­łem nie­przy­tom­ny?



— Dwa ty­go­dnie i dwa dni.



Pa­weł pod­niósł po­wie­ki i za­py­tał gło­śno, z nie­po­ko­jem, któ­re­go nie umiał ukryć:



— Gdzie są mo­je klu­cze?!



— Bądź spo­koj­ny, od po­cząt­ku mam je w kie­sze­ni.



Pa­weł chciał po­wie­dzieć, że to go by­naj­mniej nie uspo­ka­ja, że żą­da, by Krzysz­tof mu na­tych­miast klu­cze od­dał, lecz w tej­że chwi­li ode­zwa­ła się pie­lę­gniar­ka. Za­py­ty­wa­ła Krzysz­to­fa, czy nie za­wia­do­mić za­raz le­ka­rza o tym, że cho­ry od­zy­skał przy­tom­ność.



— Sam to zro­bię — po­wie­dział Krzysz­tof i wy­szedł z po­ko­ju.



Pa­weł chciał krzyk­nąć, by go za­trzy­mać, lecz za­bra­kło mu gło­su. Z krta­ni wy­do­by­ło się tyl­ko ja­kieś nie­ar­ty­ku­ło­wa­ne char­cze­nie. Czo­ło, skro­nie i po­licz­ki po­kry­ły się po­tem. Czuł, że po­now­nie tra­ci przy­tom­ność, i ca­łą si­łą wo­li usi­ło­wał utrzy­mać po­wie­ki otwar­te.



— Pro­szę to wy­pić — po­wie­dzia­ła pie­lę­gniar­ka.



Na war­gach uczuł lep­ki, gorz­ka­wy płyn. Prze­łknął i w prze­cią­gu bar­dzo krót­kie­go cza­su pod­dał się prze­moż­nej sen­no­ści. Gdy po pew­nym cza­sie obu­dził się, czuł się znacz­nie sil­niej­szy. Wi­docz­nie w po­ko­ju roz­ja­śnio­no nie­co świa­tło, gdyż by­ło znacz­nie wy­raź­niej wi­dać kon­tu­ry me­bli, łóż­ko, koł­drę i na fo­te­lu obok wy­so­kie­go męż­czy­znę z bro­dą, któ­ra w tym świe­tle wy­da­wa­ła się ró­żo­wa.



Sen wzmoc­nił Paw­ła o ty­le, że zu­peł­nie przy­tom­nie roz­ma­wiał z le­ka­rzem. Do­wie­dział się odeń, że na szczę­ście ob­ra­że­nia, ja­kie od­niósł pod­czas na­pa­du, nie po­zo­sta­wią w or­ga­ni­zmie żad­nych ujem­nych skut­ków. Pęk­nię­cie czasz­ki nie mia­ło zbyt groź­nych po­wi­kłań i goi się zu­peł­nie za­do­wa­la­ją­co. Po­ra­że­nie wzro­ku by­ło tyl­ko cza­so­we, a na­stęp­stwa wstrzą­su ma­łe­go móżdż­ku2 mi­nę­ły po upły­wie jed­nej do­by. Już wte­dy od­zy­skał moż­ność ru­chów. Nie­co go­rzej jest z le­wą rę­ką, któ­ra, osła­nia­jąc gło­wę, ura­to­wa­ła mu ży­cie, lecz sa­ma ule­gła tak po­waż­ne­mu zmiaż­dże­niu, iż po­mi­mo trzy­krot­nych za­bie­gów ope­ra­cyj­nych nie da­ło się do­pro­wa­dzić jej do pier­wot­ne­go sta­nu. Jed­nak­że jest pew­ność, że Pa­weł bę­dzie nią wła­dał nor­mal­nie z wy­jąt­kiem, nie­ste­ty, trzech pal­ców.



— A kie­dy mnie pan wy­pu­ści z łóż­ka? — za­py­tał Pa­weł.



Le­karz za­śmiał się:



— No, te­raz za wcze­śnie mó­wić o tym. Pan jest zbyt­nio wy­cień­czo­ny.



— Jed­nak­że mniej wię­cej?...



— Mniej wię­cej kwe­stia trzech ty­go­dni.



Pa­weł skrzy­wił się i po­my­ślał, że dok­tor prze­sa­dza. Wpraw­dzie czuł się tak osła­bio­ny, że aż dzi­wił się te­mu. Do­tych­czas ni­g­dy nie cho­ro­wał. To po­czu­cie wła­snej sła­bo­ści by­ło­by też dlań nie­zno­śne, gdy­by nie prze­świad­cze­nie, że pręd­ko wy­zdro­wie­je.



Pie­lę­gniar­ka przy­nio­sła obiad i le­karz wy­szedł. Krzysz­tof, któ­ry przez ca­ły czas mil­czał, po­szedł go od­pro­wa­dzić. Ro­sół był moc­ny i pach­ną­cy, a ko­tle­ci­ki z ku­ry so­czy­ste. Rę­ka jed­nak szyb­ko zmę­czy­ła się i Pa­weł odło­żył wi­de­lec. Wła­śnie pie­lę­gniar­ka za­bie­ra­ła się do kar­mie­nia Paw­ła, gdy Krzysz­tof wró­cił i po­wie­dział:



— Niech pa­ni idzie na obiad. Ja to zro­bię.



Usiadł na łóż­ku i wziął do rę­ki ta­lerz. Ostroż­nie po­da­wał mu je­dze­nie bar­dzo drob­ny­mi kę­ska­mi. Każ­dy ka­wa­łe­czek mię­sa ma­czał w so­sie i uzu­peł­niał odro­bi­ną sa­ła­ty. Ro­bił to z ta­ką sta­ran­no­ścią i z ta­kim prze­ję­ciem, że Pa­weł mi­mo wo­li uśmiech­nął się doń3. Po­mi­mo czer­wo­ne­go zmro­ku Pa­weł do­strzegł wra­że­nie, ja­kie wy­war­ło to na Krzysz­to­fie. Tro­chę zmie­szał się, lecz od­sta­wił pu­sty ta­lerz i z ta­kąż sys­te­ma­tycz­no­ścią kar­mił Paw­ła wi­no­gro­na­mi. Każ­dą ja­go­dę roz­ci­nał, wy­rzu­cał z niej pest­ki i ze sku­pie­niem wkła­dał w usta cho­re­go. Gdy skoń­czył, Pa­weł po­wie­dział:



— A ja my­śla­łem, że ty mnie nie­na­wi­dzisz...



— Je­że­li chcesz — szyb­ko od­po­wie­dział Krzysz­tof — mo­żesz za­pa­lić pa­pie­ro­sa. Le­karz po­zwo­lił.



— Do­brze, i zrób wię­cej świa­tła. Mnie ta ciem­ność bar­dziej mę­czy, niż świa­tło mo­że mi za­szko­dzić.



Krzysz­tof od­sło­nił okna w są­sied­nim po­ko­ju. Przez uchy­lo­ne drzwi wpa­dła te­raz sze­ro­ka smu­ga świa­tła pra­wie nie­bie­skie­go. Te­raz do­pie­ro moż­na by­ło za­uwa­żyć, że Krzysz­tof bar­dzo zmi­zer­niał i był nie­zwy­kle bla­dy.



— Jak to by­ło? — za­py­tał Pa­weł.



— Na­pad­nię­to cię na uli­cy Dwor­skiej. Po­stą­pi­łeś bar­dzo lek­ko­myśl­nie...



Po­nie­waż od­kąd by­ło ja­śniej w po­ko­ju, Krzysz­tof trzy­mał się z da­le­ka od łóż­ka, Pa­weł ode­zwał się pra­wie roz­ka­pry­szo­nym to­nem:



— Usiądź tu przy mnie. Roz­mo­wa na od­le­głość mnie mę­czy.



— W ogó­le nie po­wi­nie­neś za du­żo mó­wić...



— To­też usiądź tu i opo­wiedz mi, jak się to sta­ło...



Krzysz­tof za­wa­hał się, lecz w koń­cu za­jął miej­sce na brze­gu łóż­ka i za­czął mó­wić, uni­ka­jąc wzro­ku Paw­ła.



— To wła­ści­wie mo­ja wi­na... Za­bra­łem ci sa­mo­chód. Wła­śnie wra­ca­łem Dwor­ską, gdy zo­ba­czy­łem cie­bie, le­żą­ce­go pod par­ka­nem... Szo­fer my­ślał, że to ja­kiś pi­jak. Po­mi­mo to za­trzy­ma­łem wóz... to by­ło... — głos Krzysz­to­fa za­ła­mał się. — Nie da­wa­łeś... żad­nych oznak ży­cia... Od­wieź­li­śmy cię do do­mu. Na szczę­ście w po­rę przy­był le­karz, a póź­niej chi­rurg... Po ope­ra­cji jesz­cze nie by­ło wia­do­mo, czy je­steś ura­to­wa­ny... No, ale te­raz już wszyst­ko do­brze... Wszyst­ko do­brze... Ja od ra­zu wie­dzia­łem, że ci nic złe­go stać się nie mo­że. Nie masz po­ję­cia, co się dzia­ło. Więc przede wszyst­kim aresz­to­wa­no wie­lu po­dej­rza­nych, ale istot­nych spraw­ców nie zna­le­zio­no.



— Był tyl­ko je­den.



— Je­den? — ze zdu­mie­niem po­wtó­rzył Krzysz­tof.



— Dzi­wi cię, że je­den dał so­bie ze mną ra­dę?... Wy­sko­czył z za­sadz­ki i miał w rę­ku łom że­la­zny czy młot. Coś bar­dzo cięż­kie­go. Nie zdą­ży­łem przy­go­to­wać się do obro­ny. Nie spo­dzie­wa­łem się na­pa­du i za­ję­ty by­łem my­śla­mi. Zresz­tą sam so­bie je­stem wi­nien. Mo­głem to prze­wi­dzieć.



— Czy nie po­zna­łeś go?



— Nie, ale wiem, kto to był.



— Kto? — za­py­tał Krzysz­tof, po­chy­la­jąc się nad nim. Je­go oczy roz­ża­rzy­ły się.



— Głup­stwo — po­ru­szył rę­ką Pa­weł. — Nie­do­rzecz­na ze­msta za wy­da­le­nie z fa­bry­ki. Mo­że pa­mię­tasz, był ta­ki za­stęp­ca Ja­chi­mow­skie­go, Kar­li­czek? Wul­gar­ne4 zwie­rzę. Mniej­sza o nie­go.



— Jak to, więc nie ka­żesz go aresz­to­wać?



— Nie. Po co? Że­by po­niósł ka­rę?... Po pro­stu szko­da za­cho­du. Nie wie­rzę w pe­da­go­gicz­ne zna­cze­nie ka­ry. Ani w jej mo­ral­ną war­tość.



Krzysz­tof po­ru­szył się nie­cier­pli­wie.



— Nie ro­zu­miem cię. Mo­żesz nie uzna­wać ka­ry ja­ko czyn­ni­ka spo­łecz­nie wy­cho­waw­cze­go, ale po­zo­sta­je za­wsze czy­sto ludz­kie żą­da­nie za­dość­uczy­nie­nia, wy­na­gro­dze­nia, ze­msty!



Pa­weł za­śmiał się ci­cho i zro­bił ruch, jak­by chciał kiw­nąć gło­wą, lecz ostry ból wy­krzy­wił je­go usta:



— Ze­msta jest idio­ty­zmem. Na­zy­wa­no ją roz­ko­szą bo­gów. Niech­że po­zo­sta­nie ich roz­ko­szą. Bo­go­wie, wi­dzisz, są wiecz­ni i nie ma­ją nic lep­sze­go do ro­bo­ty. Czło­wiek na­to­miast nie po­wi­nien tra­cić cza­su i ner­wów na rzecz tak nie­pro­duk­tyw­ną jak ze­msta. Czy pa­mię­tasz hi­sto­rię te­go wspa­nia­łe­go kre­ty­na sta­ro­żyt­no­ści, któ­ry ka­zał łań­cu­cha­mi bi­czo­wać nie­po­słusz­ne mo­rze5? Im­po­no­wa­ło mi to, pó­ki nie skoń­czy­łem lat pięt­na­stu. Po­wi­nien być mia­no­wa­ny pa­tro­nem po­li­cji. Chy­ba nikt przed nim nie dał tak he­ro­icz­ne­go do­wo­du wia­ry w sku­tecz­ność me­tod po­li­cyj­nych. Ka­ra jest to ze­msta wy­wie­ra­na przez sil­niej­sze­go na słab­szym. Zbio­ro­wość, msz­cząc się na jed­no­st­ce, na­zy­wa to ka­rą, że­by by­ło wznio­ślej. Za­wsze dzi­wi­łem się lu­dziom, któ­rzy wie­rzą w mą­drość Bo­ga, gdy jed­no­cze­śnie przy­pi­su­ją Mu usta­no­wie­nie pie­kiel­nych kar dla lu­dzi. Po to słu­żyć isto­cie nad­przy­ro­dzo­nej, by ją mie­rzyć pa­ra­gra­fa­mi ko­dek­su kar­ne­go! Już bar­dziej ro­zu­miem Gre­ków, któ­rych bo­go­wie do­ma­ga­li się na­ma­cal­nych ofiar z wi­na, mię­sa i ko­biet, a bo­gi­nie zsy­ła­ły nie­szczę­ścia na tych śmier­tel­ni­ków, któ­rzy nie chcie­li spać z ni­mi w jed­nym łóż­ku. Tam rzecz od­by­wa­ła się w ro­dzi­nie i szcze­rze, po ludz­ku. Ale to jesz­cze nie zna­czy, że mą­drze! Na od­wrót, my­śli­cie­le hin­du­scy za­le­ca­ją po­nie­cha­nie wszel­kiej ze­msty. Sia­daj na pro­gu twe­go do­mu, a do­cze­kasz się chwi­li, gdy przej­dzie po­grzeb twe­go wro­ga. Je­że­li w tym jest coś nie­roz­sąd­ne­go, to tyl­ko owo sie­dze­nie na pro­gu. Mnie oso­bi­ście nic nie ob­cho­dzą po­grze­by mo­ich wro­gów. Mo­gę ich nie wi­dzieć. Mam ty­le in­ne­go do ro­bo­ty.



Dłu­gie mó­wie­nie zmę­czy­ło go. Przy­mknął po­wie­ki i umilkł. Mu­siał jed­nak wy­tłu­ma­czyć Krzysz­to­fo­wi, że na­praw­dę nie za­le­ży mu na ze­mście, że Krzysz­tof spra­wił­by mu tyl­ko nie­po­trzeb­ny kło­pot, wy­zy­sku­jąc wia­do­mość o Kar­licz­ku. Śledz­two, są­dy i tak da­lej... A prze­cie i tak kil­ko­ty­go­dnio­we po­zo­sta­wa­nie w łóż­ku dia­bel­nie po­krzy­żo­wa­ło pil­ne i waż­ne spra­wy. Po wy­zdro­wie­niu trze­ba bę­dzie za­brać się do nich ze zdwo­jo­ną ener­gią...



— Ro­zu­miem cię — ode­zwał się Krzysz­tof — jed­nak po­li­cja jest prze­ko­na­na, że ty po doj­ściu do przy­tom­no­ści wska­żesz wi­no­waj­ców. Te­le­fo­nu­ją tu dość czę­sto z za­py­ta­niem, czy mo­żesz już ze­zna­wać.



— Po­wiedz, że nie mam nic do ze­zna­nia. Mo­żesz — Pa­weł uśmiech­nął się — wy­tłu­ma­czyć im to mo­ją za­sa­dą chrze­ści­jań­ską: mi­łu­ję swe nie­przy­ja­cio­ły6 i nie chcę ich krzyw­dy.



— Jed­nak­że ja nie prze­ba­czył­bym te­mu zbrod­nia­rzo­wi — za­ciął usta Krzysz­tof.



Pa­weł udał zdzi­wie­nie.



— Ależ on tyl­ko mnie wy­rzą­dził szko­dę! Chy­ba że od­czu­łeś to ja­ko wła­sną, oso­bi­stą krzyw­dę...



Krzysz­tof po­trzą­snął gło­wą i smut­ny, nie­mal tra­gicz­ny uśmiech zja­wił się na je­go war­gach:



— Nie, Paw­le, prze­ciw­nie... Po­wi­nie­nem ży­wić dlań wdzięcz­ność, tak, wdzięcz­ność, i żal, że cię nie za­bił.



— Kła­miesz — ci­cho od­po­wie­dział Pa­weł.



— Nie kła­mię. Gdy­byś zgi­nął, zgi­nę­ło­by mo­je nie­szczę­ście.



— Nie­praw­da. Krzysz­to­fie, mó­wisz nie­praw­dę. Za­raz ci to udo­wod­nię. Kie­dy­ście mnie zna­leź­li tam na uli­cy Dwor­skiej, my­śla­łeś, że już nie ży­ję. Nie by­łem nie­przy­tom­ny. Sły­sza­łem wszyst­ko, co się wo­kół mnie dzia­ło, sły­sza­łem też krzyk... Każ­dy dźwięk te­go krzy­ku do dziś dnia mam w uszach. Był to krzyk roz­pa­czy. Był to twój krzyk.



— Le­ża­łeś w ka­łu­ży krwi... Czło­wiek, każ­dy czło­wiek le­żą­cy w ka­łu­ży krwi...



— Nie — prze­rwał Pa­weł. — Pa­mię­tam tak­że i sło­wa, któ­rych wów­czas nie mo­głeś opa­no­wać, któ­re praw­do­po­dob­nie za­po­mnia­łeś. Ale ja je pa­mię­tam. To na­wet bar­dzo nie­dy­skret­nie uda­wać tru­pa i pod­słu­chi­wać. Ale, kto wie, mo­że ce­na, ja­ką za to za­pła­ci­łem, wca­le nie by­ła za wy­so­ka?...



— Ja­kież to by­ły sło­wa? — drżą­cym gło­sem za­py­tał Krzysz­tof.



— To by­ły sło­wa, ja­kich ni­g­dy od ni­ko­go nie sły­sza­łem, ja­kich na­wet nie chciał­bym sły­szeć od... ni­ko­go... Za­kli­na­łeś mnie, bym żył, za­pew­nia­łeś, że mnie ko­chasz...



Krzysz­tof opu­ścił gło­wę i ukrył twarz w dło­niach.



— Tak — cią­gnął Pa­weł — to był twój głos, głos, któ­ry od­krył mi two­ją ta­jem­ni­cę... Jak­że mo­głem nie po­znać cię wcze­śniej!... Te­raz wprost wy­tłu­ma­czyć te­go so­bie nie umiem. Trze­ba by­ło aż ta­kie­go wstrzą­su, bym po­tra­fił od­dzie­lić twój ko­bie­cy głos od twe­go wy­glą­du męż­czy­zny... A prze­cież po­wi­nie­nem był prze­czuć, prze­cież...



W są­sied­nim po­ko­ju roz­le­gły się czy­jeś kro­ki. Krzysz­tof pod­niósł gło­wę, a Pa­weł urwał w pół sło­wa. We­szła pie­lę­gniar­ka, du­ża tłu­sta ko­bie­ta, o któ­rej za­spo­ko­jo­nym ape­ty­cie świad­czył ruch ję­zy­ka we­wnątrz ust, po­wo­du­ją­cy mla­ska­nie, cmo­ka­nie i in­ne te­go ro­dza­ju dźwię­ki.



— Już sa­mo­chód cze­ka, pro­szę pa­na — zwró­ci­ła się do Krzysz­to­fa.



— Dzię­ku­ję pa­ni — od­po­wie­dział zmę­czo­nym gło­sem i wstał.



— Wró­ci pan na opa­tru­nek?



— Tak. Tym­cza­sem, Paw­le, mógł­byś się zdrzem­nąć. Le­karz za­le­cił jak naj­wię­cej snu. Zbyt dłu­go roz­ma­wia­li­śmy, to cię mu­sia­ło zmę­czyć.



Pa­weł ob­rzu­cił ba­daw­czym spoj­rze­niem mi­zer­ne ry­sy i ze­szczu­plo­ną syl­wet­kę:



— Ty sam po­trze­bu­jesz wy­po­czyn­ku — wy­cią­gnął rę­kę.


Dłoń Krzysz­to­fa by­ła gład­ka i tak nie­wąt­pli­wie ko­bie­ca, że jesz­cze raz się zdu­miał, jak mógł tak dłu­go nie orien­to­wać się w tej ta­jem­ni­cy.



— Do wi­dze­nia, Krzysz­to­fie.



Przy­trzy­mał rę­kę i pu­ścił ją do­pie­ro wów­czas, gdy na je­go twa­rzy spo­strzegł nie­po­kój.



— Do wi­dze­nia — ci­cho od­po­wie­dział Krzysz­tof i wy­szedł swo­im szyb­kim ela­stycz­nym kro­kiem, kro­kiem, w któ­rym każ­dy uważ­niej­szy ob­ser­wa­tor od daw­na po­znał­by krok ko­bie­cy.



Pa­weł przy­mknął po­wie­ki i po­sta­rał się wy­obra­zić so­bie Krzysz­to­fa w dłu­giej suk­ni. Po­nie­waż jed­nak fan­ta­zja mu nie do­pi­sa­ła, ode­zwał się do pie­lę­gniar­ki:



— Mój stry­jecz­ny brat czę­sto mnie od­wie­dza?



— Od­wie­dza? — zdzi­wi­ła się.



— No tak, py­tam, czy pod­czas mo­jej cho­ro­by czę­sto tu by­wał?



— Ależ, pro­szę pa­na, pan Dalcz był tu przez ca­ły czas, od sa­me­go po­cząt­ku.



— Jak to przez ca­ły czas?



— No tak. Trze­ba go by­ło wprost si­łą wy­pra­wiać na te kil­ka go­dzin snu. Przez pierw­sze czte­ry do­by nie od­stą­pił od pań­skie­go łóż­ka na je­den krok. Sa­ma mó­wi­łam, że po co ja w ta­kim ra­zie je­stem po­trzeb­na? Le­d­wie wy­sko­czył do ja­dal­ni prze­ką­sić, już był z po­wro­tem. Na­wet dok­to­ro­wi skar­ży­łam się, a dok­tor po­wia­da: „Po­win­na pa­ni się cie­szyć, bo bę­dzie­my po wy­le­cze­niu jed­ne­go pa­cjen­ta mie­li dru­gie­go”. A pań­ski ku­zyn na­wet nie uśmiech­nął się. I tak ni­ko­mu nie do­wie­rzał. Wszyst­ko sam ko­ło pa­na ro­bił.



— Jak to wszyst­ko?



— Ano po­ma­gał przy opa­trun­kach, bie­li­znę pa­nu zmie­niał, na­wet przy po­trze­bach po­ma­gał. Aż dzi­wi­łam się, że mło­dy czło­wiek i chce mu się, bo to zwy­kle pa­no­wie ta­ki­mi rze­cza­mi się brzy­dzą. Ni­czym ro­dzo­na mat­ka! Już to mó­wi­li­śmy, że rzad­ko się zda­rza, że­by krew­nia­ki7 i w ta­kiej przy­jaź­ni by­li.



— Tak... A wię­cej ni­ko­go z mo­jej ro­dzi­ny nie by­ło?



— Jak­że, pro­szę pa­na. By­li. Sio­stry pań­skie przy­cho­dzi­ły i brat spe­cjal­nie przy­je­chał, jesz­cze wte­dy, kie­dy nie wia­do­mo by­ło, czy pan z te­go wyj­dzie. Bo z po­cząt­ku to ni­by żad­nej na­dziei nie by­ło. Mo­gę te­raz mó­wić, bo już pan na pew­no wy­zdro­wie­je, ale z po­cząt­ku to tyl­ko pań­ski ku­zyn w to wie­rzył. To­też gdy ze­szli się, sza­now­ne­go pa­na zna­czy się ro­dzi­na, to ni­ko­go ani kro­kiem do sy­pial­ni nie wpu­ścił. To tam nie mo­ja spra­wa, ale sły­sza­łam, bo bar­dzo gło­śno roz­ma­wia­li. To ta­ki wy­so­ki, ły­sy pan, pew­no szwa­gier pa­na, a i brat do­ma­ga­li się, że­by im klu­cze wy­dać, bo pan pew­no nie wy­ży­je, a jak nie daj Bo­że umrze, to oni tu ma­ją pra­wo. A pań­ski ku­zyn to na­wet ga­bi­net im przed no­sem za­mknął i po­wie­dział, że on do­sko­na­le wie, o co im cho­dzi, i że pó­ki pan ży­je, to za wcze­śnie na kru­ków8... Ja bar­dzo prze­pra­szam, pro­szę pa­na, ale ja tyl­ko po­wta­rzam.



— I cóż da­lej?



— To się bar­dzo gnie­wa­li, a pań­ski zna­czy się ku­zyn po­wie­dział, że mo­gą skar­gę do po­li­cji wnieść, a te­raz że­by wy­no­si­li się, bo wie do­brze, że oni, ni­by zna­czy sza­now­na ro­dzi­na pa­na, tyl­ko czy­ha­ją na śmierć i że pan za­ka­zał im tu wcho­dzić..



— A gdzie są te klu­cze? — za­nie­po­ko­ił się Pa­weł.



— O, niech pan bę­dzie spo­koj­ny. Pan Dalcz ich z rę­ki nie wy­pusz­cza. Na­wet jak szedł do ła­zien­ki, to za­wsze ze so­bą za­bie­rał. Raz, kie­dy po­je­chał do do­mu prze­brać się, a za­uwa­żył, że w tam­tym ubra­niu je zo­sta­wił, to na­tych­miast wró­cił po nie. Pa­mię­tam do­brze, bo aku­rat ni­ko­go ze służ­by nie by­ło i sa­ma scho­dzi­łam spro­wa­dzić tak­sów­kę.



— A te­raz nie wie pa­ni, czy mój ku­zyn pręd­ko wró­ci?



Pie­lę­gniar­ka rzu­ci­ła okiem na ze­ga­rek i oświad­czy­ła:



— A za ja­kieś dwie go­dzi­ny. Za­wsze tak. Do fa­bry­ki je­dzie na dwie, naj­dłu­żej trzy go­dzi­ny i cza­sa­mi w tym cza­sie to dzwo­ni pięć, sześć ra­zy z za­py­ta­niem, jak się pan mie­wa. Na pew­no nie­dłu­go wró­ci.



I Pa­weł spo­dzie­wał się te­go. Sta­ło się jed­nak ina­czej.



Te­go dnia Krzysz­tof nie po­ka­zał się w ogó­le. Na­za­jutrz te­le­fo­no­wał wpraw­dzie kil­ka­krot­nie, wy­py­tu­jąc pie­lę­gniar­kę o zdro­wie cho­re­go, lecz też nie przy­szedł. O ile po­cząt­ko­wo iry­to­wa­ło to Paw­ła, zmu­sza­ło go do wy­py­ty­wa­nia pie­lę­gniar­ki, któ­ra go­dzi­na itp., o ty­le póź­niej był na­wet za­do­wo­lo­ny z nie­obec­no­ści Krzysz­to­fa. Czuł się wpraw­dzie o ty­le jesz­cze osła­bio­ny, że kil­ka ru­chów wy­czer­py­wa­ło zu­peł­nie je­go si­ły fi­zycz­ne, jed­nak­że mózg po­wró­cił do spraw­nej, świa­do­mej pra­cy. Na upla­stycz­nie­nie so­bie sy­tu­acji nie po­trze­bo­wał tra­cić zbyt wie­le do­my­słów. Od­kąd wie­dział, że Krzysz­tof jest ko­bie­tą, ca­ły sze­reg rze­czy daw­niej dzi­wacz­nych i ta­jem­ni­czych kon­stru­owa­ło się w lo­gicz­ny zwią­zek. Te­raz sta­wa­ło się ja­snym, czym na­le­ża­ło tłu­ma­czyć od­osob­nio­ny, nie­mal wro­gi sto­su­nek Krzysz­to­fa do ca­łe­go oto­cze­nia, de­mon­stra­cyj­ny flirt z Ma­rych­ną, za­stęp­stwo w służ­bie woj­sko­wej i wszyst­kie ano­ma­lie w spo­so­bie by­cia.



Sam fakt ukry­cia płci Krzysz­to­fa i wy­cho­wa­nia go od dziec­ka ja­ko chłop­ca nie po­zo­sta­wiał też żad­nych zna­ków za­py­ta­nia. Ma­ją­tek nie­bosz­czy­ka Wy­zbo­ra, za­pi­sa­ny pier­wo­rod­ne­mu sy­no­wi pań­stwa Ka­ro­lo­stwa, był aż nad­to wy­raź­nym po­wo­dem. Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że nie tyl­ko pan Ka­rol, lecz i nie­któ­re oso­by z bli­skie­go oto­cze­nia, jak na przy­kład Blum­kie­wicz, mu­sia­ły wie­dzieć o tym, i je­że­li wy­pa­dło dzi­wić się cze­mu, to je­dy­nie ich wstrze­mięź­li­wo­ści w za­cho­wa­niu ta­jem­ni­cy.



Co wię­cej, Pa­weł zro­zu­miał te­raz tak­że i po­wo­dy wła­snej swej życz­li­wo­ści dla Krzysz­to­fa, cze­goś, co go doń po­cią­ga­ło, cze­goś, co go nie­mal roz­bra­ja­ło, a w każ­dym ra­zie unie­moż­li­wia­ło trzeź­wy i bez­kom­pro­mi­so­wy doń sto­su­nek, ta­ki jak do wszyst­kich in­nych. Uśmie­chał się te­raz do sie­bie na sa­mą myśl, że dzię­ki tej ma­ska­ra­dzie po­są­dzał sie­bie aż o po­pę­dy ho­mo­sek­su­al­ne.



Nie­wąt­pli­wie ta dziew­czy­na, prze­bra­na za męż­czy­znę, mia­ła w so­bie coś fa­scy­nu­ją­ce­go. Jak­by mięk­kość prze­mo­cą umo­de­lo­wa­ną w kan­cia­ste for­my, jak­by ska­ry­ka­tu­ro­wa­ny wdzięk, jak­by sub­tel­ność, któ­rej nada­no ostry, nie­mi­ły ton. A jed­nak po­zo­sta­ła ta spe­cy­ficz­nie ko­bie­ca har­mo­nia ru­chów, nad któ­rej za­ma­sko­wa­niem wie­le mu­sia­no zu­żyć pra­cy, po­zo­sta­ły oczy ze swo­im wy­ra­zem i wspa­nia­łe rzę­sy, i li­nie twa­rzy, i świe­że usta, do któ­rych nie dał się przy­kle­ić wy­raz mę­skiej sta­now­czo­ści... Jed­no by­ło pew­ne: spo­śród ko­biet, z któ­ry­mi się sty­kał, ta naj­więk­sze na nim ro­bi­ła wra­że­nie.



Przez pe­wien czas le­żąc z za­mknię­ty­mi oczy­ma, Pa­weł usi­ło­wał prze­ko­nać sa­me­go sie­bie, że nie zwró­cił­by wca­le na nią uwa­gi, gdy­by nie in­try­gu­ją­cy szcze­gół mę­skie­go prze­bra­nia. Po­nie­waż jed­nak w na­tu­rze Paw­ła nie by­ło ani źdźbła ta­len­tu au­to­su­ge­stii, szyb­ko po­zbył się tej po­żą­da­nej my­śli. Oczy­wi­ście w zwró­ce­niu uwa­gi pew­ną ro­lę grać mu­sia­ła nie­zwy­kłość sy­tu­acji. Jed­nak w żad­nej nie prze­szedł­by obok ta­kiej dziew­czy­ny obo­jęt­nie.



Naj­cie­kaw­sze by­ło to, że in­te­re­so­wa­ła go nie tyl­ko fi­zycz­nie.



Do­tych­czas je­go po­glą­dy na psy­cho­lo­gię ko­bie­ty da­ły­by się wy­ra­zić w kil­ku zda­niach: psy­cho­lo­gia apa­ra­tu roz­rod­cze­go, krąg za­in­te­re­so­wań nie­prze­kra­cza­ją­cy sfe­ry płcio­wej. Wszyst­ko, co po­zo­sta­je po­za funk­cją roz­mna­ża­nia się i ma­cie­rzyń­stwa, co nie jest w oczy­wi­sty, na­ma­cal­ny spo­sób z tym zwią­za­ne, jest dla każ­dej ko­bie­ty naj­do­sko­na­lej obo­jęt­ne. Tu, lub oko­ło te­go, po­wsta­ją i roz­wi­ja­ją się jej na­mięt­no­ści, po­glą­dy, wie­rze­nia.



Pa­weł uwa­żał sfe­rę płci za niż­szą war­stwę ży­cia i je­że­li nie po­gar­dzał nią, to w każ­dym ra­zie lek­ce­wa­żył tych, dla któ­rych sta­no­wi­ła ona rzecz waż­ną. Znał kie­dyś pew­ne­go Ser­ba, któ­ry tak był przy­wią­za­ny do swe­go psa, że gdy go prze­je­chał sa­mo­chód, omal nie rzu­cił się pod na­stęp­ny, a w re­zul­ta­cie po­padł w roz­strój ner­wo­wy. W przy­wią­za­niu, a tym bar­dziej w mi­ło­ści do ko­bie­ty, w mi­ło­ści, któ­ra zdol­na by­ła­by w ja­kiś do­strze­gal­ny spo­sób wpły­nąć na tryb ży­cia męż­czy­zny, wi­dział ten sam non­sens.



Daw­niej, gdy po raz pierw­szy za­uwa­żył coś, co trze­ba by­ło na­zwać ro­dza­jem sła­bo­ści do Krzysz­to­fa, iry­to­wał się tro­chę na sie­bie. Póź­niej, gdy tę sła­bość skon­sta­to­wał9 w so­bie po­nad wszel­ką wąt­pli­wość, iry­to­wał się jesz­cze bar­dziej. Te­raz jed­nak, gdy od­krył źró­dło tej sła­bo­ści, nie­za­do­wo­le­nie z sie­bie mi­nę­ło na­tych­miast. Na je­go miej­sce przy­szła pew­ność, że rzecz zo­sta­ła wy­ja­śnio­na, a tym sa­mym uniesz­ko­dli­wio­na.



Nie ża­ło­wał już te­go, że po­mi­nął oka­zję, ja­ką wsu­wa­ła mu w rę­ce in­for­ma­cja Fe­lik­sia­ka, a nie ża­ło­wał dla­te­go, że po­zby­cie się Krzysz­to­fa nie przed­sta­wia­ło obec­nie żad­ne­go ko­rzyst­ne­go in­te­re­su. Dzię­ki szczę­śli­we­mu zbie­go­wi oko­licz­no­ści prze­ko­nał się, że w tym, ko­go uwa­żał do­tych­czas za swe­go za­wzię­te­go wro­ga, zna­lazł isto­tę zdol­ną wręcz do ofiar na je­go do­bro, isto­tę, któ­rą bę­dzie mógł kie­ro­wać w spo­sób, ja­ki dlań sta­no­wić bę­dzie naj­więk­szą wy­go­dę.



Po tym, co usły­szał od pie­lę­gniar­ki, mógł mieć pew­ność, że uczu­cia Krzysz­to­fa da­dzą się na­zwać mi­ło­ścią. W in­ny spo­sób nie moż­na by­ło so­bie wy­tłu­ma­czyć po­stę­po­wa­nia tej dziew­czy­ny. Nie­wąt­pli­wie wie­le jej za­wdzię­czał. Moż­li­we, że na­wet ży­cie. To jed­nak nie zo­bo­wią­zy­wa­ło go do ni­cze­go. Po­stę­po­wa­ła tak, jak na­ka­zy­wał jej wła­sny in­stynkt, wła­sne upodo­ba­nia, wła­sna wo­la. Pa­weł ni­g­dy dla ni­ko­go nie miał uczu­cia wdzięcz­no­ści. Mo­że dla­te­go, że wszyst­ko za­wdzię­czał so­bie. I w tym wy­pad­ku fakt, że od za­ko­cha­nej w nim dziew­czy­ny do­znał cze­goś, za co we­dług kon­wen­cjo­nal­nych ludz­kich po­jęć mu­siał­by zre­wan­żo­wać się w ta­ki czy w in­ny spo­sób, nie prze­ma­wiał doń wca­le.



Jed­nak­że prze­dłu­ża­ją­ca się nie­obec­ność Krzysz­to­fa za­czy­na­ła go nie­cier­pli­wić ze wzglę­dów zu­peł­nie zro­zu­mia­łych. Pie­lę­gniar­ka wpraw­dzie by­ła bar­dzo ga­da­tli­wa i na­wet czy­ty­wa­ła mu gło­śno dzien­ni­ki, nie mo­gła jed­nak do­star­czyć ob­cho­dzą­cych go wia­do­mo­ści. Krzysz­tof po­zo­sta­wał ja­ko je­dy­ny mniej wię­cej wy­star­cza­ją­cy łącz­nik ze świa­tem. Dla­te­go wresz­cie Pa­weł ka­zał pie­lę­gniar­ce za­te­le­fo­no­wać doń i za­żą­dać, by przy­je­chał.



Do­słow­nie w kwa­drans po te­le­fo­nie Krzysz­tof zja­wił się.



— Niech pa­ni nas zo­sta­wi sa­mych — zwró­cił się Pa­weł do pie­lę­gniar­ki.



Oczy Paw­ła przy­zwy­cza­iły się już do świa­tła, to­też okna sy­pial­ni by­ły sze­ro­ko otwar­te i w po­ko­ju by­ło ja­sno od słoń­ca. Dwa dni wy­po­czyn­ku mu­sia­ły wy­wrzeć swój wpływ na wy­gląd Krzysz­to­fa. Ce­rę miał bar­dzo świe­żą. Spod oczu zni­kły nie­bie­skie cie­nie. Sta­nął przed łóż­kiem i przy­glą­dał się Paw­ło­wi wzro­kiem, któ­re­go tre­ści śle­py tyl­ko nie mógł­by od­czy­tać.



— Dzień do­bry. — Pa­weł wy­cią­gnął rę­kę, a gdy Krzysz­tof po­dał swo­ją, po­cią­gnął ją ku so­bie. — Tak dłu­go cię nie by­ło... Zo­sta­wiasz mnie sa­me­go i po­zwa­lasz tę­sk­nić...



Krew ude­rzy­ła do twa­rzy Krzysz­to­fa. Rzę­sy za­ło­po­ta­ły gwał­tow­nie i od­wró­cił gło­wę. Zro­bił ruch, jak­by chciał odejść, lecz Pa­weł nie pusz­czał rę­ki.



— Usiądź, Krzysz­to­fie... Wła­ści­wie mam z tym du­ży kło­pot. Nie wiem, jak mam cię na­zy­wać. Mu­szę chy­ba sko­bie­cić two­je imię... Kry­sty­na, praw­da?



— Nie. Na­zy­waj mnie tak, jak daw­niej...



— To by­ło­by pra­wie per­wer­syj­ne10.



Za­śmiał się, lecz nie zdo­łał wy­wo­łać uśmie­chu na twa­rzy Krzysz­to­fa. W ogó­le od­kąd go po­znał na po­grze­bie oj­ca, nie wi­dział ni­g­dy, by się uśmie­chał, je­że­li nie brać pod uwa­gę uśmie­chu iro­nicz­ne­go. Przy­po­mniał so­bie, że i Ma­rych­na to za­uwa­ży­ła, bo kie­dyś, jesz­cze przed wy­jaz­dem do Szwaj­ca­rii, dzi­wi­ła się te­mu.



— Usiądź. Mu­szę te­raz in­ny­mi oczy­ma przyj­rzeć się to­bie. Je­steś mo­ją no­wo na­ro­dzo­ną ku­zyn­ką. Wy­obra­żam so­bie, jak ślicz­nie wy­glą­da­ła­byś we wła­ściw­szym dla cie­bie stro­ju. Czy ni­g­dy nie no­si­łaś suk­ni?



— Ni­g­dy.



Po­wie­dzia­ła to tak smut­nie, że aż się zdzi­wił:



— Dla­cze­go więc te­go nie zro­bisz? Prze­cie przy­naj­mniej za gra­ni­cą mo­gła­byś być so­bą.



— Nie wiem, nie po­tra­fił­bym już chy­ba. Na­wet mó­wić o so­bie ja­ko o ko­bie­cie nie umiem...



— I źle ci z tym?



— Daj­my te­mu spo­kój. Chcia­łeś, bym przy­je­chał. Czy masz ja­kieś dys­po­zy­cje?



Pa­weł prze­czą­co po­ru­szył gło­wą i skon­sta­to­wał:



— Wi­dzisz, już mo­gę na­wet po­trzą­sać swo­ją mó­zgow­ni­cą, i nie od­czu­wam bó­lu.



— Tak, i wy­glą­dasz znacz­nie le­piej. Le­karz mó­wił, że or­ga­nizm te­go ty­pu, co twój, bar­dzo szyb­ko po­wra­ca do rów­no­wa­gi.



— Mam że­la­zne zdro­wie i fi­zycz­nie szyb­ko wy­zdro­wie­ję, ale trze­ba mi też coś dla du­cha.



Za­śmiał się i do­dał:



— A ty mi dla du­cha po­zo­sta­wi­łaś tyl­ko pie­lę­gniar­kę. Je­steś mi­ło­sier­na tyl­ko dla me­go cia­ła.



— Pa­weł... Prze­cie wiem, że mnie nie po­trze­bu­jesz...



— My­lisz się. Nie po­sia­dasz wi­docz­nie zmy­słu ob­ser­wa­cyj­ne­go, je­że­li mo­głaś nie za­uwa­żyć te­go, że od pierw­szej chwi­li na­sze­go spo­tka­nia ro­bi­łem wszyst­ko, by się do cie­bie zbli­żyć. To ty na każ­dym kro­ku da­wa­łaś mi od­czuć, że je­stem ci nie­po­trzeb­ny, ba, na­wet nie­mi­ły.



Krzysz­tof od­wró­cił gło­wę i wy­szep­tał:



— Chy­ba to ro­zu­miesz...



— Nie — sta­now­czo za­prze­czył Pa­weł — nie ro­zu­miem i zro­zu­mieć nie po­tra­fię. Je­że­li cze­goś pra­gnę, idę ku te­mu, nie zaś w prze­ciw­nym kie­run­ku.



— Ale są rze­czy nie­osią­gal­ne!



— A da­ją się osią­gnąć tyl­ko wów­czas, gdy ktoś do­sta­nie pa­rę ude­rzeń że­la­znym ło­mem po czasz­ce. Nie, mo­ja dro­ga, nie ro­zu­miem tej fi­lo­zo­fii. Dla wie­lu lu­dzi utrud­nia­nie so­bie ży­cia sta­no­wi ja­kiś ulu­bio­ny sport.



— Nie cie­kaw je­steś te­go, co się dzie­je w fa­bry­ce? — spró­bo­wał Krzysz­tof zmie­nić te­mat roz­mo­wy.



Wi­docz­nie i Pa­weł nie przy­wią­zy­wał wa­gi do na­tych­mia­sto­we­go po­sta­wie­nia krop­ki nad i, łą­czą­cym ich dwo­je, gdyż sam za­czął wy­py­ty­wać o re­mont har­tow­ni, o dział trak­to­rów, o za­mó­wie­nia na fre­zar­ki11, o ce­ny sta­li, o ko­niunk­tu­rę12 ryn­ko­wą, o ca­ły sze­reg spraw drob­niej­szych. Do­wie­dział się, że od cza­su je­go cho­ro­by za­stęp­stwo ob­jął Krzysz­tof, że szło mu dość cięż­ko, gdyż z wie­lo­ma kwe­stia­mi nie był obe­zna­ny, lecz od­kła­da­jąc jed­ne, a za­się­ga­jąc ra­dy osób kom­pe­tent­nych w in­nych, ja­koś da­wał so­bie ra­dę. W fa­bry­ce wszyst­ko szło nor­mal­nym bie­giem, z wy­jąt­kiem wstrzy­ma­nia do­sta­wy szli­fie­rek, za któ­re nie wpła­co­no ko­lej­nej ra­ty w związ­ku z za­chwia­niem się Ban­ku Bał­tyc­kie­go.



Nie zmie­nia­jąc to­nu, Krzysz­tof za­ko­mu­ni­ko­wał, że w sta­nie zdro­wia je­go oj­ca na­stą­pi­ło znacz­ne po­gor­sze­nie i że ka­ta­stro­fy na­le­ży się spo­dzie­wać la­da dzień. Przez pe­wien czas ukry­wa­no przed pa­nem Ka­ro­lem wy­pa­dek Paw­ła, w koń­cu jed­nak wia­do­mość o tym do­tar­ła doń i by­ła po­wo­dem nie­bez­piecz­ne­go wstrzą­su ner­wo­we­go, któ­ry od­bił się na osła­bio­nym ser­cu.



— Oj­ciec bar­dzo cię lu­bi i ce­ni — za­koń­czył Krzysz­tof.



— Miej­my na­dzie­ję, że zdro­wie je­go po­pra­wi się — ze współ­czu­ciem po­wie­dział Pa­weł i przy­szło mu na myśl, że w ra­zie śmier­ci stry­ja Ka­ro­la ob­jął­by pre­ze­su­rę, no i oczy­wi­ście rzą­dził­by fir­mą bez ni­czy­jej kon­tro­li.



Przede wszyst­kim wy­pę­dził­by Blum­kie­wi­cza na czte­ry wia­try. Oczy­wi­ście po uprzed­nim zba­da­niu, czy nie do­ro­bił się na swo­im to­tum­fac­twie13 zbyt wy­so­kich pie­nię­dzy. Do­wie­dzieć się o tym mógł ła­two, choć­by w ten spo­sób, że za­pro­po­nu­je mu na­by­cie pa­kie­tu udzia­łów. Blum­kie­wicz zbyt­nio przy­wią­za­ny był do do­mu Dal­czów, zbyt­nio obe­zna­ny z in­te­re­sa­mi fir­my, by nie dał się zła­pać na tę węd­kę. Zresz­tą ja­ko po­słusz­ne na­rzę­dzie w rę­kach czło­wie­ka do­świad­czo­ne­go mógł być na­wet po­ży­tecz­ny.



Ko­rzy­sta­jąc z in­for­ma­cji pie­lę­gniar­ki, skie­ro­wał roz­mo­wę na swo­ją ro­dzi­nę. Spo­dzie­wał się, że Krzysz­tof ze­chce mu w naj­czar­niej­szych ko­lo­rach przed­sta­wić ów zlot kru­ków i sę­pów. Tym­cza­sem ten po­wie­dział la­ko­nicz­nie:



— Ow­szem. By­li tu. Chcie­li mi na­wet do­po­móc w za­ła­twia­niu two­ich spraw. Ja jed­nak ma­ło ich znam i nie mam do nich dla­te­go zbyt wie­le za­ufa­nia. Zresz­tą mo­głem się obejść bez nich. Sko­rzy­sta­łem tyl­ko z ofia­ro­wa­nej po­mo­cy przy pie­lę­gno­wa­niu cie­bie Ni­ty Ja­chi­mow­skiej.



— Tak? — zdzi­wił się Pa­weł.



— Zro­bi­ła na mnie mi­łe wra­że­nie. No i mia­łem po­wo­dy przy­pusz­czać, że ta pan­na cie­szy się twy­mi spe­cjal­ny­mi wzglę­da­mi...



Mó­wiąc to, pa­trzy­ła na Paw­ła swy­mi sze­ro­ko roz­war­ty­mi czar­ny­mi oczy­ma, w któ­rych był wy­raz nie­po­ko­ju, oba­wy i nie­mal proś­by o za­prze­cze­nie. Pa­weł za­śmiał się:



— Zbyt wie­le przy­pi­su­jesz mi, mo­ja dro­ga, po­wo­dze­nia w ro­dzi­nie.



— Ni­ta jest bar­dzo ład­ną dziew­czy­ną.



— Ow­szem. Mó­wi­ła mi kie­dyś, że nie je­stem jej ty­pem, że na­to­miast po­do­ba­ją się jej ta­cy smu­kli, czar­ni chłop­cy, jak ty. Jak wi­dzisz, z nas dwoj­ga ra­czej ja mógł­bym mieć ja­kieś nie­po­ko­je.



Się­gnął po jej rę­kę i ukrył ją w swo­jej:



— By­łaś bar­dzo do­bra dla mnie. Wiem wszyst­ko. Cza­sa­mi ga­da­tli­wość by­wa za­le­tą. Mó­wię o pie­lę­gniar­ce. Opo­wie­dzia­ła mi, jak wie­le swe­go tru­du i cza­su mar­no­wa­łaś dla mnie...



— O, nie...



— Tak. Nie za­prze­czaj. Wiem, dla­cze­go to ro­bi­łaś. I te­raz wca­le nie ża­łu­ję na­pa­du i dziu­ry w gło­wie. War­to by­ło tę ce­nę za­pła­cić za moż­ność prze­ko­na­nia się o tym, że mam na świe­cie ko­goś tak mi bli­skie­go jak ty.



Krzysz­tof zbladł i usta mu drża­ły, gdy po­wie­dział:



— Nie mów tak, Paw­le... Nie trze­ba te­go do­ty­kać sło­wa­mi. Nie chcę o tym my­śleć, po­zwól, by ten ob­ło­czek na­iw­ne­go złu­dze­nia jak naj­dłu­żej za­sła­niał przed my­mi oczy­ma nie­szczę­ście, któ­re prze­cie jest mo­im prze­zna­cze­niem...



Pa­weł zmarsz­czył brwi:



— Dla­cze­go złu­dze­nia? Dla­cze­go nie­szczę­ście!



— Och, Paw­le, a czym­że jest mo­je ży­cie?... Po­wiedz, czy był w nim je­den ja­sny pro­mień, czy by­ło jed­no sło­wo tak bo­daj cie­płe, jak te, któ­ry­mi mi te­raz da­jesz jał­muż­nę?... Nie py­taj, Paw­le. Nie py­taj, bo gdy­bym po­wie­dział ci, co to jest mi­łość, ta­ka jak mo­ja, bez­na­dziej­na, roz­pacz­li­wa mi­łość, to­byś się prze­ra­ził! Ro­zu­miesz? Prze­ra­ził­byś się jej chci­wo­ści, jej sza­leń­stwa, jej bez­gra­nicz­no­ści. Ona jest jak prze­paść bez dna, w któ­rej ca­ły świat i wszyst­kie je­go spra­wy są za­le­d­wie drob­ną okru­szy­ną, są ni­czym!... Och, Paw­le, po co mi po­zwa­lasz o tym mó­wić, po co mi po­zwa­lasz!... Miej­że ty­le na­de mną li­to­ści i każ mi mil­czeć! Za­śmiej się swo­im zim­nym śmie­chem, od­pędź mnie od sie­bie, pó­ki jesz­cze czas, bo bę­dę się wlec za to­bą jak ku­la u no­gi, bę­dę się czoł­gać jak wiecz­nie głod­ne zwie­rzę, któ­re­go ty, choć­byś chciał na­kar­mić, nie po­tra­fisz, bo ja chcę cie­bie ca­łe­go, bo bez cie­bie żyć nie umiem, bo żad­nej naj­drob­niej­szej cząst­ki two­jej my­śli, twe­go spoj­rze­nia, twe­go cia­ła wy­rzec się nie umiem, gdyż wów­czas skoń­czy się ist­nie­nie, a mo­je ist­nie­nie to naj­więk­szy skarb, bo to myśl o to­bie, bo to roz­pa­mię­ty­wa­nie cie­bie, bo to roz­pacz, któ­rą moż­na upi­jać się aż do utra­ty przy­tom­no­ści...



Ni­ski głę­bo­ki głos sta­wał się co­raz cich­szy, a prze­cież zda­wa­ło się, że brzmi co­raz gło­śniej. Z twa­rzy ucie­kła ostat­nia kro­pla krwi, war­gi bla­de, jak­by zmar­twia­łe, le­d­wo się po­ru­sza­ły i tyl­ko oczy roz­ża­rza­ły się nie­po­ję­tą, wy­wo­łu­ją­cą dreszcz eks­ta­zą.



Pa­weł nie mógł znieść te­go spoj­rze­nia. Opu­ścił po­wie­ki, lecz i przez nie czuł wzrok, któ­ry go prze­ni­kał, na­peł­niał wzbu­rze­niem, ja­kimś nie­zro­zu­mia­łym nie­po­ko­jem, ja­kimś ob­cym i wro­gim je­go mó­zgo­wi uczu­ciem, wy­wo­łu­ją­cym bunt, po­trze­bę na­tych­mia­sto­wej re­ak­cji.



Lecz nie mógł wy­mó­wić ani sło­wa. Po­kój peł­ny był jesz­cze sza­lo­nych słów tej dziew­czy­ny, obez­wład­nia­ją­cych, nar­ko­tycz­nych, za­wie­ra­ją­cych w so­bie po­tę­gę, w któ­rą nie wie­rzył, któ­ra po pro­stu ist­nieć nie mo­gła, a któ­rej prze­cież ule­gał.



Le­żał z za­mknię­ty­mi oczy­ma i wal­czył z my­ślą, że oto prze­sta­je być so­bą, że po­sta­wio­no przed nim za­gad­nie­nie, któ­re­go roz­wią­zać nie po­tra­fi, że do­gmat je­go ży­cia za­chwiał się w pod­sta­wie i że zna­leźć nie umie żad­ne­go ar­gu­men­tu, żad­ne­go od­ru­chu wy­obraź­ni, któ­ry by mógł rów­no­wa­gę przy­wró­cić. Wprost drżał z oba­wy, że zno­wu za­brzmi głos tej dziew­czy­ny, głos, któ­re­go dźwię­ku pra­gnął te­raz bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek...



Ona jed­nak umil­kła.



Sły­szał, że wsta­ła i ode­szła w dru­gi kąt po­ko­ju. Szła kro­kiem wol­nym, jak­by śmier­tel­nie zmę­czo­na. Przez otwar­te okna, stu­szo­wa­ne14 ma­to­wo, do­bie­ga­ły od­gło­sy ru­chu ulicz­ne­go. Mil­cze­li obo­je, lecz po dłu­gim cza­sie mil­cze­nie za­czy­na­ło być dla Paw­ła nie­zno­śne. Nie umiał zna­leźć wy­ra­zów, któ­ry­mi mógł­by za­cząć, wy­ra­zów, któ­re by mia­ły cię­żar ga­tun­ko­wy cho­ciaż w przy­bli­że­niu od­po­wied­ni.



— Przyjdź tu do mnie — ode­zwał się wresz­cie.



— Paw­le! — od­po­wie­dział ci­chy głos.



Pa­weł kaszl­nął i po­ru­szył się w łóż­ku.



— Wi­dzisz, mo­ja ma­ła, ko­cha­na Kry­sień­ko, ja nie umiem... Zbyt twar­dy je­stem, za­sko­ru­pia­ły, opan­ce­rzo­ny, ale ro­zu­miem cię, od­czu­wam, wiem, że...



— Nie, nie mów, Paw­le — prze­rwa­ła. — Tak ci­cho jest i do­brze.



— Chodź do mnie.



Zbli­ży­ła się lek­kim, pra­wie nie­do­sły­szal­nym kro­kiem, nie wi­dział jej, gdyż miał za­mknię­te oczy, lecz wie­dział, że po­chy­li­ła się nad nim, owio­nął go cie­pły sub­tel­ny za­pach i na­gle na spie­czo­nych war­gach od­czuł jej usta, drżą­ce, ła­god­ne i chłod­ne.



Wy­cią­gnął rę­kę i prze­su­nął pal­ca­mi po jej twa­rzy. Wzię­ła je­go dłoń w obie rę­ce i przy­war­ła do niej usta­mi.



— Jak­że ja głu­pio po­stę­pu­ję — ode­zwa­ła się z roz­czu­le­niem. — Ty je­steś jesz­cze tak bar­dzo osła­bio­ny, a ja nie pa­nu­ję nad so­bą i za­przą­tam ci my­śli mo­imi spra­wa­mi... Da­ruj mi, Paw­le...



Otwo­rzył oczy i zo­ba­czył tuż nad so­bą jej twarz uśmiech­nię­tą, nie uśmiech­nię­tą, lecz jak­by roz­ja­śnio­ną, i na­gle bez żad­ne­go prze­cie po­wo­du, bez żad­nej roz­sąd­nej przy­czy­ny po­czuł w so­bie ra­dość.



W są­sied­nim po­ko­ju roz­le­gły się czła­pią­ce kro­ki pie­lę­gniar­ki. Przy­szła i oznaj­mi­ła, że przy­je­chał le­karz.



Opa­tru­nek za­jął oko­ło go­dzi­ny cza­su. Ra­na nad skro­nią by­ła już na zu­peł­nym wy­go­je­niu. Rę­ka na­to­miast wy­ma­ga­ła jesz­cze dłuż­szej ku­ra­cji. Dok­tor był zu­peł­nie za­do­wo­lo­ny ze sta­nu pa­cjen­ta. Wy­py­taw­szy i opu­kaw­szy go szcze­gó­ło­wo, orzekł, że przy uin­ten­syw­nie­niu od­ży­wia­nia, w krót­kim cza­sie Pa­weł bę­dzie mógł wsta­wać z łóż­ka na kil­ka go­dzin dzien­nie. Zbur­czał też pie­lę­gniar­kę, że nie­po­trzeb­nie próż­nu­je:



— Pa­ni już tu sa­ma nie­wie­le ma do ro­bo­ty, a jesz­cze aka­pa­ru­je­cie15 so­bie pa­na Krzysz­to­fa, któ­ry bie­dak schudł na szcza­pę. Po­wi­nien pan się wy­spać do­brze i jeść za trzech.



Od te­go dnia za­czę­ła się re­kon­wa­le­scen­cja Paw­ła.



Po­cząt­ko­wo, ule­ga­jąc proś­bom Krzysz­to­fa (ile­kroć by­li ra­zem, na­zy­wał ją już ko­bie­cym imie­niem), nie zaj­mo­wał się ni­czym, ogra­ni­cza­jąc się tyl­ko do czy­ta­nia cza­so­pism. Jed­nak­że już po czte­rech dniach ka­zał we­zwać do sie­bie Hol­de­ra, a na­za­jutrz in­ży­nie­ra Ka­miń­skie­go.



Od ra­na sia­dał w fo­te­lu przy oknie, do­kąd ka­zał prze­nieść apa­rat te­le­fo­nicz­ny, i tak po­ma­łu po­wra­cał do daw­nych za­jęć. Naj­wię­cej spra­wia­ło mu kło­po­tu to, że ni­ko­mu nie mógł po­wie­rzyć opra­co­wa­nia spra­wy kau­czu­ku, a więk­szość ma­te­ria­łów znaj­do­wa­ła się w biur­ku fa­brycz­nym; nie chciał pro­sić Krzysz­to­fa, by mu je przy­niósł, gdyż ni­ko­go nie mógł wta­jem­ni­czać w przy­go­to­wy­wa­ną ak­cję.



Tym­cza­sem od­był kon­fe­ren­cję z in­ży­nie­rem Ot­t­ma­nem. Z za­do­wo­le­niem do­wie­dział się, że bu­do­wa fa­bry­ki po­stę­pu­je szyb­ko i że nic nie wpły­nę­ło na wstrzy­ma­nie ro­bót. Po­le­cił Ot­t­ma­no­wi zro­bić wszyst­ko, by jesz­cze bar­dziej przy­śpie­szyć tę spra­wę. Li­czył na to, że przy koń­cu mie­sią­ca da się roz­po­cząć pierw­szą pró­bę kau­czu­ku, a że w prze­cią­gu dwóch fa­bry­ka bę­dzie w peł­nym bie­gu.



Po­wró­cił też do prac zwią­za­nych z pro­jek­to­wa­ną cen­tra­lą eks­por­to­wą, w związ­ku z czym od­wie­dzi­ło go kil­ka oso­bi­sto­ści ze świa­ta go­spo­dar­cze­go. Rzecz by­ła na naj­lep­szej dro­dze. Gdy­by zde­cy­do­wał się uru­cho­mić cen­tra­lę ka­pi­ta­ła­mi ob­cy­mi oraz kre­dy­tem rzą­do­wym, udzie­lo­nym Związ­ko­wi Prze­my­słu Me­ta­lo­we­go, wła­ści­wie mógł już przy­stę­po­wać do or­ga­ni­za­cji. Wo­lał jed­nak za­ry­zy­ko­wać po­gor­sze­nie ko­niunk­tu­ry i prze­cze­kać, aż sam zdo­bę­dzie wy­star­cza­ją­ce ka­pi­ta­ły. Kie­dyś dla­te­go wła­śnie za­in­te­re­so­wał się kau­czu­kiem, przy­pusz­cza­jąc, że ten da mu du­żą płyn­ną go­tów­kę, te­raz jed­nak pod­czas dłu­gich sa­mot­nych go­dzin, spę­dzo­nych w fo­te­lu, po­ma­łu za­czy­na­ła ry­so­wać się w je­go wy­obraź­ni cał­kiem no­wa kon­cep­cja sfi­nan­so­wa­nia cen­tra­li wy­wo­zu.



Myśl zro­dzi­ła się po prze­czy­ta­niu jed­ne­go z dzien­ni­ków nie­miec­kich, gdzie zna­lazł nie po­zba­wio­ne zło­śli­wo­ści uwa­gi o kur­cze­niu się za­pa­su zło­ta i wa­lut w Ban­ku Pol­skim, w związ­ku z czym na­le­ża­ło spo­dzie­wać się spad­ku zło­te­go. Ho­ro­sko­py te nie by­ły po­zba­wio­ne słusz­no­ści, mia­ły lo­gicz­ne opar­cie w kur­cze­niu się pol­skie­go bi­lan­su płat­ni­cze­go.



Do­pływ wa­lut ob­cych, a w szcze­gól­no­ści do­la­rów i fun­tów, ma­lał sta­le. Z dru­giej stro­ny Pa­weł wie­dział, że i w rzą­dzie z te­go po­wo­du pa­nu­je zro­zu­mia­łe zde­ner­wo­wa­nie i go­rącz­ko­we pró­by zna­le­zie­nia dróg ra­tun­ku. Dróg ta­kich w obec­nej sy­tu­acji nie by­ło wie­le. Naj­prost­szą by­ło­by uzy­ska­nie więk­szej po­życz­ki za­gra­nicz­nej, lecz nikt nie mógł się łu­dzić, by Pol­ska mia­ła na nią bo­daj mi­ni­mal­ne szan­se ze wzglę­du na kon­fi­gu­ra­cję mię­dzy­na­ro­do­wych sto­sun­ków po­li­tycz­nych. Po­zo­sta­wał je­dy­ny re­al­ny spo­sób wyj­ścia: osią­gnię­cie z wy­wo­zu ta­kie­go do­pły­wu wa­lut, ja­ki za­pew­nił­by utrzy­ma­nie kur­su zło­te­go i unik­nię­cie in­fla­cji.



Tu trze­ba by­ło dwóch rze­czy: zdo­by­cia ryn­ków przez dum­pin­go­we16 ob­ni­że­nie cen swo­ich to­wa­rów i kon­cen­tra­cji wpły­wa­ją­cych wa­lut w rę­kach pań­stwa.



Je­że­li cho­dzi­ło o do­tych­cza­so­we me­to­dy Skar­bu w utrud­nia­niu cyr­ku­la­cji17 wa­lut ob­cych na te­re­nie kra­ju, Pa­weł uwa­żał je za bez­sen­sow­ne i bez tru­du mógł do­wieść ich zu­peł­nej nie­sku­tecz­no­ści. Za­ka­zy, ka­ry i ca­ły ten sys­tem po­li­cyj­ny mógł ogra­ni­czyć je­dy­nie drob­ne, nic nie­zna­czą­ce trans­ak­cje, lecz na­wet nie stać go by­ło na prze­ciw­dzia­ła­nie pę­do­wi lo­ko­wa­nia oszczęd­no­ści w do­la­rach czy fran­kach szwaj­car­skich.



Tu za­tem mógł li­czyć na zro­zu­mie­nie swo­jej kon­cep­cji wśród czyn­ni­ków de­cy­du­ją­cych w rzą­dzie. Je­że­li cho­dzi­ło o dru­gą stro­nę kwe­stii, to na­le­ża­ło li­czyć się z tym, że prze­mysł pol­ski nie był w sta­nie ob­ni­żyć cen swo­jej pro­duk­cji w żad­nym znacz­nym stop­niu. W grę mo­gło wcho­dzić naj­wy­żej pięć do sied­miu pro­cent ob­niż­ki. Przy­naj­mniej tak się mia­ła rzecz z trze­ma głów­ny­mi ar­ty­ku­ła­mi: z wę­glem, że­la­zem i cyn­kiem. Naf­ta i pro­duk­ty rol­ne mo­gły­by zejść do dzie­się­ciu pro­cent. Ta jed­nak ob­niż­ka nie stwa­rza­ła­by cen do­sta­tecz­nie ni­skich, by to­wa­ry pol­skie na ryn­kach ob­cych mo­gły zwy­cię­sko kon­ku­ro­wać z eks­por­tem in­nych kra­jów.



Za­tem na­le­ża­ło uzy­skać od rzą­du pre­mię wy­wo­zo­wą18, a pre­mia ta­ka w żad­nym ra­zie nie mo­gła być jaw­na. Wy­wo­ła­ło­by to sze­reg za­tar­gów mię­dzy­na­ro­do­wych i re­pre­sji, w któ­rych wy­ni­ku pol­ski Skarb mu­siał­by pre­mię cof­nąć. Na­le­ża­ło za­tem w ta­ki spo­sób ją ukryć, by ist­nie­nia jej trud­no by­ło się do­my­śleć, a tym bar­dziej udo­wod­nić. I tu wła­śnie Cen­tra­la Eks­por­to­wa mia­ła do ode­gra­nia swo­ją wiel­ką ro­lę.



Pa­weł, zna­jąc sto­sun­ki rzą­do­we, kon­ser­wa­tyzm osób de­cy­du­ją­cych i oba­wę przed eks­pe­ry­men­ta­mi, prze­wi­dy­wał tak­że opór prze­my­słow­ców, któ­rzy nie­wąt­pli­wie do­pa­trzą się w pro­jek­cie no­wej for­my go­spo­dar­ki eta­ty­stycz­nej19. Po­mi­mo to po­wzię­ta myśl par­ła go do dzia­ła­nia i nie da­wa­ła spo­ko­ju. Gdy­by nie to, że po­ru­sza­nie się w ob­rę­bie jed­ne­go po­ko­ju spra­wia­ło mu wie­le zmę­cze­nia, sam uwie­rzył­by, że ma już dość sił do po­rzu­ce­nia fo­te­lu i za­bra­nia się do daw­nej wy­tę­żo­nej pra­cy.



Po upły­wie ty­go­dnia był już w bie­gu spraw fa­brycz­nych i po­słu­gu­jąc się te­le­fo­nem, prze­jął fak­tycz­nie kie­row­nic­two przed­się­bior­stwa. Je­dy­nym ustęp­stwem, ja­kie zro­bił, ule­ga­jąc proś­bom Krzysz­to­fa, by­ło bez­czyn­ne spę­dza­nie wie­czo­ru.



Nad speł­nie­niem tej obiet­ni­cy czu­wał sam Krzysz­tof, któ­ry co­dzien­nie wprost z fa­bry­ki przy­jeż­dżał do nie­go. Je­dli ra­zem obiad i roz­ma­wia­li prze­waż­nie o spra­wach fa­brycz­nych. Krzysz­tof kil­ka­krot­nie za­uwa­żył róż­ne no­tat­ki i pa­pie­ry, któ­re nie mia­ły nic wspól­ne­go z Za­kła­da­mi Dal­czów, lecz po pierw­szej wy­mi­ja­ją­cej od­po­wie­dzi Paw­ła nie py­tał już wię­cej o nie. Pa­weł zaś nie mó­wił o swo­ich pro­jek­tach nie dla­te­go, by nie miał do Krzysz­to­fa za­ufa­nia, lecz po pro­stu z tej ra­cji, że ni­g­dy z ni­kim swy­mi pla­na­mi się nie dzie­lił.



Uło­ży­ło się mię­dzy ni­mi tak, że obo­je sta­ra­li się też uni­kać spraw czy­sto oso­bi­stych. Pa­weł czuł nie­szcze­rą at­mos­fe­rę te­go sta­nu rze­czy i nie by­ło mu z tym zbyt wy­god­nie, gdyż nie lu­bił sy­tu­acji, w któ­rych po­zo­sta­wał dłuż­ni­kiem. Bądź co bądź wi­nien był tej dziew­czy­nie wie­le i nie do­ku­cza­ło­by mu to wca­le, gdy­by nie fakt, że i ona uświa­da­miać so­bie mu­sia­ła ów dług za­wie­szo­ny w po­wie­trzu.



Po wy­zna­niu, któ­re spro­wo­ko­wał, czuł się obo­wią­za­ny do swe­go ro­dza­ju za­dość­uczy­nie­nia, do pew­ne­go, ta­kie­go czy in­ne­go, re­wan­żu, a w każ­dym ra­zie do wy­ja­śnień. Wpraw­dzie dziew­czy­na by­naj­mniej nie na­gli­ła go do nich. Prze­ciw­nie, w jej spo­so­bie by­cia zda­wa­ła się pa­no­wać rów­no­mier­na po­go­da, a w dźwię­ku jej gło­su brzmia­ło coś, co mia­ło ton bez­in­te­re­sow­ne­go ko­le­żeń­stwa.



Gdy­by Pa­weł mniej szyb­ko po­wra­cał do zdro­wia, praw­do­po­dob­nie zna­la­zł­by czas na prze­my­śle­nie spo­so­bów po­zby­cia się te­go mo­ral­ne­go ser­wi­tu­tu20. Po­nie­waż jed­nak bez resz­ty po­chła­nia­ły go pla­ny Cen­tra­li Eks­por­to­wej i wiel­kie­go przed­się­wzię­cia kau­czu­ko­we­go, uwal­niał sie­bie od obo­wiąz­ku za­przą­ta­nia mó­zgu kwe­stia­mi, nie­po­sia­da­ją­cy­mi prze­cie żad­nych ter­mi­nów ani żad­nych kon­kret­nych kształ­tów.



Po­mi­mo to uczu­wał pew­ne­go ty­pu skrę­po­wa­nie, któ­re wy­stę­po­wa­ło zwłasz­cza wów­czas, gdy ocze­ki­wał jej przy­jaz­du. Z po­cząt­ku my­ślał, że uczu­cie to z bie­giem cza­su wy­two­rzy w nim nie­chęć do Krzysz­to­fa, do­kucz­li­we znie­cier­pli­wie­nie i draż­nią­cą nu­dę, ja­ką ro­dzi w bez­na­dziej­nie nie­wy­pła­cal­nym dłuż­ni­ku usta­wicz­ne zja­wia­nie się wie­rzy­cie­la.



Jed­nak­że wy­star­cza­ło kil­ko­mi­nu­to­we spóź­nie­nie Krzysz­to­fa, by ca­łą rzecz w in­nym uka­zać świe­tle. By­ła to nie­wąt­pli­wa nie­cier­pli­wość, nie po­zba­wio­na odro­bi­ny nie­po­ko­ju. I prze­ciw­nie: obec­ność Krzysz­to­fa, je­go cie­pły, na po­zór obo­jęt­ny głos, peł­ne har­mo­nii ru­chy, sub­tel­ne ry­sy i za­pach je­go wo­dy ko­loń­skiej na­peł­nia­ły po­kój ła­god­nym po­wie­trzem, w któ­rym się znacz­nie le­piej od­dy­cha­ło, w któ­rym uśmiech zja­wiał się nie pod przy­mu­sem mó­zgu dla ja­kiejś dy­plo­ma­tycz­nej ra­cji, lecz cał­kiem bez sen­su, bez po­wo­du i bez ce­lu.



Po pro­stu do­brze mu by­ło z tą dziew­czy­ną. Zni­kło wpraw­dzie daw­niej­sze za­cie­ka­wie­nie, daw­niej­sza nie­uza­sad­nio­na za­wzię­tość, z ja­ką sta­rał się zbli­żyć do Krzysz­to­fa, lecz po­zo­sta­ła sym­pa­tia, któ­ra mo­że na­bra­ła jesz­cze wy­raź­niej­sze­go dźwię­ku w owe wie­czo­ry, kie­dy w po­ko­ju pa­no­wał zu­peł­ny mrok, a przez otwar­te okno świa­tło la­tarń ulicz­nych rzu­ca­ło na su­fit ru­cho­mą ko­ron­kę li­ści kasz­ta­nów.



W je­den z ta­kich wie­czo­rów przy­szła Ni­ta. Naj­pierw te­le­fo­no­wa­ła, a w pół go­dzi­ny po­tem zja­wi­ła się ro­ze­śmia­na, gło­śna, ży­wio­ło­wa:



— Oto ob­ra­zek! — za­wo­ła­ła. — Moi dwaj czci­god­ni i po­waż­ni wu­jo­wie sie­dzą tu po ciem­ku ni­czym ro­man­tycz­na za­ko­cha­na par­ka! Ni­g­dy nie wy­obra­ża­łam so­bie, by sta­tecz­ni lu­dzie in­te­re­su nada­wa­li się do ma­rzeń o zmro­ku. Jak­że się mie­wasz, wu­jasz­ku?



Pa­weł uści­snął jej rę­kę i po­cią­gnął ku so­bie:



— Za­zdro­ścisz nam tych ma­rzeń o zmro­ku? Za­pal wo­bec te­go świa­tło.



— A mo­że wuj Krzysz­tof nie chce? — za­py­ta­ła z wy­raź­ną ko­kie­te­rią w gło­sie.



— Ależ pro­szę cię, Ni­to — uśmiech­nął się Krzysz­tof i zna­czą­co spoj­rzał na Paw­ła.



Po­kój za­la­ło świa­tło i Pa­weł, mru­żąc oczy, po­wie­dział:



— Wi­dzisz, gdy­by­śmy wy­glą­da­li tak ład­nie, jak ty, nie ukry­wa­li­by­śmy się w cie­niu.



Ni­ta ro­ze­śmia­ła się swo­bod­nie, zdję­ła be­ret, ża­kiet i szal, przy­su­nę­ła so­bie do okna krze­sło i rzu­ci­ła swo­bod­nie:



— No, ty nie wy­glą­dasz jesz­cze za­chę­ca­ją­co, ale wuj Krzysz­tof zy­sku­je w peł­nym świe­tle.



Pa­weł po­ki­wał gło­wą:



— Po­wia­dam ci, Krzy­siu, że ta ma­ła go­to­wa jest w to­bie za­ko­chać się.



— A mo­że! — wy­zy­wa­ją­co pod­nio­sła no­sek Ni­ta.



— Po­zo­sta­je mi ża­ło­wać — z uda­wa­ną po­wa­gą po­wie­dział Pa­weł — że nie mo­gę dys­kret­nie ulot­nić się i zo­sta­wić was sa­mych. Da­ruj­cie mo­je nie­do­łę­stwo. Ma to jed­nak i do­bre stro­ny. Mo­gę ode­grać ro­lę sta­re­go dzia­du­nia w cha­rak­te­rze przy­zwo­it­ki. No, nie rób­że ta­kie­go oka, mo­je dziec­ko. Po­wia­dam ci, że wuj Krzysz­tof jest bar­dzo nie­do­świad­czo­ny w tych rze­czach i zbyt agre­syw­ny atak go­tów go prze­ra­zić.



— Wąt­pię, czy jest ta­ki stra­chli­wy. Stra­cił­by wszyst­ko w mo­ich oczach.



Na pro­gu zja­wił się słu­żą­cy z za­py­ta­niem, czy mo­że po­da­wać ko­la­cję pa­nom i czy ja­śnie pa­nien­ka też na niej zo­sta­nie. Ni­ta oświad­czy­ła, że nie ma za­mia­ru wra­cać te­raz do do­mu i je­że­li wu­jo­wie po­zwo­lą, bę­dzie za­stę­po­wa­ła pa­nią do­mu. Pod­czas ko­la­cji dość bez­ce­re­mo­nial­nie ko­kie­to­wa­ła Krzysz­to­fa, co bar­dzo ba­wi­ło Paw­ła.



Przy­szło mu na myśl, że Ni­ta nie wy­czu­wa ko­bie­co­ści Krzysz­to­fa tyl­ko dla­te­go, że sa­ma jest jesz­cze bar­dzo mło­da, a co za tym idzie, nie mo­że mieć do­sta­tecz­nie wy­kształ­co­ne­go in­stynk­tu płcio­we­go. Miał prze­cie spraw­dzian na so­bie.



Do­cho­dzi­ło do te­go, że sam kie­dyś po­są­dzał sie­bie o pod­świa­do­my ho­mo­sek­su­alizm, gdyż nie­wąt­pli­wie czuł fi­zycz­ny po­ciąg do Krzysz­to­fa, cho­ciaż ani przez mo­ment wów­czas nie po­dej­rze­wał, że mo­że to być ko­bie­ta. Wi­docz­nie mu­szą ist­nieć ja­kieś ema­na­cje psy­cho­fi­zycz­ne, któ­re da­ją znać in­stynk­tom sam­ca o obec­no­ści sa­mi­cy i od­wrot­nie, bez udzia­łu ich świa­do­mo­ści.



Czy­tał kie­dyś, że sę­py od­naj­du­ją żer przy po­mo­cy wzro­ku. Węch tak da­le­ce nie od­gry­wa tu ro­li, że pta­ki te mo­gły cho­dzić po pa­dli­nie przy­kry­tej płót­nem i nie zdra­dza­ły na­wet prze­czu­cia bli­sko­ści ja­dła. Na­to­miast obec­ność sa­mi­cy roz­po­zna­wa­ły na­wet wów­czas, gdy na­kła­da­no im kap­tur na gło­wę. Coś po­dob­ne­go ist­nie­je na pew­no i u lu­dzi. Stwier­dził to na so­bie.



Kwe­stia ta tak go za­cie­ka­wi­ła, że po kil­ku dniach, kie­dy utar­tym zwy­cza­jem sie­dzie­li z Krzysz­to­fem przy oknie, po­sta­no­wił go wy­py­tać. Nie­wąt­pli­wie Krzysz­tof miał moż­ność po­ro­bie­nia wie­lu ob­ser­wa­cji. Sty­ka­jąc się z ko­le­ga­mi na po­li­tech­ni­ce, pod­czas prak­ty­ki za gra­ni­cą, a i tu w fa­bry­ce, mu­siał spo­strzec ja­kieś spe­cy­ficz­ne ce­chy w usto­sun­ko­wa­niu się męż­czyzn. Krzysz­tof jed­nak za­prze­czył.



— Trzy­ma­łem się za­wsze jak naj­da­lej od wszyst­kich. Od dziec­ka wy­cho­wy­wa­no mnie w wa­run­kach nie­nor­mal­nych. By­łem za­wsze sam. Do szko­ły nie cho­dzi­łem. Eg­za­mi­ny zda­wa­łem ja­ko eks­tern21. Póź­niej na po­li­tech­ni­ce wpraw­dzie nie­raz zbli­ża­li się do mnie ko­le­dzy, lecz by­ły to zbli­że­nia na­tu­ry wy­łącz­nie ko­le­żeń­skiej. Przy­naj­mniej tak je wów­czas przyj­mo­wa­łem, a ze zro­zu­mia­łych wzglę­dów ucie­ka­łem na­wet od roz­mów. Tłu­ma­czo­no to so­bie praw­do­po­dob­nie mo­ją dzi­ko­ścią czy też oby­cza­ja­mi me­go kra­ju. Zresz­tą sta­ra­łem się do­stro­ić jak naj­bar­dziej do to­nu tych śro­do­wisk mę­skich. Uży­wa­łem or­dy­nar­nych prze­kleństw i nie­przy­zwo­itych słów z zu­peł­ną swo­bo­dą. Nie po­trze­bu­ję ci do­da­wać, że tak sa­mo nie cier­pia­łem ko­biet...



— Ale u nich mia­łeś po­wo­dze­nie?



— Nie. Mo­żesz to ła­two zro­zu­mieć. Prze­cie by­łem ska­za­ny na spę­dze­nie ży­cia w spo­sób zu­peł­nie bez­pł­cio­wy. Zo­sta­wio­no mnie po­za na­wia­sem ży­cia...



Pa­weł przy­po­mniał so­bie sza­re ar­ku­si­ki je­dwa­bi­ste­go pa­pie­ru. Miał wiel­ką ocho­tę za­py­tać Krzysz­to­fa, do ko­go by­ły pi­sa­ne te roz­pacz­li­we li­sty. Oczy­wi­ście te­raz wie­dział już po­nad wszel­ką wąt­pli­wość, że Krzysz­tof pi­sał je do nie­go, lecz tak kor­ci­ła go chęć usły­sze­nia po­twier­dze­nia z je­go wła­snych ust, że du­żo tru­du kosz­to­wa­ło Paw­ła po­wstrzy­ma­nie się od wy­zna­nia, że li­sty czy­tał. Tam też by­ła mo­wa o owym na­wia­sie ży­cia, za­mknię­tym na za­wsze.



— To mu­sia­ło zro­dzić we mnie nie­na­wiść do ży­cia — cią­gnął Krzysz­tof. — Sta­ra baj­ka o li­sie i wi­no­gro­nach...

— I mo­głaś się z tym po­go­dzić? — zdzi­wił się Pa­weł. — Nie pró­bo­wa­łaś wal­czyć? Prze­cie, do li­cha, mu­sia­łaś od­czu­wać po pro­stu naj­zwy­klej­szy pro­za­icz­ny po­pęd, zwy­kłą „wo­lę bo­żą”!...



Krzysz­tof po­trzą­snął gło­wą:



— Prze­ciw­nie. Po­go­dzi­łem się ze swo­im lo­sem. Po­cie­sza­łem się tym, że nie je­stem ani pierw­szy, ani ostat­ni, a ra­czej ani pierw­sza, ani ostat­nia z ko­biet, ska­za­nych czy zmu­szo­nych do przej­ścia przez ży­cie w mę­skim prze­bra­niu. By­ło ich wie­le. Nie zdzi­wisz się, gdy ci po­wiem, że na­mięt­nie zbie­ra­łem o nich wszyst­ko, co się po róż­nych bi­blio­te­kach i ar­chi­wach da­ło zna­leźć. Hi­sto­ria wie­lu ro­dów, tro­nów, a na­wet Wa­ty­ka­nu, za­wie­ra du­żo ma­te­ria­łu w tej dzie­dzi­nie. Wy­pra­wy krzy­żo­we, woj­ny śre­dnio­wie­cza, bun­ty, po­wsta­nia, a tak­że i kro­ni­ki kry­mi­nal­ne naj­daw­niej­szych cza­sów mia­ły mi przy­nieść po­cie­chę. Wie­le by­ło ko­biet, któ­re stu­dio­wa­ły na uni­wer­sy­te­tach w mę­skim prze­bra­niu, wie­le uda­wa­ło męż­czyzn pod­czas Wiel­kiej Woj­ny22. Nie wie­rzy­łem tyl­ko w jed­no: nie wie­rzy­łem, by któ­ra z nich mo­gła być szczę­śli­wa.



— No, ale w koń­cu so­bie ja­koś ra­dzi­ły — uśmiech­nął się Pa­weł.



— Za­pew­ne. Nie­któ­re z nich pro­wa­dzi­ły po­dwój­ne ży­cie...



Pa­weł za­my­ślił się i wresz­cie zde­cy­do­wał się za­py­tać:



— No, a ty?



Krzysz­tof wzru­szył ra­mio­na­mi:



— Nie po­tra­fię...



— Jed­nak­że, da­ruj, ale co ma zna­czyć wo­bec te­go ta two­ja se­kre­tar­ka, ta, no, jak­że jej, Ma­rych­na?



Krzysz­tof uśmiech­nął się bla­do i wstał:



— Pró­ba — po­wie­dział iro­nicz­nym to­nem — sza­leń­cza pró­ba przy­sto­so­wa­nia się do wa­run­ków. Pró­ba... po­nad mo­je si­ły... Nie mów­my o tym...



— Jak to pró­ba? — nie ustą­pił Pa­weł.



Krzysz­tof sta­nął przy oknie i ode­zwał się do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li mil­cze­nia:



— Ochot­nik an­giel­ski pod­czas Wiel­kiej Woj­ny John Barc­ker23, któ­ry do­szedł do ran­gi puł­kow­ni­ka i zdo­był wszyst­kie moż­li­we or­de­ry za wa­lecz­ność, był ko­bie­tą. Po woj­nie oże­nił się z sie­dem­na­sto­let­nią pa­nien­ką i żył z nią przez lat pięć...



— Chy­ba nie po­wiesz, że mie­li dzie­ci — za­śmiał się Pa­weł.



— Nie, ale je­go żo­na do­wie­dzia­ła się o tym, że puł­kow­nik Barc­ker nie jest męż­czy­zną, do­pie­ro wów­czas, gdy aresz­to­wa­no go za ja­kąś afe­rę i w wię­zie­niu pod­da­no przy­mu­so­wej ką­pie­li. Rzecz skoń­czy­ła się pro­ce­sem. My­śla­łem, że znasz ten wy­pa­dek, gdyż roz­pi­sy­wa­ła się o tym bar­dzo ob­szer­nie ca­ła pra­sa an­giel­ska i rzecz do­szła na­wet do Izby Gmin24. Dzia­ło się to mniej wię­cej przed czte­re­ma la­ty. Nie­po­dob­na, byś miesz­ka­jąc w An­glii, nie za­pa­mię­tał tej gło­śnej hi­sto­rii.



— Moż­li­we, że obi­ło mi się to o uszy — od­po­wie­dział Pa­weł. — Moż­li­we jed­nak, że w owym okre­sie nie by­łem w An­glii. In­te­re­sy ba­weł­nia­ne zmu­sza­ły mnie nie­raz do dłuż­szych wy­jaz­dów.



Umilkł, a po­nie­waż Krzysz­tof mil­czał, Pa­weł za­nie­po­ko­ił się, czy jed­nak Krzysz­tof, ma­jąc w rę­ku klu­cze, nie zaj­rzał do je­go pa­pie­rów. Gdy­by tak by­ło, znaj­do­wał­by się cał­ko­wi­cie w rę­kach tej wpraw­dzie za­ko­cha­nej w nim, lecz nie­do­świad­czo­nej i nie­wy­ro­bio­nej ży­cio­wo dziew­czy­ny.



To­też za­raz na­za­jutrz po­mi­mo zmę­cze­nia, ja­kie mu to spra­wia­ło, spraw­dził bar­dzo sta­ran­nie za­war­tość ka­sy ognio­trwa­łej i biur­ka. Na szczę­ście zna­lazł wszyst­ko w ta­kim sa­mym po­rząd­ku, w ja­kim utrzy­my­wał swo­je pa­pie­ry. By­ło pra­wie pew­ne, że nikt do nich nie za­glą­dał i nikt ich nie ru­szał. Że i w fa­brycz­nym ga­bi­ne­cie rzecz mia­ła się tak sa­mo, mógł to spraw­dzić do­pie­ro po czte­rech dniach, kie­dy po raz pierw­szy wy­szedł z do­mu.



 



Mi­ni­ster, ni­ski krę­py męż­czy­zna o si­wie­ją­cych wło­sach i ocię­ża­łych ru­chach, ły­pał gru­by­mi po­wie­ka­mi z mi­ną wy­so­ce nie­za­do­wo­lo­ną. Pro­jekt był tak szczel­ny w swo­jej lo­gi­ce, że nie mógł zna­leźć miej­sca, w któ­rym ja­kie­kol­wiek py­ta­nie nad­wy­rę­żyć mo­gło­by je­go nie­od­par­tą ar­gu­men­ta­cję. A prze­cież czuł, że coś tu mu­si opie­rać się na fik­cji.



Pa­weł do­strzegł to w wy­ra­zie je­go oczu i za­śmiał się swo­bod­nie:



— Chy­ba pan mi­ni­ster nie uwa­ża mnie za dziec­ko, któ­re za­wra­ca­ło­by gło­wę pa­nu i so­bie czymś zu­peł­nie nie­re­al­nym?



— Ależ by­naj­mniej, pa­nie pre­ze­sie — nie­co zde­to­no­wał się25 mi­ni­ster. — Zbyt pa­na sza­nu­ję, jed­nak­że wy­da­je mi się...



— Prze­pra­szam — prze­rwał Pa­weł. — Mo­że ist­nieć jesz­cze i dru­ga ewen­tu­al­ność, mia­no­wi­cie ta, że na dnie me­go pro­jek­tu ukry­te jest ja­kieś oszu­stwo?... O, niech pan mi po­zwo­li do­koń­czyć, pa­nie mi­ni­strze. Wiem do­brze, że wy­klu­cza tę ewen­tu­al­ność pań­skie prze­świad­cze­nie o mo­jej uczci­wo­ści, lecz tu wcho­dzi w grę z jed­nej stro­ny in­te­res pol­skie­go świa­ta go­spo­dar­cze­go, a z dru­giej in­te­res pań­stwa. W da­nej chwi­li my tyl­ko re­pre­zen­tu­je­my te obie stro­ny. Pan z urzę­du, a ja z oso­bi­ste­go za­in­te­re­so­wa­nia. Dla­te­go kwe­stia osób i za­ufa­nia do nich nie jest tu wy­star­cza­ją­ca, ale prze­cie nie kto in­ny, jak wła­śnie rząd bę­dzie miał nie­ustan­ną kon­tro­lę nad ca­łym przed­się­wzię­ciem.



Mi­ni­ster ski­nął gło­wą:



— Jed­nak wo­lał­bym, by pan oso­bi­ście przed­sta­wił tę rzecz w ko­mi­te­cie eko­no­micz­nym Ra­dy Mi­ni­strów. Ze swej stro­ny za­pew­niam pa­nu po­par­cie. Nie wi­dzę wszak­że moż­no­ści wzię­cia na sie­bie re­fe­ra­tu26.



To wła­śnie Pa­weł chciał prze­pro­wa­dzić. Wie­dział do­brze, że w ko­mi­te­cie eko­no­micz­nym pój­dzie mu trud­niej. W ra­zie zaś od­rzu­ce­nia pro­jek­tu ze stra­chu przed eks­pe­ry­men­tem, pro­jek­to­daw­ca zo­sta­nie zdys­kre­dy­to­wa­ny. Po pro­stu bę­dą chcie­li uspra­wie­dli­wić sa­mi sie­bie, ogła­sza­jąc pro­jekt za efe­me­rycz­ny27, opi­nia au­to­ra efe­me­rycz­nych pro­jek­tów by­ła tym, cze­go naj­bar­dziej na­le­ża­ło się strzec.



Dla­te­go, nie tra­cąc cier­pli­wo­ści, Pa­weł po­sta­no­wił prze­ko­nać mi­ni­stra:



— Wprost nie wi­dzę tu miej­sca na obiek­cje. Rzecz sa­ma przez się jest ja­sna. Pań­stwo po­trze­bu­je na gwałt du­że­go za­pa­su wa­lut ob­cych. Da­ję te wa­lu­ty. We­dług usta­wy Ban­ku Pol­skie­go mu­si on mieć trzy­dzie­sto­pro­cen­to­we po­kry­cie w zło­cie lub w wa­lu­tach moc­nych. Za­tem, gdy wpły­nie do Ban­ku Pol­skie­go, po­wiedz­my, sto mi­lio­nów fran­ków szwaj­car­skich, Bank bę­dzie mógł wy­pu­ścić bank­no­tów zło­to­wych za trzy­sta mi­lio­nów fran­ków szwaj­car­skich. Z te­go eks­por­te­rom wy­pła­ca tyl­ko sto mi­lio­nów, za­tem dwie­ście mi­lio­nów fran­ków po­zo­sta­je mu w rę­ku.



— No, tak — za­opo­no­wał mi­ni­ster. — Jed­nak­że mó­wił pan, że ko­niecz­ne jest pła­ce­nie na­szym eks­por­te­rom z gó­ry, a skąd Skarb ma wziąć ta­kie ol­brzy­mie su­my, sko­ro i tak z tru­dem ła­ta­my dziu­ry bu­dże­to­we?



— Su­my nie by­ły­by od ra­zu tak wiel­kie. W pierw­szej tran­szy28 cho­dzi­ło­by o kwo­tę pięt­na­stu do dwu­dzie­stu mi­lio­nów do­la­rów. Zwa­żyw­szy ogrom przed­się­wzię­cia i na­tu­ral­ną szyb­kość ob­ro­tów, jest to dro­biazg. Pod­jął­bym się znacz­ną część tej kwo­ty zna­leźć.



— Przy­pu­ść­my — po­wie­dział mi­ni­ster. — Jed­nak­że twier­dzi pan, że rząd na sprze­da­wa­nych przez pań­ską Cen­tra­lę Eks­por­to­wą pro­duk­tach mu­siał­by tra­cić, mu­siał­by do­kła­dać pre­mie, się­ga­ją­ce nie­kie­dy czter­na­stu pro­cent. To już nie wy­trzy­mu­je żad­nej kal­ku­la­cji.



— Prze­ciw­nie, bę­dzie to stra­ta o dwie trze­cie mniej­sza niż ta, ja­ką trze­ba by­ło­by pła­cić w cha­rak­te­rze pro­cen­tu od po­życz­ki. Niech pan mi­ni­ster weź­mie pod uwa­gę, że za każ­de­go do­la­ra czy fran­ka, któ­ry wpły­nie do kas Ban­ku Pol­skie­go, wy­pusz­cza się zło­tych za trzy do­la­ry czy trzy fran­ki! Nad­to przy­cho­dzi prze­cie i ten dro­biazg, że po­życz­kę trze­ba zwró­cić, tu zaś pie­nią­dze, któ­re wpły­nę­ły, raz na za­wsze po­zo­sta­ją wła­sno­ścią pań­stwa. Je­dy­nie waż­nym mo­men­tem w tym przed­się­wzię­ciu, ab­so­lut­nie po­zba­wio­nym ry­zy­ka, jest utrzy­ma­nie ści­słej ta­jem­ni­cy ka­pi­ta­łów Cen­tra­li Eks­por­to­wej. Oczy­wi­ście bo­wiem, z chwi­lą gdy do­wie­dzia­no by się, że jest to ukry­ta pre­mia wy­wo­zo­wa, po­cią­gnę­ło­by to za so­bą nie­obli­czal­ne skut­ki w po­li­ty­ce ceł in­nych państw w sto­sun­ku do nas. Dla­te­go Cen­tra­la jest nie­zbęd­na. Uwa­żam też, że czte­ry pro­cent od ob­ro­tu, oczy­wi­ście pod ści­słą kon­tro­lą rzą­du, na­le­ży się jej w zu­peł­no­ści. Zresz­tą w me­mo­ria­le29, któ­ry po­zwo­lę so­bie pa­nu mi­ni­stro­wi zo­sta­wić, po­da­łem szcze­gó­ło­wą kal­ku­la­cję wy­ka­zu­ją­cą ren­tow­ność przed­się­wzię­cia o wie­le prze­kra­cza­ją­cą ko­rzy­ści, ja­kie by moż­na osią­gnąć z uzy­ska­nia po­życz­ki za­gra­nicz­nej na naj­lep­szych bo­daj wa­run­kach. Po­za tym, pa­nie mi­ni­strze, nikt z nas się nie łu­dzi, o po­życz­ce te­raz nie mo­że być mo­wy. Nikt nam nie da zła­ma­ne­go sze­lą­ga, spo­sób zaś ra­to­wa­nia pań­stwa przed in­fla­cją, ja­ki ja po­da­ję, jest spo­so­bem je­dy­nym i tyl­ko cie­szyć się wy­pa­da, że nie kry­je w so­bie ab­so­lut­nie żad­nych nie­bez­pie­czeństw. Pro­szę tak­że wziąć pod uwa­gę, że udzie­la­nie wiel­kich za­mó­wień prze­my­sło­wi i rol­nic­twu wzbo­ga­ci je, wzmo­że wpły­wy po­dat­ko­we, w znacz­nej mie­rze zli­kwi­du­je bez­ro­bo­cie i przy­nie­sie ca­ły sze­reg ko­rzy­ści ubocz­nych. To chy­ba nie jest do po­gar­dze­nia. Po­wiem wię­cej, że nie­chwy­ce­nie się te­go środ­ka ra­tun­ku by­ło­by nie­wy­ba­czal­nym za­nie­dba­niem.



Pa­weł skoń­czył, otwo­rzył te­kę, wy­do­był dwa ar­ku­sze, za­pi­sa­ne ma­szy­no­wym pi­smem, i po­ło­żył je na biur­ku. Mi­ni­ster wa­hał się przez chwi­lę, póź­niej przy­su­nął je do sie­bie i za­czął szyb­ko czy­tać. Pa­weł, ukry­wa­jąc znie­cier­pli­wie­nie, przy­glą­dał się spod oka grze je­go ry­sów.



— Sło­wem — pod­niósł znad biur­ka wzrok mi­ni­ster — pań­ski pro­jekt w stresz­cze­niu jest ta­ki: rząd za­ma­wia przez Cen­tra­lę Eks­por­to­wą róż­ne pro­duk­ty, przy czym pła­ci go­tów­ką, sprze­da­je zaś na ryn­kach ob­cych za zło­to lub moc­ne wa­lu­ty rów­nież przez Cen­tra­lę, po czym wa­lu­ty wpły­wa­ją do Ban­ku Pol­skie­go i ten zwięk­sza od­po­wied­nio obieg bank­no­tów.



— Przy­zna pan mi­ni­ster, że rzecz jest pro­sta i że nie ma tu żad­ne­go ry­zy­ka. Je­dy­ne ry­zy­ko ob­cią­ża Cen­tra­lę, ale o to rząd mar­twić się nie ma po­trze­by. Je­że­li Cen­tra­la nie znaj­dzie od­bior­ców na swo­je to­wa­ry, bę­dzie mu­sia­ła i tak w ter­mi­nie pie­nią­dze wpła­cić. To­też je­stem prze­ko­na­ny, że naj­da­lej za ty­dzień bę­dę mógł przy­stą­pić do or­ga­ni­za­cji przed­się­bior­stwa.



— No, je­że­li Ra­da Mi­ni­strów pro­jekt za­twier­dzi!



— Nie wąt­pię o tym — z ca­łą swo­bo­dą za­pew­nił Pa­weł. — Za­de­cy­du­je tu au­to­ry­tet pa­na mi­ni­stra i je­go wo­la ra­to­wa­nia za jed­nym za­ma­chem wa­lu­ty i go­spo­dar­stwa30 kra­jo­we­go. Pro­sił­bym też o po­śpiech, gdyż obec­nie mam wie­le na­wią­za­nych sto­sun­ków z im­por­te­ra­mi ca­łe­go sze­re­gu państw, a przy la­bil­no­ści31 ko­niunk­tu­ry w krót­kim cza­sie mo­gą zajść zmia­ny na nie­ko­rzyść.



— Jesz­cze jed­na kwe­stia — po­wstrzy­mał go mi­ni­ster. — W ja­ki spo­sób ukry­je pan przed wy­wia­dem ob­cym fakt fi­nan­so­wa­nia Cen­tra­li przez Skarb Pol­ski?



— To dro­biazg, pu­ści się do pra­sy wia­do­mość, że uzy­ska­łem od gru­py fi­nan­si­stów za­gra­nicz­nych znacz­ną po­życz­kę. Dla nada­nia wia­do­mo­ści zna­mie­nia praw­dy nad­mie­ni się przy tym, że rząd po­życz­kę tę za­gwa­ran­to­wał.



Wy­cho­dząc od mi­ni­stra, Pa­weł nie wąt­pił, że pro­jekt pój­dzie szyb­ko i do­brą dro­gą. Dla za­pew­nie­nia wszak­że gwa­ran­cji je­go po­wo­dze­nia te­goż dnia od­wie­dził pa­na Kol­bu­szew­skie­go, rad­cę Mi­ni­ster­stwa Prze­my­słu i Han­dlu, któ­ry w ło­nie ko­mi­te­tu eko­no­micz­ne­go z ty­tu­łu swo­jej wie­dzy od­gry­wał jed­ną z naj­po­waż­niej­szych ról. Z Kol­bu­szew­skim sty­kał się już nie­raz i wy­ro­bił so­bie zda­nie, że jest to czło­wiek wszel­kich po­zo­rów urzę­do­we­go nie­prze­jed­na­nia: ten mło­dy jesz­cze biu­ro­kra­ta ro­bił wie­le wy­sił­ków, by otrzy­mać in­trat­niej­sze sta­no­wi­sko w prze­my­śle ślą­skim. Pa­weł nie dzi­wił się te­mu. Pen­sja sze­ściu­set czy sied­miu­set zło­tych nie mo­gła wy­star­czyć czło­wie­ko­wi o tak du­żych am­bi­cjach jak Kol­bu­szew­ski.



Roz­mo­wa z nim by­ła krót­ka, lecz cał­kiem wy­raź­na. Pro­jekt nie tyl­ko nie wzbu­dził żad­nych wąt­pli­wo­ści, lecz zjed­nał go od ra­zu. Sta­no­wi­sko za­stęp­cy dy­rek­to­ra Cen­tra­li Eks­por­to­wej od­po­wia­da­ło mu cał­ko­wi­cie. Do­kład­nie w mie­siąc po przy­ję­ciu pro­jek­tu przez ko­mi­tet eko­no­micz­ny Ra­dy Mi­ni­strów Kol­bu­szew­ski miał zło­żyć swo­ją dy­mi­sję i przejść do Cen­tra­li z pen­sją czte­rech ty­się­cy mie­sięcz­nie i z trzy­let­nim kon­trak­tem.



Nie by­ła to ze stro­ny Paw­ła ła­pów­ka.



Znał się na lu­dziach i wie­dział, że w Kol­bu­szew­skim znaj­dzie współ­pra­cow­ni­ka god­ne­go sie­bie. Oczy­wi­ście nie był to czło­wiek, do któ­re­go moż­na by­ło mieć za­ufa­nie, lecz Pa­weł miał od daw­na wy­ro­bio­ny po­gląd, we­dług któ­re­go lu­dzie god­ni za­ufa­nia ab­so­lut­nie nie nada­wa­li się do in­te­re­sów i wię­cej swo­ją po­czci­wo­ścią spra­wia­li strat, niż swo­ją uczci­wo­ścią przy­no­si­li zy­sków. Był dość scep­tycz­nie uspo­so­bio­nym sze­fem, dość miał zmy­słu ob­ser­wa­cyj­ne­go, by oba­wiać się zbyt do­tkli­wych nad­użyć. Z gó­ry na każ­de­go pra­cow­ni­ka prze­zna­czał pew­ne man­ko32, któ­re w ogól­nej kal­ku­la­cji po­kry­wa­ne by­ło przez rzut­kość, spryt i przed­się­bior­czość tych­że współ­pra­cow­ni­ków.



Że teo­ria ta by­ła traf­na, miał przy­kład cho­ciaż­by na To­lew­skim. Ten dra­pi­chrust33 był go­ły jak mysz ko­ściel­na, obec­nie zaś moż­na go by­ło li­czyć na bli­sko sto ty­się­cy zło­tych, jed­nak dzię­ki nie­mu Pa­weł za­ro­bił kil­ka­set.



Z te­go wła­śnie wzglę­du po­sta­no­wił usu­nąć Ot­t­ma­na od kie­row­nic­twa fa­bry­ki kau­czu­ko­wej na­tych­miast po jej uru­cho­mie­niu. Pod­wyż­szy się mu pen­sję na daw­nym sta­no­wi­sku, roz­sze­rzy się la­bo­ra­to­rium i moż­na bę­dzie dać mu je­den lub dwa pro­cent w zy­skach, lecz z je­go na­iw­no­ścią nie moż­na go po­zo­sta­wić nie tyl­ko na cze­le przed­się­bior­stwa, lecz na­wet na ja­kim­kol­wiek sta­no­wi­sku, na któ­rym miał­by moż­ność wła­snej de­cy­zji.
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    Roz­dział II



Przy sa­mym koń­cu uli­cy Wol­skiej, nie do­jeż­dża­jąc do cmen­ta­rza pra­wo­sław­ne­go, skrę­ca­ło się w bok piasz­czy­stą nie­bru­ko­wa­ną dro­gą dłu­go­ści oko­ło pół ki­lo­me­tra. Przy koń­cu wzno­si­ły się czer­wo­ne bu­dyn­ki daw­nej ce­giel­ni We­iger­ta, prze­ra­bia­nej obec­nie w tem­pie gwał­tow­nym. Ro­bot­ni­cy pra­co­wa­li na trzy zmia­ny i czer­wo­ny pył od roz­bi­ja­nej ce­gły po­kry­wał te­ren fa­bry­ki gru­bą war­stwą.



Jed­no­cze­śnie ni­we­lo­wa­no plac, a od stro­ny za­chod­niej na­kła­da­no już bla­sza­ny dach i tyn­ko­wa­no mu­ry. Fa­bry­ka mia­ła wy­glą­dać jak cac­ko. Na każ­dym, kto by ją zo­ba­czył, mu­sia­ła wy­wie­rać wra­że­nie przed­się­bior­stwa do­stat­nie­go, upo­rząd­ko­wa­ne­go jak kół­ka w ze­gar­ku, schlud­ne­go, sło­wem, bu­dzą­ce­go za­ufa­nie.



We­wnątrz koń­czo­no już be­to­no­we fun­da­men­ty pod ma­szy­ny i za­kła­da­no ar­ma­tu­ry34 wo­do­cią­go­we. W bu­dyn­ku, gdzie miał mie­ścić się kan­tor35, za­ło­żo­na już by­ła in­sta­la­cja elek­trycz­na, wiór­ko­wa­no pod­ło­gi i roz­pa­ko­wy­wa­no żół­te, ame­ry­kań­skie­go ty­pu me­ble biu­ro­we.



Na spo­tka­nie Paw­ła wy­biegł Ot­t­man, spo­co­ny i za­afe­ro­wa­ny. Z kie­sze­ni je­go ma­ry­nar­ki ster­cza­ła nie­praw­do­po­dob­na licz­ba ołów­ków róż­ne­go ko­lo­ru, skła­da­na ca­lów­ka i ogrom­ny su­wak, któ­ry mu się­gał pra­wie do po­licz­ka. Po­mi­mo zmę­cze­nia i za­ku­rze­nia aż po dziur­ki od no­sa, pro­mie­nio­wa­ła z nie­go ra­dość. Za­pro­wa­dził Paw­ła do pod­ręcz­ne­go la­bo­ra­to­rium fa­brycz­ne­go. Tu już wszyst­ko by­ło go­to­we, lśni­ło świe­żo­ścią.



Wy­szli z la­bo­ra­to­rium i sta­nę­li przed bra­mą wjaz­do­wą. Pa­weł w za­my­śle­niu przy­glą­dał się wy­bo­istej dro­dze, wio­dą­cej do uli­cy Wol­skiej.



— To bę­dzie pierw­szy nasz eks­po­nat, pa­nie Ot­t­man.



— Jak to eks­po­nat? — nie zo­rien­to­wał się che­mik.



— Po­kry­je­my tę jezd­nię kau­czu­kiem, po obu stro­nach uło­ży się chod­ni­ki z płyt ebo­ni­to­wych36. W ogó­le wszyst­ko, co się da za­stą­pić kau­czu­kiem lub ebo­ni­tem, mu­si być zro­bio­ne z tych ma­te­ria­łów.



— Ależ to pie­kiel­ny koszt, pa­nie dy­rek­to­rze, bo chy­ba nie za­mie­rza pan po trzech mie­sią­cach wszyst­kie­go zmie­niać?



— By­naj­mniej, wszyst­ko to się zro­bi z trwa­łe­go kau­czu­ku. Wy­da­tek bę­dzie du­ży, ale wie­rzaj mi pan, że się na tym nic nie stra­ci. No, do wi­dze­nia pa­nu, li­czę na to, że zro­bi pan wszyst­ko, by przy­śpie­szyć uru­cho­mie­nie tej gar­kuch­ni37. Ze­chce pan już te­raz po­my­śleć o siar­ce, któ­rej bę­dzie­my po­trze­bo­wa­li do wul­ka­ni­za­cji, a tak­że o ter­pen­ty­nie i ka­ze­inie. Trze­ba za­żą­dać ofert od firm kra­jo­wych i po­sta­rać się o wy­pi­ło­wa­nie ce­ny. Da im pan do zro­zu­mie­nia, że ofe­rent z naj­niż­szą ce­ną mo­że li­czyć w przy­szło­ści na ko­lo­sal­ny zbyt.



— No, pa­nie dy­rek­to­rze, ko­lo­sal­ny to mo­że prze­sa­da. Ta fa­brycz­ka nie bę­dzie zdol­na do prze­ro­bie­nia po­nad ja­kieś...



— Dzię­ku­ję pa­nu — prze­rwał Pa­weł. — Obec­nie nie cho­dzi mi o in­for­ma­cje, lecz o to, by pan uważ­nie wy­słu­chał mo­ich zle­ceń i ści­śle je wy­ko­nał.



Po­dał mu rę­kę i wsiadł do sa­mo­cho­du.



„Lu­dzi te­raz bę­dę po­trze­bo­wał — my­ślał, pod­czas gdy au­to pod­ska­ki­wa­ło na nie­rów­nym bru­ku uli­cy Wol­skiej — lu­dzi ta­kich jak Kol­bu­szew­ski, jak To­lew­ski...”



Przy­po­mniał so­bie wszyst­kich po ko­lei lu­dzi po­zna­nych od cza­su po­wro­tu do War­sza­wy. Przez chwi­lę myśl je­go za­trzy­ma­ła się na Zdzi­sła­wie i Ja­chi­mow­skim, lecz tyl­ko przez chwi­lę.



Sta­now­czo ni­ko­go ze swej ro­dzi­ny nie wcią­gnie do współ­pra­cy. Po pierw­sze, nie cier­piał ich, po dru­gie zaś, był zda­nia, że krew­ni utrud­nia­ją tyl­ko spraw­ne pro­wa­dze­nie in­te­re­sów przez wtrą­ca­nie się i przez chęć ode­gra­nia ro­li waż­niej­szej z ty­tu­łu wła­śnie po­kre­wień­stwa.



Po­zo­sta­wał Krzysz­tof, ale to by­ło zu­peł­nie coś in­ne­go... Oce­niał w zu­peł­no­ści38 za­le­ty tej dziew­czy­ny, wie­dział, że nie zna­la­zł­by lep­sze­go po­moc­ni­ka, że mógł­by tu li­czyć na cał­ko­wi­te, bez­gra­nicz­ne od­da­nie, a jed­nak­że wo­lał nie wta­jem­ni­czać jej w swo­je spra­wy, nie dla­te­go, by te spra­wy by­ły zno­wuż aż tak nie­czy­ste, nie dla­te­go, że na­le­ża­ło tę dziew­czy­nę w ja­kiś na­iw­ny spo­sób ide­ali­zo­wać, ale po pro­stu ona nie pa­so­wa­ła do je­go przed­się­wzięć, a te przed­się­wzię­cia do niej... Mo­że zresz­tą nie by­ło to tak cał­kiem po pro­stu, ale Pa­weł zbyt był za­ję­ty waż­ny­mi pil­ny­mi in­te­re­sa­mi, by po­zwa­lać so­bie na do­bie­ra­nie ści­słych de­fi­ni­cji w kwe­stiach abs­trak­cyj­nych.



Od cza­su po­wro­tu do zdro­wia Pa­weł nie mógł jesz­cze urwać ani pół go­dzi­ny na wi­zy­tę u stry­ja Ka­ro­la. Po­mi­ja­jąc wszel­kie wzglę­dy kur­tu­azji39 fa­mi­lij­nej, mu­siał to wresz­cie zro­bić dla ure­gu­lo­wa­nia spraw fir­my.



Pre­zes Ka­rol Dalcz do­go­ry­wał.



Le­żał na wznak, a je­go twarz bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek przy­po­mi­na­ła twarz tru­pa. Usta pra­wie się nie po­ru­sza­ły, gdy mó­wił, a oczy już od sze­re­gu dni by­ły prze­raź­li­wie otwar­te i pa­trzy­ły wzro­kiem śle­pym, nic nie­wi­dzą­cym.



Trze­ba je by­ło zwil­żać co kil­ka mi­nut wa­tą uma­cza­ną w ja­kimś le­kar­stwie. Pa­ni Te­re­sa, wy­chu­dzo­na, z za­pa­dły­mi po­licz­ka­mi, po­sta­rza­ła się bar­dzo.



Nie usta­wa­ła w swo­im bez­sze­lest­nym drep­ta­niu do­oko­ła łóż­ka i na tle wiel­kie­go ciem­ne­go po­ko­ju wy­glą­da­ła jak ma­ła, sza­ra mrów­ka, na po­zór bez­ce­lo­wo krzą­ta­ją­ca się ko­ło zbyt cięż­kiej dla sie­bie zdo­by­czy.



Cho­ry mó­wił szep­tem, szep­tem le­d­wie do­sły­szal­nym, tak że trze­ba by­ło zbli­żać ucho do sa­mych pra­wie je­go warg, by od­róż­nić brzmie­nie słów. Na szczę­ście te­go po­po­łu­dnia był zu­peł­nie przy­tom­ny i gdy mu pa­ni Te­re­sa oznaj­mi­ła, że Pa­weł przy­szedł, wy­ra­ził chęć po­zo­sta­nia z nim sam na sam.



— Dzień do­bry, stry­ju — po­wie­dział Pa­weł.



— To do­brze, że się do­cze­ka­łem twe­go wy­zdro­wie­nia — prze­ry­wa­nym szep­tem ode­zwał się pan Ka­rol. — Złe cza­sy przy­szły na na­szą ro­dzi­nę... Mu­sie­li­śmy bar­dzo za­wi­nić Bo­gu... Ja umie­ram...



— Jesz­cze się stry­jo­wi po­pra­wi — sza­blo­no­wo rzu­cił Pa­weł.



— Nie. Umrę bar­dzo pręd­ko... Czu­ję już to w so­bie... Od­cho­dzę, zo­sta­wia­jąc za so­bą mój wiel­ki grzech i krzyw­dę swe­go dziec­ka... Paw­le, je­steś su­ro­wym sę­dzią, nie wy­ma­gam od cie­bie wy­ro­zu­mia­ło­ści, ale miej mi­ło­sier­dzie dla ko­na­ją­ce­go... Zo­sta­wiam Te­re­nię i Krzysz­to­fa... Są sła­bi i sa­mot­ni... Chcę z ust two­ich usły­szeć obiet­ni­cę, że nie od­mó­wisz im swo­jej opie­ki i po­mo­cy. Ni­g­dy nie by­łeś czu­łost­ko­wy, ale tym bar­dziej wie­rzę, że ży­wisz w so­bie uczu­cie wspól­no­ty ro­dzin­nej... Wszyst­ko, co by­ło grze­chem, by­ło mo­im grze­chem. Nie wiń ich za to. Co­kol­wiek by się sta­ło, co­kol­wiek by się od­kry­ło, to mo­ja wi­na i za nią od­po­wiem przed Bo­giem...



Usta cho­re­go, per­ga­mi­no­we i zwiot­cza­łe, prze­sta­ły drgać, dźwię­ki szep­tu zla­ły się w je­den dłu­gi ci­chy jęk, w któ­rym nie moż­na by­ło roz­róż­nić sy­lab. Pa­weł ode­zwał się gło­sem spo­koj­nym i do­bit­nym:



— Bądź pe­wien, stry­ju, że co­kol­wiek by się sta­ło, nie zo­sta­wię two­ich bez opie­ki. Mo­żesz li­czyć na mnie. Po­wiedz mi tyl­ko, czy ure­gu­lo­wa­łeś spra­wy ma­jąt­ko­we?



— Tak. Wszyst­ko, co zo­sta­wiam, jest wła­sno­ścią Krzysz­to­fa. On nie skrzyw­dzi Te­re­ni... I ty ich nie skrzyw­dzisz... Dzię­ku­ję ci. Gdy do­wie­dzia­łem się o na­pa­dzie, ogar­nę­ło mnie prze­ra­że­nie. Bła­ga­łem Bo­ga o two­je zdro­wie, bo ty je­den po­tra­fisz utrzy­mać lo­sy na­szej nie­szczę­snej ro­dzi­ny... Paw­le, obie­caj mi jesz­cze jed­no, obie­caj, że za żad­ną ce­nę nie po­zwo­lisz zgi­nąć na­szej fir­mie przez pa­mięć me­go oj­ca a twe­go dzia­da, że nie po­zwo­lisz, by prze­szła w ob­ce rę­ce...



Pa­weł od­wró­cił gło­wę i uśmiech­nął się. Oczy­wi­ście za­pew­nił stry­ja, że speł­ni je­go ży­cze­nie, i po­my­ślał jed­no­cze­śnie, że był­by sza­leń­cem, gdy­by upie­rał się przy po­sia­da­niu fa­bry­ki, gdy­by ta za­czę­ła da­wać stra­ty...



W po­ko­ju by­ło dusz­no i Pa­weł ode­tchnął peł­ną pier­sią, gdy zna­lazł się w hal­lu40. Tu cze­ka­ła pa­ni Te­re­sa, Blum­kie­wicz i le­karz. Na ze­ga­rze bi­ła wła­śnie go­dzi­na pią­ta, a o wpół do szó­stej miał kon­fe­ren­cję w jed­nym z ban­ków. Śpiesz­nie po­że­gnał się z wszyst­ki­mi i szyb­kim kro­kiem szedł do biu­ra Za­rzą­du. Przed wy­jaz­dem na mia­sto chciał jesz­cze zo­ba­czyć się z Krzysz­to­fem. Wła­ści­wie nie miał mu nic do po­wie­dze­nia, lecz czuł po­trze­bę oznaj­mie­nia mu, że od­był roz­mo­wę z je­go oj­cem.



W po­cze­kal­ni za­stał kil­ku in­te­re­san­tów, lecz oświad­czył im, że dzi­siaj ab­so­lut­nie nie bę­dzie miał dla nich cza­su. By­li to pe­ten­ci w ja­kichś drob­nych spra­wach.



W ga­bi­ne­cie Krzysz­to­fa za­stał tyl­ko Ma­rych­nę. Od cza­su wy­zdro­wie­nia ani ra­zu nie zda­rzy­ła mu się spo­sob­ność spo­tka­nia jej sam na sam, nie szu­kał zresz­tą tej spo­sob­no­ści po pro­stu dla­te­go, że za­po­mniał o jej ist­nie­niu. Wi­docz­nie Ma­rych­na nie za­po­mnia­ła jed­nak o nim. Zro­bi­ła się ró­żo­wa jak pi­wo­nia i ma­chi­nal­nie po­pra­wi­ła so­bie wło­sy.



— Pan Krzysz­tof jest jesz­cze w fa­bry­ce? — za­py­tał Pa­weł.



— Tak jest, wy­szedł do mo­de­lar­ni... Ale za­raz ma wró­cić, w tej chwi­li ma wró­cić...



Pa­weł ro­ze­śmiał się:



— Na pew­no w tej chwi­li?



— Tak mó­wił — spu­ści­ła oczy.



Pa­weł zbli­żył się do niej i po­gła­skał ją po twa­rzy ta­kim ru­chem, jak się to ro­bi z dzieć­mi:



— Więc mam na nie­go po­cze­kać?... No, cóż u cie­bie sły­chać, Ma­rych­no? Jak ci się po­wo­dzi? My­śla­łaś pew­no, że prze­ja­dę się na tam­ten świat? Ale wi­dzisz, dia­bli nie śpie­szy­li się po mo­ją du­szę. I tak wie­rzą, że im nie uciek­nie.



— To by­ło strasz­ne... Tak się ba­łam o...



Za­wa­ha­ła się, wi­docz­nie ma­jąc wąt­pli­wo­ści, czy wy­pa­da zwró­cić się doń na ty, czy ty­tu­ło­wać go pa­nem dy­rek­to­rem. Pa­weł nie przy­szedł jej z po­mo­cą. Ba­wi­ło go zmie­sza­nie dziew­czy­ny. Przy­glą­dał się jej z mil­czą­cym uśmie­chem. Zro­bi­ła się jesz­cze bar­dziej czer­wo­na, a w jej oczach za­krę­ci­ły się łzy.



— Ja na­wet bar­dzo chcia­łam od­wie­dzić... Ale nie wie­dzia­łam, czy moż­na...



W tej chwi­li na ko­ry­ta­rzu roz­le­gły się szyb­kie kro­ki Krzysz­to­fa. Ma­rych­na szyb­ko otar­ła oczy i po­chy­li­ła się nad ma­szy­ną.



— Jak się masz — przy­wi­tał Pa­weł Krzysz­to­fa, a wi­dząc je­go po­dejrz­li­we spoj­rze­nie w stro­nę Ma­rych­ny, pręd­ko do­dał: — By­łem u twe­go oj­ca. Bie­dak nie­szcze­gól­nie wy­glą­da.



— Tak. Tam już kwe­stia jest prze­są­dzo­na — od­po­wie­dział Krzysz­tof. — A jak ty się dziś czu­jesz? Czy mi­nę­ło kłu­cie w łok­ciu?



— Dzię­ku­ję ci. Za­po­mnia­łem o łok­ciu — uśmiech­nął się i za­uwa­żył przy tym, że w wy­ra­zie twa­rzy Krzysz­to­fa od­bił się ro­dzaj zmie­sza­nia. Wi­docz­nie wziął uśmiech za pod­kre­śle­nie swe­go za­in­te­re­so­wa­nia wszyst­kim, co do­ty­czy­ło Paw­ła.



— Nie­po­ko­ję się o mat­kę — szyb­ko za­czął Krzysz­tof. — Zu­peł­nie stra­ci­ła ape­tyt, ca­łe do­by spę­dza al­bo w po­ko­ju oj­ca, al­bo u sie­bie na klęcz­kach. Zda­je się, że do­sta­ła ma­nii re­li­gij­nej.



— Za­uwa­ży­łem — po­twier­dził Pa­weł. — Daw­niej by­ła za­wsze tak po­god­na i mia­ła coś ja­sne­go w oczach. Bar­dzo zmi­zer­nia­ła. Trze­ba li­czyć na to, że po ka­ta­stro­fie stop­nio­wo przyj­dzie do sie­bie.



Krzysz­tof z po­wąt­pie­wa­niem po­krę­cił gło­wą, chciał coś po­wie­dzieć, lecz wi­dząc, że Pa­weł spo­glą­da na ze­ga­rek, za­py­tał:



— Śpie­szysz?



— Tak. Mam waż­ną roz­mo­wę w ban­ku i wła­śnie chcia­łem cię pro­sić, byś pod­pi­sał dzi­siej­szą ko­re­spon­den­cję. Przy­nio­są ci. Wie­czo­rem nie bę­dzie mnie w do­mu, ale za­dzwo­nię do­wie­dzieć się o zdro­wie stry­ja.



Po­dał rę­kę Krzysz­to­fo­wi, ski­nął gło­wą Ma­rych­nie i wy­szedł.



Wła­ści­wie od daw­na no­sił się z za­mia­rem osta­tecz­ne­go roz­mó­wie­nia się z Krzysz­to­fem w spra­wie Fe­lik­sia­ka. Wpraw­dzie ten nie po­ka­zy­wał się ostat­ni­mi cza­sy, jed­nak­że na­le­ża­ło się li­czyć z tym, że prę­dzej czy póź­niej trze­ba bę­dzie ure­gu­lo­wać je­go spra­wy. By­ło­by non­sen­sem wy­pła­ca­nie te­mu dra­bo­wi nie­usta­ją­cej pre­mii za mil­cze­nie.



Te­raz oczy­wi­ście Pa­weł ani przez chwi­lę nie my­ślał o wy­gra­niu Fe­lik­sia­ka prze­ciw Krzysz­to­fo­wi. Ten atut stra­cił swo­ją war­tość, zde­wa­lu­ował się, wy­szedł z gry.



Naj­prost­szym roz­wią­za­niem sy­tu­acji by­ło­by usu­nię­cie sa­me­go mo­men­tu, na któ­rym mógł­by się opie­rać ewen­tu­al­ny szan­taż ze stro­ny Fe­lik­sia­ka. Przy spo­sob­no­ści za­ła­twia­nia in­nych spraw praw­nych Pa­weł za­py­tał jed­ne­go z ad­wo­ka­tów, jak się prze­pro­wa­dza urzę­do­wą zmia­nę w księ­gach lud­no­ści, gdy się oka­że, iż na przy­kład ko­bie­ta jest męż­czy­zną lub od­wrot­nie. Z in­for­ma­cji udzie­lo­nych przez praw­ni­ka wy­ni­ka­ło, że pro­ce­du­ra przed­sta­wia­ła się bar­dzo skom­pli­ko­wa­nie, że bez śledz­twa, ba­dań le­kar­skich i ty­sią­cz­nych for­mal­no­ści nie da­ło­by się rze­czy za­ła­twić, a już w żad­nym ra­zie utrzy­mać jej w ta­jem­ni­cy, zwłasz­cza że i wła­dze woj­sko­we mia­ły­by tu waż­ne sło­wo.



Wo­bec te­go po­mysł sta­wał się nie­re­al­ny i o praw­nym ure­gu­lo­wa­niu po­zy­cji Krzysz­to­fa mo­wy być nie mo­gło, po­za tym bo­wiem by­ło­by to po­sta­wie­niem zna­ku za­py­ta­nia na te­sta­men­cie nie­bosz­czy­ka Wy­zbo­ra, któ­ry wy­raź­nie za­pi­sy­wał swój ma­ją­tek pier­wo­rod­ne­mu sy­no­wi Ka­ro­lo­stwa Dal­czów.



Kie­dy stryj Ka­rol ogól­ni­ko­wo mó­wił o grze­chu i o wi­nie, ja­kie cał­ko­wi­cie nań spa­da­ją, Pa­weł uda­wał, że nie do­my­śla się, o co cho­dzi. Uło­ży­li z Krzysz­to­fem, że je­go ro­dzi­ce nie po­win­ni do­wie­dzieć się o tym, że Pa­weł wie o wszyst­kim. I tak po po­wro­cie z Wied­nia Krzysz­tof przy­znał się mat­ce, że je­go ta­jem­ni­cę zna Ma­rych­na. Wy­wo­ła­ło to wów­czas wiel­kie prze­ra­że­nie pa­ni Te­re­sy i atak ser­ca pa­na Ka­ro­la.



Ile ra­zy nad tym się za­sta­na­wiał, Pa­weł nie mógł wprost po­jąć, ja­kie po­bud­ki kie­ro­wa­ły ludź­mi tak uczci­wy­mi jak stry­jo­stwo, kie­dy po­sta­no­wi­li do­pu­ścić się tak nie­bez­piecz­ne­go i gro­żą­ce­go wiel­ki­mi kon­se­kwen­cja­mi oszu­stwa. Praw­do­po­dob­nie chci­wość na spa­dek Wy­zbo­ra uza­sad­nio­na by­ła mi­ło­ścią do dziec­ka, któ­re­mu chcie­li za­pew­nić bo­gac­two, a spra­wi­li pasz­tet nie do prze­łknię­cia.



Zresz­tą sa­me­mu Paw­ło­wi nie za­le­ża­ło zbyt­nio na prze­bra­niu Krzysz­to­fa w strój bar­dziej od­po­wia­da­ją­cy je­go płci, na zmia­nie je­go po­zy­cji. Znaj­do­wał swe­go ro­dza­ju przy­jem­ność w tym, że miał do czy­nie­nia z Krzysz­to­fem cał­ko­wi­cie za­leż­nym od je­go wo­li. Po­za tym wciąż zwięk­sza­ją­ce się tem­po pra­cy nie zo­sta­wia­ło wie­lu luk na za­sta­na­wia­nie się nad spra­wa­mi bez­po­śred­nio nie­zwią­za­ny­mi z kau­czu­kiem czy z Cen­tra­lą Eks­por­to­wą.



Po­mi­mo wy­cień­cze­nia, spra­wio­ne­go cho­ro­bą, zno­wu nie do­sy­piał no­ca­mi. Dnie ca­łe po­chła­nia­ły kon­fe­ren­cje, po­sie­dze­nia, ol­brzy­mia ko­re­spon­den­cja i na­ra­dy. W ga­bi­ne­cie fa­brycz­nym za­in­sta­lo­wa­no sta­łą ste­no­ty­pist­kę, w miesz­ka­niu na Ujaz­dow­skiej dru­gą. Z bie­giem cza­su oka­za­ło się jed­nak, że i te­go by­ło za ma­ło. Pa­weł nie mógł po­zwo­lić so­bie na mar­no­traw­stwo tych mi­nut, któ­re spę­dzał w sa­mo­cho­dzie. To­też to­wa­rzy­szył mu sta­le ste­no­graf.



Na­resz­cie Ra­da Mi­ni­strów przy­ję­ła i za­apro­bo­wa­ła pro­jekt Paw­ła. Nie po­szło to ła­two i on sam mu­siał sta­wać w je­go obro­nie. Rzecz zo­sta­ła za­ła­twio­na w naj­ści­ślej­szej ta­jem­ni­cy. Do opi­nii sfer fi­nan­so­wych prze­do­sta­ła się je­dy­nie wia­do­mość, że Pa­weł Dalcz uzy­skał od rzą­du gwa­ran­cję na grub­szą po­życz­kę za­gra­nicz­ną, na po­życz­kę, któ­rej wy­so­kość nie znaj­do­wa­ła się w żad­nym sto­sun­ku do po­trzeb Za­kła­dów Prze­my­sło­wych Bra­ci Dalcz.



Po­nie­waż zaś jed­no­cze­śnie pra­sa po­da­ła in­for­ma­cję o za­ło­że­niu przez Paw­ła fa­bry­ki syn­te­tycz­ne­go kau­czu­ku, po­życz­kę wią­za­no z tym in­te­re­sem.



Po­cząt­ko­wo po­gło­ski o wy­na­laz­ku in­ży­nie­ra Ot­t­ma­na kur­so­wa­ły ską­po i przyj­mo­wa­ne by­ły z wiel­ki­mi za­strze­że­nia­mi. Nie­co więk­sze wra­że­nie wy­wo­ła­ła wia­do­mość o opa­ten­to­wa­niu we wszyst­kich pań­stwach syn­te­tycz­ne­go kau­czu­ku „Opti­ma”.



Na­stą­pi­ło to dla­te­go, że pa­ten­ty zo­sta­ły wy­ku­pio­ne przez Paw­ła Dal­cza i ni­ko­mu z kół prze­my­sło­wych nie przy­szło­by na myśl po­wąt­pie­wać na­dal o war­to­ści wy­na­laz­ku. Zna­no już o ty­le Paw­ła Dal­cza, by wie­dzieć, że nie przy­stą­pił­by on do in­te­re­su nie­opar­te­go na re­al­nych pod­sta­wach.



Wzmian­ki o kau­czu­ku „Opti­ma” uka­za­ły się też we wszyst­kich fa­cho­wych pi­smach za­gra­nicz­nych, przy czym za­zna­cza­no, iż kau­czuk ten bę­dzie kal­ku­lo­wał się znacz­nie ta­niej niż na­tu­ral­ny, a jak za­pew­nia wy­na­laz­ca, nie tyl­ko na­tu­ral­ne­mu nie ustę­pu­je, lecz pod wie­lo­ma wzglę­da­mi go prze­wyż­sza.



Nad do­zo­ro­wa­niem wszyst­kich tych wia­do­mo­ści bacz­nie czu­wał sam Pa­weł. Plan ak­cji kau­czu­ko­wej ob­my­ślo­ny był pre­cy­zyj­nie i jed­no nie­ostroż­ne po­su­nię­cie mo­gło za­chwiać ca­łym przed­się­wzię­ciem. Na licz­ne na­ga­by­wa­nia ze stro­ny ban­ków i prze­my­słow­ców Pa­weł od­po­wia­dał wie­le mó­wią­cym mil­cze­niem lub ba­ga­te­li­zo­wa­niem ca­łej spra­wy, uło­żo­nym w ten spo­sób, że wy­py­tu­ją­cy od­cho­dził z prze­świad­cze­niem, iż rzecz jest już cał­ko­wi­cie pew­na i że bę­dzie to ist­na zło­ta ży­ła.



W koń­cu lip­ca Pa­weł wy­je­chał do Lon­dy­nu. Po­sta­rał się przy tym, by o je­go wy­jeź­dzie dzien­ni­ki za­mie­ści­ły wzmian­ki z za­zna­cze­niem, że stoi to w związ­ku z uzy­ska­niem znacz­nych kre­dy­tów. W isto­cie ce­lem wy­jaz­du Paw­ła by­ła bliż­sza orien­ta­cja w ryn­ku kau­czu­ko­wym.



Fa­bry­ka na Wo­li by­ła już na wy­koń­cze­niu. Po dłuż­szym na­my­śle Pa­weł po­sta­no­wił po­wie­rzyć jej kie­row­nic­two Blum­kie­wi­czo­wi, jed­nak roz­mo­wę z nim na ten te­mat od­kła­dał do dnia swe­go po­wro­tu. Wy­jeż­dża­jąc, naj­su­ro­wiej za­bro­nił Ot­t­ma­no­wi wda­wa­nia się z kim­kol­wiek w roz­mo­wy na te­mat kau­czu­ku oraz udzie­la­nia ja­kich­kol­wiek in­for­ma­cji.



Na dwo­rzec od­pro­wa­dził Paw­ła Krzysz­tof. Pro­sił, by Pa­weł nie prze­cią­gał swe­go po­by­tu za gra­ni­cą, ze wzglę­du na la­da dzień ocze­ki­wa­ny zgon pa­na Ka­ro­la. Stan je­go o ty­le się po­gor­szył, że nie od­zy­ski­wał już przy­tom­no­ści i od­ży­wia­no go sztucz­nie, co Pa­weł uwa­żał za non­sens:



— Gdy­bym ja był le­ka­rzem — po­wie­dział dok­to­ro­wi — nie prze­dłu­żał­bym ko­na­nia, lecz prze­ciw­nie, za­strzyk­nął­bym ta­kie­mu pa­cjen­to­wi więk­szą daw­kę mor­fi­ny. Nie poj­mu­ję ro­bie­nia cze­go­kol­wiek bez ce­lu.



Le­karz jed­nak nie chciał się do te­go za­sto­so­wać i Pa­weł wy­je­chał, nie do­cze­kaw­szy śmier­ci stry­ja, na­ra­ża­jąc się na to, że bę­dzie we­zwa­ny te­le­gra­ficz­nie, gdyż na po­grze­bie mu­siał być obec­ny ze wzglę­du na opi­nię pu­blicz­ną i chciał być obec­ny ze wzglę­du na Krzysz­to­fa.



Na dwa dni za­trzy­mał się w Pa­ry­żu, ko­rzy­sta­jąc ze spo­sob­no­ści, by zo­ba­czyć się z nie­któ­ry­mi ludź­mi, zwią­za­ny­mi z im­por­tem naf­ty i ben­zy­ny, by ro­zej­rzeć się w moż­li­wo­ściach przy­wo­zu to­wa­rów pol­skich i zba­dać sto­pień kon­sump­cji kau­czu­ko­wej Fran­cji.



Nad­to, li­cząc się z przy­szły­mi ewen­tu­al­no­ścia­mi, zło­żył wi­zy­ty kil­ku po­ten­ta­tom41 fi­nan­so­wym, co przy­szło mu tym ła­twiej, że am­ba­sa­dor pol­ski otrzy­mał po­le­ce­nie uto­ro­wa­nia mu dróg do za­war­cia po­trzeb­nych zna­jo­mo­ści.



Uło­żył so­bie pew­ną for­muł­kę po­stę­po­wa­nia z ty­mi pa­na­mi. Był po­waż­nie żar­to­bli­wy i z punk­tu42 za­zna­czał, że jest pierw­szym Po­la­kiem, któ­ry przy­jeż­dża do Pa­ry­ża bez za­mia­ru za­cią­gnię­cia po­życz­ki, lecz od­wrot­nie, w ce­lu na­wią­za­nia sto­sun­ków oso­bi­stych z ty­mi sfe­ra­mi, któ­re by­ły­by za­in­te­re­so­wa­ne w zna­le­zie­niu du­że­go ryn­ku zby­tu po­za wschod­nią gra­ni­cą Pol­ski.



Bar­dzo ostroż­nie przy tym da­wał do zro­zu­mie­nia, że prze­mysł fran­cu­ski miał­by tu pierw­szeń­stwo przed każ­dym in­nym, a dro­gi opa­no­wa­nia wspo­mnia­ne­go ryn­ku na­le­żą do cał­kiem wy­jąt­ko­wych i je­mu tyl­ko, Paw­ło­wi Dal­czo­wi, wia­do­mych.



Po­nie­waż w roz­mo­wach tych za­cho­wy­wał da­le­ko po­su­nię­tą re­zer­wę i nad­mie­niał, że obec­nie je­dzie do Lon­dy­nu, po czym „nie­któ­re rze­czy mo­gą na­brać re­al­nych kształ­tów”, a po­prze­dza­ją­ca go pre­zen­ta­cja am­ba­sa­dy brzmia­ła bar­dzo prze­ko­ny­wa­ją­co, osią­gnął ty­le po­za wy­war­ciem do­bre­go wra­że­nia, że kil­ka gru­bych ryb przy po­że­gna­niu z na­ci­skiem za­zna­czy­ło, iż mi­ło by im by­ło kie­dy­kol­wiek z czło­wie­kiem ta­kim jak on mieć wspól­ne in­te­re­sy.



Zbyt ści­słe wy­li­cze­nie cza­su, ja­kie­go Pa­weł trzy­mał się w Pa­ry­żu, przy­czy­ni­ło się do stra­ty pra­wie czte­rech go­dzin. Sa­mo­chód ho­te­lo­wy wsku­tek za­to­ru, ja­ki po­wstał przy skrzy­żo­wa­niu ulic, zmar­no­wał tyl­ko pięć mi­nut cza­su. To wy­star­czy­ło, by spóź­nić się na po­ciąg do Ca­la­is. Po­nie­waż na­stęp­ny, ma­ją­cy do­bre po­łą­cze­nie, od­cho­dził do­pie­ro o pierw­szej z mi­nu­ta­mi, Paw­ło­wi zo­stał ład­ny ka­wa­łek wie­czo­ru do spę­dze­nia w bez­czyn­no­ści. Zo­sta­wił rze­czy w prze­cho­wal­ni i wy­szedł na mia­sto.



Z po­cząt­ku myśl je­go pra­co­wa­ła jesz­cze nad se­gre­ga­cją spraw za­ła­twio­nych i nad wy­cią­ga­niem z nich wnio­sków.



Mi­jał uli­ce, pla­ce, ja­skra­wo oświe­tlo­ne wi­try­ny skle­pów, prze­cho­dził środ­kiem gwar­ne­go tłu­mu i oczy­wi­ście wie­dział, że znaj­du­je się w Pa­ry­żu, że ta wiel­ka smu­ga świa­tła, ostro strze­la­ją­ca w nie­bo, to re­kla­ma Ci­tro­ëna na wie­ży Eif­fla, że tam na czer­wo­na­wym nie­bie ry­su­je się ko­pu­ła In­wa­li­dów43, a z pra­wej stro­ny wy­ra­sta po­tęż­ny ma­syw Łu­ku Trium­fal­ne­go44 w cen­trum wiel­kiej gwiaz­dy zbie­ga­ją­cych się ulic. Wie­dział to, a prze­cież nie łą­czy­ło się to w nim z ni­czym, co tu kie­dyś prze­ży­wał. Kil­ka lat, ja­kie go dzie­li­ły od Paw­ła Dal­cza z owych cza­sów, wprost za­tar­ły w nim po­czu­cie cią­gło­ści, toż­sa­mo­ści swe­go in­dy­wi­du­um45.



Był te­raz in­nym czło­wie­kiem, czło­wie­kiem za­rów­no do­brze po­in­for­mo­wa­nym o wszyst­kim, co sta­no­wi­ło treść ży­cia daw­ne­go Paw­ła Dal­cza, i za­rów­no46 obo­jęt­nym te­mu wszyst­kie­mu.



Wra­że­nie to ude­rza­ło świa­do­mość Paw­ła już nie po raz pierw­szy, lecz ni­g­dy do­tąd nie wy­stę­po­wa­ło z ta­ką ja­skra­wo­ścią. Przy­czyn te­go moż­na by­ło do­szu­ki­wać się w fak­cie, iż znaj­do­wał się obec­nie na­resz­cie na peł­nych wo­dach pod sze­ro­ko roz­wi­nię­ty­mi ża­gla­mi, a mo­że po pro­stu w tym, że prze­szłość sta­ła się obo­jęt­na z chwi­lą, gdy prze­sta­ła wcho­dzić w grę.



Zresz­tą ko­mór­ki czło­wie­ka ży­ją tyl­ko lat sie­dem. W cią­gu sied­miu lat ca­ły or­ga­nizm od­na­wia się w każ­dym naj­drob­niej­szym szcze­gó­le. Któż za­rę­czy, że na­sze po­czu­cie oso­bo­wo­ści nie ulat­nia się wraz z ob­umie­ra­ją­cy­mi ko­mór­ka­mi i że nie je­ste­śmy wciąż kimś no­wym?...



Pa­weł za­trzy­mał się przed ja­kąś wi­try­ną i przy­glą­dał się swe­mu od­bi­ciu w szy­bie. Czy jest kimś no­wym?... Oczy­wi­ście. W tym sa­mym Pa­ry­żu, któ­ry też jest no­wy. Kie­dyś sta­no­wił tram­po­li­nę, miał być star­tem, a te­raz sta­no­wił je­den z eta­pów...



Obok nie­go za­trzy­ma­ła się ja­kaś dziew­czy­na i za­py­ta­ła go z iro­nią:



— No i na któ­rą z tych su­kie­nek zde­cy­du­je się pan wresz­cie?



Do­pie­ro te­raz za­uwa­żył, że stoi przed wy­sta­wą ko­bie­cych su­kien. Dziew­czy­na by­ła szel­mow­sko swo­bod­na i mó­wi­ła wy­bit­nie mar­syl­skim ak­cen­tem. Paw­ło­wi zda­wa­ło się, że kie­dyś ją wi­dział lub znał in­ną bar­dzo do niej po­dob­ną.



— Cóż tam do­bre­go w Mar­sy­lii? — za­py­tał pra­wie życz­li­wie.



— O la la — wy­dę­ła usta — ja­ki pan dow­cip­ny. Ni­by wiel­ka sztu­ka po­znać, że je­stem z Mar­sy­lii.



— Wy­pi­li­by­śmy mo­że szklan­kę cze­goś lep­sze­go? — za­pro­po­no­wał bez na­ci­sku.



Po­trzą­snę­ła gło­wą:



— Nie bę­dę pa­nu prze­szka­dzać, ale ja wo­la­ła­bym zjeść coś smacz­ne­go w pań­skim to­wa­rzy­stwie.



— Do­brze.



Bez ce­re­mo­nii wsu­nę­ła dość du­żą rę­kę w czar­nej rę­ka­wicz­ce pod je­go ra­mię i po­wie­dzia­ła:



— Więc mia­łam ra­cję, że pan jest Ame­ry­ka­ni­nem?



— Ame­ry­ka­ni­nem?



— No, prze­cież nie Fran­cu­zem. Nie za­strzegł się pan, że wstą­pi­my do Du­va­la47 — wy­buch­nę­ła śmie­chem.



— Pój­dzie­my, gdzie chcesz — po­wie­dział obo­jęt­nie — mam pa­rę go­dzin cza­su.



Ski­nę­ła na tak­sów­kę i po kil­ku mi­nu­tach by­li przed du­żą i prze­cięt­nie ele­ganc­ką re­stau­ra­cją gdzieś w oko­li­cy St. La­za­re48. Sto­li­ki by­ły gę­sto ob­sa­dzo­ne przez śpiesz­nie je­dzą­cych go­ści, prze­waż­nie męż­czyzn. Dziew­czy­na, nie pa­trząc na kar­tę, wy­re­cy­to­wa­ła dość dłu­gą li­ta­nię ob­sta­lun­ku49. Wi­docz­nie czu­ła się tu jak u sie­bie w do­mu. Pa­weł za­mó­wił bu­tel­kę bur­gun­da50.



Przy­glą­da­jąc się pro­fi­lo­wi szyb­ko je­dzą­cej dziew­czy­ny, jesz­cze bar­dziej utwier­dził się w prze­ko­na­niu, że ko­goś mu przy­po­mi­na, lecz w ża­den spo­sób nie mógł uprzy­tom­nić so­bie, ko­go i kie­dy wi­dzia­ne­go. W każ­dym ra­zie spra­wi­ła mi­łe wra­że­nie. W nie­speł­na pół go­dzi­ny upo­ra­ła się z za­war­to­ścią pół­mi­sków i oświad­czy­ła, że na ka­wę za­pra­sza go do sie­bie.



Miesz­ka­ła w po­bli­żu, na pla­cu Eu­ro­py w sta­rej ka­mie­ni­cy z win­dą, w któ­rej le­d­wie we dwój­kę mo­gli się po­mie­ścić. Zaj­mo­wa­ła dwa czy­ściut­kie po­ko­iki na czwar­tym pię­trze. W rów­nie czy­stej ła­zien­ce mie­ści­ła się ga­zo­wa ku­chen­ka, na któ­rej roz­po­czę­ła przy­go­to­wy­wa­nie obie­ca­nej ka­wy. Po­nie­waż jed­nak oka­za­ło się, że ka­wy za­bra­kło, po­czę­sto­wa­ła go her­ba­tą o ta­kim sma­ku, że wo­lał­by, gdy­by i her­ba­ty też za­bra­kło.



Gdy po­wie­dział to gło­śno, wy­buch­nę­ła śmie­chem:



— Je­steś pa­rad­ny51 i na­praw­dę po­do­basz mi się. Je­steś pierw­szym Ame­ry­ka­ni­nem, któ­re­go moż­na stra­wić bez nie­bez­pie­czeń­stwa ze­psu­cia so­bie hu­mo­ru na ty­dzień.



— Skąd­że wiesz, że je­stem Ame­ry­ka­ni­nem?



— O, na pew­no. Czło­wie­ka in­te­re­sów od­róż­nię od ra­zu. No, przy­znaj się: po­sze­dłeś ze mną tyl­ko dla­te­go, że nic in­ne­go nie masz do ro­bo­ty. Wca­le się do mnie nie pa­lisz, co?



— Mo­że i masz ra­cję. W każ­dym ra­zie nie upie­ram się przy tym, że­by cię tru­dzić.



Spoj­rza­ła nań z nie­chę­cią:



— Je­steś zim­ną be­stią — po­wie­dzia­ła jak­by z ob­ra­zą w gło­sie i jed­no­cze­śnie ulo­ko­wa­ła się na je­go ko­la­nach.



Łóż­ko mia­ła wy­god­ne i sze­ro­kie i nie dziw, był to bo­wiem me­bel cen­tral­ny, sta­no­wią­cy ra­cję ist­nie­nia ca­łe­go te­go miesz­ka­nia i wa­ru­nek ist­nie­nia je­go wła­ści­ciel­ki.



Sys­te­ma­tycz­nie zło­ży­ła ka­pę, od­chy­li­ła koł­drę i po­pra­wi­ła po­dusz­ki. Roz­bie­ra­ła się żar­tu­jąc i śmie­jąc się bez prze­rwy. Mia­ła bio­dra wą­skie i ma­łe, le­d­wie uwy­pu­klo­ne pier­si. Jej czar­ne wło­sy by­ły ostrzy­żo­ne krót­ko, pra­wie po mę­sku.



Pa­weł roz­bie­rał się, nie mo­gąc po­zbyć się my­śli, że kie­dyś znał tę dziew­czy­nę, tyl­ko na pew­no wów­czas nie by­ła we­so­ła. Przy­siągł­by, że oczy pod tym wy­so­kim czo­łem mu­sia­ły być smut­ne, nie­mal tra­gicz­ne.



— Je­że­li tak bę­dziesz śpie­szył się na swój po­grzeb — ode­zwa­ła się lek­ko, lecz z nie­ja­kim po­draż­nie­niem — to oba­wiam się, mój przy­ja­cie­lu, że od­bę­dzie się bez cie­bie.



Pa­weł burk­nął coś pod no­sem i bez po­śpie­chu wsu­nął się pod koł­drę.



Dzi­wił się so­bie sa­me­mu, lecz ta dziew­czy­na na­praw­dę go po­cią­ga­ła. Moż­na to by­ło wy­tłu­ma­czyć tym, że już od dość daw­na, to zna­czy od ostat­niej no­cy spę­dzo­nej z Ma­rych­ną jesz­cze na dłu­go przed na­pa­dem, żył w ce­li­ba­cie, jed­nak zda­wa­ło mu się, że to nie wy­star­cza­ło­by.



Kon­takt był tuż przy łóż­ku i wy­cią­gnę­ła rę­kę, by zga­sić świa­tło.



Gdy je za­pa­li­ła po upły­wie pew­ne­go cza­su z po­wro­tem, by­ła już w czar­nym szla­frocz­ku i sie­dząc na łóż­ku, za­cią­ga­ła się pa­pie­ro­sem.



— Przy­jaźń ame­ry­kań­sko-fran­cu­ska — po­wie­dzia­ła, wy­pusz­cza­jąc wą­ską stru­gę dy­mu — zo­sta­ła, zda­je się, za­do­ku­men­to­wa­na wy­star­cza­ją­co. Mam wra­że­nie, że nie za­le­ży ci na dal­szej wy­mia­nie not52?



Pa­weł, le­żąc, przy­glą­dał się jej spod oka. I na­gle przy­mknął po­wie­ki.



Te­raz, gdy sie­dzia­ła zwró­co­na doń pro­fi­lem z pa­pie­ro­sem w rę­ku, od­krył po­do­bień­stwo: przy­po­mi­na­ła mu Krzysz­to­fa. Mia­ła znacz­nie mniej­sze i try­wial­ne oczy, mia­ła brzyd­sze usta i bar­dziej sma­głą ce­rę, ale rę­ce jej by­ły pra­wie tak pięk­ne, jak Krzysz­to­fa...



Uczuł na­gle przy­pływ wiel­kie­go nie­za­do­wo­le­nia i nie po­ru­sza­jąc się po­wie­dział:



— Po­zwól. Bę­dę się ubie­rał.



Pa­pla­ła coś, lecz sły­szał tyl­ko dźwięk jej gło­su wy­so­ki, nie­mal brzę­czą­cy. Ja­kiż pięk­ny głos ma Krzysz­tof... Przy­szło mu na myśl, że mógł­by wprost stąd po­je­chać na pocz­tę lub do pierw­sze­go lep­sze­go ho­te­lu i za­żą­dać te­le­fo­nicz­ne­go po­łą­cze­nia z War­sza­wą. Da­ło­by się to przed Krzysz­to­fem zu­peł­nie rze­czo­wo umo­ty­wo­wać: jak zdro­wie stry­ja i co się dzie­je w fa­bry­ce?...



Za­wią­zy­wał kra­wat, nie pa­trząc w lu­stro, i mu­siał za­wią­zać go krzy­wo, gdyż dziew­czy­na chcia­ła mu go po­pra­wić. Z nie­chę­cią od­su­nął jej rę­ce, po­ło­żył na tu­ale­cie53 bank­not stu­fran­ko­wy i mruk­nąw­szy „do wi­dze­nia”, wy­szedł.



Te­le­fo­no­wa­nie do War­sza­wy by­ło­by oczy­wi­stym non­sen­sem. Skąd w ogó­le mógł przyjść ta­ki po­mysł!... Cho­ciaż z dru­giej stro­ny moż­na by to zro­bić dla przy­jem­no­ści Krzysz­to­fa. To wła­śnie by­ło­by coś, co od­po­wia­da­ło­by ro­man­ty­zmo­wi tej dziew­czy­ny, któ­ra od­pro­wa­dza­jąc go na dwo­rzec, mia­ła ta­ki wy­raz oczu, jak­by chcia­ła mu się rzu­cić na szy­ję... Zjed­nał­by ją so­bie jesz­cze bar­dziej, bio­rąc ści­śle, kosz­tem kil­ku mi­nut cza­su i kil­ku­na­stu fran­ków opła­ty za roz­mo­wę.



Do odej­ścia po­cią­gu miał jesz­cze prze­szło go­dzi­nę. Po­łą­cze­nie do­stał­by naj­dłu­żej w prze­cią­gu kwa­dran­sa...



Wzdłuż uli­cy szła że­la­zna ba­lu­stra­da. Sta­nął i spoj­rzał w dół. Wśród nie­licz­nych la­tarń po­ły­ski­wa­ły szy­ny to­rów ko­le­jo­wych. Ko­lej pod­ziem­na wy­do­by­wa­ła się tu na po­wierzch­nię. Z le­wej stro­ny czer­ni­ły się sy­me­trycz­ne ja­my tu­ne­lów. Raz po raz do­by­wał się z nich ja­zgo­czą­cy ha­łas i tuż pod nim prze­bie­ga­ły dłu­gie, roz­trzę­sio­ne w pę­dzie wa­go­ny... Wła­śnie zjed­na­nie Krzysz­to­fa jesz­cze bar­dziej, zbli­że­nie się, by­ło­by tyl­ko prze­szko­dą, skrę­po­wa­niem ru­chów, udzie­le­niem pew­nych praw. A przede wszyst­kim za­wa­dą.



Od­wró­cił się. Przy są­sied­nim ro­gu był po­stój tak­só­wek. Wsiadł i ka­zał za­wieźć się na dwo­rzec.



W wa­go­nie otwo­rzył wa­liz­kę i roz­ło­żył przed so­bą pro­spek­ty54, ce­du­ły55, cen­ni­ki, wy­ka­zy i wszyst­ko to, co zdo­łał ze­brać w Pa­ry­żu, a co przed roz­mo­wa­mi w Lon­dy­nie mu­siał grun­tow­nie prze­stu­dio­wać.



Plan miał uło­żo­ny w ten spo­sób, że przede wszyst­kim mu­si zdo­być zna­jo­mość z głów­ny­mi an­giel­ski­mi od­bior­ca­mi i hur­tow­ni­ka­mi kau­czu­ku, a o ile to bę­dzie moż­li­we, do­trzeć tak­że i do Wil­lia­ma Wil­li­sa, ame­ry­kań­skie­go mi­liar­de­ra, któ­ry wła­śnie w ostat­nich dwóch la­tach sku­pił w swo­im rę­ku więk­szość ak­cji ame­ry­kań­skie­go kon­cer­nu opon sa­mo­cho­do­wych i któ­re­go przy­jazd do An­glii wła­śnie skło­nił Paw­ła do rów­no­cze­sne­go wy­jaz­du.



Przede wszyst­kim na­le­ża­ło po­znać tych lu­dzi i zo­rien­to­wać się, z ja­kie­go ty­pu kon­tra­hen­ta­mi56 bę­dzie mia­ło się do czy­nie­nia. Od te­go za­le­ża­ła ca­ła dal­sza tak­ty­ka i ma­szy­ne­ria po­su­nięć.



Znał Lon­dyn z kil­ka­krot­nych tam po­by­tów względ­nie do­brze i za­trzy­mał się w sta­rym, so­lid­nym szkoc­kim ho­te­lu przy Tra­fal­gar Squ­are57. Po­mi­mo nie prze­spa­nej no­cy nie czuł zmę­cze­nia. Wziął ką­piel, prze­brał się, zjadł śnia­da­nie i wy­szedł na mia­sto.



Po­mi­mo sto­sun­ko­wo wcze­snej go­dzi­ny upał był nie­zno­śny. As­falt ulic i mu­ry ka­mie­nic wprost zia­ły ża­rem. Męż­czyź­ni szli bez ma­ry­na­rek lub nie­śli je prze­rzu­co­ne przez rę­kę. Ko­bie­ty by­ły wszyst­kie w ja­snych, prze­zro­czy­stych suk­niach, prze­waż­nie bez poń­czoch. Upał jed­nak w ni­czym nie wpły­nął na zmniej­sze­nie ru­chu.



Uli­ca­mi pę­dzi­ły wart­kie rze­ki sa­mo­cho­dów, au­to­bu­sów, tram­wa­jów, tak stło­czo­nych, że zda­wa­ło się, iż w tym pę­dzie la­da mo­ment doj­dzie do strasz­li­wej ka­ta­stro­fy. Spo­strze­gaw­czość Paw­ła ude­rzy­ła przede wszyst­kim zdu­mie­wa­ją­ca w tym ru­chu ci­sza. Po wrza­skli­wym, roz­ge­sty­ku­lo­wa­nym, trą­bią­cym, krzy­czą­cym, ha­ła­śli­wym Pa­ry­żu Lon­dyn wy­da­wał się mia­stem, na któ­re na­ło­żo­no tłu­mik, któ­re­go dźwię­ki dziw­nie zmo­de­ro­wa­no58. Na prze­strze­ni od Tra­fal­gar Squ­are aż do So­uth Ken­sing­ton59 Pa­weł ani ra­zu nie usły­szał trąb­ki sa­mo­cho­do­wej, ani ra­zu zgrzy­tu gwał­tow­nie na­ci­ska­nych ha­mul­ców.



Za­rów­no kie­row­cy, jak i pie­sza pu­blicz­ność uwa­ża­li wi­docz­nie, że do unik­nię­cia wy­pad­ku w zu­peł­no­ści wy­star­czy bacz­ność wzro­ku.



Pod tym wzglę­dem nic od cza­sów przed­wo­jen­nych w Lon­dy­nie się nie zmie­ni­ło. Tyl­ko w Ci­ty60 tu i ów­dzie wy­ro­sło kil­ka sied­mio- i ośmio­pię­tro­wych gma­chów w no­wo­cze­snym sty­lu, ra­żą­cych oko swy­mi bru­tal­nie wiel­ki­mi roz­mia­ra­mi po­śród nie­du­żych dwu- i trzy­pię­tro­wych ka­mie­nic.



Pa­weł lu­bił Lon­dyn. Za je­go spo­kój, za so­lid­ność, za eks­klu­zyw­ność i za­mknię­tość w so­bie ma­łych miesz­kal­nych dom­ków, z któ­rych każ­dy sta­no­wił w tym ol­brzy­mim mie­ście od­ręb­ną ca­łość. Z po­wo­du upa­łu drzwi by­ły po­otwie­ra­ne, lecz płó­cien­ne pa­sia­ste por­tie­ry61, za­sła­nia­ją­ce wej­ścia, sta­no­wi­ły ta­kież sa­me prze­szko­dy nie do prze­by­cia, jak i cięż­kie rzeź­bio­ne w drze­wie sta­ro­świec­kie drzwi, za któ­ry­mi An­glik czuł się bar­dziej u sie­bie niż ca­ły na­ród an­giel­ski na Wy­spach Bry­tyj­skich.



Ze­wnętrz­ne wa­run­ki, któ­re łą­czy­ły te do­my w jed­no mia­sto, zda­wa­ły się nie­istot­ne, zda­wa­ły się łą­czyć je tyl­ko po­wierz­chow­nie, dzię­ki cze­mu Lon­dyn przy­po­mi­nał po­twor­nych roz­mia­rów pla­ster mio­du, w któ­rym każ­da psz­czo­ła ma swo­ją wła­sną, wy­łącz­ną ko­mór­kę, nie­ko­mu­ni­ku­ją­cą się z in­ny­mi.



W we­sty­bu­lu62 za­trzy­mał Paw­ła wy­so­ki si­wy por­tier w li­be­rii63 ozdo­bio­nej wie­lo­ma me­da­la­mi. Po­mi­mo bar­dzo ofi­cjal­ne­go wy­glą­du roz­mó­wił się z Paw­łem w po­ufa­ły i do­bro­dusz­ny spo­sób. Pre­zes Bri­gh­ton wpraw­dzie jest w biu­rze, lecz na­le­ży wąt­pić, czy bę­dzie miał czas przy­jąć ko­go­kol­wiek. Na gieł­dzie dzi­siaj coś nie jest w po­rząd­ku. Le­piej po­mó­wić z se­kre­ta­rzem. Ten bę­dzie wie­dział, kie­dy uda się zła­pać mi­ster64 Bri­gh­to­na.



Pa­weł jed­nak miał swój sys­tem i z se­kre­ta­rzem mó­wić nie chciał. Przy tym z tak pew­ną mi­ną po­dał por­tie­ro­wi swój bi­let wi­zy­to­wy i tak sta­now­czo oświad­czył, że jed­nak pre­zes Bri­gh­ton go przyj­mie, że por­tier zde­cy­do­wał się go za­mel­do­wać. Bi­let wi­zy­to­wy pod na­zwi­skiem Paw­ła za­wie­rał ty­tuł ge­ne­ral­ne­go pre­ze­sa Związ­ku Pol­skie­go Prze­my­słu Me­ta­lur­gicz­ne­go, nie­zu­peł­nie zgod­ny z praw­dą, lecz tym nie­mniej o ty­le efek­tow­ny, że po pię­cio­mi­nu­to­wym ocze­ki­wa­niu Pa­weł zo­stał za­pro­szo­ny do ga­bi­ne­tu.



Bri­gh­ton, ży­la­sty, si­wy sta­rzec o dłu­gich, żół­tych zę­bach, znaj­do­wał się wi­docz­nie w sta­nie du­że­go pod­nie­ce­nia, gdyż po­mi­mo spo­koj­ne­go gło­su i opa­no­wa­nych ru­chów zdra­dzał zde­ner­wo­wa­nie tym, że gryzł bez prze­rwy cy­buch krót­kiej, czar­nej faj­ki, z któ­rej nie wy­do­by­wa­ła się ani odro­bi­na dy­mu.



Pre­zes Bri­gh­ton był wie­lo­ry­bem ryn­ku kau­czu­ko­we­go, a przy­jazd Wil­lia­ma Wil­li­sa nie mógł nic nie zna­czyć, gdyż każ­dy krok Wil­lia­ma Wil­li­sa, każ­de je­go sło­wo, każ­da mi­nu­ta li­czy­ła się na wa­gę zło­ta.



W tych wa­run­kach ja­ka­kol­wiek roz­mo­wa z Bri­gh­to­nem nie­do­ty­czą­ca rze­czy kon­kret­nych by­ła nie do po­my­śle­nia. I cho­ciaż Pa­weł pier­wot­nie miał za­miar nadać swo­jej wi­zy­cie cha­rak­ter nie­obo­wią­zu­ją­cy, zmie­nił obec­nie plan i oświad­czył wprost, iż na­był wy­na­la­zek kau­czu­ku syn­te­tycz­ne­go, że ze wzglę­du na wa­run­ki eko­no­micz­ne w Pol­sce nie chciał­by tam roz­po­czy­nać je­go fa­bry­ka­cji65, i przede wszyst­kim uwa­żał za sto­sow­ne po­ro­zu­mieć się z pre­ze­sem Bri­gh­to­nem.



— Sło­wem, chce mi pan sprze­dać ten wy­na­la­zek? — za­py­tał An­glik, wyj­mu­jąc z ust faj­kę.



— Nie. Chcia­łem pa­nu za­pro­po­no­wać spół­kę.



Bri­gh­ton rzu­cił okiem na kar­tę wi­zy­to­wą le­żą­cą przed nim i na­ci­snął dzwo­nek. Na pro­gu uka­za­ła się kor­pu­lent­na, star­sza już ko­bie­ta z no­tat­ni­kiem w rę­ku.



— Pan­no Nir­mes — za­py­tał pre­zes — co wie­my o pa­ten­cie pol­skim na kau­czuk syn­te­tycz­ny?



Urzęd­nicz­ka zni­kła i po upły­wie nie­speł­na mi­nu­ty wró­ci­ła z tecz­ką, któ­rą po­ło­ży­ła przed sze­fem. Bri­gh­ton na­ło­żył oku­la­ry i za­czął prze­glą­dać jej za­war­tość.



Pa­weł ze swe­go miej­sca wi­dział, że by­ło tam kil­ka­na­ście li­stów, wy­cin­ków z ga­zet i for­mu­la­rzy pa­ten­to­wych.



— Wi­dzę, że pań­skie biu­ro nie za­sy­pia spra­wy — po­wie­dział z uzna­niem.



— To jest ko­niecz­ne. Tym mi przy­jem­niej, że ten kau­czuk syn­te­tycz­ny zda­je się ro­bić wra­że­nie re­al­ne­go in­te­re­su. Pro­sił­bym pa­na o dwie in­for­ma­cje: czy istot­nie w ma­so­wej fa­bry­ka­cji ce­na mo­że być tak ba­jecz­nie ni­ska? Pi­sma po­da­ły, że nie prze­kro­czy ona dwu­dzie­stu pię­ciu pro­cent ce­ny kau­czu­ku na­tu­ral­ne­go.



— Wia­do­mość ta — spo­koj­nie od­po­wie­dział Pa­weł — zo­sta­ła po­da­na prze­ze mnie.



W oczach Bri­gh­to­na przez kró­ciut­ki mo­ment bły­snę­ło nie­do­wie­rza­nie. Jed­nak­że wo­bec ka­te­go­rycz­no­ści oświad­cze­nia go­ścia nie mógł wy­ra­zić po­wąt­pie­wa­nia.



— To cie­ka­we — po­wie­dział. — A czy mo­że mi pan zdra­dzić, na ja­kim su­row­cu rzecz jest opar­ta?



— Ow­szem. Głów­nym skład­ni­kiem jest ter­pen­ty­na.



— Jak dłu­go za­ba­wi pan w Lon­dy­nie?



— Dwa dni.



Bri­gh­ton otwo­rzył no­tes i dość dłu­go wer­to­wał skrzęt­nie za­pi­sa­ne po­zy­cje go­dzin.



— Nie­ste­ty. To wprost nie­moż­li­we. Rzecz wy­ma­ga­ła­by dłuż­sze­go omó­wie­nia, a ja w cią­gu trzech naj­bliż­szych dni do­słow­nie nie roz­po­rzą­dzam ani odro­bi­ną wol­ne­go cza­su.



— Spra­wa nie da się za­ła­twić dro­gą ko­re­spon­den­cji — za­zna­czył Pa­weł.



— Oczy­wi­ście. — Bri­gh­ton prze­tarł czo­ło i wi­docz­nie się na­my­ślał. — Chy­ba że pan był­by tak ła­skaw za­szczy­cić swo­ją obec­no­ścią ma­łe przy­ję­cie, ja­kie urzą­dzam u sie­bie na wsi ju­tro wie­czo­rem?... Nie lu­bię ni­cze­go od­kła­dać na póź­niej. Dla­te­go był­bym pa­nu obo­wią­za­ny za tę uprzej­mość.



— W zu­peł­no­ści po­dzie­lam pań­skie zda­nie — ski­nął gło­wą Pa­weł. — Oba­wiam się tyl­ko, czy swo­ją obec­no­ścią w je­go do­mu, no i swo­im in­te­re­sem nie utrud­nię pa­nu ro­li go­spo­da­rza.



— By­naj­mniej — bez prze­ko­na­nia za­pew­nił Bri­gh­ton. — Bę­dzie to skrom­ny obiad, na któ­rym spo­tka pan kil­ka osób z na­sze­go prze­my­słu. Bar­dzo ża­łu­ję, ale nie ośmie­lę się pa­na dłu­żej za­trzy­my­wać.



Pa­weł wstał i pra­wie kor­dial­nie66 wy­cią­gnął doń rę­kę:



— Ro­zu­miem to. Je­stem prze­cie w sto­li­cy kra­ju, któ­ry od­krył, że czas jest sy­no­ni­mem pie­nią­dza.



Do­pie­ro na uli­cy Pa­weł przy­po­mniał so­bie, że nie wziął ad­re­su wiej­skiej po­sia­dło­ści Bri­gh­to­na. Po­nie­waż jed­nak na zo­sta­wio­nym u nie­go bi­le­cie po­dał na­zwę ho­te­lu, w któ­rym się za­trzy­mał, nie wąt­pił, że za­sta­nie tam za­pro­sze­nie.



By­ło oczy­wi­ste, że przy­ję­cie wy­da­wa­ne przez Bri­gh­to­na mia­ło ści­sły zwią­zek z po­by­tem w Lon­dy­nie Wil­lia­ma Wil­li­sa i że Wil­lis na tym przy­ję­ciu bę­dzie. I wła­śnie dla­te­go Pa­weł po­sta­no­wił doń do­trzeć jesz­cze przed ju­trzej­szym spo­tka­niem.



Ka­zał się za­wieźć na Fle­et Stre­et. W ma­łym, nie­po­zor­nym i bar­dzo sta­rym do­mu mie­ści­ło się tu wy­daw­nic­two „Com­mer­cial News”, or­gan wiel­kiej fi­nan­sje­ry Ci­ty. Pa­weł za­żą­dał kom­ple­tu dzien­ni­ka z ca­łe­go ubie­głe­go ty­go­dnia i prze­wer­to­wał do­kład­nie ta­be­lę cen prze­two­rów kau­czu­ko­wych. Z ma­łej wzmian­ki in­for­ma­cyj­nej moż­na by­ło wy­wnio­sko­wać, iż dość ostre wa­ha­nia cen są wy­ni­kiem kon­ku­ren­cyj­nej wal­ki dwóch wiel­kich kon­cer­nów.



W grę wcho­dzi­li tu za­rów­no pro­du­cen­ci, jak i to­wa­rzy­stwa han­dlo­we, prze­sad­nie roz­bu­do­wa­ne w la­tach naj­więk­sze­go po­wo­dze­nia, a nie­umie­ją­ce obec­nie skur­czyć swych ram w złej ko­niunk­tu­rze. Jed­no by­ło pew­ne: kon­sump­cja kau­czu­ku ma­la­ła w bar­dzo szyb­kim tem­pie.



Głów­nym wi­no­waj­cą te­go sta­nu rze­czy był prze­mysł sa­mo­cho­do­wy. Je­go mon­stru­al­ny roz­wój za­su­ge­stio­no­wał67 pro­du­cen­tów kau­czu­ku i ci wło­ży­li ol­brzy­mie ka­pi­ta­ły w po­więk­sze­nie te­re­nów eks­plo­ata­cyj­nych. In­we­sto­wa­li mi­lio­ny w za­sa­dze­nie ty­się­cy hek­ta­rów drze­wem kau­czu­ko­wym, w bu­do­wę skła­dów prze­ła­dun­ko­wych, ko­le­jek do­wo­zo­wych, por­tów rzecz­nych i ta­bo­ru do prze­wo­że­nia su­row­ca wo­dą i lą­dem.



Tym­cza­sem w ob­li­czu kry­zy­su prze­mysł sa­mo­cho­do­wy z dnia na dzień zmniej­szył swo­ją pro­duk­cję o po­ło­wę. W ten spo­sób głów­ny od­bior­ca nie­spo­dzie­wa­nie pod­ciął eg­zy­sten­cję do­staw­cy.



Prze­mysł kau­czu­ko­wy, znacz­nie cięż­szy, nie był w sta­nie szyb­ko pójść tą dro­gą i wy­two­rzy­ła się sy­tu­acja nad wy­raz ry­zy­kow­na: bez­na­dziej­ne wy­sił­ki zna­le­zie­nia od­bior­ców z jed­nej stro­ny, a z dru­giej obro­na przed ob­ni­że­niem cen. Sze­ro­ko za­kro­jo­na kam­pa­nia prze­ciw fa­bry­kom sa­mo­cho­do­wym o ta­kie ob­ni­że­nie cen au­ta, by kon­sump­cję utrzy­mać na do­tych­cza­so­wym po­zio­mie, nie da­ła po­żą­da­nych wy­ni­ków.



Sło­wem, Pa­weł zda­wał so­bie już do­kład­nie spra­wę, że je­go zja­wie­nie się na ryn­ku z su­row­cem czte­ro­krot­nie tań­szym by­ło­by bez­a­pe­la­cyj­nie cio­sem mor­der­czym dla wszyst­kich kau­czu­kow­ców. Że i sa­me­mu kau­czu­ko­wi po­waż­nie gro­zi­ło, nie mar­twi­ło to Paw­ła. Po pierw­sze nie za­le­ża­ło mu na nim obec­nie, a po wtó­re ce­na czte­ro­krot­nie niż­sza otwie­ra­ła cał­kiem no­we upu­sty kon­sump­cji.



W każ­dym ra­zie lu­dzie, z któ­ry­mi miał mieć do czy­nie­nia, za­rów­no pre­zes Bri­gh­ton, jak i sam Wil­liam Wil­lis, nie przed­sta­wia­li groź­nych bóstw i wszech­wład­nych pa­nów, lecz ra­czej wiel­kie okrę­ty, osia­da­ją­ce na mie­liź­nie i wo­ła­ją­ce o ra­tu­nek.



To przede wszyst­kim na­le­ża­ło wziąć pod uwa­gę.



W gru­bej księ­dze ad­re­so­wej Pa­weł bez tru­du zna­lazł ad­re­sy biur tych agen­tów han­dlo­wych i ma­kle­rów gieł­do­wych, któ­rzy pra­co­wa­li w kau­czu­ku.



W sze­re­gu na­zwisk uwa­gę je­go za­trzy­ma­ło na­zwi­sko Isa­ak­so­na, któ­re­go biu­ro mie­ści­ło się przy Cha­ring Cross Ro­ad. Wy­no­to­wał je so­bie, spraw­dził te­le­fo­nicz­nie, czy za­sta­nie agen­ta, i w pół go­dzi­ny póź­niej był już w je­go ma­łym i ciem­nym biu­rze na trze­cim pię­trze.



O ile lo­kal biu­ro­wy wy­wie­rał ra­czej wra­że­nie za­nie­dba­nia i ubó­stwa, o ty­le sam Isa­ak­son wy­glą­dał ra­czej na za­żyw­ne­go ban­kie­ra. W sa­li, prze­dzie­lo­nej krzy­wą drew­nia­ną ba­lu­stra­dą, sie­dzia­ło przy biur­kach i ma­szy­nach do pi­sa­nia pięć czy sześć osób. Róg tej­że sa­li, od­dzie­lo­ny drew­nia­nym prze­pie­rze­niem z po­wy­bi­ja­ny­mi la­gro­wy­mi68 szy­ba­mi, był sie­dzi­skiem sa­me­go sze­fa.



Isa­ak­son, do­wie­dziaw­szy się, że je­go in­te­re­san­to­wi cho­dzi przede wszyst­kim o in­for­ma­cje z ryn­ku kau­czu­ko­we­go, oży­wił się na­tych­miast. Na je­go okrą­głej twa­rzy zja­wił się uprzej­my uśmiech:



— Pan, zda­je się, jest ob­co­kra­jow­cem? — za­py­tał. — Ro­zu­miem, że pa­nu trud­no bę­dzie zo­rien­to­wać się tu w na­szych in­te­re­sach. Je­że­li jed­nak pan za­mie­rza na­być ja­kieś ak­cje kau­czu­ko­we, za­ła­twi­my to w spo­sób ostroż­ny i de­li­kat­ny. Nie mógł pan le­piej tra­fić niż do mnie. Od pięt­na­stu lat ro­bię w kau­czu­ku i znam wszyst­ko na wy­lot.



— Je­że­li pan tak do­brze na tym się zna — po­wie­dział Pa­weł — nie przy­pusz­czam, by miał pan do sprze­da­nia pa­pie­rów kau­czu­ko­wych za jed­ne­go szy­lin­ga69.



— Dla­cze­go? — zro­bił zdzi­wio­ną mi­nę agent.



— Z tej pro­stej przy­czy­ny, że sprze­dał­by pan je już daw­no bo­daj za pół pen­sa.



Agent skrzy­wił się i spod oka spoj­rzał na Paw­ła:



— Je­że­li pan tak my­śli, to co pa­na ob­cho­dzi kau­czuk?



— My­ślę, mi­ster Isa­ak­son, że na bes­sie70 moż­na zro­bić ta­kie sa­me pie­nią­dze, jak i na hos­sie71. Mam pew­ne dość du­że kom­bi­na­cje. Jak pan słusz­nie za­uwa­żył, je­stem cu­dzo­ziem­cem i bę­dę po­trze­bo­wał tu w Lon­dy­nie ko­goś, kto by mi ca­łe tu­tej­sze spra­wy za­ła­twiał.



— Prze­pra­szam, a skąd pan jest?



— Z War­sza­wy. Miesz­kam sta­le w War­sza­wie.



Twarz agen­ta roz­pro­mie­ni­ła się na­gle od ucha do ucha. Ze­rwał się z miej­sca, wy­cią­gnął rę­ce i za­wo­łał naj­czyst­szą pol­sz­czy­zną:



— Cze­go ja sły­szę? To praw­dzi­wy ra­dość. Niech pan zgad­nie, ale co tam zgad­nie! My je­ste­śmy ziem­la­ki.



Po­trzą­snął moc­no rę­kę Paw­ła i wi­dać by­ło, że na­praw­dę jest wzru­szo­ny. Oka­za­ło się, iż bę­dąc mło­dzień­cem wy­je­chał z Pol­ski i ani ra­zu w niej nie był, ale ma w War­sza­wie ro­dzi­nę, z któ­rą od cza­su do cza­su ko­re­spon­du­je. Są to bar­dzo bied­ni lu­dzie, ma­ją skle­pik łok­cio­wy72 na Fran­cisz­kań­skiej i zda­je się im, że jak ja­ki krew­niak miesz­ka w Lon­dy­nie, to za­raz mu­si być mi­lio­ne­rem, a tym­cza­sem tu czło­wiek nie­raz przez ty­dzień bie­ga, la­ta, te­le­fo­nu­je, po­ci się na gieł­dzie, że­by wy­rwać kil­ka fun­tów, a ży­cie jest dro­gie, bar­dzo dro­gie, a z kau­czu­kiem kom­plet­ny za­stój...



Lo­dy by­ły prze­ła­ma­ne. Isa­ak­son roz­wo­dził się ob­szer­nie na te­mat cięż­kiej sy­tu­acji, wy­cią­gał ga­ze­ty i z obu­rze­niem stu­kał gru­bym pal­cem w szpal­ty73 drob­niut­kie­go drucz­ku, któ­ry za­wie­rał w so­bie lo­sy wie­lu firm, ba, wie­lu for­tun.



Po go­dzi­nie Pa­weł roz­stał się z agen­tem. Na ra­zie wie­dział już dość, by móc roz­mó­wić się z Wil­lia­mem Wil­li­sem. Sy­tu­acja wy­glą­da­ła bar­dzo do­brze, a wszyst­ko szło tak gład­ko, że Pa­weł był prze­ko­na­ny, że z rów­ną ła­two­ścią do­trze dziś jesz­cze do Wil­lia­ma Wil­li­sa.



Miał dlań przy­go­to­wa­ny do­ku­ment, któ­ry mu­si na­wet na tak wiel­kim pro­du­cen­cie opon sa­mo­cho­do­wych wy­wrzeć na­le­ży­te wra­że­nie. Był to list pol­skie­go Mi­ni­ster­stwa Spraw Woj­sko­wych, upo­waż­nia­ją­cy Paw­ła do za­war­cia umo­wy na do­sta­wę opon i dę­tek sa­mo­cho­do­wych dla ar­mii na prze­ciąg74 lat trzech. Do­ku­ment spo­rzą­dzo­ny był w ję­zy­ku fran­cu­skim i opa­trzo­ny wiel­ki­mi pie­czę­cia­mi i za­ma­szy­sty­mi pod­pi­sa­mi. Je­dy­ną je­go słab­szą stro­ną by­ło to, że nie był on praw­dzi­wy, ale o tym Wil­liam Wil­lis wca­le nie po­trze­bo­wał wie­dzieć.



W ho­te­lu „Sa­voy”, gdzie Wil­lis zaj­mo­wał wiel­ki apar­ta­ment, przy­jął Paw­ła je­den z se­kre­ta­rzy i z miej­sca oświad­czył, że o zo­ba­cze­niu się z sa­mym mi­ster Wil­li­sem nie mo­że być mo­wy. Nie po­mo­gły żad­ne per­swa­zje i żad­ne ar­gu­men­ty. Mi­ster Wil­lis ma każ­dą mi­nu­tę wy­li­czo­ną, a i tak je­go po­byt w Lon­dy­nie prze­cią­gnie się o ca­łych sześć go­dzin, wsku­tek cze­go bę­dzie mu­siał je­chać do Ham­bur­ga sta­rym i nie­wy­god­nym okrę­tem.



— A wy­jeż­dża ju­tro wie­czo­rem? — za­py­tał Pa­weł.



— Tak, ale niech pan na­wet nie pró­bu­je spo­tkać się i roz­mó­wić się z nim w por­cie, gdyż przy­je­dzie przed sa­mym odej­ściem stat­ku z pew­ne­go ofi­cjal­ne­go przy­ję­cia. Wszyst­kie in­te­re­sy mo­że pan za­ła­twić u na­sze­go lon­dyń­skie­go przed­sta­wi­cie­la, któ­ry ma cał­ko­wi­te peł­no­moc­nic­two.



— Trud­no — po­wie­dział Pa­weł, po­że­gnał się i wy­szedł.



Że spo­tka i po­zna Wil­li­sa na obie­dzie u Bri­gh­to­na, wie­dział o tym do­brze. Na­to­miast by­ło wy­so­ce wąt­pli­we, czy na tym przy­ję­ciu uda mu się za­mie­nić z ame­ry­kań­skim po­ten­ta­tem wię­cej niż kil­ka zdaw­ko­wych słów.



A roz­mó­wić się z nim mu­siał, od tej roz­mo­wy bo­wiem za­le­ża­ło zbyt wie­le. Od tej roz­mo­wy za­le­ża­ło, czy wy­na­la­zek Ot­t­ma­na bę­dzie tyl­ko ma­łym i nie­pew­nym źró­dłem do­cho­du, czy ży­łą, któ­ra przy­nie­sie mi­lio­ny. Zresz­tą i sa­mo za­pro­sze­nie do Bri­gh­to­na nie by­ło tak pew­ne, jak to po­cząt­ko­wo przy­pusz­czał.



Z nie­po­ko­jem wra­cał do ho­te­lu. Po­sta­no­wił so­bie, że na­wet w wy­pad­ku nie­otrzy­ma­nia za­pro­sze­nia do­wie się o ad­res wiej­skiej po­sia­dło­ści Bri­gh­to­na i po­je­dzie tam na siód­mą lub ósmą. Jest cu­dzo­ziem­cem i z po­wo­dze­niem mo­że uda­wać, że nie za­uwa­żył ta­kie­go dro­bia­zgu, jak za­pro­sze­nie bez po­da­nia ad­re­su.



Oba­wy jed­nak by­ły nie­słusz­ne. W ho­te­lu do­wie­dział się, iż Bri­gh­ton po­le­cił wi­docz­nie któ­re­muś ze swych urzęd­ni­ków rzu­cić kar­tę, gdyż zna­lazł ją w swo­jej skrzyn­ce wraz z li­stem, za­pra­sza­ją­cym do Ma­ring Hill pod Eton75.



Przy­szło kil­ka li­stów z kra­ju. Hol­der do­no­sił, iż wszyst­ko jest w po­rząd­ku, za­łą­czył też li­stę kil­ku­dzie­się­ciu osób, któ­re w tym cza­sie chcia­ły się z Paw­łem wi­dzieć.



Od Krzysz­to­fa nie by­ło ani jed­ne­go sło­wa i Pa­weł po­my­ślał, że to zu­peł­nie le­ży w na­tu­rze tej dziew­czy­ny. Ni­g­dy się nie na­rzu­ca. W grun­cie rze­czy brak li­stu spra­wił mu przy­krość. By­ło to bar­dzo ład­nie z jej stro­ny, że na­wet nie za­py­ta­ła Paw­ła o cel po­dró­ży. Mo­że jed­nak i na­praw­dę zu­peł­nie się tym nie in­te­re­su­je... Al­bo za­do­wal­nia się76 pi­sa­niem swo­ich eg­zal­to­wa­nych, tra­gicz­nych li­stów, z gó­ry prze­zna­czo­nych na nie­wy­sła­nie.



Się­gnął do sto­ją­ce­go na biur­ku pu­dła i po­ło­żył przed so­bą ar­kusz pa­pie­ru i ko­per­tę. Dłu­go roz­krę­cał wiecz­ne pió­ro, lecz w koń­cu scho­wał je do kie­sze­ni i zszedł na obiad do sa­li re­stau­ra­cyj­nej. Po dro­dze za­trzy­mał się przed por­tie­rem:



— Ju­tro wie­czo­rem — po­wie­dział — wy­jeż­dżam na krót­ko do Ham­bur­ga. Nu­mer77 za­trzy­mu­ję. Mu­szę je­chać okrę­tem, któ­ry od­pły­wa ju­tro wie­czo­rem mię­dzy go­dzi­ną dzie­sią­tą a dwu­na­stą lub mo­że tro­chę póź­niej. Pro­szę wy­szu­kać mi ści­słą go­dzi­nę od­jaz­du i ku­pić bi­let pierw­szej kla­sy.



W go­dzi­nę póź­niej, gdy Pa­weł wra­cał do sie­bie, por­tier oświad­czył, iż rzecz za­ła­twio­na. Nie­ste­ty jest to okręt po­sia­da­ją­cy tyl­ko dwie ka­bi­ny pierw­szej kla­sy i obie już sprze­da­ne. Wo­bec te­go por­tier za­mó­wił ka­bi­nę dru­giej kla­sy. Od­jazd okrę­tu na­stą­pi punk­tu­al­nie o go­dzi­nie dwu­na­stej mi­nut czter­dzie­ści od przy­sta­ni w Gre­en­wich Pier78.



Wie­czór spę­dził Pa­weł na stu­dio­wa­niu ze­bra­nych ma­te­ria­łów, a na­za­jutrz ca­łe przed­po­łu­dnie na zbie­ra­niu no­wych. Wi­dział się też z Isa­ak­so­nem i kie­ru­jąc się je­go wska­zów­ka­mi, za­warł zna­jo­mość z kil­ku ludź­mi po­mniej­szych in­te­re­sów w bran­ży kau­czu­ko­wej.

Wszyst­kie roz­mo­wy i za­bie­gi do­ty­czą­ce przy­szłej dzia­łal­no­ści Cen­tra­li Eks­por­to­wej mu­siał odło­żyć na póź­niej. Po przej­rze­niu roz­kła­dów jaz­dy i kur­sów okrę­to­wych stwier­dził, że w dwie go­dzi­ny po przy­by­ciu do Ham­bur­ga bę­dzie miał po­wrot­ny okręt do Lon­dy­nu. Nie za­trzy­ma się tu dłu­żej i wprost z por­tu po­je­dzie na dwo­rzec ko­le­jo­wy. Trze­ba tyl­ko już te­raz ku­pić miej­sce w wa­go­nie sy­pial­nym do Man­che­ste­ru.



Nie li­czył zbyt­nio na bank „Lloyd and Bo­wer”, lecz w każ­dym ra­zie za­nim za­czął­by za­bie­gać o kre­dy­ty w ban­kach lon­dyń­skich, sam roz­są­dek wska­zy­wał zwró­ce­nie się do ban­ku, z któ­rym oj­ciec znaj­do­wał się w sto­sun­kach fi­nan­so­wych i któ­ry do sa­me­go na­zwi­ska Dal­czów mu­si mieć za­ufa­nie.



Gdy za­je­cha­ło ele­ganc­kie tor­pe­do79 ho­te­lo­we, wszyst­ko już by­ło go­to­we. Pa­weł za­jął miej­sce obok szo­fe­ra i au­to ru­szy­ło. Po­mi­mo szyb­kiej jaz­dy upły­nę­ło po­nad trzy kwa­dran­se, za­nim za­czę­ły się prze­rze­dzać uli­ce i roz­pły­wać w zie­lo­nej prze­strze­ni.



Wresz­cie wy­cią­gnę­ła się pod ko­ła­mi sa­mo­cho­du rów­na jak stół, lśnią­ca as­fal­to­wa szo­sa, prze­cię­ta przez śro­dek bia­łą li­nią. Po obu stro­nach, od­gro­dzo­ne pół­me­tro­wej wy­so­ko­ści ka­mien­nym mur­kiem, roz­cią­ga­ły się nie­praw­do­po­dob­nie zie­lo­ne otwar­te prze­strze­nie, par­ki o od wie­ków pie­lę­gno­wa­nych traw­ni­kach, z rzad­ki­mi kę­pa­mi drzew i krze­wów. Tu i ów­dzie mi­ja­li far­my, tu i ów­dzie do­strze­ga­li pa­są­ce się je­le­nie i sar­ny. Z rzad­ka tyl­ko mi­gnął gdzieś ka­wa­łek użyt­ko­wej upraw­nej zie­mi.



Jak okiem się­gnąć wszyst­ko tu by­ło pod­da­ne gor­li­wej opie­ce ludz­kiej, pra­cu­ją­cej dla za­cho­wa­nia pięk­no­ści kra­jo­bra­zu i nie­po­ka­la­nej es­te­ty­ki każ­de­go szcze­gó­łu.



„Mo­że so­bie An­glia po­zwo­lić na luk­sus nie­ko­rzy­sta­nia z te­go, co mo­że dać zie­mia” — my­ślał Pa­weł. „Prze­cie trzy pią­te świa­ta skła­da ha­racz swych bo­gactw i swe­go tru­du na utrzy­ma­nie tych par­ków”.



Prze­jeż­dża­li przez gę­sto roz­sy­pa­ne wsie i mia­stecz­ka, przy­po­mi­na­ją­ce ra­czej szy­kow­ne wil­lo­we osa­dy niż sku­pi­ska do­mów za­miesz­ka­łych przez chło­pów i drob­ne miesz­czań­stwo. To­oting, Mer­ton, King­ston, wspa­nia­ły ogrom par­ków Hamp­ton Co­urt, Sta­ines i oto spo­śród ga­jów wy­ra­sta­ją­ce wzgó­rze Wind­so­ru80, uko­ro­no­wa­ne ma­syw­ny­mi basz­ta­mi sta­re­go kró­lew­skie­go zam­ku. Wśród roz­ga­łę­zień as­fal­to­wych szos wiel­ka, sze­ro­ka, żół­ta wstę­ga, spły­wa­ją­ca od wrót zam­ku w zie­lo­ne ni­zi­ny.



Szo­fer snadź81 za­uwa­żył obej­rze­nie się Paw­ła w tę stro­nę, gdyż po­wie­dział:



— Ta dro­ga jest za­mknię­ta dla po­jaz­dów me­cha­nicz­nych. Uży­wa­na jest tyl­ko raz do ro­ku, kie­dy król je­dzie na otwar­cie wy­ści­gów.



Dro­ga do Eton prze­bie­ga­ła tuż ko­ło po­tęż­nych mu­rów Wind­so­ru, spa­da­ła w kil­ka głę­bo­kich sio­deł pa­gór­ków i wci­ska­ła się w wą­skie ulicz­ki mię­dzy gma­chy sta­re­go ko­le­gium. Tuż za Eton skrę­ca­ła w pra­wo.



— Oto i Ma­ring Hill — po­wie­dział szo­fer, wska­zu­jąc ru­chem gło­wy sze­ro­ki, pła­ski bu­dy­nek, nie­mal zu­peł­nie za­kry­ty drze­wa­mi na po­bli­skim wzgó­rzu.



Był to sta­ry dom z koń­ca osiem­na­ste­go wie­ku, odzie­dzi­czo­ny lub praw­do­po­dob­nie na­by­ty przez pre­ze­sa Bri­gh­to­na. Ni­żej sta­ły czwo­ro­bo­kiem za­bu­do­wa­nia go­spo­dar­skie, staj­nie i ga­ra­że, z le­wej roz­cią­ga­ło się po­le gol­fo­we. Za do­mem oczy­wi­ście mu­siał być kort te­ni­so­wy.



Wbrew za­po­wie­dziom go­spo­da­rza o skrom­nym przy­ję­ciu Pa­weł za­stał już w hal­lu kil­ka­na­ście osób. Pa­no­wie pra­wie wszy­scy już po pięć­dzie­siąt­ce i rów­nież prze­waż­nie star­sze pa­nie w ja­snych wie­czo­ro­wych suk­niach roz­ma­wia­li grup­ka­mi w hal­lu i w przy­le­głych po­ko­jach.



Pan Bri­gh­ton przed­sta­wił Paw­ła żo­nie, bar­dzo wy­so­kiej si­wej da­mie o ma­nie­rach kró­lo­wej, z resz­tą to­wa­rzy­stwa no­wo przy­by­ły wy­mie­nił sa­kra­men­tal­ne82 sztyw­ne ski­nię­cie gło­wy.



Za­pa­lo­no już świa­tło, gdy przy­był Wil­liam Wil­lis.



Był to jesz­cze mło­dy czło­wiek o ró­żo­wej, sze­ro­ko uśmiech­nię­tej twa­rzy, z ko­pą83 źle ucze­sa­nych blond wło­sów na stoż­ko­wa­tej gło­wie. Wy­glą­dał na po­moc­ni­ka ap­te­kar­skie­go z ma­łe­go mia­stecz­ka, przy czym frak, sztyw­ny gors84 i wy­so­ki koł­nie­rzyk naj­wi­docz­niej bar­dzo mu prze­szka­dza­ły, gdyż usta­wicz­nie wy­ko­ny­wał ło­pat­ka­mi nie­cier­pli­we ru­chy i za­nu­rzał dwa lub trzy pal­ce w cze­luść mię­dzy koł­nie­rzy­kiem a szy­ją, przy czym wy­krzy­wiał twarz i śmiał się krót­kim, gło­śnym śmie­chem.



Na tle ar­cy­po­praw­nych pa­nów i wy­twor­nych pań po­stać ta mu­sia­ła wzbu­dzić zdu­mie­nie. Na ni­czy­jej twa­rzy nie do­strzegł jed­nak Pa­weł ani jed­ne­go drgnię­cia, któ­re by świad­czy­ło, że jej wła­ści­ciel trzę­sie się we­wnątrz ze śmie­chu lub z obu­rze­nia.



Jak by­ło do prze­wi­dze­nia, Bri­gh­ton na je­den mo­ment nie opusz­czał Ame­ry­ka­ni­na i Pa­weł dość ry­zy­kow­nie zbli­żył się do nich, uda­jąc, że nie wi­dzi ma­new­ru go­spo­da­rza, usi­łu­ją­ce­go za­sło­nić so­bą cen­ne­go go­ścia.



— Bar­dzo ża­łu­ję — ode­zwał się Pa­weł — że nie bę­dę mógł sko­rzy­stać ze spo­tka­nia pa­na w Lon­dy­nie, mi­ster Wil­lis, gdyż bar­dzo chciał­bym z pa­nem po­mó­wić o róż­nych in­te­re­sach do­ty­czą­cych wschod­niej Eu­ro­py, lecz wła­śnie gdy do­wie­dzia­łem się o pań­skim po­by­cie w An­glii, in­te­re­sy wzy­wa­ją mnie do Ham­bur­ga.



— Ach, do Ham­bur­ga? — zdzi­wił się Ame­ry­ka­nin.



— Tak. Ja­dę tam na kil­ka dni, za­nim zaś wró­cę, już pan oczy­wi­ście od­je­dzie do Ame­ry­ki.



Bri­gh­ton spoj­rzał na Paw­ła prze­szy­wa­ją­cym wzro­kiem, przy­gryzł usta i nic nie od­po­wie­dział.



— A kie­dy pan je­dzie? — za­py­tał Wil­lis.



— Dziś wie­czo­rem, nie­ste­ty.



— Je­że­li stat­kiem „Co­ro­na”, to, do li­cha, je­dzie­my ra­zem!



— Nie wiem, jak się ten okręt na­zy­wa — od­po­wie­dział Pa­weł. — Od­cho­dzi z Gre­en­wich Pier o dwu­na­stej czter­dzie­ści.



— To świet­nie! Za­tem bę­dzie­my mie­li dość cza­su...



W tej­że chwi­li sta­nął przy nich lo­kaj z ta­cą i pa­ni do­mu, któ­ra wi­docz­nie do­strze­gła wresz­cie zna­ki da­wa­ne jej przez mę­ża i przy­by­ła z od­sie­czą. Za­bra­ła też Paw­ła i wy­ho­lo­wa­ła go na śro­dek hal­lu.



Roz­no­szo­no cock­ta­ile i prze­ką­ski. Pa­weł za­czął roz­mo­wę z kil­ku luź­nie sto­ją­cy­mi pa­na­mi w ten spo­sób, że ścią­gnął ich w jed­ną gru­pę. Roz­mo­wa do­ty­czy­ła oczy­wi­ście kau­czu­ku. Wśród wie­lu nic nie­zna­czą­cych fra­ze­sów je­den z pa­nów po­wie­dział lek­ko:



— Wszyst­ko po­le­ga na so­li­dar­no­ści. Nie wiem, czy Bri­gh­ton po­tra­fi o tym prze­ko­nać, ko­go na­le­ży...



Otwo­rzo­no drzwi do ja­dal­ni. Pa­weł otrzy­mał miej­sce mię­dzy chu­dym sta­rusz­kiem i ja­kąś da­mą o zie­lo­no-ru­dych wło­sach. Po­cząt­ko­wo pró­bo­wał ją ba­wić, lecz gdy po każ­dym je­go ode­zwa­niu się z nie­zmien­ną mi­ną po­wta­rza­ła iden­tycz­ne „es!?”, dał spo­kój.



Przy sto­le mó­wio­no o in­te­re­sach. Wil­lis jadł szyb­ko i żar­łocz­nie, sie­dzą­cy obok nie­go Bri­gh­ton pra­wie wca­le nie tknął ta­le­rza i wciąż kla­ro­wał coś pół­gło­sem są­sia­do­wi, na co Ame­ry­ka­nin od­po­wia­dał peł­ny­mi usta­mi, uzu­peł­nia­jąc znie­kształ­co­ne dźwię­ki „yes” po­twier­dza­ją­cym mru­ga­niem swych nie­co wy­łu­pia­stych oczu.



Oczy­wi­ście Bri­gh­ton pra­co­wał nad utwier­dze­niem Ame­ry­ka­ni­na w owej so­li­dar­no­ści, o któ­rej mó­wił tam­ten je­go­mość w hal­lu. So­li­dar­ność ta mo­gła do­ty­czyć róż­nych rze­czy, lecz Pa­weł był dość już obe­zna­ny z sy­tu­acją na ryn­ku kau­czu­ko­wym, by wie­dzieć, że cho­dzi o so­li­dar­ność w nie­sprze­da­wa­niu ak­cji kau­czu­ko­wych.



Praw­do­po­dob­nie Bri­gh­ton i oni tu wszy­scy ma­ją swo­je ka­pi­ta­ły za­an­ga­żo­wa­ne w tych ak­cjach i gdy­by Wil­lis rzu­cił na gieł­dę swo­je, po­wsta­ła­by pa­ni­ka, a kur­sy spa­dły­by na łeb na szy­ję. Spo­dzie­wa­no się jed­nak wi­docz­nie ja­kie­goś ra­tun­ku, gdyż do­tych­czas do­trzy­my­wa­no so­li­dar­no­ści, a z mi­ny Wil­li­sa moż­na by­ło wnio­sko­wać, że i on też jest prze­ko­na­ny.



W trak­cie obia­du wzy­wa­no Wil­li­sa do te­le­fo­nu dwa ra­zy i po­da­no mu ja­kąś bar­dzo dłu­gą de­pe­szę. Wia­do­mo­ści nie mu­sia­ły być jed­nak przy­kre, gdyż na tak ży­wej twa­rzy, jak je­go, nie­za­do­wo­le­nie od­bi­ło­by się na pew­no. W każ­dym ra­zie ostat­ni te­le­fon spra­wił to, że Ame­ry­ka­nin od­je­chał jesz­cze przed za­koń­cze­niem obia­du, ha­ła­śli­wie prze­pra­sza­jąc jed­ną z pań, któ­rą przez po­mył­kę wziął za pa­nią do­mu.



Czar­ną ka­wę po­da­no na ta­ra­sie. Bri­gh­ton zbli­żył się do Paw­ła i za­pro­po­no­wał mu prze­chadz­kę. Po kil­ku ogól­ni­ko­wych zda­niach za­py­tał wręcz:



— Czy za­mie­rza pan per­trak­to­wać z Wil­li­sem o sprze­daż swe­go wy­na­laz­ku?



— Czy ro­bię na pa­nu wra­że­nie czło­wie­ka gra­ją­ce­go na dwa fron­ty? — od­po­wie­dział py­ta­niem Pa­weł.



Bri­gh­ton zmie­szał się i bąk­nął nie­wy­raź­nie:



— Da­ru­je pan, ale ten... zbieg oko­licz­no­ści, że je­dzie pan wła­śnie do Ham­bur­ga...



— W Ham­bur­gu od­by­wa się zjazd kar­te­lu85 sta­lo­we­go i nie­spo­dzie­wa­nie zo­sta­łem tam we­zwa­ny w związ­ku z mo­im sta­no­wi­skiem w prze­my­śle me­ta­lur­gicz­nym.



— Ale ze­chce pan wy­ba­czyć, nie ośmie­lił­bym się pro­sić o wy­ja­śnie­nie. Zresz­tą to nie do­ty­czy in­te­re­su­ją­cej nas spra­wy. Otóż w za­sa­dzie przyj­mu­ję pań­ską pro­po­zy­cję. Przy­kro mi, że obec­na sy­tu­acja wy­klu­cza moż­ność na­tych­mia­sto­wej re­ali­za­cji wy­na­laz­ku. Sam pan to przy­zna. Lecz róż­ni­ca kil­ku mie­się­cy wyj­dzie spra­wie na lep­sze. Je­stem prze­ciw­ni­kiem ame­ry­kań­skiej go­rącz­ko­wo­ści w tych rze­czach. Ja­kie pań­skim zda­niem ka­pi­ta­ły po­trzeb­ne są na to przed­się­wzię­cie?



— Ze wzglę­du na wy­jąt­ko­wą ta­niość pro­duk­cji i su­row­ca są­dzę, że z dzie­się­cio­ma mi­lio­na­mi do­la­rów moż­na by rzecz roz­po­cząć od ra­zu na więk­szą ska­lę. Bio­rę pod uwa­gę uru­cho­mie­nie trzech fa­bryk w Pol­sce i po jed­nej w Szwe­cji i Nor­we­gii. W przy­szło­ści głów­ny ośro­dek mu­siał­by być w Ka­na­dzie. Ka­na­dyj­ska ter­pen­ty­na kal­ku­lu­je się bo­wiem pra­wie o trzy pro­cent ta­niej od pol­skiej, a o czte­ry i pół od skan­dy­naw­skiej.



Przy­stą­pi­li do omó­wie­nia szcze­gó­łów kal­ku­la­cji. Pa­weł jed­nak, po­mi­mo znacz­ne­go wy­ro­bie­nia i opa­no­wa­nia kon­tra­hen­ta, nie dał się zwieść. Wi­dział ja­sno, że Bri­gh­to­no­wi za­le­ży wy­łącz­nie na prze­cią­gnię­ciu spra­wy. By­ło fak­tem, że czło­wiek ten my­śli tyl­ko o ra­to­wa­niu swo­ich in­te­re­sów, w któ­re jest uwi­kła­ny po uszy, nie zaś o ro­bie­niu no­wych.



Tym bar­dziej Pa­weł uda­wał do­brą wia­rę i gdy prze­szli do ga­bi­ne­tu, bez na­my­słu po­ło­żył swo­ją pa­ra­fę86 pod ogól­ni­ko­wą umo­wę, ja­ką spi­sa­li. Bri­gh­ton zo­bo­wią­zał się w niej do sfi­nan­so­wa­nia kau­czu­ku syn­te­tycz­ne­go, Pa­weł zaś do po­wstrzy­ma­nia się od szu­ka­nia in­nych wspól­ni­ków, do ostat­nie­go dnia bie­żą­ce­go ro­ku.



Umo­wa ta­ka w grun­cie rze­czy nic nie zna­czy­ła i ni­ko­go nie wią­za­ła. Ro­zu­mie­li to obaj, z tą róż­ni­cą, że Bri­gh­ton był prze­ko­na­ny, że Pa­weł te­go nie wi­dzi. Dla­te­go też zgo­dził się pra­wie bez opo­zy­cji na otwar­cie w swo­im ban­ku kre­dy­tu w wy­so­ko­ści pół mi­lio­na do­la­rów na wstęp­ne pra­ce przy re­ali­za­cji wy­na­laz­ku, oczy­wi­ście z tym, że o uru­cho­mie­niu te­go kre­dy­tu mu­siał de­cy­do­wać Bri­gh­ton.



To rów­nież nie zo­bo­wią­za­ło Bri­gh­to­na do ni­cze­go, Paw­ło­wi zaś da­wa­ło do rę­ki list ban­ku, stwier­dza­ją­cy, iż na je­go na­zwi­sko otwar­ty zo­stał kre­dyt na su­mę tak po­waż­ną. Te­go ro­dza­ju list z ta­kie­go ban­ku, jak Bank Szkoc­ki, nie był do po­gar­dze­nia.



Po­nie­waż Pa­weł z Ham­bur­ga miał je­chać do Man­che­ste­ru, po­pro­sił Bri­gh­to­na, by list ten tam mu wprost wy­sła­no na ad­res dy­rek­cji ban­ku „Lloyd and Bo­wer”, z któ­rym od daw­na pro­wa­dzi in­te­re­sy. Roz­sta­li się z tym, że wra­ca­jąc do kra­ju Pa­weł za­trzy­ma się w Lon­dy­nie dla prze­pro­wa­dze­nia dal­szych per­trak­ta­cji.



Szo­fer mu­siał wy­cią­gać do­bre sto ki­lo­me­trów na go­dzi­nę, by zdą­żyć do Gre­en­wich Pier na odej­ście okrę­tu. Po­mi­mo póź­ne­go wie­czo­ru spo­ty­ka­li bar­dzo wie­le sa­mo­cho­dów i Paw­ła za­sta­no­wi­ło to, że szo­fer pod­czas mi­ja­nia in­nych wo­zów w naj­więk­szej szyb­ko­ści nie zjeż­dżał ani o ćwierć mi­li­me­tra i że kie­row­cy in­nych wo­zów po­stę­po­wa­li tak sa­mo, dzię­ki cze­mu au­ta w sza­lo­nym pę­dzie mi­ja­ły się na sa­mym środ­ku szo­sy tak, że zda­wa­ło się, iż otrą się o sie­bie bo­ka­mi.



— To nie bra­wu­ra, pro­szę pa­na — od­po­wie­dział za­gad­nię­ty o to szo­fer — po pro­stu za­ufa­nie. Ja wie­rzę, że tam­ten dru­gi umie tak sa­mo pro­wa­dzić sa­mo­chód, jak i ja, a on wie­rzy, że ja też umiem. Gdy­by czło­wiek do czło­wie­ka nie miał za­ufa­nia, trze­ba by­ło­by jeź­dzić z szyb­ko­ścią dy­li­żan­su, a i w ogó­le nie moż­na by żyć. Kto mi za­rę­czy, że zwrot­ni­czy do­brze na­sta­wi zwrot­ni­cę, że ster­nik nie wpa­ku­je okrę­tu na mie­li­znę, że ar­chi­tekt moc­no zbu­do­wał dom?



Pa­weł za­my­ślił się.



Któż le­piej i grun­tow­niej niż on sam po­znał war­tość za­ufa­nia, po­tęż­ne­go ele­men­tu psy­chi­ki ludz­kiej, na któ­rym opie­rał ca­łą swo­ją ży­cio­wą fi­lo­zo­fię, ca­łą swo­ją ka­rie­rę. Świat chce wie­rzyć za wszel­ką ce­nę, chce być bo­daj oszu­ki­wa­ny, lecz wie­rzyć mu­si...



„Co­ro­na” go­to­wa­ła się do od­jaz­du. Z jej ko­mi­nów szły w gó­rę cięż­kie kłę­by czar­ne­go dy­mu. Na po­kła­dzie tło­czy­li się pa­sa­że­ro­wie. Był to nie­du­ży okręt to­wa­ro­wo-pa­sa­żer­ski oko­ło ośmiu ty­się­cy ton, utrzy­ma­ny jed­nak nie­zwy­kle czy­sto i o dość wy­god­nych ka­bi­nach. Od ste­war­da87 do­wie­dział się Pa­weł, że mi­ster Wil­lis już jest na po­kła­dzie. Wła­śnie w swo­jej ka­bi­nie dyk­tu­je coś se­kre­ta­rzo­wi.



Roz­le­gły się trzy ryk­nię­cia sy­re­ny okrę­to­wej i sta­tek drgnął. To ho­low­nik na­cią­gnął li­ny. Pa­weł prze­szedł na dziób i oparł się o bur­tę. Ma­ły, pła­ski jak ka­losz ho­low­nik pruł czar­ną wo­dę Ta­mi­zy, za nim ma­je­sta­tycz­nie po­su­wa­ła się „Co­ro­na”. Po obu stro­nach rze­ki iskrzy­ły się ty­sią­ca­mi świa­teł la­tar­nie skła­dów i warsz­ta­tów por­to­wych, sten­to­ro­wym88 gło­sem war­cza­ły mo­to­ry fa­bryk.



W od­le­gło­ści kil­ku kro­ków sta­ła przy bur­cie ja­kaś par­ka i trzy­ma­ła się za rę­ce. Po chwi­li ona wspię­ła się na pal­ce i po­ca­ło­wa­ła go w usta. Pa­weł chrząk­nął, lecz nie zwró­ci­li na to uwa­gi. Wzru­szył ra­mio­na­mi i po­szedł do swo­jej ka­bi­ny. Nie wia­do­mo dla­cze­go przy­szło mu na myśl, że mógł­by przed wy­jaz­dem z War­sza­wy po­pro­sić Krzysz­to­fa o je­go fo­to­gra­fię, co oczy­wi­ście by­ło­by bar­dzo głu­pie. Od po­cząt­ku świa­ta ja­kiś on ści­ska i ob­ma­cu­je ja­kąś oną i każ­de­mu się zda­je, że w tym tkwi sens ży­cia i że on wła­śnie zro­bił to od­kry­cie. Ona zaś wów­czas nic nie my­śli, bo jej w ogó­le na my­śle­nie nie stać. Oto za­ba­wa w szczę­ście kró­lów stwo­rze­nia!...



Za­czę­ły pra­co­wać ma­szy­ny okrę­tu, wpra­wia­jąc ka­dłub w le­d­wie uchwyt­ne drże­nie, a w chwi­lę po­tem wszyst­ko za­czę­ło się ko­ły­sać. Sta­tek wy­pły­wał na mo­rze. Pa­weł za­trza­snął drzwi ka­bi­ny, prze­szedł przez pa­lar­nię i za­pu­kał do ka­ju­ty Wil­li­sa.



Ame­ry­ka­nin w ró­żo­wej je­dwab­nej pi­dża­mie le­żał na ka­na­pie. Był sam.



— A, wi­tam pa­na! — za­wo­łał. — Ci An­gli­cy są okrop­nie mę­czą­cy. Je­że­li nie chce pan spać, mo­gli­by­śmy te­raz so­bie po­ga­dać. Tyl­ko za­dzwo­nię na ste­war­da, by nam przy­niósł gi­nu i lo­du.








  
    Roz­dział III



Pod­czas po­grze­bu, w chwi­li gdy trum­nę po­sta­wio­no na od­su­nię­tej pły­cie gro­bow­ca, pa­ni Te­re­sa ze­mdla­ła. Krzysz­tof i kil­ku naj­bli­żej sto­ją­cych pa­nów wzię­li ją na rę­ce i od­nie­śli do sa­mo­cho­du. Wśród ogól­nej ci­szy, gdy się od­da­li­li, do­biegł ich uszu dźwięk pierw­szych słów mo­wy po­grze­bo­wej, któ­ry­mi se­nior prze­my­słu war­szaw­skie­go, pan Lu­dwik Kern, że­gnał zwło­ki pre­ze­sa Ka­ro­la Dal­cza, czło­wie­ka krysz­ta­ło­wej du­szy i nie­ugię­te­go cha­rak­te­ru.



Lek­ko szu­mia­ły wierz­choł­ki gę­stych, peł­nych li­ści drzew, skądś z bo­ku ćwier­kał ja­kiś pta­szek. Ostroż­ny, przy­śpie­szo­ny tu­pot nóg męż­czyzn nio­są­cych mat­kę oprzy­tom­nił Krzysz­to­fa; spo­strzegł, że nie­po­trzeb­nie ści­ska chu­dą rę­kę ze­mdlo­nej i tyl­ko prze­szka­dza in­nym. Do sa­mo­cho­du ktoś przy­niósł szklan­kę zim­nej wo­dy, tak zim­nej, że szkło by­ło po­kry­te ma­to­wym osa­dem kro­pe­lek. Do­ko­ła ze­brał się tłum ga­piów. Ktoś tuż przy Krzysz­to­fie po­wie­dział:



— Wdo­wa ze­mdla­ła...



Wresz­cie mat­ka otwo­rzy­ła oczy i za­raz chcia­ła wra­cać na cmen­tarz, lecz le­karz sta­now­czo za­opo­no­wał. Wy­cień­cze­nie i osła­bie­nie pa­ni Te­re­sy wy­ma­ga­ło na­tych­mia­sto­we­go od­wie­zie­nia jej do do­mu. Po­nie­waż zaś nie chcia­ła, by Krzysz­tof od­jeż­dżał z Po­wą­zek przed za­mknię­ciem gro­bu, po­sła­no po Blum­kie­wi­cza, któ­ry po­zo­stał na cmen­ta­rzu. Tym­cza­sem jed­nak przy­szła Ni­ta i na­tych­miast za­ofia­ro­wa­ła się:



— Niech wuj po­zwo­li, ja od­wio­zę pa­nią Te­re­sę. Mo­że wuj być spo­koj­ny.



Nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, za­trza­snę­ła drzwicz­ki sa­mo­cho­du i ka­za­ła szo­fe­ro­wi je­chać.



— Po­wi­nien pan — zwró­cił się le­karz do Krzysz­to­fa — na­mó­wić mat­kę, by za­raz wy­je­cha­ła na dłuż­szy od­po­czy­nek.



— Mo­że dok­tor to po­tra­fi zro­bić. Mat­ka mó­wi­ła mi wczo­raj, że jej pra­gnie­niem jest jak naj­prę­dzej umrzeć, a ostat­nie chwi­le ży­cia spę­dzić w klasz­to­rze. Wi­dzia­łem na­wet li­sty, któ­re pi­sa­ła do ja­kie­goś klasz­to­ru w Kra­ko­wie. Chce tam za­miesz­kać.



— To na­wet nie by­ło­by złe — po chwi­li na­my­słu po­wie­dział le­karz.



Umil­kli, gdyż wła­śnie zbli­ża­li się do gro­bu. Na sze­ro­kich par­cia­nych pa­sach spusz­czo­no trum­nę. Tłum roz­stę­po­wał się przed Krzysz­to­fem. Wła­śnie wśród ża­łob­nych śpie­wów ksiądz rzu­cił grud­kę zie­mi do do­łu i oczy wszyst­kich zwró­ci­ły się na Krzysz­to­fa. Mi­nę­ła dłuż­sza chwi­la, za­nim spo­strzegł się, że i on to po­wi­nien te­raz zro­bić.



Póź­niej za­su­nię­to cięż­ką, ka­mien­ną po­kry­wę. Zbli­ża­li się lu­dzie i ści­ska­li je­go rę­kę z wy­ra­zem kon­wen­cjo­nal­ne­go współ­czu­cia i za­cie­ka­wio­ne­go smut­ku na twa­rzy. Póź­niej pod­szedł Blum­kie­wicz i pro­sił, by Krzysz­tof wra­cał do do­mu. Wszyst­kie for­mal­no­ści już on tu za­ła­twi. Krzysz­tof ski­nął gło­wą i wol­nym kro­kiem po­szedł przed sie­bie.



Do­pie­ro po chwi­li zo­rien­to­wał się, że nie idzie w kie­run­ku bra­my, lecz w głąb cmen­ta­rza.



Ci­cho tu by­ło, ja­sno i po­god­nie. W po­wie­trzu pach­nia­ło roz­grza­ną zie­le­nią. Krzysz­tof usiadł na ław­ce.



Usi­ło­wał uprzy­tom­nić so­bie waż­ność te­go, co się sta­ło, usi­ło­wał od­na­leźć w so­bie żal i smu­tek, lecz za­miast te­go do­strzegł je­dy­nie kształt drzew, po­ły­ski na czar­nym gra­ni­cie po­mni­ków, grę cie­ni na żwi­rze alej­ki. No i swo­je my­śli. Trzeź­we, po­wol­ne, wy­ra­zi­ste. Oto zo­stał sam. Od dnia śmier­ci oj­ca prze­stał ist­nieć ich dom, bo czyż moż­na by­ło na­zwać do­mem pu­ste po­ko­je, gdzie na­wet ze­ga­rów od daw­na nikt nie na­krę­cał, gdzie na­gle urwa­ła się ja­ka­kol­wiek łącz­ność mię­dzy miesz­kań­ca­mi? Mat­ka, spę­dza­ją­ca dni na klęcz­kach, gdy pod­no­si­ła oczy, pa­trzy­ła na Krzysz­to­fa ja­kimś prze­ra­żo­nym wzro­kiem, póź­niej mó­wi­ła bez sen­su, ści­ska­jąc skro­nie:



— Ty je­steś mo­im grze­chem. Bóg mnie to­bą po­ka­rał, a cie­bie mną. Mo­je ko­cha­ne, mo­je je­dy­ne dziec­ko, czy mo­żesz po­jąć, jak wiel­kim prze­kleń­stwem mo­że być ma­cie­rzyń­stwo. On tam wszyst­ko wi­dzi i ani to­bie, ani mnie ni­g­dy nie wy­ba­czy. Bo­że, bądź mi mi­ło­sier­ny, Bo­że, bądź mi ła­ska­wy, Bo­że, uli­tuj się nad nę­dzą mo­jej du­szy!...



Wpa­da­ła w szloch i zno­wu go­dzi­na­mi klę­cza­ła przed kru­cy­fik­sem, wpi­ja­jąc w roz­mierz­wio­ne wło­sy swo­je dłu­gie, chu­de pal­ce. In­nym ra­zem przy­się­ga­ła, że nie opu­ści „swe­go je­dy­ne­go dzie­ciąt­ka” za żad­ne skar­by świa­ta, ani na­wet za ce­nę zba­wie­nia, lecz w chwi­lę po­tem ka­ja­ła się za bluź­nier­stwo i bła­ga­ła Bo­ga o ła­skę spę­dze­nia ostat­nich dni ży­cia na Je­go służ­bie.



Po śmier­ci, któ­ra przy­szła w nie­dzie­lę ra­no, zwło­ki sta­ły przez czte­ry dni w do­mu. Cze­ka­no na po­wrót Paw­ła. Na wy­sy­ła­ne de­pe­sze nie nad­cho­dzi­ły jed­nak od­po­wie­dzi. Dziś wła­śnie mi­jał o go­dzi­nie siód­mej mi­nut pięt­na­ście dwu­dzie­sty trze­ci dzień je­go nie­obec­no­ści.



Ab­sur­dem są wszyst­kie baj­ki o te­le­pa­tii, o tym, że myśl ludz­ka mo­że dojść do sta­nu ta­kie­go na­pię­cia, że do­trze do świa­do­mo­ści in­ne­go czło­wie­ka i swo­ją si­łą zmu­si je­go wo­lę do ugię­cia się, do speł­nie­nia za­klę­cia. Gdy­by to by­ło praw­dą, nie miał­by Pa­weł w cią­gu tych dwu­dzie­stu trzech dni ani jed­nej chwi­li spo­ko­ju i mu­siał­by już daw­no wró­cić, bo nie mo­gło być na świe­cie po­tęż­niej­szych za­klęć i roz­pacz­liw­szych we­zwań niż te, któ­ry­mi go wzy­wa­no.



A jed­nak nie wra­cał, jed­nak nie pa­mię­tał.



Nie ode­zwał się ani jed­nym sło­wem. Ni­cze­go prze­cie od nie­go nie żą­da­no. By­le był tu­taj, by­le moż­na by­ło nań pa­trzeć i od cza­su do cza­su usły­szeć je­go głos.



Krzysz­tof nie wąt­pił, że za­trzy­mu­ją Paw­ła za gra­ni­cą spra­wy wiel­kiej wa­gi, że jest w trak­cie urze­czy­wist­nie­nia swo­ich po­my­słów za­kro­jo­nych na sze­ro­ką ska­lę, i wie­dział, że nie ma pra­wa żą­dać odeń zrze­cze­nia się ich dla sie­bie, jak nie ma w ogó­le żad­nych praw do nie­go.



Jed­nak wzy­wa­ły Paw­ła i obo­wiąz­ki. Po­mi­mo wy­si­lo­nej pra­cy Krzysz­tof nie mógł so­bie po­ra­dzić z kie­row­nic­twem fa­bry­ki. Pa­weł zo­sta­wił wie­le spraw w za­wie­sze­niu i kon­fi­gu­ra­cjach zna­nych tyl­ko so­bie. Krzysz­tof raz po raz spo­ty­kał się z trud­no­ścia­mi, któ­rych po­ko­nać nie mógł, z zo­bo­wią­za­nia­mi, któ­rych ce­lu nie poj­mo­wał, gdyż zda­wa­ły się gro­zić fa­bry­ce du­ży­mi stra­ta­mi, je­że­li zaś je po­mi­mo wszyst­ko wy­ko­ny­wał, to tyl­ko dla­te­go, że nie­za­chwia­nie wie­rzył w nie­za­wod­ne kon­cep­cje Paw­ła.



Cięż­ka pra­ca w fa­bry­ce i po­nu­re go­dzi­ny w do­mu do­pro­wa­dzi­ły ner­wy Krzysz­to­fa do szczy­to­we­go roz­draż­nie­nia.



Wy­ra­zem te­go by­ło, że nie mógł już znieść na­wet to­wa­rzy­stwa Ma­rych­ny.



Po­cząt­ko­wo pró­bo­wał zna­leźć na­miast­kę przy­jem­no­ści w roz­mo­wach z nią o Paw­le. Ta gęś jed­nak, wi­docz­nie przez ja­kiś głu­pi sno­bizm czy też po pro­stu przez na­iw­ność, uwzię­ła się, by o Paw­le mó­wić lek­ce­wa­żą­co. By­ło w tym coś po­twor­nie ka­ry­ka­tu­ral­ne­go. To cie­ląt­ko o ku­rzym móżdż­ku i o uro­dzie pocz­tów­ko­we­go che­ru­bin­ka, ośmie­la­ją­ce się się­gać swo­imi głu­piut­ki­mi są­da­mi do ta­kie­go czło­wie­ka jak Pa­weł!...



Skoń­czy­ło się tym, że Krzysz­tof na czas nie­obec­no­ści Paw­ła prze­niósł się do je­go ga­bi­ne­tu. Ma­rych­nę wi­dy­wał te­raz bar­dzo rzad­ko. Raz czy dwa wi­dział ją przez okno, jak wy­cho­dzi­ła z che­mi­kiem fa­brycz­nym Ot­t­ma­nem. Nie cier­piał Ot­t­ma­na nie dla­te­go, że ten asy­sto­wał Ma­rych­nie i że moż­na by­ło się oba­wiać wy­ga­da­nia się dziew­czy­ny przed nim, lecz po pro­stu fi­zycz­nie po­wierz­chow­ność te­go śla­ma­za­ry dzia­ła­ła Krzysz­to­fo­wi na ner­wy.



Kie­dyś prze­glą­da­jąc li­stę obec­no­ści zwró­cił uwa­gę, że Ot­t­man za­nie­dbu­je swo­ją pra­cę w fa­bry­ce i że zja­wia się za­le­d­wie kil­ka ra­zy ty­go­dnio­wo, wpa­da­jąc na go­dzin­kę lub dwie. To by­ło­by do­sta­tecz­nym po­wo­dem do wy­mó­wie­nia mu po­sa­dy. Po­nie­waż jed­nak se­kre­tarz Hol­der za­ko­mu­ni­ko­wał Krzysz­to­fo­wi, iż Pa­weł wy­jeż­dża­jąc po­wie­rzył Ot­t­ma­no­wi in­ną pra­cę na mie­ście, trze­ba by­ło na to mach­nąć rę­ką. Krzysz­to­fo­wi kil­ka ra­zy wpa­dła w oczy wia­do­mość, że Ot­t­man zro­bił wy­na­la­zek kau­czu­ku syn­te­tycz­ne­go i że Pa­weł ten wy­na­la­zek ku­pił. Za­pew­ne mu­siał to być do­bry in­te­res, sko­ro się wziął doń Pa­weł, nie zmie­ni­ło to jed­nak nie­chęt­ne­go po­glą­du Krzysz­to­fa na che­mi­ka.



Je­dy­ną oso­bą, z któ­rą Krzysz­tof czuł się do­brze, by­ła Ni­ta Ja­chi­mow­ska. Z nią przy­naj­mniej moż­na by­ło go­dzi­na­mi roz­ma­wiać o Paw­le. Go­dzi­ny ta­kie zda­rza­ły się jed­nak rzad­ko.



Słoń­ce wy­chy­li­ło się zza gru­be­go pnia sta­rej to­po­li i świe­ci­ło te­raz wprost w oczy. Krzysz­tof wstał i obej­rzał się. Na chy­bił tra­fił po­szedł ścież­ką w pra­wo. W pięć mi­nut póź­niej od­na­lazł swój sa­mo­chód przed bra­mą i po­je­chał do fa­bry­ki.



Ka­zał sta­nąć przed wil­lą. Od słu­żą­cej do­wie­dział się, że Blum­kie­wicz jesz­cze nie wró­cił i że mat­ka jest na gó­rze ra­zem z pan­ną Ja­chi­mow­ską. Ostroż­nie wszedł po scho­dach. Drzwi do sy­pial­ni mat­ki by­ły otwar­te. Sta­rusz­ka klę­cza­ła na zie­mi, opar­ta na łok­ciach o łóż­ko. O kil­ka kro­ków da­lej sie­dzia­ła Ni­ta z ja­kąś książ­ką w rę­ku. Pod­nio­sła pa­lec do ust, wsta­ła i wy­szła do Krzysz­to­fa.



— Usnę­ła — po­wie­dzia­ła szep­tem. — Sa­ma nie wiem, czy ją bu­dzić?



— Nie. Chodź­my. Przy­ślę tu Ka­ro­li­nę.



— Ale ta­kie klę­cze­nie mo­że pa­ni Te­re­sie za­szko­dzić — za­uwa­ży­ła Ni­ta.



— Cóż na to po­ra­dzić. Tak przy­naj­mniej śpi i nie mo­że my­śleć. To już wiel­ki plus dla niej.



Ni­ta ob­rzu­ci­ła Krzysz­to­fa współ­czu­ją­cym wzro­kiem.



— Ty, wu­ju, też po­wi­nien byś się prze­spać. Wy­glą­dasz bar­dzo mi­zer­nie.



— Ach! — mach­nął rę­ką Krzysz­tof. — Mam jesz­cze ty­le ro­bo­ty w fa­bry­ce. Dzię­ku­ję ci bar­dzo i już nie bę­dę cię za­trzy­my­wał. Od­wie­ziesz mnie przed gmach Za­rzą­du?



— Ależ z prze­jem­no­ścią.



Gdy wsie­dli do sa­mo­cho­du, Ni­ta wzię­ła Krzysz­to­fa za rę­kę i po­wie­dzia­ła:



— Cie­bie, wu­ju, bar­dzo du­żo kosz­to­wa­ła ta śmierć. Ja nie wiem, jak ci wy­ra­zić to, co dla cie­bie czu­ję... Za­pew­niam cię, że nie ma na świe­cie ni­ko­go, ko­mu bym tak do­brze ży­czy­ła, jak to­bie... Le­piej niż so­bie sa­mej...



Krzysz­tof sły­szał te sło­wa i ro­zu­miał ich treść, lecz nie stać go by­ło na żad­ną od­po­wiedź. Ca­ła je­go uwa­ga skon­cen­tro­wa­na by­ła na my­śli, że wej­dzie za chwi­lę do ga­bi­ne­tu i że na biur­ku znaj­dzie list al­bo przy­naj­mniej de­pe­szę od Paw­ła. Po­że­gnał się też z Ni­tą ma­chi­nal­nie i szyb­ko wbiegł na scho­dy. Ktoś go za­cze­pił w po­cze­kal­ni, lecz na­wet nie do­strzegł, jak wy­glą­da.



— Póź­niej, póź­niej — po­wie­dział — te­raz nie mam cza­su...



Na biur­ku nie by­ło ani li­stu, ani de­pe­szy. To pra­wie nie­praw­do­po­dob­ne! Prze­cie czy w Ham­bur­gu, czy w Man­che­ste­rze, czy w Lon­dy­nie mu­sia­ła go dojść wia­do­mość o śmier­ci i o da­cie po­grze­bu. A mo­że on jest cho­ry?...



Wy­obraź­nia szyb­ko pod­su­nę­ła ob­raz: bia­ły po­kój szpi­tal­ny, wą­skie łóż­ko i chu­da po­żół­kła twarz z za­mknię­ty­mi po­wie­ka­mi, ta­ka sa­ma, jak wów­czas po na­pa­dzie...



— Co się z nim dzie­je, co się z nim dzie­je?...



Krzysz­tof na­ci­snął gu­zik dzwon­ka i nie do­cze­kaw­szy się, aż Hol­der wej­dzie, otwo­rzył drzwi do se­kre­ta­ria­tu. Hol­der przy­go­to­wy­wał wła­śnie ko­re­spon­den­cję do pod­pi­su:



— Już idę, pa­nie dy­rek­to­rze.



— Czy nie by­ło żad­nej wia­do­mo­ści od pa­na Paw­ła?



— Jak do­tych­czas, żad­nej. Mó­wił mi tyl­ko in­ży­nier Ot­t­man, że spo­dzie­wa się po­wro­tu pa­na Paw­ła naj­póź­niej ju­tro.



— Do­brze. Niech pan da­je ko­re­spon­den­cję.



Krzysz­tof wró­cił do ga­bi­ne­tu i za­czął pod­pi­sy­wać li­sty. Póź­niej na­le­ża­ło przej­rzeć biu­le­ty­ny i za­ak­cep­to­wać ra­por­ty, roz­mó­wić się z kie­row­ni­kiem kal­ku­la­cji i wy­dać dys­po­zy­cję do biu­ra tech­nicz­ne­go. Na­le­ża­ło spo­rzą­dzić pro­to­ko­ły dla in­spek­to­ra­tu pra­cy, a przede wszyst­kim usta­lić, czy wi­no­waj­cą wy­pad­ku nie był któ­ry z po­szko­do­wa­nych. Wszyst­ko to za­ła­twiał Krzysz­tof nie­mal pe­dan­tycz­nie89 i z nie­zmier­ną ener­gią, gdy jed­nak zo­stał wresz­cie sam, bez­sil­nie opadł na fo­tel.



— Na mi­łość bo­ską, co to mnie wszyst­ko ob­cho­dzi, co to mnie ob­cho­dzi...



Lecz na­gle przy­szła re­flek­sja: nie tyl­ko kie­ru­je przed­się­bior­stwem, któ­re da­je mu znacz­ne do­cho­dy, lecz te­raz tak­że za­stę­pu­je Paw­ła i mu­si mu do­wieść, że ro­bił wszyst­ko, by nie za­wieść je­go za­ufa­nia. Prze­cie Pa­weł wy­jeż­dża­jąc nie wąt­pił, że zo­sta­wia kie­row­nic­two Za­kła­dów w do­brych rę­kach. Wie­dział, że te rę­ce są ko­bie­ce, lecz wie­rzył im, po­mi­mo to...



Mi­mo wo­li Krzysz­tof spoj­rzał na swo­je rę­ce. Wą­ska, kla­sycz­na dłoń i dłu­gie, lek­ko za­ró­żo­wio­ne pal­ce. Wy­obra­ził so­bie te pal­ce prze­su­wa­ją­ce się po wło­sach i po twa­rzy Paw­ła... Czy kie­dy­kol­wiek mo­że się to stać rze­czy­wi­sto­ścią?... Przy­szło mu na myśl, że Paw­ła mo­że za­trzy­mu­je za gra­ni­cą ja­kaś in­na ko­bie­ta. Za­śmiał się:



— In­na? W ogó­le ko­bie­ta. Czyż ja je­stem ko­bie­tą, czy Pa­weł mnie uwa­ża za ko­bie­tę? Mo­że wła­śnie dla­te­go nie wra­ca, że brzy­dzi się mo­ją mi­ło­ścią, że nie chce wi­dzieć mo­ich oczu wpa­trzo­nych w sie­bie, że na­rzu­ci­łem się mu, a on nie umie zdo­być się na to, by mnie bru­tal­nie ode­pchnąć. Czyż je­stem ko­bie­tą, czy po­tra­fię nią być ja, któ­ry na­wet mó­wić o so­bie jak o ko­bie­cie nie po­tra­fię. Cóż ja mu mo­gę dać?...



Za­dzwo­nił te­le­fon. To Blum­kie­wicz in­for­mo­wał Krzysz­to­fa, że wszyst­ko zo­sta­ło za­ła­twio­ne i że do pa­ni Te­re­sy we­zwał zno­wu le­ka­rza, gdyż po­now­nie po­pa­dła w omdle­nie.



— Do­brze. Za­raz przyj­dę — zmę­czo­nym gło­sem od­po­wie­dział Krzysz­tof i po­ło­żył słu­chaw­kę.



W po­cze­kal­ni za­stą­pił mu dro­gę ten sam mło­dy ro­bot­nik, któ­re­go wpierw le­d­wie za­uwa­żył.



— Pa­nie dy­rek­to­rze, ja mu­szę z pa­nem się roz­mó­wić...



— Te­raz nie mam cza­su — nie­cier­pli­wie od­po­wie­dział Krzysz­tof. — Niech pan przyj­dzie ju­tro po po­łu­dniu.



Zro­bił krok na­przód, lecz ro­bot­nik za­sło­nił so­bą drzwi:



— Ju­tro to już ja pój­dę gdzie in­dziej, pa­nie dy­rek­to­rze. Ja dość mam te­go...



Krzysz­tof od­stą­pił zdu­mio­ny. Ni­g­dy do­tych­czas ża­den z ro­bot­ni­ków nie od­zy­wał się doń w spo­sób tak pro­wo­ka­cyj­ny. Do­pie­ro te­raz przyj­rzał się na­trę­to­wi: szczu­pły bru­net o po­nu­rym wy­ra­zie twa­rzy, ubra­ny od­święt­nie, z me­lo­ni­kiem w rę­ku.



— Cze­go pan so­bie ży­czy?



— Cze­go so­bie ży­czę?... — uśmiech­nął się iro­nicz­nie. — Ano, pan dy­rek­tor mnie nie zna? Na­zy­wam się Fe­lik­siak.



— I cóż z te­go? — nie­cier­pli­wie za­py­tał Krzysz­tof. Na­zwi­sko mu nic nie mó­wi­ło.



— Ni­by pan nie wie? — na­tar­czy­wie spoj­rzał nań ro­bot­nik. — Jak pan nie wie, to mo­gę pa­nu po­wie­dzieć, tyl­ko nie bę­dzie­my tu z pa­nem dy­rek­to­rem na ko­ry­ta­rzu ga­dać.



Bar­dziej za­in­try­go­wa­ny niż za­nie­po­ko­jo­ny Krzysz­tof ski­nął gło­wą i wszedł z po­wro­tem do ga­bi­ne­tu. Po­mi­mo wo­jow­ni­czej, a na­wet groź­nej po­sta­wy Fe­lik­sia­ka nie bał się go wca­le. Przez chwi­lę po­my­ślał, iż do­brze by­ło­by sta­nąć tak, by w ra­zie cze­go móc do­się­gnąć rę­ką do dzwon­ka, lecz zre­flek­to­wał sie­bie bar­dzo szyb­ko.



— Więc mów­cie — ode­zwał się nie­cier­pli­wie. — Bar­dzo się śpie­szę.



— Na­zy­wam się Fe­lik­siak — ci­cho od­po­wie­dział ro­bot­nik. — To ja słu­ży­łem za pa­na w woj­sku...



— Aaa... — cof­nął się Krzysz­tof.



— Te­raz, kie­dy oj­ciec pa­na dy­rek­to­ra nie ży­je, ja już dłu­żej zwo­dzić się nie dam. Obie­can­ki ca­can­ki, a głu­pim nie je­stem i na dud­ka nie dam się wy­strych­nąć.



— Kto chce was wy­strych­nąć na dud­ka? Prze­cie za służ­bę woj­sko­wą otrzy­ma­li­ście pie­nią­dze i do­ży­wot­nią pra­cę w fa­bry­ce?



— Wła­śnie, że pra­cy nie. Zwol­ni­li mnie. Cho­dzi­łem do pa­na na­czel­ne­go dy­rek­to­ra i ten ka­zał, że­by mi wy­pła­cać ty­go­dniów­kę bez żad­nej pra­cy, a ja tak za dar­mo nie chcę.



Krzysz­tof za­pa­lił pa­pie­ro­sa i usiadł. Nie wie­dział, za co wy­da­lo­no Fe­lik­sia­ka, do­my­ślał się jed­nak, że Pa­weł mu­siał o wszyst­kim wie­dzieć, sko­ro wy­dał po­le­ce­nie wy­pła­ca­nia ty­go­dniów­ki.



— Chce­cie za­tem, by was przy­ję­to do pra­cy?... Do­brze. Je­ste­ście ślu­sa­rzem, nie­praw­daż?



— Ślu­sa­rzem — nie­zde­cy­do­wa­nie po­twier­dził Fe­lik­siak.



Krzysz­tof bez na­my­słu przy­su­nął blo­czek, na­pi­sał kil­ka słów, wy­rwał kart­kę i po­ło­żył przed Fe­lik­sia­kiem:



— Zgło­si­cie się z tym ju­tro do in­ży­nie­ra Za­le­skie­go i bę­dzie­cie przy­ję­ci do na­rzę­dziow­ni.



Fe­lik­siak ob­rzu­cił kart­kę nie­chęt­nym spoj­rze­niem, mil­czał chwi­lę, wresz­cie wzru­szył ra­mio­na­mi i pa­trząc w kąt po­ko­ju, po­wie­dział:



— Ja tam nie chcę. Pa­nu dy­rek­to­ro­wi zda­je się, że jak kto uro­dził się ro­bo­cia­rzem, to już żad­nej du­my nie po­sia­da, że­by do cze­go wyż­sze­go dojść. Słu­ży­łem za pa­na w woj­sku, nie­le­gal­ność zro­bi­łem, mnie za to mo­gą wsa­dzić do kry­mi­na­łu i ja ry­zy­ko­wać nie my­ślę... Za ta­kie rze­czy to gru­bo trze­ba pła­cić...



Krzysz­tof zmarsz­czył brwi:



— To­też i pła­ci się wam.



— Ja­ka tam za­pła­ta. Ty­le to ja sam po­tra­fię za­ro­bić, ułom­kiem żad­nym nie je­stem ani in­wa­li­dą. A ca­łe mo­je ry­zy­ko to pa­nu za dar­mo wy­pa­da.



— W ta­kim ra­zie — Krzysz­tof ner­wo­wo za­ci­snął pal­ce — nie pra­cuj­cie. Bę­dzie­cie za­ra­bia­li pie­nią­dze bez pra­cy.



Fe­lik­siak krę­cił w rę­ku me­lo­nik i pa­trzył po­nu­ro w zie­mię. Na je­go bla­dym czo­le na­bie­gły gę­stą sie­cią nie­bie­skie żył­ki:



— A ja pa­nu dy­rek­to­ro­wi po­wiem tak: ła­ski nie po­trze­bu­ję i wiem, co mi się na­le­ży. Jak że­brak nie bę­dę do ka­sy przy­cho­dzić po pie­nią­dze. Na żad­ne tar­gi mnie pan nie weź­mie. Al­bo da mnie pan sto ty­się­cy, ale go­tów­ką na stół, al­bo idę do po­li­cji. Ja prze­pad­nę, ale i pan prze­pad­nie. Po mnie to nie­wiel­ka stra­ta, ale jak ta­kie­go bur­żu­ja, jak pan, za­mkną do kry­mi­na­łu, to nie by­le co. Po­wie­dzia­łem: sto ty­się­cy na stół i fer­tig90.



Krzysz­tof ze­rwał się z miej­sca. Ogar­nę­ło go obu­rze­nie, któ­re za­ci­snę­ło krtań:



— To szan­taż! — za­sy­czał — to łaj­dac­ki szan­taż!...



Drża­ły w nim wszyst­kie fi­bry91, nie mógł opa­no­wać rąk ani warg, któ­re się trzę­sły. Ogar­nę­ło go nie­sły­cha­ne obrzy­dze­nie do sa­me­go sie­bie, obrzy­dze­nie do wszyst­kie­go.



Od chwi­li gdy ja­ko dwu­na­sto­let­nie dziec­ko do­wie­dział się od ro­dzi­ców o tym, że ukry­wa­no je­go płeć, „bo tak trze­ba”, nie mógł po­go­dzić się z tym. Kie­dy wresz­cie do­wie­dział się od oj­ca, że mo­ty­wem te­go oszu­stwa by­ły pie­nią­dze zmar­łe­go dziad­ka Wy­zbo­ra, nie umiał zna­leźć w so­bie prze­ba­cze­nia dla oj­ca przez dłu­gie la­ta. Bał się, że go znie­na­wi­dzi, że znie­na­wi­dzi mat­kę, i wal­ka z tą nie­na­wi­ścią zże­ra­ła je­go ner­wy.



Wów­czas wi­dział w tym ni­skość po­bu­dek, te­raz zaś do­pie­ro otwo­rzy­ło się przed nim ca­łe bło­to po­stęp­ku ro­dzi­ców. Czuł nie­mal fi­zycz­nie lep­ki brud ota­cza­ją­cy go ze­wsząd.



Ra­to­wać się, ra­to­wać się za wszel­ką ce­nę. Uciec od te­go. Bo­daj za ce­nę ży­cia. Od daw­na zda­wał so­bie spra­wę, że je­go udzia­łem jest na świe­cie tyl­ko nie­szczę­ście, tyl­ko ob­cość i tyl­ko bez­na­dzie­ja, lecz te­raz oto wcią­gał go lej gę­ste­go ba­gna. Brud, ohyd­ny brud.



Stał opar­ty o biur­ko i nie czuł bó­lu w pal­cach, któ­re wpi­ja­ły się w drze­wo. Krew na­pły­wa­ła do czasz­ki i zda­wa­ła się roz­sa­dzać skro­nie. Nie wi­dział te­raz przed so­bą ani ścian ga­bi­ne­tu, za­wie­szo­nych fo­to­gra­fia­mi Za­kła­dów Prze­my­sło­wych Bra­ci Dalcz, ani sto­ją­ce­go przed biur­kiem ro­bot­ni­ka. Wi­dział tyl­ko zwię­dłe usta oj­ca, po­wta­rza­ją­ce: „tak trze­ba, tak trze­ba, tak trze­ba”, i prze­ra­żo­ne oczy mat­ki, i wstręt­ne, lep­kie bło­to, któ­re na­pły­wa­ło ze wszyst­kich stron czar­ny­mi, bul­go­czą­cy­mi fa­la­mi...



— Precz! Precz ode mnie! — krzyk­nął roz­dzie­ra­ją­cym, roz­pacz­li­wym gło­sem. — Precz ode mnie! Precz...



Za­nim opadł bez­sil­ny na fo­tel, otwo­rzy­ły się z im­pe­tem jed­no­cze­śnie drzwi od ko­ry­ta­rza i z se­kre­ta­ria­tu. Do ga­bi­ne­tu wpadł Hol­der i dwaj woź­ni, któ­rzy pierw­szym od­ru­chem rzu­ci­li się na Fe­lik­sia­ka. Ro­bot­nik za­sło­nił się rę­ka­mi.



— Co się sta­ło? — prze­ra­żo­nym gło­sem za­py­tał Hol­der.



Krzysz­tof prze­tarł pal­ca­mi oczy i po­wtó­rzył bez­dź­więcz­nym gło­sem:



— Precz, precz, za­bierz­cie stąd te­go czło­wie­ka...



Je­den z woź­nych chwy­cił Fe­lik­sia­ka za koł­nierz i za­czął nim po­trzą­sać z wście­kło­ścią.



— Puść mnie! — wy­rwał się Fe­lik­siak. — Czy ja co złe­go zro­bi­łem?!



— Tak, tak, puść­cie go — po­wie­dział Krzysz­tof — i za­bierz­cie stąd. Zo­staw­cie mnie sa­me­go.



— Mo­że po­dać pa­nu dy­rek­to­ro­wi szklan­kę wo­dy? — za­py­tał Hol­der, gdy woź­ni i Fe­lik­siak zna­leź­li się za drzwia­mi.



— Nie, dzię­ku­ję pa­nu. — Oparł gło­wę na rę­kach i sie­dział nie­ru­cho­my.



— Ten Fe­lik­siak już nie­raz na­cho­dził tu pa­na Paw­ła... Do­praw­dy, nie po­wi­nien pan dy­rek­tor przej­mo­wać się... Zwłasz­cza w ta­kim dniu... Lu­dzie żad­ne­go wy­ro­zu­mie­nia nie ma­ją...



Hol­der prze­stą­pił z no­gi na no­gę, po­zo­stał jesz­cze chwi­lę, lecz wi­dząc, że Krzysz­tof na­wet nie pod­no­sił nań oczu, skło­nił się i wy­szedł.



Upły­nę­ło do­bre pół go­dzi­ny, za­nim Krzysz­tof zdo­łał prze­zwy­cię­żyć bez­wład wo­li, pod­nieść się i pójść do do­mu.



Nie po­szedł na gó­rę. Nie mógł te­raz wi­dzieć mat­ki. Jej stan nie wy­wo­łał­by w nim te­raz współ­czu­cia, nie umiał­by zdo­być się na wy­ro­zu­mia­łość.



Ogra­ni­czył się do wy­słu­cha­nia spra­woz­da­nia le­ka­rza, nie tknął przy­go­to­wa­nej ko­la­cji i za­mknął się w swo­im po­ko­ju. Te­raz wie­dział, że już wszyst­ko skoń­czo­ne.



Ju­tro z ra­na Fe­lik­siak zło­ży do­nie­sie­nie po­li­cji i po­zo­sta­nie tyl­ko jed­no — sa­mo­bój­stwo...



Mo­że to naj­le­piej, mo­że to i naj­mą­drzej. Na cmen­ta­rzu jest tak po­god­nie i ci­cho... i do­praw­dy nie ma po co upie­rać się przy ży­ciu, kil­ka lat dłu­żej czy kró­cej... Przy ta­kim ży­ciu, w któ­rym prze­cie nie zo­sta­je nikt, zu­peł­nie nikt...



W po­ko­ju by­ło zim­no. Krzysz­tof otu­lił się koł­drą i czuł spły­wa­ją­ce po twa­rzy łzy:



— Paw­le, Paw­le — szep­tał, sta­ra­jąc się zdu­sić swój głos i nie do­sły­szeć je­go brzmie­nia — Paw­le, gdy­byś mógł dać mi cho­ciaż odro­bi­nę, cho­ciaż mgnie­nie szczę­ścia... O ileż ła­twiej wów­czas by­ło­by umrzeć... Nie, to nie­praw­do­po­dob­ne, by po­wsta­ło ja­kieś ist­nie­nie, któ­re­go ce­lem by­ło stać się frag­men­tem bru­du świa­ta, to nie­moż­li­we, by wy­zu­to je z wszyst­kich praw czło­wie­ka!... Bo­że! Prze­cież we wszyst­kim jest cel i lo­gi­ka. Czyż nie mam nic do speł­nie­nia! Przejść pust­ką i być pust­ką, bez­tre­ści­wym cier­pie­niem, nie­na­gro­dzo­nym ani jed­nym pro­my­kiem świa­tła... To nie­praw­da! To nie­moż­li­we!...



A jed­nak rze­czy­wi­sto­ści nie moż­na by­ło wy­ma­zać. Krzysz­tof nie pa­mię­tał słów Fe­lik­sia­ka, nie pa­mię­tał na­wet kwo­ty, o ja­ką mu cho­dzi­ło, lecz był pe­wien jed­ne­go: za żad­ne skar­by świa­ta nie da się wcią­gnąć w ba­gno.



Ra­czej śmierć. Ra­czej ku­la re­wol­we­ro­wa, któ­ra prze­szy­je mu mózg, prze­nik­nie do cen­trów ży­cia. Cia­ło ze­sztyw­nie­je i za­cznie się je­go roz­kład. Roz­sy­pie się w sza­ry pył, po­łą­czy się z zie­mią. Ni­cość. Ni­cość, któ­ra te­raz jest jesz­cze jędr­nym, wy­smu­kłym cia­łem dziew­czę­cym, nie­na­sy­co­nym, głod­nym, spra­gnio­nym, ży­wym kłę­bo­wi­skiem pa­lą­cych uczuć, nie wy­do­by­tych po­ry­wów...



A jed­nak mu­si zo­ba­czyć go bo­daj raz jesz­cze. Mu­si raz jesz­cze do­tknąć je­go rę­ki. Po­tem niech się dzie­je co chce.



Za drzwia­mi roz­le­gły się ci­che kro­ki i po chwi­li pu­ka­nie do drzwi.



— Krzy­siu, dziec­ko mo­je — le­d­wie do­la­ty­wał głos — otwórz, to ja...



— Cze­go ma­ma chce? — po pau­zie ode­zwał się Krzysz­tof.



— Otwórz, dziec­ko, pro­szę cię, za­kli­nam. — Klam­ka po­ru­szy­ła się nie­cier­pli­wie.



Krzysz­tof wstał, od­krę­cił klucz w zam­ku i uchy­lił drzwi:



— Niech ma­ma idzie do łóż­ka — po­wie­dział w ciem­nię, w któ­rej nie mógł od­róż­nić syl­wet­ki pa­ni Te­re­sy.



Jed­no­cze­śnie uczuł na rę­ku do­tyk dło­ni i cof­nął się. Opa­no­wa­ła go li­tość i po­gar­da. Chciał przy­tu­lić mat­kę i mó­wić do niej naj­ser­decz­niej­szy­mi sło­wa­mi, lecz rów­nie sil­nie pra­gnął rzu­cić jej w twarz naj­bar­dziej ha­nieb­ne sło­wa wstrę­tu i po­tę­pie­nia.



— Dziec­ko mo­je je­dy­ne. — W ciem­no­ści drob­ne, zim­ne rę­ce od­szu­ka­ły ra­mię Krzysz­to­fa.



Ob­jął mat­kę i po omac­ku do­pro­wa­dził do łóż­ka.



— Niech się ma­ma uspo­koi — po­wie­dział po­draż­nio­nym to­nem. — Jest noc. Trze­ba spać. Ma­ma jest osła­bio­na i nie dba o swo­je zdro­wie.



— Wie­dzia­łam, że nie śpisz, i przy­szłam...



— Cał­kiem nie­po­trzeb­nie.



— Mu­sia­łam. — Pa­ni Te­re­sa kur­czo­wo chwy­ci­ła Krzysz­to­fa za rę­kę. — Mu­sia­łam. Zja­wił się Ka­rol — szept sta­rusz­ki stał się uro­czy­sty. — Zja­wił mi się je­go duch i po­wie­dział: idź do dziec­ka swe­go i ochroń je, bo wi­si nad nim nie­szczę­ście.



Za­pa­no­wa­ła ci­sza. Na usta Krzysz­to­fa ci­snę­ły się sło­wa bez­li­to­sne, chłosz­czą­ce, nie­na­wist­ne. Wstał i za­pa­lił świa­tło:



— Od­pro­wa­dzę ma­mę do łóż­ka. Trze­ba spać.



— Ja nie za­snę — po­trzą­snę­ła gło­wą pa­ni Te­re­sa.



— Ale ja mu­szę za­snąć. Ja mam ju­tro ro­bo­tę od ra­na. Mo­że ma­mę to prze­ko­na — szorst­ko od­po­wie­dział Krzysz­tof.



Sta­rusz­ka spoj­rza­ła nań prze­stra­szo­nym, pół­przy­tom­nym wzro­kiem i nic nie od­rze­kła. Za­pro­wa­dził ją do sy­pial­ni, uło­żył i wy­szedł, lek­ko trza­snąw­szy drzwia­mi.



Ca­łą noc spę­dził bez­sen­nie. Przed wscho­dem słoń­ca wziął zim­ną ką­piel, ubrał się i z szu­fla­dy wy­do­był ma­ły brow­ning92. W ma­ga­zy­nie93 bra­ko­wa­ło trzech ła­dun­ków94. Uzu­peł­nił brak i wsu­nął broń do kie­sze­ni wła­śnie w chwi­li, gdy Ka­ro­li­na przy­nio­sła śnia­da­nie. Wy­pił her­ba­tę i wy­szedł do fa­bry­ki. W my­śli ob­li­czał, że Fe­lik­siak zro­bi do­nie­sie­nie do­pie­ro oko­ło go­dzi­ny dzie­sią­tej. Je­że­li po­wie, że uprze­dził Krzysz­to­fa o tym, aresz­to­wa­nia moż­na się spo­dzie­wać jesz­cze dzi­siaj.



Warsz­ta­ty już by­ły w ru­chu. Prze­cho­dząc obok hal, wi­dział drżą­ce w bie­gu pa­sy trans­mi­sji. Wszyst­kie z nie­zmor­do­wa­nym po­śpie­chem pę­dzi­ły wciąż w gó­rę... Gdy­by ob­da­rzyć je świa­do­mo­ścią, wie­rzy­ły­by w ce­lo­wość swe­go ru­chu dla sie­bie sa­mych. A ze­rwa­nie się by­ło­by dla nich śmier­cią. Czym­że wła­ści­wie jest śmierć, je­że­li nie prze­rwa­niem bez­ce­lo­we­go ru­chu?... Każ­de­mu z lu­dzi zda­je się, że ma on do wy­peł­nie­nia nie­sły­cha­nie waż­ną ro­lę. Waż­ną nie dla ogól­ne­go sys­te­mu zbio­ro­we­go ży­cia, lecz dla sie­bie. Złu­dze­nie...



Spo­ty­ka­ni ro­bot­ni­cy kła­nia­li się dzi­siaj ja­koś życz­li­wiej i ser­decz­niej. W ten spo­sób wy­ra­ża­li mu współ­czu­cie z po­wo­du śmier­ci oj­ca. W ko­ry­ta­rzu pa­no­wał nie­zwy­kły ruch. Z nie­wia­ry­god­ną szyb­ko­ścią prze­to­czył się głów­ny bu­chal­ter95, ja­kiś urzęd­nik wy­le­ciał pę­dem z se­kre­ta­ria­tu, woź­ny krzy­czał coś przez okien­ko do ka­sy, na środ­ku Hol­der i jed­na z ma­szy­ni­stek go­rącz­ko­wo zbie­ra­li roz­sy­pa­ne pa­pie­ry. Na wszyst­kich twa­rzach moż­na by­ło od pierw­sze­go rzu­tu oka od­czy­tać oży­wie­nie, nie­po­kój i jak­by ra­dość.



— Co się sta­ło? — za­py­tał Krzysz­tof, za­trzy­mu­jąc jed­ne­go z woź­nych.



— Pan na­czel­ny dy­rek­tor przy­je­chał, pa­nie dy­rek­to­rze!



Krzysz­to­fo­wi krew ude­rzy­ła do gło­wy. Po pro­stu stra­cił przy­tom­ność. Nie spo­strzegł zdu­mie­nia woź­ne­go, nie sły­szał na­wet wła­sne­go gło­su. Wie­dział tyl­ko, że krzyk­nął i że się za­to­czył. W na­stęp­nej se­kun­dzie wpadł do ga­bi­ne­tu. Nie mógł zła­pać od­de­chu: przy biur­ku stał Pa­weł, wy­so­ki, sil­ny, uśmiech­nię­ty. Z je­go po­sta­ci, spoj­rze­nia, z ry­sów twa­rzy zda­wa­ło się pły­nąć coś uspo­ka­ja­ją­ce­go, pew­ne­go, bez­piecz­ne­go.



I na­gle Krzysz­tof po­czuł, że jest bez­sil­ny, że nie wie, co ma zro­bić. Jak­że­by pra­gnął rzu­cić się Paw­ło­wi na szy­ję, zna­leźć się pod osło­ną je­go moc­nych rąk, prze­stać być so­bą, po pro­stu ode­tchnąć z ulgą, po­wie­rzyć mu wszyst­kie swo­je roz­pa­cze, swój los, swo­je ży­cie, wszyst­ko... Lecz stał wciąż nie­ru­cho­my pod ścia­ną, a ko­la­na tak mu drża­ły, że nie mógł zro­bić ani jed­ne­go kro­ku.



Pa­weł pod­szedł pierw­szy i wy­cią­gnął rę­kę. Krzysz­tof był zbyt nie­przy­tom­ny, zbyt wzru­szo­ny, by spo­strzec wzru­sze­nie Paw­ła. Czuł swo­ją rę­kę w je­go sze­ro­kiej dło­ni ukry­tą, nie­mal za­gu­bio­ną.



— Przy­je­cha­łeś... — po­wta­rzał — przy­je­cha­łeś...



— Nie mo­głem wcze­śniej. De­pe­sza do­pę­dzi­ła mnie w dro­dze. Mia­łeś pew­no du­żo kło­po­tu z po­grze­bem. Jak­że się mie­wa stry­jen­ka?



— Jak to do­brze, że przy­je­cha­łeś — po­wie­dział Krzysz­tof, pa­trząc mu wciąż w oczy.



Nie my­ślał te­raz, że przy­jazd Paw­ła mo­że mu do­po­móc do roz­wi­kła­nia wie­lu trud­no­ści. Po pro­stu sa­ma je­go obec­ność spra­wia­ła tak wiel­ką ra­dość, że na ja­kie­kol­wiek my­śli nie by­ło cza­su, nie by­ło miej­sca. Pa­weł był w gru­bym sza­rym po­dróż­nym ubra­niu. Wi­docz­nie wprost z dwor­ca przy­je­chał do fa­bry­ki. Nic się nie zmie­nił, tyl­ko w je­go uśmie­chu by­ło jak­by wię­cej swo­bo­dy i tej wia­ry w sie­bie, któ­ra zeń tak su­ge­styw­nie pro­mie­nio­wa­ła.



— Jak­że się mie­wa two­ja mat­ka? — po­wtó­rzył Pa­weł.



— Źle — krót­ko od­po­wie­dział Krzysz­tof i po­smut­niał od ra­zu.



— A czy z mo­jej ko­cha­nej ro­dzin­ki był kto na po­grze­bie?



— Tak. Wszy­scy. Ni­ta na­wet od­wo­zi­ła ma­mę do do­mu.



— Cóż, wciąż ko­cha się w to­bie?



Krzysz­tof wzru­szył ra­mio­na­mi:



— Do­brze, że już je­steś. Nie­któ­re rze­czy cze­ka­ły na two­ją de­cy­zję. Na przy­kład nie wie­dzia­łem, co zro­bić z za­mó­wie­niem wiel­kiej to­kar­ni dla So­snow­ca...



— Bę­dzie­my mie­li na to czas — prze­rwał Pa­weł. — Ale po­wiedz mi, mo­ja dro­ga, wspo­mi­nał mi Hol­der, że mia­łaś ja­kąś prze­pra­wę z Fe­lik­sia­kiem, co to by­ło?



Krzysz­tof zbladł i brwi je­go ścią­gnę­ły się. Od­wró­cił gło­wę i po­wie­dział:



— Szan­taż.



— To by­ło do prze­wi­dze­nia. Głu­pi chło­pak. Te­raz ża­łu­ję, że już wcze­śniej nie zro­bi­łem z nim po­rząd­ku.



— Dla­cze­go, Paw­le, nie wspo­mnia­łeś mi ani sło­wem o tym, że wiesz?... — za­py­tał z wy­rzu­tem Krzysz­tof.



— Szko­da, że tak po­śpie­szył — w za­my­śle­niu po­wie­dział Pa­weł. — Ile mu da­łaś?



— Nic.



— A ile chciał?



— Chciał sto ty­się­cy. Ka­za­łem mu wyjść za drzwi. Dzi­siaj ra­no ma zło­żyć do­nie­sie­nie po­li­cji.



Krzysz­tof po­wie­dział to, jak mógł naj­spo­koj­niej, głos je­go jed­nak drżał sil­nie.



— Nie zro­bi te­go — z prze­ko­na­niem po­wie­dział Pa­weł. — Zdo­ła­łem go o ty­le po­znać. Wpraw­dzie jest im­pul­syw­ny, ale na­le­ży do na­tur sła­bych. Zresz­tą ja­ki miał­by w tym in­te­res. Mo­ment ze­msty nie wcho­dzi tu w grę. Po co do­bro­wol­nie miał­by się pa­ko­wać do wię­zie­nia? Bar­dzoś do­brze zro­bi­ła, żeś mu nie da­ła ani gro­sza. Na pew­no za kil­ka dni zgło­si się zno­wu, tym ra­zem z pro­po­zy­cją na mniej­szą su­mę. Te­go ty­pu my­dł­ków96 znam do­brze. Trze­ba tyl­ko dbać o to, by nie po­padł w nę­dzę, a wszyst­ko bę­dzie w po­rząd­ku.



Pod­szedł do Krzysz­to­fa, po przy­ja­ciel­sku ob­jął go za ra­mię i do­dał:



— Nie zaj­muj się tym. I bądź spo­koj­na. Już ja sam to za­ła­twię. Bę­dzie to mi­łe uroz­ma­ice­nie w na­wa­le róż­nych su­chych spraw, ja­kich przy­wio­złem ze so­bą ca­łą fu­rę. Zda­je się, że przy­wią­zy­wa­łaś do te­go szan­ta­żu zbyt wiel­ką wa­gę.



— Nie — od­po­wie­dział Krzysz­tof — tyl­ko to jest ta­kie ohyd­ne. Wo­lał­bym, by się to raz skoń­czy­ło. Dla­te­go nie chcę, byś ty się tym zaj­mo­wał. To ta­kie bru­dy.



Pa­weł, któ­ry wła­śnie za­pa­lał pa­pie­ro­sa, sze­ro­ko otwo­rzył oczy, a po se­kun­dzie wy­buch­nął śmie­chem:



— Ależ, mo­ja ko­cha­na, nie oba­wiasz się chy­ba, że to przy­pra­wi mnie o mdło­ści!



— Ale oba­wiam się — Krzysz­tof od­wró­cił gło­wę — że ja bę­dę brud­no wy­glą­dał w twych oczach...



— Je­steś prze­czu­lo­na. Prze­cie do­sko­na­le wiem, że w tym nie ma żad­nej two­jej wi­ny. Daj­my te­mu spo­kój. Bę­dę mu­siał zło­żyć wi­zy­tę stry­jen­ce i bę­dę ci wdzięcz­ny, gdy­byś mnie uspra­wie­dli­wi­ła, że nie zro­bię te­go dzi­siaj.



— Ach, to jest w ogó­le nie­po­trzeb­ne — mach­nął rę­ką Krzysz­tof. — Stan ma­my jest te­go ro­dza­ju...



Za­pu­ka­no do drzwi. Przy­szedł je­den z kon­struk­to­rów. W chwi­lę po nim dru­gi in­te­re­sant. Ko­ło­wrót co­dzien­nych spraw fa­brycz­nych za­czął się ob­ra­cać.



Krzysz­to­fa we­zwa­no do dru­giej ha­li, gdzie pę­kła pia­sta w to­kar­ni. Po obej­rze­niu rze­czy na miej­scu oka­za­ło się, że uszko­dze­nie da się w cią­gu jed­ne­go dnia na­pra­wić. Krzysz­tof był w tak do­brym uspo­so­bie­niu, że za­żar­to­wał z za­fra­so­wa­nych min in­ży­nie­ra i maj­stra. Do­strzegł zdzi­wie­nie, wy­wo­ła­ne tak rzad­kim u nie­go hu­mo­rem, lecz wprost nie umiał opa­no­wać we­so­ło­ści, nie­zbyt co praw­da od­po­wied­niej na­za­jutrz po po­grze­bie oj­ca i w do­dat­ku z oka­zji dość po­waż­nej stra­ty z po­wo­du pęk­nię­cia owej pia­sty.



Pra­ca szła mu te­go dnia świet­nie. Na­wet dla Ma­rych­ny był bar­dziej uprzej­my niż zwy­kle i pra­wie ser­decz­ny. Kil­ka ra­zy chciał pod ja­kim­kol­wiek pre­tek­stem wejść do ga­bi­ne­tu Paw­ła, lecz nie zro­bił te­go, wi­dząc, jak bar­dzo jest za­ję­ty. Zresz­tą wie­czo­rem miał zdać mu do­kład­nie spra­wę z okre­su, w któ­rym go za­stę­po­wał. Spę­dzą ra­zem przy­naj­mniej go­dzi­nę.



Sta­ło się jed­nak ina­czej.



Jesz­cze przed siód­mą Pa­weł miał ja­kiś waż­ny te­le­fon z Ber­li­na, w związ­ku z czym mu­siał na­tych­miast za­brać się do przy­go­to­wa­nia ja­kie­goś me­mo­ria­łu. Wstą­pił do Krzysz­to­fa i prze­pro­sił go, że mu­si odło­żyć roz­mo­wę na ju­tro, gdyż i tak bę­dzie pra­co­wał do pół­no­cy, by zdą­żyć prze­dyk­to­wać róż­ne rze­czy przed odej­ściem po­cią­gu do Ber­li­na.



Kil­ka­krot­nie prze­cho­dząc ko­ry­ta­rzem, Krzysz­tof sły­szał je­go rów­ny, sta­now­czy głos, dyk­tu­ją­cy coś po nie­miec­ku, i szyb­ki nie­usta­ją­cy ter­kot ma­szy­ny.



Nie­prze­spa­na noc zro­bi­ła swo­je. Krzysz­tof wpraw­dzie za­mie­rzał przed uśnię­ciem skoń­czyć czy­ta­nie dzie­ła o or­ga­ni­za­cji pra­cy, lecz myśl ani rusz nie da­ła się przy­trzy­mać w ob­rę­bie te­ma­tu i za­snął, nie po­ko­naw­szy ani jed­nej kart­ki.



Na­za­jutrz obu­dził się wy­po­czę­ty i świe­ży. Cze­sząc się przed lu­strem, za­trzy­mał się na­gle i przyj­rzał się so­bie. Wpraw­dzie nie­raz my­ślał o swo­jej uro­dzie, te­raz jed­nak do­pie­ro ogar­nę­ła go oba­wa: czy w ogó­le mo­że po­do­bać się Paw­ło­wi? Zda­wał so­bie i daw­niej spra­wę z sym­pa­tii, ja­ką u Paw­ła się cie­szy, lecz nie wie­dział, czy ta sym­pa­tia nie ogra­ni­cza się po pro­stu do na­miast­ki uczuć ro­dzin­nych lub ko­le­żeń­skich.



W każ­dym ra­zie jed­no by­ło uspo­ka­ja­ją­ce: Pa­weł sta­now­czo nie miał żad­nej in­nej ko­bie­ty.



Wpraw­dzie kon­tro­la je­go cza­su spę­dza­ne­go po­za fa­bry­ką by­ła nie­po­do­bień­stwem, jed­nak są­dząc z roz­mia­rów pro­wa­dzo­nych prze­zeń in­te­re­sów i z in­ten­syw­no­ści pra­cy, moż­na by­ło wy­wnio­sko­wać, że przy­naj­mniej trwa­łe­go ro­man­su nie miał żad­ne­go.



Nie był ko­chli­wy, co ta­kim wstrę­tem ude­rza­ło u in­nych męż­czyzn, któ­rych Krzysz­tof spo­ty­kał.



Na­wet wo­bec tak uro­czej dziew­czy­ny, jak Ni­ta, za­cho­wy­wał się z ja­kąś po­błaż­li­wą obo­jęt­no­ścią. Wła­śnie i Ni­ta po­twier­dzi­ła tę ob­ser­wa­cję Krzysz­to­fa. Nie­słusz­nie tyl­ko za­rzu­ca­ła Paw­ło­wi oschłość. Jak w ogó­le mo­gła go są­dzić! Dla Krzysz­to­fa nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że czło­wiek ten da­le­ko wy­ra­sta gło­wą po­nad prze­cięt­ność nie tyl­ko swe­go śro­do­wi­ska. Po­ro­zu­mie­wa się wpraw­dzie z ludź­mi ich ję­zy­kiem, ze­wnętrz­nie sta­ra się do nich upodob­nić, lecz w głę­bi swej isto­ty sta­no­wi wprost in­ny ga­tu­nek.



Od pierw­sze­go spo­tka­nia na po­grze­bie Wil­hel­ma Dal­cza Krzysz­tof to zro­zu­miał. Je­że­li kie­dyś wy­obra­żał so­bie męż­czy­znę o nie­ugię­tej si­le wo­li, o nie­po­ko­na­nym umy­śle, o wiel­kiej prze­zna­czo­nej mu w świe­cie ro­li — mu­siał on wy­glą­dać tak jak Pa­weł. Ja­sne, chłod­ne spoj­rze­nie, li­nia czasz­ki Ju­liu­sza Ce­za­ra i ta po­cią­ga­ją­ca brzy­do­ta, od któ­rej nie moż­na by­ło oczu ode­rwać, brzy­do­ta wiel­kie­go, po­tęż­ne­go zwie­rzę­cia, któ­re­go do­broć i szla­chet­ność w jed­nej chwi­li za­mie­nić się mo­gą w miaż­dżą­cy strasz­li­wy gniew. Nie­ru­cho­ma ci­sza oce­anu, pod któ­re­go mil­czą­cą po­wierzch­nią nie­ustan­nie nur­tu­ją nie­zba­da­ne prą­dy, ci­sza, któ­ra wy­buch­nąć mo­że cy­klo­nem.



Ta­kie­go uj­rzał go Krzysz­tof po raz pierw­szy i ta­kie­go po­zna­wał dzień po dniu w swo­ich dłu­gich roz­pa­mię­ty­wa­niach. Nie omy­lił się w ni­czym.



Wszyst­ko, co­kol­wiek Pa­weł ro­bił od dnia nie­spo­dzie­wa­ne­go zja­wie­nia się w War­sza­wie, po­czy­na­jąc od sa­mo­wład­ne­go ob­ję­cia kie­row­nic­twa fa­bry­ki, po­twier­dza­ło pierw­sze wra­że­nie.



Jak­że strasz­ne by­ło to, że wów­czas gdy Krzysz­tof każ­dym ner­wem, każ­dym fi­brem, każ­dą my­ślą sta­no­wił już je­go wła­sność nie­po­dziel­ną, nie­za­prze­czo­ną, nie­wol­ni­czą, że wów­czas mu­siał wal­czyć ze so­bą, by na uprzej­me do­bre sło­wa od­po­wia­dać szorst­ką im­per­ty­nen­cją, by od­gra­dzać się nią od praw­dy, od ko­niecz­no­ści wy­zna­nia. Ja­kąż nie­praw­do­po­dob­ną ce­ną wy­sił­ku trze­ba by­ło za to pła­cić.



Póź­niej nie­ocze­ki­wa­nie przy­szedł ten mo­ment, kie­dy usta sa­me po­wie­dzia­ły wszyst­ko. Był to mo­ment jak­by zło­że­nia bro­ni, jak­by re­zy­gna­cji ze wszyst­kich swo­ich praw, jak­by zda­nie się na ła­skę i nie­ła­skę.



I od te­go cza­su Pa­weł zmie­nił się. Był mo­że ser­decz­niej­szy i życz­liw­szy niż daw­niej, lecz Krzysz­tof nie do­strze­gał już w je­go oczach tych po­ły­sków, któ­re przy­pra­wia­ły go przed­tem o utra­tę przy­tom­no­ści, któ­re cią­gnę­ły jak prze­paść.



I przy­szedł jesz­cze za­wód: Pa­weł mil­czał. Mil­czał o so­bie, o swo­ich pra­cach, pro­jek­tach, pla­nach, a prze­cież, wszyst­ko to naj­ży­wiej, naj­głę­biej mo­gło ob­cho­dzić Krzysz­to­fa. Za żad­ne skar­by nie ujaw­nił­by te­go. Nie chciał być in­tru­zem, nie chciał­by na­rzu­cać swo­jej po­mo­cy, współ­pra­cy lub cho­ciaż­by tyl­ko życz­li­wej cie­ka­wo­ści, któ­rą on mógł­by wziąć za na­tręc­two.



Krzysz­tof do­sko­na­le ro­zu­miał, że Pa­weł nie na­le­ży do lu­dzi, któ­rzy są tak sła­bi, że swy­mi ra­do­ścia­mi i zmar­twie­nia­mi mu­szą się z kimś dzie­lić. Krzysz­tof wie­dział, że czło­wiek ten sta­no­wi dla sie­bie ca­łość, za­mknię­ty w so­bie wszech­świat, lecz jak­że­by pra­gnął mieć do te­go wszech­świa­ta wstęp on, Krzysz­tof, dla któ­re­go świat po­wszech­ny był za­mknię­ty.



Po­mi­mo wie­lo­krot­nych po­sta­no­wień nie­zro­bie­nia w tym kie­run­ku ani jed­ne­go kro­ku, dwa czy trzy ra­zy od cza­su po­wro­tu Paw­ła z po­dró­ży za­gra­nicz­nej Krzysz­tof za­gad­nął go o kil­ka kwe­stii, do­ty­czą­cych po­wsta­ją­cej wła­śnie Cen­tra­li Eks­por­to­wej. Pa­weł zresz­tą sam dał do te­go pierw­szą spo­sob­ność. Pew­ne­go dnia oświad­czył wręcz Krzysz­to­fo­wi:



— Dla uru­cho­mie­nia Cen­tra­li Eks­por­to­wej po­trzeb­ne mi są jesz­cze dość znacz­ne ka­pi­ta­ły. Pra­gnął­bym się jak naj­bar­dziej unie­za­leż­nić od rzą­du. Dla­te­go za­cią­gną­łem więk­szą po­życz­kę za gra­ni­cą. To jed­nak nie wy­star­cza. W ban­kach war­szaw­skich mo­gę otrzy­mać jesz­cze trzy mi­lio­ny zło­tych, lecz po­życz­kę tę mo­gę za­gwa­ran­to­wać tyl­ko na na­szych Za­kła­dach Prze­my­sło­wych. Czy zgo­dzisz się na to?



— Ależ oczy­wi­ście. Prze­cie ty kie­ru­jesz na­szym przed­się­bior­stwem i tyl­ko od two­jej wo­li za­le­ży, jak po­stą­pisz.



— Bar­dzo ci dzię­ku­ję za za­ufa­nie, mo­ja dro­ga, ale w udzie­le­niu ta­kiej gwa­ran­cji jest pew­ne ry­zy­ko. Cen­tra­la Eks­por­to­wa pra­wie żad­ne­go ma­jąt­ku nie po­sia­da, a cho­ciaż jej ban­kruc­two uwa­żam za wy­klu­czo­ne, pew­na ostroż­ność mo­że być wska­za­na. Do­wiódł te­go cho­ciaż­by bank, któ­ry żą­da, by na za­bez­pie­cze­niu obok me­go fi­gu­ro­wał i twój pod­pis.



Wła­śnie wra­ca­jąc z ban­ku po za­ła­twie­niu tej for­mal­no­ści, roz­ma­wia­li o ter­mi­nie po­życz­ki, któ­ry Krzysz­to­fo­wi wy­dał się zbyt krót­ki, i przy tej spo­sob­no­ści o ro­dza­ju przed­się­wzię­cia eks­por­to­we­go. Pa­weł po­krót­ce ob­ja­śnił, na czym rzecz po­le­ga.



— Ależ to ge­nial­ne — po­wie­dział Krzysz­tof. — Po­win­ni cię mia­no­wać mi­ni­strem skar­bu.



Pa­weł ro­ze­śmiał się:



— Ni­g­dy bym cze­goś po­dob­ne­go nie przy­jął. Ini­cja­ty­wa każ­de­go mi­ni­stra skrę­po­wa­na jest nie­zli­czo­ną ilo­ścią praw, prze­pi­sów, pa­ra­gra­fów. Da­ruj, mo­ja dro­ga, ale to dla mnie zbyt nud­ne. Udu­sił­bym się w tym.



In­nym zno­wu ra­zem, pod­czas gdy roz­ma­wia­li w ga­bi­ne­cie, za­mel­do­wa­no in­ży­nie­ra Ot­t­ma­na. Po je­go wyj­ściu Krzysz­tof za­py­tał:



— Czy istot­nie ten kau­czuk syn­te­tycz­ny jest ta­kim do­brym in­te­re­sem?



— Przy­nie­sie mi mi­lio­ny, gru­be mi­lio­ny — w za­my­śle­niu od­po­wie­dział Pa­weł.



W kil­ka dni póź­niej sam za­pro­po­no­wał:



— Mo­że chcia­ła­byś obej­rzeć tę fa­brycz­kę? Jest już w peł­nym bie­gu. Prze­ko­nasz się, jak to się pro­sto ro­bi.



Oczy­wi­ście Krzysz­tof zgo­dził się na­tych­miast. Fa­bry­ką był za­chwy­co­ny, cho­ciaż dro­ga do niej pro­wa­dzi­ła przez okrop­ne wer­te­py, gdyż na wła­ści­wym prze­jeź­dzie ukła­da­no kau­czu­ko­wą jezd­nię.



Na tym się jed­nak skoń­czy­ło. Pa­weł wię­cej nie wspo­mi­nał o swo­ich in­te­re­sach, a cho­ciaż wi­dy­wa­li się co­dzien­nie w fa­bry­ce, na roz­mo­wy nie by­ło cza­su. Zresz­tą Pa­weł nie spę­dzał tu wię­cej po­nad go­dzi­nę cza­su, po­chło­nię­ty in­ny­mi spra­wa­mi.



Po­mi­mo to je­go obec­ność w War­sza­wie po pro­stu w ja­kiś cza­ro­dziej­ski spo­sób wpły­wa­ła na po­myśl­ność spraw fa­brycz­nych. Nie tyl­ko na­pły­wa­ły wciąż no­we za­mó­wie­nia, nie tyl­ko przy­stą­pio­no do bu­do­wy no­wych warsz­ta­tów, lecz i w we­wnętrz­nej ad­mi­ni­stra­cji pa­no­wał ład, do ja­kie­go Krzysz­tof, po­świę­ca­jąc pod­czas nie­obec­no­ści Paw­ła mak­si­mum cza­su i wy­sił­ku, nie umiał do­pro­wa­dzić. W sto­sun­kach z pod­wład­ny­mi ce­cho­wa­ła Paw­ła pew­ne­go ro­dza­ju bez­względ­ność. Po­cząt­ko­wo ra­zi­ło Krzysz­to­fa to, że bez chwi­li wa­ha­nia usu­wał naj­star­szych i naj­bar­dziej do fir­my przy­wią­za­nych pra­cow­ni­ków, na­wet bez wiel­kiej wi­ny z ich stro­ny.



— Nie­udol­ność — mó­wił — jest naj­więk­szą wi­ną. Po­wiedz mi sa­ma, czy upie­ra­ła­byś się przy po­zo­sta­wie­niu sta­rej i usta­wicz­nie psu­ją­cej się ma­szy­ny tyl­ko dla­te­go, że kie­dyś od­da­wa­ła usłu­gi? Wpraw­dzie czło­wiek nie jest ma­szy­ną, lecz przed­się­bior­stwo nie jest za­kła­dem do­bro­czyn­nym. Ci, któ­rzy ro­zu­mo­wa­li ina­czej, po­tra­ci­li już daw­no swo­je przed­się­bior­stwa i sa­mi po­trze­bu­ją do­bro­czyn­no­ści. Z dwoj­ga złe­go wo­lę wy­rzec się roz­ko­szy mi­ło­sier­dzia, niż ocze­ki­wać go póź­niej od in­nych.



Ro­zu­mo­wa­niu te­mu trud­no by­ło od­mó­wić słusz­no­ści. Zresz­tą prze­ma­wiał prze­ciw nie­mu tyl­ko wzgląd, któ­ry Krzysz­tof sam chęt­nie na­zy­wał ko­bie­cym sen­ty­men­ta­li­zmem i któ­re­go uni­kał przez lat ty­le.



Kry­te­ria, któ­ry­mi kie­ro­wał się Pa­weł, zda­wa­ły się Krzysz­to­fo­wi wła­śnie ide­ałem te­go, ku cze­mu dą­żył, chcąc przy­swo­ić so­bie jak naj­bar­dziej mę­ski punkt pa­trze­nia na ży­cie. Wszyst­ko, co z tym dą­że­niem ko­li­do­wa­ło, za­wsze sta­rał się w so­bie stłu­mić i nie do­pu­ścić do gło­su. Z bie­giem lat istot­nie wszel­kie od­ru­chy uczu­cio­we osła­bły w nim, nie­mal za­ni­kły.



Nie mia­ły zresz­tą od­po­wied­nie­go kli­ma­tu do roz­wo­ju. Czu­ła ser­decz­ność mat­ki nie po­zwa­la­ła za­po­mnieć, że ta sa­ma mat­ka by­ła spraw­cą naj­więk­szej tra­ge­dii ko­cha­ne­go dziec­ka. Oj­ciec, cho­ry i za­wsze smut­ny, wy­wie­rał wra­że­nie za­mknię­te­go w so­bie wi­no­waj­cy. Przy­ja­ciół Krzysz­tof nie miał.



Cóż dziw­ne­go, że wszel­kie ob­ja­wy uczuć uwa­żał za nie­god­ne doj­rza­łe­go czło­wie­ka, a gdy owład­nę­ło nim uczu­cie tak po­tęż­ne, jak mi­łość do Paw­ła, uwa­żał je za ja­kieś nie­spo­ty­ka­ne, prze­dziw­ne, nie­mal świę­te mi­ste­rium, któ­re­go po­jąć nie umiał, a wal­ka z któ­rym by­ła bez­na­dziej­nym sza­leń­stwem.



Uczu­cie to by­ło tre­ścią ży­cia Krzysz­to­fa i zda­wa­ło mu się, że jest też je­go ce­lem.



Zbyt wie­le prze­my­ślał nad swo­ją upo­śle­dzo­ną ro­lą wśród lu­dzi, do zbyt osta­tecz­nych do­szedł od daw­na re­zy­gna­cji, by uwa­żać się za upraw­nio­ne­go do żą­da­nia dla sie­bie nor­mal­ne­go ludz­kie­go szczę­ścia. Czyż nie by­ło już szczę­ściem to, że co­dzien­nie wi­dział je­go uśmiech, z któ­re­go pro­mie­nio­wa­ło cie­pło, pro­mie­nio­wa­ło tyl­ko dla Krzysz­to­fa.



Z bie­giem ty­go­dni za­czę­ło jed­nak ogar­niać Krzysz­to­fa coś, cze­go jesz­cze nie moż­na by­ło na­zwać znie­cier­pli­wie­niem, lecz co wy­twa­rza­ło at­mos­fe­rę po­draż­nie­nia i wy­cze­ki­wa­nia.



Pa­weł co­raz mniej mógł po­świę­cić cza­su na­wet na te krót­kie roz­mo­wy i nic się w nich nie zmie­nia­ło, a prze­cież tak trwać nie mo­gło.



Ja­ka mia­ła przyjść zmia­na, ja­kiej dro­gi prze­kształ­ceń się sto­sun­ków ocze­ki­wał Krzysz­tof — te­go sam so­bie nie uświa­da­miał. Pa­weł zaś był wciąż ten sam: za­ab­sor­bo­wa­ny in­te­re­sa­mi, spę­dza­ją­cy dnie i no­ce na pra­cy.



Krzysz­tof ro­zu­miał, że jest to okres or­ga­ni­za­cji przed­się­wzięć Paw­ła i że kie­dyś prze­cie mu­si to mi­nąć, wejść w spo­koj­ne nor­mal­ne ło­ży­sko, ure­gu­lo­wać się i zo­sta­wić wie­le wol­ne­go cza­su.



Tym­cza­sem Pa­weł rósł z dniem każ­dym. Wśród lu­dzi, z któ­ry­mi bez­po­śred­nio sty­kał się Krzysz­tof, na szpal­tach pism, w za­sły­sza­nych roz­mo­wach co­raz czę­ściej po­wta­rza­ło się imię Paw­ła, przy czym wy­ma­wia­no je z sza­cun­kiem, z po­dzi­wem lub wręcz z za­chwy­tem.



Blum­kie­wicz mó­wił:



— Jest to naj­więk­szy czło­wiek in­te­re­sów, ja­kie­go w ży­ciu wi­dzia­łem. Każ­de je­go sło­wo to czy­ste zło­to. Ani do­my­śleć się mo­że­my, jak da­le­ko zaj­dzie.



— Tak pan przy­pusz­cza? — pa­trzył nań Krzysz­tof roz­iskrzo­ny­mi oczy­ma.



— Ja przy­pusz­czam? Ja wiem! — od­po­wia­dał Blum­kie­wicz, a Krzysz­tof czuł przy­śpie­szo­ne tęt­no ser­ca.



Dum­ny był z Paw­ła. Chci­wie zbie­rał każ­de sło­wo, któ­re do­da­wa­ło bla­sku te­mu czło­wie­ko­wi. A wła­śnie roz­po­czę­ła swą dzia­łal­ność Cen­tra­la Eks­por­to­wa i w sfe­rach go­spo­dar­czych na­stą­pi­ło od lat nie­wi­dzia­ne po­ru­sze­nie.



Naj­pierw przy­szły echa ze Ślą­ska: prze­mysł wę­glo­wy, że­la­zny i cyn­ko­wy otrzy­ma­ły ogrom­ne za­mó­wie­nia. Sprzed biur po­śred­nic­twa pra­cy zni­kły wy­cze­ku­ją­ce tłu­my ro­bot­ni­ków. Ga­ze­ty no­to­wa­ły: spa­dek bez­ro­bo­cia o pięć, dzie­sięć, dwa­dzie­ścia, pięć­dzie­siąt pro­cent.



Ru­szy­ło Za­głę­bie Dą­brow­skie, w szy­bach naf­to­wych Ma­ło­pol­ski za­wrza­ła pra­ca. Przy­szła ko­lej na Łódź, Bia­ły­stok, Gdy­nię. O War­sza­wę ude­rza­ły wciąż no­we fa­le wia­do­mo­ści. No­wa ko­niunk­tu­ra!



Nie był to jesz­cze na­wet po­czą­tek koń­ca kry­zy­su, lecz sło­wo „kry­zys” za­czę­ło tra­cić na zna­cze­niu. Za­czę­ło w psy­chi­ce zbio­ro­wej ustę­po­wać miej­sca opty­mi­zmo­wi. Od tak daw­na ocze­ki­wa­no ja­kie­goś bo­daj cie­nia po­pra­wy, że pierw­sze jej ob­ja­wy od ra­zu zna­la­zły naj­szer­szy od­dźwięk. Oży­wi­ły się trans­ak­cje, za­pa­no­wał ruch na gieł­dzie, ban­ki za­czę­ły otwie­rać kre­dy­ty. No­wa ko­niunk­tu­ra!



Le­ni­wie i chwiej­nie po­ru­sza­ją­ca się ma­chi­na go­spo­dar­cza zo­sta­ła wpra­wio­na w po­stę­po­wy wi­ro­wy ruch. Co­raz szyb­ciej, co­raz szyb­ciej.



W środ­ku zaś tkwił mo­tor te­go wszyst­kie­go, on, Pa­weł Dalcz. Oczy­wi­ście nie bra­kło i kra­ka­nia, któ­re do głę­bi obu­rza­ło Krzysz­to­fa. W pra­sie eko­no­micz­nej zja­wia­ły się ar­ty­ku­ły pe­sy­mi­stycz­nie oce­nia­ją­ce sy­tu­ację i wró­żą­ce ry­chłe za­ła­ma­nie się ko­niunk­tu­ry.



Wy­ka­zy­wa­no, iż ca­łe oży­wie­nie ży­cia go­spo­dar­cze­go opar­te jest na ra­zie na wy­so­ce wąt­pli­wych pod­sta­wach, że ryn­ki za­gra­nicz­ne są tak prze­sy­co­ne wła­sną pro­duk­cją, iż eks­port pol­ski nie mo­że li­czyć na dłu­go­trwa­łe po­wo­dze­nie. Je­że­li na po­par­cie tych do­wo­dzeń nie przy­ta­cza­no ana­li­zy cen, to tyl­ko dla­te­go, że z jed­nej stro­ny czyn­ni­ki rzą­do­we nie ży­czy­ły te­go so­bie, a z dru­giej ca­ła dzia­łal­ność Cen­tra­li Eks­por­to­wej oto­czo­na by­ła nie­prze­nik­nio­ną ta­jem­ni­cą.



Zresz­tą scep­tycz­ne gło­sy by­ły rzad­kie, co­raz rzad­sze, aż wresz­cie zu­peł­nie umil­kły. W pi­smach uspo­so­bio­nych naj­bar­dziej ne­ga­tyw­nie do dzia­łal­no­ści Cen­tra­li Eks­por­to­wej za­czę­ły po­ja­wiać się ar­ty­ku­ły bez za­strze­żeń opty­mi­stycz­ne.



Osta­tecz­nym zwy­cię­stwem by­ła wiel­ka mo­wa Paw­ła, wy­gło­szo­na na ban­kie­cie prze­my­słu me­ta­lur­gicz­ne­go. Opu­bli­ko­wa­ły ją wszyst­kie dzien­ni­ki na pierw­szej stro­nie, ajen­cje97 te­le­gra­ficz­ne ro­ze­sła­ły jej treść do wszyst­kich pism. Pa­weł za­po­wia­dał sta­now­czo po­czą­tek sta­bi­li­za­cji i ko­niec kry­zy­su.



Nie po­wie­dział wpraw­dzie wy­raź­nie, na czym opie­ra swe prze­świad­cze­nia, lecz na­zna­czyw­szy ogól­ni­ko­we gra­ni­ce per­spek­tyw, oświad­czył, że nie wol­no mu na ra­zie wcho­dzić w do­kład­ne szcze­gó­ły. Za­koń­czył zaś sło­wa­mi:



— Tu po­zo­sta­je mi za­żą­dać od pa­nów kre­dy­tu za­ufa­nia i mam na­dzie­ję, że na kre­dyt ten so­bie za­słu­ży­łem.



Okla­ski trwa­ły przez do­bre pięć mi­nut. Krzysz­tof, je­den je­dy­ny z sie­dzą­cych przy wiel­kiej pod­ko­wie sto­łu, nie brał w nich udzia­łu. Wzru­sze­nie ode­bra­ło mu moż­ność ru­chów.



Na­za­jutrz z ra­na obaj z Paw­łem od­pro­wa­dza­li pa­nią Te­re­sę na dwo­rzec ko­le­jo­wy. Wy­jeż­dża­ła do Kra­ko­wa, gdzie mia­ła się osie­dlić w jed­nym z klasz­to­rów.



Od cza­su śmier­ci mę­ża ogrom­ne w niej za­szły zmia­ny. Prze­sta­ła roz­ma­wiać z oto­cze­niem, od­ży­wia­ła się wy­łącz­nie chle­bem i wo­dą. To­też schu­dła tak, że wy­glą­da­ła na swój wła­sny cień. Jej bla­de usta nie usta­wa­ły w po­wta­rza­niu pa­cie­rzy, a oczy pa­trzy­ły nie­przy­tom­nie.



Po­cząt­ko­wo Krzysz­tof miał od­wieźć mat­kę aż na miej­sce, lecz bez sprze­ci­wu zgo­dził się, by za­stą­pił go le­karz. To­wa­rzy­stwo mat­ki by­ło nad wy­raz mę­czą­ce. W ostat­nich dniach przy każ­dym wi­dze­niu się z Krzysz­to­fem po­wra­ca­ła do nie­do­rzecz­ne­go po­my­słu: je­dy­na na­dzie­ja jest w od­ku­pie­niu, a od­ku­pie­nie w klasz­to­rze. Krzysz­tof po­wi­nien wstą­pić do klasz­to­ru. Prze­sta­ła o tym wspo­mi­nać do­pie­ro wów­czas, gdy od­po­wie­dział w spo­sób bru­tal­ny i z cy­nicz­nym uśmie­chem, że wstą­pił­by do klasz­to­ru, oczy­wi­ście, mę­skie­go. Ma­nia re­li­gij­na mat­ki nie wy­wo­ły­wa­ła w nim współ­czu­cia. Pa­weł, któ­re­mu to opo­wia­dał w po­wrot­nej dro­dze z dwor­ca ko­le­jo­we­go, za­py­tał:



— Jak­że te­raz? Zo­sta­niesz sa­ma w do­mu?



— Ca­łe ży­cie spę­dzi­łem sa­mot­nie...



— Jed­nak to nie ma sen­su. Wil­la jest za du­ża i po­nu­ra. Moż­na by tam zresz­tą ulo­ko­wać ja­kieś biu­ra fa­brycz­ne. Naj­le­piej byś zro­bi­ła, prze­pro­wa­dza­jąc się do mnie na Ujaz­dow­ską. Ca­ła część miesz­ka­nia po Ha­li­nie i Zdzi­sła­wie stoi bez­u­ży­tecz­nie. Swo­ją sta­rą Ka­ro­li­nę mo­gła­byś też za­brać.



Krzysz­tof czuł, że się czer­wie­ni, i od­wró­cił gło­wę:



— Nie, dzię­ku­ję ci, zo­sta­nę w wil­li.



Roz­mo­wa prze­szła na te­ma­ty do­ty­czą­ce nie­daw­ne­go ban­kie­tu i Cen­tra­li Eks­por­to­wej. Krzysz­tof gra­tu­lo­wał Paw­ło­wi zmia­ny fron­tu kil­ku pism eko­no­micz­nych.



— Ar­gu­men­ty, któ­ry­mi prze­ko­na­łem te pi­sma — iro­nicz­nie uśmiech­nął się Pa­weł — nie na­le­żą wpraw­dzie do naj­słusz­niej­szych, lecz tym nie­mniej są naj­bar­dziej prze­ko­ny­wa­ją­ce: pie­nią­dze.



— Jak to — zdzi­wił się Krzysz­tof — prze­ku­pi­łeś je?



— Nie, mo­ja dro­ga, po pro­stu je ku­pi­łem. Prze­kup­stwo jest trans­ak­cją głu­pią. Nie po­sia­da się żad­nej gwa­ran­cji sku­tecz­no­ści wło­żo­nych pie­nię­dzy. Zresz­tą wszyst­ko na świe­cie jest do­sta­tecz­nie ta­nie.



Krzysz­tof od­czuł w tym po­wie­dze­niu sar­kazm i po­gar­dę dla świa­ta. Obu­rzy­ła go sa­ma myśl, że czło­wiek ta­ki jak Pa­weł dla zwy­cię­stwa swo­jej do­brej spra­wy mu­si ucie­kać się aż do ku­po­wa­nia prze­ciw­ni­ków, któ­rzy oczy­wi­ście tyl­ko dla­te­go by­li je­go prze­ciw­ni­ka­mi, by wy­szan­ta­żo­wać odeń pie­nią­dze. Po­nie­waż jed­nak w grę wcho­dzi­ły tu nie tyl­ko oso­bi­ste in­te­re­sy Paw­ła, Krzysz­tof nie mógł mu z te­go zro­bić za­rzu­tów. Wie­dział, że Pa­weł po­tra­fi so­bie z szan­ta­ży­sta­mi dać ra­dę, a naj­lep­szy do­wód miał na spra­wie Fe­lik­sia­ka.



Tu Pa­weł ani przez jed­ną chwi­lę się nie za­wa­hał. Po­stą­pił mo­że zbyt bru­tal­nie, lecz bar­dzo po mę­sku. Krzysz­tof wie­dział, że nie za­po­mni do śmier­ci tej sce­ny. Wpraw­dzie Pa­weł był bez po­rów­na­nia sil­niej­szy od Fe­lik­sia­ka, gdy­by jed­nak by­ło od­wrot­nie, ten rów­nież by się nie bro­nił. Wie­dział, że za­słu­żył w zu­peł­no­ści na tych kil­ka ude­rzeń. Oświad­cze­nie pod­pi­sał pra­wie do­bro­wol­nie, a od­kąd zo­stał z po­wro­tem przy­ję­ty do fa­bry­ki, za­cho­wy­wał się wzo­ro­wo, nie­mal po­tul­nie.



Mię­dzy groź­nym po­cząt­kiem te­go szan­ta­żu, któ­ry tak wstrzą­snął Krzysz­to­fem, a spo­koj­nym i pro­stym je­go zli­kwi­do­wa­niem by­ła wła­śnie ta ol­brzy­mia róż­ni­ca, ja­kiej nie­po­dob­na by­ło nie wi­dzieć mię­dzy wszyst­kim tym, cze­go do­tknę­ła rę­ka Paw­ła, a tym, gdzie Krzysz­tof zda­ny był na sie­bie sa­me­go.



Za­czę­ły te­raz zda­rzać się dni, gdy wca­le nie wi­dy­wał Paw­ła. Te­le­fo­no­wał z Cen­tra­li, z ban­ku, z fa­bry­ki kau­czu­ku, w kil­ku zda­niach in­for­mo­wał się o bie­żą­cych spra­wach, wy­da­wał krót­kie dys­po­zy­cje i z rzad­ka tyl­ko za­py­ty­wał w po­śpie­chu o zdro­wie Krzysz­to­fa.



Fa­bry­ka po­chła­nia­ła Krzysz­to­fo­wi oko­ło dzie­się­ciu go­dzin na do­bę, po­zo­sta­wa­ło jed­nak tych go­dzin zbyt wie­le na sa­mot­ność w pu­stej po­nu­rej wil­li. Na drze­wach w ogro­dzie żół­kły już pierw­sze li­ście. W gma­chu Za­rzą­du przy­stę­po­wa­no do zwy­kłe­go je­sien­ne­go re­mon­tu.



Pew­ne­go dnia Krzysz­tof po­wie­dział Paw­ło­wi:



— Bu­chal­te­ria98 uskar­ża się na cia­sno­tę. Je­że­li uwa­żasz to na­dal za po­trzeb­ne, moż­na by nie­któ­re biu­ra prze­nieść do wil­li.



Pa­weł odło­żył pió­ro i pod­niósł nań oczy. Krzysz­to­fo­wi wy­da­ło się, że w je­go źre­ni­cach bły­snął zło­śli­wy uśmiech. Pa­weł jed­nak po­wie­dział mięk­ko i po pro­stu:



— Bar­dzo do­brze. Za­raz ju­tro ka­żę przy­go­to­wać dla cie­bie po­ko­je na Ujaz­dow­skiej.








  
    Roz­dział IV



By­ła to nie­dzie­la. Wzdłuż uli­cy Chłod­nej i Wol­skiej sta­ły tłu­my lu­dzi. Oto każ­dy z nich miał rzad­ką oka­zję nie na fil­mie, lecz na ży­we oczy zo­ba­czyć praw­dzi­we­go ame­ry­kań­skie­go mi­liar­de­ra i wie­lu in­nych ka­pi­ta­li­stów za­gra­nicz­nych.



Gę­sto roz­sta­wio­na po­li­cja pil­no­wa­ła po­rząd­ku. Wszyst­kie po­ran­ne pi­sma po­da­ły tę wia­do­mość: dzi­siaj ma być uro­czy­ste otwar­cie no­wej fa­bry­ki „Opti­ma”. Na otwar­ciu bę­dzie obec­ny sam pre­zy­dent Rze­czy­po­spo­li­tej, kil­ku mi­ni­strów i gru­be ry­by za­gra­nicz­ne, mię­dzy ni­mi zaś le­gen­dar­ny Wil­liam Wil­lis, król kau­czu­ku, wszech­świa­to­wy po­ten­tat.



W po­bli­żu cmen­ta­rza Wol­skie­go, skąd pro­wa­dzi­ła bocz­na uli­ca wprost do „Opti­my”, usta­wio­na by­ła trium­fal­na bra­ma wjaz­do­wa, na któ­rej szczy­cie po­wie­wa­ły wie­lo­barw­ne cho­rą­gwie. Do­ko­ła wiel­ką ma­są sta­li lu­dzie.



Za­czę­ły się uka­zy­wać pierw­sze au­ta. Wspa­nia­łe, lśnią­ce pę­dzi­ły jed­no za dru­gim.



Z tłu­mu po­zna­wa­no ich pa­sa­że­rów. Oto szczu­pła ner­wo­wa syl­wet­ka dy­rek­to­ra od „Lil­po­pa”, oto gru­by pre­zes „Ni­tra­tu”, oto mi­ni­ster prze­my­słu i han­dlu i zno­wu au­ta z ob­cy­mi nu­me­ra­mi, z za­gra­nicz­ny­mi cho­rą­giew­ka­mi.



Ci, któ­rzy mie­li w rę­ku ga­ze­ty, mu­sie­li je po­ka­zy­wać są­sia­dom, gdyż każ­dy chciał zo­ba­czyć po­do­bi­znę Wil­lia­ma Wil­li­sa, by nie prze­ga­pić chwi­li je­go prze­jaz­du. A trze­ba by­ło bar­dzo uwa­żać, gdyż wszy­scy ci pa­no­wie by­li bar­dzo do sie­bie po­dob­ni w jed­na­ko­wych czar­nych cy­lin­drach i w czar­nych pal­tach. Jed­nak­że sa­mo­chód Paw­ła Dal­cza po­zna­no już z da­le­ka.



— Dalcz je­dzie, o, Dalcz je­dzie! — roz­le­gły się gło­sy.



Tłum po­ru­szył się. Wszy­scy wie­dzie­li, że jest to ka­pi­ta­li­sta, wy­zy­ski­wacz, wróg lu­du pra­cu­ją­ce­go ta­ki sam, jak in­ni. A jed­nak in­ny­mi oczy­ma nań pa­trzo­no. Był to prze­cie wo­bec tych wszyst­kich bur­żu­jów za­gra­nicz­nych swój bur­żuj, i to nie by­le ja­ki. Pew­no, że nie dla do­bra kra­ju ani dla do­bra ro­bot­ni­ka, tyl­ko dla wła­sne­go in­te­re­su za­ło­żył tę fa­bry­kę i przy­czy­nił się do ru­sze­nia ty­lu od daw­na za­mknię­tych warsz­ta­tów w ca­łym pań­stwie, a jed­nak w tym oto czło­wie­ku wszy­scy wiel­ką po­kła­da­li na­dzie­ję, wszy­scy wie­rzy­li, że dzię­ki nie­mu przy­szły po­myśl­niej­sze cza­sy, że jesz­cze on po­ka­że, co umie, a mo­że i nie­jed­ne­go za­gra­nicz­ne­go ka­pi­ta­li­stę za­ka­su­je.



Sta­li i pa­trzy­li. Nie­je­den mo­że by na­wet i po­ma­chał prze­jeż­dża­ją­ce­mu czap­ką, nie­je­den mo­że krzyk­nął­by „niech ży­je Dalcz”, lecz ja­koś nie wy­pa­da­ło ma­ni­fe­sto­wać swo­jej sym­pa­tii do kla­so­we­go wro­ga.



I Pa­weł do­strzegł ten na­strój. Miał twarz uśmiech­nię­tą, po­god­ną, we­so­łą. Mu­siał mieć ta­ką. Oto za­czy­na się naj­grub­sza par­tia po­ke­ra. Kar­ty by­ły roz­da­ne, a staw­ka uwie­lo­krot­nio­na. Czyż nie wszyst­ko jed­no, ja­kie ma kar­ty w rę­ku? Dość nań spoj­rzeć, by na­brać pew­no­ści, że tak wy­glą­da czło­wiek wy­gry­wa­ją­cy.



Na pla­cu przed fa­bry­ką by­ło już kil­ka­na­ście osób go­ści. Wi­tał się ze wszyst­ki­mi swo­bod­nie.



— Pięk­ny ma­my dziś dzień, pa­no­wie.



W kan­to­rze za­stał in­ży­nie­ra Ot­t­ma­na. Che­mik w sta­rym i źle skro­jo­nym fra­ku wy­glą­dał jesz­cze bar­dziej nie­po­rad­nie niż zwy­kle. Wy­pie­ki na je­go twa­rzy zda­wa­ły się pło­nąć. Miał przy tym mi­nę gniew­ną i za­cię­tą. Pa­weł udał, że te­go nie spo­strze­ga. Za­py­tał szorst­ko:



— Przy­go­to­wał się pan?



— Tak, pa­nie dy­rek­to­rze, ale ja te­go ani wy­gło­szę, ani pod­pi­szę99.



Głos je­go wi­bro­wał pod­nie­ce­niem. Pa­weł sta­nął tuż przed nim i wbi­ja­jąc wzrok w je­go oczy, po­wie­dział:



— Ow­szem, pa­nie Ot­t­man, zro­bi pan i jed­no, i dru­gie.



— Nie zro­bię. Po­peł­nił­bym świa­do­me kłam­stwo. Ja nie je­stem oszu­stem... To by­ła­by nie­uczci­wość. Niech pan znaj­dzie so­bie ko­go in­ne­go. Ja te­go nie zro­bię...



Pa­weł za­śmiał się:



— Nie bądź pan głup­cem, pa­nie Ot­t­man.



— Wo­lę być głup­cem, wo­lę być głup­cem, sto­kroć bar­dziej głup­cem niż oszu­stem. — Rę­ce Ot­t­ma­na drża­ły, gdy wy­do­by­wał z kie­sze­ni plik kar­tek, po­kry­tych ma­szy­no­wym pi­smem. — Pro­szę, od­da­ję pa­nu to, nie chcę te­go do­ty­kać. Za­pew­ne znaj­dzie pan nie­jed­ne­go, któ­ry zgo­dzi się za­stą­pić mnie...



— Do­syć — prze­rwał Pa­weł — wy­na­la­zek jest pań­ski i nikt za­stą­pić pa­na nie mo­że.



— To nie jest wy­na­la­zek! To szal­bier­stwo!



— Mniej­sza o to — wzru­szył ra­mio­na­mi Pa­weł. — Nie bę­dzie­my się sprze­cza­li o ter­mi­no­lo­gię. A te­raz słu­chaj pan. Nie na­le­żę do lu­dzi upra­wia­ją­cych żar­ty i kpić z sie­bie nie po­zwo­lę...



— A ja nie po­zwo­lę zro­bić z sie­bie kry­mi­na­li­sty!...



— Mil­czeć! — ude­rzył Pa­weł pię­ścią w stół. — Nie lu­bię gro­zić, lecz wiedz pan, że je­że­li te­raz spra­wi mi pan za­wód, na ca­łej ku­li ziem­skiej nie znaj­dzie pan gro­sza za­rob­ku, a ja umiem do­trzy­my­wać swo­ich obiet­nic. Je­że­li to pa­nu nie wy­star­cza, to weź pan pod uwa­gę skut­ki pań­skiej od­mo­wy. Przez sze­reg mie­się­cy przy­go­to­wy­wa­łem dzi­siej­szy dzień. Pre­stiż prze­my­słu pol­skie­go, ba, pań­stwa pol­skie­go, zo­sta­nie przez pań­skie głu­pie skru­pu­ły wy­sta­wio­ny na po­śmie­wi­sko. Jest pan ma­łym czło­wie­kiem i pań­ska uczci­wość z punk­tu wi­dze­nia każ­de­go czło­wie­ka o szer­szym umy­śle bę­dzie prze­stęp­stwem nie do da­ro­wa­nia. Kto po­wie­dział A, mu­si po­wie­dzieć i B. Wy­co­fa­nie się obec­nie jest nie­po­do­bień­stwem. Spójrz pan przez okno. Nad­jeż­dża pre­zy­dent. Ci lu­dzie to po­ten­ta­ci fi­nan­so­wi z ca­łe­go świa­ta. Wszyst­ko to przy­go­to­wa­łem cięż­ką mo­zol­ną pra­cą. Oczy­wi­ście mo­żesz pan mnie i ich wszyst­kich wy­strych­nąć na dud­ków. Mo­żesz pan jed­nym wierz­gnię­ciem uni­ce­stwić ca­łą skom­pli­ko­wa­ną i pre­cy­zyj­ną ma­szy­ne­rię, któ­rej ce­lów w ogó­le pan nie ro­zu­mie. Już nie ape­lu­ję do pań­skie­go pry­wat­ne­go roz­sąd­ku. Wol­no pa­nu wy­rzec się bo­gactw, któ­re pa­nu obie­cu­ję, i wy­brać nę­dzę, lecz nie wol­no być tak za­ro­zu­mia­łym, by oba­lać wiel­kie dzie­ło dla­te­go, że nie umie pan go zmie­rzyć kry­te­ria­mi kra­mi­kar­skiej100 uczci­wo­ści. Nie mam wię­cej cza­su dla pa­na. Są­dzę, że po­stą­pi pan zgod­nie ze swo­im obo­wiąz­kiem.



Pa­weł ski­nął gło­wą i nie oglą­da­jąc się, wy­szedł. Istot­nie nie miał już chwi­li cza­su do stra­ce­nia. Pre­zy­dent wy­siadł wła­śnie z au­ta i Pa­weł pod­biegł, by go po­wi­tać oraz przed­sta­wić mu Wil­lia­ma Wil­li­sa i in­nych swo­ich go­ści.



Dow­cip­ko­wał przy tym, śmiał się i był bar­dzo oży­wio­ny, co przy­czy­ni­ło się do tym więk­sze­go po­lep­sze­nia na­stro­ju ze­bra­nych. W grun­cie rze­czy nie opusz­czał jed­nak Paw­ła ani na chwi­lę nie­po­kój, czy zdo­łał prze­ko­nać Ot­t­ma­na, czy po tym głup­cu nie na­le­ża­ło się spo­dzie­wać ko­niec koń­ców od­mo­wy fir­mo­wa­nia wy­na­laz­ku?...



Przy­go­to­wał dlań świet­ny re­fe­rat o kau­czu­ku syn­te­tycz­nym, re­fe­rat, któ­ry Ot­t­man miał wy­gło­sić pod­czas śnia­da­nia, a na­stęp­nie opu­bli­ko­wać w pi­smach tech­nicz­nych. Za­war­te w nim by­ło obok hi­sto­rii wy­na­laz­ku roz­pa­trze­nie je­go wa­lo­rów prak­tycz­nych i ca­łe­go sze­re­gu no­wych za­sto­so­wań oraz kal­ku­la­cja pro­duk­cji, wy­ka­zu­ją­ca nie­zwy­kłą ta­niość eks­plo­ata­cji wy­na­laz­ku.



Oczy­wi­ście Pa­weł mógł rów­nież sam wy­gło­sić ten re­fe­rat. Mia­ło­by to jed­nak zu­peł­nie in­ny re­zo­nans, gdyż sam wy­gląd Ot­t­ma­na, ty­po­we­go na­ukow­ca i pe­dan­ta101, wy­wie­rał­by znacz­nie bar­dziej prze­ko­ny­wa­ją­ce wra­że­nie.



Nad­to Pa­weł po­czy­nił już sta­ra­nia, by Ot­t­ma­na mia­no­wa­no pro­fe­so­rem che­mii or­ga­nicz­nej na Po­li­tech­ni­ce War­szaw­skiej, co wy­na­laz­ko­wi rów­nież do­da­wa­ło cię­ża­ru ga­tun­ko­we­go. Zresz­tą w pro­gra­mie otwar­cia „Opti­my” za­po­wie­dzia­ny był re­fe­rat wy­na­laz­cy i skre­śle­nie te­go punk­tu czy też za­stą­pie­nie Ot­t­ma­na przez ko­goś in­ne­go mu­sia­ło­by wy­wo­łać zdzi­wie­nie al­bo na­wet zro­dzić po­dej­rze­nia.



W głów­nej ha­li go­ście z za­in­te­re­so­wa­niem oglą­da­li in­sta­la­cje po­ły­sku­ją­ce szkłem, ni­klem i mie­dzią. Pa­no­wa­ła tu wzo­ro­wa czy­stość i nie­mal ap­tecz­ny po­rzą­dek.



Ob­ja­śnień udzie­lał Pa­weł. Na da­ny przez nie­go znak pusz­czo­no ma­szy­ny w ruch.



Po upły­wie nie­speł­na pół go­dzi­ny każ­de­mu z obec­nych maj­stro­wie wrę­czy­li ku­bik102 kau­czu­ku syn­te­tycz­ne­go, wy­pro­du­ko­wa­ne­go w je­go obec­no­ści.



Naj­bar­dziej zdzi­wio­ny był i za­chwy­co­ny Wil­liam Wil­lis. Wy­ma­chi­wał rę­ka­mi, wą­chał kau­czuk, szczy­pał je­go po­wierzch­nię, pró­bo­wał roz­cią­gli­wo­ści.



Wszy­scy mu­sie­li wie­rzyć wła­snym oczom. Nie wie­dzie­li tyl­ko, że win­da wy­do­by­wa­ją­ca go­to­wy pro­dukt z chłod­ni po­peł­nia­ła nie­wiel­ki, lecz z ca­łą ści­sło­ścią ob­li­czo­ny błąd: za­miast nie­trwa­łe­go trzy­mie­sięcz­ne­go kau­czu­ku po­da­wa­ła in­ny, praw­dzi­wy „Opti­ma”, od daw­na zma­ga­zy­no­wa­ny w są­sied­nim skła­dzie. Skład ten był też je­dy­nym miej­scem na te­re­nie fa­brycz­nym, któ­re­go zwie­dza­ją­cym nie po­ka­za­no. Miesz­czą­ce się tu po­przed­nio ma­szy­ny do pro­du­ko­wa­nia praw­dzi­wej „Opti­my” usu­nię­to i na­wet ślad po fun­da­men­tach za­tar­to.



Na­stęp­nie oglą­da­no po­kaz za­sto­so­wa­nia syn­te­tycz­ne­go kau­czu­ku i ebo­ni­tu. W sa­mej fa­bry­ce wszyst­ko, co się da­ło z te­go ma­te­ria­łu wy­ko­nać, jak pod­ło­gi, me­ble, bok­sy, wszyst­ko by­ło zro­bio­ne z te­go znacz­nie prak­tycz­niej­sze­go i tań­sze­go od drze­wa pro­duk­tu. Naj­więk­sze jed­nak za­in­te­re­so­wa­nie go­ści wy­wo­ła­ło ba­da­nie na­wierzch­ni jezd­ni. Po­mi­mo kil­ko­mie­sięcz­ne­go użyt­ko­wa­nia stan jej był świet­ny. Ani upa­ły, ani cięż­ko ła­dow­ne wo­zy nie zdo­ła­ły jej uszko­dzić. Umyśl­nie w oczach wi­dzów prze­to­czo­no sa­mym środ­kiem dość du­ży wa­lec na­bi­ja­ny ha­ce­la­mi103, co rów­nież nie zo­sta­wi­ło naj­mniej­sze­go śla­du.



— Bu­do­wa ta­kiej na­wierzch­ni — ob­ja­śnił Pa­weł — kal­ku­lu­je się ści­śle o trzy­dzie­ści pro­cent ta­niej niż za­sto­so­wa­nie as­fal­tu, trwa­łość zaś w ogó­le nie na­da­je się do po­rów­nań.



Bacz­nie ob­ser­wo­wał twa­rze go­ści, wśród któ­rych prze­cie by­li sta­rzy fa­chow­cy prze­my­słu kau­czu­ko­we­go i znaw­cy ryn­ku.



Otóż efekt był peł­ny. Sam Wil­liam Wil­lis, któ­ry za­czął swą ka­rie­rę ja­ko maj­ster w plan­ta­cjach bra­zy­lij­skich, a dziś był głów­nym pro­du­cen­tem opon sa­mo­cho­do­wych, nie ukry­wał swe­go za­chwy­tu:



— Nad­zwy­czaj­ne! — po­wta­rzał — nad­zwy­czaj­ne!



— Ja­ką wy­daj­ność mo­że osią­gnąć pań­ska fa­bry­ka? — za­py­tał je­den z prze­my­słow­ców nie­miec­kich.



— O — za­śmiał się Pa­weł — ści­sła cy­fra104 to już mo­ja ta­jem­ni­ca. W każ­dym ra­zie za­pew­niam pa­na, że ta jed­na fa­brycz­ka mo­że w cią­gu mie­sią­ca po­kryć za­po­trze­bo­wa­nie kau­czu­ku w Pol­sce na ca­ły rok. Oczy­wi­ście przy obec­nym wą­skim za­sto­so­wa­niu. Wy­star­czy mi jed­nak sześć ty­go­dni na zdwo­je­nie, a osiem na po­tro­je­nie wy­daj­no­ści.



— Do li­cha — ode­zwał się ktoś — eks­plo­ata­cja praw­dzi­we­go kau­czu­ku nie­dłu­go prze­sta­nie się opła­cać.



— I ja tak my­ślę — twar­do, z na­ci­skiem po­twier­dził Pa­weł.



Przez ca­ły czas w gru­pie zwie­dza­ją­cych nie by­ło Ot­t­ma­na.



Pa­weł na próż­no po­sy­łał poń105 kil­ka ra­zy i te­raz nie­po­ko­ił się co­raz bar­dziej. W grun­cie rze­czy nie­po­trzeb­nie na­ra­ził się na to ry­zy­ko. Moż­na by­ło wy­słać te­go głup­ca z War­sza­wy, a na je­go miej­sce pod­sta­wić ko­goś mniej ob­cią­żo­ne­go skru­pu­ła­mi.



Te­raz jed­nak by­ło już na to za póź­no. Wła­śnie za­jeż­dża­ły au­ta i Pa­weł mu­siał że­gnać pre­zy­den­ta Rze­czy­po­spo­li­tej, któ­ry od­jeż­dżał pierw­szy, i dzię­ko­wać mu za po­win­szo­wa­nia i ży­cze­nia po­myśl­ne­go roz­wo­ju wiel­kie­go przed­się­wzię­cia.



Nie­ma­ło tru­du kosz­to­wa­ło Paw­ła ścią­gnię­cie tych wszyst­kich ofi­cjal­nych osób, któ­rych obec­ność by­ła ko­niecz­na ze wzglę­du na po­trze­bę wy­war­cia na go­ściach za­gra­nicz­nych od­po­wied­nie­go wra­że­nia. Pod tym wzglę­dem rzecz by­ła przy­go­to­wa­na bez za­rzu­tu. Każ­dy z nich już po kil­ku go­dzi­nach po­by­tu w Pol­sce mógł zo­rien­to­wać się, jak po­waż­ną tu po­zy­cję ma Pa­weł Dalcz i ja­ką wa­gę każ­de je­go sło­wo. Tym bar­dziej pod­wa­że­nie te­go za­ufa­nia przez nie­zja­wie­nie się sa­me­go wy­na­laz­cy by­ło czymś, cze­go za wszel­ką ce­nę na­le­ża­ło unik­nąć. Pa­weł chciał wła­śnie udać się na po­szu­ki­wa­nia Ot­t­ma­na, gdy po­wie­dzia­no mu, że che­mik już daw­no po­je­chał do do­mu. To by­ło cał­kiem nie­spo­dzie­wa­ne. Po­mi­mo to Pa­weł po­sta­no­wił nie dać za wy­gra­ną. Przez chwi­lę na­my­ślał się, czy nie pro­sić Krzysz­to­fa o spro­wa­dze­nie te­go bał­wa­na, gdy wpadł na in­ny po­mysł. Po­nie­waż mu­siał je­chać te­raz wraz z Wil­li­sem, z któ­rym na­le­ża­ło omó­wić nie­któ­re spra­wy jesz­cze przed ban­kie­tem, za­py­tał go, czy zgo­dzi się na ma­łą chwi­lę zwło­ki. Po­szedł do kan­to­ru i za­te­le­fo­no­wał do Ma­rych­ny. Na szczę­ście by­ła w do­mu.



— Słu­chaj, Ma­rych­no — mó­wił pręd­ko — nie py­taj o nic, póź­niej ci wy­tłu­ma­czę i po­dzię­ku­ję. Nie masz ani jed­nej mi­nu­ty do stra­ce­nia. Jedź na­tych­miast do in­ży­nie­ra Ot­t­ma­na i zmuś go, by za­raz przy­je­chał na ban­kiet. Wiem, że się w to­bie pod­ko­chu­je. Je­że­li po­tra­fisz go spro­wa­dzić, ni­g­dy te­go nie po­ża­łu­jesz.



Ma­rych­na by­ła prze­ra­żo­na i za­nie­po­ko­jo­na. Nie­spo­dzie­wa­ny te­le­fon Paw­ła i jesz­cze mniej spo­dzie­wa­ne żą­da­nie do resz­ty ją spe­szy­ły:



— Ależ do­brze, ja ow­szem, lecz co bę­dzie, je­że­li on nie ze­chce? — py­ta­ła nie­pew­nym gło­sem.



— Je­że­li nie ze­chce — po­nu­rym gło­sem od­po­wie­dział Pa­weł — to trud­no. Nie po­wiedz mu te­go broń Bo­że, ale to dla mnie kwe­stia ży­cia lub śmier­ci.



— Je­zus, Ma­ria!...



— Zrób wszyst­ko, co po­tra­fisz, Ma­rych­no. Je­stem pe­wien, że usłu­cha cię. Z ni­cze­go się też przed nim nie tłu­macz. Na to nie ma cza­su. Wy­sy­łam sa­mo­chód na Lesz­no. Nim zej­dziesz na dół, bę­dzie już przed bra­mą. I śpiesz!



— Do­brze.



Pa­weł ode­tchnął. Wpraw­dzie nie był pe­wien, czy Ma­rych­na za­sta­nie Ot­t­ma­na w do­mu, wie­rzył jed­nak w skut­ki jej in­ter­wen­cji. Z tym więk­szą swo­bo­dą roz­ma­wiał po dro­dze z Wil­li­sem, a gdy już wszy­scy za­pro­sze­ni przy­by­li do ho­te­lu, ka­zał pro­sić do sto­łu. Oży­wio­ne roz­mo­wy, w któ­rych dys­ku­to­wa­no per­spek­ty­wy syn­te­tycz­ne­go kau­czu­ku i dzie­lo­no się spo­strze­że­nia­mi z przed chwi­lą zwie­dzo­nej fa­bry­ki, po­zwa­la­ły od­wlec re­fe­rat. Gdy jed­nak po­da­no już lo­dy, a Ot­t­man się nie ja­wił, Pa­weł za­czął się nie­po­ko­ić, tym bar­dziej że kil­ka osób za­py­ty­wa­ło o wy­na­laz­cę. Wresz­cie przy­szedł. Zgar­bio­ny i z opusz­czo­ną gło­wą wsu­nął się do sa­li. Pa­weł za­wo­łał we­so­ło:



— Otóż, pa­no­wie, bo­ha­ter na­sze­go dnia. Po­zwól­cie so­bie przed­sta­wić in­ży­nie­ra Ot­t­ma­na, jed­ne­go z naj­ge­nial­niej­szych wy­na­laz­ców dwu­dzie­ste­go wie­ku, świet­ne­go che­mi­ka, dzię­ki któ­re­mu cy­wi­li­za­cja zro­bi­ła znów na­przód krok wiel­ki i waż­ny.



Pa­weł wstał, pod­szedł do Ot­t­ma­na i kor­dial­nie po­trzą­snął je­go rę­kę. Obec­ni bi­li okla­ski. Pa­weł pod­pro­wa­dził Ot­t­ma­na do za­re­zer­wo­wa­ne­go dlań miej­sca i po­wie­dział:



— Pa­no­wie! In­ży­nier Ot­t­man, któ­ry wła­śnie za je­go za­słu­gi po­ło­żo­ne na po­lu na­uki ma być w tych dniach mia­no­wa­ny pro­fe­so­rem che­mii or­ga­nicz­nej sto­łecz­nej po­li­tech­ni­ki, pro­sił mnie, bym uprze­dził pa­nów, że nie wła­da on zbyt swo­bod­nie ję­zy­kiem an­giel­skim, wo­bec cze­go ze­chcą mu pań­stwo wy­ba­czyć nie­ja­kie uster­ki w je­go re­fe­ra­cie. Są­dzę jed­nak, że war­tość po­da­nej choć­by naj­gor­szym ak­cen­tem tre­ści w naj­mniej­szym stop­niu na tym nie ucier­pi.



— Ależ pro­si­my, pro­si­my — ode­zwa­ły się gło­sy.



Ot­t­man ukło­nił się, po­ło­żył przed so­bą ma­szy­no­pis, zmarsz­czył czo­ło i przy­gryzł war­gi, jak­by się jesz­cze wa­hał, lecz wresz­cie po­pra­wił oku­la­ry i za­czął czy­tać. Przy sto­le za­pa­no­wa­ła kom­plet­na ci­sza. Ot­t­man istot­nie miał zły ak­cent, lecz prze­cież ro­zu­mia­no go do­sko­na­le. Re­fe­rat za­czy­nał się od hi­sto­rii kau­czu­ku i kro­ni­ki wie­lu usi­ło­wań che­mi­ków ca­łe­go świa­ta nad stwo­rze­niem syn­te­zy te­go pro­duk­tu na­tu­ral­ne­go. Da­lej na­stę­po­wał opis wie­lo­let­nich prób sa­me­go Ot­t­ma­na i za­ło­żeń, z któ­rych wy­cho­dził przy po­szu­ki­wa­niu osta­tecz­ne­go re­zul­ta­tu, któ­ry wresz­cie zo­stał do­pię­ty. Pa­weł z bacz­niej­szą niż kto in­ny uwa­gą przy­słu­chi­wał się gło­so­wi Ot­t­ma­na. Dzię­ki swej wy­bor­nej pa­mię­ci sło­wo po sło­wie kon­tro­lo­wał wszyst­ko, co prze­cież by­ło na­pi­sa­ne je­go wła­sną rę­ką. Wpraw­dzie re­fe­rat w ję­zy­ku pol­skim spo­rzą­dził Ot­t­man, lecz Pa­weł, tłu­ma­cząc rzecz na an­giel­ski, bar­dzo du­żo w niej po­zmie­niał i te­raz oba­wiał się, by te­mu na­iw­ne­mu czło­wie­ko­wi nie przy­szło na myśl prze­ina­czyć i po­mi­nąć to, co dla spra­wy by­ło naj­istot­niej­sze, co by­ło wręcz ko­niecz­ne.



Ot­t­man jed­nak nie zdra­dzał żad­nych w tym kie­run­ku za­mia­rów. Z nie­znacz­nym tyl­ko prze­łknię­ciem śli­ny prze­brnął przez pierw­szą nie­ści­słość, na mgnie­nie oka za­trzy­mał się przy dru­giej, przez trze­cią prze­brnął z po­śpie­chem, a da­lej szło już cał­kiem gład­ko aż do koń­co­wych wnio­sków, utrzy­ma­nych w for­mie naj­bar­dziej ka­te­go­rycz­nej.



Te wpraw­dzie nie li­co­wa­ły z za­że­no­wa­ną i nie­śmia­łą mi­ną czy­ta­ją­ce­go, lecz dzię­ki te­mu uwy­pu­kli­ły się jesz­cze bar­dziej.



Te­raz do­pie­ro roz­le­gły się nie­mal en­tu­zja­stycz­ne okla­ski. War­tość i nie­wąt­pli­wość wy­na­laz­ku sta­ła się oczy­wi­sta na­wet dla tych, któ­rych obej­rze­nie fa­bry­ki i obec­ność przy jej pra­cy jesz­cze nie prze­ko­na­ły.



Ot­t­man, bla­dy te­raz jak płót­no, z mi­ną głę­bo­ko nie­szczę­śli­we­go czło­wie­ka kła­niał się nie­zdar­nie i ner­wo­wym ru­chem pal­ców zbie­rał kart­ki. Bli­żej sto­ją­cy po­wsta­wa­li, by uści­snąć je­go rę­kę.



Pa­weł wśród gwa­ru za­śmiał się i po­wie­dział dość gło­śno:



— Nasz mistrz al­che­mii, zda­je się, jest do resz­ty oszo­ło­mio­ny swo­ją od­wa­gą. Po­zwól­cie, pa­no­wie, że go uwol­nię od tor­tu­ry na­sze­go to­wa­rzy­stwa.



— Dla­cze­go na­zy­wa pan to tor­tu­rą? — zdzi­wił się Wil­lis.



— To ja­sne — od­po­wie­dział Pa­weł. — Niech pan nie za­po­mi­na, że każ­dy uczo­ny uwa­ża od­da­nie owo­cu swej wie­dzy do prak­tycz­ne­go użyt­ku za ro­dzaj pro­fa­na­cji. Mu­si go obu­rzać już sa­mo to, że mó­wi o na­uce do bar­ba­rzyń­ców, któ­rzy w my­śli je­go praw­dy na­uko­we tak­su­ją106 kwo­ta­mi do­la­rów, ja­kie dzię­ki nim da­dzą się osią­gnąć.



Ar­gu­ment był aż nad­to prze­ko­ny­wa­ją­cy. Pa­weł zbli­żył się do Ot­t­ma­na i zręcz­nie wy­dzie­liw­szy go z gru­py osób za­sy­pu­ją­cych go py­ta­nia­mi, od­pro­wa­dził che­mi­ka do są­sied­niej pu­stej sa­li. Tu Ot­t­man bez­sil­nie opadł na krze­sło, po je­go czo­le ście­ka­ły gru­be kro­ple po­tu.



— To by­ło po­nad mo­je si­ły — po­wta­rzał — po­nad mo­je si­ły...



— No, wi­dzi pan, wszyst­ko po­szło jak naj­le­piej — po­trzą­snął je­go ra­mie­niem Pa­weł. — Wy­warł pan świet­ne wra­że­nie...



Ot­t­man wy­buch­nął ner­wo­wym śmie­chem:



— Świet­ne wra­że­nie!... Ha, ha, świet­ne wra­że­nie! Prze­cie dziec­ko po sa­mym mo­im wy­glą­dzie po­zna­ło­by, że je­stem szar­la­ta­nem i oszu­stem, któ­ry nie umie ukryć stra­chu!... Da­ru­je mi pan, ale nie mam jesz­cze pod tym wzglę­dem wpra­wy.



Za­śmiał się szy­der­czo i ko­micz­nie strzep­nął pal­ca­mi. Pa­weł za­trzy­mał go ru­chem rę­ki:



— My­li się pan. Żad­ne­mu z nich ani na je­den mo­ment nie przy­szło do gło­wy, że pan mó­wi co­kol­wiek po­za ści­słą praw­dą. Po pierw­sze każ­dy z nich miał nie­raz do czy­nie­nia z oszu­sta­mi. Oszu­ści zaś w ni­czym nie przy­po­mi­na­ją za­lęk­nio­ne­go pod­czas eg­za­mi­nu sztu­ba­ka107. Prze­ciw­nie. Są bez­czel­ni i ra­czej grze­szą prze­sad­nym tu­pe­tem. Po dru­gie zaś niech pan weź­mie pod uwa­gę, ja­kie miał pan au­dy­to­rium. Z jed­nej stro­ny by­li tam pol­scy prze­my­słow­cy i pol­scy mi­ni­stro­wie, któ­rych roz­pie­ra­ła ra­dość pa­trio­tycz­na, że oto ro­dak itd., że no­wa ga­łąź wy­twór­czo­ści przy­czy­ni się do roz­wo­ju ro­dzi­me­go prze­my­słu, a z dru­giej stro­ny słu­cha­li pa­na za­gra­nicz­ni kau­czu­kow­cy, wła­ści­cie­le fa­bryk prze­twór­czych, któ­rzy po to tyl­ko tu przy­je­cha­li, by szu­kać ra­tun­ku dla swych pod­upa­da­ją­cych in­te­re­sów, by zna­leźć ko­rzyst­ną lo­ka­tę dla swych ka­pi­ta­łów. Otóż oni wszy­scy ra­zem wzię­ci chcie­li, że­by to, co pan im mó­wił, by­ło naj­ści­ślej­szą praw­dą! Oni te­go pra­gnę­li, a je­że­li ktoś pra­gnie wie­rzyć, to na­wet by­le ja­kie ar­gu­men­ty tra­fią mu do prze­ko­na­nia. Wię­cej. Go­tów bę­dzie wszyst­kie bez wy­jąt­ku wąt­pli­wo­ści tłu­ma­czyć na pań­ską stro­nę. Nie trze­ba być szcze­gól­nym znaw­cą psy­chi­ki ludz­kiej, pa­nie Ot­t­man, by to wie­dzieć.



Che­mik był zbyt oszo­ło­mio­ny prze­ży­cia­mi dnia, by opo­no­wać. Bez pro­te­stu też pod­pi­sał re­fe­rat. Jak by­ło umó­wio­ne, miał te­go wie­czo­ru wy­je­chać na urlop za gra­ni­cę. Pa­weł w ten spo­sób chciał unik­nąć moż­li­wych in­da­ga­cji108, ja­kie po dzi­siej­szej uro­czy­sto­ści nie­wąt­pli­wie cze­ka­ły Ot­t­ma­na w kra­ju.



Wrę­cza­jąc mu dość gru­by plik bank­no­tów, po­wie­dział:



— Oto pierw­sza por­cja pań­skiej na­leż­no­ści, niech pan tyl­ko wszyst­kie­go nie za­bie­ra ze so­bą, bo jesz­cze sku­si pa­na ru­le­ta. I żą­dam od pa­na w dal­szym cią­gu tyl­ko jed­ne­go: mil­cze­nia. Zro­bię pa­na bo­ga­tym czło­wie­kiem, niech pan jed­nak pa­mię­ta, że jed­no nie­ostroż­ne sło­wo mo­że wszyst­ko w gru­zy oba­lić, a wów­czas nie tyl­ko ja, lecz i pan zgi­nie pod ty­mi gru­za­mi. Szczę­śli­wej po­dró­ży.



Po­trzą­snął je­go rę­kę i wró­cił do ze­bra­nych. Więk­szość z nich za­czę­ła się już że­gnać i za­bie­rać do odej­ścia. Dal­sze rze­czy już ich nie do­ty­czy­ły. Po­zo­sta­ło tyl­ko kil­ku prze­my­słow­ców i ka­pi­ta­li­stów za­gra­nicz­nych wraz ze swy­mi do­rad­ca­mi praw­ny­mi. Ci prze­szli na gó­rę do apar­ta­men­tów Wil­lia­ma Wil­li­sa.



Po­nie­waż in­te­re­sy Ame­ry­ka­ni­na wzy­wa­ły go do naj­szyb­sze­go wy­jaz­du, spra­wa mu­sia­ła być omó­wio­na jesz­cze dzi­siaj. W punk­tach za­sad­ni­czych jej lo­sy za­pa­dły już daw­no na po­kła­dzie „Co­ro­ny”, wa­run­ko­wo wpraw­dzie, lecz te­raz, gdy wa­run­ko­wość prze­sta­ła ist­nieć i kwe­stia zo­sta­ła prze­są­dzo­na, na tych wła­śnie punk­tach umo­wa mia­ła być opar­ta.



Pa­weł Dalcz po­krót­ce zre­fe­ro­wał spra­wę, po czym Wil­liam Wil­lis wy­po­wie­dział po­gląd, że naj­prost­szym roz­wią­za­niem kwe­stii by­ło­by po­wo­ła­nie do ży­cia to­wa­rzy­stwa ak­cyj­ne­go, któ­re przy­stą­pi­ło­by do na­tych­mia­sto­wej eks­plo­ata­cji wy­na­laz­ku we wszyst­kich pań­stwach.



Po­ło­wę ka­pi­ta­łu ak­cyj­ne­go po­kry­li­by tu obec­ni, dwa­dzie­ścia pro­cent otrzy­mał­by wła­ści­ciel pa­ten­tu, pan Pa­weł Dalcz, resz­ta po­szła­by na gieł­dy do wol­nej sprze­da­ży.



To oświad­cze­nie nie wy­wo­ła­ło żad­nych sprze­ci­wów, wo­bec cze­go przy­stą­pio­no do oma­wia­nia szcze­gó­łów. Sam fakt, że Wil­liam Wil­lis an­ga­żo­wał się ol­brzy­mią kwo­tą w przed­się­wzię­ciu, gwa­ran­to­wał po­wo­dze­nie na ryn­ku ak­cyj­nym. Zresz­tą ren­tow­ność kau­czu­ku syn­te­tycz­ne­go w naj­pe­sy­mi­stycz­niej­szych ob­li­cze­niach by­ła wspa­nia­ła. Oczy­wi­ście nie mo­gło być mo­wy o kon­ku­ren­cji ze stro­ny pro­du­cen­tów kau­czu­ku na­tu­ral­ne­go. Z dniem dzi­siej­szym by­li to lu­dzie ska­za­ni na do­szczęt­ną ru­inę.



Za pół ro­ku, kie­dy „Opti­ma” bę­dzie do­star­cza­na kon­su­men­tom na ca­łym glo­bie w do­wol­nych ilo­ściach, plan­ta­cje drzew kau­czu­ko­wych spad­ną w swej war­to­ści do ze­ra.



Już sam fakt zjaz­du w War­sza­wie wy­wo­łał wiel­kie za­nie­po­ko­je­nie. Prze­twór­czy prze­mysł gu­mo­wy w Niem­czech i we Fran­cji po­wstrzy­mał za­mó­wie­nia. Gieł­da w Lon­dy­nie za­re­ago­wa­ła na to nie­znacz­nym, lecz wy­raź­nym spad­kiem ak­cji kau­czu­ko­wych.



Kon­fe­ren­cja w ho­te­lu za­koń­czy­ła się przed świ­tem, a o świ­cie pre­zes no­wo po­wsta­łe­go Mię­dzy­na­ro­do­we­go Kon­cer­nu „Opti­ma” Wil­liam Wil­lis od­jeż­dżał z Dwor­ca Głów­ne­go wraz z ca­łym szta­bem swe­go przy­bocz­ne­go biu­ra.



Przez tę noc ani przez na­stęp­ny dzień Pa­weł ani na chwi­lę nie zmru­żył oka. Miał tyl­ko ty­le cza­su, by na chwi­lę wpaść do do­mu i prze­brać się.



Od ra­na roz­po­czął pod je­go prze­wod­nic­twem swe pra­ce ko­mi­tet or­ga­ni­za­cyj­ny, skła­da­ją­cy się z rad­ców praw­nych oraz we­zwa­nych te­le­gra­ficz­nie eks­per­tów. Więk­szość po­stu­la­tów Paw­ła zna­la­zła w nim po­zy­tyw­ny wy­raz, wię­cej zaś za­le­ża­ło mu na kwe­stiach głów­nych niż na upie­ra­niu się przy po­zy­cjach drob­niej­szych kosz­tem zwło­ki.



Przede wszyst­kim przy­ję­to utwo­rze­nie we wszyst­kich więk­szych pań­stwach od­ręb­nych to­wa­rzystw ak­cyj­nych i utwo­rze­nie cen­tra­li w Pa­ry­żu. Pa­weł Dalcz obej­mo­wał pre­ze­su­rę wy­łącz­nie pol­skiej spół­ki ak­cyj­nej, na­to­miast ka­te­go­rycz­nie od­mó­wił przy­ję­cia pro­po­no­wa­ne­go mu sta­no­wi­ska wi­ce­pre­ze­sa ra­dy głów­nej, jak rów­nież ob­ję­cia kie­row­nic­twa pro­pa­gan­dy, któ­re wo­bec te­go prze­ka­za­no jed­ne­mu z prze­my­słow­ców nie­miec­kich, któ­re­mu już ist­nie­ją­ca war­szaw­ska „Opti­ma” mia­ła do­star­czyć pró­bek te­go kau­czu­ku. Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści bo­wiem, że część ryn­ku od­nie­sie się nie­uf­nie do no­we­go pro­duk­tu i że ze­chce przed udzie­le­niem za­mó­wień zba­dać syn­te­tycz­ny kau­czuk la­bo­ra­to­ryj­nie i prak­tycz­nie.



Jed­no­cze­śnie ko­mi­tet or­ga­ni­za­cyj­ny zo­stał upo­waż­nio­ny do po­czy­nie­nia wstęp­nych umów z pro­du­cen­ta­mi ter­pen­ty­ny i ka­ze­iny. Po­wie­rzo­no rów­nież fa­chow­com wy­bra­nie miejsc na­da­ją­cych się na bu­do­wę fa­bry­ki w Skan­dy­na­wii i w Ka­na­dzie.



Tem­po nada­ne spra­wie za­rów­no przez Paw­ła, jak i przez Wil­lia­ma Wil­li­sa by­ło ko­niecz­no­ścią. Na­le­ża­ło za wszel­ką ce­nę uru­cho­mić fa­bry­ki przed ma­jem, w któ­rym to mie­sią­cu w kau­czu­ku do­ko­ny­wa­ne są naj­więk­sze trans­ak­cje za­rów­no w Lon­dy­nie, jak i w New Yor­ku.



W tych wa­run­kach Pa­weł już zu­peł­nie nie miał cza­su na zaj­mo­wa­nie się Za­kła­da­mi Prze­my­sło­wy­mi Bra­ci Dalcz. Wpa­dał tam naj­wy­żej raz na ty­dzień, na krót­ką chwi­lę, zdaw­szy fak­tycz­ne kie­row­nic­two Krzysz­to­fo­wi. Zresz­tą od dnia, w któ­rym Krzysz­tof prze­pro­wa­dził się na Ujaz­dow­ską, wi­dy­wał go pra­wie co­dzien­nie.



Naj­czę­ściej wra­ca­jąc do do­mu oko­ło pół­no­cy, za­sta­wał Krzysz­to­fa w sa­lo­nie słu­cha­ją­ce­go ra­dia lub gra­ją­ce­go na for­te­pia­nie. Krzysz­tof grał źle i Pa­weł, któ­ry słuch miał bar­dzo wy­ro­bio­ny, nie lu­bił te­go. Sam w dzie­ciń­stwie prze­pa­dał za mu­zy­ką. Był to je­dy­ny przed­miot, któ­re­go uczył się z za­pa­łem. Nie­ste­ty póź­niej za­rzu­cił mu­zy­kę zu­peł­nie.



La­ta spę­dzo­ne na sze­re­gu nie­udat­nych prób wej­ścia w wiel­ki świat in­te­re­sów nie da­ły mu ani cza­su, ani wa­run­ków do za­ję­cia się mu­zy­ką. Te­raz tym bar­dziej nie mógł o tym ma­rzyć.



— Zbyt twar­do bie­rzesz Wa­gne­ra — po­wie­dział któ­re­goś dnia, sta­nąw­szy na pro­gu nie­po­strze­że­nie dla Krzysz­to­fa. — Wa­gner jest moc­ny, lecz by­naj­mniej nie twar­dy. Dzi­wię się, że ty te­go nie czu­jesz. Prze­cież obo­je je­ste­śmy z po­cho­dze­nia Niem­ca­mi, a każ­dy Nie­miec i tyl­ko Nie­miec tę wła­śnie róż­ni­cę świet­nie wy­czu­wa.



Krzysz­tof od­wró­cił się. Je­go twarz roz­ja­śni­ła się uśmie­chem:



— Już wró­ci­łeś? — po­wie­dział mięk­ko.



I Pa­weł na­gle uświa­do­mił so­bie, że ktoś je­go przyj­ście do do­mu na noc­leg mo­że na­zwać po­wro­tem. W na­stęp­nej chwi­li przy­ła­pał w swo­jej my­śli sło­wo „dom” i za­sta­no­wił się: dla­cze­go to miesz­ka­nie rów­nie mu do­tych­czas obo­jęt­ne, jak pierw­szy lep­szy po­kój ho­te­lo­wy, zwią­za­ne z nim wy­łącz­nie tym, że tu są je­go rze­czy i że tu sy­pia, mo­że być na­zwa­ne do­mem, czy­li czymś, co sta­no­wi jak­by cen­tral­ny punkt świa­ta, czymś swo­im, osia­dłym, nie­zmien­nym...



Zbli­żył się do Krzysz­to­fa i po­ło­żył rę­kę na je­go ra­mie­niu. Krzysz­tof pod­niósł wzrok i tak przez chwi­lę pa­trzy­li so­bie w oczy.



— Dla­cze­go — ode­zwał się Pa­weł — za­wsze cze­kasz na mnie? Wsta­jesz bar­dzo wcze­śnie, a ja wra­cam póź­no...



— Czy spra­wia ci to przy­krość?



— Prze­ciw­nie.



— Ale w każ­dym ra­zie wo­lał­byś nie sły­szeć mo­jej gry na for­te­pia­nie — za­śmiał się Krzysz­tof, jak­by z za­że­no­wa­niem i z odro­bi­ną ko­kie­te­rii.



— Czyś ty ni­g­dy nie no­si­ła ko­bie­ce­go ubra­nia?



— Ni­g­dy. — Krzysz­tof po­trzą­snął gło­wą.



— Wprost zdu­mie­wam się, jak mo­głem nie od­kryć wcze­śniej two­jej ko­bie­co­ści. Je­steś tak fe­no­me­nal­nie, tak ude­rza­ją­co ko­bie­ca... Wła­śnie dla­te­go to miesz­ka­nie za­czy­na mi przy­po­mi­nać dom.



Sie­dzia­ła mil­czą­ca.



Pa­weł, pa­trząc z gó­ry, wi­dział dłu­gie cie­nie rzęs na jej po­licz­kach. Cie­nie te drga­ły, skra­ca­ły się, wy­dłu­ża­ły. Pod­niósł rę­kę i ła­god­nie prze­su­nął dło­nią po jej wło­sach. By­ły nie­zwy­kle mięk­kie, je­dwa­bi­ste. Ostroż­nie za­nu­rzył w nie pal­ce. By­ły cie­płe i cięż­kie.



Wtem roz­legł się ci­chy dzwo­nek. Je­den, dru­gi, trze­ci — dwa­na­ście ude­rzeń ma­łym mło­tecz­kiem w brzę­kli­wą srebr­ną bla­chę. Ze­gar na kon­so­li ko­min­ka wy­dzwa­niał pół­noc.



Jesz­cze przed snem trze­ba by­ło przej­rzeć grun­tow­nie dzi­siej­szą ko­re­spon­den­cję Cen­tra­li Eks­por­to­wej. Ju­tro ra­no Kol­bu­szew­ski wy­jeż­dża do Ka­to­wic. Dla nie­go też trze­ba przy­go­to­wać wy­tycz­ne. Ro­bo­ty przy­naj­mniej na dwie go­dzi­ny, a w „Opti­mie” o siód­mej ra­no Blum­kie­wicz obej­mu­je dy­rek­cję.



Pa­weł wy­pro­sto­wał się i po­dał rę­kę Krzysz­to­fo­wi.



— Do­bra­noc ci — po­wie­dział. — Mam jesz­cze du­żo ro­bo­ty, a już dwu­na­sta.



— Do­bra­noc — le­d­wie do­sły­szal­nie od­po­wie­dział Krzysz­tof..



Pa­weł stał jesz­cze przez mo­ment nie­ru­cho­my, póź­niej mruk­nął do sie­bie: „tak”, i za­czął z wol­na iść w kie­run­ku sy­pial­ni. Na ple­cach czuł wzrok tej dziew­czy­ny, wzrok, któ­ry zda­wał się go za­trzy­my­wać. Chrząk­nął i za­mknął za so­bą drzwi. Na biur­ku pię­trzy­ły się przy­go­to­wa­ne tecz­ki. Na sa­mym wierz­chu le­ża­ła czar­na z wy­raź­nym na­pi­sem: „Ru­mu­nia”.



— Aha — uśmiech­nął się — więc Bu­ka­reszt na­resz­cie się ru­szył. Zo­ba­czy­my...



I już na in­ne my­śli nie by­ło miej­sca. Każ­da z tych kar­tek pa­pie­ru prze­ma­wia­ła doń sze­re­ga­mi cyfr, dat i słów pil­nych, waż­nych, za­wie­ra­ją­cych róż­ne i wie­lo­stron­ne zna­cze­nia. Każ­da przy­no­si­ła wia­do­mo­ści, ko­ja­rzą­ce się w je­go umy­śle w jed­no­li­ty ob­raz przy­czyn, skut­ków i wnio­sków.



W ga­bi­ne­cie swo­im w Cen­tra­li Eks­por­to­wej miał jed­ną ze ścian za­wie­szo­ną wiel­ką ma­pą Eu­ro­py. Barw­ne cho­rą­giew­ki, wpię­te w wie­lu miej­scach, ozna­cza­ły na niej po­zy­cje już zdo­by­te i zdo­by­wa­ne. I tu­taj jed­nak bez ma­py miał wprost w oczach wi­ze­ru­nek kon­ty­nen­tu. Wie­dział na pa­mięć, gdzie ja­kie dzia­ła­ją wpły­wy, gdzie ja­kie two­rzą się wa­run­ki, gdzie ja­kie roz­wi­ja­ją się moż­li­wo­ści.



Po kil­ku mie­sią­cach dzia­łal­no­ści Cen­tra­li Pa­weł prze­ko­nał się, że pod jed­nym wzglę­dem je­go po­cząt­ko­we ob­li­cze­nia za­wio­dły. Prze­wi­dy­wał mia­no­wi­cie, że roz­po­czę­cie ak­cji wy­wo­zo­wej na wiel­ką ska­lę po­dwoi lub po­troi pro­duk­cję pol­skie­go prze­my­słu.



Oka­za­ło się jed­nak, iż w cią­gu lat za­sto­ju więk­szość fa­bryk utra­ci­ła znacz­ną część swo­ich zdol­no­ści pro­duk­cyj­nych. Wy­nisz­czo­ne urzą­dze­nia, za­nie­dba­ne skła­dy, szy­by, środ­ki trans­por­tu i in­ne wzglę­dy spra­wia­ły to, że wie­le przed­się­biorstw po­trze­bo­wa­ło dłu­gie­go cza­su do cał­ko­wi­te­go od­zy­ska­nia daw­nej wy­daj­no­ści.



Mia­ło to wpraw­dzie i swo­je do­bre stro­ny. Dum­ping pol­ski nie za­cią­żył od ra­zu na ryn­kach mię­dzy­na­ro­do­wych, ni­ko­go nie prze­ra­ził, nie wy­wo­łał kontr­ak­cji. Oba­wia­jąc się jej, Pa­weł ni­g­dzie nie ata­ko­wał zbyt moc­no. By­ła to ra­czej par­ty­zant­ka, a trans­por­ty wwo­żo­nych to­wa­rów mo­gły ucho­dzić po pro­stu za oka­zyj­ne.



Jed­nak­że ma­ła ska­la ob­ro­tów nie­cier­pli­wi­ła Paw­ła. Głów­ny je­go zysk opie­rał się prze­cie na pro­cen­tach od te­goż ob­ro­tu. Wła­sne ka­pi­ta­ły uzy­ska­ne z ban­ków kra­jo­wych i z man­che­ster­skie­go ban­ku „Lloyd and Bo­wer”, a za­bez­pie­czo­ne na Za­kła­dach Prze­my­sło­wych Bra­ci Dalcz, by­ły tu kro­plą w mo­rzu, zresz­tą w naj­bliż­szym cza­sie trze­ba je by­ło wy­co­fać i rzu­cić na ry­nek kau­czu­ko­wy.



Na ra­zie jed­nak w dzia­łal­no­ści Cen­tra­li Paw­ła po­chła­nia­ła in­na kon­cep­cja.



Bę­dąc te­raz naj­więk­szym od­bior­cą pro­duk­cji nie­mal wszyst­kich ga­łę­zi prze­my­słu kra­jo­we­go, bę­dąc czło­wie­kiem osta­tecz­nie i bez­a­pe­la­cyj­nie de­cy­du­ją­cym o udzie­le­niu za­mó­wień te­mu czy in­ne­mu przed­się­bior­stwu, nie ogra­ni­czył się do mo­ral­ne­go wpły­wu na do­staw­ców.



Za­czę­ło się od wiel­kiej hu­ty „Le­ty­cja”, któ­rej pre­ze­sem był ba­ron Col­berg, je­den z naj­za­cięt­szych prze­ciw­ni­ków Paw­ła jesz­cze z cza­sów ko­mi­sji po­ro­zu­mie­waw­czej prze­my­słu me­ta­lur­gicz­ne­go. „Le­ty­cja” nie otrzy­ma­ła za­mó­wie­nia ani na je­den ki­lo­gram. Col­berg cze­kał spo­koj­nie przez dwa mie­sią­ce. Wresz­cie in­ter­we­nio­wał w Mi­ni­ster­stwie Prze­my­słu i Han­dlu. Uzy­skał tam ty­le, że zwró­co­no się do Paw­ła z proś­bą o nie­po­mi­ja­nie w za­mó­wie­niach hu­ty „Le­ty­cja”.



Po­zy­cja Paw­ła po­zwa­la­ła mu już jed­nak nie li­czyć się zbyt­nio z ży­cze­nia­mi Mi­ni­ster­stwa i sta­ło się tak, jak prze­wi­dział: ba­ron Col­berg sam zja­wił się u nie­go. Po­nie­waż był to rów­nież czło­wiek in­te­re­sów, roz­mo­wa trwa­ła krót­ko: Col­berg otrzy­mał za­mó­wie­nia, a Pa­weł Dalcz znacz­ny pa­kiet ak­cji hu­ty „Le­ty­cja”.



Po „Le­ty­cji” przy­szła ko­lej na przę­dzal­nię Waks­ber­ga w Ło­dzi, na naf­to­we to­wa­rzy­stwo „Oleum” w Bo­ry­sła­wiu, na „Spół­kę Ak­cyj­ną Sachs i Sy­no­wie” w My­sło­wi­cach, na ko­pal­nię „No­bel”, „Bał­tyc­kie To­wa­rzy­stwo Trans­por­to­we”, na „Eks­port Drzew­ny Da­wid Kon i Spół­ka”, ce­men­tow­nię „La­so­ci­ce” itd.



W po­cząt­kach grud­nia Pa­weł był już człon­kiem za­rzą­du dwu­dzie­stu kil­ku spół­ek ak­cyj­nych, a w nie­któ­rych, bar­dziej od nie­go uza­leż­nio­nych, zo­stał wy­bra­ny na pre­ze­sa.



Nie by­ło to zresz­tą z naj­mniej­szą szko­dą owych to­wa­rzystw.



Nie mó­wiąc już o za­mó­wie­niach dla Cen­tra­li Eks­por­to­wej, da­wa­ło to im moż­ność ko­rzy­sta­nia z na­zwi­ska Paw­ła Dal­cza, któ­re wy­star­cza­ło we wszyst­kich ban­kach za naj­lep­szą fir­mę109. Nad­to w wie­lu wy­pad­kach Pa­weł za­bie­rał się do upo­rząd­ko­wa­nia in­te­re­sów da­ne­go przed­się­bior­stwa, a to, dzię­ki je­go zdol­no­ściom, dzię­ki zna­jo­mo­ści lu­dzi i in­te­re­sów, pra­wie za­wsze da­wa­ło du­że ko­rzy­ści.



Z dnia na dzień, nie­mal z go­dzi­ny na go­dzi­nę rósł ma­ją­tek Paw­ła i ro­sło je­go zna­cze­nie w świe­cie. Z tym wszyst­kim jed­nak co­raz bar­dziej bra­ko­wa­ło mu dnia.



Na do­bi­tek wszyst­kie­go przy­je­cha­ła je­go mat­ka. Po­byt na wsi nie tyl­ko jej nie za­szko­dził, lecz zda­wa­ło się, od­mło­dził ją. Wy­nu­dzo­na na od­lu­dziu, a zwa­bio­na do War­sza­wy sła­wą Paw­ła, wprost nie da­wa­ła so­bie wy­tłu­ma­czyć, że je­go czas jest od świ­tu do no­cy za­ję­ty. Chcia­ła z nim „na­ga­dać się” i wie­le go tru­du kosz­to­wa­ło, za­nim zdo­łał się jej po­zbyć.



Za­czę­ło się od te­go, iż zje­cha­ła z wa­li­za­mi, ku­fra­mi i pa­ka­mi wprost na Ujaz­dow­ską wcze­snym ran­kiem. Wia­do­mość, że po­ło­wa miesz­ka­nia za­ję­ta jest przez Krzysz­to­fa, przy­ję­ta zo­sta­ła przez nią z obu­rze­niem. Uwa­ża­ła, że miesz­ka­nie sta­no­wi jej wła­sność i że spro­wa­dze­nie się doń sy­na pa­ni Te­re­sy by­ło gru­bą sa­mo­wo­lą. Paw­ło­wi o tym wszyst­kim do­niósł te­le­fo­nicz­nie lo­kaj, do­da­jąc, iż ja­śnie pa­ni ka­za­ła prze­sta­wić me­ble itd.



Prze­wi­du­jąc wy­pad­ki, Pa­weł mu­siał prze­rwać kon­fe­ren­cję i wró­cić do do­mu, by po­skro­mić re­for­ma­tor­skie za­pę­dy pa­ni Jó­ze­fi­ny. W re­zul­ta­cie zdo­łał ją prze­ko­nać, że po­win­na za­miesz­kać u Ja­chi­mow­skich. Ci jed­nak nie chcie­li się na to zgo­dzić, wy­ma­wia­jąc się cia­sno­tą swo­jej wil­li. Wresz­cie per­trak­ta­cje pro­wa­dzo­ne przy po­par­ciu Ni­ty od­nio­sły ten sku­tek, że pa­ni Jó­ze­fi­na mia­ła zię­cio­wi i cór­ce pła­cić mie­sięcz­nie pięć­set zło­tych, któ­re szły oczy­wi­ście z kie­sze­ni Paw­ła. Nad­to Pa­weł zo­bo­wią­zał się urzą­dzić gdzieś Ja­chi­mow­skie­go, po­zo­sta­ją­ce­go bez bli­żej okre­ślo­ne­go za­ję­cia od cza­su roz­sta­nia się z fa­bry­ką Dal­czów.



Obec­ność pa­ni Jó­ze­fi­ny w War­sza­wie, a zwłasz­cza w kon­tak­cie z Ja­chi­mow­ski­mi, gro­zi­ła wpraw­dzie Paw­ło­wi jej ga­da­tli­wo­ścią, dzię­ki któ­rej mo­gły wyjść na jaw oko­licz­no­ści, w ja­kich po­wró­cił on do War­sza­wy. Nie by­ło­by to na rę­kę Paw­ło­wi, lecz tym nie­mniej nie wy­da­wa­ło się o ty­le groź­ne, by się miał z tym po­waż­nie li­czyć. Na wszel­ki wy­pa­dek za­le­cił mat­ce po­wścią­gnię­cie wie­lo­mów­no­ści do moż­li­wych gra­nic, nie łu­dził się jed­nak, że gra­ni­ce te przy tem­pe­ra­men­cie pa­ni Jó­ze­fi­ny i tak bę­dą bar­dzo sze­ro­kie.



Bądź co bądź sta­no­wił obec­nie te­mat licz­nych i czę­stych roz­mów nie tyl­ko w ban­kach, na gieł­dzie, wśród lu­dzi in­te­re­su i w biu­rach rzą­do­wych, lecz tak­że na faj­fach110 i rau­tach111, na dan­cin­gach i ba­lach. In­for­ma­cje o je­go dzia­łal­no­ści by­ły tam to­wa­rem rów­nie po­żą­da­nym, jak i aneg­dot­ki o je­go spo­so­bie by­cia.



Wprost na­le­ża­ło do do­bre­go to­nu móc po­wie­dzieć, co są­dzi o tym, a co o tam­tym Pa­weł Dalcz, sam Pa­weł Dalcz.

Oczy­wi­ście pa­ni Jó­ze­fi­na w tej at­mos­fe­rze czu­ła się wy­śmie­ni­cie. Ob­le­ga­no ją ze wszyst­kich stron, za­pra­sza­no nie­ustan­nie, czy to po pro­stu dla sno­bi­zmu po­sia­da­nia ta­kiej ozdo­by sa­lo­nu, jak mat­ka Dal­cza, czy w na­dziei do­tar­cia przez nią pod wszech­po­tęż­ne opie­kuń­cze skrzy­dła mi­lio­ne­ra, ce­lem uszczk­nię­cia z nich bo­daj jed­ne­go piór­ka dla sie­bie.



A Pa­weł z ty­go­dnia na ty­dzień sta­wał się mniej do­stęp­ny, co­raz mniej do­się­gal­ny. Po­za­wie­ra­ne po­cząt­ko­wo sto­sun­ki to­wa­rzy­skie, któ­re mia­ły mu słu­żyć uła­twie­niem w in­te­re­sach, li­kwi­do­wał jed­ne po dru­gich. Naj­krót­sza wi­zy­ta bo­wiem za­bie­ra­ła przy­naj­mniej dzie­sięć mi­nut cza­su, a dzie­sięć mi­nut rów­na­ło się nie­raz dzie­się­ciu ty­siąc­om zy­sku lub stra­ty.



Im mniej mógł się udzie­lać bliź­nim, tym wię­cej by­ło ta­kich, któ­rzy doń do­trzeć chcie­li. Przy­po­mi­na­li go so­bie ko­le­dzy z pierw­szych klas gim­na­zjal­nych, ba, na­wet chłop­cy, z któ­ry­mi ba­wił się w ko­ni­ki, gdy miał lat pięć czy sześć. Co gor­sza, przy­cho­dzi­li na­wet ta­cy, któ­rych ni­g­dy nie znał i nie wi­dział. Nie­raz uszu je­go do­cho­dzi­ły wia­do­mo­ści, że ta­ki pan czy in­ny utrzy­mu­je, iż jest je­go ser­decz­nym przy­ja­cie­lem od dzie­siąt­ków lat.



Otóż do te­go pięk­nie przy­czy­ni­ła się pa­ni Jó­ze­fi­na. Każ­dy, kto tyl­ko chciał, a nie by­ło ta­kich, któ­rzy by nie chcie­li, mógł usły­szeć od niej, ja­kim to aniel­skim i mą­drym dziec­kiem był Pa­weł już w pie­lusz­kach. Ja­ko chło­pak ma­ły od­zna­czał się nie­by­wa­łą pil­no­ścią w na­ukach, a wie­dza je­go, gdy miał lat pięt­na­ście, wpra­wia­ła w oszo­ło­mie­nie naj­uczeń­szych pro­fe­so­rów uni­wer­sy­te­tu. Ba, je­go ro­dzo­ny oj­ciec, świę­tej pa­mię­ci pan Wil­helm Dalcz, nie­raz prze­ry­wał ma­łe­mu Pa­weł­ko­wi za­ba­wę w cho­wa­ne­go i ra­dził się go, jak ma po­stą­pić w róż­nych skom­pli­ko­wa­nych in­te­re­sach. Ile­kroć zaś po­szedł za je­go ra­dą, za­wsze wy­cho­dził na tym świet­nie. Już wte­dy by­ło wia­do­mo, że bę­dzie to ge­niusz fi­nan­so­wy.



Pa­ni Jó­ze­fi­na wzdy­cha­ła i wy­mow­nie ki­wa­ła gło­wą:



— I gdy­by mój nie­bosz­czyk mąż na­dal słu­chał Paw­ła, ni­g­dy by nie do­szło do tej tra­gicz­nej śmier­ci.



Opo­wia­da­ła da­lej, jak Pa­weł za­wsze był uoso­bie­niem wszel­kich cnót: od­waż­ny, uczci­wy, szla­chet­ny, naj­lep­szy syn, ja­ki kie­dy­kol­wiek ist­niał pod słoń­cem. Kłam­stwo ni­g­dy nie ska­la­ło je­go ust, a uczci­wość miał za­wsze tak bez­kom­pro­mi­so­wą, że na­wet człon­kom ro­dzi­ny nie wy­ba­czał pod tym wzglę­dem naj­mniej­szych uchy­bień. Na­to­miast je­że­li wy­świad­czył ko­muś ja­kieś do­bro, a by­ło to za­wsze je­go pa­sją, przede wszyst­kim za­strze­gał ab­so­lut­ną dys­kre­cję, nie lu­bił bo­wiem roz­gło­su swo­ich mi­ło­sier­nych czy­nów. Ta­kie i po­dob­ne wia­do­mo­ści roz­cho­dzi­ły się na­stęp­nie w naj­fan­ta­stycz­niej­szych wer­sjach wśród lu­dzi, ura­bia­jąc Paw­ło­wi opi­nię ar­cyw­zo­ru cnót, ta­len­tów i za­let. Nie pró­bo­wał wpły­wać na jej zmia­nę, tak jak nie re­ago­wał też na plot­ki, przy­no­szą­ce mu uj­mę, do­sko­na­le do­ce­niał jed­nak ko­rzy­ści, ja­kie pły­nę­ły z pierw­szych i dru­gich. Im wię­cej sprzecz­nych rze­czy mó­wio­no o nim, tym mniej da­wa­no wia­ry wszyst­kie­mu, co mo­gło­by nie­ko­rzyst­nie o nim świad­czyć. Pa­weł wie­rzył, że na dnie na­tu­ry ludz­kiej le­ży pra­gnie­nie do­bra, pra­gnie­nie wia­ry w to do­bro. Nie­raz przy­po­mi­nał so­bie po­wie­dze­nie Guy de Mau­pas­san­ta112:



— Znacz­nie wię­cej jest ko­biet cno­tli­wych, niż mó­wi­my, lecz jed­nak znacz­nie mniej, niż my­śli­my.



Mau­pas­sant do­ko­nał tu bar­dzo cie­ka­we­go od­kry­cia w psy­chi­ce ludz­kiej, na­le­ża­ło jed­nak do­dać do te­go, że to sa­mo od­no­si się rów­nież do cnót nie tyl­ko nie­wie­ścich. To­też prze­wa­gę w ży­ciu bę­dzie miał ten, któ­ry uzbro­iw­szy się w świa­do­mość ta­kich ogól­nych praw psy­chicz­nych, zbli­ża­jąc się do lu­dzi, ocze­ki­wać od nich bę­dzie przede wszyst­kim nie­uczci­wo­ści, pod­stę­pu, zła. I dru­ga rzecz: wiecz­na tę­sk­no­ta do wzo­ru, po­wszech­ne pra­gnie­nie zna­le­zie­nia przed­mio­tu uwiel­bień.



— Po­ło­wa wiel­ko­ści Ce­za­ra, Na­po­le­ona, Mus­so­li­nie­go — po­wie­dział kie­dyś Pa­weł Krzysz­to­fo­wi — po­le­ga na tym. Nie oni się wy­wyż­sza­li, lecz tłum sam wzno­sił ich nad swo­je gło­wy. Wzno­sił ich nie dla­te­go, że by­li to oni, lecz za­pew­niam cię, że to tyl­ko by­ło szczę­ście tych jed­no­stek, któ­rym po­dob­ne są set­ki i ty­sią­ce. Sztu­ka po­le­ga na zna­le­zie­niu się w zo­gni­sko­wa­niu pra­gnień tłu­mu. To wszyst­ko. Póź­niej wy­star­czy osło­nić się ta­jem­ni­cą, od­gro­dzić się nie­do­stęp­no­ścią, a sa­mi stwo­rzą le­gen­dę, sa­mi wy­win­du­ją na pie­de­stał. Oto me­cha­ni­ka wiel­ko­ści.



— Je­że­li jest tak, jak mó­wisz, wy­ra­ża się w tym tę­sk­no­ta do bo­sko­ści — po chwi­li na­my­słu od­po­wie­dział Krzysz­tof.



— W każ­dym ra­zie do po­nad­prze­cięt­no­ści.



— A jed­nak kon­wen­cjo­na­lizm jest też wro­dzo­ną si­łą spo­łecz­ną. Gro­ma­da za­zdro­śnie pil­nu­je, by nikt nie wy­rósł gło­wą po­nad prze­cięt­ność, po­wy­żej stan­dar­du. Nie wol­no być in­nym. Do­świad­czy­łem te­go na so­bie. W ogó­le nie wol­no być in­nym.



Pa­weł po­trzą­snął gło­wą:



— To praw­da. Nie­raz za­sta­na­wia­łem się nad tym. Mo­im zda­niem kult prze­cięt­no­ści wy­ra­sta z sa­me­go in­stynk­tu sta­do­we­go113. Obro­na przed in­dy­wi­du­ali­za­cją osob­ni­ków, tro­ska o utrzy­ma­nie wię­zi spo­łecz­nej dro­gą upodob­nie­nia się po­szcze­gól­nych jed­no­stek.



— Skąd­że w sta­dzie bie­rze się za­tem tę­sk­no­ta do in­dy­wi­du­al­no­ści?



— Do wiel­kich in­dy­wi­du­al­no­ści — po­pra­wił Pa­weł.



— Tym bar­dziej. Czyż nie świad­czy to o pra­gnie­niu Bo­ga, ja­kie tkwi w czło­wie­ku?



Pa­weł wzru­szył ra­mio­na­mi:



— Mo­ja dro­ga, oczy­wi­ście moż­na przy­jąć i ta­ki spo­sób ko­men­to­wa­nia tych rze­czy. Ma­my wszak­że znacz­nie prost­szy. Sta­do za­wsze po­trze­bu­je przy­wód­ców. Ile­kroć w któ­rymś spo­śród swo­ich po­czu­je więk­szą si­łę, więk­sze zdol­no­ści, po­wo­łu­je go do spra­wo­wa­nia wła­dzy. A co naj­cie­kaw­sze, że uwal­nia od ra­zu wy­bra­ne­go osob­ni­ka spod kry­te­riów prze­cięt­nej mia­ry czy to pod wzglę­dem pra­wa, czy mo­ral­no­ści, czy kon­we­nan­su. Ob­da­rza go ty­lo­ma przy­wi­le­ja­mi, ile tyl­ko sam za­pra­gnie. Gdy zaś z któ­re­go­kol­wiek po­do­ba mu się nie sko­rzy­stać, wszy­scy pod­no­szą to ja­ko wy­jąt­ko­wą ła­skę dla sta­da. Gdy­by Bo­na­par­te sam so­bie raz je­den wy­czy­ścił bu­ty, na­pi­sa­no by o tym kil­ka to­mów, na­uczy­cie­lo­wie114, opo­wia­da­jąc o tym dzie­ciom w szko­le, do dziś dnia i jesz­cze przez kil­ka wie­ków za­chły­sty­wa­li­by się z za­chwy­tu.



Pa­weł na­lał so­bie jesz­cze jed­ną fi­li­żan­kę ka­wy i wy­pił ją dusz­kiem.



— Psy­cho­ana­li­ty­cy twier­dzą — cią­gnął — że w lu­dziach wiel­kich czło­wiek prze­cięt­ny wi­dzi urze­czy­wist­nie­nie wła­snych ma­rzeń. Roz­ma­wia­łem z ta­kim jed­nym ma­nia­kiem, któ­ry ma gło­wę wy­fa­sze­ro­wa­ną115 for­muł­ka­mi i go­to­wy­mi dia­gno­za­mi. Plótł mi coś o tym, że źró­dłem kul­tu wiel­kich lu­dzi jest pier­wia­stek ko­bie­cy tkwią­cy w psy­chi­ce wie­lu męż­czyzn.



— Nie ro­zu­miem — prze­rwał Krzysz­tof.



— I ja też — za­śmiał się Pa­weł. — Mia­ło to zna­czyć, że wy­bi­ja­ją się lu­dzie o zde­cy­do­wa­nie do­mi­nu­ją­cym pier­wiast­ku mę­skim, a uwiel­bie­nie, ja­kie ich ota­cza, wy­ni­ka ze sko­bie­ce­nia więk­szo­ści spo­łe­czeń­stwa. W tym wszyst­kim ma­ją od­gry­wać ro­lę nie­za­spo­ko­jo­ne w dzie­ciń­stwie żą­dze po­sia­da­nia i te­mu po­dob­ne fa­ra­musz­ki116. Trze­ba być ero­to­ma­nem, że­by w to wie­rzyć i nie wsty­dzić się po­dob­nych głupstw. Je­że­li w czymś wi­dzę ob­jaw sko­bie­ce­nia, to wła­śnie w tym kręć­ku za­ha­cza­nia wszyst­kie­go o płcio­wość.



Strzep­nął po­piół z rę­ka­wa i spoj­rzał na Krzysz­to­fa. W po­ko­ju pa­li­ła się tyl­ko jed­na lam­pa i w ską­pym jej świe­tle syl­wet­ka w fo­te­lu na­prze­ciw kształ­to­wa­ła się li­nia­mi wy­raź­nie ko­bie­cy­mi. Na po­rę­czy le­ża­ła nie­ru­cho­ma dłu­ga wą­ska rę­ka, tak bli­sko, że mógł do niej do­się­gnąć. Przy­szło mu na myśl, że dłoń ta mu­si być przy­jem­nie chłod­na, gięt­ka i gład­ka. Uczuł wprost po­trze­bę do­tknię­cia do niej117. Prze­chy­lił się i do­tknął jej lek­ko. Dziew­czy­na drgnę­ła i od­ru­cho­wo cof­nę­ła się. Pa­weł do­strzegł jej zmie­sza­nie i sam nie­co się zde­to­no­wał118, a to go tro­chę zdzi­wi­ło, lecz zdzi­wi­ło nie­przy­jem­nie.



— Nad czym się za­my­śli­łaś? — za­py­tał, uśmie­cha­jąc się nie­szcze­rze.



Nic nie od­po­wie­dzia­ła i to jesz­cze bar­dziej utrud­nia­ło sy­tu­ację. Te­raz już cał­kiem świa­do­mie, dla pod­kre­śle­nia na­tu­ral­no­ści pierw­sze­go ru­chu, Pa­weł wziął ją za rę­kę i po­trzą­snął:



— Usy­piam cię swo­im nu­dziar­stwem — za­żar­to­wał i na­tych­miast spo­strzegł, że brzmi to fał­szy­wie, że po­wie­dział zdaw­ko­we głup­stwo i że jest z te­go po­wo­du nie­za­do­wo­lo­ny, za bar­dzo nie­za­do­wo­lo­ny z sie­bie, a to z ko­lei by­ło już iry­tu­ją­ce. Dla­te­go szyb­ko po­wie­dział: — Masz ślicz­ną rę­kę... Dzia­ła wręcz hip­no­tycz­nie... Za­bierz mi ją, bo ją zgnio­tę...



Za­śmiał się zno­wu i za­mknął dłoń. Zda­wał so­bie spra­wę, że ści­ska jej pal­ce aż do bó­lu, lecz chciał, mu­siał wy­wo­łać ja­kiś, bo­daj naj­mniej­szy, od­ruch tej rę­ki. To uspo­ko­iło­by go i za­koń­czy­ło drę­czą­cą sy­tu­ację. Gdy pod­niósł oczy, spo­tkał jej spoj­rze­nie roz­ja­rzo­ne, upar­te, pa­lą­ce. Czym prę­dzej po­chy­lił gło­wę, przy­glą­dał się przez chwi­lę trzy­ma­nej rę­ce, jak ja­kie­muś przed­mio­to­wi, któ­ry wzię­ło się przy­pad­ko­wo i nie wia­do­mo dla­cze­go, ma­chi­nal­nie pod­niósł ją do ust, po­ca­ło­wał i wstał:



— Do­bra­noc — rzu­cił krót­ko. — Czas spać.



Wy­szedł prę­dzej niż na­le­ża­ło i z prze­sad­nym po­śpie­chem za­mknął za so­bą drzwi. Za­cho­wał się ni­czym smar­kacz. Był wście­kły na sie­bie i nie­do­rzecz­nie wzbu­rzo­ny.


Stał te­raz w ciem­no­ści i nie mógł się uspo­ko­ić. Co za dzie­ciń­stwo119! Rzecz jest cał­kiem pro­sta. Dziew­czy­na pa­li się do nie­go, on do niej. Gdzie tu miej­sce na ja­kie­kol­wiek gry­ma­sy, wąt­pli­wo­ści, na­my­sły czy nie­po­ko­je! Po­wi­nien był po­stą­pić cał­kiem zwy­czaj­nie. Nie na­le­ży so­bie ni­g­dy po­zwa­lać na usko­ki lo­gi­ki, bo to dez­or­ga­ni­zu­je czło­wie­ka. Zmarsz­czył brwi i za­wró­cił.



Bez wa­ha­nia na­ci­snął klam­kę. W sa­lo­nie by­ło już ciem­no. Wi­docz­nie po­szła do sie­bie... A mo­że tyl­ko zga­si­ła świa­tło...



— Czy je­steś tu? — za­py­tał szorst­ko.



Nie by­ło żad­nej od­po­wie­dzi. Oczy­wi­ście po­szła do sie­bie. Roz­bie­ra się i my­śli o nim, że po­stą­pił po sztu­bac­ku.



Na­le­ży pójść tam i raz wresz­cie po­sta­wić spra­wę ja­sno, to zna­czy wziąć ją bez przy­pi­sy­wa­nia te­mu na­tu­ral­ne­mu fak­to­wi ja­kie­goś spe­cy­ficz­ne­go zna­cze­nia. W naj­wyż­szym stop­niu śmiesz­ne jest to, że po­wstrzy­mu­je go od te­go chy­ba tyl­ko ta­ki dro­biazg, jak mę­skie ubra­nie!... Chy­ba tyl­ko to, bo cóż wię­cej? Co wię­cej, do cięż­kie­go dia­bła!...



Przy­szło mu na myśl, że ona tu sie­dzi i szpie­gu­je wy­raz je­go twa­rzy w smu­dze świa­tła z otwar­tych drzwi od ga­bi­ne­tu. Był nie­mal pe­wien te­go i zde­cy­do­wa­nie zbli­żył się do kon­tak­tu.



Po­kój był pu­sty.



Ucie­szy­ło go to i jed­no­cze­śnie znie­chę­ci­ło. Zga­sił świa­tło, za­klął jesz­cze raz, z nie­chę­cią rzu­cił okiem na stos pa­pie­rów pię­trzą­cy się na biur­ku i za­czął się roz­bie­rać. Wpraw­dzie w pa­pie­rach tych by­ły spra­wy pil­ne, ale dziś już był zbyt prze­mę­czo­ny. Ju­tro wsta­nie o pół go­dzi­ny wcze­śniej i zdą­ży za­ła­twić rze­czy naj­pil­niej­sze. Przede wszyst­kim umo­wa z Hol­zman­na­mi. Je­że­li nie zgo­dzą się na na­tych­mia­sto­wą wpła­tę, trze­ba bę­dzie te­le­gra­fo­wać do wy­wia­dow­ni w Wied­niu dla spraw­dze­nia ich za­dłu­że­nia w tam­tej­szych ban­kach...



Zga­sił noc­ną lam­pę i od­wró­cił się twa­rzą do ścia­ny.



— Sam sie­bie oszu­ku­ję — po­wie­dział gło­śno. — Prze­cież to ja­sne, że my­ślę wciąż o niej!



To już by­ło god­ne po­li­to­wa­nia. Nie cho­dzi­ło prze­cież o mę­skie por­t­ki, ale o szcze­gól­niej­szą wa­gę, ja­ką przy­pi­sy­wał swe­mu sto­sun­ko­wi do niej. Po­cząt­ko­wo draż­ni­ła go swo­ją obo­jęt­no­ścią, póź­niej za­sko­czy­ła ro­man­tycz­nym wy­zna­niem, a te­raz bu­rzy mu spo­kój mil­cze­niem, tym ja­kimś nie­zno­śnym su­czym, sa­mi­czym wy­cze­ki­wa­niem na mo­ment naj­więk­sze­go pod­nie­ce­nia u sam­ca! Od se­tek ty­się­cy lat to sa­mo po­wtó­rzy­ło się iks mi­lio­nów ra­zy i po­wtó­rzy się dru­gie ty­le, a oto dla nie­go, czło­wie­ka trzeź­we­go i roz­sąd­ne­go, ma to być czymś god­nym aż na­my­słów, aż wa­hań, aż głu­pie­go prze­wra­ca­nia się na łóż­ku z jed­ne­go bo­ku na dru­gi i za­przą­ta­nia so­bie gło­wy tym, co po­win­no za­ła­twić się au­to­ma­tycz­nie.



A wszyst­ko tak dzia­ło się dla­te­go, że ta dziew­czy­na swo­ją naj­zwy­klej­szą w świe­cie „wo­lę bo­żą”, naj­nor­mal­niej­szy w jej wie­ku po­pęd sek­su­al­ny ze­chcia­ła ła­ska­wie uznać za wznio­słą i nie­ogar­nio­ną mi­łość do ostat­nie­go tchu, do gro­bo­wej de­ski i da­lej w tym gu­ście. Nie po­wie­dzia­ła te­go, ale chcia­ła, by do je­go świa­do­mo­ści prze­do­sta­ła się ca­ła wspa­nia­łość i wiecz­ność te­go nad­ziem­skie­go uczu­cia. A w grun­cie rze­czy, je­że­li w dal­szym cią­gu bę­dzie w to świę­cie wie­rzył, pew­ne­go pięk­ne­go wie­czo­ru pa­nien­ka pu­ści się z pierw­szym lep­szym, bo­daj za­wo­ła lo­ka­ja i ka­że mu wleźć do swe­go łóż­ka. Pa­weł z obrzy­dze­niem ode­pchnął no­ga­mi koł­drę. Wy­obra­ził so­bie spo­co­ną ły­si­nę Igna­ce­go, a pod nią twarz Krzysz­to­fa ścią­gnię­tą wy­cze­ki­wa­niem roz­ko­szy.



— Non­sens!



A jed­nak roz­są­dek ka­zał się z tym li­czyć cał­kiem po­zy­tyw­nie. Na­tu­ra ma swo­je pra­wa. Na­cią­gnął koł­drę aż pod bro­dę, jesz­cze raz od­wró­cił się do ścia­ny, skon­sta­to­wał, że nie za­śnie, wstał, na­rzu­cił szla­frok i prze­szedł do ga­bi­ne­tu. Tecz­ka z umo­wą Hol­zman­nów le­ża­ła na sa­mym wierz­chu. Usiadł i za­głę­bił się w ob­li­cze­nia.



Na­za­jutrz czuł się z po­cząt­ku nie­co ocię­ża­ły i sen­ny, ale do po­łu­dnia cał­kiem się roz­ru­szał. Bo i po­wód był do te­go nie­ma­ły: przy­szła dłu­ga, umó­wio­nym szy­frem pi­sa­na, de­pe­sza z Lon­dy­nu. Isa­ak­son te­le­gra­fo­wał:



„Wczo­raj «Ti­mes» po­dał wy­wiad z Wil­li­sem i stresz­cze­nie ar­ty­ku­łu wy­na­laz­cy. Z sa­me­go ra­na rzu­ci­łem na gieł­dę wszyst­kie kau­czu­ko­we, tak jak by­ło umó­wio­ne, w trzech por­cjach. Pierw­szą sprze­da­łem na­tych­miast, bio­rąc sie­dem za dzie­sięć, dru­gą bez tru­du po czte­ry i pół, za trze­cią da­wa­no już tyl­ko dwa i pół. Ku­pił Bri­gh­ton przez swo­ich agen­tów jaw­nie. Chce ra­to­wać, ale nic nie wskó­ra. Pod ko­niec Red­ding rzu­cił swo­je. Upie­rał się przy trzech, a sprze­dał za dwa. Kom­plet­na pa­ni­ka. Drob­ni po­sia­da­cze sprze­da­ją na gwałt. Ju­tro Bri­gh­ton bę­dzie mu­siał pęk­nąć. Sku­pu­ję, co mo­gę, i sprze­da­ję co­raz ni­żej. Je­że­li Bóg da, za dwa dni bę­dzie­my pła­cić za bra­zy­lij­skie po dwa pen­sy, a za in­ne po pół. Pro­szę prze­ka­zać dal­szych dzie­sięć ty­się­cy te­le­gra­ficz­nie na Bank New Jer­sey. Do­tych­cza­so­we stra­ty prze­kro­czy­ły dwa­na­ście”.



Pa­weł spo­koj­nie sło­wo po sło­wie od­szy­fro­wał de­pe­szę. Sie­dzą­cy przed biur­kiem Kol­bu­szew­ski mógł na je­go nie­ru­cho­mej twa­rzy do­strzec tyl­ko nie­znacz­ne ru­mień­ce.



— Ja­kaś przy­kra wia­do­mość? — za­py­tał.



— Nie. Pan bę­dzie ła­skaw na­tych­miast prze­ka­zać z ra­chun­ku Cen­tra­li w fir­mie Wor­kets w Lon­dy­nie dzie­sięć ty­się­cy fun­tów na kon­to Jack Isa­ak­son Bank New Jer­sey. Te­le­gra­ficz­nie. Rzecz bar­dzo pil­na.



— Za­szła ja­kaś po­mył­ka? — za­nie­po­ko­ił się Kol­bu­szew­ski.



— Dro­biazg. Niech pan po­śpie­szy.



— Do­brze, za­raz za­ła­twię. Czy awi­zo­wać120 to kon­tro­le­ro­wi rzą­do­we­mu?



— Nie, po co? Rzecz już awi­zo­wa­na. Za­pis idzie do ksiąg wła­snych — nie bez znie­cier­pli­wie­nia od­po­wie­dział Pa­weł.



Kol­bu­szew­ski kiw­nął gło­wą, lecz od drzwi jesz­cze raz za­py­tał:



— Czy nie wy­nik­ną, pro­szę pa­na, kom­pli­ka­cje? W bie­żą­cym mie­sią­cu na księ­gi wła­sne prze­pi­sa­no już po­nad dwie­ście ty­się­cy do­la­rów i zda­je się trzy­dzie­ści ty­się­cy fun­tów.



— Niech pan śpie­szy — spo­koj­nym gło­sem po­wtó­rzył Pa­weł i pod­niósł nań oczy.



Kol­bu­szew­ski bez sło­wa wy­szedł. Pa­weł na­ci­snął dzwo­nek.



— Pa­ni pi­sze — ode­zwał się do wcho­dzą­cej ste­no­ty­pist­ki i za­nim ta zdą­ży­ła usiąść, za­czął dyk­to­wać. By­ły to de­pe­sze do Pa­ry­ża, do Lon­dy­nu, do Ber­li­na. Za­wie­ra­ły ja­kieś nie­ist­nie­ją­ce w żad­nym ję­zy­ku sło­wa, a każ­da z nich koń­czy­ła się jed­na­ko­wo:



— Sprze­dać wszyst­ko za każ­dą ce­nę.



O go­dzi­nie trze­ciej na­de­szła wresz­cie nie­cier­pli­wie ocze­ki­wa­na de­pe­sza z New Yor­ku: i tam na gieł­dzie do­szło do nie­by­wa­łej pa­ni­ki w ak­cjach kau­czu­ko­wych. Nad­to nie­spo­dzie­wa­nie i bez żad­ne­go po­wo­du za­czę­ły spa­dać rów­nież pa­pie­ry to­wa­rzystw opon sa­mo­cho­do­wych.



— A to głup­cy — uśmiech­nął się Pa­weł. — Po­zwo­lą Wil­li­so­wi osku­bać się do ostat­niej nit­ki.



Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że to Wil­lis wy­zy­skał pa­ni­kę i gra te­raz na bes­sę121 wła­snych ak­cji, by je po­tem za psie pie­nią­dze sku­pić. Zno­wu za­ro­bi na tej im­pre­zie kil­ka mi­lio­nów. Lecz po­mi­mo to prze­ko­na się, że był nie mniej głu­pi niż tam­ci. Pa­weł za­tarł rę­ce i ka­zał pro­sić Kol­bu­szew­skie­go.



— Wy­jeż­dżam dziś wie­czo­rem do Ame­ry­ki — oświad­czył mu krót­ko.



— Ależ to nie­po­do­bień­stwo! Dziś wie­czo­rem przy­jeż­dża­ją Ho­len­drzy, a ju­tro w Sej­mie opo­zy­cja wno­si in­ter­pe­la­cję, któ­ra mo­że za­chwiać ist­nie­niem Cen­tra­li Eks­por­to­wej!



— Głup­stwo. Roz­ma­wia­łem już z mar­szał­kiem Sej­mu. Znaj­dzie się spo­sób na utrą­ce­nie ca­łej ich don­ki­szoc­kiej122 in­ter­pe­la­cji. Zresz­tą po­seł Ka­jew­ski wró­cił. Obie­cał mu pan za­mó­wie­nie na je­go na­czy­nia ema­lio­wa­ne. A Ho­len­drów sam pan za­ła­twi beze mnie.



Kol­bu­szew­ski skrzy­wił się nie­mi­ło­sier­nie i za­czął na­ma­wiać Paw­ła, by odło­żył swój wy­jazd bo­daj na ty­dzień, bo­daj na kil­ka dni:



— Po pro­stu bo­ję się, że nie dam so­bie ra­dy, daj­my na to, ja­kaś do­dat­ko­wa kon­tro­la z Ban­ku Pol­skie­go. Oni ma­ją do te­go pra­wo. Pó­ki pan jest w War­sza­wie, nie ośmie­lą się, ale za swój au­to­ry­tet u nich gło­wy nie dam.



— Cóż u li­cha, mo­że pa­nu zda­je się, że ja już nie po­wró­cę... Że te­go i owe­go?...



Kol­bu­szew­ski zro­bił smut­ną mi­nę, a Pa­weł wy­buch­nął śmie­chem:



— Niech się pan nie oba­wia. Pod­czas mo­jej obec­no­ści czy pod­czas mo­jej nie­obec­no­ści za­wsze bę­dą mie­li na­leż­ny re­spekt. Zresz­tą za­pew­niam pa­na, że w naj­bliż­szym cza­sie prze­le­ję ze swe­go ra­chun­ku do Cen­tra­li wię­cej, niż się pan spo­dzie­wa. Na ra­zie po­trze­ba mi jesz­cze du­żo pie­nię­dzy. Otóż, pro­szę pa­na, by pod­czas mo­jej nie­obec­no­ści pła­cić wszyst­kie za­mó­wie­nia w pięć­dzie­się­ciu pro­cen­tach. Resz­ta po wy­ko­na­niu...



— Nie zgo­dzą się — za­uwa­żył Kol­bu­szew­ski.



— Co to zna­czy „nie zgo­dzą się”, mu­szą się zgo­dzić. Wszyst­ko, co się w ten spo­sób da wy­cią­gnąć, bę­dzie pan ła­skaw na­tych­miast prze­ka­zy­wać mnie do New Yor­ku.



W prze­wi­dy­wa­niu ta­kiej sy­tu­acji Pa­weł od daw­na w ten spo­sób ukła­dał ter­mi­ny, by na wiel­ką ak­cję kau­czu­ko­wą móc uru­cho­mić naj­więk­szą ilość go­tów­ki. Cen­tra­la Eks­por­to­wa by­ła tyl­ko jed­nym ze źró­deł, dru­gim mia­ły się stać wszyst­kie fir­my, w któ­rych Pa­weł był człon­kiem za­rzą­du.



Da­ły się jesz­cze znacz­nie ob­cią­żyć hi­po­te­ki123 Dal­czów i „Opti­my” oraz zmo­bi­li­zo­wać drob­ne kre­dy­ty za­gra­nicz­ne. Na nie­szczę­ście Pa­weł w swo­im cza­sie nie mógł prze­pro­wa­dzić przy­śpie­sze­nia dru­ku ak­cji Mię­dzy­na­ro­do­we­go Kon­cer­nu „Opti­my”. Mógł­by te­raz te ak­cje za­sta­wić lub na­wet sprze­dać. Po­sia­dał jed­nak w rę­ku świa­dec­two na swój dwu­dzie­sto­pro­cen­to­wy udział w kon­cer­nie i miał na­dzie­ję, że w Pa­ry­żu uda się pod za­staw te­go świa­dec­twa wy­do­być przy­naj­mniej dwa mi­lio­ny fran­ków.



Przed wie­czo­rem przy­szły jesz­cze dal­sze de­pe­sze. Ob­li­cze­nia nie za­wio­dły Paw­ła. Bes­sa pa­pie­rów kau­czu­ko­wych na ca­łej li­nii prze­cho­dzi­ła w pa­ni­kę. Pa­weł ca­ły dzień spę­dził ze słu­chaw­ką te­le­fo­nu w rę­ku lub w sa­mo­cho­dzie.



Na dwie go­dzi­ny przed odej­ściem po­cią­gu po­je­chał do do­mu, grzecz­nie, lecz sta­now­czo wy­pra­wił cze­ka­ją­cą nań mat­kę i za­mknął się w swo­ich po­ko­jach. Po chwi­li ku zdu­mie­niu Krzysz­to­fa roz­le­gły się stam­tąd dźwię­ki gra­mo­fo­nu i war­kot przy­po­mi­na­ją­cy ha­łas elek­trycz­ne­go wen­ty­la­to­ra. Nikt prze­cie nie mógł przy­pusz­czać, że to pra­cu­je ręcz­na dru­kar­nia. A pra­co­wa­ła z wiel­kim wy­sił­kiem. W prze­cią­gu krót­kie­go cza­su mu­sia­ła do­star­czyć Paw­ło­wi kil­ku­dzie­się­ciu naj­róż­no­rod­niej­szych blan­kie­tów. Gdy już by­ły go­to­we, z ka­sy pan­cer­nej wy­wę­dro­wa­ły na stół pu­deł­ka z ma­są róż­nych pie­czę­ci i stem­pli.



Dzie­sięć przed je­de­na­stą Pa­weł otwo­rzył drzwi. Był już go­to­wy do dro­gi. W sa­lo­nie cze­kał se­kre­tarz i kil­ku in­te­re­san­tów.



— Pa­no­wie ze­chcą od ra­zu po­je­chać na dwo­rzec. Tam zdą­ży­my się po­ro­zu­mieć — po­wie­dział Pa­weł, w ka­pe­lu­szu i w fu­trze, prze­cho­dząc przez sa­lon.



Za­pu­kał do Krzysz­to­fa i nie zdej­mu­jąc ka­pe­lu­sza, wy­cią­gnął doń rę­kę:



— Wy­bacz mi, mo­ja dro­ga, ale sza­le­nie się śpie­szę. Mam kwa­drans do odej­ścia po­cią­gu. Sie­mia­no­wi­com wstrzy­maj szli­fier­ki, je­że­li nie za­pła­cą dru­giej ra­ty. Kar­wac­kie­go na­le­ży usu­nąć bez od­szko­do­wa­nia. Niech po­da­je do są­du. To zda­je się wszyst­ko. Je­że­li nie bę­dziesz mo­gła so­bie dać z czymś ra­dy, za­wsze masz pod rę­ką Blum­kie­wi­cza. Aha, ka­za­łem wstrzy­mać wy­pła­ty na pół mie­sią­ca. We­zwiesz do sie­bie de­le­ga­tów i ja­koś im to wy­tłu­ma­czysz. Mo­żesz na przy­kład obie­cać na je­sień do­da­tek odzie­żo­wy. To ich uła­go­dzi. No, do wi­dze­nia. Myśl o mnie do­brze, to przy­nie­sie mi szczę­ście. Do wi­dze­nia.



Pod­niósł jej rę­kę do ust i po­ca­ło­wał.



— Ale wra­caj pręd­ko — ci­cho po­wie­dział Krzysz­tof i Pa­weł za­uwa­żył, że drżą mu usta.



— Jak naj­prę­dzej. Do wi­dze­nia.



Szyb­ko zbiegł po scho­dach. Przy otwar­tych drzwicz­kach au­ta go­niec z Cen­tra­li po­dał mu jesz­cze de­pe­szę. W dro­dze na dwo­rzec po­dyk­to­wał se­kre­ta­rzo­wi od­po­wiedź. Na pe­ro­nie przed je­go prze­dzia­łem sta­ła grup­ka lu­dzi. Kol­bu­szew­ski, To­lew­ski, Blum­kie­wicz i jesz­cze kil­ku pa­nów. Szyb­ko wy­da­wał dys­po­zy­cje, pod­pi­sał plik blan­kie­tów we­kslo­wych124, wy­słu­chu­jąc jed­no­cze­śnie spraw, któ­re mu przed­sta­wia­no.



— Po­ciąg ru­sza, pa­nie pre­ze­sie — oznaj­mił se­kre­tarz sto­ją­cy już w oknie.



Pa­weł ski­nął gło­wą od­pro­wa­dza­ją­cym i wsko­czył na sto­pień. Kon­duk­to­rzy za­trza­ski­wa­li drzwicz­ki wa­go­nów.



— Te­raz przede wszyst­kim spać — uśmiech­nął się do se­kre­ta­rza, po­da­jąc mu pacz­kę pa­pie­rów. — Je­że­li pan nie jest sen­ny, niech pan zro­bi z te­go wy­ciąg cen. Mu­szę to od­dać w Ber­li­nie. Z gra­ni­cy niech pan za­te­le­gra­fu­je do dy­rek­to­ra Kol­bu­szew­skie­go, że w Pa­ry­żu za­trzy­mam się po­mi­mo wszyst­ko przez ca­łą do­bę. Ad­res: Ho­tel Ritz. Do­bra­noc pa­nu.



Ro­ze­brał się i po chwi­li spał już moc­nym ka­mien­nym snem. Obu­dził się do­pie­ro przy re­wi­zji cel­nej, lecz po chwi­li spał zno­wu aż do Ber­li­na.



Pod­czas po­sto­ju na dwor­cu do­rę­czo­no Paw­ło­wi de­pe­szę z Lon­dy­nu. Isa­ak­son do­no­sił krót­ko:



— Bri­gh­ton pękł. Kurs je­den i trzy czwar­te.



Ozna­cza­ło to, że Bri­gh­ton za­czął sprze­da­wać swo­je ak­cje. Prze­ko­nał się o bez­ce­lo­wo­ści dal­szych prób ra­to­wa­nia sy­tu­acji. Wi­docz­nie pa­ni­ka w Ame­ry­ce osta­tecz­nie pod­cię­ła mu no­gi.



Pa­weł prze­rzu­cił sto­sy ga­zet, czy­ta­jąc miej­sca za­kre­ślo­ne przez se­kre­ta­rza czer­wo­nym ołów­kiem. Wia­do­mo­ści do­ty­czą­ce kau­czu­ku by­ły na ogół ską­pe i su­che. Pra­sa po­wstrzy­ma­ła się od ko­men­to­wa­nia kra­chu to­wa­rzystw kau­czu­ko­wych. W kil­ku tyl­ko dzien­ni­kach no­to­wa­no, iż przy­czy­ną gwał­tow­nej bes­sy jest wy­na­la­zek in­ży­nie­ra Ot­t­ma­na, wszyst­kie jed­nak stwier­dza­ły dal­szą ten­den­cję zniż­ko­wą.



W naj­gor­szym wy­pad­ku na­le­ża­ło przy­pusz­czać, że pa­pie­ry te spad­ną nie ni­żej niż do dzie­się­ciu pro­cent swo­jej war­to­ści. Ob­raz sy­tu­acji był ja­sny.



Wszyst­ko dzia­ło się tak, jak Pa­weł prze­wi­dział. Jed­no tyl­ko by­ło dlań nie­spo­dzian­ką. Oto przy­pusz­czał, iż już w dru­gim dniu bes­sy kau­czuk tak ni­sko spad­nie, że prze­sta­nie być no­to­wa­ny na gieł­dach. Bio­rąc rzecz lo­gicz­nie, już dzi­siaj nie prze­kra­czał swo­ją war­to­ścią ma­ku­la­tu­ry. Przy­czyn od­mien­ne­go zja­wi­ska na­le­ża­ło szu­kać chy­ba w tym, że drob­ni po­sia­da­cze łu­dzi­li się jesz­cze na­dzie­ją po­now­ne­go pod­sko­cze­nia kur­sów.



W każ­dym ra­zie za­nim przy­bę­dzie do New Yor­ku, kur­sy te po­win­ny dojść do gra­nic kil­ku­na­stu cen­tów za ak­cję o no­mi­nal­nej war­to­ści dzie­się­ciu do­la­rów. Plan sku­po­wa­nia tych ak­cji miał Pa­weł uło­żo­ny dro­bia­zgo­wo, i to od daw­na. Trans­ak­cja by­ła za­kro­jo­na na wie­le se­tek mi­lio­nów i w jej prze­pro­wa­dze­niu nie mo­gła zna­leźć się naj­mniej­sza omył­ka.
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    Roz­dział V



Ni­ta skoń­czy­ła opo­wia­da­nie i wy­buch­nę­ła gło­śnym, we­so­łym, nie­skrę­po­wa­nym śmie­chem. Jej oczy iskrzy­ły się, a roz­chy­lo­ne so­czy­ste war­gi od­kry­wa­ły dwa rzę­dy moc­nych zdro­wych zę­bów aż do ró­żo­wych dzią­seł. Wprost bi­ło z niej zdro­wie, wprost try­ska­ła swo­bo­da i ta śmia­łość, któ­ra prze­zie­ra­ła z każ­de­go jej ru­chu, z każ­de­go spoj­rze­nia, z tych otwar­tych szczęk go­to­wych jeść ży­cie su­ro­we, gryźć je ra­zem z ko­ścia­mi i śmiać się trium­fal­nie, zdo­byw­czo, z po­czu­ciem si­ły swo­ich mię­śni i nie­za­prze­czo­nej ra­cji swe­go ist­nie­nia.



Krzysz­tof pa­trzył w nią jak urze­czo­ny. Prze­ra­ża­ła go i upa­ja­ła tą peł­nią śmia­łej ko­bie­co­ści, ży­wio­ło­wą pro­sto­tą dziew­czy­ny, ob­no­szą­cej z fan­ta­zją po świe­cie swo­ją dziew­czę­cość, szu­ka­ją­cą do­peł­nie­nia, któ­re się jej z pra­wa na­tu­ry na­le­ży.



Jak­że bar­dzo za­zdro­ścił Ni­cie te­go wszyst­kie­go. Gdy­by ist­nia­ła pod słoń­cem ja­kaś moc, któ­ra by mo­gła do­ko­nać tej zmia­ny, bła­gał­by o nią.



Wy­zbyć się, wy­zbyć się raz wresz­cie tej fał­szy­wej skó­ry, te­go prze­klę­te­go ubra­nia, któ­re nie tyl­ko przy­lgnę­ło do po­wierz­chow­no­ści, lecz prze­żar­ło się aż do wnę­trza, wy­kosz­la­wi­ło125 je, zde­pra­wo­wa­ło, prze­mie­ni­ło w twór sztucz­ny, cher­la­wy, nie­zdol­ny do ży­cia.



Kie­dyś, po­rów­nu­jąc sie­bie z in­ny­mi ko­bie­ta­mi, był dum­ny ze swej wie­dzy, in­te­li­gen­cji, spraw­no­ści umy­słu. Wi­dział w tym je­dy­ne war­to­ści czło­wie­ka. Gar­dził ty­mi sa­micz­ka­mi, któ­rych za­in­te­re­so­wa­nia za­my­ka­ły się w krę­gu flir­tów, ro­man­sów, scha­dzek, dan­cin­gów i fa­ta­łasz­ków. Z ko­niecz­no­ści nie brał ni­g­dy żad­ne­go udzia­łu w ży­ciu to­wa­rzy­skim ko­le­gów, pod­czas po­by­tu w miej­sco­wo­ściach ku­ra­cyj­nych czy w sa­mej War­sza­wie uni­kał ży­cia to­wa­rzy­skie­go z nie­zmien­ną skru­pu­lat­no­ścią. Nie cier­piał lu­dzi, bał się ich i wie­dzę o ich ży­ciu czer­pał z po­wie­ści.



Głów­nie jed­nak sa­mot­ność swo­ją wy­peł­niał na­uką. W chwi­li otrzy­ma­nia dy­plo­mu in­ży­nie­ra me­cha­ni­ka rów­nie ła­two mógł­by zdo­być dok­to­rat fi­lo­zo­fii czy me­dy­cy­ny. Wchło­nął w sie­bie nie­zli­czo­ne to­my na­uko­wych dzieł z wszyst­kich nie­mal dzie­dzin. Za­kres je­go wia­do­mo­ści się­gał da­le­ko po­za prze­cięt­ną mia­rę, nie­ste­ty nie do­się­gał jed­nak te­go, co by­ło praw­dzi­wym ży­ciem.



I cóż mu z te­go, że za­so­ba­mi swe­go in­te­lek­tu mógł­by ob­dzie­lić set­kę ta­kich dziew­cząt jak Ni­ta, sko­ro nie po­tra­fi śmiać się jak ona?...



Za­sta­no­wił się: gdy­by był męż­czy­zną i miał do wy­bo­ru sie­bie i Ni­tę?... Na­tu­ral­nie wy­brał­by ją! To nie ule­ga­ło żad­nej kwe­stii. A prze­cież uro­dą mógł z nią śmia­ło ry­wa­li­zo­wać.



— Wuj ma dziś ja­kieś zmar­twie­nie — pół­py­ta­ją­co za­uwa­ży­ła Ni­ta.



Krzysz­tof za­śmiał się smut­no:



— Gdy­bym miał tyl­ko dziś! Uwa­żał­bym to za szczę­ście.

— Mnie się zda­je... Ale nie ob­ra­zisz się, wu­ju?... Mnie się zda­je, że ty bie­rzesz wszyst­ko zbyt głę­bo­ko, zbyt mą­drze, ale to nie trze­ba. Nie za­wsze mą­drze jest brać wszyst­ko mą­drze. Ja i tak cie­bie ko­cham, ale mar­twi mnie, że je­stem tak głu­pia, że nie ro­zu­miem, dla­cze­go ty je­steś smut­ny? Smu­tek twój, ma się ro­zu­mieć, mu­si mieć ja­kieś głę­bo­kie przy­czy­ny, ale je­że­li one są tak głę­bo­kie, że trze­ba aż do nich da­wać nur­ka, to bar­dzo dzię­ku­ję. Naj­mą­drzej jest my­śleć, a naj­głu­piej cie­szyć się. Ja wciąż się cie­szę i dla­te­go ty, wu­ju, nie bez cał­ko­wi­tej ra­cji mu­sisz uwa­żać mnie za gęś, któ­ra przy­cho­dzi nu­dzić cię i prze­szka­dzać w czy­ta­niu ta­kich po­waż­nych rze­czy...



Wzię­ła ze sto­łu otwar­tą książ­kę i prze­czy­ta­ła ty­tuł:



— Kom­pleks upo­śle­dze­nia u schi­zo­fre­ni­ków... Brrr! To na­wet trud­no prze­czy­tać!



— Jest to rzecz bar­dzo spe­cjal­na126 — za­uwa­żył Krzysz­tof.



— Ale co to cie­bie, wu­ju, ob­cho­dzi! Już i tak masz dość nu­dów ze swo­im in­ży­nier­stwem. Jesz­cze ten ja­kiś kom­pleks upo­śle­dze­nia u... schi­zma­ty­ków127 czy coś!



— U schi­zo­fre­ni­ków — po­pra­wił Krzysz­tof.



— Cóż to za zwie­rzę? — z nie­chę­cią za­py­ta­ła Ni­ta.



— Bar­dzo nie­szczę­śli­we zwie­rzę — ci­cho od­po­wie­dział Krzysz­tof. — Schi­zo­fre­nik to czło­wiek cier­pią­cy na roz­dwo­je­nie oso­bo­wo­ści, na roz­sz­cze­pie­nie jaź­ni128.



— Wa­riat?



— Tak. Je­że­li cho­ro­ba roz­wi­nię­ta jest w znacz­nym stop­niu, za­my­ka się go w do­mu obłą­ka­nych. W prze­ciw­nym ra­zie prze­by­wa wśród lu­dzi, po­zor­nie nie róż­ni się od in­nych i nikt nie do­my­śla się w nim tra­ge­dii, ja­ką jest nie­pew­ność w po­czu­ciu wła­snej oso­bo­wo­ści. By­wa jesz­cze go­rzej, gdy sam zda­je so­bie z te­go spra­wę. Wów­czas po­pa­da w świa­do­mość upo­śle­dze­nia, w psy­cho­zę po­krzyw­dzo­ne­go... To jest bar­dzo zaj­mu­ją­ce. Au­tor ma wie­le cie­ka­wych ob­ser­wa­cji. Nie zga­dzam się z nim tyl­ko w jed­nym. Twier­dzi mia­no­wi­cie, że schi­zo­fre­nia za­wsze jest cho­ro­bą wro­dzo­ną. Mo­im zda­niem moż­na ją wy­wo­łać rów­nież przez za­sto­so­wa­nie od­po­wied­nich wa­run­ków.



Nie zwró­cił uwa­gi na znie­chę­ce­nie i obo­jęt­ną mi­nę Ni­ty, za­wa­hał się przez chwi­lę i mó­wił da­lej:



— Na przy­kład ak­to­rzy... Przez zbyt sil­ne wży­cie się w ja­kąś ro­lę ak­tor mo­że stra­cić pew­ność, czy jest so­bą, czy daj­my na to kró­le­wi­czem duń­skim. Czy w sta­ro­żyt­nym te­atrze, gdzie męż­czyź­ni gra­li też i ko­bie­ce ro­le, ża­den z nich o wraż­liw­szej psy­chi­ce nie na­brał wąt­pli­wo­ści co do za­mi­ło­wań swo­jej praw­dzi­wej płci?... Ja­ka szko­da, że Sa­ra Bern­hardt129 nie zo­sta­wi­ła pa­mięt­ni­ków, w któ­rych mo­gła­by roz­pa­trzyć wpływ jej ulu­bio­nej ro­li Or­ląt­ka130 na póź­niej­sze skłon­no­ści do ko­biet. Je­stem pe­wien, że moż­na by jed­nak ze­brać du­żo cie­ka­wych i do­sta­tecz­nie wy­mow­nych przy­kła­dów...



— Ale po co ci to, wu­ju? — ukry­wa­jąc zie­wa­nie, po­wie­dzia­ła Ni­ta. — Gdy­bym nie oba­wia­ła się, że po­są­dzisz mnie o try­wial­ność, za­pro­po­no­wa­ła­bym ci, by­śmy po­szli do ki­na!



— Nie, dzię­ku­ję ci.



— Ach, jak bym ja cie­bie wzię­ła w ku­ra­te­lę131! Z ra­na dwie go­dzi­ny te­nis al­bo ka­jak, al­bo nar­ty, po obie­dzie dan­cing, wie­czo­rem ki­no. Co dru­gi dzień pły­wal­nia, a ca­łe la­to na pla­ży, jak by ci by­ło świet­nie z opa­le­ni­zną! Wy­glą­dał­byś jak praw­dzi­wy Hisz­pan. I wi­dział­byś już po ro­ku, że na­brał­byś we­rwy, we­so­ło­ści, zgu­bił­byś swo­ją neu­ra­ste­nię132, no i wresz­cie zwró­cił­byś uwa­gę na mnie.



Za­śmia­ła się i do­da­ła:



— Wi­dzę, że tą ostat­nią per­spek­ty­wą od­stra­szy­łam cię od ca­łe­go pro­jek­tu.



— Nie­praw­da, Ni­to, bar­dzo cię lu­bię i na­wet nie wiesz, jak ci za­zdrosz­czę two­jej po­go­dy i pro­sto­ty, i wdzię­ku.


Po­da­no ko­la­cję, lecz Ni­ta nie chcia­ła zo­stać:



— Ja jed­nak pój­dę do ki­na.



— Sa­ma?



— Cóż po­cznę, sko­ro nie chcesz iść ze mną? Zo­ba­czysz, wu­ju, jesz­cze spo­tkam tam ja­kie­goś ład­ne­go chłop­ca i zdra­dzę cię.



Krzysz­tof nie za­trzy­my­wał Ni­ty. Pod­czas roz­mo­wy przy­szła mu do gło­wy pew­na myśl i nie da­wa­ła mu spo­ko­ju. Za­raz po ko­la­cji po­szedł do sza­fo­we­go po­ko­ju133. Nie pa­mię­tał, w któ­rej to wi­dział, i mu­siał po ko­lei otwie­rać wszyst­kie sza­fy. By­ły tu ubra­nia Paw­ła, Zdzi­sła­wa i ubra­nia po nie­bosz­czy­ku pa­nu Wil­hel­mie.



Wresz­cie zna­lazł: z otwar­tych drzwi ude­rzył za­pach zwie­trza­łych już per­fum. Na wie­sza­kach jed­na przy dru­giej wi­sia­ły róż­no­barw­ne su­kien­ki Ha­li­ny.



Te­raz Krzysz­tof za­mknął drzwi na klucz. Wpraw­dzie służ­ba ni­g­dy po ko­la­cji nie wcho­dzi­ła do po­ko­jów bez we­zwa­nia, wo­lał jed­nak nie ry­zy­ko­wać. Z wie­lu su­kien wy­brał kil­ka, któ­re wy­da­ły się mu ład­niej­sze i jesz­cze do­sta­tecz­nie mod­ne. W szu­fla­dzie zna­lazł ca­łą ko­lek­cję pan­to­fel­ków, w bie­liź­niar­ce obok do­sta­tecz­ną ilość poń­czoch, kom­bi­ne­zek134 itd. Szyb­ko roz­wią­zy­wał kra­wat, szarp­nął koł­nie­rzyk i za­czął się prze­bie­rać.



Ha­li­na by­ła nie­co niż­sza od nie­go i znacz­nie peł­niej­sza, zwłasz­cza w bio­drach i w pier­siach. Na­to­miast no­gę mia­ła ta­ką sa­mą. Nie by­ło tyl­ko pa­ska do pod­wią­zek i poń­czo­chy usta­wicz­nie opa­da­ły. W po­ko­ju sza­fo­wym lu­stro źle by­ło usta­wio­ne i nie mógł w nim do­sta­tecz­nie do­brze się przej­rzeć. Ze­brał wszyst­ko i wyj­rzaw­szy na ko­ry­tarz, pręd­ko prze­biegł do swo­jej sy­pial­ni. Za­pa­lił wszyst­kie świa­tła i sta­nął przed lu­strem. Ser­ce bi­ło mu moc­no. Na po­licz­kach miał sil­ne ru­mień­ce.



Spo­dzie­wał się wpraw­dzie re­we­la­cyj­ne­go wra­że­nia, nie przy­pusz­czał jed­nak, że tak da­le­ce zmie­ni go ten strój. Z po­cząt­ku wy­dał się so­bie czymś nie­na­tu­ral­nym, dzi­wacz­nym, oczy­wi­ście prze­bra­nym. Z głę­bi lu­stra pa­trzy­ły nań sze­ro­ko otwar­te, zdzi­wio­ne oczy, w roz­chy­le­niu ust był pra­wie na­iw­ny wy­raz.



Uśmiech­nął się i prze­chy­lił gło­wę. To by­ło na­praw­dę ko­micz­ne. Wy­glą­dał jak ko­kie­tu­ją­ca pa­nien­ka. Te­raz wy­buch­nął szcze­rym moc­nym śmie­chem.



Zro­bił, nie spusz­cza­jąc oczu z lu­stra, kil­ka ru­chów, kil­ka kro­ków na­przód i w tył. Prze­giął się w pa­sie, pod­niósł rę­ce do gło­wy.



— Po pro­stu miz­drzę się — za­wsty­dził się sam sie­bie. Nie mógł jed­nak odejść od lu­stra. Fa­scy­no­wa­ła go ta smu­kła, gięt­ka syl­wet­ka w nie­bie­skiej je­dwab­nej suk­ni, wzno­szą­cej się na pier­si dwo­ma ma­ły­mi uwy­pu­kle­nia­mi, wy­cię­ta w du­ży de­kolt, któ­ry od­sła­niał cia­ło o jędr­nej ma­to­wej skó­rze. Po kil­ku mi­nu­tach zdjął nie­bie­ską i na­ło­żył po­pie­la­tą suk­nię wie­czo­ro­wą z we­lu­ru. Ta od­sła­nia­ła nie­mal ca­łe ple­cy i mia­ła roz­cię­te rę­ka­wy, się­ga­ła zaś pra­wie do zie­mi. Wziął ręcz­ne lu­stro i obej­rzał się z ty­łu. Ni­g­dy w ży­ciu nie był na żad­nym ba­lu i był za­chwy­co­ny na­go­ścią te­go de­kol­tu. Od wy­so­ko pod­strzy­żo­ne­go kar­ku li­nia wy­gi­na­ła się sub­tel­nym za­gię­ciem, ło­pat­ki uwy­pu­kla­ły się lek­ką pła­sko­rzeź­bą.



„To jest jed­nak bar­dzo ład­ne” — po­my­ślał.



Zmie­niał te­raz suk­nie jed­ną po dru­giej, spa­ce­ro­we, ba­lo­we, spor­to­we, wie­czo­ro­we. Wśród nich by­ły i bar­dzo krót­kie. Wów­czas przy­glą­dał się swo­im no­gom w pan­to­fel­kach na wy­so­kich ob­ca­sach, w któ­rych tak trud­no by­ło cho­dzić. Jesz­cze raz wró­cił do po­ko­ju sza­fo­we­go i przy­niósł resz­tę. Na wierz­chu w pu­dłach zna­lazł kil­ka­dzie­siąt ka­pe­lu­szy. Wła­śnie przy­mie­rzał je­den z nich do głę­bo­ko wy­cię­tej wie­czo­ro­wej suk­ni, gdy za­pu­ka­no do drzwi.



— Nie wol­no te­raz! — za­wo­łał po­śpiesz­nie. — Kto tam?



— To ja, pa­ni­czu — od­po­wie­dział uspo­ka­ja­ją­cy głos Ka­ro­li­ny.



Krzysz­tof za­wa­hał się, lecz nie mógł się po­wstrzy­mać od po­ka­za­nia się jej w tym stro­ju. Prze­krę­cił klucz w zam­ku i otwo­rzył drzwi. Sta­rusz­ka omal nie upu­ści­ła ta­cy na zie­mię:



— Je­zu Na­za­reń­ski! — krzyk­nę­ła.



— Ci­cho, Ka­rol­ciu!... No, jak ci się po­do­bam?



Prze­szedł przez po­kój i za­trzy­mał się przed nią. Zwię­dła twarz Ka­ro­li­ny wy­ra­ża­ła za­chwyt. Nie­zli­czo­ne zmarszcz­ki do­ko­ła ust i oczu uło­ży­ły się pro­mie­ni­stym uśmie­chem:



— A mo­jaż ty pa­nie­necz­ko naj­uko­chań­sza, a mo­jeż ty ser­ce naj­słod­sze, niech­że ci się na­pa­trzę, niech sta­re oczy choć raz to­bą na­ra­du­ję, ta­kie mo­je ślicz­no­ści, kró­lew­no ty mo­ja naj­pięk­niej­sza...



— Po­wiedz, Ka­rol­ciu, czy je­stem ład­na... czy je­stem ład­na?...



Sta­rusz­ka nie od­po­wie­dzia­ła, tyl­ko po­wie­ki jej drgać za­czę­ły, za­czer­wie­ni­ły się zmarszcz­ki i na ta­cę spa­dły dwie łzy, po­tem dru­gie dwie, i trze­cie, i czwar­te. Sta­ła nie­ru­cho­mo, nie spusz­cza­jąc oczu z twa­rzy Krzysz­to­fa, a ta­ca tak się trzę­sła w jej rę­kach, że Krzysz­tof wziął ją i od­sta­wił na bok. Je­mu sa­me­mu łzy za­krę­ci­ły się w oczach. Ob­jął sta­rusz­kę i przy­tu­lił ją do sie­bie.



— Mo­jaż ty go­łą­becz­ko naj­droż­sza — chli­pa­ła Ka­ro­li­na — mo­ja kwia­tusz­ko, mo­ja pa­nie­necz­ko naj­cu­dow­niej­sza... Za co cie­bie tak po­krzyw­dzi­li, na wiecz­ną ka­tor­gę ska­za­li, za ja­kie mo­je grze­chy ży­cie to­bie za­tru­li, że na­wet bo­skim imie­niem cię nie na­zwać, że na­wet ludz­kim ser­cem nie ogrzać, a na cóż ja cię wła­sną pier­sią wy­kar­mi­ła, a po co noc­ka­mi nie spa­ła, że­by na mę­kę ta­ką cię wy­da­li, świat przed to­bą za­mknę­li, ni­ja­kiej ra­do­ści nie do­pu­ści­li... Je­zu mi­ło­sier­ny, prze­bacz im grzesz­nym, nie­ludz­ka to rzecz prze­ba­czyć za ta­ką krzyw­dę, sło­necz­ko ty mo­je, oczki ty mo­je naj­pięk­niej­sze, rącz­ki mo­je naj­biel­sze, a ko­goż wy obej­mo­wać bę­dzie­cie, a czy­jeż wy dziat­ki po głów­kach gła­skać bę­dzie­cie, a któż was ca­ło­wać i ho­łu­bić przyj­dzie... Na świe­cie bia­łym, a go­rzej od klasz­to­ru ją za­mknę­li, pa­nie­necz­kę mo­ją, go­łą­becz­kę mo­ją...



Krzysz­tof ukrył twarz w sztyw­nym per­ka­lo­wym135 far­tu­chu i nie mógł po­wstrzy­mać szlo­chu. Wie­dział, ro­zu­miał, że to głu­pio, że nic nie po­mo­że, że roz­tkli­wia się i roz­ża­la jesz­cze bar­dziej sło­wa­mi Ka­ro­li­ny, ale pra­gnął ich, pra­gnął te­go doj­mu­ją­ce­go słod­kie­go bó­lu i swo­ich łez, nie­mą­drych dzie­cin­nych łez, i roz­pa­mię­ty­wa­nia swo­jej krzyw­dy, i te­go szlo­cha­nia, któ­re zry­wa­ło płu­ca spa­zma­tycz­nym ryt­mem.



Chciał być sła­bym, nie sła­bym, sła­bą, nie­szczę­śli­wą dziew­czy­ną, bez­sil­ną, szu­ka­ją­cą ra­tun­ku i po­mo­cy... Zda­ną na cu­dzą wo­lę, tu­lo­ną tak do pier­si, słu­cha­ją­cą słów czu­łych prze­siąk­nię­tych łza­mi... Nie, nie, nie jest schi­zo­fre­nicz­ką, jest mło­dą, spra­gnio­ną ży­cia dziew­czy­ną z peł­nym po­czu­ciem swej ko­bie­co­ści, z peł­nią in­stynk­tów ko­bie­cych, świa­do­mą, bun­tu­ją­cą się prze­ciw na­rzu­co­nym wię­zom, żą­da­ją­cą pra­wa do ży­cia i do mi­ło­ści...



— Ci­cho, mo­je ser­ce, ci­cho, mo­ja go­łą­becz­ko — po­wta­rza­ła Ka­ro­li­na. — Bóg się nad na­mi zmi­łu­je, sa­me ra­dy nie da­my, ale z Je­go naj­święt­szą po­mo­cą nie ta­kie rze­czy się na­pra­wia­ły. Zo­ba­czysz, jesz­cze po­je­dziesz gdzieś da­le­ko i tam już nie trze­ba bę­dzie uda­wać ko­me­dii, świat sze­ro­ki, tam już w swo­jej su­kie­necz­ce na­leż­nej bę­dziesz cho­dzi­ła, chłop­cy się w to­bie ko­chać bę­dą... O tym to i za­po­mnisz...



— O kim za­po­mnę? — nie pod­no­sząc gło­wy, za­py­ta­ła.



— Toż o pa­nu Paw­le. Wi­dzę to ja, wi­dzę, że on to­bie do ser­ca przy­padł, ale nic nie mó­wię. Mą­dry to on jest, ale na to­bie się nie po­znał. In­ne­go znaj­dziesz, nie martw się.



— Ple­ciesz głup­stwa, Ka­rol­ciu, co ci się przy­wi­dzia­ło?



— Mo­że i przy­wi­dzia­ło, oczy mam sta­re. Ale nie martw się. Tyś naj­lep­sze­go war­ta, choć­by sa­me­go kró­la. A pan Pa­weł zim­ny czło­wiek, ser­ce u nie­go twar­de, na czło­wie­ka pa­trzy, a o swo­ich spra­wach me­dy­tu­je, do­bro­ci w nim nie ma. In­ny by już sam nie wie­dział, co zro­bić za te two­je sta­ra­nia. Z gro­bu go, moż­na po­wie­dzieć, wy­cią­gnę­łaś, a on na­wet na cie­bie nie spoj­rzy. Wpad­nie, dwa sło­wa po­wie i już go nie ma, tyl­ko al­bo śpi, al­bo cię­giem przy ro­bo­cie i na tym swo­im gry­ma­fo­nie136 gra, za­miast tę mo­ją go­łą­becz­kę przy­tu­lić...



— Pan Pa­weł jest mo­im stry­jecz­nym bra­tem — pró­bo­wa­ła go bro­nić.



— To co? Śle­py chy­ba jest i już. Nie dla cie­bie on, pa­nie­necz­ko mo­ja... Krzy­sień­ko naj­uko­chań­sza. Bo ty tyl­ko przed ludź­mi masz imię Krzysz­to­fa, a przed Bo­giem toś Kry­sty­na. Na chrzcie two­im to co tyl­ko ksiądz po­wie „Krzysz­to­fie”, to ja ci­chut­ko: „Pa­nie Bo­że, nie Krzysz­tof, ale Kry­sty­na”, a Bóg wie le­piej, na oszu­kań­stwo go nie we­zmą.



Krzysz­tof ro­ze­śmiał się i za­czął ocie­rać twarz jesz­cze wil­got­ną od łez:



— Mo­ja Ka­rol­ciu, tyl­ko nie omyl się i nie na­zwij mnie pa­nien­ką przy kim­kol­wiek.



— Nie omy­lę się, dusz­ko. Bo to ja kie­dy ina­czej w my­ślach cie­bie na­zy­wa­łam? Ale przy­uczy­łam się już.



— A pa­na Paw­ła nie moż­na tak źle są­dzić. Jest bar­dzo za­ję­ty. Dla sa­me­go sie­bie cza­su zna­leźć nie mo­że. Ka­rol­cia nie ro­zu­mie, że je­go spra­wy to są wiel­kie, wszech­świa­to­we spra­wy. No, idź już. Do­bra­noc.



— Do­bra­noc, go­łą­becz­ko mo­ja. Śpij do­brze.



Ale Krzysz­tof nie mógł­by te­raz spać. Za­raz po wyj­ściu Ka­ro­li­ny za­brał się do po­now­ne­go prze­glą­da­nia su­kien. Wresz­cie wy­brał czer­wo­ną an­giel­ską su­kien­kę let­nią. By­ła zu­peł­nie do­bra, tyl­ko na­le­ża­ło nie­co zwę­zić ją w bio­drach. Się­ga­ła le­d­wie za ko­la­na, od­sła­nia­jąc no­gi bez wąt­pie­nia ład­ne. Rów­nież bar­dzo ko­rzyst­nie wy­glą­da­ła jej krót­ko po mę­sku ostrzy­żo­na gło­wa przy ob­na­żo­nych ra­mio­nach.



„Nie­wąt­pli­wie je­stem ład­niej­sza od Ni­ty — po­my­śla­ła — a w każ­dym ra­zie bar­dziej ra­so­wa, bar­dziej fi­ne­zyj­na”.



Spo­strze­gła, że mó­wi­ła o so­bie jak o ko­bie­cie, i prze­stra­szy­ła się, że mo­że w ten spo­sób zdra­dzić się. Za­wi­ni­ło tu pod­nie­ce­nie wy­wo­ła­ne ty­mi stro­ja­mi.



Ze­bra­ła wszyst­ko i od­nio­sła do po­ko­ju sza­fo­we­go. Zo­sta­wi­ła tyl­ko czer­wo­ną su­kien­kę, be­żo­we poń­czo­chy i ślicz­ne brą­zo­we pan­to­fel­ki na wy­so­kich ob­ca­sach. Jesz­cze raz na­ło­ży­ła su­kien­kę i sto­jąc przed lu­strem, na­pię­ła szpil­ka­mi na bio­drach miej­sca, któ­re na­le­ża­ło po­pra­wić. To był dro­biazg. Wpraw­dzie ni­g­dy się te­go nie uczy­ła i o szy­ciu nie mia­ła naj­mniej­sze­go po­ję­cia, z tym jed­nak ja­koś so­bie po­ra­dzi.



Ju­tro wstą­pi do ja­kie­goś mniej­sze­go skle­pu i ku­pi czer­wo­nych ni­ci. Cie­szy­ła się tym jak dziec­ko.



Co też on po­wie, gdy ją tak zo­ba­czy?...



Tyl­ko wło­sy są za krót­kie, cho­ciaż nie­któ­re pa­nie nie no­szą dłuż­szych. No i ru­chy. Przez ty­le lat pod­pa­try­wa­ła spo­sób ru­sza­nia się męż­czyzn, przez ty­le lat sta­ra­ła się ich na­śla­do­wać. Te­raz nie po­tra­fi po­ru­szać się z wdzię­kiem. Prze­szła się przed lu­strem i wes­tchnę­ła. Po­mi­mo te­go, że sta­ra­ła się iść naj­płyn­niej, wy­da­ła się so­bie kan­cia­stą i sztyw­ną. Ni­ta po­ru­sza­ła się jak chło­piec, lecz mia­ła w tym swój nie­wąt­pli­wie dziew­czę­cy wdzięk.



To bę­dzie wy­ma­ga­ło ca­łych stu­diów. By­le tyl­ko nie wy­dać się Paw­ło­wi śmiesz­ną. Nie­to­perz, któ­ry z po­wo­dze­niem uda­wał czwo­ro­no­ga, mu­si stać się pta­kiem. Mu­si jed­nak czymś jesz­cze bar­dziej pod­kre­ślić tę prze­mia­nę. Na przy­kład ja­kiś na­szyj­nik, bran­so­let­ki, pier­ścion­ki. To za­wsze bez wy­wo­ła­nia zdzi­wie­nia mo­że ku­pić w pierw­szym lep­szym skle­pie. Nie­ste­ty Ha­li­na nie zo­sta­wi­ła żad­nej swo­jej bi­żu­te­rii. A ona sa­ma nie mia­ła na­wet pier­ścion­ka. Ni­g­dy te­go nie no­si­ła, w prze­świad­cze­niu, że to nie­mę­skie.



Na­gle przy­po­mnia­ła so­bie pier­ścień Paw­ła. Za­raz po je­go wy­jeź­dzie bez­myśl­nie cho­dzi­ła po pu­stych po­ko­jach. Wów­czas w ła­zien­ce przy sy­pial­ni Paw­ła zna­la­zła na umy­wal­ni137 ten pier­ścio­nek z ogrom­nym bry­lan­tem, któ­ry on za­wsze no­sił. Po­czy­ta­ła to so­bie na­wet za do­brą wróż­bę, a póź­niej przy­szło jej na myśl, że mo­że Pa­weł to za­po­mnie­nie bę­dzie uwa­żał dla sie­bie za złą wróż­bę, i bar­dzo się tym zmar­twi­ła. Nie wie­rzy­ła wpraw­dzie w żad­ne prze­są­dy, ale tak ja­koś...



Pier­ścio­nek owi­nę­ła w ir­chę138 i scho­wa­ła mię­dzy bie­li­znę. Ta­ki bry­lant mu­siał przed­sta­wiać nie la­da war­tość.



Te­raz wy­do­by­ła klej­not i na­ło­ży­ła na pa­lec. Był o wie­le za du­ży i ta­ki cięż­ki. Zbli­ży­ła się do lam­py, by mu się le­piej przyj­rzeć. Nie zna­ła się na tym, lecz ry­su­nek opra­wy i mo­ty­wy or­na­men­ta­cyj­ne świad­czy­ły o po­cho­dze­niu z epo­ki Lu­dwi­ka XIV. Na­to­miast bry­lant z bli­ska bar­dzo tra­cił na efek­cie. Był jak­by męt­na­wy i nie da­wał dość sil­nych bla­sków. W do­dat­ku miał kil­ka skaz. Wy­ję­ła po­więk­sza­ją­ce szkło i przyj­rza­ła się le­piej.



Ska­zy nie by­ły ska­za­mi, lecz naj­wy­raź­niej­szy­mi za­dra­pa­nia­mi ze­wnętrz­ny­mi. Nie, nie­po­dob­na, by by­ła to imi­ta­cja, Pa­weł nie no­sił­by te­go. A jed­nak za­dra­pa­nia na bry­lan­cie moż­na zro­bić tyl­ko in­nym bry­lan­tem, i to moc­no na­ci­ska­jąc. Wy­szu­ka­ła jesz­cze sil­niej­szą lu­pę. Przez nią do­strze­gła jesz­cze wię­cej uszko­dzeń. W do­dat­ku we­wnątrz ka­mie­nia by­ły ja­kieś pył­ki ciem­niej­sze i krę­te smu­gi.



Opa­no­wa­ło ją zdu­mie­nie. Po­sta­no­wi­ła spraw­dzić swo­je po­dej­rze­nia i za­raz na­za­jutrz wra­ca­jąc z fa­bry­ki, wstą­pi­ła do ju­bi­le­ra na Mar­szał­kow­skiej. Po­ło­ży­ła pier­ścio­nek na la­dzie i za­py­ta­ła:



— Chcą mi to sprze­dać. Chciał­bym wie­dzieć, ile za to moż­na dać, ile ten pier­ścio­nek jest wart?



Ju­bi­ler, gru­by fleg­ma­tycz­ny Żyd, rzu­cił okiem na pier­ścio­nek, na ele­ganc­kie fu­tro klien­ta, na au­to sto­ją­ce przed skle­pem i rzu­cił pier­ścio­nek na wa­gę:



— Sześć­dzie­siąt, sie­dem­dzie­siąt zło­tych — wzru­szył ra­mio­na­mi.



— A ka­mień?



— Ja­ki ka­mień? — zdzi­wił się ju­bi­ler.



— No, bry­lant.



Twarz kup­ca roz­cią­gnę­ła się w po­przek w po­błaż­li­wym uśmie­chu:



— Sza­now­ny pan wi­dać ma do czy­nie­nia z ło­bu­zem. Niech sza­now­ny pan te­go ptasz­ka, co chce zwy­kłe szkło za bry­lan­ty sprze­da­wać, do ko­mi­sa­ria­tu za­pro­wa­dzi.



— Więc to jest szkło? Z ca­łą pew­no­ścią szkło?



— Gło­wę mo­gę dać za to, co tam gło­wę, ca­ły swój ma­ją­tek!



— Dzię­ku­ję pa­nu. Do wi­dze­nia.



Po­mi­mo ka­te­go­rycz­nej oce­ny ju­bi­le­ra po­sta­no­wi­ła wstą­pić jesz­cze do dru­gie­go. Tu otrzy­ma­ła po­twier­dze­nie i w do­dat­ku ob­ja­śnie­nie, że opra­wa jest tyl­ko na­śla­dow­nic­twem au­ten­ty­ku.



— Wi­dzi pan — uprzej­mie ob­ja­śnił ma­ły ner­wo­wy Ży­dek — ten re­lief jest ma­szy­no­wy spod zwy­kłej sztan­cy139 i wy­koń­cze­nie nie­so­lid­ne. Le­d­wie gdzie­nie­gdzie pil­nicz­kiem do­tknął. Drez­deń­ska ro­bo­ta. Tam te­go tu­zi­na­mi ro­bią w każ­dym sty­lu.



Wró­ci­ła do do­mu wręcz oszo­ło­mio­na. W ża­den spo­sób nie mo­gła po­jąć po­wo­dów, dla któ­rych Pa­weł mógł no­sić tę nędz­ną imi­ta­cję. Gdy­by tak do­brze nie zna­ła te­go pier­ścion­ka, gdy­by set­ki ra­zy nie wi­dzia­ła go na je­go rę­ku, by­ła­by prze­ko­na­na, że ktoś go za­mie­nił.



Nie­po­dob­na by­ło rów­nież przy­pu­ścić, że Pa­weł no­sił to ja­ko pa­miąt­kę. Pier­ścio­nek był wy­bit­nie mę­ski, cięż­ki i w do­dat­ku za wiel­ki na naj­więk­szy ko­bie­cy pa­lec. A jed­nak mu­sia­ło w tym być coś. Czło­wiek o tak wy­ro­bio­nym sma­ku i tak bar­dzo bo­ga­ty nie no­sił­by cze­goś po­dob­ne­go bez ja­kiejś głęb­szej przy­czy­ny. Zde­cy­do­wa­ła wresz­cie, że w ża­den lo­gicz­ny spo­sób nie roz­wią­że za­gad­ki, i pier­ścio­nek jesz­cze sta­ran­niej scho­wa­ła do sza­fy.



Nie­obec­ność Paw­ła zno­wu zda­wa­ła się prze­cią­gać w nie­skoń­czo­ność. Wpraw­dzie już od ty­go­dnia wró­cił do Eu­ro­py, ale in­te­re­sy wciąż go trzy­ma­ły w usta­wicz­nych prze­jaz­dach mię­dzy Pa­ry­żem i Lon­dy­nem. Na próż­no jed­nak szu­ka­ła we fran­cu­skiej i an­giel­skiej pra­sie ja­kich­kol­wiek o nim wzmia­nek. Wie­dzia­ła tyl­ko, że po­zo­sta­wał z War­sza­wą w nie­ustan­nym kon­tak­cie te­le­gra­ficz­nym.



Do niej ode­zwał się tyl­ko dwa ra­zy. Raz, gdy cho­dzi­ło o wy­sła­nie ofer­ty Za­kła­dów Prze­my­sło­wych dla ja­kie­goś ar­gen­tyń­skie­go fa­bry­kan­ta, ba­wią­ce­go w Pa­ry­żu, dru­gi raz z proś­bą zmo­bi­li­zo­wa­nia wszel­kiej moż­li­wej go­tów­ki i prze­ka­za­nia jej dla ja­kie­goś Isa­ak­so­na w Lon­dy­nie. Pod­nio­sła140 wów­czas z ban­ku wszyst­kie pie­nią­dze, ja­kie mia­ła, i za­sta­wi­ła swo­je ak­cje. W su­mie wy­nio­sło to pra­wie trzy­sta ty­się­cy zło­tych. Przy za­sta­wie do­wie­dzia­ła się, że w tym­że ban­ku za­sta­wio­ne są rów­nież wszyst­kie ak­cje Paw­ła.



Ani przez chwi­lę nie za­sta­na­wia­ła się nad tym, że pro­wa­dzi on ja­kieś wiel­kie i praw­do­po­dob­nie bar­dzo ry­zy­kow­ne trans­ak­cje gieł­do­we, przy któ­rych mo­że, jak ty­lu in­nych, na­wet wy­jąt­ko­wo uta­len­to­wa­nych fi­nan­si­stów, stra­cić nie tyl­ko swój ma­ją­tek, lecz i jej. Hi­po­te­ka Za­kła­dów by­ła prze­cie nie­mal nad­mier­nie ob­cią­żo­na, ak­cje zaś za­sta­wio­ne. Ban­kruc­two Paw­ła ozna­cza­ło­by i dla niej kom­plet­ną ru­inę. Ro­zu­mia­ła to, lecz nie mia­ła żad­nej oba­wy.



Wie­rzy­ła w nie­go.



Zresz­tą nie wąt­pi­ła, że nie wcią­gał­by jej ma­jąt­ku w swo­ją grę gieł­do­wą, gdy­by mógł wszyst­ko stra­cić. Je­go szla­chet­ność nie po­zwo­li­ła­by mu ry­zy­ko­wać cu­dzy­mi pie­niędz­mi, a w do­dat­ku pie­niędz­mi isto­ty, któ­ra mu bez gra­nic ufa. Mój Bo­że, prze­cie do­sko­na­le wie, że zgo­dzi­ła­by się na ostat­nią nę­dzę, gdy­by te­go ze­chciał, gdy­by mu to mo­gło w czym­kol­wiek do­po­móc!... Wy­star­czy­ło­by je­go jed­no sło­wo.



Nie mia­ła też do nie­go ża­lu za to, że nie po­dzię­ko­wał. Ta­kie po­dzię­ko­wa­nia trą­cą za­wsze kon­wen­cjo­nal­ną grzecz­no­ścią. Je­że­li te­go nie zro­bił, wi­docz­nie uwa­żał się za upraw­nio­ne­go, za tak jej bli­skie­go, że mo­że jej wła­sność trak­to­wać jak swo­ją, a cze­go bar­dziej mo­gła pra­gnąć!...



Fa­bry­ka mniej obec­nie za­bie­ra­ła jej cza­su niż za pierw­szej po­dró­ży Paw­ła. Otrza­ska­ła się już z wie­lo­ma spra­wa­mi, wie­lu rze­czy się na­uczy­ła. Do tych przede wszyst­kim na­le­żał spo­kój w oce­nie każ­dej rze­czy. Nie iry­to­wa­ło już jej nie­do­kład­ne wy­ko­ny­wa­nie po­le­ceń, nie na­peł­nia­ło nie­po­ko­jem od­kry­cie ja­kiejś wa­dy w wy­ko­na­nej ma­szy­nie, nie pod­nie­ca­ły spo­ry z pod­wład­ny­mi ani nie­za­do­wo­lo­ne mi­ny ro­bot­ni­ków.



Pa­weł po­wie­dział jej kie­dyś:



— Nie po­win­naś tak przej­mo­wać się ty­mi spra­wa­mi. Być sze­fem to zna­czy pa­no­wać, a pa­no­wać to to sa­mo, co móc so­bie po­zwo­lić na wszyst­ko z wy­jąt­kiem oka­za­nia te­go, co jest mo­że uza­sad­nio­ne, mo­że na­wet wy­tłu­ma­czal­ne, lecz nie jest po­trzeb­ne.



Zresz­tą przy­glą­da­jąc się nie­raz je­go spo­so­bo­wi za­ła­twia­nia róż­nych kwe­stii fa­brycz­nych, sta­ra­ła się go na­śla­do­wać. Wkrót­ce prze­ko­na­ła się, że naj­le­piej na tym wy­cho­dzi.



Dzię­ki te­mu, jak rów­nież dzię­ki peł­ne­mu bie­go­wi pro­duk­cji mia­ła znacz­nie wię­cej wol­ne­go cza­su. Więk­szość je­go po­świę­ca­ła czy­ta­niu. Naj­chęt­niej sia­dy­wa­ła w ga­bi­ne­cie Paw­ła na wiel­kiej oto­ma­nie141. Wszyst­ko tu by­ło du­że, su­ro­we, po­waż­ne. Po­ło­wę bocz­nej ścia­ny zaj­mo­wa­ła wiel­ka ka­sa ognio­trwa­ła o zie­lo­nym ma­to­wym po­ły­sku i oku­ciach z brą­zu. Ol­brzy­mie czar­ne biur­ko, po­zba­wio­ne wszel­kich ozdób, mia­ło spra­co­wa­ny, znisz­czo­ny blat, w wie­lu miej­scach po­prze­że­ra­ny kwa­sa­mi lub po­cię­ty głę­bo­ki­mi szra­ma­mi.



Przy tym w po­wie­trzu był tu za­pach jak­by świe­żej ga­ze­ty i spa­lo­ne­go la­ku.



Tu czu­ła się naj­le­piej. Każ­dy me­bel, każ­dy sprzęt przy­po­mi­nał je­go. Przed wy­jaz­dem Pa­weł zo­sta­wił jej klucz od te­go po­ko­ju i pro­sił, by nie po­zwa­la­ła ni­ko­mu tu wcho­dzić. Ni­g­dy, na­wet kie­dy wy­cho­dził z do­mu na krót­ko, nie zo­sta­wiał otwar­tych drzwi do ga­bi­ne­tu. Sprzą­ta­nie od­by­wać się mu­sia­ło z ra­na, gdy obok ubie­rał się w swo­jej sy­pial­ni. Za­uwa­ży­ła to, a dzi­wi­ła się te­mu tym bar­dziej, że wszyst­ko tu by­ło prze­cie po­za­my­ka­ne na moc­ne zam­ki, i to zam­ki bar­dzo ory­gi­nal­ne, są­dząc z klu­czy, któ­re kie­dyś, pod­czas cho­ro­by Paw­ła, mia­ła u sie­bie.



Gdy przy­cho­dzi­ła Ni­ta, co zda­rza­ło się raz lub dwa ra­zy na ty­dzień, prze­cho­dzi­ła do sa­lo­nu lub do swe­go bu­du­aru142.



Pew­ne­go wie­czo­ru zja­wił się Blum­kie­wicz. Za­bra­ła go do sie­bie. By­ła prze­ko­na­na, że za­szło coś waż­ne­go, a umoc­ni­ło ją w tym prze­ko­na­niu jesz­cze bar­dziej to, że na jej py­ta­nie od­po­wie­dział:



— Nic się nie sta­ło. Ot, wstą­pi­łem do­wie­dzieć się, jak zdro­wie, czy pan nie ma żad­nych kło­po­tów, mo­że bę­dę po­trzeb­ny.



— Dzię­ku­ję, pa­nie Blum­kie­wicz. Wszyst­ko do­brze.



Wpa­try­wa­ła się weń, usi­łu­jąc od­gad­nąć, co miał w za­na­drzu. Blum­kie­wicz roz­glą­dał się spo­koj­nie:



— Ład­nie tu u pa­na, pa­nie Krzysz­to­fie. Pan Pa­weł po­sta­rał się, że­by by­ło ład­nie i wy­god­nie. I cie­pło. Na dwo­rze strasz­ny mróz. A pro­pos143, nie miał pan wia­do­mo­ści od pa­na Paw­ła?



Drgnę­ła. W mo­no­ton­nym gło­sie Blum­kie­wi­cza zda­wa­ła się cza­ić ja­kaś zła no­wi­na. Wy­raź­nie czu­ła, jak krew jej ucie­kła z twa­rzy.



— Nie — od­po­wie­dzia­ła — nic nie pi­sał.



— Tak...



— Ma pan ja­kieś wia­do­mo­ści?



Blum­kie­wicz uśmiech­nął się nie­wy­raź­nie i prze­su­nął rę­ką po ły­si­nie, jak­by ście­rał z niej kurz.



— Niech pan mó­wi, niech pan prę­dzej mó­wi — chwy­ci­ła go kur­czo­wo za rę­kę.



— Co mam mó­wić, prze­cie się jesz­cze nic nie sta­ło, nic nie wia­do­mo na pew­no...



— Bo­że!... On nie ży­je!



Nie stra­ci­ła przy­tom­no­ści. Ze­rwa­ła się z miej­sca, zro­bi­ła dwa kro­ki na­przód i po­czu­ła strasz­ny za­wrót w gło­wie. Po­kój za­wi­ro­wał przed ocza­mi. Blum­kie­wicz chwy­cił ją pod rę­kę i usa­do­wił w fo­te­lu:



— Ależ nic się nie sta­ło. Pa­nie Krzysz­to­fie, mo­że wo­dy?...



— Nie, nie, niech pan mó­wi!



— Kie­dy nie mam nic do mó­wie­nia. Sam nic nie wiem. Nikt nie wie. Przed chwi­lą by­łem u dy­rek­to­ra Kol­bu­szew­skie­go. On też nic nie ro­zu­mie.



— Mów­że pan!



— Wła­śnie przy­sze­dłem, bo po­my­śla­łem so­bie, że mo­że pan do­stał od nie­go de­pe­szę? Tym­cza­sem oka­zu­je się, że nikt. Miał wczo­raj wy­dać mi waż­ne dys­po­zy­cje, miał te­le­fo­no­wać z Pa­ry­ża, na­wet te­le­gra­ficz­nie za­po­wie­dział, bym nie wy­cho­dził z „Opti­my” przed po­łu­dniem. Cze­ka­łem ca­ły dzień. Dziś sam za­te­le­fo­no­wa­łem. W ho­te­lu jest tyl­ko se­kre­tarz i nic nie wie. Kol­bu­szew­ski za­te­le­gra­fo­wał do Lon­dy­nu i ho­tel od­po­wie­dział, że miał przy­być, ale nie przy­był. Spraw­dzo­no, że wi­dzia­no go ostat­ni raz na pa­ry­skim lot­ni­sku, ale nie od­le­ciał żad­nym sa­mo­lo­tem, w spi­sie pa­sa­że­rów nie ma go.



Ode­tchnę­ła z ulgą. Spo­dzie­wa­ła się cze­goś znacz­nie gor­sze­go.



— No — od­po­wie­dzia­ła — nie miał prze­cie obo­wiąz­ku ni­ko­mu się opo­wia­dać. Mo­że istot­nie miał je­chać sa­mo­lo­tem do Lon­dy­nu, lecz coś go zmu­si­ło do zmia­ny pla­nów.



Blum­kie­wicz gor­li­wie przy­tak­nął:



— Oczy­wi­ście. Ja też nie wie­rzę, że­by te dwa dni nie­obec­no­ści mia­ły za­raz świad­czyć o czymś nad­zwy­czaj­nym. Dzię­ki Bo­gu, pan Pa­weł zu­peł­nie zdro­wy, a że­by tam ja­kieś nie­po­wo­dze­nie w ope­ra­cjach gieł­do­wych mia­ło każ­de­go przy­pra­wiać o sa­mo­bój­stwo...



— Co? — ze­rwa­ła się bar­dziej obu­rzo­na niż prze­ra­żo­na. — Co za bred­nie! Skąd pan wziął to przy­pusz­cze­nie?!



— Ależ to nie ja, jak Bo­ga ko­cham, pa­nie Krzysz­to­fie, że nie ja! Ja na mo­ment w to nie wie­rzę. To lon­dyń­ski agent pa­na Paw­ła tak się prze­stra­szył.



— No, ale na czymś mu­siał opie­rać te swo­je nie­do­rzecz­ne oba­wy?



Blum­kie­wicz roz­ło­żył rę­ce. Z wy­ra­zu je­go twa­rzy moż­na by­ło wnio­sko­wać, że wie znacz­nie wię­cej, niż chciał­by po­wie­dzieć. Wresz­cie za­py­tał jak­by mi­mo­cho­dem:



— Czy pan zwró­cił uwa­gę na ak­cje kau­czu­ko­we?



Za­prze­czy­ła ru­chem gło­wy.



— Ale pan wie, pa­nie Krzysz­to­fie, że pan Pa­weł ku­po­wał ich tro­chę... Mo­że na­wet du­żo?



Nic o tym nie wie­dzia­ła, lecz zno­wu ski­nę­ła gło­wą.



— Otóż pan Pa­weł mógł się w tym prze­ra­cho­wać. Mógł li­czyć na hos­sę. Tym­cza­sem wła­śnie przed­wczo­raj przy­szła no­wa zniż­ka, i to znacz­na. Przed trze­ma dnia­mi zdo­łał do­pro­wa­dzić te ak­cje do dość po­waż­nej zwyż­ki, lecz na­stą­pił dru­gi krach i dla­te­go wła­śnie je­go agent lon­dyń­ski jest w stra­chu. Ja sam nie wiem, co ro­bić. Na­ra­dza­łem się z dy­rek­to­rem Kol­bu­szew­skim, czy nie na­le­ża­ło­by po­je­chać do Pa­ry­ża i wsz­cząć po­szu­ki­wa­nia. Z dru­giej zno­wu stro­ny Kol­bu­szew­ski po­wia­da, by się nie wtrą­cać, sko­ro sa­mi nie orien­tu­je­my się, co się sta­ło. Bo je­że­li przy­szło ja­kieś nie­szczę­ście i on już, nie daj Bo­że, nie ży­je, to i tak mu nie po­mo­że­my, a je­że­li umyśl­nie wy­je­chał do­kądś i nie zo­sta­wił ad­re­su, to na­ro­biw­szy alar­mu, mo­że­my mu co­kol­wiek po­psuć. Wła­śnie przy­sze­dłem do pa­na, my­śla­łem, że pan bę­dzie w tej ma­te­rii coś wie­dział al­bo przy­naj­mniej ja­koś nam do­ra­dzi.



— Cóż ja mo­gę do­ra­dzić... — od­po­wie­dzia­ła. — Jed­no uwa­żam za pew­ne: Pa­weł nie na­le­ży do ta­kich lu­dzi, ja­cy mo­gą zgi­nąć ni­czym szpil­ka w sto­gu sia­na. Na to, że­by wie­dzieć, co i dla­cze­go ro­bi, trze­ba al­bo je­go sa­me­go za­py­tać, al­bo mieć ta­ką sa­mą gło­wę, jak on. Na ra­zie nie wi­dzę po­wo­du do nie­po­ko­ju.



Spo­strze­gła wpraw­dzie, że Blum­kie­wicz nie był prze­ko­na­ny i że w dal­szym cią­gu mę­czy­ły go oba­wy, lecz wy­pra­wia­jąc go, jesz­cze raz z na­ci­skiem za­zna­czy­ła, że sta­now­czo jest prze­ciw­na wsz­czy­na­niu ja­kich­kol­wiek po­szu­ki­wań. Jed­nak­że pew­ność sie­bie, z ja­ką prze­ko­ny­wa­ła Blum­kie­wi­cza, po je­go wyj­ściu moc­no się za­chwia­ła.



Przy­szły róż­ne re­flek­sje. Nie­wąt­pli­wie na­le­ża­ło wy­klu­czyć idio­tycz­ne przy­pusz­cze­nia o sa­mo­bój­stwie Paw­ła. Czło­wiek ta­ki jak on, i sa­mo­bój­stwo!...



Je­że­li­by na­wet stra­cił wszyst­ko, je­że­li­by stał się z dnia na dzień zu­peł­nym ban­kru­tem, na pew­no nie zro­bił­by te­go. Znał prze­cie swo­ją war­tość i wie­dział, że nie dziś, to ju­tro zno­wu sta­nął­by na no­gi.



Po­zo­sta­wa­ły jed­nak in­ne moż­li­wo­ści, i to moż­li­wo­ści praw­do­po­dob­ne. Więc przede wszyst­kim zwy­kły nie­szczę­śli­wy wy­pa­dek. Na­pad ban­dy­tów, ka­ta­stro­fa sa­mo­cho­do­wa czy coś w tym ro­dza­ju.



Kie­dyś czy­ta­ła, że w sa­mym Pa­ry­żu gi­nie co­dzien­nie dwa­dzie­ścia kil­ka osób, któ­rych po­li­cja już ni­g­dy nie od­naj­du­je.



Po­za tym jesz­cze bar­dziej uza­sad­nio­na ewen­tu­al­ność: je­że­li Pa­weł pro­wa­dził wiel­ką grę na gieł­dzie, mu­siał mieć prze­ciw­ni­ków. O mo­ral­no­ści zaś re­ki­nów gieł­do­wych mia­ła aż nad­to wy­ro­bio­ne zda­nie na pod­sta­wie wa­go­no­wej lek­tu­ry144. Ta­cy lu­dzie chwy­ta­ją się wszel­kich środ­ków, aż do mor­der­stwa włącz­nie.



Po­ło­ży­ła się do łóż­ka oko­ło je­de­na­stej, lecz nie mo­gła za­snąć. Wresz­cie wsta­ła i po­szła do te­le­fo­nu. Jak na złość li­nia by­ła za­ję­ta i do­pie­ro po upły­wie go­dzi­ny uzy­ska­ła po­łą­cze­nie z Hôtel Ritz145 w Pa­ry­żu.



Tam oświad­czo­no jej, iż pan Pa­weł Dalcz nie zja­wił się, a gdy po­pro­si­ła wo­bec te­go je­go se­kre­ta­rza, do­wie­dzia­ła się, że ten wła­śnie przed chwi­lą wy­je­chał, za­bie­ra­jąc wszyst­kie rze­czy, na dwo­rzec St. La­za­re.



To ją uspo­ko­iło zu­peł­nie. Wi­docz­nie se­kre­tarz mu­siał otrzy­mać po­le­ce­nie wy­jaz­du, a po­le­ce­nie ta­kie wy­dać mógł je­dy­nie Pa­weł. Za­tem ży­je, a to, że się ukry­wa, że po­zo­sta­wia wszyst­kich swo­ich pod­wład­nych bez dys­po­zy­cji i wska­zó­wek, po­zo­sta­je na pew­no w ści­słym związ­ku z je­go pla­na­mi.



Po­mi­mo to nie spa­ła tej no­cy, na­za­jutrz zaś pod­czas po­łu­dnio­wej prze­rwy po­je­cha­ła do „Opti­my”, by zo­ba­czyć się z Blum­kie­wi­czem. On wie­dział już tak­że o wy­jeź­dzie se­kre­ta­rza, lecz nie był tak do­brej my­śli.



Ze zdzi­wie­niem za­uwa­ży­ła, że fa­bry­ka jest nie­czyn­na. Wo­kół pa­no­wa­ła zu­peł­na ci­sza.



— Co to, strajk u pa­na? — za­py­ta­ła.



Blum­kie­wicz zmie­szał się i wy­ja­śnił, że ze­psu­ły się nie­któ­re ma­szy­ny i dla­te­go zmu­szo­ny był za­trzy­mać fa­bry­kę na czas re­mon­tu, któ­ry po­trwa kil­ka dni.



— Nie wiem na­wet, co się ze­psu­ło, lecz trze­ba wszyst­ko spraw­dzić. Mu­si być ja­kiś za­sad­ni­czy de­fekt.



Zna­ła Blum­kie­wi­cza zbyt do­brze, by nie po­znać po nim, że za­trzy­ma­nie fa­bry­ki i ów de­fekt mu­szą mieć ja­kieś głęb­sze zna­cze­nie. Po­nie­waż zaś naj­prost­sze wy­da­ło się jej przy­pusz­cze­nie, iż Blum­kie­wicz uległ nie­ro­zum­nej pa­ni­ce z po­wo­du rze­ko­me­go znik­nię­cia Paw­ła, obu­rzy­ła się:



— Nie ro­zu­miem pań­skie­go po­stę­po­wa­nia. Jest pan sta­rym do­świad­czo­nym czło­wie­kiem, a za­cho­wał się pan w tym wy­pad­ku ni­żej wszel­kiej kry­ty­ki. Otóż ka­te­go­rycz­nie żą­dam w imie­niu Paw­ła, by pan na­tych­miast uru­cho­mił fa­bry­kę. Na­tych­miast. Wpraw­dzie Pa­weł nie po­zo­sta­wił mi żad­nych peł­no­moc­nictw, ale ca­łą od­po­wie­dzial­ność za tę de­cy­zję bio­rę na sie­bie. Pro­szę dziś jesz­cze wzno­wić pro­duk­cję.



Blum­kie­wicz otwo­rzył usta, jak­by chciał coś po­wie­dzieć. Wstał, wyj­rzał za drzwi dla spraw­dze­nia, czy nikt nie pod­słu­chu­je, i nie­zde­cy­do­wa­nie za­trzy­mał się w środ­ku po­ko­ju. Za­pa­li­ła pa­pie­ro­sa i po­wie­dzia­ła:



— To nie­sły­cha­ne. Czło­wiek wy­jeż­dża w prze­świad­cze­niu, że po­zo­sta­wie­ni prze­zeń lu­dzie god­ni są je­go za­ufa­nia, a tu ro­bi się ja­kaś pa­ni­ka i wpro­wa­dza się dez­or­ga­ni­za­cję w je­go in­te­re­sy.



— Broń Bo­że — za­sło­nił się rę­ka­mi Blum­kie­wicz — niech pan tak nie my­śli. Sam pan wie, jak ja je­stem przy­wią­za­ny do ro­dzi­ny Dal­czów. A je­że­li pan my­śli, że chcę dzia­łać na szko­dę pa­na Paw­ła, to też się pan my­li, pa­nie Krzysz­to­fie. O, niech pan sam zo­ba­czy.



Wy­do­był z pu­gi­la­re­su146 sta­ran­nie zło­żo­ny ar­ku­sik pa­pie­ru i po­dał Krzysz­to­fo­wi:



— To mój ca­ły ma­ją­tek.



By­ło to po­kwi­to­wa­nie pod­pi­sa­ne rę­ką Paw­ła na sto czter­dzie­ści ty­się­cy zło­tych, za­cią­gnię­tych ja­ko dług pro­sty. Zwró­ci­ła mu kart­kę i za­py­ta­ła:



— Więc dla­cze­góż „Opti­ma” stoi?



Blum­kie­wicz po­chy­lił się ku niej i po­wie­dział szep­tem:



— Bo ta „Opti­ma” to się wca­le oka­za­ła nie opti­ma147. W ma­szy­nach mu­si być ja­kiś fe­ler148 czy w sa­mym wy­na­laz­ku, dość że ten kau­czuk to oka­zał się do ni­cze­go.



— Jak to do ni­cze­go?



— Wła­śnie wczo­raj je­den z na­szych od­bior­ców ode­słał z Wied­nia ca­ły trans­port. Ca­łe sie­dem ton. Ka­za­łem to za­mknąć w skła­dzie, że­by nikt na oczy nie wi­dział, bo oto co zro­bi­ło się z na­sze­go kau­czu­ku. Niech pan sam zo­ba­czy: to wy­szło z „Opti­my” trzy mie­sią­ce te­mu. Jed­na z pierw­szych wy­sy­łek.



Po­ło­żył przed nią ka­wa­łek ma­to­wej bru­nat­nej ma­sy wiel­ko­ści pię­ści. Kau­czuk był sztyw­ny, strzę­pią­cy się i kru­chy.



— I ca­ły trans­port ta­ki. Po­wta­rzam: mu­si być ja­kiś fe­ler.



— Ależ to nie­moż­li­we! Rzecz by­ła ba­da­na przez wie­lu eks­per­tów. Ogól­nie kau­czuk syn­te­tycz­ny wy­wo­łał za­chwyt, uzna­ny zo­stał za lep­szy od na­tu­ral­ne­go!



Blum­kie­wicz wzru­szył ra­mio­na­mi i roz­ło­żył rę­ce.



— Pa­weł nie dał­by się oszu­kać. Nie pa­ko­wał­by w to pie­nię­dzy. Zresz­tą prze­cie tu wszyst­ko jest zro­bio­ne z te­go syn­te­tycz­ne­go kau­czu­ku. Te me­ble prze­cie są ebo­ni­to­we — ude­rzy­ła pal­cem w opar­cie krze­sła — i to trzy­ma się świet­nie. Jezd­nia by­ła naj­daw­niej zro­bio­na, nie ma w niej żad­nych uszko­dzeń.



— To praw­da — zdaw­ko­wo po­twier­dził Blum­kie­wicz.



— Więc czym pan to tłu­ma­czy? Część pro­duk­tu by­ła do­bra, a część zła? Ro­zu­miem, że mo­gą być ja­kieś drob­ne róż­ni­ce, lecz prze­cież nie ta­kie!



— Wszyst­ko to jest słusz­ne, pa­nie Krzysz­to­fie, wszyst­ko to jest lo­gicz­ne, ale cóż ja po­ra­dzę, że w prak­ty­ce jest wręcz ina­czej?



— A co na to mó­wi che­mik fa­brycz­ny?



— Też dzi­wi się i też nie ma po­ję­cia, w ja­ki się to mo­gło stać spo­sób.



Ze­rwa­ła się i za­czę­ła cho­dzić po po­ko­ju. Jak­że­by chcia­ła wła­śnie te­raz, pod­czas nie­obec­no­ści Paw­ła, zna­leźć ja­kąś ra­dę, jak­że­by chcia­ła, by gdy on wró­ci, do­wie­dział się, że nie­bez­pie­czeń­stwo przez nią zo­sta­ło usu­nię­te. W każ­dym ra­zie na­le­ża­ło dzia­łać. Za­trzy­ma­ła się przed Blum­kie­wi­czem i po­wie­dzia­ła sta­now­czo:



— Mu­si pan na­tych­miast spro­wa­dzić in­ży­nie­ra Ot­t­ma­na i wziąć go do­brze za kark. To je­go spraw­ka. Po­cząt­ko­wą pro­duk­cję on pro­wa­dził, a gdy zo­stał usu­nię­ty od kie­row­nic­twa, mu­siał coś ze­psuć czy prze­ina­czyć w re­cep­cie. Trze­ba go zmu­sić do ujaw­nie­nia ma­chi­na­cji. Je­że­li nie bę­dzie chciał, po pro­stu od­dać go w rę­ce pro­ku­ra­to­ra.



Blum­kie­wicz uśmiech­nął się i prze­czą­co po­trzą­snął gło­wą.



— Wszyst­ko to moż­na by zro­bić, na­wet na­le­ża­ło­by zro­bić, gdy­by nie jed­na rzecz: pan Pa­weł naj­ka­te­go­rycz­niej za­bro­nił nie tyl­ko wpusz­cza­nia Ot­t­ma­na na te­ren fa­bry­ki, lecz na­wet ko­mu­ni­ko­wa­nia się z nim w ja­kiej­kol­wiek spra­wie.



— No do­brze, ale za­szedł tak nie­prze­wi­dzia­ny wy­pa­dek!



— Mo­że nie­prze­wi­dzia­ny, a mo­że i prze­wi­dzia­ny. Ja nie mam pra­wa w to się wtrą­cać. W każ­dym ra­zie za­kaz po­ro­zu­mie­wa­nia się z Ot­t­ma­nem pan Pa­weł po­wtó­rzył trzy­krot­nie. Na­wet wy­jeż­dża­jąc, na pe­ro­nie przy­po­mniał mi to jesz­cze: co­kol­wiek by się sta­ło, Ot­t­man nie ist­nie­je i nie za­po­mnij pan te­go, pa­nie Blum­kie­wicz, bo to jest naj­waż­niej­sze. Ni­ko­mu też o ni­czym ani słów­kiem nie pi­sną­łem. Do­wia­dy­wa­łem się, ale do­wia­dy­wa­łem się bar­dzo ostroż­nie i ze­bra­łem wia­do­mo­ści, że Ot­t­man miesz­ka w Mi­la­nów­ku. Ku­pił tam so­bie wil­lę i urzą­dził la­bo­ra­to­rium.



— Mniej­sza o to. Sko­ro miał pan tak wy­raź­ną dys­po­zy­cję Paw­ła, oczy­wi­ście nie ma po co spro­wa­dzać Ot­t­ma­na. Ale co wo­bec te­go ro­bić?



— Że­bym ja sam wie­dział — wes­tchnął Blum­kie­wicz.



— W każ­dym ra­zie niech pan uru­cho­mi fa­bry­kę. Bę­dą stra­ty, to trud­no. Kie­dy pan za­trzy­mał pro­duk­cję?



— Od dziś ra­na. Ro­bot­ni­kom po­wie­dzia­ło się, że szwan­ku­ją ma­szy­ny. Mo­że i ma pan ra­cję. Mo­że to i le­piej. Wo­bec te­go od ju­tra zno­wu ru­szy­my.



Wprost z „Opti­my” po­je­cha­ła do do­mu. By­ła wstrzą­śnię­ta wia­do­mo­ścia­mi, ja­kie otrzy­ma­ła od Blum­kie­wi­cza.



Te­raz już ni­cze­go nie ro­zu­mia­ła. Wszyst­ko zda­wa­ło się za­ciem­niać co­raz bar­dziej. Je­że­li przed­tem nie moż­na by­ło przy­pusz­czać, by Pa­weł po­zba­wił się ży­cia, te­raz na­le­ża­ło wziąć pod uwa­gę, że mógł od jed­ne­go z za­gra­nicz­nych od­bior­ców „Opti­my” do­wie­dzieć się o bez­war­to­ścio­wo­ści kau­czu­ku syn­te­tycz­ne­go, w któ­ry nie tyl­ko sam wło­żył du­żo pie­nię­dzy, wcią­gnął rów­nież wie­lu ka­pi­ta­li­stów ob­cych. Je­że­li jed­no­cze­śnie po­niósł znacz­ne stra­ty na gieł­dzie, rów­na­ło­by się to nie tyl­ko ru­inie ma­te­rial­nej, lecz tak­że i pod­cię­ciu au­to­ry­te­tu mo­ral­ne­go.



W tych wa­run­kach nie mo­gła so­bie wy­obra­zić Paw­ła obez­wład­nio­ne­go, bez środ­ków dzia­ła­nia, wy­trą­co­ne­go z tej wspa­nia­łej dro­gi, ja­ką tak szyb­ko się po­su­wał na­przód. Tu na­le­ża­ło li­czyć się z naj­gor­szy­mi moż­li­wo­ścia­mi.



Wie­czo­rem jesz­cze raz te­le­fo­no­wa­ła do Pa­ry­ża, lecz bez żad­ne­go skut­ku. W ho­te­lu nic nie wie­dzia­no. Na­za­jutrz wstą­pi­ła do dy­rek­to­ra Kol­bu­szew­skie­go w Cen­tra­li Eks­por­to­wej.



By­ła tu po raz pierw­szy.



Cen­tra­la zaj­mo­wa­ła ca­ły front du­że­go gma­chu przy uli­cy Ja­snej. Wszyst­ko tu by­ło urzą­dzo­ne mo­że na­wet z prze­sad­nym prze­py­chem. Wy­ga­lo­no­wa­na149 służ­ba, dy­wa­na­mi za­sła­ne po­cze­kal­nie, luk­su­so­we me­ble. W cięż­kich ozdob­nych ra­mach wi­sia­ły na ścia­nach fo­to­gra­fie róż­nych fa­bryk pol­skich. W środ­ku w hal­lu150 wzno­sił się (ina­czej trud­no to by­ło okre­ślić) ogrom­nych roz­mia­rów por­tret Paw­ła. Po­stać na­tu­ral­nej wiel­ko­ści w gru­bym po­pie­la­tym ubra­niu, z pa­pie­ro­sem w ustach i z pli­ką151 pa­pie­rów w rę­ku uosa­bia­ła si­łę, spo­kój i pew­ność sie­bie.



Po mar­mu­ro­wych scho­dach wcho­dzi­ło się na pierw­sze pię­tro, gdzie by­ły ga­bi­ne­ty dy­rek­cji. Kol­bu­szew­ski miał wła­śnie u sie­bie ja­kichś in­te­re­san­tów, lecz otrzy­maw­szy kar­tę wi­zy­to­wą Krzysz­to­fa Dal­cza, na­tych­miast wy­biegł na ko­ry­tarz i prze­pro­wa­dził ją do sa­li kon­fe­ren­cyj­nej. Był wy­jąt­ko­wo pod­nie­co­ny:



— Nie ośmie­la­łem się pa­na nie­po­ko­ić — mó­wił — ale wi­dząc te­raz pa­na u sie­bie, ode­tchną­łem z ulgą. Oczy­wi­ście ma pan ja­kieś in­for­ma­cje o na­szym pre­ze­sie?



— Nie­ste­ty żad­nych. Cho­dzi­ło mi wła­śnie o na­ra­dze­nie się z pa­nem, czy nie na­le­ży przed­się­wziąć ja­kichś kro­ków ce­lem od­szu­ka­nia me­go stry­jecz­ne­go bra­ta.



Kol­bu­szew­ski chwy­cił się za gło­wę. Wi­docz­nie dłu­go opa­no­wy­wa­ne zde­ner­wo­wa­nie by­ło już po­nad je­go si­ły:



— Ja nie wiem, ja gło­wę tra­cę, po­ję­cia nie mam, co ro­bić. Pre­zes zo­sta­wił ty­le spraw w sta­dium naj­gor­szym, wa­li się na mnie nie­mal co go­dzi­nę ja­kiś pasz­tet152. Ro­bię, co mo­gę, to zna­czy do­brą mi­nę i sta­ram się wszyst­ko prze­cią­gać. Ale to prze­cie nie mo­że trwać wiecz­nie! W do­dat­ku mam za­targ z pra­cow­ni­ka­mi. Od dwóch mie­się­cy nie pła­cę im pen­sji. La­da dzień mo­że wy­buch­nąć strajk. Wła­śnie z tym chcia­łem zwró­cić się do pa­na. Kwo­ta nie tak du­ża, kil­ka­dzie­siąt ty­się­cy, gdy­by pan mógł...



— Nie­ste­ty, nie roz­po­rzą­dzam te­raz go­tów­ką, ale czyż pan nie ma kre­dy­tów? Prze­cie każ­dy bank chęt­nie tak nie­wiel­ką su­mą mógł­by słu­żyć.



— Gdzież tam! — z de­spe­ra­cją mach­nął rę­ką Kol­bu­szew­ski. — Pan pre­zes wy­cią­gnął wszyst­ko, co się tyl­ko da­ło wy­cią­gnąć, do te­go stop­nia, że w naj­mniej­szych bancz­kach brał bo­daj po kil­ka­na­ście ty­się­cy. Je­że­li rze­czy­wi­ście coś nie­do­bre­go się sta­ło, no, to jesz­cze ta­kie­go kra­chu Pol­ska nie wi­dzia­ła!...



Po dłuż­szej na­ra­dzie z Kol­bu­szew­skim po­sta­no­wi­li zro­bić wszyst­ko, by wy­trwać jak naj­dłu­żej. Wy­cho­dząc, pod­pi­sa­ła mu dwa we­ksle po pięć­dzie­siąt ty­się­cy. Wpraw­dzie nie by­ło wiel­kiej na­dziei na ich zdys­kon­to­wa­nie153, ale Kol­bu­szew­ski chciał jesz­cze pró­bo­wać szczę­ścia.



Ile ra­zy wra­ca­ła do do­mu, pierw­szym jej py­ta­niem by­ło, czy nie ma de­pe­szy. I tym ra­zem jed­nak nie by­ło.



Nie mo­gła jeść obia­du. Wy­pi­ła dwie fi­li­żan­ki czar­nej ka­wy, ka­za­ła prze­nieść apa­rat te­le­fo­nicz­ny do swe­go po­ko­ju i sie­dzia­ła nie­ru­cho­mo, nie za­pa­la­jąc świa­tła.



— To nie­moż­li­we — po­wta­rza­ła — to nie­moż­li­we.



Chwi­la­mi zry­wa­ła się i bie­ga­ła po po­ko­ju, prze­kli­na­jąc, że mu­si być bez­czyn­na, że nic zro­bić nie mo­że. W na­stęp­nym jed­nak mo­men­cie po­pa­da­ła w zu­peł­ną re­zy­gna­cję, gra­ni­czą­cą z apa­tią. Za okna­mi brzę­cza­ły jan­cza­ry154. Dziś ca­łe mia­sto by­ło za­sy­pa­ne śnie­giem. Lek­ki mróz po­cią­gnął dol­ną część szyb de­li­kat­ny­mi wzor­ka­mi lo­du, na któ­rych zna­czy­ły się czar­no cie­nie na­gich ga­łę­zi.



Cza­sa­mi tuż pod okna­mi prze­su­wał się pa­łąk wo­zu tram­wa­jo­we­go, z któ­re­go try­ska­ły ma­łe ośle­pia­ją­ce iskier­ki, oświe­tla­jąc jak bły­ska­wi­cą wnę­trze po­ko­ju. Je­den po dru­gim roz­le­gał się war­kot mo­to­ru. Sa­mo­cho­dy tu do­da­wa­ły ga­zu. Na­gle je­den z nich za­trzy­mał się przed do­mem. Gło­śno trza­snę­ły drzwicz­ki.



Nie­raz, kie­dy Pa­weł był w War­sza­wie, do póź­nej no­cy cze­ka­ła na ten dźwięk. Był sy­gna­łem je­go po­wro­tu.



Le­ni­wie wsta­ła i po­de­szła do okna.



Przed bra­mą sta­ła tak­sów­ka. Obok niej pa­sa­żer roz­li­czał się z szo­fe­rem. Pień drze­wa za­sła­niał je­go gło­wę. Prze­chy­liw­szy się, jed­nak mo­gła zo­ba­czyć sze­ro­ki ciem­ny koł­nierz fu­tra.



Ser­ce jej ści­snę­ło się na­głym skur­czem. W tej chwi­li pa­sa­żer się od­wró­cił i szyb­ko wszedł do bra­my.



Chcia­ła krzyk­nąć, lecz za­bra­kło jej tchu. Chwie­jąc się na no­gach i za­ta­cza­jąc, bie­gła do przed­po­ko­ju. Rę­ce tak jej dy­go­ta­ły, że nie mo­gła od­na­leźć kon­tak­tu. W drzwiach szczęk­nął za­trzask.



W smu­dze świa­tła prze­su­nę­ła się wy­so­ka syl­wet­ka w roz­pię­tym fu­trze i drzwi się za­mknę­ły.



Nie wie­dzia­ła, co ro­bi. Rzu­ci­ła się do nie­go, przy­war­ta doń z ca­łej si­ły. Wy­cią­gnię­te rę­ce oplo­tły się ko­ło je­go szyi.



— Je­steś... je­steś...



Je­go gło­wa po­chy­li­ła się i oto uczu­ła na war­gach do­tyk je­go ust, zim­nych z mro­zu, moc­nych, upra­gnio­nych. Ob­sy­py­wa­ła po­ca­łun­ka­mi je­go po­licz­ki, oczy i zno­wu usta. Mu­sia­ła w każ­dej set­nej se­kun­dy prze­ko­ny­wać się, że oto wró­cił, że jest, że go od­zy­ska­ła, że do­ty­ka go ży­we­go i ca­łe­go swy­mi rę­ka­mi, swy­mi usta­mi.



— Je­steś, wró­ci­łeś... je­dy­ny, ko­cha­ny — po­wta­rza­ła drżą­cym szep­tem, któ­re­go sa­ma nie mo­gła do­sły­szeć.



— Tak cze­ka­łaś na mnie? — za­py­tał rów­nie ci­cho.



— Oooo!...



— No, przy­tul się. — Ogar­nął ją fu­trem i przy­ci­snął do sie­bie.



By­ła pi­ja­na. Z usta­mi przy je­go ustach, z pier­sią przy je­go pier­si, z szu­mem, któ­ry ogar­niał gło­wę, z szu­mem krwi hu­czą­cej w tęt­ni­cach na skro­niach, prze­ry­wa­ją­cej bi­cie roz­trze­po­ta­ne­go ser­ca. Nie wie­dzia­ła ni­cze­go, nie pa­mię­ta­ła o ni­czym. Uniósł ją lek­ko w gó­rę, po­ca­ło­wał jesz­cze moc­niej w usta i po­wie­dział:



— No, chodź­my.



Nie zdej­mu­jąc fu­tra, szedł do swe­go ga­bi­ne­tu. Trzy­ma­ła się je­go rę­ki, te­raz go wy­prze­dzi­ła, by otwo­rzyć drzwi, lecz rę­ce jej tak drża­ły, że po ciem­ku nie mo­gła tra­fić klu­czem do zam­ku. Wresz­cie otwo­rzy­ła. By­ło tu jesz­cze ciem­niej.



Pa­weł nie­spo­dzie­wa­nie włą­czył kon­takt i obo­je zmru­ży­li oczy. Rzu­cił fu­tro, ka­pe­lusz i tecz­kę na oto­ma­nę i ro­zej­rzał się:



— No, tu­taj wszyst­ko w po­rząd­ku. Jak­że się mie­wasz, Krzy­sień­ko? Chodź, po­każ mi się. Dziew­czy­no, tyś jesz­cze ze­szczu­pla­ła!



Po­cią­gnął ją za rę­kę i po­sa­dził przy so­bie. Miał twarz nie­co zmę­czo­ną, lecz je­go sza­re głę­bo­kie oczy uśmie­cha­ły się ser­decz­nie i cie­pło.



— Paw­le, jak do­brze, żeś już wró­cił. Jak to do­brze!... — Obu rę­ka­mi gła­ska­ła je­go rę­kę.



— I ja się cie­szę. Je­stem dia­bel­nie zmę­czo­ny.



— Pew­no je­steś głod­ny? — ze­rwa­ła się. — Ka­żę ci przy­go­to­wać...



— Stop, ko­cha­nie — przy­trzy­mał ją za rę­kę i ro­ze­śmiał się swo­bod­nie tym swo­im ko­cha­nym ni­skim gło­sem. — Wi­dzę, że obu­dzi­ły się w to­bie in­stynk­ty go­spo­dy­ni, pa­nie in­ży­nie­rze! Ależ nie wstydź się! To jest cza­ru­ją­ce, za­pew­niam cię, że spra­wi­ło mi to wiel­ką przy­jem­ność, czu­ję się jak­by w przy­sta­ni po tej wa­riac­kiej włó­czę­dze.



— Ale nie je­steś głod­ny?



— Nie. Ja­dłem w wa­go­nie re­stau­ra­cyj­nym. Na­to­miast wy­pił­bym szklan­kę czer­wo­ne­go wi­na. Je­że­li nie zmie­ni­łaś tu po­rząd­ku, to w kre­den­sie z le­wej stro­ny mu­si być bu­tel­ka Char­mes-Cham­ber­tin155...



Nim skoń­czył mó­wić, wy­bie­gła.



— Ha­lo! — krzyk­nął za nią. — Ha­lo, a nie mów ni­ko­mu, że je­stem!...



Wró­ci­ła, sta­nę­ła w pro­gu i ski­nę­ła gło­wą. Sie­dział uśmiech­nię­ty z łok­ciem opar­tym o po­ręcz, bez­piecz­ny, sil­ny, pew­ny sie­bie, ta­ki jak za­wsze. Ja­kie to szczę­ście, że już się skoń­czy­ły wszyst­kie oba­wy, że już jest tu­taj...



Pręd­ko wró­ci­ła z wi­nem i z kie­lisz­kiem. Pa­weł wła­śnie wło­żył tecz­kę do ka­sy pan­cer­nej i za­my­kał ją na klucz. Na­la­ła peł­ny kie­li­szek i po­sta­wi­ła na ni­skim sto­li­ku przy oto­ma­nie. Chcia­ła, że­by tu usiadł, gdyż wów­czas mo­gła być tuż przy nim.



Po­ca­ło­wał ją w rę­kę:



— Bar­dzo cię prze­pra­szam — po­wie­dział — ale win­ne te­mu two­je mę­skie ubra­nie. Po­sła­łem cię po wi­no ni­czym chłop­ca. Nie gnie­wasz się na mnie?



— Oooo!...



— Je­steś dla mnie bar­dzo do­bra — po­smut­niał — za­nad­to do­bra... No i... cóż tu sły­chać w War­sza­wie? Jak tam w fa­bry­ce?



— Wszyst­ko w zu­peł­nym po­rząd­ku. Ofer­tę te­mu Ar­gen­tyń­czy­ko­wi po­sła­li­śmy, ale jesz­cze żad­nej od­po­wie­dzi nie ma. Bo­ję się, że nas Szwe­dzi prze­li­cy­tu­ją.



— Tak my­ślisz? Nie są­dzę. Oni ma­ją z Ar­gen­ty­ną ja­kiś za­targ i wy­po­wie­dzie­li so­bie trak­tat han­dlo­wy, my zaś ko­rzy­sta­my z naj­więk­sze­go uprzy­wi­le­jo­wa­nia. A cóż po­za tym?



— Paw­le... Gdzieś ty był ty­le cza­su! Nie masz po­ję­cia, co tu się dzia­ło! Wszy­scy nie­po­ko­ili­śmy się w naj­wyż­szym stop­niu. Czte­ry dni! Moż­na by­ło naj­gor­sze rze­czy przy­pusz­czać!...



Ro­ze­śmiał się i wziął ją za rę­kę:



— A co jest naj­gor­sze?



— Ty żar­tu­jesz — po­wie­dzia­ła — ale nam tu by­ło nie do żar­tów.



— Jak to nam? To­bie i ko­mu?



— Kol­bu­szew­skie­mu, Blum­kie­wi­czo­wi... Nikt nie wie­dział, gdzie je­steś, co się z to­bą dzie­je. Kol­bu­szew­ski był w roz­pa­czy, a Blum­kie­wicz oba­wiał się... On otrzy­mał wia­do­mość od ja­kie­goś twe­go agen­ta z Lon­dy­nu, że z two­imi in­te­re­sa­mi jest bar­dzo źle, i w związ­ku z tym two­je znik­nię­cie...



— Krót­ko mó­wiąc, my­śle­li, że pal­ną­łem so­bie w łeb? Że stra­ci­łem wszyst­ko i w uprosz­czo­ny spo­sób prze­nio­słem się na tam­ten świat? Nie, mo­ja dro­ga, wpraw­dzie zro­bił­bym w ten spo­sób wiel­ką przy­słu­gę nie­któ­rym lu­dziom, ale je­stem już ta­ki nie­uży­ty, że wo­la­łem zo­stać na tym pa­do­le pła­czu.



Pa­trzy­ła nań i z wy­ra­zu je­go twa­rzy nie mo­gła wy­wnio­sko­wać, czy ukry­wał się, gdyż chcia­no go za­bić, czy z ja­kichś in­nych po­wo­dów.



W każ­dym ra­zie by­ła prze­ko­na­na, że je­go po­ta­jem­ny po­wrót, po ciem­ku, bez rze­czy, mógł te­raz ozna­czać tyl­ko klę­skę na ca­łej li­nii. Zro­bi­ło się jej bar­dzo nie­przy­jem­nie. Oczy­wi­ście szczę­śli­wa by­ła, że wró­cił, że jest zdrów i ca­ły, że po­wi­tał ją tak ser­decz­nie... Oczy­wi­ście... A jed­nak już to, że wró­cił po­ko­na­ny, że mu­si nad­ra­biać mi­ną, by przed nią uda­wać do­bry hu­mor, że po pro­stu za­wiódł jej na­dzie­je, ja­koś go to wszyst­ko po­mniej­sza­ło, po­spo­li­to­wa­ło, od­bie­ra­ło ten czar, któ­ry tak na nią dzia­łał.



Zda­wa­ła so­bie z te­go spra­wę i po­czu­ła o to żal do sie­bie. To by­ło ta­kie nie­szla­chet­ne z jej stro­ny. Prze­ciw­nie, po­win­na zro­bić wszyst­ko, by mu oka­zać te­raz wła­śnie naj­wię­cej ser­decz­no­ści, by mu po­zwo­lić za­po­mnieć o prze­gra­nej. Na­le­ża­ło przy­tu­lić się doń, lecz te­raz by­ło to zbyt trud­ne.



Tam, w przed­po­ko­ju, nie pa­li­ło się świa­tło, no i nie za­sta­na­wia­ła się nad tym, co ro­bi...



— Tak się cie­szę — po­wie­dzia­ła — że na­resz­cie wró­ci­łeś...



— Po­wiedz­że mi te­raz, dla­cze­go Kol­bu­szew­ski jest w roz­pa­czy?



— To przy­kre — od­po­wie­dzia­ła to­nem proś­by. — Mo­że odło­ży­my to na póź­niej...



— Nie, wła­śnie rze­czy przy­kre na­le­ży ły­kać jak le­kar­stwo, jed­nym hau­stem. Więc?...



Sta­ra­ła się mó­wić jak naj­zwięź­lej. Opo­wie­dzia­ła o swej byt­no­ści w Cen­tra­li Eks­por­to­wej i po­wtó­rzy­ła roz­mo­wę z Kol­bu­szew­skim. Pa­weł słu­chał spo­koj­nie, na je­go twa­rzy nie drgnął ani je­den mu­skuł. Gdy skoń­czy­ła, skrzy­wił się:



— Kol­bu­szew­ski to wy­jąt­ko­wo zdol­ny czło­wiek, je­że­li cho­dzi o han­del. Na­to­miast nie ma po­ję­cia o dwóch rze­czach: o utrzy­ma­niu pod­wład­nych w gar­ści i o wy­do­by­wa­niu pie­nię­dzy. Na­łóg sta­rej szko­ły. Każ­de­mu z nich się zda­je, że go­tów­kę moż­na otrzy­mać tyl­ko wów­czas, gdy się da­je peł­ną gwa­ran­cję jej zwro­tu. Zwy­kłe nie­po­ro­zu­mie­nie. Gdy wy­jeż­dża­łem do Ame­ry­ki i za­czy­na­łem tę kam­pa­nię, roz­po­rzą­dza­łem ta­ki­mi kwo­ta­mi, któ­rych nie mógł­bym po­kryć my­mi ak­ty­wa­mi na­wet w dzie­się­ciu pro­cen­tach.



Opu­ści­ła gło­wę. Ogar­nę­ło ją prze­ra­że­nie. Przy­po­mnia­ły się jej sło­wa Kol­bu­szew­skie­go o ta­kim kra­chu, ja­kie­go jesz­cze Pol­ska nie wi­dzia­ła, przy­po­mnia­ła się hi­po­te­ka Dal­czów i kwit wi­dzia­ny u Blum­kie­wi­cza.



— Nie każ­de­mu da­ją lu­dzie pie­nią­dze — bąk­nę­ła — na pięk­ne oczy.



— Masz, mo­ja dro­ga, ra­cję. Kol­bu­szew­ski na swo­je praw­do­po­dob­nie nie do­stał­by zbyt wie­le, ale mógł wziąć na mo­je. Co zaś do­ty­czy upo­mi­na­nia się rzą­du o wpła­ty, miał rów­nież wy­mów­kę, że beze mnie nie mo­że de­cy­do­wać ani udzie­lać wy­ja­śnień, bo sam nie wie.



— Za­po­mi­nasz, że nie wie­dział, kie­dy wró­cisz, i czy...



— I czy w ogó­le dia­bli mnie nie wzię­li? — Za­śmiał się i ude­rza­jąc się dło­nią po ko­la­nie, do­dał: — Wszy­scy mu­sie­li tak my­śleć i, do li­cha, my­ślą do tej chwi­li!



W je­go gło­sie za­brzmia­ło jak­by za­do­wo­le­nie z sie­bie, jak­by prze­chwał­ka. Na­lał so­bie wi­na, przyj­rzał się mu pod świa­tło i po­wie­dział:



— Jed­ne­go się oba­wia­łem: że za­czną mnie szu­kać, że pod­nio­są gwałt. Na szczę­ście do­brze ob­li­czy­łem wy­trzy­ma­łość ich ner­wów.



— Chcie­li cię szu­kać. — Spoj­rza­ła nań i za­raz opu­ści­ła oczy. — Chcie­li i by­li­by już przed­wczo­raj zro­bi­li alarm, ale sprze­ci­wi­łam się te­mu.



— Blum­kie­wicz?



— Tak.



— To, psia­krew, tchórz. — Strze­lił pal­ca­mi. — Po­wi­nie­nem był prze­wi­dzieć tę se­mic­ką ner­wo­wość. Cóż z te­go, że przy­ja­ciel ro­dzi­ny? Ład­ne­go bi­go­su na­wa­rzył­by mi. W każ­dym ra­zie bar­dzo ci dzię­ku­ję. Dziel­na z cie­bie dziew­czy­na. My­śla­łem jed­nak, że Blum­kie­wicz ma wię­cej zim­nej krwi.



— Nie moż­na mu się dzi­wić — po­trzą­snę­ła gło­wą. — Zna­lazł się istot­nie w strasz­nej sy­tu­acji. Nie chcia­łam dziś to­bie tym gło­wy za­przą­tać, ale już po­wiem... Czy wiesz, że je­den z od­bior­ców ode­słał ca­ły trans­port „Opti­my”?



— Dla­cze­go ode­słał? — bez zdzi­wie­nia za­py­tał Pa­weł.



— Dla­te­go... że kau­czuk skru­szał. Stał się do ni­cze­go.



Spo­dzie­wa­ła się, że Pa­weł się prze­ra­zi, że wia­do­mość ta wy­wrze na nim wra­że­nie, któ­re­go na­wet on nie po­tra­fi ukryć.



Sie­dział jed­nak nie­po­ru­szo­ny, jak­by cze­kał dal­szych szcze­gó­łów.



Za­czę­ła mó­wić. Sa­ma mia­ła to w rę­ku. Kau­czuk jest rze­czy­wi­ście na nic. Strzę­pi się i roz­sy­pu­je na drob­ne wiór­ki. Rzecz nie do po­ję­cia, zwa­żyw­szy że na jezd­ni, w ebo­ni­to­wych me­blach, a na­wet w nie­któ­rych par­tiach na skła­dzie trzy­ma się do­sko­na­le. Che­mik fa­brycz­ny, a tak­że i Blum­kie­wicz nie umie­ją so­bie te­go wy­tłu­ma­czyć. Al­bo wcho­dzi tu w grę przy­pad­ko­wość, al­bo zła wo­la Ot­t­ma­na, któ­ry świa­do­mie za­ta­ił coś z re­cep­ty przez ze­mstę za usu­nię­cie go od kie­row­nic­twa. Blum­kie­wicz przez oszczęd­ność wstrzy­mał dal­szą pro­duk­cję.



— A to idio­ta! — ze­rwał się Pa­weł. — Po­wia­dasz, że wstrzy­mał? Mo­że jesz­cze i Ot­t­ma­na we­zwał?



— Nie — uspo­ko­iła go — Ot­t­ma­na nie we­zwał, gdyż twier­dził, że miał wy­raź­ny twój za­kaz, a co do­ty­czy wstrzy­ma­nia, to trwa­ło ono tyl­ko je­den dzień. Te­raz fa­bry­ka jest w peł­nym ru­chu.



— No do­brze, a czym mo­ty­wo­wał wo­bec per­so­ne­lu za­trzy­ma­nie fa­bry­ki?



— Po­trze­bą re­mon­tu. Po­wta­rzam, że wca­le mu się nie dzi­wię. Mó­wił, że nie sy­pia po no­cach i nie wie, co ro­bić. Aż mi go żal... Nie mia­łam ni­g­dy za­ufa­nia do te­go Ot­t­ma­na. Ta­ki cia­maj­da. Mu­sisz go jed­nak spro­wa­dzić, bo prze­cież mo­że się oka­zać, że fa­bry­ka w dal­szym cią­gu pro­du­ku­je szmelc, a każ­dy dzień przy­no­si du­że stra­ty. No i do­brze byś zro­bił, za­wia­da­mia­jąc Blum­kie­wi­cza o swo­im przy­jeź­dzie...



— Nie, nie. Chcę przy­naj­mniej je­den dzień od­po­cząć. Dzień lub dwa. Wierz mi, mo­ja dro­ga, że mi się to świę­cie na­le­ży. Zresz­tą na ra­zie ni­ko­mu nie je­stem po­trzeb­ny. Je­że­li jed­nak są­dzisz... Hm... Zro­bi­my za­tem tak: za­dzwo­nisz do Blum­kie­wi­cza i do Kol­bu­szew­skie­go też. Po­wiesz im, że sko­mu­ni­ko­wa­łaś się ze mną, że zja­wię się w War­sza­wie za dwa dni. Wszyst­ko ma iść nor­mal­nym try­bem. Po­za tym niech Blum­kie­wicz na­tych­miast zwró­ci się do dwóch che­mi­ków. Mu­szą to być lu­dzie bar­dzo sza­now­ni, na przy­kład pro­fe­so­rzy. Niech za­pro­si ich do zba­da­nia przy­czyn psu­cia się czę­ści kau­czu­ku. Mo­że im po­ka­zać re­cep­ty i wszyst­ko, co chce. Jed­no­cze­śnie niech te­le­gra­ficz­nie za­wia­do­mi o ca­łej hi­sto­rii naj­szcze­gó­ło­wiej biu­ro kon­cer­nu w Pa­ry­żu, do­da­jąc, że pro­si o po­wia­do­mie­nie o tym pa­na Paw­ła Dal­cza, któ­ry wła­śnie ba­wi w Pa­ry­żu. De­pe­sza nie po­win­na mieć to­nu alar­mu­ją­ce­go, lecz wy­raź­nie za­nie­po­ko­jo­ny.



Mó­wił to to­nem, ja­ki sły­sza­ła u nie­go nie­raz, gdy wy­da­wał dys­po­zy­cje Hol­de­ro­wi lub któ­re­muś z pod­wład­nych. Miał ta­ką mi­nę, jak­by od­czy­ty­wał wy­ma­wia­ne przez sie­bie sło­wa z jej twa­rzy. Od­ru­cho­wo prze­su­nę­ła po niej rę­ką. Chcia­ła za­py­tać, dla­cze­go nie we­zwać Ot­t­ma­na, dla­cze­go Blum­kie­wicz ma de­pe­szo­wać do Pa­ry­ża, chcia­ła za­py­tać, dla­cze­go w ogó­le ta nie­po­ko­ją­ca wia­do­mość nie zmar­twi­ła go. Lecz po­wie­dzia­ła tyl­ko:



— Do­brze, za­raz za­te­le­fo­nu­ję.



Te­raz zro­zu­mia­ła, od­czu­ła na so­bie tę su­ge­styw­ność wszyst­kich po­le­ceń Paw­ła, któ­re ni­g­dy nie wy­ma­ga­ły ko­men­ta­rzy i unie­moż­li­wia­ły sprze­ciw, czy cho­ciaż­by ocią­ga­nie się w ich wy­ko­na­niu. Co wię­cej, pa­mię­ta­ła z dziw­ną do­kład­no­ścią każ­de sło­wo: ma dzwo­nić do Blum­kie­wi­cza i do Kol­bu­szew­skie­go, po­wie­dzieć, że sko­mu­ni­ko­wa­ła się z Paw­łem, któ­ry zja­wi się w War­sza­wie za dwa dni...



Blum­kie­wicz aż krzyk­nął z ra­do­ści i prze­ry­wał jej cią­gle roz­ra­do­wa­nym „chwa­ła Bo­gu”. W re­zul­ta­cie mu­sia­ła mu dru­gi raz wszyst­ko po­wtó­rzyć.



Kol­bu­szew­skie­go po trzy­krot­nym łą­cze­niu się zna­la­zła w do­mu. On rów­nież bar­dzo się ucie­szył, lecz wpra­wił ją w za­kło­po­ta­nie, gwał­tow­nie do­py­tu­jąc się, gdzie jest Pa­weł. Nie wie­dząc, co od­po­wie­dzieć, po pro­stu po­ło­ży­ła słu­chaw­kę, na­my­śli­ła się chwil­kę i wy­łą­czy­ła te­le­fon. Sko­ro Pa­weł chce od­po­cząć, niech nie alar­mu­ją go dzwon­ki.



Nie wró­ci­ła wprost do nie­go, lecz za­mknąw­szy drzwi od ja­dal­ni do dal­szych po­ko­jów, na­ci­snę­ła dzwo­nek. Słu­żą­ce­mu, któ­ry się zja­wił, ka­za­ła przy­go­to­wać ko­la­cję na dwie oso­by:



— Zim­ne prze­ką­ski i ka­wa. Igna­cy przy­go­tu­je to tu na sto­le i ma iść spać.



— Słu­cham ja­śnie pa­na.



W oczach słu­żą­ce­go do­strze­gła uśmiech. Oczy­wi­ście w swo­jej na­iw­no­ści jest prze­ko­na­ny, że bę­dzie tu ko­bie­ta. Tym le­piej.



Gdy po­wró­ci­ła do ga­bi­ne­tu, nie by­ło tam już Paw­ła. Szum wo­dy do­cho­dzą­cy z ła­zien­ki świad­czył, że się ką­pie. Sta­ła chwi­lę nie­zde­cy­do­wa­na. Przy­szło jej na myśl, że mo­gła­by te­raz prze­brać się w su­kien­kę. Ser­ce za­bi­ło moc­niej. Wy­da­ło się to czymś nie­skoń­cze­nie bez­sen­sow­nym, ko­micz­nym i nie­mal kom­pro­mi­tu­ją­cym, a jed­nak nie mo­gła już po­zbyć się tej my­śli.



Wró­ci­ła do ja­dal­ni i przy­na­gla­ła słu­żą­ce­go. Gdy już stół był na­kry­ty, sta­ran­nie po­za­my­ka­ła na klucz wszyst­kie drzwi do go­spo­dar­skiej czę­ści miesz­ka­nia. Dziur­kę od klu­cza z po­ko­ju kre­den­so­we­go za­sta­wi­ła wy­so­kim opar­ciem krze­sła.



Pró­bo­wa­ła zre­flek­to­wać się tym, że po­stę­pu­je jak dziec­ko, że jest śmiesz­na, że ca­ły po­mysł był nie­do­rzecz­ny i że tyl­ko ob­ni­ży sie­bie w oczach Paw­ła. Pod­nie­ce­nie jed­nak nie da­ło się opa­no­wać.



Wo­la­ła wszyst­ko, niż wy­rzec się przy­jem­no­ści, na któ­rą cze­ka­ła tak dłu­go.



Po­bie­gła do swe­go po­ko­ju i w pięć mi­nut by­ła go­to­wa. Przed lu­strem skon­sta­to­wa­ła156, że wy­glą­da dzi­wacz­nie, a na twa­rzy ma ru­mień­ce. Su­kien­ka jed­nak by­ła do­brze po­pra­wio­na. Na bio­drach le­ża­ła do­sko­na­le. Ob­cią­gnę­ła ją ostroż­nie i wyj­rza­ła do są­sied­nie­go po­ko­ju.



O ty­le już przy­zwy­cza­iła się do wy­so­kich ob­ca­sów, że nie spra­wia­ły na niej wra­że­nia cho­dze­nia na szczu­dłach, oba­wia­ła się tyl­ko, że no­gi sta­wia nie­zgrab­nie. Nie wie­dzia­ła też, co ro­bić z rę­ka­mi. Kie­sze­nie w spodniach, kla­py ma­ry­nar­ki by­ły tak wy­god­ną dla nich lo­ka­tą157.



W sa­lo­nie za­trzy­ma­ła się. Z ła­zien­ki nie do­cho­dził już szum wo­dy, na­to­miast sły­sza­ła kro­ki Paw­ła w sy­pial­ni. Za­pa­li­ła wszyst­kie świa­tła i nie­spo­dzie­wa­nie zo­ba­czy­ła sie­bie w lu­strze nad ko­min­kiem. Wła­sna syl­wet­ka wy­da­ła się jej po­cią­ga­ją­ca. Wło­sy jed­nak by­ły za krót­kie. Wró­ci­ła do sie­bie i na­ło­ży­ła ka­pe­lusz. Wpraw­dzie je­go ko­lor nie był ści­śle ten sam, co ko­lor suk­ni, lecz przy wie­czor­nym oświe­tle­niu róż­ni­ca by­ła mi­ni­mal­na.



Tak by­ła ze­mo­cjo­no­wa­na, że z trud­no­ścią ła­pa­ła od­dech. Gdy zno­wu przy­szła do sa­lo­nu, Pa­weł prze­glą­dał ja­kieś pa­pie­ry w ga­bi­ne­cie. Ich sze­lest po­wol­ny, mia­ro­wy uspo­ko­ił ją nie­co. Sta­nę­ła w środ­ku i cze­ka­ła. Wresz­cie za­wo­ła­ła:



— Paw­le, czy mo­gę cię pro­sić...



Sze­lest ustał. Od­głos od­su­wa­ne­go krze­sła i je­go kro­ków. Od ty­lu dni przy­go­to­wy­wa­ła się do tej chwi­li. Splo­tła rę­ce przed so­bą i lek­ko prze­chy­li­ła gło­wę. Mu­si to wy­glą­dać sztucz­nie, te­atral­nie, obrzy­dli­wie. By­ło już jed­nak za póź­no na ob­my­śla­nie no­wej po­zy­cji. Pa­weł otwo­rzył uchy­lo­ne drzwi. Był w swo­jej sza­rej weł­nia­nej pi­dża­mie. Zro­bił krok na­przód, za­sło­nił rę­ką ob­na­żo­ną szy­ję i cof­nął się:



— O, prze­pra­szam pa­nią, nie wie­dzia­łem...



Zmie­sza­nie je­go i zdzi­wie­nie by­ło tak ko­micz­ne, że wy­buch­nę­ła śmie­chem.



Stał przy drzwiach, jed­ną rę­ką trzy­ma­jąc się por­tie­ry158, a dru­gą za­sła­nia­jąc wciąż szy­ję. Je­go brwi wzno­si­ły się co­raz wy­żej, a w sze­ro­ko otwar­tych oczach ma­lo­wa­ło się naj­wyż­sze zdu­mie­nie.



— Tak bar­dzo mnie to zmie­nia?... — za­py­ta­ła, nie ru­sza­jąc się z miej­sca.



— Nie­sły­cha­nie! — ode­zwał się wresz­cie Pa­weł.



Za­śmia­ła się. Jej wła­sne za­że­no­wa­nie mi­nę­ło już o ty­le, że zdo­ła­ła spo­strzec je­go zmie­sza­nie:



— Nie spo­dzie­wa­łeś się?



— Nie spo­dzie­wa­łem się, że... je­steś tak ład­na — po­wie­dział po chwi­li na­my­słu.



— Więc do­brze mi w tym?



Zbli­żył się do niej i wy­cią­gnął rę­kę:



— Pa­ni po­zwo­li, że się jej przed­sta­wię: Pa­weł Dalcz.


Pod­niósł jej dłoń do ust, lecz za­uwa­ży­ła, że je­go wzrok prze­su­nął się wzdłuż na­gie­go ra­mie­nia, co by­ło odro­bi­nę krę­pu­ją­ce, lecz nie­wy­po­wie­dzia­nie mi­łe.



— Ale nie wy­krę­cisz się — py­ta­ła, uni­ka­jąc spo­tka­nia je­go oczu. — Mu­sisz mi po­wie­dzieć szcze­rze, czy nie wy­glą­dam jak stra­szy­dło na wró­ble?


Jesz­cze nie­daw­no sa­ma mia­ła te­go ro­dza­ju oba­wy, te­raz jed­nak by­ła pew­na, że jej po­wierz­chow­ność zro­bi­ła na nim do­dat­nie wra­że­nie.



— No?



— Ow­szem — ode­zwał się z nie­ja­kim ocią­ga­niem się — od­po­wiem ci... je­steś... w tym ubra­niu jest ci ślicz­nie.



Chrząk­nął i nie wia­do­mo dla­cze­go zro­bił okrą­gły ruch rę­ką:



— Wy­bacz, ale ja nie umiem mó­wić tych rze­czy... Po­wie­dzia­łem znacz­nie mniej, niż na­le­ża­ło... Wy­glą­dasz pięk­nie, to jest, je­steś pięk­na. Ni­g­dy w ży­ciu nie po­znał­bym cię. To za­dzi­wia­ją­ce, jak strój zmie­nia nie­któ­re rze­czy... Tak...



Zno­wu chrząk­nął, wy­jął pa­pie­ro­śni­cę i za­pa­lił.



— A mnie nie po­czę­stu­jesz? — wy­cią­gnę­ła rę­kę. — Wi­dzisz, to zła stro­na suk­ni ko­bie­cej, nie ma w niej kie­sze­ni. I w do­dat­ku nie wiem, co zro­bić z rę­ka­mi.



Za­pa­li­ła i zro­bi­ła kil­ka kro­ków na­przód:



— Ru­szam się też jak dra­gon159. Praw­da?



— By­naj­mniej, bar­dzo do­brze — za­prze­czył z prze­ko­na­niem i z mi­ną eks­per­ta. W je­go spo­so­bie mó­wie­nia znać by­ło chęć ukry­cia zmie­sza­nia w rze­czo­wym i spo­koj­nym to­nie.



Po­mi­mo to sy­tu­acja nie prze­sta­wa­ła być de­to­nu­ją­ca160. Sta­li w środ­ku wiel­kie­go sa­lo­nu obo­je z nie­zbyt mą­dry­mi mi­na­mi. Mil­cze­nie prze­cią­ga­ło się zbyt dłu­go.



Wresz­cie Pa­weł za­py­tał, skąd wzię­ła suk­nię i in­ne czę­ści gar­de­ro­by. Wów­czas za­czę­ła opo­wia­dać, jak zna­la­zła za­pa­sy po­zo­sta­wio­ne przez Ha­li­nę, jak wła­sny­mi si­ła­mi, cho­ciaż ni­g­dy przed­tem nie mia­ła igły w rę­ku, prze­ra­bia­ła suk­nię i przy­stra­ja­ła ka­pe­lusz.



Te­mat zda­wał się być nie­by­wa­le ob­fi­ty, lecz wy­czer­pał się pra­wie na­tych­miast. Na szczę­ście przy­po­mnia­ła so­bie ko­la­cję.



— Czy po­zwo­lisz — za­py­ta­ła — że bę­dę dziś... pa­nią do­mu i za­pro­szę cię do sto­łu?



— Bar­dzo ża­łu­ję — pró­bo­wał wpaść w jej żar­to­bli­wy ton — ale w tym stro­ju?...



— O, nic nie szko­dzi, two­ja pi­dża­ma war­ta jest mo­jej tu­ale­ty161.



Przy ko­la­cji sta­ra­ła się rze­czy­wi­ście ro­bić za pa­nią do­mu. Przy­su­wa­ła mu pół­mi­ski, na­le­wa­ła ka­wę, wy­bie­ra­ła owo­ce. Ba­wi­ło ją to bar­dzo, nie­na­tu­ral­ny na­strój jed­nak nie zni­kał. Szczę­śli­wym tra­fem przy­po­mnia­ła so­bie, że nie zda­ła mu re­la­cji z roz­mów prze­pro­wa­dzo­nych z Kol­bu­szew­skim i z Blum­kie­wi­czem. Po­wtó­rze­nie ich za­ję­ło dal­sze pięć mi­nut cza­su.



Pa­weł słu­chał uważ­nie. Gdy skoń­czy­ła, uśmiech­nął się i po­wie­dział:



— Wszyst­ko w po­rząd­ku. Je­stem z sie­bie za­do­wo­lo­ny. W mo­ich ob­li­cze­niach cza­su za­szły tyl­ko drob­ne i nic nie­zna­czą­ce zmia­ny, lecz i na tym zy­ska­łem: mam te kil­ka dni od­po­czyn­ku.



Spoj­rza­ła nań zdu­mio­na:



— Po­wie­dzia­łeś, że i na tym zy­ska­łeś. Za­tem?



— Czy wiesz — uśmiech­nął się — ile obec­nie wy­no­si mój ma­ją­tek?... W efek­tyw­nych wa­lo­rach coś oko­ło trzy­dzie­stu zło­tych oraz kil­ka­dzie­siąt ki­lo­gra­mów bez­war­to­ścio­wych ak­cji, przy pa­sy­wach się­ga­ją­cych kil­ku­na­stu mi­lio­nów. Cóż ty na to?



Opu­ści­ła oczy. To, co usły­sza­ła od Paw­ła, nie by­ło dla niej nie­spo­dzian­ką. Jed­nak­że spo­sób, w ja­ki jej to po­wie­dział, był nad wy­raz przy­kry. Wy­da­ło się jej, że bra­wu­ru­je162 swo­ją prze­gra­ną, że chce jej za­im­po­no­wać roz­mia­ra­mi swej klę­ski. By­ło to nie­spo­dzie­wa­ne u nie­go, nie­smacz­ne i doj­mu­ją­co przy­kre.



Nie po­my­śla­ła w tej chwi­li o so­bie, nie nad­użył jej za­ufa­nia, prze­cie od­da­ła­by mu wszyst­ko i wte­dy, gdy­by z gó­ry wie­dzia­ła, że nie otrzy­ma z te­go nic. Osta­tecz­nie mia­ła do­bry fach w rę­ku i za­wsze ja­koś da­ła­by so­bie ra­dę. Stra­cił on jed­nak ogrom­ne pie­nią­dze po­wie­rzo­ne mu przez wie­lu lu­dzi, choć­by przez ta­kie­go Blum­kie­wi­cza, za­rwał wie­le in­sty­tu­cji, re­zul­ta­tem cze­go bę­dzie „krach, ja­kie­go jesz­cze Pol­ska nie wi­dzia­ła”.



— I cóż za­mie­rzasz ro­bić? — za­py­ta­ła, nie pod­no­sząc nań oczu.



Wy­pu­ścił wy­so­ko stru­gę dy­mu i przy­glą­da­jąc się jej zwo­jom, wes­tchnął:



— Na ra­zie od­po­cząć. Nie masz po­ję­cia, mo­ja dro­ga, jak to przy­jem­nie od cza­su do cza­su za­trzy­mać na kil­ka dni aryt­mo­metr163, któ­ry się usta­wicz­nie w gło­wie ob­ra­ca. Na ra­zie od­po­cząć. Aryt­mo­metr jest te­raz nie­po­trzeb­ny. Pra­cu­je zań czas, sam czas...



Gorz­kie sło­wa ci­snę­ły się już na usta, lecz nic nie po­wie­dzia­ła.



— Tak, mo­ja dro­ga, mam tę prze­wa­gę nad kru­pie­rem164, że wiem, gdzie się za­trzy­ma rzu­co­na prze­ze mnie kul­ka. W tej ru­le­cie nie mo­że być po­my­łek.



— Co chcesz przez to po­wie­dzieć?



— Za­trzy­ma się — mó­wił w za­my­śle­niu jak­by do sie­bie — na cy­frze, któ­rej na imię mi­liard...



Chwy­cił ją za rę­kę i py­tał przy­ci­szo­nym gło­sem, w któ­rym brzmia­ła nu­ta trium­fu...



— Czy ty ro­zu­miesz, co to jest mi­liard?... Czy mo­żesz po­jąć po­tę­gę te­go sło­wa?... Czy zda­jesz so­bie spra­wę z ogro­mu wła­dzy, ja­ką on da­je?...



Wstał i po­chy­lo­ny nad nią mó­wił już pra­wie szep­tem:



— Wi­dzisz, to je­stem ja, ja, któ­re­mu kie­dyś po­wie­dzia­no, że jest do ni­cze­go, że jest ni­czym, że sta­no­wi ze­ro!... Ja, któ­re­go ro­dzo­ny oj­ciec i ca­ła ko­cha­na ro­dzi­na uwa­ża­ła na ni­cość, za wy­ko­le­jeń­ca, za fan­ta­stę, za pół­wa­ria­ta, ja je­stem dziś jed­nym z naj­bo­gat­szych lu­dzi na świe­cie!... Czy ro­zu­miesz? Czy wiesz, z ja­ką sza­tań­ską ra­do­ścią mógł­bym im wszyst­kim świe­cić w oczy swo­ją wiel­ko­ścią, któ­rej oni do pięt nie do­ro­śli?!...



Ścią­gnię­ta twarz Paw­ła, jej nie­zwy­kła bla­dość i oczy, któ­re sta­ły się pra­wie prze­źro­czy­ste prze­ra­ża­ły.



Zda­ło się jej, że wi­dzi przed so­bą istot­nie uoso­bie­nie ja­kiejś nad­ludz­kiej wiel­ko­ści, ja­kiejś po­tęż­nej ko­smicz­nej na­mięt­no­ści, któ­ra nie zna prze­szkód, a przed któ­rą ona sa­ma jest drob­nym pył­kiem, okru­szy­ną po­spo­li­to­ści, któ­ra sta­ła się przy­god­nym świad­kiem nie­po­ję­te­go ob­ja­wie­nia.



Nie sły­sza­ła dal­szych słów Paw­ła. Oszo­ła­miał ją je­go wstrzą­sa­ją­cy szept, wi­dzia­ła przed so­bą tyl­ko je­go bia­łą jak płót­no twarz i źre­ni­ce, któ­re zda­wa­ły się prze­ni­kać przez nią i pa­trzeć w nie­skoń­czo­ność!



A jesz­cze przed chwi­lą mo­gła go są­dzić ka­te­go­ria­mi zwy­kłych prze­cięt­nych lu­dzi, jesz­cze przed chwi­lą wa­ży­ła się w ogó­le są­dzić! Z tym więk­szą wy­ra­zi­sto­ścią od­czu­ła te­raz ol­brzy­mią prze­strzeń, ja­ka od­dzie­la ją od Paw­ła.



Za­wsze od pierw­sze­go spoj­rze­nia oce­nia­ła go prze­cie naj­wy­żej. Je­że­li te­raz zwąt­pi­ła, je­że­li we wła­snych my­ślach ob­ra­zi­ła go, ścią­ga­jąc do co­dzien­no­ści, mie­rząc je­go po­stęp­ki mia­rą zwy­kłych lu­dzi, tym więk­szą uczu­ła skru­chę i jej ni­cość wo­bec wi­ny, ja­ką po­peł­ni­ła.



Na po­rę­czy krze­sła opar­ta by­ła je­go rę­ka, sil­na, zwar­ta, po­kry­ta wę­zła­mi żył. Po­chy­li­ła się, oplo­tła ją moc­no pal­ca­mi i przy­war­ła do niej usta­mi w po­ca­łun­ku nie­mal bał­wo­chwal­czym.



Gdy po chwi­li pod­nio­sła nań oczy, był już spo­koj­ny, a na je­go uśmiech­nię­tej twa­rzy nie znać by­ło ani śla­du pod­nie­ce­nia. Ła­god­nie uwol­nił dłoń z jej rąk. Spoj­rzał na ze­ga­rek, któ­re­go wska­zów­ki zbli­ża­ły się do dwu­na­stej, i po­wie­dział:



— Już póź­no, a ty ju­tro wcze­śnie je­dziesz do fa­bry­ki. Idź spać.



Po­ca­ło­wał ją w rę­kę, zga­sił pa­pie­ro­sa i sta­nął przy kon­tak­cie, cze­ka­jąc, aż wyj­dzie, by zga­sić świa­tło.



— Do­bra­noc — po­wie­dzia­ła ci­cho.



Zna­la­zł­szy się w swo­im po­ko­ju, nie za­pa­la­ła świa­tła.



Usia­dła w ką­cie so­fy, usi­łu­jąc ze­brać my­śli. Te­raz do­pie­ro przy­po­mnia­ły się jej sło­wa Paw­ła. Gdy je sły­sza­ła wy­po­wia­da­ne tym przej­mu­ją­cym gło­sem, któ­re­go każ­dy dźwięk po­zo­sta­nie w jej pa­mię­ci, nie ro­zu­mia­ła ich tre­ści. Mó­wił o wo­li zwy­cię­stwa, o pra­wie do wal­ki, o wła­dzy, ja­ką da­je po­zna­nie czło­wie­ka i me­cha­ni­ki je­go ustro­ju psy­chicz­ne­go, mó­wił o nie­ogra­ni­czo­nym za­się­gu swych pra­gnień, o wiel­kiej grze...



Je­go po­stać wy­ra­sta­ła jej te­raz w ciem­no­ściach do ja­kichś ol­brzy­mich roz­mia­rów. Wy­peł­niał so­bą wszyst­ko, co sta­no­wi­ło treść jej ży­cia, co by­ło rze­czy­wi­sto­ścią i ma­rze­niem, te­raź­niej­szo­ścią i ju­trem. Jej, tyl­ko jej to po­wie­dział. Nikt na ca­łym świe­cie nie zo­stał prze­zeń do­pusz­czo­ny do je­go wiel­kich ta­jem­nic. Wy­róż­nił ją, zbli­żył do sie­bie, upraw­nił do zaj­rze­nia w je­go du­szę...



A jed­nak... jed­nak gdzieś na dnie czu­ła głę­bo­ki, ćmią­cy ból.



Czym­że jest przy nim, czym dla nie­go? Ja­ką cząst­ką mo­że za­jąć miej­sce w je­go ży­ciu?... Czy na­wet dzi­siaj nie by­ła tyl­ko przy­pad­ko­wym, oka­zyj­nym świad­kiem je­go słów, czy już w tej chwi­li Pa­weł nie ża­łu­je mo­men­tu szcze­ro­ści i tych wspa­nia­łych wstrzą­sa­ją­cych zwie­rzeń, wy­znań, od­kryć, te­go otwar­cia przed nią bo­gac­twa swe­go du­cha?...



I dru­ga rzecz: czym­że mu mo­że od­pła­cić za to wszyst­ko?... Po­mo­cą, współ­dzia­ła­niem, ra­dą?... Ależ on te­go nie po­trze­bu­je. Na­wet jej ma­ją­tek sta­no­wi tyl­ko drob­ną mo­ne­tę w je­go rę­ku.



A mi­łość? Prze­cie ko­cha go po­nad wszyst­ko na świe­cie, po­nad je­go wiel­kość, po­nad ży­cie wła­sne! Nie ma ta­kich po­świę­ceń, nie ma ta­kich ofiar, na któ­re by się dlań nie zdo­by­ła!... Tyl­ko on ich nie pra­gnie, nie sta­no­wią dlań one żad­nej war­to­ści. Prze­cie na­wet nie chce schy­lić się po nie.



Po­wie­dział: „Już póź­no, czas spać...”. Tyl­ko ty­le za wie­le nie­prze­spa­nych no­cy, za dłu­gie go­dzi­ny roz­my­ślań, za pie­ką­cą tę­sk­no­tę, za łzy i nie­po­ko­je... „Idź spać, już póź­no...”



Za­śmia­ła się gło­śno, lecz w tej­że chwi­li uświa­do­mi­ła so­bie swój ego­izm.



Ja­kim­że pra­wem moż­na od ko­go­kol­wiek żą­dać za­pła­ty za ten nie­pro­szo­ny dar, od ko­go­kol­wiek, a tym bar­dziej od nie­go! Jest dla niej do­bry, ser­decz­ny, życz­li­wy, oka­zu­je jej swo­je za­ufa­nie, po­wie­rza ta­jem­ni­ce... Wsta­ła i za­pa­li­ła lam­pę na noc­nym sto­li­ku. Spo­strze­gła, że bra­ku­je na nim sy­fo­nu165 z wo­dą so­do­wą i szklan­ki, i te­raz przy­po­mnia­ła so­bie, że Ka­ro­li­na nie mo­gła wejść, gdyż drzwi od służ­bo­wej czę­ści miesz­ka­nia są po­za­my­ka­ne. Za­sta­no­wi­ła się: je­że­li otwo­rzy je, Igna­cy z ra­na wej­dzie, by po­sprzą­tać, i oczy­wi­ście spo­strze­że, że Pa­weł wró­cił, zo­sta­wić zaś drzwi za­mknię­te... to nie ma sen­su. Prze­cie kie­dyś i tak trze­ba je bę­dzie otwo­rzyć. Nie wie­dzia­ła, co ma zro­bić. W każ­dym ra­zie mu­siał o tym za­de­cy­do­wać Pa­weł.



Na pew­no jesz­cze nie zdą­żył usnąć. W ogó­le za­po­mnia­ła go za­py­tać, czy je­go po­wrót ma dłu­go po­zo­stać ta­jem­ni­cą na­wet dla służ­by. Je­że­li śpi, nie bę­dzie go bu­dzić...



W sa­lo­nie i w ga­bi­ne­cie by­ło ciem­no. Z sy­pial­ni jed­nak wą­ziut­ką szpa­rą pod drzwia­mi prze­ni­ka­ło sła­be świa­tło. Po­de­szła na pal­cach i lek­ko za­pu­ka­ła:



— Paw­le...



— To ty, Krzy­siu? — ode­zwał się za­raz.



— Tak, za­po­mnia­łam spy­tać cię co do służ­by.



— Pro­szę cię, wejdź. Wpraw­dzie le­żę już w łóż­ku, ale się chy­ba nie zgor­szysz.



W po­ko­ju pa­no­wał pół­mrok. Świe­ci­ła się tyl­ko ciem­na am­pla166 pod su­fi­tem. Zbli­ży­ła się do łóż­ka. Pa­weł le­żał z rę­ka­mi za­ło­żo­ny­mi pod gło­wę. Na sto­li­ku pię­trzył się stos no­ta­tek i wy­cin­ków z ga­zet oraz gru­by pęk ma­łych klu­czy.



— Nie obu­dzi­łam cię? — za­py­ta­ła.



— Nie. Ale dla­cze­go ty nie śpisz?



— O, nie chce mi się, a po­za tym przy­po­mnia­łam so­bie, że trze­ba ja­koś zro­bić ze służ­bą. Czy ty sta­now­czo nie chcesz, by oni do­wie­dzie­li się, że przy­je­cha­łeś?



— Służ­ba jest za­wsze ga­da­tli­wa, ale masz ra­cję. Trze­ba im tyl­ko za­po­wie­dzieć, że­by trzy­ma­li ję­zyk za zę­ba­mi. Gdy­by się w War­sza­wie ro­ze­szło o mo­im przy­jeź­dzie, nie miał­bym chwi­li spo­ko­ju.



Ro­zej­rza­ła się. Ka­pa167 z łóż­ka le­ża­ła zmię­ta na krze­śle, a i sa­mo łóż­ko by­ło nie­rów­no po­sła­ne.



— Bie­da­ku — uśmiech­nę­ła się — mu­sia­łeś sam so­bie przy­go­to­wy­wać po­ściel.



— Czy zro­bi­łem to źle? — udał zdzi­wie­nie.



— Nie­szcze­gól­nie. Eee... ni­g­dy ze mnie nie bę­dzie go­spo­dy­ni. Wi­dzisz, za­po­wie­dzia­łam, że obej­mu­ję dziś ro­lę pa­ni do­mu, ale co to zna­czy brak wpra­wy. Na śmierć za­po­mnia­łam o łóż­ku... Bę­dzie ci nie­wy­god­nie. Gdy­byś... gdy­byś po­zwo­lił, po­pra­wi­ła­bym cho­ciaż prze­ście­ra­dło...



— Daj­że spo­kój — za­śmiał się. — Chy­ba w tych rze­czach nie masz ani o odro­bi­nę wię­cej wpra­wy ode mnie.



— Ale nie­wy­god­nie ci — upie­ra­ła się. — Ja spró­bu­ję.



Opar­ła się ko­la­na­mi o brzeg łóż­ka i po­wtó­rzy­ła:



— Nie­wy­god­nie ci...



Zda­wa­ła so­bie spra­wę z te­go, że po­win­na odejść, że w isto­cie chwy­ta się nie­do­rzecz­ne­go, nie­praw­do­po­dob­nie na­iw­ne­go pre­tek­stu, by zo­stać przy nim, zda­wa­ła so­bie spra­wę, że Pa­weł rów­nie do­brze w tym się orien­tu­je, że to wstyd, i tak da­lej... a jed­nak nie mo­gła się zdo­być na odej­ście.



Czu­ła, że pod wpły­wem wła­snych my­śli ru­mie­ni się, że mu­si wy­glą­dać śmiesz­nie i po pen­sjo­nar­sku, sta­ra­ła się uprzy­tom­nić so­bie, że jest doj­rza­łym czło­wie­kiem, obo­wią­za­nym pa­no­wać nad wszel­ki­mi od­ru­cha­mi, że po pro­stu na­rzu­ca Paw­ło­wi swo­ją obec­ność, któ­ra za­czy­na być wręcz nie­przy­zwo­ito­ścią... a jed­nak nie ru­szy­ła się z miej­sca.



Pa­weł wy­cią­gnął rę­kę i do­tknął jej ra­mie­nia:



— Usiądź na chwi­lę — po­wie­dział. — Po­mó­wi­my.



— Ale ty pew­no chcia­łeś spać — za­uwa­ży­ła bez prze­ko­na­nia.



Lek­ko przy­cią­gnął ją ku so­bie w ten spo­sób, że usia­dła na brze­gu łóż­ka.



— Nie, nie bę­dę spał — oparł się na łok­ciu tak, że je­go twarz znaj­do­wa­ła się te­raz za­le­d­wie o kil­ka cen­ty­me­trów od jej ob­na­żo­ne­go ra­mie­nia. Na skó­rze czu­ła cie­pło je­go od­de­chu.



— Tak lu­bię za­pach two­jej wo­dy tu­ale­to­wej168 — po­wie­dział ci­szej. — Nie­raz za gra­ni­cą przy­po­mi­nał mi się, gdy wyj­mo­wa­łem z wa­liz­ki chu­s­tecz­ki do no­sa. Wi­docz­nie przez po­mył­kę Igna­cy za­pa­ko­wał mi two­je.



— I nie spra­wia­ło ci to... przy­kro­ści?



— Nie.



— Ale i przy­jem­no­ści też nie?



Od­wró­ci­ła gło­wę i spoj­rza­ła mu w oczy. Nie od­po­wie­dział. Spod pół­przy­mknię­tych po­wiek pa­trzył na nią. Czu­ła je­go wzrok na szyi i na pier­siach, jak­by pod wpły­wem je­go oczu przy­śpie­sza­ło się tęt­no ser­ca.



Po­ma­łu, ostroż­nie po­chy­li­ła usta do je­go ust, rę­ce za­rzu­ci­ła mu na szy­ję. Owi­ja­ły się wo­kół niej co­raz moc­niej i moc­niej.



— Jak ja cie­bie ko­cham — szep­ta­ła — jak ja cię ko­cham...



Czu­ła je­go dłoń prze­su­wa­ją­cą się po grzbie­cie, bio­drze, wzdłuż no­gi aż do kost­ki, jak go­rą­cy prąd. Pod je­go wpły­wem krew zda­wa­ła się roz­sa­dzać tęt­ni­ce, a mię­śnie omdle­wa­ły w nie­praw­do­po­dob­nej nie­mo­cy. Ogar­nia­ła ra­mio­na­mi, ogar­nia­ła ca­łą so­bą je­go sze­ro­kie ba­ry, któ­rych by­ło ta­kie bo­gac­two, ta­kie nie­zmie­rzo­ne bo­gac­two... Wchło­nąć je, za­mknąć so­bą, owład­nąć...



Póź­ny świt zi­mo­wy na­peł­niał po­ko­je sza­rym, chłod­nym świa­tłem. Ze­gar w ja­dal­ni ni­skim roz­waż­nym ba­sem wy­dzwa­niał szó­stą... Za go­dzi­nę pod okna­mi roz­le­gnie się sy­gnał sa­mo­cho­du i trze­ba bę­dzie je­chać do fa­bry­ki... Do obo­jęt­nych spraw, do nic nie­ob­cho­dzą­cych lu­dzi.



Zmę­cze­nie i sen­ność wal­czy­ły w niej z pra­gnie­niem roz­pa­mię­ty­wa­nia mi­nio­nej no­cy. By­ła pół­przy­tom­na.



Ca­ły wy­si­łek wo­li kon­cen­tro­wa­ła na ko­niecz­no­ści przy­po­mnie­nia so­bie każ­dej chwi­li, każ­de­go mgnie­nia, któ­rych waż­ność i czar wy­ra­sta­ły te­raz po­nad wszyst­ko, sta­no­wi­ły po­czą­tek no­wej epo­ki, po pro­stu po­czą­tek ży­cia... Nie by­ło miej­sca na re­flek­sje, na sta­wia­nie so­bie py­tań i szu­ka­nie od­po­wie­dzi. Ca­łość za­my­ka­ła się w jed­nym: w sło­wie „szczę­ście”.



Ja­kie to szczę­ście ma być, ja­ki­mi pój­dzie dro­ga­mi, z ja­kich skład­ni­ków jest zbu­do­wa­ne — to trze­ba za­na­li­zo­wać, to trze­ba prze­my­śleć i roz­wa­żyć... Trze­ba, lecz nie­po­dob­na... Cóż zna­czy ca­ły zdro­wy sens i lo­gi­ka, i kon­tro­la umy­słu nad wra­że­nia­mi w po­rów­na­niu z ta­ką po­tę­gą!...



A jed­nak wska­zów­ki po­su­wa­ły się wciąż na­przód. Na­le­ża­ło ubrać się. Czer­wo­na su­kien­ka w zmie­sza­nym świe­tle dnia i elek­trycz­no­ści wy­glą­da­ła zmię­ta. Przy­po­mi­na­ła zwię­dły kwiat ma­ku. Zło­ży­ła ją sta­ran­nie i scho­wa­ła do sza­fy.



Póź­niej na­le­ża­ło roz­mó­wić się ze służ­bą. Na śnia­da­nie już nie by­ło cza­su, zresz­tą wca­le nie od­czu­wa­ła gło­du. Gdy w przed­po­ko­ju przed wiel­kim lu­strem Igna­cy po­da­wał jej fu­tro, nie­chęt­nym spoj­rze­niem ob­rzu­ci­ła swo­je mę­skie ubra­nie. Jak­że bar­dzo mia­ła już go dość. Jesz­cze raz spraw­dzi­ła, czy drzwi od­dzie­la­ją­ce po­ko­je Paw­ła są po­za­my­ka­ne, jesz­cze raz za­po­wie­dzia­ła, by go nie bu­dzo­no pod żad­nym po­zo­rem i by te­le­fon był wy­łą­czo­ny, jesz­cze raz su­ro­wo przy­po­mnia­ła Igna­ce­mu ko­niecz­ność za­cho­wa­nia ści­słej ta­jem­ni­cy co do po­wro­tu Paw­ła i zbie­gła na dół.



Kil­ka­na­ście mi­nut sa­mot­no­ści pod­czas dro­gi do fa­bry­ki to kil­ka­na­ście mi­nut swo­bo­dy my­śle­nia o Paw­le, o so­bie i o mi­ło­ści. Gdy u zbie­gu Zło­tej i Że­la­znej po­wstał za­tor za­trzy­mu­ją­cy sa­mo­chód, by­ła uszczę­śli­wio­na. Zy­ski­wa­ła jesz­cze pa­rę chwil.



A póź­niej fa­bry­ka z co­dzien­ną mo­no­to­nią jej spraw, tych spraw, któ­re jesz­cze wczo­raj by­ły nie­zmier­nie waż­ne, zaj­mo­wa­ły pierw­sze miej­sce w dniu. Roz­mo­wy z kie­row­ni­ka­mi dzia­łów, spra­woz­da­nia, ra­por­ty, rze­czo­wa, po­waż­na mi­na Hol­de­ra, re­fe­ru­ją­ce­go ko­re­spon­den­cję, warsz­ta­ty roz­dy­go­ta­ne w jed­no­staj­nym ru­chu, ga­le­ria in­te­re­san­tów...



I po­my­śleć, że to sta­no­wi treść ży­cia ty­się­cy lu­dzi, że każ­dy z nich naj­lep­sze cząst­ki wła­snej ener­gii, naj­więk­szy swój wy­si­łek i lwią część cza­su od­da­je te­mu bo­żysz­czu pra­cy, co­dzien­nej, sza­rej, jed­no­staj­nej i w grun­cie rze­czy prze­cie bez­ce­lo­wej, sko­ro sa­ma sta­ła się ce­lem. Pra­ca prze­sło­ni­ła so­bą istot­ny cel ży­cia, któ­rym mo­że być tyl­ko pięk­no i mi­łość. Wy­par­ła je z cza­su i prze­strze­ni. Za­ma­za­ła sma­ra­mi, czar­nym wę­glem i ru­dym dy­mem ko­mi­nów, za­głu­szy­ła wy­ciem sy­ren fa­brycz­nych, ze­pchnę­ła do cia­snych al­ków169 lub do knajp, gdzie czło­wiek szu­ka ich na­miast­ki w al­ko­ho­lu.



Pa­weł po­wie­dział, że sens ży­cia le­ży w wal­ce, le­ży w wiel­kiej grze pra­gnień, na­mięt­no­ści, zdo­by­czy i klęsk, w osią­ga­niu co­raz to da­lej, co­raz to wy­żej usta­wia­nych met, w nie­ogra­ni­czo­nym roz­ma­chu za­mie­rzeń i zwy­cięstw...



Nie umia­ła jesz­cze po­jąć te­go i zro­zu­mieć. Na pew­no miał ra­cję. Nie mo­gła mieć zbyt­nie­go za­ufa­nia do swe­go po­glą­du i do swo­ich prze­świad­czeń. Zwłasz­cza dzi­siaj, dzi­siaj, kie­dy z ta­ką ja­skra­wo­ścią uświa­do­mi­ła so­bie ni­cość pra­cy, ni­cość boż­ka, któ­re­mu na­uczo­no ją skła­dać hoł­dy.



Wy­star­czył je­den mo­ment szczę­ścia, by prze­ko­nać ją o bez­ce­lo­wo­ści do­tych­cza­so­we­go ży­cia. Być mo­że, a na­wet na pew­no, z cza­sem od­sło­ni się przed nią i ta dru­ga ta­jem­ni­ca, któ­ra sta­no­wi treść eg­zy­sten­cji Paw­ła. Na ra­zie i to jest szczę­ściem, że mo­że być przy nim, że sta­ła się je­go wła­sno­ścią, że do­stą­pi­ła pra­wa zaj­mo­wa­nia bo­daj naj­mniej­sze­go miej­sca w je­go my­ślach i w je­go uczu­ciach... Na pew­no i w uczu­ciach.



Nie mia­ła wpraw­dzie żad­nych na to do­wo­dów, nie mo­gła swej pew­no­ści oprzeć na żad­nych je­go sło­wach, ani na­wet na spo­so­bie po­stę­po­wa­nia, a jed­nak wie­dzia­ła, że jest dlań czymś wię­cej niż wszy­scy in­ni lu­dzie, niż wszyst­kie in­ne ko­bie­ty. Czu­ła to in­stynk­tow­nie. Co wię­cej, ba­ła­by się żą­dać od nie­go, by kon­kret­ny­mi wy­ra­za­mi po­twier­dził głos jej in­tu­icji. Ba­ła­by się, że obo­je nie bę­dą umie­li ująć te­go w sło­wa, że sło­wa swo­ją ubo­gą pre­cy­zją po­mniej­szą i spo­spo­li­tu­ją to, co jest tak pięk­ne i nie­zwy­kłe.



Słu­cha­ła wła­śnie ob­szer­ne­go wy­wo­du in­ży­nie­ra Jan­kow­skie­go o po­trze­bie za­sto­so­wa­nia no­we­go ty­pu ima­deł w wier­tar­kach i skon­sta­to­wa­ła, że do jej świa­do­mo­ści nie prze­do­sta­je się ani jed­no zda­nie, że nie jest w sta­nie zmu­sić swo­jej uwa­gi do ze­środ­ko­wa­nia się na tak śmiesz­nej i bła­hej kwe­stii, jak wy­daj­ność sze­ściu wier­ta­rek, czy cho­ciaż­by wszyst­kich wier­ta­rek, ja­kie są, by­ły lub bę­dą ist­nieć na ku­li ziem­skiej, na Mar­sie, Księ­ży­cu i wszel­kich moż­li­wych pla­ne­tach.



Ta myśl mu­sia­ła wy­wo­łać mi­mo­wol­ny uśmiech na jej twa­rzy, gdyż Jan­kow­ski prze­rwał swój wy­wód i z od­cie­niem ob­ra­zy w gło­sie za­py­tał:



— Czy pan dy­rek­tor mnie nie wie­rzy?... Mo­gę za­raz przy pa­nu zro­bić ob­li­cze­nie!



— Ależ nie, by­naj­mniej — za­pew­ni­ła go. — Wszyst­ko jest w po­rząd­ku.



— Bo zda­wa­ło mi się — uspo­ko­ił się in­ży­nier — że pan dy­rek­tor nie do­ce­nia waż­no­ści tej spra­wy. Już z po­bież­ne­go ra­chun­ku wi­dać, że sta­re ima­deł­ka mu­szą da­wać przy­naj­mniej dwa­dzie­ścia pro­cent szmel­cu170, a za­sto­so­wa­nie...



Mia­ła już te­go sta­now­czo dość. Czu­ła, że w na­stęp­nej chwi­li al­bo ze­rwie się z miej­sca i na­wy­my­śla mu od idio­tów, al­bo wy­buch­nie śmie­chem, że — sło­wem — ob­ra­zi te­go do­bre­go i po­ży­tecz­ne­go pra­cow­ni­ka, któ­ry mu­siał so­bie ty­go­dnia­mi ła­mać gło­wę nad zmniej­sze­niem szmel­cu na wier­tar­kach, dla do­bra fir­my.



— Za­tem do­brze — po­wie­dzia­ła, wy­cią­ga­jąc doń rę­kę — bę­dzie pan ła­skaw po­stą­pić we­dług pań­skie­go pro­jek­tu. Po­wie pan pa­nu Mil­le­ro­wi, że w ca­ło­ści ak­cep­tu­ję te ima­deł­ka. Dzię­ku­ję pa­nu bar­dzo.



Pręd­ko po­chy­li­ła gło­wę nad pa­pie­ra­mi, by ukryć uśmiech. Gdy tyl­ko drzwi za Jan­kow­skim się za­mknę­ły, szyb­ko za­mknę­ła biur­ko, zaj­rza­ła do se­kre­ta­ria­tu i oświad­czy­ła Hol­de­ro­wi, że wy­jeż­dża na mia­sto i dziś już nie wró­ci:



— Je­śli zda­rzy się coś wy­jąt­ko­wo waż­ne­go, ale tyl­ko wy­jąt­ko­wo, pro­szę dzwo­nić do mnie do do­mu.



W kwa­drans póź­niej by­ła już na Ujaz­dow­skiej. Z po­śpie­chem zdję­ła fu­tro i przej­rza­ła się w lu­strze. Aż zdzi­wi­ła się swo­im wy­glą­dem.



Po­mi­mo nie­prze­spa­nej no­cy ce­rę mia­ła świe­żą i lek­ko za­ró­żo­wio­ną, a usta bar­dziej czer­wo­ne niż zwy­kle. Tyl­ko pod oczy­ma zna­czy­ły się wy­raź­ne nie­bie­ska­we cie­nie, te jed­nak do­da­wa­ły oczom moc­niej­sze­go wy­ra­zu. Ku swe­mu zdu­mie­niu za­sta­ła Paw­ła w sa­lo­nie. Klę­czał na dy­wa­nie nad sto­sem nut. For­te­pian był otwar­ty.



Pa­weł od­wró­cił gło­wę i za­wo­łał:



— O! Tak wcze­śnie?



— Nie mo­głam już tam dłu­żej wy­trzy­mać — po­wie­dzia­ła szcze­rze. — Wi­dzisz, w jak złe rę­ce od­da­łeś fa­bry­kę. Sam so­bie je­steś wi­nien.



Nie pod­no­sząc się, Pa­weł nie­spo­dzie­wa­nym ru­chem za­gar­nął ją po­wy­żej ko­lan i w ten spo­sób prze­chy­lił, że na­gle stra­ci­ła rów­no­wa­gę i zna­la­zła się w je­go ra­mio­nach.



Obo­je wy­buch­nę­li śmie­chem, któ­ry cichł wśród po­ca­łun­ków co­raz bar­dziej.



— Ja­ki ty je­steś sil­ny — po­wie­dzia­ła, ła­piąc od­dech. — Trzy­masz mnie na rę­ku jak nie­mow­lę...



— Tak. W ten spo­sób za­spo­ka­jam swój głod­ny in­stynkt oj­co­stwa — ro­ze­śmiał się.



Przy­war­ła doń moc­niej.



— Tyl­ko nie wiem — mó­wił też nie­co zdy­sza­ny — czy trzy­mam syn­ka, czy có­recz­kę...



Uprzy­tom­ni­ła so­bie swo­je mę­skie ubra­nie i to, że mu­si w nim wy­glą­dać śmiesz­nie w ta­kiej sy­tu­acji. Aku­rat na­prze­ciw jest lu­stro. Lek­ko wy­swo­bo­dzi­ła się z je­go ra­mion i uklę­kła obok.



— Gra­łeś? — za­py­ta­ła.



— Od ra­na. I wy­obraź so­bie, że stwier­dzi­łem nie­by­wa­łą rzecz. Pra­wie wszyst­ko pa­mię­tam. Tyl­ko z tech­ni­ką jest go­rzej.



Za­czął prze­kła­dać nu­ty, a po chwi­li po­wie­dział:



— Nie ro­zu­miem, co się sta­ło z mo­te­ta­mi171 Ba­cha172. Był ta­ki tom in octa­vo173 w zie­lo­nej opra­wie... Bar­dzo sta­re wy­da­nie...



— A mo­że jest w bi­blio­te­ce?



— Nie. O, bądź do­bra, zaj­rzyj tu na gór­ną pół­kę. Zda­je się, że przy­wa­li­li go Grie­giem174. Prze­pra­szam, że cię tru­dzę.



— Ależ, Paw­le — ze­rwa­ła się — to tyl­ko przy­jem­ność...



Istot­nie za wiel­kim fo­lia­łem175 Grie­ga zna­lazł się Bach.



— Ja­kie to za­ku­rzo­ne — po­wie­dzia­ła. — Za­cze­kaj chwi­lę, ka­żę to wy­trzeć.



— Szko­da cza­su — mach­nął rę­ką i otarł kurz dło­nią. — Swo­ją dro­gą mu­szę zbesz­tać Igna­ce­go za te po­rząd­ki.



Roz­ło­żył nu­ty na pul­pi­cie, przy­su­nął so­bie sto­łek i już nie zwra­ca­jąc na nią uwa­gi, za­czął grać. Usia­dła w po­bli­żu tak, że wi­dzia­ła na tle okna je­go moc­ny pro­fil o sil­nie za­ry­so­wa­nej szczę­ce i wy­so­kim czo­le, na któ­rym wy­raź­nie wy­stę­po­wa­ły dwie du­że wy­pu­kło­ści. Z pro­fi­lu je­go brzy­do­ta jesz­cze bar­dziej rzu­ca­ła się w oczy, lecz tym do­bit­niej za­zna­cza­ła się jej wspa­nia­łość. Prze­cie dość by­ło rzu­cić okiem, by po­wie­dzieć so­bie:



— Ten czło­wiek mu­si być kimś nie­zwy­kłym.



We wspo­mnie­niach sta­ra­ła się od­szu­kać ry­sy Ce­za­ra, Na­po­le­ona, Wa­shing­to­na, Ba­to­re­go. Do żad­ne­go z nich nie był po­dob­ny. W li­nii gło­wy miał coś z ty­gry­sa, a kształt no­sa przy­po­mi­nał Lu­dwi­ka XIV. Je­go du­że rę­ce o sil­nych, lecz kla­sycz­nie pięk­nych pal­cach, zda­wa­ły się po­kry­wać so­bą po­ło­wę kla­wia­tu­ry. Wi­docz­nie od­czuł na nich jej wzrok, gdyż prze­stał grać i od­wró­cił gło­wę:



— Je­że­li Bach na tam­tym świe­cie ma rów­nie sub­tel­ny słuch — ode­zwał się żar­to­bli­wie — oba­wiam się, że prze­kli­na te­raz swo­ją twór­czość.



— Ależ grasz bar­dzo do­brze — za­pew­ni­ła, ła­piąc się jed­no­cze­śnie na tym, że wca­le nie słu­cha­ła mu­zy­ki.



— Nie — po­trzą­snął gło­wą — za­nad­to go lu­bię, bym nie czuł, że krzyw­dzę go tym obi­ja­niem kla­wi­szy.



— Prze­sa­dzasz, Paw­le. Oczy­wi­ście nie jest to gra kon­cer­to­wa...



— Ho, ho! Stop, mo­ja dro­ga. Na­wet nie ta­per­stwo176. Ale cóż chcesz, ze­sztyw­nia­ły mi pal­ce od li­cze­nia bank­no­tów.



Za­śmiał się i za­czął zno­wu grać. Lu­bi­ła mu­zy­kę. Ba­cha jed­nak ni­g­dy zro­zu­mieć nie mo­gła, ani zna­leźć w nim te­go pięk­na, o któ­rym ty­le mó­wio­no. I te­raz, słu­cha­jąc Paw­ła, na próż­no sta­ra­ła się zna­leźć w so­bie od­dźwięk tych jed­no­staj­nych i spo­koj­nych, jak nurt le­ni­wej rze­ki, to­nów. Na próż­no sta­ra­ła się w sku­pio­nych ry­sach Paw­ła od­na­leźć zro­zu­mia­ły dla sie­bie ko­men­tarz do tych smut­nych, po­waż­nych, ja­kichś psal­micz­nych roz­mów z wiecz­no­ścią lub ra­czej kon­tem­pla­cji nie­zmien­no­ści świa­ta i je­go spraw.



— Nie lu­bisz Ba­cha? — za­py­tał, nie prze­ry­wa­jąc gry.



— Ja go nie ro­zu­miem — po­wie­dzia­ła to­nem uspra­wie­dli­wie­nia.



Prze­wró­cił stro­nę i za­trzy­maw­szy się na wy­so­kiej nu­cie, kil­ka­krot­nie ude­rzył w kla­wisz:



— Kie­dyś, gdy jesz­cze by­łem ma­łym chłop­cem — za­my­ślił się — mo­że mia­łem lat dzie­sięć czy dwa­na­ście, mia­łem na­uczy­cie­la, któ­ry jed­no­cze­śnie wy­kła­dał w ja­kiejś uczel­ni eko­no­mię po­li­tycz­ną. Otóż on prze­po­wia­dał mi wiel­ką ka­rie­rę... na­uko­wą!



— Dla­cze­go się śmie­jesz, cóż w tym nie­praw­do­po­dob­ne­go? — uczu­ła się do­tknię­ta to­nem lek­ce­wa­że­nia, z ja­kim mó­wił o so­bie.



— No, nie­praw­do­po­do­bień­stwo by­ło cho­ciaż­by w tym, że na­wet gim­na­zjum nie skoń­czy­łem, ale nie o to cho­dzi. Mój men­tor177 twier­dził, że każ­dy, kto ro­zu­mie Ba­cha, ma na pew­no za­dat­ki na ge­nial­ne­go eko­no­mi­stę. Nie umiał te­go uza­sad­nić lo­gicz­nie, ale cy­to­wał ca­ły sze­reg na­zwisk na po­twier­dze­nie swej teo­rii.



— Więc nie omy­lił się i tu.



— Aha — uśmiech­nął się — więc i ty są­dzisz, że je­stem ge­nial­nym eko­no­mi­stą?



— Nie po­trze­bu­ję są­dzić. To ja­sne jest dla każ­de­go, kto tyl­ko wi­dział cię w in­te­re­sach.



Pa­weł ży­wo za­prze­czył ru­chem gło­wy.



— To zu­peł­nie in­na rzecz. Wil­liam Wil­lis i zresz­tą wszy­scy po­peł­nia­ją ten sam błąd, wy­ni­ka­ją­cy ze złej in­ter­pre­ta­cji na­zwy eko­no­mi­sty. Czło­wiek umie­ją­cy ro­bić do­bre in­te­re­sy ro­bi je wła­śnie dla­te­go, że nie ma po­ję­cia o pod­sta­wo­wych re­gu­łach eko­no­mii. Wszy­scy mi­strzo­wie eko­no­mii po­umie­ra­li w nę­dzy. Zwróć, mo­ja dro­ga, uwa­gę na ten wła­śnie zna­mien­ny szcze­gół. Ro­zu­mie­li eko­no­mię i Ba­cha, co im nie prze­szko­dzi­ło tra­cić ma­jąt­ki i we­ge­to­wać na pod­da­szach. Nie, mo­ja Krzy­siu, ja ob­ciął­bym się na pierw­szym eg­za­mi­nie z eko­no­mii, a za­pew­niam cię, że to sa­mo sta­ło­by się z Wil­li­sem, z For­dem, Mor­ga­nem czy Roc­ke­fel­le­rem. Wszyst­ko to są or­dy­nar­ne nie­uki...



Ude­rzył kil­ka tak­tów, przyj­rzał się nu­tom i po­ki­wał gło­wą:



— Na­wet Ba­cha nie zna­ją. Im wię­cej przy­glą­dam się ży­ciu, tym moc­niej utrwa­lam się w prze­świad­cze­niu, że nie ma więk­sze­go wro­ga prak­tycz­ne­go dzia­ła­nia niż teo­ria. Wszy­scy lu­dzie, któ­rzy do cze­goś po­zy­tyw­ne­go do­szli, wol­ni by­li od kul­tu dla teo­rii. Teo­ria w ży­ciu to klosz, za­sła­nia­ją­cy po­le ob­ser­wa­cyj­ne, to kie­rat, w któ­ry wła­żą na­iw­ni. Ży­cie nie zno­si żad­nych form sztyw­nych, wy­ma­ga gięt­ko­ści i umie­jęt­no­ści przy­sto­so­wa­nia się do śro­do­wi­ska, szyb­kie­go i na wskroś prak­tycz­ne­go oce­nia­nia wa­run­ków, spo­ra­dycz­nie, in­dy­wi­du­al­nie, do­raź­nie. Teo­rie w po­li­ty­ce spra­wi­ły to, że twór­cy re­wo­lu­cji, na­uko­wi jej or­ga­ni­za­to­rzy, ide­olo­dzy i teo­re­ty­cy — po kil­ku mie­sią­cach re­wo­lu­cji wę­dru­ją do wię­zie­nia, na wy­gna­nie, lub wręcz do Abra­ha­ma na pi­wo178, a wła­dza po­zo­sta­je w rę­ku prak­ty­kan­tów179, któ­rych je­dy­nym ba­ga­żem in­te­lek­tu­al­nym są ha­sła za­pa­mię­ta­ne z trans­pa­ren­tów par­tyj­nych, no i zdro­wy trzeź­wy zmysł ob­ser­wa­cyj­ny. To sa­mo jest mu­ta­tis mu­tan­dis180 w kwe­stiach go­spo­dar­czych. To prze­cież ja­sne. Eko­no­mia i so­cjo­lo­gia za­wsze bę­dą czczą ga­da­ni­ną, pó­ki czło­wiek nie sta­nie się po­dob­ny do każ­de­go in­ne­go czło­wie­ka, jak dwa krysz­tał­ki so­li. Teo­ria tam jest na miej­scu, gdzie mo­że do­pro­wa­dzić do stwo­rze­nia przy­rod­ni­cze­go pra­wa. Pra­wo zaś mo­że opie­rać się li tyl­ko181 na war­to­ściach zna­nych i jed­na­ko­wych. Ci pa­no­wie teo­re­ty­cy przy­po­mi­na­ją mi je­go­mo­ścia sprze­da­ją­ce­go przed ka­sy­nem w Mon­te Car­lo „nie­za­wod­ne wska­zów­ki wy­gra­nia mi­lio­na” za dwa­dzie­ścia cen­ty­mów182.



— Jed­nak — uśmiech­nę­ła się — sam te­raz wy­gła­szasz teo­rię.



— By­naj­mniej. Jest to tyl­ko re­cep­ta dla mnie, względ­nie dla in­dy­wi­du­um bliź­nia­czo do mnie po­dob­ne­go, a znaj­du­ją­ce­go się w ta­kich wa­run­kach, w ja­kich wła­śnie ja się znaj­du­ję. Re­cep­ta i ja­dło­spis nie­za­le­ca­nych po­traw. To ostat­nie mo­że mieć zresz­tą szer­sze za­sto­so­wa­nie... Po­za tym, mo­ja dro­ga, każ­da rzecz za­czy­na się od su­my wia­ry, ja­ką w nią wkła­da­my. A ja wie­rzę w swo­ją nie­te­ore­tycz­ną teo­rię!



Za­śmiał się i zno­wu od­wró­cił się do kla­wia­tu­ry. Grał te­raz coś z pa­mię­ci, coś bar­dzo li­rycz­ne­go o roz­pły­wa­ją­cej się me­lo­dii.



— Nie — ode­zwał się — nie je­stem eko­no­mi­stą, a je­że­li już ko­niecz­nie mu­szę być umiesz­czo­ny pod ja­kąś ety­kie­tą... mo­żesz uwa­żać mnie za psy­cho­lo­ga. Wła­śnie za psy­cho­lo­ga, bo ca­łą dzia­łal­ność opie­ram na zna­jo­mo­ści psy­chi­ki ludz­kiej. To jest mój pod­sta­wo­wy ka­pi­tał wie­dzy, cał­ko­wi­cie zresz­tą em­pi­rycz­nej.



Słu­cha­ła go z naj­więk­szym sku­pie­niem. Wszyst­ko, co mó­wił, wy­da­wa­ło się za­dzi­wia­ją­co przej­rzy­ste. Tra­fia­ło wprost do prze­ko­na­nia, pra­wie nie bu­dzi­ło sprze­ci­wu ani wąt­pli­wo­ści. Ca­ła je­go kon­struk­cja ro­bi­ła wra­że­nie zu­peł­nie nie­skom­pli­ko­wa­nej, pro­stej, nie­mal geo­me­trycz­nie pra­wi­dło­wej. A jed­nak nie mo­gła po­ła­pać się w ca­ło­ści. Czu­ła się jak przed wiel­kim gma­chem, któ­re­go po­szcze­gól­ne frag­men­ty wi­dzi i zna, nie mo­że jed­nak ogar­nąć ca­łej bu­dow­li. Od­kąd go zna­ła, był ta­ki. Co wię­cej, zda­wa­ła so­bie spra­wę, że rów­nież i in­ni lu­dzie, ob­cu­jąc z nim, po­dob­ne­go do­zna­ją wra­że­nia, in­ni, więc nie dla­te­go, że go ko­cha, nie umie po­jąć go ca­łe­go tak zwy­czaj­nie, jak na przy­kład zna Hol­de­ra, Blum­kie­wi­cza czy Ma­rych­nę. Pro­wa­dzi­ło to do pro­ste­go wnio­sku, że róż­ni­ca tu po­le­ga tyl­ko na ska­li...



— Nad czym tak du­masz? — nie­spo­dzie­wa­nie za­py­tał Pa­weł i jed­nym ru­chem przy­cią­gnął do sie­bie fo­tel, na któ­rym sie­dzia­ła.



— My­ślę o to­bie — od­po­wie­dzia­ła, pa­trząc mu w oczy.



— I jak my­ślisz?



— Że tak bar­dzo nie­rów­ne ma­my szan­se. Je­steś tak du­ży, że gu­bię się w to­bie, i... tro­chę mnie to prze­ra­ża.



— Chy­ba nie mó­wisz se­rio?



— Naj­zu­peł­niej. Ty prze­cie po­wie­dzia­łeś, że je­steś psy­cho­lo­giem, a cho­ciaż nie da­łeś żad­ne­go przy­miot­ni­ka, na­le­ży do­my­śleć się, że jest tam miej­sce na su­per­la­tyw. To da­je ci wiel­ką prze­wa­gę, a ja ją czu­ję. Pa­trzysz na mnie i nie uj­dzie twej spo­strze­gaw­czo­ści ani je­den mój ruch we­wnętrz­ny. Po pro­stu nie mo­gę mieć przed to­bą ta­jem­nic. Pod­czas gdy ty ca­ły je­steś dla mnie ta­jem­ni­cą.



— Prze­ce­niasz mo­je zdol­no­ści, mo­ja dro­ga. — Wziął jej rę­kę, ukrył ją w swo­ich dło­niach. — Mia­łem w ży­ciu je­den wy­pa­dek, któ­ry zu­peł­nie zdys­kwa­li­fi­ko­wał mnie ja­ko znaw­cę psy­cho­lo­gii ludz­kiej.



— No, je­den o ni­czym nie świad­czy.



— Ow­szem. W tym wy­pad­ku cho­dzi­ło mi bar­dziej o traf­ne od­na­le­zie­nie praw­dy niż w ty­siącu in­nych. Za­le­ża­ło mi na tym, a omy­li­łem się kom­pro­mi­tu­ją­co.



— Aż kom­pro­mi­tu­ją­co?



— Tak. Ty do­brze znasz ten wy­pa­dek.



— Ja? — zdzi­wi­ła się.



— Wła­śnie. Omy­li­łem się co do cie­bie fa­tal­nie.



Wy­buch­nę­ła śmie­chem:



— Ach, że nie po­zna­łeś we mnie prze­bra­nej ko­bie­ty?



— O, nie — za­prze­czył — to był­by dro­biazg, wy­ni­ka­ją­cy z optycz­ne­go na­wy­ku. Po­my­li­łem się sto­kroć go­rzej, wręcz nie­wy­ba­czal­nie! I gdy­by nie ten nie­szczę­śli­wy wy­pa­dek, za­pew­ne do dziś dnia nie wie­dział­bym, że to, co bra­łem za za­wzię­tą nie­na­wiść do mnie, by­ło... czymś wręcz od­wrot­nym.


Przy­tu­li­ła się doń i chwi­lę sie­dzie­li w mil­cze­niu.



— Wi­dzisz — za­czę­ła — ja wów­czas ro­bi­łam wszyst­ko, by cię znie­na­wi­dzić... Pręd­ko, bar­dzo pręd­ko prze­ko­na­łam się, że to nie­po­do­bień­stwo. Wte­dy sta­ra­łam się cho­ciaż unie­moż­li­wić so­bie ja­kie­kol­wiek zbli­że­nie się do cie­bie... O, Paw­le, ni­g­dy nie oce­nisz, ile mnie to kosz­to­wa­ło!... Każ­de zim­ne sło­wo, każ­de obo­jęt­ne spoj­rze­nie przy­pła­ca­łam bó­lem tak wiel­kim... Tyl­ko nie zro­zum mnie źle! Ja by­naj­mniej nie chcę przez to po­wie­dzieć, że żą­dam od cie­bie wy­na­gro­dze­nia!



— Mo­gę cię wy­na­gro­dzić tyl­ko tym, co i mnie za ów­cze­sne stra­ty da­je re­kom­pen­sa­tę — po­wie­dział i po­ca­ło­wał ją w usta.



— Och, Paw­le — mó­wi­ła, obej­mu­jąc go za szy­ję — mu­si być jed­nak ja­kieś wiel­kie do­bro tu na świe­cie lub gdzieś nad na­mi!... Tak ma­rzy­łam o ta­kiej chwi­li i tak wy­da­wa­ła mi się wów­czas nie­osią­gal­na...



— Masz ra­cję — po­twier­dził z po­wa­gą — do­bro ta­kie na pew­no ist­nie­je. Czu­łem je­go bez­po­śred­nie dzia­ła­nie na wła­snej czasz­ce. Dzia­ła­ło wpraw­dzie przy po­mo­cy że­la­zne­go ło­mu, ale tym nie­mniej prze­ko­ny­wa­ją­co.



— Jak mo­żesz, Paw­le!



— Ja nie żar­tu­ję. Opatrz­ność róż­ne środ­ki wy­bie­ra i nie­zna­ne są jej dro­gi. Dzi­wi też mnie nie to, lecz fakt, że nie mo­głaś wcze­śniej zdo­być się na de­cy­zję po­sta­wie­nia spra­wy po pro­stu. Wów­czas o krok by­łem od po­peł­nie­nia głup­stwa, je­dy­ne­go bo­daj w mo­im ży­ciu głup­stwa, ja­kie­go nie umiał­bym so­bie ni­g­dy wy­ba­czyć.



— O czym mó­wisz?



Za­miast od­po­wie­dzi pod­niósł ją, po­sa­dził na ko­la­nach i moc­no przy­tu­lił.



— Ja­kie głup­stwo chcia­łeś zro­bić? — za­py­ta­ła po chwi­li.



— Nie po­wiem ci — od­po­wie­dział sta­now­czo. — Niech ci wy­star­czy to, że szczę­śli­wy dziś je­stem z te­go po­wo­du, że do owe­go głup­stwa nie do­szło, mo­ja ty... mo­ja naj­droż­sza.



Czu­ła, że bled­nie. Wpraw­dzie sło­wa te wy­po­wie­dział tym sa­mym szorst­kim to­nem, ale brzmiał w nich ja­kiś nie­uchwyt­ny cie­pły dźwięk. Od­su­nę­ła się od je­go twa­rzy i spoj­rza­ła sze­ro­ko otwar­ty­mi źre­ni­ca­mi:



— Paw­le... Paw­le!...



Je­go sza­re oczy pa­trzy­ły na nią z po­go­dą i do­bro­cią.



— Paw­le, czy ty wiesz, coś po­wie­dział?!... To prze­cież nie­moż­li­we!?



— I ja tak my­śla­łem kie­dyś. Cóż na to po­ra­dzę, że te­raz my­ślę ina­czej, że wiem, że nie mo­gę nie wie­dzieć, czym je­steś dla mnie.



Mó­wił bar­dzo spo­koj­nie i bar­dzo po­wo­li. Umilkł, a ona jesz­cze nie ro­zu­mia­ła, co się z nią dzie­je. Coś ści­snę­ło ją za krtań, w oczach za­krę­ci­ły się łzy i wy­buch­nę­ła pła­czem.



— Paw­le, mój je­dy­ny, ja­ki ty je­steś do­bry, ja­ki do­bry dla mnie — po­wta­rza­ła wśród łka­nia. — Czym ja za­słu­ży­łam na cie­bie, Paw­le... ko­cha­ny...



— Ci­cho, Krzy­sień­ko, uspo­kój się. — Gła­skał jej gło­wę i wil­got­ny od łez po­li­czek. — Ci­cho, mo­ja ma­leń­ka...



Na­gle roz­le­gły się kro­ki w są­sied­nim po­ko­ju.



— Igna­cy idzie — po­wie­dział Pa­weł i ostroż­nie po­sta­wił ją na zie­mi.



Szyb­ko ob­tar­ła oczy i od­wró­ci­ła się ple­ca­mi do drzwi, i w sa­mą po­rę, gdyż wła­śnie lo­kaj sta­nął w pro­gu:



— Obiad na sto­le, pro­szę ja­śnie pa­nów — oznaj­mił uro­czy­ście.



— Do­brze, idzie­my — kiw­nął gło­wą Pa­weł.



Przed pój­ściem do ja­dal­ni mu­sia­ła wstą­pić do sie­bie, by umyć za­pła­ka­ne oczy. Przy­szło jej na myśl, że w nie­któ­rych wy­pad­kach pu­der uży­wa­ny przez ko­bie­ty ma ra­cję by­tu.



Uprzy­tom­ni­ła też so­bie, jak za­baw­nie i nie­do­rzecz­nie mu­sia­ła wy­glą­dać w mę­skim ubra­niu, za­pła­ka­na i na ko­la­nach u męż­czy­zny. Gdy sia­da­li do sto­łu, naj­nie­spo­dzie­wa­niej przy­szła pa­ni Jó­ze­fi­na. Igna­cy był o ty­le ostroż­ny, iż nie po­wie­dział jej o przy­jeź­dzie Paw­ła. Na szczę­ście śpie­szy­ła się i uczę­sto­waw­szy słu­żą­ce­go por­cją obaw o za­gi­nio­ne­go sy­na, za­raz wy­szła.



— Wy­star­czy­ło­by, gdy­bym się po­ka­zał mo­jej ro­dzi­ciel­ce, a w cią­gu dwóch go­dzin ca­ła War­sza­wa wie­dzia­ła­by, że tu je­stem. Oczy­wi­ście pod naj­więk­szym se­kre­tem — śmiał się Pa­weł. — Nie znam isto­ty rów­nie na­iw­nej, jak mo­ja mat­ka, i rów­nie pro­sto­dusz­nej. Po pro­stu w gło­wę za­cho­dzę, jak ona mo­gła za­truć ży­cie oj­cu? Że ten czło­wiek nie umiał so­bie z nią po­ra­dzić! Szko­da, Krzy­siu, że nie zna­łaś tych sto­sun­ków. By­ła to z jed­nej stro­ny za­wzię­ta woj­na pod­jaz­do­wa, z dru­giej zaś bier­na obro­na. Zło, zda­je się, tkwi­ło w tym, że oj­ciec oże­nił się z ko­bie­tą nie ze swej sfe­ry.



— Są­dzisz, że od­gry­wa to ja­kąś ro­lę?



— Od­gry­wa­ło wów­czas z ca­łą pew­no­ścią, a i dziś mie­wa te­go ro­dza­ju aliaż183 złe skut­ki. Cho­ciaż­by na po­tom­stwie. Zwróć uwa­gę na mnie.



Śmie­li się184 obo­je. Od cza­su je­go po­wro­tu przy­glą­da­ła się Paw­ło­wi i od­kry­wa­ła w nim no­we ce­chy cha­rak­te­ru tak dla niej mi­łe: po­go­da z od­cie­niem nie­fra­so­bli­wej iro­nii, po­go­da, któ­ra świad­czy­ła o we­wnętrz­nym spo­ko­ju, har­mo­nii, rów­no­wa­dze, a jed­no­cze­śnie by­ła do­wo­dem głę­bo­kiej kul­tu­ry uczuć. Tak się jej przy­naj­mniej wy­da­wa­ło.



Wcze­sny zmrok zi­mo­wy spra­wił, że gdy prze­szli z oświe­tlo­nej ja­dal­ni na ka­wę do sa­lo­nu, by­ło już pra­wie ciem­no. Pa­weł ka­zał za­pa­lić w ko­min­ku. Czer­wo­ny blask ognia stwa­rzał na­strój do­mo­wy, za­sie­dzia­ły, in­tym­ny. Przy­su­nę­li so­bie fo­te­le i Pa­weł po­wie­dział:



— Kie­dy ostat­nio by­łem w An­glii, pew­na da­ma zwró­ci­ła mi uwa­gę na stra­tę, ja­ką po­nio­sło na­sze ży­cie dzię­ki swe­mu po­śpie­cho­wi: dziś nie ist­nie­je lub pra­wie nie ist­nie­je roz­mo­wa w jej daw­nym do­brym zna­cze­niu. Nie ma­my cza­su na roz­mo­wę. Przed­wo­jen­ne jej do­me­ny, to jest sa­lo­ny, prze­sta­ły ist­nieć. Dziś w sa­lo­nie rów­nież za­ła­twia się in­te­re­sy. Sam flirt przy­brał ton in­te­re­sów: kup­no i sprze­daż, se­zo­no­wa dzier­ża­wa lub po pro­stu targ o jed­no­ra­zo­wy bi­let wstę­pu. A trans­ak­cje za­wie­ra­ne są bły­ska­wicz­nie. W tych wa­run­kach roz­mo­wa sta­ła się rze­czą zbęd­ną, a lu­dzi upra­wia­ją­cych ją na­zy­wa­my lek­ce­wa­żą­co ga­du­ła­mi.



— To jest smut­ne — po­wie­dzia­ła, gdyż od­nio­sła wra­że­nie, że Pa­weł ubo­le­wa nad tym ob­ja­wem.



— Smut­ne? — zdzi­wił się. — Nie, ani smut­ne, ani we­so­łe. Po pro­stu na­tu­ral­ne. Ty ma­ło z owych cza­sów mo­żesz pa­mię­tać, a zresz­tą dom stry­jo­stwa za­wsze był za­mknię­ty w so­bie, ale ja nie­raz przy­słu­chi­wa­łem się tym wła­śnie roz­mo­wom par excel­len­ce185. By­ła to wspa­nia­ła szko­ła wła­śnie dla psy­cho­lo­gów. Nie­za­leż­nie od te­ma­tu roz­mo­wy każ­dy z bio­rą­cych w niej udział za­wsze mó­wił o so­bie lub o tych stro­nach kwe­stii, któ­re po­śred­nio lub bez­po­śred­nio z nim, z je­go oso­bi­stym ży­ciem się wią­za­ły. W grun­cie rze­czy by­ło mu ab­so­lut­nie obo­jęt­ne to, co sły­szał od in­nych. Wy­star­czy­ło znać tych lu­dzi i wie­dzieć o nich tro­chę in­tym­nych rze­czy, by móc od­naj­dy­wać sprę­ży­ny ich twier­dzeń, po­glą­dów i ar­gu­men­tów. Tyl­ko tech­ni­ka kul­tu­ry to­wa­rzy­skiej nada­wa­ła po­zór roz­mo­wy tym dia­lo­go­wa­nym mo­no­lo­gom o so­bie. Po­wszech­na za­ba­wa w ciu­ciu­bab­kę. Dziś lu­dzie nie ma­ją cza­su na uda­wa­nie, na ana­li­zo­wa­nie sie­bie, na roz­trzą­sa­nie przy la­da spo­sob­no­ści swo­jej tak zwa­nej jaź­ni. Dla­te­go roz­mo­wa stra­ci­ła ra­cję by­tu. Za­stą­pił ją z po­wo­dze­niem ro­dzaj te­le­gra­ficz­ne­go ko­du. I trze­ba do­pie­ro wy­jąt­ko­wych wa­run­ków, ot ta­kie­go wie­czo­ru i ko­min­ka, by czło­wiek tak pu­ścił w ruch ję­zyk, jak ja w tej chwi­li.



— Ale to jest bar­dzo przy­jem­ne. Je­że­li o mnie cho­dzi, pra­gnę­ła­bym ta­kich chwil mieć naj­wię­cej.



— Chwi­le ta­kie są dzi­siaj przy­wi­le­jem tyl­ko sta­ro­ści. Roz­pa­mię­ty­wa­nie daw­no ubie­głych lat, prze­glą­da­nie spło­wia­łych li­stów, za­su­szo­nych kwia­tów, za­rę­czy­no­wych pier­ścion­ków, ko­ty­lio­no­wych186 or­de­rów...



Na­gle przy­po­mnia­ła so­bie je­go pier­ścio­nek:



— Za­cze­kaj chwi­lę — ze­rwa­ła się. — Mu­szę ci od­dać coś, co za­po­mnia­łeś.



Za­nim mógł ją po­wstrzy­mać, po­bie­gła i po chwi­li wró­ci­ła z pier­ścion­kiem. Mia­ła wiel­ką ocho­tę za­py­tać go, co ozna­cza­ło no­sze­nie prze­zeń tej imi­ta­cji, lecz po­da­jąc mu pier­ścio­nek, po­wie­dzia­ła tyl­ko:



— Zo­sta­wi­łeś to na umy­wal­ni. Scho­wa­łam, gdyż są­dzi­łam, że spra­wi ci wiel­ką przy­krość zgu­bie­nie przed­mio­tu, któ­ry wi­docz­nie ce­ni­łeś, sko­ro się ni­g­dy z nim nie roz­sta­wa­łeś. To też mo­że jed­na z ta­kich wła­śnie pa­mią­tek...



Spod oka przy­glą­da­ła się mu, chcąc spraw­dzić, ja­kie to na nim spra­wi wra­że­nie. Pa­weł wziął w pal­ce pier­ścio­nek i pa­trzył nań przez dłuż­szą chwi­lę z ja­kimś dziw­nym uśmie­chem. Wresz­cie pod­niósł na nią oczy i za­py­tał:



— Czy wiesz, ja­ką to przed­sta­wia war­tość?



Skła­mać nie chcia­ła, a zdo­być się na szcze­rą od­po­wiedź nie mo­gła. Oba­wia­ła się, że do­tknę­ła­by nią Paw­ła. On jed­nak nie cze­kał na od­po­wiedź. Pod­niósł pier­ścio­nek pod świa­tło i mó­wił:



— W śre­dnio­wie­czu, gdy nada­wa­no wo­jow­ni­kom her­by, uwi­docz­nia­no w nich szcze­gół po­cząt­ku ry­cer­skiej ka­rie­ry da­ne­go je­go­mo­ścia: miecz, strza­łę, ucię­tą gło­wę, zdo­by­tą twier­dzę czy coś w tym gu­ście. Gdy­by mnie chcia­no dać herb, je­go tar­czę na­le­ża­ło­by ozdo­bić tym oto em­ble­ma­tem!... Fak­tycz­nej war­to­ści nie po­sia­da on żad­nej, tak jak praw­do­po­dob­nie i więk­szość em­ble­ma­tów her­bo­wych, ale nie­za­prze­cze­nie jest klej­no­tem ro­du Paw­ła Dal­cza, któ­ry, je­że­li kie­dy­kol­wiek bę­dzie ist­niał, bę­dzie miał za­szczyt mieć mnie za swe­go pro­to­pla­stę.



Za­śmiał się i lek­kim ru­chem dło­ni wrzu­cił pier­ścio­nek w ogień.



— Po co to zro­bi­łeś? — za­py­ta­ła od­ru­cho­wo.



— Nie ce­nię pa­mią­tek. Klej­not zro­bił swo­je, klej­not mo­że odejść.



— Zu­peł­nie cie­bie nie ro­zu­miem — po­wie­dzia­ła szcze­rze.



Pa­weł spo­waż­niał, wziął jej rę­kę i za­py­tał:



— Czy wiesz, ile jest war­ta praw­da?... Ty­le, co ten pier­ścio­nek! War­ta jest ca­ły ma­ją­tek, je­że­li w nią wie­rzy­my, i po­zo­sta­nie imi­ta­cją, gdy jej nie wie­rzy­my. Mo­że nie po­wi­nie­nem ci te­go mó­wić, ale chcę ci po­wie­dzieć... To­bie jed­nej... Zda­ję so­bie spra­wę z wszyst­kich moż­li­wych skut­ków! Wiem, czym ry­zy­ku­ję. Praw­do­po­dob­nie na­bie­rzesz do mnie wstrę­tu, mo­że na­wet po­gar­dy, na pew­no znisz­czę tym two­ją mi­łość i two­ją przy­jaźń dla mnie, być mo­że zmie­nię cię w swe­go za­wzię­te­go wro­ga i w do­dat­ku dam ci do rę­ki broń prze­ciw so­bie, i to broń śmier­tel­ną...



Prze­ra­zi­ła się. Ni­g­dy do­tych­czas nie mó­wił do niej w ten spo­sób, ni­g­dy je­go oczy nie mia­ły tak su­ro­we­go, bez­li­to­sne­go wy­ra­zu. Zro­zu­mia­ła, że chce zwie­rzyć jej ja­kąś strasz­li­wą ta­jem­ni­cę, i ogar­nął ją pa­nicz­ny strach:



— Nie mów, Paw­le, nie mów — bła­ga­ła, wpi­ja­jąc się pal­ca­mi w je­go rę­kę. — Ja nie chcę nic wie­dzieć... Ja cię tak ko­cham!... Nie mów!...



Zmarsz­czył brwi, je­go usta mia­ły twar­dy, za­cię­ty wy­raz.



Twarz w czer­wo­nym świe­tle ognia zda­wa­ła się ska­mie­nia­ła.



— A jed­nak mu­szę ci po­wie­dzieć. Jest to mo­ja ko­niecz­ność, jest to ten zby­tek, luk­sus, na któ­ry chcę so­bie po­zwo­lić. Nie jest to mo­ment sła­bo­ści, lecz po­trze­ba mo­men­tu sła­bo­ści... Otóż...



— Paw­le, bła­gam cię.



— Otóż by­ło to tak. Od dzie­ciń­stwa wpa­ja­no we mnie po­czu­cie hie­rar­chii. Mia­łem czcić wszyst­kich, któ­rzy by­li na­de mną, a przede wszyst­kim mat­kę, któ­rej głu­po­tę po­zna­łem już bar­dzo wcze­śnie, i oj­ca, któ­re­go de­spo­tyzm bu­dził we mnie bunt. Po­wie­dzia­łem so­bie już wów­czas, że je­dy­ny spo­sób zrzu­ce­nia z sie­bie cię­ża­ru hie­rar­chii to zna­le­zie­nie się na jej szczy­cie. Pró­bo­wa­łem dro­gi re­wo­lu­cji. Gdy oj­ciec do­pu­ścił mnie do współ­pra­cy w fa­bry­ce, każ­dy mo­ment je­go nie­obec­no­ści sta­ra­łem się wy­zy­skać dla za­gar­nię­cia wła­dzy w swo­je rę­ce. Wów­czas to na­bra­łem prze­świad­cze­nia, że środ­ki, któ­ry­mi się do wła­dzy do­cho­dzi, są zu­peł­nie obo­jęt­ne. Czu­łem w so­bie si­łę, czu­łem pew­ność, że mo­gę do­ko­nać rze­czy wiel­kich, że do szczy­tu dra­bi­ny do­trę pew­niej i prę­dzej niż in­ni. Oj­ciec był pierw­szym z tych, któ­rzy pa­ra­li­żo­wa­li mo­ją dzia­łal­ność, spy­cha­li mnie w dół, krę­po­wa­li każ­dy roz­mach. Znie­na­wi­dzi­łem go. Wów­czas jesz­cze zdol­ny by­łem do nie­na­wi­ści. Ze­rwa­łem z oj­cem. Wy­je­cha­łem z nie­du­żym ka­pi­ta­li­kiem, któ­ry rzu­co­no mi jak ochłap, bym tyl­ko nie wra­cał. Zna­la­złem się na ob­cym, nie­zna­nym so­bie te­re­nie. Wspo­mnie­nie kra­ju by­ło mi rów­no­znacz­ne ze wspo­mnie­niem zgrai mier­not, któ­re mi do pięt nie do­ra­sta­ły, mier­not w gu­ście Zdzi­sła­wa, Ja­chi­mow­skie­go i in­nych, tych mier­not, któ­re z olim­pu swej prze­cięt­no­ści od­są­dza­ły mnie od czci, od praw, na­wet od zdro­we­go ro­zu­mu. Ogar­nę­ła mnie żą­dza zdep­ta­nia ich, zgnie­ce­nia swo­ją wiel­ko­ścią, żą­dza sil­niej­sza po­nad głód, po­nad oba­wę o wła­sne ży­cie. Czasz­ka pę­ka­ła mi od nad­mia­ru po­my­słów. Wo­kół sie­bie wi­dzia­łem błę­dy po­peł­nia­ne przez lu­dzi wiel­kich in­te­re­sów, wi­dzia­łem ich nie­do­pa­trze­nia, śla­ma­zar­ność i tchó­rzo­stwo przed ry­zy­kiem. Po­sta­no­wi­łem za­cząć. Mo­że dla­te­go, że za­ję­ty wiel­ko­ścią swo­ich pla­nów, nie zwra­ca­łem uwa­gi na drob­ne szcze­gó­ły, mo­że dla­te­go, że brak mi jesz­cze by­ło do­świad­cze­nia w zna­jo­mo­ści lu­dzi, a głów­nie dla­te­go, że ka­pi­ta­lik, któ­rym roz­po­rzą­dza­łem, unie­moż­li­wiał mi wej­ście w sfe­rę wiel­kich in­te­re­sów z gło­sem de­cy­du­ją­cym — po­no­si­łem klę­skę za klę­ską. Z po­cząt­ku nie opusz­cza­łem rąk, za­bie­ra­łem się zno­wu do ro­bo­ty, póź­niej co­raz czę­ściej po­pa­da­łem w roz­pacz i w apa­tię. Ty­go­dnia­mi, ca­ły­mi ty­go­dnia­mi le­ża­łem w łóż­ku nie­ru­cho­my jak kło­da drze­wa, jak trup... Ze wszyst­kie­go to wła­śnie by­ło naj­okrop­niej­sze, lecz i wów­czas nie tra­ci­łem jesz­cze wia­ry w sie­bie...



Oparł gło­wę na rę­kach i wpa­trzył się w pło­mień. Na je­go skro­ni po­ły­ski­wa­ły si­we wło­sy i zda­ło się jej, że wów­czas wła­śnie mu­sia­ły po­si­wieć.



Wsu­nę­ła rę­kę pod je­go ra­mię i przy­tu­li­ła się moc­no. Zda­wał się te­go nie spo­strze­gać. Po chwi­li za­czął znów mó­wić:



— Lu­dzie, z któ­ry­mi się sty­ka­łem, uwa­ża­li mnie za ma­nia­ka. W gło­wie ich nie chcia­ło się po­mie­ścić, że czło­wiek nie­ma­ją­cy czym za­pła­cić za szklan­kę ka­wy chce za­ło­żyć lom­bard opar­ty na no­wych za­sa­dach, a przy­no­szą­cy pół mi­lio­na rocz­nie. Wy­da­wa­ło się to im ab­sur­dem, że ży­ję w abs­trak­cjach swo­ich pro­jek­tów, a nie we­zmę się do ja­kie­goś drob­ne­go po­śred­nic­twa, han­del­ku, do gro­szo­wych in­te­re­sów, któ­re za­pew­ni­ły­by mi tak zwa­ny ka­wa­łek chle­ba, czy­li coś, co sta­no­wi szczyt ma­rzeń dla te­go ca­łe­go by­dła. Spo­koj­ny ka­wa­łek chle­ba, ren­ta na sta­rość i kró­le­stwo nie­bie­skie po śmier­ci. Kró­le­stwo nie­bie­skie jest nie­odzow­nym za­koń­cze­niem. Ma ono zre­ha­bi­li­to­wać kil­ka­dzie­siąt lat by­dlę­cej we­ge­ta­cji. Nie umia­łem się w tym zmie­ścić. Naj­pierw usi­ło­wa­łem zna­leźć w szla­mie, co ob­le­piał mnie ze wszyst­kich stron, dro­gę bar­dziej wart­kie­go prą­du. Szu­ka­łem dróg pro­stych, sta­wia­łem spra­wy ja­sno... By­łem mło­dy. I przy­cho­dzi­ły klę­ski. Co­raz do­tkliw­sze, co­raz bar­dziej obez­wład­nia­ją­ce. Miaż­dży­ły bez resz­ty wszyst­ko, co naj­więk­szym wy­sił­kiem, co nie­praw­do­po­dob­ną pra­cą zdo­ła­łem zmon­to­wać. Zo­sta­wa­łem zno­wu z go­ły­mi rę­ka­mi. A prze­cież wciąż czu­łem w nich si­łę do po­dźwi­gnię­cia naj­więk­szych cię­ża­rów, wciąż wie­rzy­łem w sie­bie. Okre­sy apa­tii sta­wa­ły się po każ­dej ka­ta­stro­fie dłuż­sze. Prze­rzu­ca­łem się z miej­sca na miej­sce, szu­ka­łem lu­dzi ob­cych, któ­rzy nie zna­li jesz­cze mo­ich po­przed­nich nie­po­wo­dzeń. Wresz­cie ule­głem...



Na je­go twa­rzy wy­stą­pi­ły ostre bruz­dy, pal­ce za­ci­snę­ły się kur­czo­wo. Stłu­mi­ła od­dech, sie­dzia­ła nie­ru­cho­mo, sta­ra­jąc się wmy­śleć, wczuć, wżyć w je­go tra­ge­dię. Na­pię­cie tej tra­ge­dii, jej ob­szar i po­tę­gę od­czu­wa­ła każ­dym ner­wem, na próż­no jed­nak pró­bo­wa­ła ją po­jąć.



Tym­cza­sem Pa­weł mó­wił da­lej. Po­zor­nie spo­koj­nym opa­no­wa­nym gło­sem opo­wia­dał hi­sto­rię swej ostat­niej pró­by, pró­by po­dźwi­gnię­cia fol­war­ku od­da­ne­go mu przez mat­kę, stwo­rze­nia wzo­ro­we­go go­spo­dar­stwa na wiel­ką ska­lę, uprze­my­sło­wie­nia oko­licz­ne­go rol­nic­twa i zna­le­zie­nia w tym od­skocz­ni do dal­szych zdo­by­czy. Drob­ne tro­ski i drob­ni — jak ich na­zy­wał — ma­ło­ka­li­bro­wi lu­dzie pa­ra­li­żo­wa­li i tu każ­dy je­go krok. Przy­szła zu­peł­na re­zy­gna­cja.



— Za­szy­łem się w bar­ło­gu187 i na wszyst­ko mach­ną­łem rę­ką. Za­le­wa­łem się al­ko­ho­lem, ca­ły­mi mie­sią­ca­mi nie wy­cho­dzi­łem z brud­nej jak chlew izby... O, mo­ja dro­ga Krzy­siu, za­pew­niam cię, że ucie­kła­byś prze­ra­żo­na, gdy­byś tam mnie wów­czas uj­rza­ła.



Za­śmiał się i spoj­rzał na nią. W je­go uśmie­chu by­ło coś doj­mu­ją­ce­go. Mi­mo wo­li sku­li­ła ra­mio­na i spu­ści­ła oczy.



— Gni­łem, ro­zu­miesz, gni­łem jak par­szy­we zwie­rzę, za­pę­dzo­ne w śle­py kąt! Jak ostat­ni nę­dzarz w za­wszo­nych łach­ma­nach, po­ro­śnię­ty bru­dem, nie­ustan­nie pi­ja­ny w do­bo­ro­wym to­wa­rzy­stwie na wpół zi­dio­cia­łe­go wy­rost­ka i dzie­wek, któ­re za prze­sta­wa­nie ze mną chło­pi wy­pę­dza­li z chat. Sta­wa­łem się ku­pą gno­ju, ja, któ­ry mia­łem w so­bie peł­ną świa­do­mość wła­snej mo­cy po­trzą­śnię­cia świa­tem!



Ze­rwał się i wzniósł nad gło­wą za­ci­śnię­te pię­ści:



— O, co za pie­kiel­ne żą­dze szar­pa­ły mnie wów­czas, jak nie­ludz­ka nie­na­wiść gry­zła mi gar­dło!... Nie­na­wiść do sa­me­go sie­bie za to, że wy­ro­słem gło­wą po­nad prze­cięt­ność, że mo­dli­twa o chleb po­wsze­dni by­ła dla mnie bluź­nier­stwem prze­ciw me­mu czło­wie­czeń­stwu, prze­ciw czło­wie­czeń­stwu, któ­re wdzie­ra się na szczy­ty Hi­ma­la­jów, któ­re pę­ta zie­mię sta­lo­wy­mi szy­na­mi, wwier­ca się w jej sko­ru­pę, two­rzy, wła­da, ogar­nia!... O, sto­kroć wo­la­łem gnić jak pa­dli­na, niż po­go­dzić się z ro­lą jed­ne­go z tych drob­no­ustro­jów, któ­ry­mi tak gar­dzę!...



Po­chy­lił się nad nią i za­py­tał pra­wie szep­tem:



— Dzi­wisz się, że nie pal­ną­łem so­bie w łeb?...



— Paw­le — ucze­pi­ła się je­go rąk.



— Nie za­prze­czaj, wy­czy­ta­łem to w two­ich oczach. O, nie! Znaj­do­wa­łem ja­kąś dzi­ką roz­kosz w roz­pa­mię­ty­wa­niu wła­snej klę­ski, w kon­tem­pla­cji te­go wspa­nia­łe­go kon­tra­stu mię­dzy swo­ją we­wnętrz­ną po­tę­gą i śmiet­ni­skiem, w któ­re się zmie­ni­łem. Dla­te­go wła­śnie wy­bu­cha­łem od cza­su do cza­su śmie­chem, któ­ry mo­je oto­cze­nie uwa­ża­ło ła­ska­wie za obłęd. By­ła zresz­tą i in­na przy­czy­na. Wi­dzisz, wszy­scy za­po­mnie­li o mnie. Prze­cie to zro­zu­mia­łe: mi­nę­ły la­ta. Za­po­mnie­li, a ja za żad­ną ce­nę nie chcia­łem przy­po­mnieć im sie­bie i swo­je­go upad­ku. Krew mnie za­le­wa­ła na myśl, że mi bę­dą nad gro­bem z po­li­to­wa­niem ki­wa­li gło­wa­mi i wy­gła­sza­li swo­je idio­tycz­ne ka­no­ny wia­ry o przy­kład­nym ży­ciu. Tej sa­tys­fak­cji mu­sia­łem im oszczę­dzić. Mo­że zresz­tą... mo­że, gdzieś na dnie, w pod­świa­do­mo­ści, ża­rzy­ła się jesz­cze ja­kaś nie­do­strze­gal­na iskier­ka na­dziei... W każ­dym ra­zie nie łu­dzi­łem się, że kie­dyś wy­buch­nie peł­nym ja­snym pło­mie­niem. Przy­szło to cał­kiem nie­spo­dzie­wa­nie. Do­my­ślisz się za­pew­ne, że by­ła to de­pe­sza o sa­mo­bój­stwie oj­ca. W chwi­li gdy mi ją do­rę­czo­no, nie mia­łem kil­ku gro­szy na na­pi­wek dla po­słań­ca.



Za­my­ślił się i wpa­trzył się w ogień.



— To by­ło strasz­ne — mięk­ko do­tknę­ła je­go dło­ni.



— Co mó­wisz? — ock­nął się.



— Ko­cham cię, Paw­le, za każ­dą go­dzi­nę two­ich cier­pień bar­dziej cię ko­cham...



Po­trzą­snął gło­wą:



— Nie mów te­go, Krzy­siu, nie mów. Za chwi­lę mo­żesz wy­przeć się wszyst­kie­go. Nie, nie za­prze­czaj...



— Paw­le!



— Otóż słu­chaj. Przy­je­cha­łem do War­sza­wy w łach­ma­nach, przy­je­cha­łem wa­go­nem trze­ciej kla­sy za wy­że­bra­ne od pach­cia­rza188 pie­nią­dze. Dla­cze­go przy­je­cha­łem?... Nie wiem. Po pro­stu in­tu­icja mó­wi­ła mi, że tra­fię na szczę­śli­wy mo­ment, że po śmier­ci oj­ca wszy­scy tu gło­wy po­tra­cą, że po­wsta­nie za­męt, pa­ni­ka, cha­os... Nie omy­li­łem się. Nie omy­li­łem się rów­nież i w oce­nie na­iw­nej prze­zor­no­ści mat­ki. Nie do­wie­rza­ła Ja­chi­mow­skie­mu, nie do­wie­rza­ła ani Zdzi­sła­wo­wi, ani cór­kom. Wo­la­ła we wszyst­ko wta­jem­ni­czyć mnie.



— W co wta­jem­ni­czyć?



— Przede wszyst­kim w po­wo­dy sa­mo­bój­stwa me­go oj­ca. Ale to póź­niej­sza spra­wa. Za­cznę od te­go, jak tu przy­sze­dłem. Przy­sze­dłem chył­kiem, jak zło­dziej. Mat­ka sa­ma otwo­rzy­ła mi drzwi. Nie mógł mnie prze­cie nikt zo­ba­czyć w tych łach­ma­nach. Któż by wów­czas miał do mnie za­ufa­nie! Któż by po­wie­rzył mi ob­ję­cie in­te­re­sów ro­dzi­ny!



Uśmiech je­go prze­szedł w ostry szy­der­czy gry­mas.



— Mat­ka te­dy by­ła pierw­szą wspól­nicz­ką me­go pierw­sze­go oszu­stwa — do­dał z na­ci­skiem.



— Ależ ja­kie­go oszu­stwa? — zdzi­wi­ła się.



— Naj­zwy­klej­sze­go. Po­zwo­li­ła mi prze­brać się w ubra­nie oj­ca i oświad­czy­ła ro­dzeń­stwu, że przy­je­cha­łem z An­glii we­zwa­ny przed­śmiert­nym li­stem oj­ca, że miesz­kam w Li­ver­po­olu, gdzie po­sia­dam przed­się­bior­stwo han­dlo­we. Cóż na to po­ra­dzę, że ona jed­na nie uwa­ża­ła mnie za wa­ria­ta, no i że mia­ła ra­cję?... Wrę­czy­ła mi po­zo­sta­łe po zmar­łym pa­pie­ry, pa­pie­ry, któ­rych ist­nie­nie przed in­ny­mi za­ta­iła. Z nich to do­wie­dzia­łem się, że za­cny mój ro­dzic roz­stał się z tym świa­tem w naj­zu­peł­niej­szym po­rząd­ku, że nie po­peł­nił żad­ne­go nad­uży­cia.



— Jak to?



— My­ślisz o tych dwu­stu ty­sią­cach do­la­rów?



— Prze­cie sam przed­sta­wi­łeś tę spra­wę me­mu oj­cu? Po­ka­zy­wa­łeś do­ku­men­ty?



— Tak, mo­ja dro­ga. Oj­ciec mój istot­nie nie­le­gal­nie za­cią­gnął ta­ką po­życz­kę, lecz przed śmier­cią spła­cił ją do ostat­nie­go gro­sza, spła­cił ją ca­łym ma­jąt­kiem wła­snym i me­go ro­dzeń­stwa. Po pro­stu sprze­dał ich udzia­ły.



— Nie ro­zu­miem?



Pa­weł za­czął ob­szer­nie opo­wia­dać o wszyst­kim. Przy­po­mniał jej dzień po dniu zda­rze­nia i per­trak­ta­cje z owe­go okre­su. Z chłod­nym spo­ko­jem mó­wił o pod­ra­bia­niu przez sie­bie kwi­tów, li­stów ban­ko­wych, o wy­łu­dza­niu pie­nię­dzy za­rów­no z fa­bry­ki, jak i bez­po­śred­nio od jej oj­ca, o oszu­ka­niu ro­dzeń­stwa, za­wład­nię­ciu kie­row­nic­twa fir­my, o ma­chi­na­cjach z wy­ku­pie­niem udzia­łów, o usu­wa­niu nie­wy­god­nych lu­dzi.



Słu­cha­ła te­go pół­przy­tom­na. Zda­wa­ło się jej, że la­da mo­ment Pa­weł ro­ze­śmie­je się po­god­nie i po­wie, że ca­ła ta okrut­na spo­wiedź jest tyl­ko naj­zwy­klej­szą mi­sty­fi­ka­cją, żar­tem, ja­kąś pró­bą, tak, naj­oczy­wi­ściej pró­bą jej mi­ło­ści. Pa­weł jed­nak mó­wił da­lej. Sło­wa je­go pa­da­ły jed­no po dru­gim z nie­ubła­ga­ną kon­se­kwen­cją. Wy­zie­ra­ła z nich nie­da­ją­ca się oba­lić praw­da.



Za­kry­ła oczy dło­nią i za­ci­ska­ła zę­by, by zmu­sić sie­bie do mil­cze­nia. Jak­że­by chcia­ła za­wo­łać te­raz:



— Ra­tun­ku! Ra­tun­ku! Ra­tuj­cie mnie przed tą po­twor­ną spo­wie­dzią!



Na­gle ude­rzy­ła ją myśl:



„On dla­te­go mó­wi mi to wszyst­ko, by uwol­nić się od mo­jej mi­ło­ści, by uwol­nić się ode mnie!... Chce, bym na­bra­ła dlań po­gar­dy...”



Strasz­ny ból ści­snął jej ser­ce. Opu­ści­ła rę­kę i spoj­rza­ła na Paw­ła. Twarz je­go by­ła ka­mien­nie spo­koj­na. Nie sły­sza­ła już je­go słów, nie ro­zu­mia­ła ich tre­ści. Tyl­ko ten ni­ski, rów­ny głos, nie­wzru­szo­ny, bez­li­to­sny, zim­ny.



Nie, nie mo­gła te­go znieść dłu­żej, nie mo­gła. To by­ło po­nad jej si­ły. Przy­ci­snę­ła pię­ści do uszu i krzyk­nę­ła:



— Dość! Dość! Nie mów!



Wów­czas od­wró­cił z wol­na gło­wę i spoj­rzał na nią.



Prze­ra­zi­ła się wy­ra­zu je­go oczu. By­ły pra­wie prze­zro­czy­ste, bez­barw­ne, bia­łe...



Wy­buch­nę­ła pła­czem.



— No i co? — za­py­tał chłod­no. — Te­raz brzy­dzisz się mną?



— Och, ja­kie to okrop­ne, ja­kie to strasz­ne!... Paw­le, po co, po co po­wie­dzia­łeś mi to wszyst­ko!



— Brzy­dzisz się mną? — po­wtó­rzył z na­ci­skiem i jak się jej zda­wa­ło, z za­do­wo­le­niem.



— Dla­cze­go ty mnie nie­na­wi­dzisz!? — Ze­rwa­ła się i sto­jąc tuż przy nim, ner­wo­wo za­ci­ska­ła pal­ce. — Dla­cze­go chcesz się mnie po­zbyć!?... Paw­le!... Paw­le!



Wzru­szył ra­mio­na­mi:



— By­naj­mniej... Chcę tyl­ko, byś mnie zna­ła.



— Ale ty nie je­steś ta­ki! — wy­buch­nę­ła.



— Je­stem.



Opa­dła na fo­tel i sku­li­ła się, ukry­wa­jąc twarz w dło­niach. Stał przy niej nie­ru­cho­my i po chwi­li po­wtó­rzył:



— Je­stem ta­ki. Je­stem imi­ta­cją uczci­we­go czło­wie­ka, ale imi­ta­cją wy­ko­na­ną pre­cy­zyj­nie, mi­strzow­sko, wspa­nia­le. Pier­ścio­nek, któ­ry wrzu­ci­łem do ognia, speł­nił swo­ją ro­lę dzię­ki te­mu sa­me­mu. Był nie­złym fal­sy­fi­ka­tem. A te­raz po­myśl, mo­ja dro­ga, czy zwró­ci­ła­byś na mnie uwa­gę, gdy­bym zja­wił się przed to­bą w łach­ma­nach, w nę­dzy, ja­ko osta­tecz­ny ban­krut ży­cio­wy? Co po­wie­dzia­ła­byś o mnie, gdy­bym przy­je­chał do War­sza­wy i usi­ło­wał wy­tłu­ma­czyć twe­mu oj­cu i me­mu ro­dzeń­stwu, że po­win­ni mnie po­wie­rzyć kie­row­nic­two fa­bry­ki? Wy­śmia­ła­byś mnie ra­zem z ni­mi! Praw­da?... A prze­cie mo­ja war­tość by­ła wciąż nie­za­leż­na od me­go wy­glą­du ani od opi­nii, ja­ką mnie za­szczu­wa­no przez dłu­gie la­ta, a prze­cie za­wsze by­łem tym sa­mym ge­nial­nym fi­nan­si­stą, za któ­re­go te­raz uwa­ża­ją mnie wszy­scy!



Pod­nio­sła nań oczy. Stał nad nią z twa­rzą złą, su­ro­wą, nie­mal groź­ną:



— Ja­ką war­tość ma praw­da? Ja­ką, do stu dia­błów, war­tość? Tyl­ko tę, że się w nią wie­rzy! Je­że­li wie­rzy się w kłam­stwo, sta­je się ono ta­kąż praw­dą, a świat chce wie­rzyć za wszel­ką ce­nę. Mun­dus vult de­ci­pi189. Mu­sia­łem po­peł­nić ca­ły łań­cuch oszustw, by zdo­być opi­nię uczci­we­go czło­wie­ka. To wca­le nie pa­ra­doks, to treść psy­chi­ki ludz­kiej. Mó­wi­łaś mi, że po­cią­gną­łem cię ku so­bie swo­ją si­łą, po­tę­gą... Czy gdy­bym uka­zał ci się ja­ko bez­sil­ny i po­de­pta­ny, mo­gła­byś mnie po­ko­chać?... Po­wiedz!...



— Tak, to praw­da — szlo­cha­ła — ale mo­głeś dojść do te­go sa­me­go dro­gą uczci­wą!



— Moż­li­we. Te­mu nie prze­czę, ale kwe­stia ta dla mnie w ogó­le nie ist­nia­ła i nie ist­nie­je. Jest to kwe­stia... no­men­kla­tu­ry, na­zwa i ty­le. Gdy­bym w tak zwa­ny uczci­wy spo­sób do­szedł do ma­jąt­ku, mu­siał­bym i tak ko­muś ten ma­ją­tek ode­brać. Róż­ni­ca po­le­ga­ła­by wy­łącz­nie na le­gal­no­ści środ­ków dzia­ła­nia. No i na roz­le­gło­ści cza­su. A to nie jest prze­cie istot­ne. Mniej­sza zresz­tą o to... Po­zo­sta­je fak­tem, że wy­gra­łem, że udo­wod­ni­łem te­mu by­dłu swo­ją wiel­kość, że stać mnie by­ło na­wet na to, by te­raz przed to­bą zdjąć ma­skę!



— Paw­le!



— Brzy­dzisz się mną?



Po­trzą­snę­ła gło­wą:



— Ja cie­bie nie ro­zu­miem. Nie ro­zu­miem, dla­cze­go mó­wisz mi to wszyst­ko?



— Nie ro­zu­miesz?... — przy­gryzł war­gi. — O, mo­ja dro­ga! Dla­cze­go nie chcesz zro­zu­mieć, że ja raz je­den, w sto­sun­ku do jed­nej je­dy­nej isto­ty ludz­kiej, chcę być czło­wie­kiem? Że chcę po­dzie­lić się z to­bą, wła­śnie z to­bą tym, co we­dług mnie jest mo­im bo­gac­twem, tym, czym mo­gę ci za­pła­cić za two­ją mi­łość, zdo­być ją dla sie­bie praw­dzi­we­go!...



W gło­sie Paw­ła do­sły­sza­ła ja­kąś nie­zna­ną, gniew­ną, ro­ze­dr­ga­ną nu­tę. Po raz pierw­szy od­czu­ła, że na­praw­dę, że po­nad wszel­ką wąt­pli­wość przed­sta­wia dla nie­go ja­kąś głęb­szą war­tość, że oto za­pra­gnął jej, że za­pra­gnął jej bli­sko­ści. By­ła tak jesz­cze oszo­ło­mio­na, że po pro­stu nie mo­gła ze­brać my­śli:



— Tak, Paw­le, tak, Bo­że mój... Nie ro­zu­miem tyl­ko, dla­cze­go po­stę­po­wa­łeś w ten spo­sób?... Czy... czy... z chci­wo­ści?...



— Tak, na­tu­ral­nie — po­twier­dził. — Z chci­wo­ści gry. Nie pie­nię­dzy. Sa­ma wiesz naj­le­piej, że pie­nią­dze nie są mi po­trzeb­ne. Je­że­li cho­dzi o za­spo­ko­je­nie mo­ich wy­ma­gań ży­cio­wych, wy­star­czył­by mi w zu­peł­no­ści ten prze­cięt­ny ka­wa­łek chle­ba po­wsze­dnie­go. Nie. Pie­nią­dze są dla mnie tyl­ko środ­kiem, środ­kiem w grun­cie rze­czy naj­obo­jęt­niej­szym, ale nie­zbęd­nym.



— Środ­kiem do cze­go?



— Do gry!



— I cóż ma być ce­lem tej strasz­nej gry?



— Ce­lem?... Wła­dza! Po­tę­ga! Bo­skość!



— Paw­le!



— Tak, bo­skość, bo rzą­dze­nie ludź­mi, żon­glo­wa­nie ni­mi jak ku­kieł­ka­mi z ce­lu­lo­idu190, jak ko­lo­ro­wy­mi kul­ka­mi, to bo­skość, to sło­dycz wszech­wła­dzy. Oto świat zmie­nia się w mo­ją sza­chow­ni­cę. Oto mo­gę do­wol­nie ma­ni­pu­lo­wać fi­gur­ka­mi bar­dzo waż­nych, bar­dzo na­dę­tych, bar­dzo sza­now­nych bliź­nich, ja, ta­ki sam jak oni, a prze­cież sto­kroć od nich po­tęż­niej­szy. Czy nie ro­zu­miesz roz­ko­szy, ja­ką to da­je?



Je­go oczy iskrzy­ły się, a war­gi drga­ły.



— Czy nie poj­mu­jesz — mó­wił, po­chy­la­jąc się ku niej — że naj­więk­szą żą­dzą, żą­dzą, któ­ra od­róż­nia czło­wie­ka od zwie­rzę­cia, jest żą­dza po­tę­gi? Czy wiesz, że za­spo­ko­je­nie tej żą­dzy mu­si dać naj­wyż­szą roz­kosz? Że nie ma ofiar, któ­re nie by­ły­by god­ne tej żą­dzy?



Głos Paw­ła zda­wał się roz­ża­rzać, roz­pło­mie­niać. Ni­g­dy do­tych­czas nie wi­dzia­ła go ta­kim, ni­g­dy do­tych­czas nie bi­ła z je­go oczu tak sil­na, aż obez­wład­nia­ją­ca na­mięt­ność. Nie zda­wa­ła so­bie spra­wy ze słusz­no­ści je­go ar­gu­men­tów. Wie­dzia­ła jed­no: po­ry­wał ją, ogar­niał, roz­ta­piał w swym ogniu.



Za­rzu­ci­ła mu rę­ce na szy­ję i przy­war­ła usta­mi do ust. Pół­świa­do­mie za­pra­gnę­ła ze­środ­ko­wać na so­bie, wchło­nąć, prze­pa­lić się tą wiel­ką nie­po­ję­tą żą­dzą, przy­własz­czyć ją i sto­pić się w niej. Wziąć go ta­kim po­tęż­nym, nie­po­ha­mo­wa­nym, nie­zwy­cię­żo­nym. Wtu­lić, wgar­nąć w sie­bie, opleść chci­wym cia­łem, spę­tać omdle­wa­ją­cy­mi mię­śnia­mi, po­siąść każ­dym ner­wem, każ­dym ścię­gnem, od­de­chem i pra­gnie­niem krta­ni, drże­niem pier­si i tę­sk­no­tą bio­der, sko­wy­tem ofia­ry i spa­zmem za­tra­ty sie­bie w nim i je­go w so­bie... Zlać się w jed­no krwią hu­czą­cą w skro­niach, prze­paść w jej czer­wo­nym bul­go­cie, zgi­nąć w jej fa­lach za­chły­stu­ją­cych świat...



Ni­g­dy jesz­cze tak go nie pra­gnę­ła, ni­g­dy w naj­upal­niej­sze no­ce ocze­ki­wa­nia nie ob­ja­wi­ła się jej tak oszo­ła­mia­ją­ca roz­kosz... Ni­g­dy ta­ką peł­nią nie czu­ła swe­go ży­cia...



Na gru­by mięk­ki dy­wan pa­da­ły ostat­nie bły­ski. Pod si­wym go­rą­cym po­pio­łem do­ga­sał żar wę­gli na ko­min­ku.








  
    Roz­dział VI



Aresz­to­wa­nie in­ży­nie­ra Ot­t­ma­na od­bi­ło się gło­śnym echem w pra­sie. Ka­ble te­le­gra­ficz­ne i fa­le ra­dio­we roz­nio­sły tę wia­do­mość we wszyst­kie stro­ny świa­ta. Po­do­bi­zna wiel­kie­go oszu­sta uka­za­ła się na pierw­szej stro­nie ty­sią­ca dzien­ni­ków.



„Ko­lo­sal­na pa­na­ma191 in­ży­nie­ra Ot­t­ma­na” — krzy­cza­ły ty­tu­ły — „Kau­czuk syn­te­tycz­ny jest bluf­fem192”... „Mi­lio­no­wa afe­ra fał­szy­we­go wy­na­laz­cy”... „Oszust osa­dzo­ny w wię­zie­niu”...



W ga­bi­ne­cie Cen­tra­li Eks­por­to­wej Pa­weł Dalcz sys­te­ma­tycz­nie prze­glą­dał sto­sy ga­zet. Sie­dzą­cy przed nim bla­dy jak płót­no Blum­kie­wicz raz po raz otwie­rał usta, chcąc coś po­wie­dzieć, lecz wciąż mu bra­ko­wa­ło od­wa­gi. Wy­cze­ki­wał na mo­ment, gdy Pa­weł pod­nie­sie wzrok znad sza­rych ko­lumn dru­ku. Wresz­cie wy­buch­nął:



— Ja nie mo­gę, pa­nie pre­ze­sie, ja nie mo­gę!



Pa­weł zmarsz­czył brwi, lecz na­tych­miast ro­ze­śmiał się:



— Nie bądź pan dziec­kiem, pa­nie Blum­kie­wicz. Rę­czę pa­nu, że nie po­sie­dzisz w ciu­pie193 dłu­żej niż trzy, naj­wy­żej czte­ry mie­sią­ce.



— Ja wo­lę już... uciec, ukryć się, bo ja wiem!...



— To głu­pio.



— Pa­nie pre­ze­sie, ja wiem, ja pa­nu wie­rzę, ja na­wet ni­cze­go złe­go się nie spo­dzie­wa­łem, ale co bę­dzie, je­że­li, nie daj Bo­że, pa­na coś spo­tka?



Pa­weł wstał i po­kle­pał go po ra­mie­niu:



— Masz mnie pan za lek­ko­myśl­ne­go mło­dzień­ca? Co?... Wsty­dził­byś się, pa­nie Blum­kie­wicz! Przy­po­mnij pan so­bie, coś sam kla­ro­wał Ot­t­ma­no­wi. Ten jest znacz­nie głup­szy od pa­na, a jed­nak dał się prze­ko­nać.



— Mo­że wła­śnie dla­te­go, że głup­szy — z re­zy­gna­cją opu­ścił gło­wę Blum­kie­wicz.



— Mą­drzej­szy. Mó­wię pa­nu, że mą­drzej­szy. Pan mu­si być rów­nież aresz­to­wa­ny. Je­den czło­wiek to za ma­ło dla tłu­mu. Dziś zresz­tą aresz­to­wa­no już che­mi­ka fa­brycz­ne­go i pań­skie­go po­moc­ni­ka. Oczy­wi­ście zwol­nią ich po kil­ku dniach, ale pan mu­sisz od­po­cząć w wię­zie­niu aż do roz­pra­wy.



Blum­kie­wicz wy­jął kra­cia­stą chu­s­tecz­kę i wy­cie­rał nią oczy.



— Naj­le­piej pan zro­bisz, je­że­li za­raz po­je­dziesz do­bro­wol­nie do Urzę­du Śled­cze­go — spo­koj­nie mó­wił Pa­weł. — To na­wet nie­bez­piecz­ne, że sie­dzisz pan tu u mnie. Mógł pa­na ktoś po­znać.



— Ale po co, po co pan pre­zes ka­zał mnie aresz­to­wać? — roz­pacz­li­wie za­wo­łał Blum­kie­wicz, wy­cią­ga­jąc pa­te­tycz­nie rę­ce. — Cze­mu nie uprze­dził mnie pan o tym?!



— Dość te­go — szorst­ko prze­rwał Pa­weł. — Wy­tłu­ma­czy­łem pa­nu raz i po­wta­rzać nie bę­dę. Niech pa­nu wy­star­czy, że gdy­bym pod­czas śledz­twa do­szedł do prze­ko­na­nia, że mnie sa­me­go dla do­bra spra­wy na­le­ży za­mknąć, po­sta­rał­bym się i o to. Zresz­tą nie żą­dam te­go od pa­na dar­mo. Pół mi­lio­na pie­cho­tą nie cho­dzi.



Spoj­rzał na ze­ga­rek i do­dał to­nem roz­ka­zu:



— Za dzie­sięć mi­nut masz się pan za­mel­do­wać w po­li­cji.



— Ot­t­ma­no­wi da­je pan pre­zes mi­lion — ocią­gał się Blum­kie­wicz.



— Je­go ro­la jest bez po­rów­na­nia waż­niej­sza — wzru­szył ra­mio­na­mi Pa­weł.



— Ale ja przez ty­le lat słu­ży­łem ro­dzi­nie Dal­czów, zdro­wie stra­ci­łem, si­ły, a jesz­cze te­raz na sta­rość w wię­zie­niu mam sie­dzieć...



— No, do­brze — skrzy­wił się Pa­weł — po­my­ślę o tym. Obie­cu­ję pa­nu, że po­my­ślę. Czy to pa­nu wy­star­cza?



Na twa­rzy Blum­kie­wi­cza zja­wił się uśmiech:



— Oczy­wi­ście wy­star­cza, pa­nie pre­ze­sie, oczy­wi­ście. No trud­no. Jak trze­ba, to trze­ba. Do wi­dze­nia pa­nu pre­ze­so­wi. Mo­że pan być spo­koj­ny. Wszyst­ko zro­bię do­kład­nie.



Pa­weł po­dał mu rę­kę i od­pro­wa­dził do drzwi. Te­raz już wszyst­kie sprę­ży­ny by­ły na­krę­co­ne i apa­rat mu­siał dzia­łać bez błę­du. Prze­świad­cze­nie o tym nie zna­czy­ło jed­nak by­naj­mniej, że Pa­weł mógł so­bie po­zwo­lić na krót­ki bo­daj od­po­czy­nek. Nie­mal z mi­nu­ty na mi­nu­tę na­le­ża­ło czu­wać nad re­ali­za­cją pre­cy­zyj­nie ob­my­śla­ne­go pla­nu. La­da chwi­la moż­na by­ło spo­dzie­wać się z każ­dej stro­ny nie­bez­piecz­nych po­dej­rzeń. Wów­czas przy­szła­by ko­niecz­ność tłu­ma­cze­nia się, je­że­li nie przed wła­dza­mi, to cho­ciaż­by przed opi­nią pu­blicz­ną, a te­go na­le­ża­ło za wszel­ką ce­nę unik­nąć.



Zresz­tą więk­szość po­zo­rów prze­ma­wia­ła prze­ciw tym oba­wom. Od chwi­li gdy Pa­weł za­żą­dał aresz­to­wa­nia Ot­t­ma­na, ca­ła pra­sa za­ję­ła jed­no­myśl­ne sta­no­wi­sko po stro­nie zna­ko­mi­te­go prze­my­słow­ca prze­ciw fał­szy­we­mu wy­na­laz­cy. Prze­ni­ka­ją­ce do wia­do­mo­ści pu­blicz­nej szcze­gó­ły śledz­twa wzma­ga­ły jesz­cze bar­dziej obu­rze­nie na Ot­t­ma­na, któ­ry nie­udol­nie i wy­kręt­nie tłu­ma­czył się rze­ko­mą nie­świa­do­mo­ścią w tak waż­nej kwe­stii, jak w kwe­stii psu­cia się syn­te­tycz­ne­go kau­czu­ku. Mó­wił o ja­kimś błę­dzie, któ­ry mu­siał wkraść się do prac la­bo­ra­to­ryj­nych. Ład­ny błąd! Błąd ten prze­cie dziw­nym wy­pad­kiem za­rwał Paw­ła Dal­cza i fi­nan­si­stów za­gra­nicz­nych na kil­ka mi­lio­nów in­we­sto­wa­nych w bez­war­to­ścio­wym wy­na­laz­ku, a czło­wiek, któ­ry ten „błąd” po­peł­nił, ku­pił so­bie wiel­ką wil­lę, urzą­dził w niej kosz­tow­ne la­bo­ra­to­rium (wi­docz­nie dla opra­co­wy­wa­nia dal­szych fał­szerstw) i roz­bi­jał się wła­snym sa­mo­cho­dem! Na wszyst­kim tym po­ło­żył te­raz rę­kę sę­dzia śled­czy, by cho­ciaż w czę­ści za­bez­pie­czyć stra­ty po­szko­do­wa­nych.



Z dru­giej stro­ny ase­ku­ro­wa­ło Paw­ła sta­no­wi­sko Wil­lia­ma Wil­li­sa. Mi­liar­der ame­ry­kań­ski udzie­lił wy­wia­du, w któ­rym wy­raź­nie oświad­czył, że za­rów­no on sam, jak i pan Dalcz zo­sta­li oszu­ka­ni przez nie­uczci­we­go che­mi­ka. Za­zna­czył przy tym, że obaj po­nie­śli stra­ty dość do­tkli­we.



Oczy­wi­ście mo­gło ko­mu­kol­wiek przyjść na myśl, że ci dwaj bo­ga­cze oszu­ka­li jed­ne­go bied­ne­go wy­na­laz­cę i zmu­si­li go do ode­gra­nia ha­nieb­nej ro­li. Po­dej­rze­nie to jed­nak zja­wi­ło­by się tyl­ko w wy­pad­ku, gdy­by kto­kol­wiek wie­dział o sku­pie­niu przez nich ak­cji kau­czu­ko­wych. W obec­nym wszak­że ukła­dzie spra­wy, je­że­li po­dej­rze­wa­no ich o co, to o ukry­wa­nie roz­mia­rów strat. Ogól­nie bo­wiem przy­pusz­cza­no, że stra­ty mu­szą być tak wiel­kie, iż za­chwie­ją fi­nan­sa­mi, je­że­li nie Wil­li­sa, to w każ­dym ra­zie Dal­cza. A nikt nie mógł wie­dzieć, że w grun­cie rze­czy stra­ty by­ły mi­ni­mal­ne. Przede wszyst­kim ak­cje „Opti­my” nie znaj­do­wa­ły się jesz­cze na ryn­ku. Po­za tym nie do­ko­na­no ani jed­nej po­waż­nej in­we­sty­cji. Pla­ce za­ku­pio­ne pod bu­do­wę fa­bryk „Opti­my” utrzy­ma­ły swo­ją re­al­ną war­tość, na za­pa­sach ter­pen­ty­ny i ka­ze­iny tra­ci­li ra­czej pro­du­cen­ci tych­że, gdyż na­głe zwol­nie­nie wiel­kich za­pa­sów ob­ni­ży­ło ce­ny.



Tym­cza­sem ocze­ki­wać na­le­ża­ło je­dy­nie wzbu­rze­nia w ko­łach by­łych wła­ści­cie­li ak­cji kau­czu­ko­wych. Ci jed­nak sie­dzie­li ci­cho. Naj­czyn­niej­szy i naj­nie­bez­piecz­niej­szy ze wszyst­kich, Bri­gh­ton, nie żył. In­ni stra­ci­li swo­je ma­jąt­ki, a tym sa­mym zna­cze­nie. Zresz­tą nie mie­li po­wo­du do pod­no­sze­nia la­rum194. Wbrew jed­no­gło­śnym prze­po­wied­niom eko­no­mi­stów pra­sa go­spo­dar­cza za­ob­ser­wo­wa­ła dziw­ne zja­wi­sko: oto upa­dek „Opti­my” by­naj­mniej nie wpły­nął na zwyż­kę ak­cji kau­czu­ku na­tu­ral­ne­go.



Zja­wi­sko to po­le­ga­ło wszak­że na bar­dzo pro­stych przy­czy­nach. Wszyst­kie ak­cje znaj­do­wa­ły się w rę­kach Dal­cza i Wil­li­sa. W port­fe­lach drob­nych po­sia­da­czy po­zo­sta­ły wpraw­dzie tu i ów­dzie ma­łe pa­kie­ty oca­la­łe zbie­giem oko­licz­no­ści pod­czas nie­daw­nej pa­ni­ki, nie mo­gły one jed­nak wpły­wać na zwyż­kę kur­su. Nie mo­gły tym bar­dziej, że na gieł­dach by­naj­mniej nie usta­ły trans­ak­cje w tych pa­pie­rach. Gdy­by wie­dzia­no, że trans­ak­cje po­le­ga­ją na fik­cyj­nej wy­mia­nie ak­cji sprze­da­wa­nych dla po­zo­ru przez jed­nych agen­tów Paw­ła Dal­cza in­nym je­go agen­tom — mo­że by by­ło znacz­nie go­rzej. W obec­nych jed­nak wa­run­kach wszyst­ko zda­wa­ło się gwa­ran­to­wać utrzy­ma­nie spo­ko­ju i do­pro­wa­dze­nie ol­brzy­miej afe­ry do po­myśl­ne­go fi­na­łu.



Przez pe­wien czas opi­nia pu­blicz­na in­te­re­so­wa­ła się uwię­zio­ny­mi oszu­sta­mi, in­ży­nie­rem Ot­t­ma­nem i dy­rek­to­rem Blum­kie­wi­czem. Póź­niej uwa­ga jej za­ję­ta zo­sta­ła wy­so­ce oby­wa­tel­skim po­stą­pie­niem Paw­ła Dal­cza, któ­ry nie ba­cząc na i tak po­nie­sio­ne stra­ty, gor­li­wie za­opie­ko­wał się ro­bot­ni­ka­mi za­mknię­tej fa­bry­ki, za­pew­nia­jąc im za­ro­bek w in­nych przed­się­bior­stwach.



Z tym wszyst­kim Pa­weł za­ję­ty był pra­cą po uszy. Z tru­dem tyl­ko mógł wy­rwać się na dwa dni do Pa­ry­ża. Wy­jazd ten jed­nak był nie­odzow­ny ze wzglę­du na ko­niecz­ność oso­bi­ste­go po­ro­zu­mie­nia się z Wil­li­sem, któ­ry w tym wła­śnie ce­lu przy­je­chał do Eu­ro­py.



Układ mię­dzy ni­mi zo­stał za­war­ty we­dług daw­no omó­wio­nych za­sad ogól­nych. W rę­kach Wil­li­sa miał po­zo­sta­wać ca­ły prze­mysł prze­twór­czy w Ame­ry­ce Po­łu­dnio­wej, Pół­noc­nej, w Afry­ce, Au­stra­lii i Azji, Paw­ło­wi zaś przy­pa­dał wy­twór­czy na ca­łym świe­cie i prze­twór­czy w Eu­ro­pie.

W ma­łej wil­li na jed­nym z przed­mieść pa­ry­skich w cią­gu nie­mal do­by bez prze­rwy to­czy­ły się per­trak­ta­cje i nikt by nie był przy­pu­ścił, że po­dzie­lo­no tu na dwie czę­ści jed­ną z naj­waż­niej­szych ga­łę­zi prze­my­słu.



Wszyst­ko od­by­ło się jak naj­ci­szej, bez naj­mniej­sze­go roz­gło­su. Po­nie­waż zaś nie da­ło się ukryć przy­jaz­du do Pa­ry­ża dwóch tak wy­bit­nych lu­dzi in­te­re­su, ogra­ni­czy­li się oni do po­da­nia pra­sie wia­do­mo­ści, iż ce­lem spo­tka­nia by­ło prze­ka­za­nie przez Wil­li­sa Dal­czo­wi ge­ne­ral­ne­go za­stęp­stwa swo­ich przed­się­wzięć na sta­ry kon­ty­nent. Nie mi­ja­ło się to zresz­tą z praw­dą. Wil­lis od pierw­sze­go spo­tka­nia z Paw­łem po­znał się na je­go ge­niu­szu fi­nan­so­wym i na­brał doń za­ufa­nia. Prze­pro­wa­dze­nie ol­brzy­miej afe­ry kau­czu­ko­wej jesz­cze bar­dziej utwier­dzi­ło mię­dzy ni­mi sto­su­nek wza­jem­nej życz­li­wo­ści.



— Gdy­byś chciał mnie wy­strych­nąć na dud­ka — po­wie­dział pew­ne­go ra­zu Wil­lis, od­su­wa­jąc kwit po­da­ny mu przez Paw­ła — zro­bił­byś to już daw­no. Mię­dzy na­mi te świst­ki są nie­po­trzeb­ne.



— Dziś nie mam te­go za­mia­ru — ro­ze­śmiał się Pa­weł — ale bądź ostroż­ny. Mo­gę zmie­nić pro­jek­ty!



— Mój dro­gi — wy­dął war­gi Ame­ry­ka­nin — po­zwól, że ci przy­po­mnę przy­sło­wie pol­skie, któ­rym mnie kie­dyś czę­sto­wa­łeś: le­piej z mą­drym stra­cić, niż z głu­pim za­ro­bić. Ale mam wra­że­nie, że my we dwój­kę nie stra­ci­my, co, sta­ry?



— Nie mam żad­nych w tym wzglę­dzie obaw — z prze­ko­na­niem po­twier­dził Pa­weł i jed­no­cze­śnie po­my­ślał:



„Prze­ko­nasz się, głup­cze, że przy­sło­wie się spraw­dzi”.



Istot­nie Pa­weł miał te­raz w rę­ku wszyst­kie atu­ty, by po­rząd­nie osku­bać Wil­li­sa. Ja­dąc do Pa­ry­ża, na­wet nie przy­pusz­czał, że ty­le zdo­ła uzy­skać. Mó­wiąc po pro­stu, Wil­lis sam do­bro­wol­nie wszedł w śle­pą ulicz­kę, zda­jąc się na ła­skę i nie­ła­skę Paw­ła. Od­da­nie mu ca­łe­go prze­my­słu wy­twór­cze­go nie by­ło prze­cież ni­czym in­nym, jak stwo­rze­niem mo­no­po­lu pro­duk­cji su­row­ca, mo­no­po­lu, od któ­re­go prze­mysł prze­twór­czy za­leż­ny był pod każ­dym wzglę­dem.



— Co za głu­piec, co za głu­piec — po­wta­rzał Pa­weł, roz­my­śla­jąc o tym nie tyl­ko ze zdu­mie­niem, lecz i z pew­ną do­zą nie­za­do­wo­le­nia.



Iry­to­wa­ła go na­iw­ność do­tych­cza­so­we­go wspól­ni­ka i obie­cy­wał so­bie na­le­ży­cie go za tę lek­ko­myśl­ność uka­rać. Uka­rać cho­ciaż­by za roz­cza­ro­wa­nie, ja­kie spra­wił. Pa­weł spo­dzie­wał się gry o wie­le cie­kaw­szej i bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­nej. Miał opra­co­wa­ny plan po­dzia­łu zdo­by­czy wpraw­dzie rów­nież na swo­ją ko­rzyść, lecz ko­rzyść ta by­ła sta­ran­nie ukry­ta. Po­le­ga­ła ona na dro­bia­zgo­wo prze­wi­dzia­nych szcze­gó­łach prak­tycz­nych, jak względ­na i fak­tycz­na opła­cal­ność pro­duk­cji w róż­nych obiek­tach, jak kosz­ty trans­por­tów, po­dat­ków, cła i ro­bo­ci­zny. Więk­szą też czuł­by sa­tys­fak­cję, gdy­by w Wil­li­sie spo­tkał gra­cza god­ne­go sie­bie i po­mi­mo to osią­gał nad nim prze­wa­gę. Ta­kie zwy­cię­stwo by­ło zbyt ła­twe.



Do uzy­ska­nia te­go zwy­cię­stwa do­po­mógł wpraw­dzie Paw­ło­wi je­go sta­le uży­wa­ny a nie­za­wod­ny spo­sób. Mia­no­wi­cie w trak­cie wstęp­nych roz­mów o po­dzia­le zdo­by­czy nad­mie­nił, że jest do zro­bie­nia in­te­res znacz­nie więk­szy i znacz­nie lep­szy.



— Na przy­kład? — za­in­te­re­so­wał się Wil­lis.



— Nie bę­dę przed to­bą ro­bił z te­go ta­jem­nic, gdyż wie­rzę, że za­bie­rze­my się do te­go na spół­kę. Czy wiesz, że je­stem wła­ści­cie­lem Cen­tra­li Eks­por­to­wej?



— Ow­szem, wspo­mi­na­łeś o tym.



— Więc dzię­ki tej Cen­tra­li je­stem w dość bli­skim kon­tak­cie z rzą­da­mi sze­re­gu państw mniej­szych. Zwłasz­cza w środ­ko­wej i we wschod­niej Eu­ro­pie. Pań­stwa te da­ło­by się po­rów­nać z przed­się­bior­stwa­mi o fa­tal­nej go­spo­dar­ce. Ma­ją roz­dę­te bu­dże­ty i cier­pią na sta­ły głód go­tów­ki. Rę­czę ci, że w da­nej chwi­li w Pa­ry­żu ba­wi przy­naj­mniej pięć róż­nych de­le­ga­cji z Wę­gier, Ło­twy, Cze­cho­sło­wa­cji i tak da­lej, sta­ra­ją­cych się wy­dę­bić grub­sze po­życz­ki. Pro­cent, ja­ki te rzą­dy go­to­we są pła­cić, w sto­sun­kach ame­ry­kań­skich, a na­wet za­chod­nio­eu­ro­pej­skich jest ko­lo­sal­ny. Nic jed­nak do­stać nie mo­gą lub pra­wie nic, gdyż nikt tu nie uwa­ża ta­kiej lo­ka­ty za pew­ną.



— Po­nie­kąd ma­ją ra­cję — prze­rwał Wil­lis.



— Ale tyl­ko po­nie­kąd. Za­bez­pie­cze­nie bo­wiem moż­na zna­leźć zu­peł­nie pew­ne i ja je zna­la­złem.



— No, chy­ba nie za­bez­pie­cze­nie prze­ciw woj­nie? — za­śmiał się Ame­ry­ka­nin.



— Na­wet i to — z ta­jem­ni­czą mi­ną od­po­wie­dział Pa­weł. — Te­raz jesz­cze nie po­wiem ci te­go, gdyż chcę naj­pierw rzecz grun­tow­nie zba­dać. Jed­nak­że bądź prze­ko­na­ny, że bez cie­bie do te­go nie przy­stą­pię. Na to masz mo­je sło­wo.



Wy­po­wie­dział to ta­kim to­nem, jak­by już sa­mo przy­rze­cze­nie by­ło wiel­kim do­wo­dem życz­li­wo­ści brze­mien­nej w gru­be do­cho­dy.



Wil­lis jed­nak nie mógł po­wstrzy­mać cie­ka­wo­ści i za­czął wy­py­ty­wać o szcze­gó­ły. Pro­jekt tak go za­fra­po­wał, że czę­sto pod­czas roz­mo­wy o po­dzia­le plo­nów afe­ry kau­czu­ko­wej po­wra­cał do tam­te­go te­ma­tu. Pa­weł sam, ile­kroć obie spra­wy da­ły się za­zę­bić, umie­jęt­nie wtrą­cał róż­ne in­for­ma­cje.



Mó­wił na przy­kład:



— Do wpły­wa­nia na prze­mysł sa­mo­cho­do­wy trze­ba bę­dzie stwo­rzyć bank. Za­rys je­go kon­struk­cji mam go­to­wy. Co po­wie­dział­byś o wy­dzier­ża­wia­niu w róż­nych kra­jach po­dat­ku dro­go­we­go i utrzy­ma­nia dróg w po­łą­cze­niu z kon­ce­sją na wy­łącz­ne pra­wo han­dlu sa­mo­cho­da­mi?... To nie jest zła myśl, zwa­żyw­szy iż od ja­ko­ści na­wierzch­ni za­le­ży zu­ży­cie opon. Kwe­stia kon­sump­cji zwięk­sza­nej lub zmniej­sza­nej w ra­zie po­trze­by. Otóż bank ten bę­dzie miał i in­ne, znacz­nie szer­sze za­da­nia. Weź pod uwa­gę cho­ciaż­by to, że drob­ny ka­pi­tał, któ­ry nie ma za­ufa­nia do ob­li­ga­cji państw na­ra­żo­nych na ewen­tu­al­ną woj­nę, ob­li­ga­cje ta­kie­go ban­ku roz­chwy­ta bez naj­mniej­szej oba­wy. A te­raz uwzględ­nij róż­ni­cę opro­cen­to­wa­nia! Mi­ni­mum pięć pro­cent czy­ste­go zy­sku bez żad­ne­go ry­zy­ka i bez wkła­da­nia wła­snych ka­pi­ta­łów! A do te­go jesz­cze do­dać na­le­ży licz­ne ro­dza­je kon­ce­sji, ja­kie za udzie­le­nie po­życz­ki da chęt­nie, by­le po ci­chu, każ­dy rząd.



— Dla­cze­go po ci­chu? — in­te­re­so­wał się Wil­lis.



— Ze wzglę­dów we­wnętrz­no­po­li­tycz­nych195. Wszy­scy oni go­to­wi są na każ­de ustęp­stwo, by­le zdo­być wśród swo­ich oby­wa­te­li uzna­nie za uzy­ska­nie po­życz­ki, wy­glą­da­ją­cej względ­nie ta­nio.



I o tym pro­jek­cie my­ślał Pa­weł zu­peł­nie po­waż­nie. Jesz­cze przed po­wro­tem do War­sza­wy prze­pro­wa­dził w Pa­ry­żu i w Ber­li­nie sze­reg roz­mów z wy­bit­niej­szy­mi fi­nan­si­sta­mi. Mi­nę­ły już daw­no te cza­sy, kie­dy dla zo­ba­cze­nia się z ja­kąś grub­szą ry­bą mu­siał tra­cić wie­le wy­sił­ków i uży­wać naj­roz­ma­it­szych wy­bie­gów. Mię­dzy­na­ro­do­wa fi­nan­sje­ra do­sko­na­le już te­raz wie­dzia­ła, kim jest Pa­weł Dalcz i jak na­le­ży ce­nić bliż­sze z nim sto­sun­ki.



Roz­ra­sta­ją­cy się do po­twor­nych roz­mia­rów za­sięg je­go in­te­re­sów zmu­sił go do otwo­rze­nia we wszyst­kich więk­szych sto­li­cach swo­ich agen­tur. Sieć ta nie by­ła wszak­że do­strze­gal­na dla nie­wta­jem­ni­czo­nych z tej pro­stej przy­czy­ny, że po­szcze­gól­ne agen­tu­ry wy­stę­po­wa­ły pod naj­róż­no­rod­niej­szy­mi fir­ma­mi. Każ­da by­ła po­zor­nie od­dziel­nym i nie­za­leż­nym przed­się­bior­stwem. Na­wet zba­da­nie jej re­je­stru han­dlo­we­go nie za­wsze przy­da­ło­by się dla usta­le­nia jej wła­ści­cie­li, bo­wiem w nie­któ­rych tyl­ko fi­gu­ro­wa­ło na­zwi­sko Paw­ła ja­ko pre­ze­sa, dy­rek­to­ra czy człon­ka za­rzą­du. W isto­cie wszyst­kie za­le­ża­ły wy­łącz­nie od nie­go, gdyż by­ły al­bo ukry­ty­mi fi­lia­mi je­go przed­się­biorstw, al­bo tych firm, w któ­rych osta­tecz­ne sło­wo na­le­ża­ło do nie­go.



Na po­mysł ten Pa­weł wpadł już przed wie­lu la­ty, ob­ser­wu­jąc kom­pli­ka­cje bi­lan­so­we i trud­no­ści kre­dy­to­we przed­się­wzięć nie­roz­po­rzą­dza­ją­cych do­sta­tecz­nym ka­pi­ta­łem ob­ro­to­wym. Wy­go­dy ten sys­tem da­wał nie­oce­nio­ne, kosz­tu­jąc pra­wie gro­sze. Przede wszyst­kim dzię­ki nie­mu Pa­weł Dalcz za­wsze mógł roz­po­rzą­dzać ogrom­nym port­fe­lem we­kslo­wym. Każ­da z kryp­to­agen­tur wy­sta­wia­ła na te­le­gra­ficz­ne zle­ce­nie żą­da­ną su­mę we­ksli, każ­da przyj­mo­wać mo­gła na swą od­po­wie­dzial­ność gwa­ran­cję kre­dy­tów udzie­la­nych przez ban­ki in­nym kryp­to­agen­tu­rom. Na­to­miast w ra­zie na­głych ta­ra­pa­tów płat­ni­czych jed­nej z wie­lu w ten spo­sób współ­pra­cu­ją­cych pla­có­wek, Pa­weł za­wsze mógł na czas wy­do­być po­trzeb­ne kwo­ty, lu­kę za­ła­tać i tym sa­mym pod­nieść pre­stiż za­gro­żo­nej, zda­wa­ło­by się, in­sty­tu­cji.



Mia­ło to jesz­cze i tę za­le­tę, że z państw o wy­so­kiej ska­li po­dat­ku do­cho­do­we­go bez tru­du moż­na by­ło prze­no­sić te do­cho­dy do państw, gdzie po­da­tek był mniej­szy. Po pro­stu w księ­gach ja­ko do­staw­ca na przy­kład su­row­ca fi­gu­ro­wa­ła jed­na z kryp­to­agen­tur, a że ce­ny jej pła­co­ne przez agen­tu­rę w pań­stwie dro­gim by­ły nie­współ­mier­ne do cen ryn­ko­wych, na to już urzęd­ni­cy po­dat­ko­wi nie zwra­ca­li uwa­gi, ja­ko na szcze­gół nie­ob­cho­dzą­cy władz skar­bo­wych.



Sam Pa­weł tłu­ma­czył bu­do­wę sie­ci tych firm Kry­sty­nie w ten spo­sób:



— Jest to sys­tem, któ­ry kie­dyś po­wi­nien być na­zwa­ny przez eko­no­mi­stów sys­te­mem lu­strza­nym. Po­le­ga on na uwie­lo­krot­nie­niu ka­pi­ta­łu jak­by przy po­mo­cy licz­nych od­zwier­cie­dleń. Oczy­wi­ście sam ka­pi­tał po­zo­sta­je bez zmia­ny, lecz stwa­rza się po­zór je­go kil­ka­krot­ne­go po­więk­sze­nia. Po­zór, no i rzecz waż­niej­szą: do­chód z ob­ro­tu, do­chód! Oto co zbie­ram z tych lu­ster. Osia­da na nich, za­pew­niam cię, ta­ki­mi gru­by­mi war­stwa­mi, jak­by osia­dał na praw­dzi­wym, kon­kret­nym ka­pi­ta­le.



— Ale w tym sta­nie rze­czy ty po pro­stu nie masz moż­no­ści stwier­dze­nia, ile wy­no­si twój ma­ją­tek!



Ro­ze­śmiał się z ta­ką mi­ną, jak­by ktoś mu po­wie­dział, że fi­giel przez nie­go spla­ta­ny udał się bez za­strze­żeń:



— A nie wiem! Nie wiem, mo­ja ko­cha­na, i wca­le mnie to nie drę­czy. Prze­ciw­nie. Je­stem kon­tent196. Re­al­na war­tość te­go, co po­sia­dam, do­cho­dzi te­raz do mi­liar­da do­la­rów.



— Bo­że...



— Ale dys­po­nu­ję czte­re­ma z gó­rą.



— Prze­cie to jest prze­ra­ża­ją­ce! — Splo­tła rę­ce i przy­glą­da­ła się mu sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma. Do­strzegł w ich wy­ra­zie po­dziw, ale i ja­kiś lęk.



— Jest jed­nak i zła stro­na te­go sys­te­mu — po­trzą­snął gło­wą. — Mój re­al­ny mi­liard nie wy­star­czył­by na po­kry­cie nie­re­al­nych czte­rech w ra­zie cze­goś nie­prze­wi­dzia­ne­go, ja­kiejś wiel­kiej ka­ta­stro­fy go­spo­dar­czej, zbyt na­głe­go wy­bu­chu woj­ny, czy cze­goś w tym ro­dza­ju. Jed­nak­że w prze­cią­gu kil­ku lat tak rze­czy ugrun­tu­ję, że bę­dę na wszyst­ko przy­go­to­wa­ny. Wy­ma­ga to tyl­ko trzech rze­czy, że prze­krę­cę sło­wa Bi­smarc­ka197: Pra­cy, pra­cy i jesz­cze raz pra­cy198.



To­też pra­co­wał. Sam daw­niej nie wy­obra­żał so­bie, by je­den czło­wiek mógł po­do­łać ta­kie­mu ogro­mo­wi pra­cy. Mno­żą­ce się z dnia na dzień, nie­mal z go­dzi­ny na go­dzi­nę, in­te­re­sy i przed­się­bior­stwa, któ­ry­mi mu­siał kie­ro­wać, wy­ra­sta­ją­ce ze wszyst­kich stron trud­no­ści i kom­pli­ka­cje, któ­re na­le­ża­ło usu­wać, do­strze­ga­ne co mo­ment nie­do­kład­no­ści i błę­dy pod­wład­nych — wszyst­ko to po­że­ra­ło czas z nie­wia­ry­god­ną szyb­ko­ścią. Po­nie­waż zaś do­ba wciąż mia­ła tyl­ko dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny, trze­ba by­ło wresz­cie zre­zy­gno­wać z do­tych­cza­so­wej me­to­dy pra­cy. Zmia­na ta du­żo kosz­to­wa­ła Paw­ła. De­cy­do­wa­ła tu nie tyl­ko je­go pa­sja wni­ka­nia oso­bi­ste­go w naj­drob­niej­sze po­ru­sze­nia kie­ro­wa­ne­go przez sie­bie wiel­kie­go me­cha­ni­zmu, lecz i prze­świad­cze­nie, że tyl­ko w ten spo­sób mo­że być pe­wien spraw­ne­go funk­cjo­no­wa­nia wszyst­kich kó­łek, try­bi­ków i prze­kład­ni, a tym sa­mym wy­ni­ków dzia­ła­nia ca­ło­ści. Obec­nie zaś mu­siał re­zy­gno­wać z po­mniej­szych spraw, zwie­rza­jąc wy­ko­na­nie ich pod­wład­nym, do któ­rych by­naj­mniej nie na­bie­rał przez to więk­sze­go za­ufa­nia. Naj­gor­sze by­ło to, że w mia­rę roz­ro­stu ska­li je­go in­te­re­sów co­raz więk­sze scho­dzi­ły do ran­gi owych po­mniej­szych.



Nie wy­rzekł się tyl­ko jed­ne­go: naj­zu­peł­niej oso­bi­ste­go za­ła­twia­nia bo­daj naj­drob­niej­szych spraw, któ­rych prze­pro­wa­dze­nie znaj­do­wa­ło się pod ja­kim­kol­wiek wzglę­dem w sprzecz­no­ści z prze­pi­sa­mi praw­ny­mi. Tu nie ufał ni­ko­mu. Dla­te­go dru­kar­nia ręcz­na w je­go ga­bi­ne­cie do­mo­wym, dla­te­go za­mknię­te w ka­sie ognio­trwa­łej naj­róż­no­rod­niej­sze pie­czę­cie, stem­ple, blan­kie­ty i go­to­we już do­ku­men­ty ni­g­dy nie by­ły dla ni­ko­go do­stęp­ne. Go­dzi­ny dro­gie­go, nie­ludz­ko dro­gie­go cza­su mu­siał nie­raz mar­no­wać na przy­go­to­wa­nie róż­nych pa­pie­rów, któ­re pierw­szy lep­szy za­kład dru­kar­ski i każ­dy gra­wer za grub­sze pie­nią­dze mógł­by spo­rzą­dzić na sku­tek mi­nu­to­wej roz­mo­wy. Pa­weł wo­lał jed­nak nie do­pusz­czać ni­ko­go do wej­rze­nia w cen­trum swo­jej kuch­ni. Na­wet tych kil­ku naj­bliż­szych współ­pra­cow­ni­ków, któ­rych nie mógł nie wta­jem­ni­czyć w te i owe po­su­nię­cia, ko­li­du­ją­ce z ko­dek­sem kar­nym, za­wsze sta­rał się jed­no­cze­śnie zwią­zać udzia­łem w ma­chi­na­cji, a po­za tym mieć kom­pro­mi­tu­ją­ce ich wia­do­mo­ści.



Na ogół nie przed­sta­wia­ło to zbyt trud­ne­go za­da­nia. Sto­sun­ko­wo naj­wię­cej miał kło­po­tu z tym głup­cem Ot­t­ma­nem, by skło­nić go do przy­ję­cia wy­zna­czo­nej mu ro­li. Na szczę­ście che­mik w koń­cu uległ per­swa­zjom Ma­rych­ny. Gdy już raz ustą­pił, mu­siał zgo­dzić się na ode­gra­nie swej ro­li do koń­ca ści­śle we­dług dys­po­zy­cji Paw­ła.



Róż­ne oko­licz­no­ści zło­ży­ły się na to, że trze­ba by­ło prze­su­nąć da­tę pro­ce­su o dal­sze trzy mie­sią­ce. Gdy wresz­cie roz­pra­wa zo­sta­ła wy­zna­czo­na, wszyst­ko już by­ło w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach go­to­we.



Sa­me wła­dze po­sta­ra­ły się o to, by pro­ce­so­wi nie nada­wać roz­gło­su. Bądź co bądź by­ła to kom­pro­mi­ta­cja pol­skie­go wy­na­laz­cy wo­bec wie­lu prze­my­słow­ców za­gra­nicz­nych, po­waż­nie na „afe­rze Ot­t­ma­na” po­szko­do­wa­nych. W ich oraz we wła­snym imie­niu wy­stę­po­wał przez swe­go ad­wo­ka­ta Pa­weł z po­wódz­twem cy­wil­nym o czte­ry­sta kil­ka­dzie­siąt ty­się­cy zło­tych ty­tu­łem po­nie­sio­nych strat.



Roz­pra­wa od­by­ła się w cią­gu jed­ne­go dnia w sa­li pra­wie pu­stej, gdyż jed­no­cze­śnie roz­po­czy­nał się wiel­ki i bar­dzo sen­sa­cyj­ny pro­ces o mor­der­stwo na tle ero­tycz­nym. Pra­sa, a z nią i pu­blicz­ność zbyt by­ły za­ję­te tam­tym, by zbyt­nio in­te­re­so­wać się spra­wą bądź co bądź od­le­ża­łą i przy­ci­chłą.



Po­wo­ła­ni w cha­rak­te­rze eks­per­tów che­mi­cy w za­sa­dzie po­twier­dzi­li słusz­ność głów­ne­go mo­ty­wu obro­ny oskar­żo­ne­go Ot­t­ma­na. By­ło rze­czą zu­peł­nie moż­li­wą, iż wy­na­laz­ca miał pod­sta­wy do uwie­rze­nia w do­broć swe­go kau­czu­ku syn­te­tycz­ne­go. Po­nie­waż zaś licz­ni świad­ko­wie stwier­dzi­li, że istot­nie część wy­pro­du­ko­wa­ne­go kau­czu­ku „Opti­ma” mia­ła wszyst­kie za­le­ty kau­czu­ku praw­dzi­we­go, nikt zaś, nie wy­łą­cza­jąc bie­głych, nie umiał wy­tłu­ma­czyć przy­czyn, dla któ­rych póź­niej kau­czuk „nie wy­cho­dził” — są­do­wi nie po­zo­sta­ło nic in­ne­go, jak uznać do­brą wia­rę oskar­żo­ne­go. Po­nie­waż zaś oskar­żo­ny zga­dzał się zwró­cić po­szko­do­wa­nym po­nie­sio­ne stra­ty, od­da­jąc im to, co mu za wy­na­la­zek za­pła­ci­li, oce­nio­na199 rów­nież zo­sta­ła i je­go do­bra wo­la. Wy­rok oczy­wi­ście ku obo­pól­ne­mu za­do­wo­le­niu stron był unie­win­nia­ją­cy. Blum­kie­wi­cza zwol­nio­no już daw­niej.



Ma się ro­zu­mieć, że kwo­tę po­wódz­twa mu­siał wy­ło­żyć z wła­snej kie­sze­ni Pa­weł Dalcz i do­dać do niej jesz­cze okrą­głą sum­kę, ja­ko od­szko­do­wa­nie obie­ca­ne Ot­t­ma­no­wi za przy­ję­cie na sie­bie przy­krej ro­li oszu­sta na czas sied­miu mie­się­cy.



— No, chy­ba nie stra­cił pan na swo­im wy­na­laz­ku? — sar­ka­stycz­nie za­py­tał go Pa­weł, wrę­cza­jąc mu na­za­jutrz gru­by plik bank­no­tów.



Ot­t­man spoj­rzał nań po­nu­rym wzro­kiem:



— Nie stra­ci­łem?... Tak się pa­nu zda­je. Stra­ci­łem wię­cej, niż wol­no mi by­ło stra­cić. Stra­ci­łem uczci­wość!



— Ale za do­brą go­tów­kę! Nikt zresz­tą o tym nie wie.



— Ja wiem, to mi aż nad­to wy­star­cza — opu­ścił gło­wę Ot­t­man.



Pa­weł przy­glą­dał mu się z uśmie­chem po­li­to­wa­nia. Za­wsze wpra­wia­ło go w przy­kre zdzi­wie­nie to, tak czę­ste u lu­dzi, przy­wią­zy­wa­nie nie­po­mier­nie wiel­kie­go zna­cze­nia do kwe­stii ety­ki, po­ję­cia prze­cież na wskroś umow­ne­go, wa­run­ko­we­go, za­leż­ne­go cho­ciaż­by od sze­ro­ko­ści geo­gra­ficz­nej, od mo­dy czy od wi­dzi­mi­się kil­ku je­go­mo­ściów, wy­da­ją­cych usta­wy. Uwa­żał to za brak zdol­no­ści in­dy­wi­du­al­ne­go ro­zu­mo­wa­nia, za sła­bość i sym­pli­cyzm200 du­cho­wy. Oczy­wi­ście nie zna­czy­ło to, by za­prze­czał po­trze­bie ist­nie­nia pew­nych form, pew­nych ce­re­mo­nia­łów ob­co­wa­nia, skła­da­ją­cych da­ni­nę prze­są­dom mo­ral­nym. Uwa­żał jed­nak, że ro­bie­nie z nich tre­ści jest tyl­ko pa­ra­dok­sem, za­kła­ma­niem, w któ­rym grzę­zną pro­stacz­ko­wie. Nie wąt­pił też, że każ­dy z nich po pa­ru do­świad­cze­niach ży­cio­wych sam bę­dzie wy­śmie­wać sie­bie. Ta­ką też prze­po­wied­nią po­że­gnał Ot­t­ma­na.



I tak prze­brzmia­ła i w grun­cie rze­czy od daw­na za­ła­twio­na spra­wa „Opti­my” zbyt wie­le po­chło­nę­ła cza­su. Trze­ba jed­nak by­ło te for­mal­no­ści praw­ne po­za­ła­twiać. Pa­weł nie cier­piał zo­sta­wiać za so­bą rze­czy nie­ukoń­czo­nych. Tym­cza­sem za­czy­na­ło się ty­le no­wych!



Przede wszyst­kim sieć agen­tur roz­ra­sta­ła się i mu­sia­ła roz­ra­stać się sta­le. Róż­no­rod­ność oczek tej sie­ci sta­wa­ła się co­raz bar­dziej skom­pli­ko­wa­na w mia­rę kom­pli­ka­cji za­się­gu roz­ma­itych in­te­re­sów Paw­ła. By­ły wśród nich fir­my bu­dow­la­ne, biu­ra tech­nicz­ne, fa­bry­ki i to­wa­rzy­stwa trans­por­to­we, do­my to­wa­ro­we i kan­to­ry ban­kier­skie, za­kła­dy prze­my­sło­we, fir­my wy­daw­ni­cze, ase­ku­ra­cyj­ne201, le­śne, ko­pal­nia­ne, eks­plo­ata­cyj­ne, te­re­no­we, ko­lo­ni­za­cyj­ne, wszel­kie­go za­kre­su i wszel­kie­go ka­li­bru, wy­stę­pu­ją­ce pod naj­róż­niej­szy­mi szyl­da­mi, pi­sa­ny­mi w naj­roz­ma­it­szych ję­zy­kach. Ad­mi­ni­stra­cja tej ma­chi­ny za­trud­nia­ła w cen­tra­li kil­ku­set urzęd­ni­ków, a prze­cież sta­no­wi­ła za­le­d­wie po­ło­wę pra­cy, ja­ka w re­zul­ta­cie ude­rza­ła o biur­ko Paw­ła nie­ustan­ny­mi fa­la­mi.



Po wiel­kim kra­chu kau­czu­ko­wym i za­bu­rze­niach w prze­my­śle prze­twór­czym pro­duk­cja kau­czu­ku za­czę­ła wzra­stać w szyb­kim tem­pie. Pa­weł nie omy­lił się. Od­prę­że­nie prze­szło na­wet ocze­ki­wa­nia do­brze obe­zna­ne­go z ryn­kiem Wil­li­sa. Reszt­ki nie­wy­ku­pio­nych ak­cji zwyż­ko­wa­ły z dnia na dzień. Kon­sump­cja wra­ca­ła do peł­nej nor­my. Po­mi­mo to Pa­weł uznał za ko­niecz­ne oso­bi­ste zlu­stro­wa­nie głów­nych ośrod­ków plan­ta­cji kau­czu­ko­wych. Jak mó­wi­li je­go bliż­si współ­pra­cow­ni­cy, miał „sro­cze oko”. Po­le­ga­ło to na wy­jąt­ko­wej zdol­no­ści czy też na zdu­mie­wa­ją­cym szczę­ściu wy­ła­py­wa­nia w ki­lo­me­tro­wych ko­lum­nach cyfr i w ster­tach ra­por­tów tych wła­śnie miejsc, na któ­rych za­ma­sko­wa­niu au­to­rom mo­gło za­le­żeć, tych błę­dów w go­spo­dar­ce, nie­kon­se­kwen­cji czy nie­do­pa­trzeń miej­sco­wych dy­rek­to­rów. Dzię­ki swej fe­no­me­nal­nej pa­mię­ci i owe­mu sro­cze­mu oku szyb­ko do­szedł do wnio­sku, że do­cho­do­wość plan­ta­cji bra­zy­lij­skich jest nie­współ­mier­na do ich war­to­ści. Że zaś w grę wcho­dzi­ły nie by­le ja­kie su­my, po­sta­no­wił rzecz zba­dać na miej­scu.



Na­wet by­ło mu to po­nie­kąd na rę­kę i w ca­łym sze­re­gu spraw in­nych. Zro­bił wła­śnie kil­ka po­cią­gnięć, któ­re mo­gły wy­wo­łać nie­za­do­wo­le­nie w kra­jo­wych sfe­rach rzą­do­wych, w ko­łach ka­pi­ta­li­stów ho­len­der­skich, a tak­że i w ad­mi­ni­stra­cji in­te­re­sów sa­me­go Wil­li­sa. Tu prze­pro­wa­dził nie­ocze­ki­wa­ne trzy grub­sze ope­ra­cje fi­nan­so­we, Wil­li­sa zaś ude­rzył po kie­sze­ni wy­mó­wie­niem udzia­łu w kosz­tach ubez­pie­cze­nia trans­por­tów su­row­ca. By­ła to pierw­sza pró­ba po­ka­za­nia Ame­ry­ka­ni­no­wi pa­zu­rów, zro­bio­na nie ty­le dla do­raź­nej ko­rzy­ści, ile dla na­stra­sze­nia go na przy­szłość i wy­tar­go­wa­nia lep­szych wa­run­ków przy or­ga­ni­za­cji Ban­ku Po­ży­czek Mię­dzy­na­ro­do­wych. Na okrę­cie i pod­czas po­dró­ży bra­zy­lij­skiej za­wsze bę­dzie miał moż­ność po­ro­zu­mie­wa­nia się z pod­wład­ny­mi, a tak­że i moż­ność nie­otrzy­ma­nia tych de­pesz, któ­rych nie ze­chce.



Wró­ciw­szy do do­mu wcze­śniej niż zwy­kle, za­stał Kry­sty­nę przy ko­la­cji i swo­im zwy­cza­jem za­czął jej wy­kła­dać cel i ko­rzy­ści ta­kiej po­dró­ży.



— Wy­jeż­dża­jąc ju­tro po­cią­giem o czwar­tej trzy­dzie­ści — za­koń­czył — zdą­żę w sam raz do Ge­nui na „Tri­po­li­ta­nię”, od­pły­wa­ją­cą wprost do Rio de Ja­ne­iro.



— Jak to, już ju­tro, Paw­le?...



Po­wie­dzia­ła to tak dziw­nym gło­sem, że pod­niósł oczy znad ta­le­rza i przyj­rzał się jej uważ­nie. By­ła wy­jąt­ko­wo bla­da i oczy mia­ła sze­ro­ko otwar­te.



— Co ci się sta­ło? — za­py­tał.



Usta jej drża­ły, gdy mó­wi­ła:



— Ja ro­zu­miem, że jest to po­trzeb­ne... że to jest waż­ne... Ale po­dróż ta­ka... Paw­le, zno­wu nie bę­dzie cię tak dłu­go!... Paw­le, bę­dę zno­wu cze­ka­ła na cie­bie mie­siąc, a mo­że i wię­cej... Ja­kie to okrop­ne!



— No, nie trze­ba prze­sa­dzać — stro­pił się nie­co. — Za­raz okrop­ne! Sa­ma, Kry­sień­ko, wi­dzisz, że po­dróż jest ko­niecz­na.



Nic nie od­po­wie­dzia­ła. Bąk­nął jesz­cze kil­ka zdań wy­tłu­ma­cze­nia i umilkł rów­nież. By­ło mu przy­kro. Gdy prze­szli do sa­lo­nu, po­cią­gnął ją ku so­bie i po­sa­dził na ko­la­nach. Nie opie­ra­ła się, nie zro­bi­ła żad­ne­go ru­chu obro­ny, a prze­cież od­czuł do­sko­na­le, że zro­bił to wbrew jej wo­li. Po­zwa­la­ła się ca­ło­wać i sa­ma ca­ło­wa­ła go jak zwy­kle, a prze­cież wie­dział, że za­da­je so­bie przy­mus.



Spo­strzegł to po raz pierw­szy. Za­wsze przyj­mo­wa­ła każ­dą je­go piesz­czo­tę z ta­ką ra­do­ścią, z ta­ką jak­by wdzięcz­no­ścią. Roz­pro­mie­nia­ła się przy każ­dym cie­plej­szym sło­wie, a gdy mó­wił jej o swo­ich pla­nach, gdy dzie­lił się z nią my­śla­mi o lu­dziach i zda­rze­niach, wsłu­chi­wa­ła się ze sku­pio­ną uwa­gą i z nie­ukry­wa­nym za­chwy­tem. Wpraw­dzie ostat­ni­mi cza­sy co­raz rza­dziej mo­gły zda­rzać się chwi­le roz­mów, no a piesz­czot jesz­cze rza­dziej.



Wra­cał do do­mu bar­dzo zmę­czo­ny i kładł się do łóż­ka, usy­pia­jąc na­tych­miast. Gdy przy­cho­dzi­ła po­wie­dzieć mu do­bra­noc, naj­czę­ściej już te­go nie sły­szał lub tyl­ko przez sen czuł jej po­ca­łu­nek na ustach i orien­to­wał się, że wy­cho­dzi na pal­cach, ga­sząc świa­tło.



W tym sta­nie rze­czy nie wi­dział nic nie­nor­mal­ne­go. Wie­dzia­ła prze­cie do­sko­na­le, jak wie­le pra­cu­je, i nie mo­gła mu ro­bić żad­nych za­rzu­tów. Ca­ły swój wol­ny czas jej po­świę­cał, nie dzie­lił go z ni­kim in­nym, a że te­go cza­su by­ło co­raz mniej, to nie za­le­ża­ło prze­cież od je­go wo­li.



Dziś jed­nak po raz pierw­szy wy­da­ło mu się, że w spo­so­bie za­cho­wa­nia się Kry­sty­ny jest jak­by ton ha­mo­wa­ne­go wy­rzu­tu. Naj­pierw zdzi­wi­ło go to, póź­niej zi­ry­to­wa­ło, a póź­niej na­peł­ni­ło współ­czu­ciem. Rze­czy­wi­ście od­jeż­dżał na dwa pra­wie mie­sią­ce i zo­sta­wiał ją sa­mą. Wpraw­dzie pro­wa­dzi­ła te­raz sa­mo­dziel­nie Za­kła­dy Prze­my­sło­we Bra­ci Dalcz i wie­le mia­ła z tym ro­bo­ty, jed­nak­że na­le­ża­ło wziąć pod uwa­gę, że jest ko­bie­tą i że jej am­bi­cje nie tyl­ko w tym kie­run­ku mo­gą zna­leźć za­spo­ko­je­nie. Po­cząt­ko­wo przy­szło mu na myśl wcią­gnię­cie jej do wła­snej pra­cy, wy­da­ło mu się to wszak­że czymś nie­od­po­wied­nim, nie­sto­sow­nym, mo­że na­wet krzyw­dzą­cym. Zdzi­wi­ła go wła­sna re­flek­sja, lecz wy­tłu­ma­czył się przed so­bą krót­kim: „tak bę­dzie le­piej”.



Te­go wie­czo­ra miał jesz­cze spo­ro ro­bo­ty. Po­sta­no­wił po­mi­mo to spę­dzić czas z Kry­sią. Nie czuł się wi­no­waj­cą, lecz uwa­żał, że mu­si jej, a po­nie­kąd tak­że i so­bie wy­na­gro­dzić dłu­gie roz­sta­nie.



Za­pro­po­no­wał pój­ście do ka­ba­re­tu:



— Tak daw­no ni­g­dzie nie by­li­śmy ra­zem. Tro­chę się ro­ze­rwiesz.



— Nie — od­mó­wi­ła sta­now­czo. — Sam wspo­mi­na­łeś przy ko­la­cji, że masz moc pra­cy.



— Za­ła­twię to póź­niej — po­wie­dział bez prze­ko­na­nia.



— Nie, Paw­le, nie chcę w naj­mniej­szym stop­niu być ci za­wa­dą. Prze­pra­szam cię też za mo­je im­pul­syw­ne ode­zwa­nie się o two­im wy­jeź­dzie. Gdy­bym za­sta­no­wi­ła się nad tym, na pew­no przy­zna­ła­bym ci od ra­zu słusz­ność.



— Je­steś bar­dzo ro­zum­na i bar­dzo dla mnie do­bra — przy­tu­lił ją.



— Idź już do pra­cy — od­po­wie­dzia­ła, ca­łu­jąc go w czo­ło. — Kwa­drans po dzie­sią­tej.



— Już tak póź­no? — ze­rwał się. — Mam istot­nie pil­ne rze­czy... Ale... W cią­gu dwóch go­dzin za­ła­twię to. Przyjdź do mnie... mu­si­my się po­że­gnać...



Za­śmia­ła się, jak­by z przy­mu­sem:



— O, nie. Mu­sisz wy­po­cząć, na­stęp­ną noc spę­dzisz w wa­go­nie, a w wa­go­nie źle sy­piasz. Zresz­tą wczo­raj wró­ci­łeś do do­mu po trze­ciej, a wsta­łeś o siód­mej. Trze­ba się wy­spać.



— Przyjdź...



— Nie, nie. Do­bra­noc.



Wy­ca­ło­wał ją ser­decz­nie i po­szedł do sie­bie. Prze­bie­ra­jąc się w pi­dża­mę i przy­go­to­wu­jąc ma­szy­nę dru­kar­ską, roz­my­ślał przez pe­wien czas nad swo­im sto­sun­kiem do Kry­sty­ny, wkrót­ce jed­nak po­chło­nę­ła go pra­ca.



By­ło już po pół­no­cy, gdy wy­ką­pał się i po­ło­żył do łóż­ka. Bar­dzo był zmę­czo­ny. Jesz­cze przez chwi­lę si­łą in­er­cji202 mózg ro­ił się od my­śli, lecz te za­czy­na­ły się gma­twać, ja­ło­wieć, wiot­czeć. Ogar­niał go spo­kój, ci­sza, za­pa­dał głę­bo­ko w sen.



Przed sa­mym uśnię­ciem usły­szał lek­ki stuk klam­ki i ci­che kro­ki na dy­wa­nie. Pół­przy­tom­nie zda­wał so­bie spra­wę z te­go, że to ona przy­szła... Więc jed­nak przy­szła... Ko­cha go bar­dzo... jest tu­taj, po­chy­la się nad nim... Trze­ba otwo­rzyć oczy, trze­ba jej cho­ciaż po­dzię­ko­wać za jej do­broć...



Po­wie­ki jed­nak by­ły tak cięż­kie, że wprost nie by­ło spo­so­bu dźwi­gnąć te­go cię­ża­ru. Wcią­gnął głęb­szy od­dech i za­snął.



Na­za­jutrz obu­dzo­no go o świ­cie. W na­le­żą­cej do nie­go ko­pal­ni „Ne­xos” sta­ła się wiel­ka ka­ta­stro­fa. Wsku­tek tek­to­nicz­ne­go osu­nię­cia się warstw wę­gla stu kil­ku­dzie­się­ciu ro­bot­ni­ków zo­sta­ło od­cię­tych od świa­ta. Ra­tu­nek jest ma­ło praw­do­po­dob­ny... Co ro­bić?



Wy­dał dys­po­zy­cje. Nie ża­ło­wać pie­nię­dzy, przed­się­wziąć bo­daj naj­kosz­tow­niej­sze pró­by ra­tun­ku. Ro­dzi­nom wy­pła­cić po­dwój­ne od­szko­do­wa­nie... Czuł się tu bez­sil­ny i to na­peł­nia­ło go nie­za­do­wo­le­niem z sa­me­go sie­bie.



Nie mo­gło to wszak­że wpły­nąć na odło­że­nie po­dró­ży i przed sa­mym odej­ściem po­cią­gu Pa­weł zja­wił się na dwor­cu ko­le­jo­wym wraz ze swo­ją po­dróż­ną eki­pą, skła­da­ją­cą się z dwóch se­kre­ta­rzy i ste­no­ty­pist­ki. Czas bo­wiem spę­dza­ny w dro­dze ni­g­dy nie ozna­czał u nie­go od­po­czyn­ku. Prze­ciw­nie. W ode­rwa­niu się od bez­po­śred­nie­go kon­tak­tu z ludź­mi ca­ły sze­reg spraw przed­sta­wiał się przej­rzy­ściej, wsku­tek cze­go myśl mo­gła pra­co­wać spraw­niej i in­ten­syw­niej. Zja­wia­ły się no­we kom­bi­na­cje i roz­wią­za­nia.



Na każ­dej więk­szej sta­cji je­den z se­kre­ta­rzy wy­sy­łał pli­ki de­pesz i li­stów, pod­czas gdy dru­gi przy­go­to­wy­wał na­stęp­ne. Rzad­ko próż­no­wa­ła ma­szy­na ste­no­ty­pist­ki. Na okrę­cie wpraw­dzie nie pi­sa­ło się li­stów, za to jed­nak ra­dio­de­pe­sze wy­dłu­ża­ły się bar­dzo, a po­za tym pi­sa­ło się naj­róż­no­rod­niej­sze me­mo­ria­ły203, in­struk­cje, sta­tu­ty i spra­woz­da­nia. Na­le­że­nie do po­dróż­nej eki­py Paw­ła Dal­cza nie by­ło przy­jem­nym od­po­czyn­kiem.



Tym ra­zem ro­bo­ty by­ło jesz­cze wię­cej niż za­zwy­czaj. Or­ga­ni­zo­wał się wła­śnie Bank Po­ży­czek Mię­dzy­na­ro­do­wych w Bruk­se­li i Pa­weł lwią część cza­su po­świę­cał tej spra­wie. Miał to prze­cie być ar­cy­twór je­go ży­cia.



Po­mi­mo wszyst­ko za­raz za Gi­bral­ta­rem mu­siał pra­cę prze­rwać. Du­ży, trzy­dzie­ści ty­się­cy ton li­czą­cy okręt ska­kał jak pił­ka. Fa­la do­cho­dzi­ła do je­de­na­stu me­trów, nie­po­dob­na by­ło pi­sać. Zresz­tą po go­dzi­nie je­den z se­kre­ta­rzy za­czął cho­ro­wać, a dru­gi do­stał ata­ku ser­co­we­go. Nad­spo­dzie­wa­nie tyl­ko ste­no­ty­pist­ka trzy­ma­ła się do­brze. Na­wet roz­ba­wi­ło ją to ko­ły­sa­nie, przy któ­rym czło­wiek mu­siał za­ta­czać się jak pi­ja­ny i chwy­tać się po­rę­czy, by nie upaść. Śmia­ła się i by­ło jej z tym tak ład­nie, że Pa­weł za­py­tał:



— A nie boi się pa­ni?



— Cze­go, pa­nie pre­ze­sie?



— No, że za­to­nie­my. Nie zo­sta­wi­ła pa­ni w War­sza­wie ni­ko­go, kto bę­dzie pa­nią opła­ki­wał? Na­rze­czo­ne­go, ko­chan­ka?



Zde­to­no­wa­ła się204. Pa­weł ni­g­dy ani jed­nym sło­wem nie upo­waż­niał swe­go per­so­ne­lu do wsz­czy­na­nia roz­mów.



— Nie, pa­nie pre­ze­sie — za­czer­wie­ni­ła się.



— Nie?... To dziw­ne.



Wi­dział, że chcia­ła coś po­wie­dzieć, lecz nie ma od­wa­gi.



— Dziw­ne, bo pa­ni jest mło­da i ład­na... Hm... bar­dzo ład­na — do­dał z to­nem od­kry­cia.



Istot­nie do­tych­czas te­go nie spo­strze­gał. Nie miał zwy­cza­ju przy­glą­dać się lu­dziom pod in­nym ką­tem wi­dze­nia niż wy­ro­bie­nia so­bie opi­nii o in­te­li­gen­cji, ety­ce i psy­chi­ce osob­ni­ka, z któ­rym miał ja­ki­kol­wiek in­te­res.



— Pan pre­zes zbyt ła­skaw — za­ru­mie­ni­ła się jesz­cze bar­dziej.



— Po pro­stu kon­sta­tu­ję fakt... No, niech­że pa­ni po­wie, czy mnie nie wol­no te­go za­uwa­żyć?



— Ow­szem — zdo­by­ła się na od­wa­gę — tyl­ko pa­na pre­ze­sa to zu­peł­nie nie in­te­re­su­je...



— Tak pa­ni my­śli?



— O — do­da­ła po­śpiesz­nie — ja nie o so­bie... Ale pan pre­zes w ogó­le na ko­bie­ty nie zwra­ca uwa­gi.



Ro­ze­śmiał się:



— Mo­ja dro­ga pa­ni, a kie­dyż ja mam czas na to!



— Każ­dy ma na to czas, na co chce mieć — od­po­wie­dzia­ła sen­ten­cjo­nal­nie.



Spoj­rzał na ze­ga­rek i po­wie­dziaw­szy jesz­cze kil­ka zdaw­ko­wych zdań, wy­pra­wił ją spać. Sam za­snąć nie mógł.



Naj­pierw roz­my­ślał o tej za­baw­nej ste­no­ty­pi­st­ce. Gdy dyk­to­wał, miał zwy­czaj pa­trzeć na ołó­wek ste­no­gra­fu­ją­cej, a ona mia­ła rę­ce pra­wie ta­kie jak Kry­sty­na...



Pra­wie ta­kie...



A jed­nak o tam­tych, praw­dzi­wych, za­po­mnieć nie mógł. Nie­raz pod­czas naj­więk­sze­go na­wa­łu pra­cy przy­po­mi­nał so­bie jej rę­ce, oczy, ni­ski głę­bo­ki głos o nie­by­wa­le cie­płym brzmie­niu. Po­cząt­ko­wo odro­bi­nę iry­to­wał się tym, z bie­giem cza­su jed­nak do­szedł do prze­ko­na­nia, że osta­tecz­nie mo­że so­bie na to po­zwo­lić, po­zwo­lić na tę ma­łą sła­bość, któ­ra w re­zul­ta­cie nie zaj­mu­je mu prze­cież cza­su wię­cej, niż sam jej ze­chce po­świę­cić... Ze­chce?... Czy ste­no­ty­pist­ka mia­ła ra­cję, że to jest wy­łącz­nie za­leż­ne od je­go chce­nia lub nie­chce­nia?... Czy istot­nie mógł­by wię­cej cza­su po­świę­cić Kry­sty­nie?... Czy ona ma pra­wo ży­wić doń żal za te swo­je sa­mot­ne go­dzi­ny?...



Nie, sta­now­czo nie. Jest prze­cie dość roz­sąd­na i do­sta­tecz­nie obe­zna­na z je­go in­te­re­sa­mi, by wie­dzieć, że po pro­stu nie jest w sta­nie zo­sta­wić ich na dzień je­den wła­sne­mu lo­so­wi. Gro­zi­ło­by to nie­sły­cha­ny­mi kom­pli­ka­cja­mi, a mo­że i na­wet utra­tą sze­re­gu zdo­by­tych po­zy­cji. A to by­ło­by non­sen­sem, te­go nie mo­gła­by odeń ocze­ki­wać!



Wszyst­ko za­tem by­ło zu­peł­nie ja­sne. Sto­su­nek, ja­ki się mię­dzy ni­mi utrwa­lił, był naj­bez­sprzecz­niej nor­mal­ny i słusz­ny, ale prze­pro­wa­dze­nie w nim ja­kich­kol­wiek zmian by­ło­by nie­po­do­bień­stwem i obo­je o tym wie­dzie­li...



A jed­nak Pa­weł nie mógł za­po­mnieć nu­ty ża­lu, nu­ty krzyw­dy w jej gło­sie, gdy go że­gna­ła. I by­ło mu z tym nie­wy­god­nie. Trud­no po­wie­dzieć, by czuł się win­nym, by miał so­bie z te­go po­wo­du ro­bić ja­kieś wy­rzu­ty, ale w każ­dym ra­zie na­peł­nia­ło go to nie­za­do­wo­le­niem. Gdy­by ist­nia­ła ja­kaś moż­li­wość w tym wzglę­dzie, wo­lał­by nie spra­wiać przy­kro­ści Kry­sty­nie, bo lu­bił ją, nie­wąt­pli­wie lu­bił ją bar­dziej niż ko­go­kol­wiek na świe­cie.



Kie­dy do­szedł do te­go stwier­dze­nia, przy­szła re­flek­sja, że to żad­na sztu­ka, gdyż ni­ko­go nie lu­bi. Re­flek­sja jed­nak na­tych­miast wy­da­ła mu się nie­smacz­na, nie na miej­scu, cy­nicz­na i wy­ni­ka­ją­ca ra­czej nie z chę­ci po­mniej­sze­nia swych uczuć do Kry­sty­ny, lecz z na­ło­gu po­mniej­sza­nia wszel­kich war­to­ści ludz­kich.



Lu­bił ją. Nie tyl­ko lu­bił prze­sta­wać z nią, pa­trzeć na nią, słu­chać jej gło­su, dzie­lić się z nią my­śla­mi, mieć po­czu­cie, że ma do czy­nie­nia z kimś bez­względ­nie i je­dy­nie dlań bli­skim, od­da­nym i ce­nio­nym, lecz tak­że lu­bił my­śleć o niej ja­ko o czymś przy­na­leż­nym je­mu, ja­ko o swo­jej nie­po­dziel­nej wła­sno­ści. Je­że­li zaś od­po­wia­da­ły mu jej ży­wy umysł, wni­kli­wa in­te­li­gen­cja i dys­cy­pli­na my­śle­nia, by­naj­mniej nie osłabł w nim daw­ny, jak mu się zda­wa­ło, wy­łącz­nie fi­zycz­ny po­ciąg do jej cia­ła, ru­chów, ja­kie­goś nie­uchwyt­ne­go wdzię­ku ko­bie­ty i mło­de­go chłop­ca jed­no­cze­śnie.



Nie­raz za­sta­na­wia­ło go to, że on, któ­ry wca­le nie wy­róż­niał się pla­sty­ką wy­obraź­ni, gdy tyl­ko przy­my­kał oczy i in­ten­syw­nie my­ślał o niej, z ła­two­ścią uzmy­sła­wiał ją so­bie. Wi­dział ją uśmiech­nię­tą i za­my­ślo­ną, smut­ną i za­słu­cha­ną, wi­dział blask jej oczu i za każ­dym ra­zem zdu­mie­wa­ją­cy go wy­krój warg, wi­dział ją ca­łą z nie­praw­do­po­dob­ną wy­ra­zi­sto­ścią. Każ­de zaś wspo­mnie­nie o niej od­zy­wa­ło się we­wnątrz po­czu­ciem ła­god­ne­go cie­pła, któ­re na mgnie­nie prze­ry­wa­ło nie­ustan­ną pra­cę mó­zgu.



Z cza­sem na­wet i te, jak je na­zy­wał, za­pa­dy my­ślo­we po­lu­bił. Przy­cho­dzi­ły pod­czas sa­mot­nej pra­cy i pod­czas dyk­to­wa­nia, w trak­cie roz­mo­wy i w chwi­lach od­po­czyn­ku. Przy­zwy­cza­ili się do nich i pod­wład­ni, cho­ciaż do gło­wy ni­g­dy by im przyjść nie mo­gło, że pre­zes Dalcz ka­że so­bie po­wta­rzać przed se­kun­dą wy­po­wie­dzia­ne zda­nie, bo za­my­ślił się o ja­kiej­kol­wiek ko­bie­cie.



Wy­ni­kiem tych czę­stych te­raz za­pa­dów by­ły od­ręcz­ne li­sty, rzecz nie­by­wa­ła, wy­sy­ła­ne przez Paw­ła przy la­da spo­sob­no­ści z róż­nych miast bra­zy­lij­skich. Wpraw­dzie za­wie­ra­ły za­le­d­wie kil­ka lub naj­wy­żej kil­ka­na­ście słów, ale już sam fakt, że ad­re­so­wa­ne by­ły do pa­na Krzysz­to­fa Dal­cza, świad­czył o ich na wskroś pry­wat­nym cha­rak­te­rze.



Na ogół Pa­weł wie­dział, że je­go za­ży­łość z Kry­sty­ną ob­szer­nie by­ła ko­men­to­wa­na wśród ty­się­cy pod­wład­nych urzęd­ni­ków ja­ko rzad­ki wzór mi­ło­ści ro­dzin­nej mię­dzy stry­jecz­ny­mi brać­mi. Do cnót pa­trio­tycz­nych, spo­łecz­nych i ku­piec­kich przy­by­wa­ła Paw­ło­wi jesz­cze i ta, mniej mo­że cen­na dla ogó­łu, ale przez ten ogół naj­bar­dziej fa­wo­ry­zo­wa­na.



Lu­stra­cja przed­się­biorstw bra­zy­lij­skich nie­spo­dzie­wa­nie mu­sia­ła być prze­rwa­na, a po­dróż ule­gła znacz­ne­mu skró­ce­niu. Paw­ła wzy­wa­no do Bruk­se­li.



Przy­czy­ną, któ­ra spo­wo­do­wa­ła za­mie­sza­nie w or­ga­ni­za­cji Ban­ku Po­ży­czek Mię­dzy­na­ro­do­wych, by­ło ban­kruc­two wiel­kie­go nie­miec­kie­go kon­cer­nu ban­ko­we­go, za­an­ga­żo­wa­ne­go w tym przed­się­wzię­ciu dość po­waż­nie. Sku­tek ban­kruc­twa przed­sta­wiał się dla Paw­ła w ten spo­sób, że sze­reg drob­niej­szych udzia­łow­ców po­padł w pa­ni­kę i gwał­tow­nie za­czął wy­co­fy­wać ka­pi­ta­ły.



Sam Wil­lis słał de­pe­szę za de­pe­szą i nie ukry­wał za­mia­ru jak naj­szyb­sze­go wy­co­fa­nia się. Isa­ak­son, czu­wa­ją­cy nad bie­giem spraw w Bruk­se­li, przy­jął Paw­ła z wy­stra­szo­ną mi­ną:



— Jest bar­dzo nie­do­brze. Oba­wiam się, pre­ze­sie, że wszyst­ko roz­le­ci się jak ku­pa pa­pie­rów na wie­trze.



— Zo­ba­czy­my — la­ko­nicz­nie po­wie­dział Pa­weł.



W pół go­dzi­ny póź­niej uzy­ska­no po­łą­cze­nie te­le­fo­nicz­ne z New Yor­kiem. Wil­liam Wil­lis na szczę­ście był w biu­rze.



— Ha­lo, Will! — za­wo­łał Pa­weł. — Tu Dalcz. Co ty, do dia­bła, wy­pra­wiasz?



— Nie je­stem głup­cem, mój dro­gi.



— Za­pew­niam cię, że je­steś — zim­no od­po­wie­dział Pa­weł.



— Niem­cy nas po­ło­ży­li. Trze­ba mach­nąć rę­ką. Ce­nię twój upór, ale ja nie za­mie­rzam pa­ko­wać pie­nię­dzy w bło­to.



— Mam two­ją de­kla­ra­cję i nie ustą­pię — mó­wił Pa­weł.



— Bar­dzo mi przy­kro, ale de­kla­ra­cja jest pod­pi­sa­na nie prze­ze mnie.



— Przez twe­go ple­ni­po­ten­ta. To jest jed­no­znacz­ne205.



— My­lisz się. Zresz­tą nie bę­dziesz chy­ba tak na­iw­ny, że­by spra­wę kie­ro­wać do są­du.



— Nie. Will, nie bę­dę tak na­iw­ny. Ale co byś po­wie­dział na przy­kład o po­dro­że­niu kau­czu­ku?



— Żar­tu­jesz!



— Nie. Mam wra­że­nie, że z chwi­lą gdy skoń­czy­my tę mi­łą po­ga­węd­kę, ka­żę wy­słać de­pe­szę, by pod­wyż­szo­no ce­ny o dwa­dzie­ścia pro­cent.



W apa­ra­cie za­le­gło mil­cze­nie.



— Jak ci się to po­do­ba? — z uśmie­chem za­py­tał Pa­weł.

— Słu­chaj, Dalcz — ode­zwał się wresz­cie chra­pli­wy głos — to... to jest... łaj­dac­two, ty te­go nie mo­żesz zro­bić!



— Ja wszyst­ko mo­gę zro­bić, mój dro­gi — ła­god­nie od­po­wie­dział Pa­weł.



Zno­wu Wil­lis umilkł. Oczy­wi­ście wie­dział, że to nie by­ły żar­ty.



— Więc do­brze — zde­cy­do­wał się — dziś jesz­cze ja­dę do Eu­ro­py.



— O, nie, mój naj­droż­szy — ro­ze­śmiał się Pa­weł. — Po­dróż trwa pięć dni.



Wil­lis wście­kał się:



— Cóż, do stu dia­błów, dla two­jej przy­jem­no­ści mam le­cieć sa­mo­lo­tem?



— Nie. Bar­dzo ce­nię twój wi­dok, ale w tym wy­pad­ku mo­gę się, cho­ciaż z ża­lem, bez nie­go obyć. Wy­star­czy, je­że­li Bank Mor­ga­na za­de­pe­szu­je mi, że wy­da­łeś po­le­ce­nie prze­la­nia pierw­szej ra­ty.



— Zwa­rio­wa­łeś, czło­wie­ku! To stra­co­ne pie­nią­dze!



— Głu­pi je­steś. Cze­kam do pią­tej na te­le­gram Mor­ga­na. Do wi­dze­nia. Ukło­ny dla mał­żon­ki.



— Dalcz! Zwa­rio­wa­łeś! Ja te­go nie zro­bię.



— Zro­bisz, bo je­steś roz­sąd­niej­szy, niż wy­glą­dasz. Do wi­dze­nia.



— Za­cze­kaj dwa dni. Tyl­ko dwa dni — ję­czał Wil­lis.



Pa­weł dość już miał tej roz­mo­wy:



— Czy ty masz mnie za smar­ka­cza, Will?



— Więc jed­ną do­bę!



— Cze­kam do pią­tej, a wiesz, że sło­wa do­trzy­mam. Do wi­dze­nia.



— Niech cię dia­bli!



Wil­lis z fu­rią rzu­cił słu­chaw­kę.



Isa­ak­son otarł pot z czo­ła i nie­pew­nym wzro­kiem przy­glą­dał się spo­koj­nej mi­nie Paw­ła:



— No? — zdo­łał wy­krztu­sić.



— W po­rząd­ku — uśmiech­nął się Pa­weł.



Nie wąt­pił, że Wil­lis za­sto­su­je się do żą­da­nia. Roz­mo­wa ka­blo­wa kosz­to­wa­ła je­de­na­ście ty­się­cy fran­ków, ale opła­ci­ła się so­wi­cie.



Na tym jed­nak nie koń­czy­ły się trud­no­ści. Przez dłu­gi sze­reg dni Pa­weł mu­siał cięż­ko pra­co­wać nad zmon­to­wa­niem za­chwia­nej przez nie­miec­kie ban­kruc­two po­zy­cji. Co­dzien­nie set­ki li­stów i de­pesz wy­cho­dzi­ły w świat, co­dzien­nie dłu­gie od­by­wa­ły się kon­fe­ren­cje. Wresz­cie ka­ta­stro­fa nad­ludz­kim nie­mal wy­sił­kiem zo­sta­ła po­ko­na­na.



Wil­lis, któ­ry po­mi­mo wszyst­ko przy­je­chał do Bruk­se­li, mu­siał Paw­ło­wi przy­znać, że ten miał ra­cję.



Ura­to­wa­nie kon­cep­cji Ban­ku Po­ży­czek Mię­dzy­na­ro­do­wych nie obe­szło się jed­nak ta­nim kosz­tem. Ce­na, któ­rą Pa­weł mu­siał za to za­pła­cić, by­ła ce­ną usto­krot­nie­nia kom­pli­ka­cji w in­te­re­sach. Wszyst­kie kryp­to­agen­cje zo­sta­ły wy­ssa­ne z resz­tek ka­pi­ta­łu i trze­ba by­ło ucie­kać się do no­to­rycz­ne­go fał­szo­wa­nia bi­lan­sów, by ra­to­wać je od ban­kruc­twa. Trze­ba by­ło prze­pro­wa­dzać fik­cyj­ne trans­ak­cje, a na­wet po­su­nąć się do pod­ra­bia­nia pa­pie­rów war­to­ścio­wych, któ­rych wpraw­dzie Pa­weł nie pusz­czał w obieg, lecz pod za­staw któ­rych moż­na by­ło w ban­kach uzy­ski­wać więk­sze kre­dy­ty. Oczy­wi­ście gro­zi­ło to nie­ustan­nie skan­da­lem w wy­pad­ku, gdy­by oszu­ka­nym przy­szło na myśl spraw­dzić au­ten­tycz­ność za­sta­wio­nych pa­pie­rów. O au­ten­tycz­no­ści ich jed­nak nikt nie wąt­pił. Prze­cie skła­dał je sam wiel­ki Pa­weł Dalcz, Pa­weł Dalcz nie tyl­ko mul­ti­mi­liar­der, je­den z kil­ku naj­bo­gat­szych lu­dzi na świe­cie, lecz i Pa­weł Dalcz krysz­ta­ło­wy czło­wiek, któ­re­go uczci­wość i ho­nor ku­piec­ki po­wszech­nie sta­wia­no ja­ko przy­kład in­nym.



W tych wa­run­kach ob­li­cza­no ma­ją­tek Paw­ła na sześć mi­liar­dów do­la­rów, prze­po­wia­da­jąc dal­szy je­go re­kor­do­wy wzrost. Bank Po­ży­czek Mię­dzy­na­ro­do­wych roz­po­czął swą dzia­łal­ność wspa­nia­łą trans­ak­cją, udzie­la­jąc rzą­do­wi ju­go­sło­wiań­skie­mu wiel­kiej po­życz­ki pod za­staw mo­no­po­lu spi­ry­tu­so­we­go, któ­re­go eks­plo­ata­cję przej­mo­wał na bar­dzo ren­tow­nych wa­run­kach. Za­raz po­tem przy­szła ko­lej na kau­ka­skie ko­pal­nie naf­ty, bu­do­wę szos w Ru­mu­nii, mo­no­pol ty­to­nio­wy w Au­strii...



Mi­ja­ły mie­sią­ce, a ża­den nie mi­nął bez no­we­go wiel­kie­go in­te­re­su. Bank Po­ży­czek Mię­dzy­na­ro­do­wych usta­wicz­nie po­więk­szał swój ka­pi­tał. Je­go ak­cje by­ły roz­chwy­ty­wa­ne. Po wszyst­kich krań­cach zie­mi krzy­cza­ły z mu­rów pla­ka­ty:



— Naj­pew­niej­szą lo­ka­tą ka­pi­ta­łu są ak­cje Ban­ku Po­ży­czek Mię­dzy­na­ro­do­wych!



Pod tym za­pew­nie­niem wid­nia­ło fak­sy­mi­le206 pod­pi­su Paw­ła Dal­cza.



Agen­ci wo­ła­li:



— Czy­taj­cie, co mó­wi naj­uczciw­szy czło­wiek świa­ta! Ku­puj­cie ak­cje Ban­ku Po­ży­czek Mię­dzy­na­ro­do­wych!



— Je­go na­zwi­sko jest naj­lep­szą gwa­ran­cją!



— Pa­pie­ry Dal­cza to skarb!



— Naj­pew­niej­szą lo­ka­tą ka­pi­ta­łu są ak­cje Dal­cza!



I lu­dzie ku­po­wa­li. Pły­nę­ły fran­ki, le­je, pe­se­ty, do­la­ry, fun­ty, esku­do­sy, ko­ro­ny, li­ry, zło­te, bel­gi, gul­de­ny... Pły­nę­ły wiel­ką rze­ką z naj­od­le­glej­szych za­kąt­ków po to, by za­raz dzie­lić się zno­wu na sze­reg stru­mie­ni i na­peł­niać wy­schnię­te ka­sy państw, ka­sy wciąż otwie­ra­ją­ce swe nie­sy­te pasz­cze. Bez prze­rwy po­ci­ły się tłu­stym sma­rem sta­lo­we ma­szy­ny dru­kar­skie, wy­pusz­cza­jąc ko­lo­ro­we pa­pier­ki, po któ­re wy­cią­ga­ły się mi­lio­ny rąk.



Po upły­wie ro­ku Bank Po­ży­czek Mię­dzy­na­ro­do­wych wy­pła­cił dy­wi­den­dę w wy­so­ko­ści trzy­dzie­stu od sta207 no­mi­nal­nej war­to­ści. Wy­pła­cał go­tów­ką lub no­wy­mi ak­cja­mi: do wy­bo­ru. Lecz Pa­weł Dalcz nie za­wiódł się: wszy­scy żą­da­li ak­cji.



I ro­sła wciąż po­tę­ga Paw­ła Dal­cza. Z dnia na dzień, z go­dzi­ny na go­dzi­nę. W je­go po­cze­kal­niach wy­sia­dy­wa­li dy­gni­ta­rze róż­nych państw, o je­go wzglę­dy za­bie­ga­ły rzą­dy, stron­nic­twa, ko­te­rie208 po­li­tycz­ne, sta­ra­li się zjed­nać go so­bie dyk­ta­to­rzy i kró­lo­wie. I nie by­ło w tym nic dziw­ne­go. Nie­raz od je­go de­cy­zji za­le­żał w tym czy w in­nym kra­ju upa­dek ga­bi­ne­tu, zwich­nię­cie ka­rie­ry po­li­tycz­nej mi­ni­strów, zmia­ny pro­gra­mów go­spo­dar­czych, po­gor­sze­nie lub po­lep­sze­nie sto­sun­ków z są­sied­ni­mi pań­stwa­mi, za­że­gna­nie bez­ro­bo­cia i w ogó­le kon­fi­gu­ra­cja spraw pierw­szo­rzęd­nej wa­gi.



By­ły wpraw­dzie pań­stwa, w któ­rych po­tęż­na wła­dza Paw­ła Dal­cza nie mia­ła żad­ne­go bez­po­śred­nie­go zna­cze­nia. I tam jed­nak czę­sto ule­ga­no je­go wpły­wom w oba­wie, że mo­że sy­tu­acja się zmie­nić. Gdy zaś na­wet te­go nie bra­no pod uwa­gę, Pa­weł umiał za­wsze zna­leźć ta­kie środ­ki re­pre­sji, że za­sięg je­go wpły­wów roz­ra­stał się wciąż da­lej. Do środ­ków tych na­le­ża­ło przede wszyst­kim zmu­sza­nie państw już uza­leż­nio­nych do wzno­sze­nia ba­ry­kad cel­nych prze­ciw wwo­zo­wi z państw opor­nych. Po­su­nię­cia te­go ro­dza­ju, w za­sa­dzie i w wy­ni­kach cał­kiem pro­ste, wy­ma­ga­ły wie­lu pre­cy­zyj­nych i wie­lo­stron­nych za­bie­gów, dzia­łań, na­ci­sków.



W tym wszyst­kim ży­cie Paw­ła mu­sia­ło zmie­nić się w jed­ną nie­usta­ją­cą po­dróż. Ber­lin, Lon­dyn, Rzym, New York, Pa­ryż, Mo­skwa, Bruk­se­la, i zno­wu Pa­ryż i Lon­dyn, New York. Wszyst­kie więk­sze trans­ak­cje, wszyst­kie waż­niej­sze roz­mo­wy Pa­weł prze­pro­wa­dzał oso­bi­ście. Obec­nie nie wy­star­cza­ła mu już szyb­kość sa­mo­cho­dów i po­cią­gów po­śpiesz­nych. Na wszyst­kich więk­szych lot­ni­skach za­wsze sta­ły go­to­we do lo­tu wiel­kie pła­tow­ce209, po­wie­rzo­ne kie­row­nic­twu naj­sław­niej­szych pi­lo­tów, a sta­no­wią­ce wła­sność Ban­ku Po­ży­czek Mię­dzy­na­ro­do­wych, czy­li mó­wiąc po pro­stu, wła­sność Paw­ła Dal­cza.



W swo­ich bły­ska­wicz­nych po­dró­żach w mia­rę moż­no­ści sta­rał się jak naj­czę­ściej wpa­dać do War­sza­wy. Lecz moż­no­ści ta­kich by­ło nie­wie­le, a że ich by­ło o wie­le za ma­ło, wi­dział to za­wsze w oczach Kry­sty­ny.



Uni­kał roz­mo­wy z nią na ten te­mat. Kil­ka­krot­nie pró­bo­wał wpraw­dzie na­kło­nić ją, by ze­chcia­ła od­wie­dzić go w Bruk­se­li, gdzie naj­wię­cej sto­sun­ko­wo cza­su prze­sia­dy­wał, lecz wów­czas go za­py­ta­ła:



— A co się sta­nie, je­że­li w go­dzi­nę po mym przy­by­ciu do cie­bie bę­dziesz miał ja­kiś świet­ny in­te­res w Ame­ry­ce?



Nic na to nie od­po­wie­dział. Oczy­wi­ście po­je­chał­by. Nie dla­te­go, że wo­lał­by wy­rzec się jej to­wa­rzy­stwa dla ko­rzy­ści, ja­kie w da­nym wy­pad­ku mógł­by osią­gnąć, lecz po pro­stu nie miał pra­wa re­zy­gno­wać z żad­nej nada­rza­ją­cej się spo­sob­no­ści, by ugrun­to­wać swój stan po­sia­da­nia, opar­ty prze­cie w ol­brzy­miej czę­ści na fik­cji. Był to po­twor­nych roz­mia­rów gmach wznie­sio­ny z nie­pew­ne­go ma­te­ria­łu na nie­pew­nym grun­cie. Olśnie­wał z ze­wnątrz, lecz ru­nął­by w każ­dej chwi­li, gdy­by nie czu­wa­no bez prze­rwy nad je­go rów­no­wa­gą, gdy­by w po­rę nie pod­pie­ra­no za­gro­żo­nych czę­ści, gdy­by nie pra­co­wa­no go­rącz­ko­wo nad pod­kła­da­niem fun­da­men­tów ex post210.



O tym istot­nym sta­nie rze­czy nie wie­dział i nie mógł wie­dzieć nikt oprócz sa­me­go Paw­ła. On też sku­piał w swym rę­ku wszyst­kie ni­ci, sta­ra­jąc się naj­bliż­szych na­wet współ­pra­cow­ni­ków utrzy­mać w nie­świa­do­mo­ści nie­ustan­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa. Zresz­tą ma­kie­to­we ścia­ny gma­chu z wol­na, ale sta­le wy­peł­nia­ły się ce­men­tem praw­dzi­we­go pie­nią­dza. Jesz­cze kil­ka lat, a żad­na bu­rza, ża­den or­kan211 nie bę­dzie w sta­nie za­chwiać je­go po­tę­gą.



Gdy tłu­ma­czył to Kry­sty­nie, je­dy­nej isto­cie ludz­kiej, przed któ­rą od­kry­wał swe pla­ny, sam pod­nie­cał się tą po­tę­gą:



— I po­myśl! — mó­wił. — Nie ma już ni­ko­go, kto by mógł dla mnie przed­sta­wiać nie­bez­piecz­ne­go wro­ga. Wszyst­kich naj­więk­szych wzią­łem w ry­zy, uza­leż­ni­łem od sie­bie. Wil­liam Wil­lis jest cał­ko­wi­cie w mo­im rę­ku. To­wa­rzy­stwo Van­din­ga mo­gę wy­wró­cić jed­nym po­cią­gnię­ciem pió­ra, Kon­cern Ka­na­dyj­ski drży przede mną, a sam Mor­gan mu­siał mnie pro­sić o po­moc. Głup­cy! Ota­cza­ją mnie szpie­ga­mi, by po­znać mo­je sła­be stro­ny! I nic wy­wę­szyć nie po­tra­fią. Okieł­zna­łem naj­więk­szych i bę­dą mu­sie­li iść w cu­glach, do­kąd im ka­żę. Czy ty to ro­zu­miesz? Nie ma dziś na zie­mi czło­wie­ka, któ­ry by się wa­żył być prze­ciw mnie!



I Pa­weł miał ra­cję. Istot­nie nie by­ło ta­kie­go czło­wie­ka. Po­za czło­wie­kiem jed­nak i po­za je­go wo­lą ist­nie­ją wiel­kie, nie­da­ją­ce się prze­wi­dzieć ani opa­no­wać fa­le ży­cia zbio­ro­we­go. Te­go nie brał w ra­chu­bę Pa­weł Dalcz, a gdy do­strzegł, gdy do­strzegł wcze­śniej zresz­tą od in­nych zbli­ża­ją­cą się ka­ta­stro­fę, za póź­no już by­ło na zwi­ja­nie ol­brzy­mich ża­gli.
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    Roz­dział VII



Za­czę­ło się to wszyst­ko nie­po­zor­nym zda­rze­niem: Wie­deń­ski Bank Dys­kon­to­wy za­wie­sił wy­pła­ty.



W ty­dzień póź­niej zwią­za­na z ban­kiem ham­bur­skim spół­ka trans­por­to­wa ogło­si­ła upa­dłość. Za nią po­szły in­ne fir­my. Na gieł­dzie w New Yor­ku z przy­czyn nie­wy­tłu­ma­czo­nych spa­dły ak­cje eu­ro­pej­skie. Pa­ryż od­po­wie­dział zwyż­ką kur­su do­la­ra. I wszyst­ko uspo­ko­iło się, zda­wa­ło się wra­cać do sta­nu nor­mal­ne­go.



Tym­cza­sem jed­nak roz­wi­ja­ło się coś znacz­nie gor­sze­go. Jak pod ja­kimś za­klę­ciem za­czę­ła spa­dać kon­sump­cja we wszyst­kich nie­mal kra­jach jed­no­cze­śnie. Naj­le­piej pro­spe­ru­ją­ce przed­się­bior­stwa zna­la­zły się w trud­no­ściach płat­ni­czych. Nie­skar­te­li­zo­wa­ne212 fa­bry­ki roz­po­czę­ły gwał­tow­ną zniż­kę cen.



Na po­rząd­ku dzien­nym wszyst­kich nie­mal par­la­men­tów zja­wi­ły się przed­ło­że­nia213 rzą­do­we o na­tych­mia­sto­wej zwyż­ce ceł ochron­nych. Sło­wo „nad­pro­duk­cja” wpeł­zło ol­brzy­mi­mi czar­ny­mi li­te­ra­mi na szpal­ty dzien­ni­ków i co­raz wię­cej na nich zaj­mo­wa­ło miej­sca. I oto po­sy­pa­ły się drob­ne ban­kruc­twa. Ma­łe, nic nie­zna­czą­ce przed­się­bior­stwa, fir­my, któ­rych eg­zy­sten­cja zda­wa­ła się nie mieć naj­mniej­sze­go wpły­wu na bieg świa­to­we­go ży­cia go­spo­dar­cze­go, za­czę­ły zni­kać jed­na po dru­giej.



Wresz­cie za­chwiał się i ru­nął Bry­tyj­ski Trust Naf­to­wy. Na gieł­dach po­wsta­ła pa­ni­ka. Z go­dzi­ny na go­dzi­nę spa­da­ły kur­sy.



Pa­weł Dalcz już tym nie był za­sko­czo­ny. Od sze­re­gu mie­się­cy ca­ły swój wy­si­łek skie­ro­wał ku ra­to­wa­niu za­gro­żo­nych firm. Nie ro­bił te­go oczy­wi­ście z żad­nych wzglę­dów al­tru­istycz­nych. Po pro­stu cho­dzi­ło o po­wstrzy­ma­nie fa­li kry­zy­su, fa­li, któ­ra w ra­zie swo­bod­ne­go wez­bra­nia ru­nę­ła­by i na je­go wła­sne przed­się­bior­stwa, zmia­ta­jąc je z po­wierzch­ni zie­mi.



Był to ist­ny ta­niec w pło­mie­niach. W cią­gu jed­nej do­by Pa­weł Dalcz nie­raz mie­wał po trzy i czte­ry kon­fe­ren­cje w róż­nych sto­li­cach, bił pię­ścia­mi w stół przed bla­dy­mi dy­rek­to­ra­mi ban­ków, gro­ził po­ten­ta­tom prze­my­słu, obie­cy­wał mi­ni­strom:



— Wy­trwać, wy­trwać za wszel­ką ce­nę. Znaj­dą się środ­ki za­po­bie­gaw­cze! Mu­szą się zna­leźć.



I przy­cho­dzi­ły chwi­le od­prę­że­nia. Nie­ste­ty, by­ły to tyl­ko chwi­le.



Pra­ca Paw­ła we­szła w sta­dium go­rącz­ki. Nie by­ła to już ta do ostat­nich gra­nic in­ten­syw­na, wy­tę­żo­na, ale rów­na i pew­na w swych de­cy­zjach dzia­łal­ność, lecz wal­ka od wy­pad­ku do wy­pad­ku, od jed­ne­go nie­spo­dzie­wa­ne­go cio­su do dru­gie­go, a cio­sy sy­pa­ły się znie­nac­ka, za­wzię­cie, nie­po­wstrzy­ma­nie.

W cią­gu kil­ku mie­się­cy Pa­weł schudł nie do po­zna­nia, je­go sza­re oczy na­bra­ły szkli­ste­go wy­ra­zu, a ścią­gnię­te ry­sy dra­pież­nych kon­tu­rów. Tyl­ko swo­bod­ny i peł­ny wia­ry w sie­bie uśmiech nie zni­kał z je­go ust.



Nie znikł, pó­ki pa­trzy­li nań lu­dzie, pó­ki tym uśmie­chem moż­na by­ło po­wstrzy­mać wa­lą­ce się klę­ski, pó­ki te­go uśmie­chu cze­pia­ły się jak ostat­niej de­ski ra­tun­ku naj­wą­tlej­sze, naj­bez­na­dziej­niej­sze214 na­dzie­je sła­bych, zre­zy­gno­wa­nych, zła­ma­nych. A Pa­weł po­trze­bo­wał wła­śnie ich wia­ry, wła­śnie zry­wał swe ner­wy, by nie do­pu­ścić do osta­tecz­nej pa­ni­ki. Na pra­wo i na le­wo roz­da­wał gwa­ran­cje, przej­mo­wał ban­kru­tu­ją­ce przed­się­bior­stwa, sy­pał kre­dy­ta­mi i po­życz­ka­mi, prze­bu­do­wy­wał, or­ga­ni­zo­wał prze­mysł, ban­ki, tru­sty215 i kar­te­le216...



Lecz la­wi­na kry­zy­su szła nie­po­wstrzy­ma­nie. Wszę­dzie re­du­ko­wa­no pła­ce, za­my­ka­no fa­bry­ki, za­my­ka­no gieł­dy. Nie po­mo­gły mo­ra­to­ria, na nic nie zda­ły się wza­jem­ne gwa­ran­cje. Wresz­cie pękł funt an­giel­ski, naj­moc­niej­sza wa­lu­ta świa­ta.



Wia­do­mość przy­szła o czwar­tej nad ra­nem. Do wiel­kiej sa­li kon­fe­ren­cyj­nej Nie­miec­kie­go Związ­ku Prze­my­słu i Fi­nan­sów, gdzie wła­śnie Pa­weł Dalcz koń­czył swo­je prze­mó­wie­nie, wszedł se­kre­tarz i po­dał mu de­pe­szę. Na twa­rzy Paw­ła nie drgnął ani je­den mu­skuł:



— Pa­no­wie — po­wie­dział tyl­ko — otrzy­ma­łem wia­do­mość, wo­bec któ­rej na ra­zie na­sza na­ra­da tra­ci pod­sta­wy ak­tu­al­no­ści. Pro­po­nu­ję odło­żyć ją na dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny. Ja mu­szę na­tych­miast wy­je­chać.



Wśród gro­bo­wej ci­szy skło­nił się i wy­szedł z sa­li. W no­cy spadł pierw­szy śnieg. Uli­ce Ber­li­na w tej bie­li i ci­szy od­dy­cha­ły, zda­wa­ło się, naj­spo­koj­niej­szym ze snów. Au­to pę­dzi­ło z za­wrot­ną szyb­ko­ścią. Na wiel­kim po­lu lot­ni­ska nie­co ciem­niej­szą pla­mą od­ci­nał się pta­si kształt sa­mo­lo­tu.



— Wy­bor­na po­go­da — po­wi­tał go pi­lot. — For­mal­no­ści za­ła­twio­ne, pa­nie pre­ze­sie.



Pa­weł za­my­ślił się i pa­trząc w zie­mię, po­trzą­snął gło­wą:



— Nie po­le­ci­my do Lon­dy­nu. Niech pan prze­stem­plu­je pa­pie­ry na War­sza­wę.



Pod­czas gdy pi­lot po­biegł speł­nić po­le­ce­nie, Pa­weł wy­dał dys­po­zy­cje se­kre­ta­rzo­wi. Ma cze­kać nań w Ber­li­nie do ju­tra wie­czór, je­że­li­by zaś do te­go cza­su nie wró­cił, ma je­chać do Bruk­se­li.



Ob­słu­ga za­pusz­cza­ła śmi­gła. W ich war­ko­cie już wsia­da­jąc do ka­bi­ny, Pa­weł krzyk­nął mło­de­mu czło­wie­ko­wi do ucha:



— Wiedz pan, że wszyst­ko jest jak naj­po­myśl­niej. Na spad­ku fun­ta za­ra­biam ko­lo­sal­nie. Mo­żesz pan z te­go nie ro­bić ta­jem­ni­cy przed dzien­ni­ka­rza­mi. Czy pan ro­zu­mie?



Se­kre­tarz bla­dy jak trup pod­niósł nań oczy, w któ­rych za­krę­ci­ły się łzy:



— Ro­zu­miem, pa­nie pre­ze­sie. Niech pa­na Bóg pro­wa­dzi...



Pa­weł zmarsz­czył brwi i za­trza­snął drzwicz­ki. Z ze­wnątrz zdej­mo­wa­no schod­ki. W ka­bi­nie me­cha­nik prze­krę­cał kon­tak­ty, włą­cza­jąc elek­trycz­ne ogrze­wa­cze. Sa­mo­lot był już go­tów do star­tu, gdy pi­lot zwol­nił ob­ro­ty. Od stro­ny han­ga­rów biegł ja­kiś czło­wiek, wy­ma­chu­jąc rę­ka­mi.



— De­pe­sza do pa­na Dal­cza.



Pa­weł, nie otwie­ra­jąc, wsu­nął de­pe­szę do kie­sze­ni. Przy­po­mniał ją so­bie do­pie­ro, gdy ae­ro­plan217 ode­rwał się od zie­mi i po­chy­łym łu­kiem uno­sił się nad han­ga­ra­mi. Był to ka­blo­gram218 z New Yor­ku:



„Wil­lis cięż­ko cho­ry. Za­cho­dzi oba­wa obłą­ka­nia. Prze­wie­zio­ny do sa­na­to­rium. Cze­kam po­le­ceń. — Cor­mier”.



— Za­wsze miał sła­bą gło­wę — mruk­nął przez zę­by Pa­weł, lecz nie mo­gąc w hu­ku mo­to­rów do­sły­szeć wła­sne­go gło­su, krzyk­nął z ca­łych sił: — Za­wsze miał sła­bą gło­wę! Ma szczę­ście, że do­pie­ro te­raz zwa­rio­wał! Wa­riat!... Wa­riat!...



Na­gle w lu­strze na­prze­ciw uj­rzał swo­ją twarz wy­krzy­wio­ną dziw­nym skur­czem. Rzu­cił na stół zmię­tą de­pe­szę, prze­tarł pię­ścią oczy i wstał.



Za okna­mi głę­bo­ko roz­cią­ga­ły się za­śnie­żo­ne po­la. Sa­mo­lot le­ciał rów­no i gdy­by nie je­go drga­nie, moż­na by nie do­strzec ru­chu. Na wscho­dzie ja­sny se­le­dyn nie­ba wpa­dał w róż, czer­wień i wresz­cie w so­czy­sty go­rą­cy szkar­łat. Za chwi­lę mia­ło wzejść słoń­ce. Le­cie­li na wy­so­ko­ści mniej wię­cej dwóch ty­się­cy me­trów.



Pa­weł za­sło­nił ko­ta­rą szkla­ne drzwi od ka­bi­ny pi­lo­ta, zdjął fu­tro i sta­nął przy drzwiach, przez któ­re tu wszedł. Dźwi­go­wa klam­ka ustą­pi­ła z lek­kim trza­skiem. Przy­po­mniał so­bie Lo­ewen­ste­ina. Gdy ten po ban­kruc­twie wy­sko­czył w ten spo­sób nad Pas de Ca­la­is219, do­wo­dzo­no, że drzwi ze­wnętrz­ne pod­czas lo­tu nie mo­gą się otwo­rzyć ze wzglę­du na zbyt sil­ny opór po­wie­trza.



A te otwie­ra­ły się tak ła­two. Bie­dak Lo­ewen­ste­in mu­siał na do­bi­tek na­po­cić się. Pa­weł za­śmiał się i wy­chy­lił gło­wę. Chłod­na fa­la po­wie­trza wdar­ła się do ka­bi­ny, ude­rzy­ła w oczy i za­ta­mo­wa­ła od­dech. Stał przez mo­ment bez ru­chu, przy­glą­da­jąc się bia­łej ma­pie pla­stycz­nej z wol­na prze­su­wa­ją­cej się w do­le. Na skrzy­dła pa­da­ły pierw­sze czer­wo­ne pro­mie­nie. Za­trza­snął drzwicz­ki i spoj­rzał na ze­ga­rek:



„Przez czte­ry no­ce nie zmru­ży­łem oka” — po­my­ślał.



Otu­lił się ple­dem i za­sy­pia­jąc, przy­po­mniał so­bie Wil­li­sa. Przy­szło mu do gło­wy, że „Ile de Fran­ce” od­pły­wa dziś wie­czo­rem do Ame­ry­ki, że ko­niecz­nie trze­ba te­raz być w New Yor­ku, że osta­tecz­nie...



Obu­dzi­ła go na­gła ci­sza i spo­kój. Otwo­rzył oczy. Z pra­wej stro­ny zie­mia wy­chy­la­ła się nie­praw­do­po­dob­nie wy­so­ko wy­sta­ją­cym ta­le­rzem, z le­wa ja­śnia­ło nie­bo. Aha, lą­do­wa­li na za­mknię­tych mo­to­rach220. War­sza­wa.



Nie ocze­ki­wa­no go tu i na lot­ni­sku nie by­ło au­ta. Po­sła­ny chło­pak spro­wa­dził tak­sów­kę, za­bra­ło to jed­nak ty­le cza­su, że gdy Pa­weł przy­je­chał na Ujaz­dow­ską, nie za­stał już Kry­sty­ny. Wcze­śnie, jak za­wsze, uda­ła się do fa­bry­ki. Wy­dał dys­po­zy­cje służ­bie:



— Po­ło­żę się te­raz spać, gdy pan Krzysz­tof wró­ci, pro­szę mnie obu­dzić.



Dwie go­dzi­ny snu w sa­mo­lo­cie by­ły ni­czym, to­też na­tych­miast za­snął. Gdy otwo­rzył oczy, w po­ko­ju pa­no­wa­ła zu­peł­na ciem­ność. Po­mi­mo to wie­dział, że ktoś tu jest.



— Czy to ty? — za­py­tał.



— Śpij jesz­cze — od­po­wie­dział po pau­zie jej głos ta­ki ła­god­ny, ta­ki cie­pły, ta­ki spo­koj­ny.



Na­gle uprzy­tom­nił so­bie, że jest już noc, że za­tem prze­spał, zmar­no­wał ca­ły dzień. Cze­mu nie obu­dzi­ła go wcze­śniej! Prze­cie to sza­leń­stwo tra­cić czas w ta­kiej chwi­li. Tam na świe­cie wszyst­ko się wa­li!... Wil­lis zwa­rio­wał.



Nie od­zy­wa­jąc się, wy­cią­gnął rę­kę. Za­wsze sia­dy­wa­ła tuż przy łóż­ku na ma­łym nie­wy­god­nym ta­bu­re­cie221. I te­raz nie omy­lił się. Dłoń je­go na­tra­fi­ła na gru­bą fał­dę mięk­kie­go ma­te­ria­łu i spo­tka­ła się z jej pal­ca­mi.



— Krzy­sień­ko... — po­wie­dział tak ci­cho, że mo­gła te­go nie do­sły­szeć.



Spra­wi­ło mu wręcz nie­wy­sło­wio­ną ra­dość to, że oto miał ją przy so­bie, że czuł do­tyk jej cie­płych, ła­god­nych, do­brych rąk.



— Krzy­sień­ko, jak to do­brze, że tu je­steś — ode­tchnął — jak to do­brze... Czy wiesz, że Wil­liam Wil­lis, zda­je się, do­stał po­mie­sza­nia zmy­słów?...



— Ow­szem. Czy­ta­łam w dzien­ni­kach. Nie myśl o tym. Po­sta­raj się jesz­cze za­snąć.



— Nie. Za­pal świa­tło. Czu­ję się wpraw­dzie nie­ludz­ko zmę­czo­ny, ale spać już nie chcę wca­le. Któ­ra to go­dzi­na?



— Przed kwa­dran­sem bi­ła pół­noc.



Za­pa­li­ła am­plę i usia­dła na skra­ju łóż­ka. Oczy Paw­ła szyb­ko przy­zwy­cza­iły się do ła­god­ne­go ko­lo­ro­we­go świa­tła. Przy­glą­dał się jej smu­kłej syl­wet­ce, tak wy­raź­nie ry­su­ją­cej się pod sze­ro­ki­mi fał­da­mi szla­fro­ka, jej sub­tel­ne­mu pro­fi­lo­wi i nie­ru­cho­mym ry­som:



— Daw­no nie wi­dzia­łem cie­bie — po­wie­dział to­nem zdzi­wie­nia. Spoj­rza­ła nań oczy­ma, w któ­rych by­ła oba­wa. Zda­wa­ło się mu, że Kry­sty­na pa­trzy nań jak­by ze współ­czu­ciem i ze stra­chem. Nie­wąt­pli­wie mu­sia­ła zda­wać so­bie spra­wę z ka­ta­stro­fy, któ­ra ogar­nia­ła je­go in­te­re­sy.



— Czy wiesz, że krach fun­ta — za­czął — czy wiesz, że w ogó­le...



Spo­koj­nie wzię­ła go za rę­kę:



— Nie myśl te­raz o tym — ode­zwa­ła się pro­szą­co — przez chwi­lę nie myśl o tym.



— To trud­no — za­śmiał się krót­ko.



— Tym le­piej, że trud­no — od­po­wie­dzia­ła z bla­dym uśmie­chem. — Za­wsze cię po­cią­ga­ły rze­czy trud­ne. Pew­no je­steś głod­ny.



Istot­nie głod­ny był jak wilk.



— Je­że­li ze­chcesz dać mi coś do zje­dze­nia, bę­dę ci wdzięcz­ny. Tak się zda­rzy­ło, że od przed­wczo­raj­szej ko­la­cji nic nie mia­łem w ustach.



— Jak­że tak moż­na! — po­wie­dzia­ła z wy­rzu­tem.



— Ale ja wsta­nę — pod­niósł się.



— Nie wsta­waj. Przy­nio­sę ci wszyst­ko tu.



— Krzy­siu — za­żar­to­wał — po­dźwi­gniesz się, je­że­li chcesz za­spo­ko­ić mój głód. Nie, chodź­my do ja­dal­ni. I tak wszy­scy śpią, nikt nam nie bę­dzie prze­szka­dzać.



Jadł z wil­czym ape­ty­tem, po­chła­nia­jąc istot­nie nie­by­wa­łe ilo­ści.



— Je­steś bar­dzo mi­zer­ny — mó­wi­ła Kry­sty­na.



— Moż­li­we.



— Ni­g­dy cię jesz­cze ta­kim nie wi­dzia­łam. Pod oczy­ma masz po pro­stu siń­ce.



— Siń­ce?... Hm... Tyl­ko siń­ce?... Wi­dzisz, a Wil­lis zwa­rio­wał!...



Za­kry­ła oczy dło­nią i nic nie od­po­wie­dzia­ła. Ode­zwa­nie się je­go oczy­wi­ście by­ło szorst­kie i przy­kre. Za jej cie­pło i do­broć pła­ci jej w ten spo­sób. Chciał za­trzeć wra­że­nie iro­nii, któ­ra ją do­tknę­ła, i za­czął mó­wić.



Mó­wił o Wil­li­sie. Wła­ści­wie Wil­lis już daw­no po­wi­nien był pal­nąć so­bie w łeb. Trze­ba ta­kie­go opty­mi­sty jak on, by tak dłu­go wie­rzyć w moż­ność ra­tun­ku. Przed trze­ma mie­sią­ca­mi był już nę­dza­rzem, nę­dza­rzem dys­po­nu­ją­cym jesz­cze mi­lio­na­mi, błysz­czą­cym peł­nym świa­tłem, ale już kwa­li­fi­ku­ją­cym się do kry­mi­na­łu. Jest to tak, jak z bar­dzo od­le­gły­mi gwiaz­da­mi: gwiaz­da ga­śnie, a lu­dzie wciąż wi­dzą, że ist­nie­je. W ten sam spo­sób po­wsta­ją wiel­kie for­tu­ny. Gdy się zja­wia­ją, jesz­cze nikt o tym nie wie, gdy nik­ną, ży­cie ich po­zor­ne wy­da­je się znacz­nie dłuż­sze od istot­ne­go.



Pa­weł umilkł. Wie­dział, że na usta Kry­sty­ny ci­śnie się py­ta­nie: „Czy mó­wisz też o so­bie?...” Wie­dział, że mu­si jej po­wie­dzieć o swo­jej klę­sce, lecz wprost nie mógł zdo­być się na po­sta­wie­nie kwe­stii ja­sno, tak prze­raź­li­wie ja­sno.



— Mo­że byś te­raz za­snął? — do­tknę­ła je­go rę­ki, a w jej gło­sie brzmia­ło współ­czu­cie.



— Nie — po­trzą­snął gło­wą — ale z przy­jem­no­ścią po­ło­żę się. Jed­nak je­stem fi­zycz­nie bar­dzo zmę­czo­ny. Każ­dy or­ga­nizm ma gra­ni­ce wy­trzy­ma­ło­ści!... Oczy­wi­ście fi­zycz­nej wy­trzy­ma­ło­ści.



Prze­szli do ga­bi­ne­tu i Pa­weł roz­cią­gnął się na tap­cza­nie, a ona sia­dła przy nim, na szczę­ście w ten spo­sób, że nie mo­gła wprost nań pa­trzeć. Le­żał dłuż­szy czas z za­mknię­ty­mi po­wie­ka­mi. Wresz­cie za­czął mó­wić:



— Więc tak, mo­ja dro­ga, i mo­ja gwiaz­da... ga­śnie. Roz­pacz­li­we w tym wszyst­kim jest to, że w naj­mniej­szym stop­niu nie przy­czy­ni­łem się do te­go. Nie za­nie­dby­wa­łem ni­cze­go, prze­wi­dzia­łem wszyst­ko. A je­że­li nie mo­głem prze­wi­dzieć cze­goś, co jest po pro­stu ja­kimś zbio­ro­wym sza­łem, je­że­li nie mia­łem dość sił, by po­wstrzy­mać ma­so­wą pa­ni­kę, sta­now­czo nie mam pra­wa sie­bie o to oskar­żać. Psy­cho­za tłu­mu jest ta­kim sa­mym ka­ta­kli­zmem, jak trzę­sie­nie zie­mi czy or­kan. Psy­cho­za kry­zy­su. A prze­cie nikt chy­ba le­piej ode mnie nie wie, że na­praw­dę żad­ne­go kry­zy­su nie ma!... Ab­surd! Ma­li­gna222 eko­no­mi­stów! Świat na­dal po­zo­sta­je bo­ga­tym przed­się­bior­stwem, nie uby­ło mu prze­cież ani bo­gactw na­tu­ral­nych, ani kon­su­men­tów tych bo­gactw. Klien­te­la nie tyl­ko się nie zmniej­szy­ła, lecz ro­śnie wciąż i, do li­cha, jest jej dwa i pół mi­liar­da głów, dwa i pół mi­liar­da brzu­chów, któ­re chcą być peł­ne i któ­re tak ła­two na­kar­mić! Sło­wo „kry­zys” po­win­no być prze­nie­sio­ne do wy­łącz­ne­go użyt­ku psy­chia­trów, bo nie ma i być nie mo­że kry­zy­su go­spo­dar­cze­go, by­wa­ją tyl­ko kry­zy­sy zdro­we­go sen­su! Opę­ta­nia zbio­ro­we! Lę­gnie się ta­ka hy­dra w tę­pych mó­zgach róż­nych wład­ców dzi­siej­sze­go ży­cia pu­blicz­ne­go i opa­no­wu­je sta­do! Sza­leń­cy pod­no­szą cła, ob­ni­ża­ją pła­ce, rów­no­wa­żą swo­je bez­myśl­ne bu­dże­ty. Krę­cą się jak pies w po­go­ni za wła­snym ogo­nem. Nie ro­zu­mie­ją, że są pro­ste i ja­sne pra­wa, rzą­dzą­ce ży­ciem, że dość ode­rwać wzrok od ogo­na, któ­re­go ni­g­dy nie zła­pią, a zo­ba­czą te pra­wa w ca­łej ich wy­ra­zi­sto­ści. Oni wo­lą pa­lić mi­lio­ny ton zbo­ża, by utrzy­mać ce­ny! Wo­lą wy­sta­wiać ka­ra­bi­ny ma­szy­no­we prze­ciw gło­du­ją­cym bez­ro­bot­nym, dla któ­rych to zbo­że by­ło­by ra­tun­kiem. Aryt­me­ty­ka wa­ria­tów: tra­cą zbo­że, tra­cą pie­nią­dze na ku­le ka­ra­bi­no­we, tra­cą rę­ce ro­bo­cze, tra­cą kon­su­men­tów, a zy­sku­ją sa­mo­wy­star­czal­ność go­spo­dar­czą, czy­li stan­da­ry­zo­wa­ną nę­dzę i nie­ustan­ną groź­bę re­wo­lu­cji!



Za­pa­lił pa­pie­ro­sa i ner­wo­wo od­rzu­cił za­pał­kę:



— Sza­leń­stwo!



— To praw­da — nie­śmia­ło ode­zwa­ła się Kry­sty­na — ale ja­kież się znaj­dą środ­ki za­rad­cze?



— Ja­kie? — wy­buch­nął — ja­kie?... Przede wszyst­kim za­mknąć tych wszyst­kich ka­cy­ków223 w do­mach wa­ria­tów! Skrę­po­wać, unie­moż­li­wić im de­cy­do­wa­nie o rze­czach, któ­rych nie są w sta­nie ogar­nąć. Po­myśl tyl­ko, jak się przed­sta­wia dzi­siej­szy świat: wy­obraź so­bie wiel­kie przed­się­bior­stwo, w któ­rym kil­ku­set dy­rek­to­rów dzia­ła so­bie na złość. Jest to, daj­my na to, wiel­ki dom han­dlo­wy. Dział ma­nu­fak­tu­ry na ra­zie nie ma ob­ro­tu i nie po­sia­da go­tów­ki, by za­pła­cić swo­ich pra­cow­ni­ków. Prze­pro­wa­dza re­duk­cję, gło­dzi ich, bo wie, że z dzia­łu żyw­no­ścio­we­go nie do­sta­nie ni­cze­go na kre­dyt, ani z dzia­łu pie­nięż­ne­go ani gro­sza po­życz­ki. By wy­śru­bo­wać ce­ny na ma­nu­fak­tu­rę, nisz­czy swo­je za­pa­sy, a pra­cow­ni­cy z dzia­łu żyw­no­ścio­we­go cho­dzić mu­szą te­raz pół­na­go, bo nie stać ich na ubra­nie. O ta­kim przed­się­bior­stwie każ­dy prze­cięt­nie roz­sąd­ny czło­wiek po­wie­dział­by, że jest po­nu­rą gro­te­ską, ale gdy ten sam czło­wiek czy­tu­je co­dzien­nie pi­sma z wia­do­mo­ścia­mi o iden­tycz­nie mą­drej go­spo­dar­ce państw i klik224 ka­pi­ta­li­stów — ma cał­kiem po­waż­ną mi­nę. Po­wia­da, że są to „zja­wi­ska eko­no­micz­ne”, za­miast po­wie­dzieć, że są to po pro­stu opła­ka­ne wy­ni­ki głu­piej go­spo­dar­ki, skut­ki do­pusz­cze­nia nie­udol­nych lu­dzi do kie­ro­wa­nia po­szcze­gól­ny­mi dzia­ła­mi. Ca­ły se­kret po­le­ga na fa­tal­nej dys­try­bu­cji dóbr. Oczy­wi­ście by­ło­by rów­nym non­sen­sem twier­dzić, że moż­na je po­roz­dzie­lać z ma­te­ma­tycz­ną ści­sło­ścią, że każ­dy po­wi­nien otrzy­mać do­kład­nie ty­le sa­mo co in­ny.



— Któż za­tem mo­że do­ko­nać ta­kiej ra­cjo­nal­nej dys­try­bu­cji?



— Kto?...



— Tak, kto? Ja­ka in­stan­cja, ja­ka wła­dza?



Pa­weł prze­tarł oczy rę­ką i mil­czał przez chwi­lę:



— Gdy­by mi da­li jesz­cze dwa, trzy, naj­wy­żej czte­ry la­ta cza­su... Py­tasz, kto?... Ktoś, kto osią­gnął moż­ność dyk­to­wa­nia in­nym, dyk­to­wa­nia wszyst­kim. Wła­dzę ta­ką da­ją tyl­ko pie­nią­dze. Wie­le ich na to trze­ba mieć, bar­dzo wie­le. Trze­ba móc przy­gnieść ich cię­ża­rem wo­lę in­nych, prze­ra­zić świat swo­im bo­gac­twem... Wów­czas osią­ga się moż­ność pa­no­wa­nia, wła­da­nia, roz­rzą­dza­nia. Bez in­sy­gniów, bez ty­tu­łów, bez pi­sa­nych praw ta­ki czło­wiek ogar­nia ca­łość... I aż rę­ce chce się gryźć z bó­lu, gdy się po­my­śli, że by­ło się już na naj­prost­szej dro­dze do te­go ce­lu, że omal się­ga­ło się doń, że jesz­cze nie­wiel­ki uła­mek cza­su, a po­siadł­bym po­tę­gę, ja­kiej zie­mia do­tych­czas nie zna­ła!...



Ostat­nie sło­wa roz­brzmia­ły chra­pli­wym echem w pu­stych po­ko­jach i za­le­gła ci­sza. Nie pa­trzył te­raz na Kry­sty­nę, nie wi­dział jej, za­po­mniał o jej obec­no­ści.



— Paw­le — ode­zwa­ła się pra­wie szep­tem.



— Chcesz za­py­tać, czy dam się zła­mać, czy opusz­czę rę­ce?



W je­go py­ta­niu by­ła gniew­na nie­chęć.



— Nie, Paw­le, chcia­łam tyl­ko wie­dzieć, czy już wszyst­ko stra­co­ne?



Pod­parł się na łok­ciu i po­wie­dział do­bit­nie:



— Tak źle nie jest. Stra­co­ny tyl­ko roz­pęd, in­er­cja, no i pra­wie wszyst­kie ka­pi­ta­ły, ale po­zo­sta­ło naj­waż­niej­sze: wo­la dal­szej wal­ki i pew­ność zwy­cię­stwa.



Ze­rwał się i za­czął cho­dzić po po­ko­ju. Sta­rał się stą­pać naj­cię­żej, by na gru­bym dy­wa­nie prze­cież do­sły­szeć wła­sne kro­ki:



— Tak, tak, tak — po­wta­rzał — pew­ność zwy­cię­stwa, pew­ność zwy­cię­stwa... Nie po­zo­sta­nę bez­sil­ny, zdep­ta­ny przez tłum ucie­ka­ją­cych tchó­rzów, nie, po sto­kroć nie...



Za­trzy­mał się przed nią i za­ci­ska­jąc pię­ści, za­sy­czał:



— Jesz­cze ży­ję, jesz­cze ży­ję, jesz­cze to by­dło prze­ko­na się, że Pa­weł Dalcz nie da się stra­to­wać!



— Ro­zu­miem cię, Paw­le — bła­gal­nie chwy­ci­ła go za rę­ce — ro­zu­miem, ale nie męcz się tak, nie prze­pa­laj. Uspo­kój się te­raz i siądź przy mnie. Ja cię bez słów zro­zu­miem...



Wsta­ła i tu­ląc się doń, gła­ska­ła je­go twarz rę­ka­mi.



Z wol­na po­wra­cał do rów­no­wa­gi. Usiadł pra­wie bez­wład­nie i coś w ro­dza­ju uśmie­chu zja­wi­ło się na wy­krzy­wio­nych i jesz­cze ro­ze­dr­ga­nych war­gach:



— Nie dziw się i nie gnie­waj na mnie, Kry­sień­ko, że przy to­bie po­pa­dam w ta­ki stan ner­wo­wy, ale wi­dzisz... dla wszyst­kich mam za­wsze ty­le po­go­dy... Tyl­ko przed to­bą mo­gę... tyl­ko przed to­bą chcę, mu­szę być szcze­ry...



— Mój ty ko­cha­ny, mój ty naj­droż­szy — szep­ta­ła, wtu­la­jąc usta w je­go wło­sy.



Po­czuł dziw­ne słod­kie cie­pło tej dziew­czy­ny, po­czuł sto­kroć wy­raź­niej niż do­tych­czas to, że prze­cie by­ła mu je­dy­ną bli­ską isto­tą... Je­dy­ną, i te­raz do­pie­ro po­jął ogrom te­go sło­wa...



Gdy­by tam, nad za­śnie­żo­ny­mi po­la­mi... Na mi­ły Bóg, prze­cie to nie obe­szło­by ni­ko­go! ab­so­lut­nie ni­ko­go!... Ki­wa­li­by gło­wa­mi, w obo­jęt­nej cie­ka­wo­ści wy­czy­ty­wa­li­by druk z dzien­ni­ków i ty­le...



A ona?... Pod­niósł gło­wę i spoj­rzał w jej oczy.



— Ty... mo­ja... — po­wie­dział i uczuł w gar­dle skurcz, ja­kie­go nie znał do­tych­czas.



Z wiel­kich czar­nych oczu pa­da­ły nań łzy. Nie poj­mo­wał, co się z nim dzie­je. Skądś, z głę­bi pier­si roz­pły­wał się po ca­łym cie­le drżą­cy prąd krwi jak­by in­nej, jak­by go­ręt­szej, jak­by pi­ja­nej... Mózg zda­wał się mro­czyć, a w ustach przej­mo­wał smak cierp­kiej, nie­zna­nej sło­dy­czy.



Nie wie­dział, co się z nim dzie­je. Ni­g­dy nie pod­le­gał ta­kim uczu­ciom, ni­g­dy nie po­pa­dał w tak dziw­ny stan obez­wład­nie­nia.



Na czo­ło, na po­licz­ki pa­da­ły du­że cie­płe łzy. Bał się po­ru­szyć, jak­by się bał utra­cić bo­daj jed­ną z tych kro­pel, któ­re pa­da­ły z jej otwar­tych sze­ro­ko oczu.



„To jest sła­bość, to jest upa­dek sił” — na­wi­ja­ły się z tru­dem my­śli. „To jest mój wróg...”



Jed­nak nie umiał wy­zwo­lić się spod uro­ku tej ci­szy.



— Paw­le — bez­gło­śnie po­ru­sza­ły się jej war­gi — ko­chasz mnie, Paw­le... Po­wiedz, że mnie ko­chasz...



Z wol­na, z ja­kąś sku­pio­ną po­wa­gą ob­jął ją ra­mie­niem i ści­ska co­raz moc­niej, co­raz moc­niej, aż do bó­lu...



— Ko­cham, ko­cham cię, je­dy­na... Ty je­steś mo­ja...



Na­gle olśnie­niem ude­rzy­ło go wy­po­wie­dzia­ne sło­wo: mo­ja. Po­jął je­go nie­zmier­ną war­tość, nie­oce­nio­ne zna­cze­nie te­go ab­so­lut­ne­go po­sia­da­nia.



Na­le­ża­ła doń prze­cie każ­dą swą my­ślą, każ­dym ner­wem. Wie­dział to od daw­na, lecz po­jął do­pie­ro w tej chwi­li, w tej chwi­li, gdy uświa­do­mił so­bie, czym jest dla resz­ty lu­dzi, czym sta­nie się dla świa­ta po swo­im upad­ku, czym sta­nie się dla sa­me­go sie­bie...



— Ni­cość! Zno­wu ni­cość.



Wy­raz ten ze­lek­try­zo­wał go. Nie, nie mo­że upaść. Trze­ba rzu­cić się w to pie­kło i zwy­cię­żyć, trze­ba bo­daj zdy­cha­jąc z utra­ty sił, do­brnąć do brze­gu. Jesz­cze nie wszyst­ko stra­co­ne. Tak, nie wszyst­ko... Wie­deń ju­tro wpła­ci trzy mi­lio­ny, to moż­na rzu­cić na sza­lę, wpraw­dzie sza­la nie drgnie od te­go pył­ku, ale ist­nie­ją prze­cie dal­sze moż­li­wo­ści, są dłuż­ni­cy, któ­rzy mu­szą mu przyjść z po­mo­cą, ba, są wie­rzy­cie­le, któ­rzy po­win­ni zro­zu­mieć, że je­go klę­ska rów­na się ich klę­sce, że jesz­cze trze­ba wal­czyć!...



To prze­cie ja­sne!



Ści­snął dłoń Kry­sty­ny. Nie chciał jej prze­ko­ny­wać, ale mu­siał po­wie­dzieć jej to wszyst­ko, pra­gnął, by i z jej ust pa­dło po­twier­dze­nie je­go wia­ry, wie­rzył, że sam sie­bie przez to umoc­ni w prze­świad­cze­niu o trzeź­wo­ści wła­sne­go są­du.



— Po­cze­kaj, po­cze­kaj — gniótł jej rę­kę — nie płacz tak na­de mną. Ju­tro od ra­na wró­cę do ro­bo­ty. Nie je­stem jesz­cze osta­tecz­nym roz­bit­kiem. Nie prze­gra­łem ostat­niej staw­ki. Jesz­cze nie ko­niec gry. Patrz, mam prze­ciw so­bie cha­os, bez­ro­zum­ny ży­wioł, a ja wciąż je­stem świa­do­my wła­snych sił i środ­ków. Po­tra­fię utrzy­mać się na po­wierzch­ni, bo mu­szę, bo chcę!



Za­czął wy­li­czać z ja­kimś go­rącz­ko­wym spo­ko­jem, z ja­kąś za­cie­kłą ner­wo­wą sys­te­ma­tycz­no­ścią szan­se, któ­re mógł jesz­cze wy­zy­skać, ewen­tu­al­no­ści, któ­re mo­gły­by być uwzględ­nio­ne, lu­dzi, na któ­rych praw­do­po­dob­nie na­le­ża­ło­by wy­wrzeć na­cisk.



Po każ­dym no­wym ar­gu­men­cie wpa­try­wał się w jej oczy, bła­ga­jąc o błysk wia­ry, o iskrę na­dziei, któ­ra by go roz­pło­mie­ni­ła zno­wu. I z każ­dym zda­niem bar­dziej tra­cił wia­rę we wła­sne sło­wa. W wiel­kich czar­nych oczach by­ło tyl­ko cie­płe bez­li­to­sne współ­czu­cie. Gdy wresz­cie umilkł, oto­czy­ła ra­mie­niem je­go gło­wę i po­wie­dzia­ła:



— Nie, Paw­le, nie.



— Ależ dla­cze­go, dla­cze­go nie?! — wy­buch­nął.



— Paw­le, gdy­byś sły­szał wła­sny głos, gdy­byś wi­dział swo­ją twarz, swo­je oczy!... Nie, Paw­le. Nie mo­gę cie­bie zro­zu­mieć. Nie mo­gę zro­zu­mieć, dla­cze­go chcesz po­now­nie za­ta­piać się w ten szlam. Tak trzeź­wo umiesz pa­trzeć na ży­cie, a nie chcesz spoj­rzeć w oczy sa­me­mu so­bie. Je­steś zmę­czo­ny, Paw­le, je­steś strasz­nie zmę­czo­ny. Chcesz dać się za­szczuć im wszyst­kim, chcesz znisz­czyć się do ostat­nie­go włók­na. Nie, Paw­le. Nie wol­no ci zro­bić te­go. Spójrz śmia­ło na sie­bie i po­wiedz szcze­rze, czy tak wy­glą­da zwy­cięz­ca, czy z ta­ki­mi ner­wa­mi czło­wiek roz­sąd­ny ma pra­wo rzu­cać się do wal­ki, do wal­ki, któ­rą prze­cie za­wsze bę­dziesz mógł roz­po­cząć na no­wo, gdy wró­cą ci si­ły, cho­ciaż­by tyl­ko fi­zycz­ne. Paw­le, prze­cie je­steś te­raz tyl­ko cie­niem sa­me­go sie­bie. A kie­dyś, kie­dyś zno­wu wró­cisz, je­że­li... je­że­li w dal­szym cią­gu w tym bę­dziesz wi­dział swo­je szczę­ście, swo­je strasz­ne szczę­ście... Nie, Paw­le. Nie pro­szę cię o ła­skę dla sie­bie, nie rosz­czę so­bie pra­wa do prze­ko­ny­wa­nia cię. Chcę tyl­ko, byś uznał rze­czy­wi­stość. Sam mó­wisz, że jesz­cze nie wszyst­ko stra­co­ne, że da się z ka­ta­stro­fy wy­co­fać znacz­ne ka­pi­ta­ły. Od­pocz­nij. Tym­cza­sem usta­nie kry­zys, po­pra­wią się ko­niunk­tu­ry... Od­pocz­nij.



Na­gle wy­buch­nął śmie­chem:



— Od­po­cząć? Jak mo­gę od­po­cząć?...



— Zo­sta­wić rze­czy wła­sne­mu bie­go­wi, na pe­wien...



— Cha, cha, cha, wła­sne­mu bie­go­wi! — prze­rwał. — A czy wiesz, na czym ten wła­sny bieg bę­dzie po­le­gać?... Czy ty zda­jesz so­bie spra­wę z te­go, że przy ogło­sze­niu ban­kruc­twa tych se­tek mo­ich firm wyj­dzie na jaw fik­cyj­ność ich ka­pi­ta­łów, fał­sze bi­lan­so­we, bez­war­to­ścio­wość wie­lu port­fe­li, fał­szer­stwo wie­lu de­po­zy­tów? Czy my­ślisz, że na po­kry­cie pa­sy­wów ak­ty­wa wy­star­czą bo­daj w czwar­tej czę­ści, zwłasz­cza te­raz, gdy więk­szość mo­ich pa­pie­rów utra­ci­ła trzy czwar­te war­to­ści?... I ja mam od­po­cząć!



Wziął ją za ra­mio­na i nie wie­dząc, co ro­bi, gniótł je w dło­niach.



— Oczy­wi­ście od­pocz­nę: w wię­zie­niu! Za­mkną mnie jak par­szy­we­go psa i bę­dą mie­sią­ca­mi gnę­bić mnie ze­zna­nia­mi, śledz­twem i ca­łą tą swo­ją apa­ra­tu­rą do tor­tur. Tak tyl­ko mo­gę od­po­cząć. Ro­zu­miesz?... Mam dwa wyj­ścia: al­bo pró­bo­wać ra­tun­ku po­mi­mo wszyst­ko, wbrew na­wet zdro­we­mu sen­so­wi, al­bo zde­cy­do­wać się na osta­tecz­ną klę­skę i wię­zie­nie.



Za­krył rę­ka­mi oczy i sie­dział nie­ru­cho­my.



— Jest jesz­cze jed­no wyj­ście — po dłuż­szej pau­zie ode­zwa­ła się Kry­sty­na.



— Co? — pod­niósł na nią wzrok — jesz­cze jed­no?... Ano tak, oczy­wi­ście: pal­nąć so­bie w łeb... Na­wet przez chwi­lę my­śla­łem o tym wyj­ściu. Pod­czas lo­tu z Ber­li­na do War­sza­wy...



— Ja o tym nie my­śla­łam wca­le. Jest prze­cie znacz­nie prost­sze wyj­ście.



— Za­paść się w zie­mię? — za­py­tał z nie­cier­pli­wą iro­nią.



— Wła­śnie — spoj­rza­ła nań spo­koj­nie. — Wła­śnie to, Paw­le. Świat jest tak du­ży, za­wsze moż­na zna­leźć gdzieś ta­ki kąt, w któ­rym moż­na się ukryć.



— Żar­tu­jesz. Nie wy­obra­żasz so­bie, mo­ja dro­ga, co się bę­dzie dzia­ło po ta­kim znik­nię­ciu! Po­sta­wią na no­gi ca­łą po­li­cję, spusz­czą z łań­cu­chów ty­sią­ce psów i de­tek­ty­wów, wy­zna­czą naj­więk­sze na­gro­dy, pó­ty bę­dą szar­pać, aż mnie znaj­dą, prze­trzą­sną nie­bo i zie­mię. Bę­dą mu­sie­li. Zmu­si ich do te­go wrzask opi­nii pu­blicz­nej, któ­ra bę­dzie się do­ma­ga­ła gło­wy naj­więk­sze­go oszu­sta, ja­kie­go znał świat. Po­myśl tyl­ko: ze­chcą zwa­lić na mnie wi­nę ca­łe­go kry­zy­su, nie­zbęd­ny bę­dzie dla nich ten ko­zioł ofiar­ny. Nie, naj­droż­sza, nie ma ta­kie­go wyj­ścia. Trze­ba wró­cić. Na­po­le­on wró­cił z El­by...



— Ale on wra­cał z wia­rą w sie­bie i po­mi­mo to prze­grał — z go­ry­czą do­koń­czy­ła Kry­sty­na.



Pa­weł roz­ło­żył rę­ce i opu­ścił gło­wę. W du­chu cał­ko­wi­cie przy­zna­wał jej ra­cję: na ten raz wal­ka by­ła prze­gra­na, nie wie­rzył we wła­sne si­ły, czuł się obez­wład­nio­ny wa­lą­cym się nań cha­osem.



— Jed­nak­że — ode­zwa­ła się po chwi­li — jed­nak­że uwa­żam, że prze­ce­niasz nie­bez­pie­czeń­stwo. Wie­lu ukry­wa się ca­ły­mi la­ta­mi z zu­peł­nym po­wo­dze­niem. Nie wąt­pię, że wszyst­ko za­le­ży tu od in­te­li­gen­cji, spry­tu, do­kład­ne­go ob­my­śle­nia pla­nu. A prze­cież nikt chy­ba ge­nial­niej od cie­bie nie mo­że te­go zro­bić!... O, Paw­le, trze­ba tyl­ko, że­byś chciał, że­byś po­sta­no­wił. Po­myśl, Paw­le, że przez ca­łe ży­cie do­tych­czas go­ni­łeś za czymś, co ci wy­da­wa­ło się two­im szczę­ściem, że zdol­ny by­łeś do naj­więk­szych, naj­he­ro­icz­niej­szych wy­sił­ków dla je­go zdo­by­cia. A te­raz, kie­dy na­resz­cie mo­żesz, kie­dy wprost zmu­szo­ny je­steś zro­bić pró­bę zna­le­zie­nia te­go szczę­ścia gdzie in­dziej, od­trą­casz myśl o nim. Po­wiedz sam, czy ży­łeś dla sie­bie?... Ży­łeś dla swych na­mięt­no­ści, dla cze­goś, co by­ło tyl­ko od­bi­ciem, skut­kiem, od­zwier­cie­dle­niem twej pa­sji w świe­cie in­nych lu­dzi. Nic nie ro­bi­łeś dla sie­bie, dla czło­wie­ka, dla męż­czy­zny, dla isto­ty za­głu­szo­nej przez ha­łas wal­ki. A prze­cież ta isto­ta nie zo­sta­ła za­bi­ta. Wiem, bo ją w to­bie ko­cham, bo jej pra­gnę, bo ją czu­ję... Paw­le! Nie od­zy­wa­łam się, nie chcia­łam być ci naj­mniej­szą prze­szko­dą w po­go­ni za tym ob­cym mi, za­wzię­tym, zim­nym szczę­ściem. Ale dziś, dziś daj mi pra­wo, po­zwól mi za­żą­dać od cie­bie gło­su dla mo­jej mi­ło­ści, dla na­szej mi­ło­ści, bo i ty prze­cie mnie ko­chasz, bo nie ma na zie­mi bliż­szych so­bie ist­nień niż my dwo­je, cho­ciaż ro­bi­łeś wszyst­ko, by te­go nie wi­dzieć. Paw­le! Po­zwól mi spró­bo­wać dać ci to szczę­ście, w któ­re ja wie­rzę, po­da­ruj mi sie­bie, ofia­ruj. Nie wy­cią­ga­łam po cie­bie rąk wów­czas, gdy mo­gły ci być za­wa­dą, gdy by­łeś zwy­cięz­cą, ale te­raz po­zwól mnie dać ci in­ne, sto­kroć głęb­sze zwy­cię­stwo, praw­dzi­wie istot­ne: ra­dość!... A je­że­li nie chcesz jej dla sie­bie, miej­że odro­bi­nę li­to­ści, odro­bi­nę do­bro­ci dla mnie. Daj mi ją! Dla mnie świat — to ty, dla mnie szczę­ście — to ty. Ofia­ruj mi sie­bie, Paw­le! Ja żad­ne­go szczę­ścia nie za­zna­łam, żad­nej ra­do­ści, i te­raz bła­gam cię o nie, Paw­le, Paw­le!...



Ca­ło­wa­ła je­go rę­ce i łzy jej spły­wa­ły po bla­dych po­licz­kach. Pod wpły­wem jej słów Pa­weł sie­dział za­hip­no­ty­zo­wa­ny i gryzł war­gi. W czasz­ce je­go tłu­kły się my­śli: gdy­by na­wet chciał, gdy­by ona mia­ła ra­cję... Ale jak, jak? Prze­cie nie ma spo­so­bu!...



— Znik­nie­my — mó­wi­ła — ukry­je­my się przed ludź­mi, bę­dzie­my ży­li tyl­ko dla sie­bie. Bę­dzie po­go­da i ci­sza, i my. Nic nie za­mą­ci nam ra­do­ści, nie roz­łą­czy na­szych rąk. Znaj­dzie­my so­bie ta­kie za­ci­sze. A je­że­li... je­że­li kie­dy­kol­wiek za­pra­gniesz zno­wu świa­ta... wró­cisz doń. Przy­się­gam, że nie bę­dę usi­ło­wa­ła za­trzy­mać cię ani jed­nym sło­wem! Wie­rzę jed­nak, że nie ze­chcesz, że zro­zu­miesz, co zna­czy praw­dzi­we szczę­ście, któ­re prze­cie nie le­ży gdzieś po­za to­bą sa­mym, lecz tkwi w two­im wnę­trzu!...



Spo­tka­ły się ich oczy i Kry­sty­na za­wo­ła­ła ra­do­śnie:



— O, Paw­le!... Dzię­ku­ję ci! Dzię­ku­ję!



Za­rzu­ci­ła mu rę­ce na szy­ję i wy­buch­nę­ła łka­niem. Tu­lił ją do pier­si. Od­czu­wał coś zu­peł­nie no­we­go, coś cał­kiem nie­zna­ne­go, cze­go nie umiał na­zwać, a co te­raz wła­śnie za­war­te by­ło w je­go ra­mio­nach, wstrzą­snę­ło łka­niem, coś bar­dzo istot­ne­go, naj­bar­dziej cen­ne­go, cze­go nie chciał­by wy­rzec się za żad­ną ce­nę.



I dziw­ne. Do­kład­nie prze­cie zda­wał so­bie spra­wę z klę­ski, któ­ra nań się zwa­li­ła, z nie­praw­do­po­dob­nej trud­no­ści ja­kie­go­kol­wiek ra­tun­ku, prze­kre­śle­nia wszyst­kie­go, co by­ło tre­ścią ży­cia, a prze­cie ogar­niał go nie­zwy­kły cie­pły spo­kój, ja­kiś do­syt świa­do­mej po­go­dy.



— No, uspo­kój się, Krzy­sień­ko, uspo­kój... Już do­brze, do­brze...



— Ko­cha­ny, je­dy­ny...



— Już do­brze — gła­skał jej wło­sy — do­brze. Noc jest póź­na. Idź, za­śnij. A śpij spo­koj­nie. Po­my­ślę o tym i mo­że ja­kiś spo­sób znaj­dę.



— Na pew­no znaj­dziesz, na pew­no! — za­pew­nia­ła go żar­li­wie.



— Do­bra­noc, naj­droż­sza.



Od­pro­wa­dził ją i wró­cił do ga­bi­ne­tu. Dłu­go cho­dził od ścia­ny do ścia­ny mia­ro­wym kro­kiem. Gdy siadł do biur­ka, świ­ta­ło już na dwo­rze.



Szyb­ko prze­glą­dał no­tat­ki. Z War­sza­wy nie da się praw­do­po­dob­nie nic wy­cią­gnąć. Pierw­sza ra­ta po­życz­ki płat­na jest do­pie­ro za dwa mie­sią­ce, a o źró­dłach pry­wat­nych nie by­ło co na­wet ma­rzyć. To sa­mo by­ło z Rzy­mem. Gdy­by za­pro­po­no­wał rzą­do­wi wło­skie­mu ja­ki­kol­wiek ra­bat za przy­śpie­sze­nie wpła­ty, wy­wo­łał­by tym na­tu­ral­nie po­dej­rze­nie. Tu i ów­dzie da­ło­by się wy­cią­gnąć ja­kieś drob­niej­sze kwo­ty, lecz na go­tów­kę moż­na by­ło li­czyć tyl­ko w Au­strii. Ju­tro wła­śnie mu­szą prze­ka­zać mu trzy mi­lio­ny do­la­rów. Mo­że za­tem pod­nieść225 je sam. To ni­ko­go nie zdzi­wi. W Ban­ku Po­ży­czek Mię­dzy­na­ro­do­wych sa­me śmie­cie. Efek­tyw­ną wa­lu­tą nie zbie­rze się po­nad pół mi­lio­na. I oto wszyst­ko. Mat­ce zo­sta­wi sto kil­ka­dzie­siąt ty­się­cy zło­tych, je­że­li uda mu się wy­du­sić ta­ką kwo­tę z Cen­tra­li Eks­por­to­wej.



O siód­mej ra­no, gdy za­dzwo­nił na słu­żą­ce­go, do­wie­dział się, że „pan Krzysz­tof już wy­je­chał do fa­bry­ki, bo my­ślał, że pan pre­zes śpi”.



Pa­weł ka­zał po­dać śnia­da­nie i wy­te­le­fo­no­wał226 Blum­kie­wi­cza, z któ­rym za­mknął się na dłu­gą roz­mo­wę. Oko­ło po­łu­dnia po­je­chał do fa­bry­ki. Gdy­by nie ko­niecz­ność, wo­lał­by tam nie po­ka­zy­wać się. Myśl, że on wła­śnie wcią­gnął Za­kła­dy Prze­my­sło­we Bra­ci Dalcz w wir, z któ­re­go nie moż­na już ich wy­do­być, by­ła dziw­nie dlań przy­kra. Gi­nę­ło prze­cie jed­no­cze­śnie wie­le, czę­sto­kroć po­tęż­niej­szych przed­się­biorstw, gi­nął Trust Kau­czu­ko­wy i bank w Bruk­se­li, a jed­nak nie­uchron­na klę­ska, wi­szą­ca nad ty­mi sta­ry­mi mu­ra­mi, by­ła dlań naj­do­tkliw­sza.



Zja­wie­nie się Paw­ła w fa­bry­ce wy­wo­ła­ło sen­sa­cję, od bar­dzo daw­na nie wi­dzia­no go tu, a wszyst­kie waż­niej­sze spra­wy, w któ­rych nie mógł roz­strzy­gać na­czel­ny dy­rek­tor, pre­zes za­ła­twiał ko­re­spon­den­cją. Je­go oso­bi­ste przy­by­cie mu­sia­ło się wią­zać z ja­kimś wy­jąt­ko­wo waż­nym dla ży­cia fa­brycz­ne­go zda­rze­niem. I zda­rze­nie istot­nie by­ło waż­ne: dy­mi­sja do­tych­cza­so­we­go dy­rek­to­ra na­czel­ne­go, pa­na Krzysz­to­fa Dal­cza, i no­mi­na­cja no­we­go, pa­na in­ży­nie­ra Kra­sze­wi­cza. W ga­bi­ne­cie mia­ła miej­sce, jak za­pew­nia­no, burz­li­wa sce­na mię­dzy stry­jecz­ny­mi brać­mi, przy czym pan pre­zes wy­ra­ził nie­za­do­wo­le­nie z go­spo­dar­ki pa­na Krzysz­to­fa i udzie­lił mu dy­mi­sji. Hol­der, któ­re­go pan pre­zes we­zwał do ga­bi­ne­tu i któ­re­mu dyk­to­wał no­mi­na­cję dla in­ży­nie­ra Kra­sze­wi­cza, mógł to oso­bi­ście po­twier­dzić. W pół go­dzi­ny póź­niej la­ko­nicz­ny okól­nik227 no­we­go na­czel­ne­go dy­rek­to­ra za­wia­da­miał sze­fów po­szcze­gól­nych dzia­łów o za­szłej zmia­nie. Pan Krzysz­tof wi­docz­nie czuł się bar­dzo do­tknię­ty bez­względ­no­ścią stry­jecz­ne­go bra­ta, gdyż na­tych­miast wy­je­chał z fa­bry­ki, oświad­cza­jąc se­kre­ta­rzo­wi Hol­de­ro­wi, iż dziś jesz­cze uda­je się do Kra­ko­wa do mat­ki, do­kąd pro­si kie­ro­wać li­sty dla sie­bie, je­że­li­by ja­kie na­de­szły.



Na­to­miast pre­zes ka­zał zwo­łać sze­fów i wy­gło­sił do nich bar­dzo ostre prze­mó­wie­nie, za­zna­cza­jąc, że żad­ne­go kry­zy­su nie ma, że fa­bry­ce nic nie gro­zi, a tyl­ko do­tych­cza­so­we nie­udol­ne kie­row­nic­two i nie­dbal­stwo pra­cow­ni­ków przy­no­si­ło stra­ty.



Ja­dąc do Cen­tra­li Eks­por­to­wej, Pa­weł był zu­peł­nie za­do­wo­lo­ny z sie­bie. Przed chwi­lą ode­gra­na ko­me­dia gwa­ran­to­wa­ła bez­pie­czeń­stwo Kry­sty­ny. Po osta­tecz­nym kra­chu za­czę­li­by szu­kać stry­jecz­ne­go bra­ta głów­ne­go wi­no­waj­cy, po­dej­rze­wa­jąc, że zni­kli ra­zem. Te­raz zaś, usu­wa­jąc Kry­sty­nę z wi­dow­ni i po­zo­sta­wia­jąc świad­ków wza­jem­ne­go ostre­go kon­flik­tu, Pa­weł mógł się spo­dzie­wać, że do od­szu­ka­nia Kry­sty­ny nikt nie bę­dzie przy­wią­zy­wał więk­sze­go zna­cze­nia. Zresz­tą jej śla­dy urwą się na Kra­ko­wie. Pół­przy­tom­nej pa­ni Te­re­sie zdo­ła ona do­sta­tecz­nie prze­ko­ny­wa­ją­co wmó­wić, że wy­jeż­dża do Ro­sji So­wiec­kiej. Za­kon­ni­com w klasz­to­rze, gdzie pa­ni Te­re­sa miesz­ka, po­ka­że na­wet pasz­port z so­wiec­ką wi­zą. To zu­peł­nie wy­star­czy.



W Cen­tra­li po­mi­mo naj­usil­niej­szych sta­rań nie mógł wy­dę­bić po­nad sto ty­się­cy zło­tych. Za­stój ją pierw­szą ude­rzył po kie­sze­ni i du­żo tru­du kosz­to­wa­ło Paw­ła, by Kol­bu­szew­skie­go prze­ko­nać, że trze­ba być do­brej my­śli.



Jesz­cze bar­dziej przy­kra by­ła roz­mo­wa z mat­ką.



Pa­ni Jó­ze­fi­na nie mo­gła nic zro­zu­mieć i trze­ba by­ło zre­zy­gno­wać z pró­by wy­tłu­ma­cze­nia jej sy­tu­acji. Nie­po­dob­na zaś by­ło wta­jem­ni­czać ją we wszyst­ko, zwa­żyw­szy na­iw­ność sta­rusz­ki. Ogra­ni­czył się też do za­ko­mu­ni­ko­wa­nia jej, że praw­do­po­dob­nie zban­kru­tu­je i że wów­czas nie zo­sta­nie mu in­ne­go wyj­ścia po­za pal­nię­ciem so­bie w łeb. Na jej prze­ra­żo­ne okrzy­ki od­po­wie­dział, że w każ­dym ra­zie zo­sta­wia u pew­nej za­ufa­nej oso­by pie­nią­dze dla niej, kwo­tę, któ­ra po­win­na wy­star­czyć jej do koń­ca ży­cia. Nie na­le­ży jed­nak do te­go ni­ko­mu ab­so­lut­nie przy­zna­wać się, gdyż pie­nią­dze wów­czas jej od­bio­rą.



— W ra­zie mo­jej śmier­ci otrzy­ma je ma­ma na­tych­miast — za­koń­czył — ale pod wa­run­kiem, że za­sto­su­je się bez­względ­nie do wska­zó­wek pa­na Blum­kie­wi­cza.



Zdą­żył jesz­cze do do­mu przed wy­jaz­dem Kry­sty­ny. Po­dróż­ne spor­to­we ubra­nie jesz­cze bar­dziej uwy­dat­nia­ło kształt­ność jej po­sta­ci. By­ła pod­nie­co­na i z tru­dem ha­mo­wa­ła ob­ja­wy ra­do­ści. Wszyst­ko wy­da­wa­ło się jej te­raz już za­ła­twio­ne.



— Wiesz, Paw­le — mó­wi­ła, ści­ska­jąc je­go rę­ce — że wszyst­ko uda się wy­bor­nie. O, ja wie­dzia­łam, że je­że­li tyl­ko ze­chcesz, za­wsze znaj­dziesz spo­sób ra­tun­ku.



— Dziew­czy­no — re­flek­to­wał ją — je­ste­śmy za­le­d­wie w po­cząt­ku, nie kuś­że lo­su!



— O, ni­cze­go się nie bo­ję. I wiesz co?... To prze­cie wca­le nie bę­dzie two­ją klę­ską! Wów­czas, gdy wszy­scy bę­dą my­śle­li, że skoń­czy­łeś ra­chun­ki z ży­ciem osta­tecz­nym de­fi­cy­tem, że prze­gra­łeś i sam so­bie wy­mie­rzy­łeś spra­wie­dli­wość, ty bę­dziesz za­wsze miał moż­ność po­wro­tu. O, Paw­le, wszyst­ko bę­dzie do­brze... Ja­każ ja je­stem szczę­śli­wa!...



Nic na to nie od­po­wie­dział. Sam wi­dział pię­trzą­ce się trud­no­ści, któ­re mo­gą unie­moż­li­wić wy­ko­na­nie ry­zy­kow­ne­go pla­nu. W mia­rę zbli­ża­nia się go­dzi­ny odej­ścia po­cią­gu co­raz nie­spo­koj­niej spo­glą­dał na ze­ga­rek. Na­le­ża­ło li­czyć się z po­tknię­ciem się za­raz na po­cząt­ku. Pasz­por­ty mo­gły wy­dać się w kon­su­la­cie bel­gij­skim po­dej­rza­ne. Kto­kol­wiek mógł na fo­to­gra­fii po­znać Paw­ła, cho­ciaż zdję­cie by­ło wy­jąt­ko­wo doń nie­po­dob­ne. Mo­że Blum­kie­wicz zo­stał już aresz­to­wa­ny, mo­że...



Na szczę­ście zdą­żył w po­rę, pasz­por­ty nie wzbu­dzi­ły ni­czy­ich po­dej­rzeń, wszyst­kie wi­zy by­ły w po­rząd­ku. Do­ku­men­ty stwier­dza­ły toż­sa­mość oby­wa­te­li bel­gij­skich pań­stwa Mar­ce­le­go i Ka­ta­rzy­ny Du­val, pra­wo­wi­te­go mał­żeń­stwa, utrzy­mu­ją­ce­go się z wła­snych fun­du­szów. Kry­sty­na sta­ran­nie ukry­ła swój pasz­port na dnie wa­liz­ki. By­ła bar­dzo cie­ka­wa, w ja­ki spo­sób Blum­kie­wicz zdo­łał je uzy­skać, lecz na opo­wia­da­nie nie tyl­ko nie by­ło cza­su, lecz i Blum­kie­wicz czuł się osła­bio­ny ner­wo­wo do te­go stop­nia, że tyl­ko bez­sil­nie mach­nął rę­ką, nie­zdol­ny do mó­wie­nia.



Dla ostroż­no­ści Pa­weł nie od­pro­wa­dzał Kry­sty­ny na po­ciąg. Zresz­tą sam mu­siał przy­go­to­wać się do po­dró­ży. Po­cząt­ko­wo za­mie­rzał spa­lić wszyst­kie pa­pie­ry, któ­re z chwi­lą kra­chu oczy­wi­ście znaj­dą się w rę­kach władz. Zre­zy­gno­wał jed­nak z te­go. Na­le­ża­ło­by rów­nież znisz­czyć ca­łe la­bo­ra­to­rium, słu­żą­ce do pod­ra­bia­nia do­ku­men­tów, wiel­kie za­pa­sy naj­róż­no­rod­niej­szych pie­czę­ci, no i dru­ka­ren­kę. Po­za tym po­dob­ne kom­pro­mi­tu­ją­ce pra­cow­nie miał tak­że i w kil­ku in­nych mia­stach. Na usu­nię­cie wszyst­kie­go nie star­czy­ło­by za­tem cza­su i le­piej by­ło zo­sta­wić to ku tym więk­szej zgro­zie ludz­ko­ści.



Nie bez sa­tys­fak­cji my­ślał o tym mon­stru­al­nym skan­da­lu, ja­ki roz­pocz­nie się po je­go śmier­ci. Grze­ba­nie w je­go spu­ściź­nie zaj­mie świa­tu do­brych pa­rę mie­się­cy. Wła­ści­wie mó­wiąc, dzien­ni­ki na tej sen­sa­cji zro­bią po­rząd­ne pie­nią­dze i po­win­ny by wy­pła­cić mu gru­bą pro­wi­zję!



Naj­bar­dziej cie­szy­ła jed­nak Paw­ła myśl, że wie­lu idio­tów, wie­rzą­cych w do­gma­ty bez­względ­nych war­to­ści, je­go wła­sna afe­ra „naj­uczciw­sze­go czło­wie­ka świa­ta” prze­ko­na mo­że wresz­cie, że je­dy­ną istot­ną war­to­ścią jest na­sze prze­świad­cze­nie, że każ­da praw­da ma sens wy­łącz­nie su­biek­tyw­ny.



Za­sta­na­wiał się na­wet, czy nie zo­sta­wić cze­goś w ro­dza­ju te­sta­men­tu, za­pi­su­ją­ce­go ludz­ko­ści coś znacz­nie cen­niej­sze­go niż fik­cyj­ne mi­liar­dy: re­cep­tę na ich zdo­by­wa­nie!



Je­że­li po­rzu­cił tę myśl, to po pierw­sze dla­te­go, że nic go ludz­kość nie ob­cho­dzi­ła, a po dru­gie gdzieś na dnie tli­ła się w nim prze­cież na­dzie­ja, że kie­dyś zja­wi się znów na are­nie, kie­dyś, kie­dy za­po­mną o Paw­le Dal­czu i z rów­ną go­to­wo­ścią bę­dą mo­gli przy­jąć pa­na Mar­ce­le­go Du­val!



Przed wie­czo­rem wraz z Blum­kie­wi­czem, któ­ry dość czę­sto to­wa­rzy­szył mu w cha­rak­te­rze se­kre­ta­rza, od­le­ciał do Wied­nia. Blum­kie­wicz nie cier­piał po­dró­ży sa­mo­lo­tem, gdyż za­wsze od­cho­ro­wy­wał naj­krót­sze dy­stan­sy. W wy­pad­kach jed­nak, gdy Pa­weł mu­siał mieć przy so­bie ko­goś ab­so­lut­nie god­ne­go za­ufa­nia, rad nie­rad trze­ba by­ło mu to­wa­rzy­szyć. A tym ra­zem, tym... ostat­nim ra­zem, rów­na­ło się to ko­niecz­no­ści.



Te­le­gra­ficz­ne za­mó­wie­nie ho­te­lo­we­go apar­ta­men­tu dla Paw­ła Dal­cza od­nio­sło prze­wi­dzia­ny sku­tek. Już na lot­ni­sku cze­ka­li dwaj dzien­ni­ka­rze, a w hal­lu ho­te­lo­wym ze­bra­ło się ich kil­ku­na­stu. Zwłasz­cza w ostat­nich cza­sach po­wta­rza­ło się to sta­le. Zwy­kły czy­tel­nik ga­zet, gnę­bio­ny kry­zy­sem, do­ma­gał się od swo­ich dzien­ni­ków oce­ny po­ło­że­nia go­spo­dar­cze­go, otu­chy lub po pro­stu prze­po­wied­ni, po­cho­dzą­cych z naj­mia­ro­daj­niej­szych ust wiel­kich fi­nan­si­stów, prze­my­słow­ców, mi­lio­ne­rów. A któż mógł być mia­ro­daj­niej­szy niż sam Pa­weł Dalcz, po­ten­tat trzę­są­cy go­spo­dar­stwem świa­ta, bo­gacz, ja­kie­go do­tych­czas nie zna­ła Eu­ro­pa, ge­niusz eko­no­micz­ny, któ­ry za­ćmił wszyst­kich ame­ry­kań­skich mi­liar­de­rów, ba, stał się du­mą sta­re­go kon­ty­nen­tu.



Co on my­śli o kry­zy­sie, jak za­mie­rza z nim wal­czyć, ja­kie wi­dzi środ­ki za­rad­cze, czy mo­że sam jest je­go spraw­cą dla ja­kichś dal­szych ce­lów, nie­zro­zu­mia­łych dla zwy­kłe­go śmier­tel­ni­ka? Jak wy­glą­da, ja­ką ma mi­nę, po mi­nie moż­na wnio­sko­wać o sta­nie je­go in­te­re­sów, a je­go in­te­re­sy to prze­cie byt mi­lio­nów lu­dzi! Jak się za­cho­wa, czy ze­chce udzie­lić wy­wia­du, co po­wie?



Nie­któ­rzy z dzien­ni­ka­rzy zna­li już Blum­kie­wi­cza i za­raz go za­ata­ko­wa­li. Blum­kie­wicz jed­nak mil­czał upar­cie, a po upły­wie kwa­dran­sa oznaj­mił, że pre­zes Dalcz udzie­li pra­sie zbio­ro­we­go wy­wia­du, któ­ry wy­wo­ła wiel­ką sen­sa­cję.



I rze­czy­wi­ście po spo­ży­ciu ko­la­cji pre­zes Dalcz zja­wił się w czy­tel­ni ho­te­lo­wej. Wy­glą­dał dość mi­zer­nie, sam zresz­tą na po­cząt­ku za­zna­czył, że jest prze­mę­czo­ny i dla­te­go pro­si, aby go nie nu­żo­no py­ta­nia­mi, a za­do­wo­lo­no się tym, co po­wie. Wszyst­kie gło­wy po­chy­li­ły się nad no­te­sa­mi, ołów­ki go­rącz­ko­wo za­pi­sy­wa­ły każ­de sło­wo.



— Kry­zys obec­ny nie jest, we­dług me­go zda­nia — mó­wił do­bit­nie Pa­weł — wy­ni­kiem pro­ce­su or­ga­nicz­ne­go, lecz za­mę­tem, wy­wo­ła­nym przez doj­ście do kul­mi­na­cyj­ne­go punk­tu nie­od­po­wie­dzial­nej po­li­ty­ki go­spo­dar­czej róż­nych państw. Jest wy­ni­kiem roz­przę­że­nia psy­chicz­ne­go w ma­sach i bra­ku kie­row­nic­twa u gó­ry. Oczy­wi­ście, obec­ne prze­si­le­nie eko­no­micz­ne przy­nie­sie i zo­sta­wi po so­bie znacz­ne stra­ty, oczy­wi­ście, wie­le przed­się­biorstw nie zdo­ła pod­nieść się z dzi­siej­szej ru­iny. Nie na­le­ży jed­nak prze­sa­dzać. Ca­łość struk­tu­ry go­spo­dar­czej zo­sta­nie za­cho­wa­na. Twier­dzę z ca­łym na­ci­skiem, że więk­szość jest do ura­to­wa­nia i ura­to­wa­na bę­dzie. Za­le­ży to od opa­no­wa­nia sy­tu­acji przez czyn­ni­ki naj­bar­dziej za­in­te­re­so­wa­ne. Opa­no­wa­nie ta­kie mo­że po­le­gać je­dy­nie na udzie­le­niu po­mo­cy or­ga­ni­zmom naj­słab­szym i pod­da­niu kon­tro­li nie­po­czy­tal­nych od­ru­chów do­raź­nych, w ro­dza­ju ceł pro­hi­bi­cyj­nych, sto­so­wa­nych przez ule­ga­ją­ce pa­ni­ce nie­któ­re rzą­dy, w ro­dza­ju ukry­wa­nia ka­pi­ta­łów, co jest spe­cjal­no­ścią nie­któ­rych ban­ków. Ju­tro wy­jeż­dżam do Pa­ry­ża. Tam też przy­bę­dą za­pro­sze­ni prze­ze mnie re­pre­zen­tan­ci sfer go­spo­dar­czych z róż­nych kra­jów, z któ­ry­mi mam na­dzie­ję usta­lić środ­ki za­rad­cze. A te­raz prze­cho­dzę do spraw skon­kre­ty­zo­wa­nych. Upo­waż­niam pa­nów do po­da­nia w pra­sie de­cy­zji Ban­ku Po­ży­czek Mię­dzy­na­ro­do­wych, je­że­li cho­dzi o po­życz­kę, o któ­rą od dłuż­sze­go cza­su za­bie­ga rząd nie­miec­ki. Do­sze­dłem do prze­ko­na­nia, że więk­szy za­strzyk go­tów­ki w tym miej­scu Eu­ro­py ra­dy­kal­nie przy­czy­ni się do po­wstrzy­ma­nia kry­zy­su. Kwo­ta po­życz­ki na ra­zie wy­no­sić bę­dzie czte­ry­sta mi­lio­nów ma­rek.



Pa­weł zro­bił pau­zę i uda­jąc, że nie spo­strze­ga ogrom­ne­go zdzi­wie­nia, za­koń­czył:



— Dal­sze pla­ny Ban­ku i wła­sne uza­leż­niam od wy­ni­ków na­rad pa­ry­skich, do któ­rych przy­wią­zu­ję wiel­kie zna­cze­nie.



— Czy pan pre­zes rów­nie wiel­kie ży­wi na­dzie­je? — z nie­do­wie­rza­niem za­py­tał je­den z dzien­ni­ka­rzy.



— Oczy­wi­ście. Po­zo­sta­wie­nie spraw ich wła­sne­mu bie­go­wi by­ło­by sza­leń­stwem i nie wąt­pię, że mój po­gląd spo­tka się z na­le­ży­tym od­dźwię­kiem.



— A je­że­li nie? — rzu­cił wy­zy­wa­ją­co in­ny dzien­ni­karz.



Pa­weł zmarsz­czył brwi:



— Nie prze­wi­du­ję te­go.



— Jed­nak­że, pa­nie pre­ze­sie?



— Ha — wzru­szył ra­mio­na­mi Pa­weł — rów­na­ło­by się to pod­pi­sa­niu wy­ro­ku śmier­ci na wie­le... hm... na wie­le naj­moc­niej­szych przed­się­biorstw, do­pro­wa­dzi­ło­by do ka­ta­stro­fy, ja­kiej jesz­cze ludz­kość nie wi­dzia­ła. Po­wta­rzam jed­nak, że oso­bi­ście je­stem naj­lep­szej my­śli.



Zno­wu po­sy­pa­ły się py­ta­nia, lecz Pa­weł po­trzą­snął gło­wą i po­wie­dział:



— Wy­bacz­cie, pa­no­wie, ale to wszyst­ko, co mo­głem wam po­wie­dzieć. Dzię­ku­ję i że­gnam.



Wy­szedł uśmiech­nię­ty z pod­nie­sio­ną gło­wą. W ustach czuł go­rycz i pal­ce ści­ska­ły mu się kur­czo­wo. Wszyst­ko, co mó­wił, mo­gło być praw­dą jesz­cze przed dwo­ma mie­sią­ca­mi. Dziś na­wet ża­den z tych dzien­ni­ka­rzy nie po­dzie­lał je­go rze­ko­mej wia­ry w moż­ność po­wstrzy­ma­nia ro­sną­ce­go cha­osu. Istot­nie, jesz­cze z War­sza­wy ro­ze­słał te­le­gra­ficz­ne we­zwa­nia do kil­ku grub­szych ryb z Ci­ty, Am­ster­da­mu i Zu­ry­chu, za­pra­sza­jąc je na roz­mo­wę do Pa­ry­ża. Sam jed­nak wąt­pił, czy w ogó­le przy­ja­dą. Zresz­tą to już by­ło mu naj­zu­peł­niej obo­jęt­ne. Cho­dzi­ło mu prze­cie wy­łącz­nie o stwo­rze­nie wa­run­ków, któ­re uspra­wie­dli­wi­ły­by sa­mo­bój­stwo.



Ju­tro ca­ła pra­sa świa­to­wa po­da czar­nym dru­kiem dzi­siej­szy wy­wiad. Uśmie­chał się na myśl, co też po­wie­dzą na to fi­nan­si­ści, do­brze ro­zu­mie­ją­cy sy­tu­ację. Orzek­ną, że Pa­weł Dalcz zwa­rio­wał. Prze­cie do­sko­na­le wie­dzą, że nie tyl­ko o czte­ry­stu mi­lio­nach ma­rek, lecz na­wet o czter­dzie­stu nie mo­gło­by te­raz być mo­wy. Tłu­my jed­nak uwie­rzą. Wszyst­kie po­zo­ry bę­dą prze­ma­wia­ły za zu­peł­nie lo­gicz­ną kon­cep­cją: wie­rzył w moż­ność ura­to­wa­nia swe­go ma­jąt­ku, a z chwi­lą gdy mu od­mó­wio­no po­mo­cy, nie miał in­ne­go wyj­ścia po­za sa­mo­bój­stwem. Ta­ką też te­zę bę­dzie mu­sia­ło przy­jąć śledz­two. Na żad­ne wąt­pli­wo­ści nie zo­sta­nie tu miej­sca.



Po­mi­mo wszyst­ko Pa­weł nie spał tej no­cy. Prze­mę­czo­ne ner­wy nie chcia­ły po­go­dzić się z de­cy­zją po­wzię­tą przez mózg, z de­cy­zją, któ­rej skut­kiem w na­tu­rze ta­kiej jak Paw­ła po­wi­nien być prze­cie spo­kój.



Na­za­jutrz bez żad­nych trud­no­ści zo­stał przy­ję­ty przez mi­ni­stra skar­bu i otrzy­mał trzy mi­lio­ny do­la­rów, sta­no­wią­cych ra­tę dłu­gu rzą­du au­striac­kie­go w Ban­ku Po­ży­czek Mię­dzy­na­ro­do­wych. To, że za­żą­dał wy­pła­ty w bank­no­tach, nie zdzi­wi­ło ni­ko­go, gdyż w ostat­nich cza­sach każ­dy wo­lał mieć do czy­nie­nia z efek­tyw­ną wa­lu­tą.



Po po­łu­dniu od­le­cie­li do Pa­ry­ża. Na­le­ża­ło prze­wi­dy­wać, że po wy­wia­dzie po­da­nym w pra­sie na lot­ni­sku bę­dą go ocze­ki­wa­li dzien­ni­ka­rze fran­cu­scy, po­ka­zy­wa­nie się któ­rym by­ło­by te­raz wy­so­ce ry­zy­kow­ne dla ca­łe­go pla­nu. Dla­te­go Pa­weł ka­zał pi­lo­to­wi wy­lą­do­wać na wschod­nim krań­cu lot­ni­ska i stąd od­je­chał pierw­szą spo­tka­ną tak­sów­ką nie do ho­te­lu Ritz, gdzie sta­wał za­zwy­czaj, lecz do Carl­to­nu. Tu przede wszyst­kim za­żą­dał od dy­rek­to­ra za­cho­wa­nia ta­jem­ni­cy je­go po­by­tu w ho­te­lu. Przez hall prze­szedł szyb­ko z pod­nie­sio­nym koł­nie­rzem fu­tra. Blum­kie­wicz, któ­ry sto­sow­nie do po­le­ce­nia przy­je­chał w go­dzi­nę póź­niej, za­jął się wszel­ki­mi for­mal­no­ścia­mi, tłu­ma­cząc ad­mi­ni­stra­cji ho­te­lu i służ­bie, że je­go szef jest tak za­ję­ty, iż wcho­dze­nie do je­go po­ko­ju jest ab­so­lut­nie wzbro­nio­ne, a do­pusz­cza­nie ja­kich­kol­wiek ob­cych osób spo­wo­du­je na­tych­mia­sto­we prze­nie­sie­nie się pre­ze­sa do in­ne­go ho­te­lu. Jed­no­cze­śnie Blum­kie­wicz gło­śno wy­py­ty­wał, czy nie nad­szedł jesz­cze ku­fer z rze­cza­mi, któ­re mia­no wy­słać z Bruk­se­li au­tem.



Oczy­wi­ście żad­ne­go ku­fra nie by­ło, gdyż Blum­kie­wicz za­jął się je­go ku­pie­niem do­pie­ro na­za­jutrz ra­no. Tym­cza­sem Pa­weł nie opusz­czał swe­go nu­me­ru228, a te­le­fo­nist­ka z cen­tra­li ho­te­lo­wej mo­gła stwier­dzić je­dy­nie to, że nie­mal bez prze­rwy roz­ma­wiał te­le­fo­nicz­nie z mia­stem. Wie­czor­ne dzien­ni­ki przy­nio­sły wia­do­mość o przy­by­ciu Paw­ła Dal­cza, po­da­ły też kil­ka na­zwisk ogól­nie zna­nych fi­nan­si­stów, któ­rzy od ju­tra wraz z nim ma­ją roz­po­cząć na­ra­dy nad sy­tu­acją go­spo­dar­czą. Nie­któ­rzy z tych pa­nów wy­po­wie­dzie­li wo­bec przed­sta­wi­cie­li pra­sy po­glą­dy nie­ukry­wa­nie pe­sy­mi­stycz­ne i z re­zer­wą, ale sta­now­czo po­da­li w wąt­pli­wość sa­mą au­ten­tycz­ność wy­wia­du Dal­cza, a to ze wzglę­du na zbyt po­chop­ny je­go opty­mizm.



Istot­nie na­za­jutrz w jed­nej z agen­tu­ro­wych firm Paw­ła roz­po­czę­ły się na­ra­dy. Pa­weł ro­bił wszyst­ko, by w oczach ze­bra­nych wy­glą­dać na naj­bar­dziej zde­ner­wo­wa­ne­go, by wy­wrzeć wra­że­nie to­ną­ce­go, któ­ry bo­daj brzy­twy go­tów jest się chwy­cić. Kie­dy zaś przed wie­czo­rem je­den z Ho­len­drów wy­raź­nie po­sta­wił wnio­sek prze­rwa­nia bez­ce­lo­wych na­rad, Pa­weł nie­spo­dzie­wa­nie wy­su­nął ar­gu­ment, któ­ry na­ka­zy­wał ich prze­dłu­że­nie: otrzy­mał wła­śnie de­pe­szę, że okręt „Mau­re­ta­nia” przy­by­wa z New Yor­ku za dwa dni, a na po­kła­dzie „Mau­re­ta­nii” znaj­du­je się sam Lin­coln War­wick, pre­zes Union Ban­ku.



De­pe­sza by­ła praw­dzi­wa i za­war­ta w niej wia­do­mość rów­nież. Ze­bra­ni zaś nie mo­gli wie­dzieć, czy istot­nie Union nie ze­chce ra­to­wać Ban­ku Po­ży­czek Mię­dzy­na­ro­do­wych, w któ­rym w ra­zie kra­chu stra­cił­by prze­cie po­kaź­ny ka­pi­tał. Tyl­ko Pa­weł wie­dział, że Lin­coln War­wick przy­by­wa w ce­lu wła­śnie za­żą­da­nia ra­chun­ku, co bę­dzie rów­no­znacz­ne z kra­chem. Prze­dłu­że­nie jed­nak ob­rad by­ło dla Paw­ła ko­niecz­ne z in­ne­go wzglę­du.



W Pa­ry­żu przy­wo­zi się co­dzien­nie do pro­sek­to­rium prze­cięt­nie czter­dzie­ści zwłok de­na­tów nie­wia­do­me­go na­zwi­ska. Są to cia­ła lu­dzi, któ­rzy w ja­kiś na­gły spo­sób roz­sta­li się z ży­ciem, naj­czę­ściej śmier­cią sa­mo­bój­czą. Są to cia­ła lu­dzi róż­nej płci, róż­nej po­zy­cji spo­łecz­nej, róż­ne­go wzro­stu, wie­ku i wy­glą­du. Jed­ne ota­cza­ne są wy­jąt­ko­wym za­in­te­re­so­wa­niem po­li­cji, in­ne, na­le­żą­ce do obo­jęt­nych cu­dzo­ziem­ców, włó­czę­gów czy osób nie­po­zor­nej kon­dy­cji, nie ob­cho­dzą ni­ko­go po­za dy­żur­nym funk­cjo­na­riu­szem pro­sek­to­rium. Dy­żur­ny zaś funk­cjo­na­riusz po­bie­ra za przyj­mo­wa­nie, za­pi­sy­wa­nie i wy­da­wa­nie zwłok bar­dzo skrom­ną pen­syj­kę sied­miu­set fran­ków mie­sięcz­nie, wli­cza­jąc w to i pła­cę za dy­żu­ry noc­ne, wy­jąt­ko­wo nud­ne i bądź co bądź nie­przy­jem­ne, zwa­żyw­szy sa­mot­ność wśród tru­pów.



Czło­wie­ka za­ra­bia­ją­ce­go z tru­dem swo­je sie­dem­set fran­ków nie­trud­no prze­ko­nać, że kwo­ta stu ty­się­cy jest dlań nie do po­gar­dze­nia, a Pa­weł prze­ko­ny­wać umiał. Osta­tecz­nie nie­za­no­to­wa­nie jed­ne­go bez­i­mien­ne­go tru­pa i od­da­nie go za­miast gra­ba­rzo­wi ko­muś in­ne­mu nie by­ło wca­le zbrod­nią. Ma­łe zaś wy­kro­cze­nie służ­bo­we war­te by­ło stu du­żych nie­bie­sko-żół­ta­wych pa­pier­ków. Trud­ność po­le­ga­ła na zu­peł­nie czymś in­nym. Oto klient do­ma­gał się, by to­war był du­żych roz­mia­rów, by nie miał wie­le po­nad czter­dziest­kę i by był jak naj­bar­dziej „świe­ży”, pech zaś chciał, że przez ca­łe trzy dni nic ta­kie­go nie moż­na by­ło zna­leźć w asor­ty­men­cie nie­ob­cho­dzą­cym już po­li­cji.



Do­pie­ro na czwar­ty dzień przy­wie­zio­no do ho­te­lu Carl­ton ku­fer Paw­ła Dal­cza. Nad wnie­sie­niem te­go cięż­kie­go przed­mio­tu do apar­ta­men­tu zaj­mo­wa­ne­go przez pre­ze­sa czu­wał se­kre­tarz Blum­kie­wicz.



Pre­ze­sa nikt w tym dniu nie wi­dział. Ostat­nio wczo­raj wie­czo­rem wró­cił bar­dzo zde­ner­wo­wa­ny i — jak uskar­żał się por­tie­ro­wi pan Blum­kie­wicz — pre­zes za­mknął się w swo­jej sy­pial­ni, za­ka­zu­jąc wstę­pu i nie chcąc na­wet zjeść śnia­da­nia. W po­rze obia­do­wej se­kre­tarz, co­raz bar­dziej za­nie­po­ko­jo­ny, zno­wu dzie­lił się z por­tie­rem swym nie­za­do­wo­le­niem. Chciał­by wyjść na mia­sto, a nie mo­że odejść bez po­zwo­le­nia pre­ze­sa. Tym­cza­sem ten na pu­ka­nia wca­le nie od­po­wia­da. Że nie od­po­wia­da też na dzwon­ki te­le­fo­nu, wie­dział już por­tier od te­le­fo­nist­ki. Oko­ło dzie­sią­tej, gdy zno­wu doń przy­szedł za­nie­po­ko­jo­ny se­kre­tarz, zde­cy­do­wa­li się za­wia­do­mić o wszyst­kim dy­rek­to­ra.



Dy­rek­tor, czło­wiek opa­no­wa­ny, wy­wnio­sko­wał wpraw­dzie z pół­słó­wek se­kre­ta­rza, że Pa­weł Dalcz znaj­do­wał się wczo­raj wie­czo­rem nie bez po­waż­nych przy­czyn w sta­nie rzad­kie­go u nie­go zde­ner­wo­wa­nia, że po­sia­dał re­wol­wer, że jed­nak cza­sa­mi za­my­kał się w ta­ki sam spo­sób bez żad­nych przy­krych kon­se­kwen­cji. Wo­bec te­go na­le­ża­ło jesz­cze po­cze­kać.



Cze­ka­no też do go­dzi­ny dru­giej w no­cy. O dru­giej roz­po­czę­to gło­śne, a póź­niej bar­dzo gło­śne pu­ka­nie. Wo­bec ab­so­lut­nej ci­szy, ja­ka po­mi­mo to pa­no­wa­ła w sy­pial­ni, zde­cy­do­wa­no się wy­wa­żyć drzwi, a na żą­da­nie se­kre­ta­rza, któ­ry nie wy­klu­czył moż­no­ści za­słab­nię­cia swe­go sze­fa, spro­wa­dzo­no wraz z po­li­cją po­li­cyj­ne­go le­ka­rza re­wi­ru.



O go­dzi­nie trze­ciej wkro­czo­no do sy­pial­ni. Na łóż­ku le­ża­ły zim­ne już zwło­ki z ra­ną po­strza­ło­wą klat­ki pier­sio­wej w oko­li­cy ser­ca. Pa­weł Dalcz nie żył. Już z po­bież­nych oglę­dzin po­ko­ju moż­na by­ło wy­wnio­sko­wać, że sa­mo­bój­czy strzał na­stą­pił wczo­raj wie­czo­rem. Na bocz­nym sto­li­ku sta­ła nie­tknię­ta ko­la­cja, a na biur­ku le­żał nie­za­kle­jo­ny list pi­sa­ny po pol­sku, a ad­re­so­wa­ny do mat­ki de­na­ta. Po­tra­wy za­krze­pły grun­tow­nie, atra­ment już zdą­żył sczer­nieć. Zresz­tą i da­ta na li­ście mó­wi­ła za sie­bie.



Le­ka­rzo­wi nie po­zo­sta­wa­ło nic in­ne­go, jak stwier­dzić zgon Paw­ła Dal­cza i spi­sać o tym urzę­do­wy akt, na któ­rym pod­pi­sa­li się świad­ko­wie zna­ją­cy de­na­ta, je­go oso­bi­sty se­kre­tarz, por­tier, dy­rek­tor ho­te­lu i kil­ka osób służ­by.



— Ta­ki czło­wiek — ki­wał gło­wą, wy­cho­dząc z po­ko­ju, ko­mi­sarz po­li­cji — ta­ki czło­wiek i kry­zys go za­bił.



— To ja­sne — przy­tak­nął sę­dzia śled­czy.









  
    Roz­dział VIII



Cle­rvaux jest to ma­łe mia­stecz­ko przy bocz­nej jed­no­to­ro­wej li­nii, łą­czą­cej Ve­rviers ze sto­li­cą księ­stew­ka Luk­sem­bur­giem. Po­cią­gi po­śpiesz­ne nie za­trzy­mu­ją się w Cle­rvaux ni­g­dy, a pocz­tę wy­rzu­ca się z nich w zie­lo­nych bre­zen­to­wych wor­kach do spe­cjal­ne­go dru­cia­ne­go ko­sza, umiesz­czo­ne­go na słu­pie. Pocz­ta z Pa­ry­ża i w ogó­le z Po­łu­dnia przy­cho­dzi luk­sem­bur­skim po­cią­giem o dzie­sią­tej ra­no, pocz­ta zaś z Bel­gii o ósmej z mi­nu­ta­mi wie­czo­rem. Od­kąd z wio­sną za­czy­na się ro­bić cie­pło, szef urzę­du pocz­to­we­go mia­sta Cle­rvaux oso­bi­ście wy­sia­du­je na pe­ro­nie w ocze­ki­wa­niu po­śpiesz­nych i al­bo roz­ma­wia z żo­ną kie­row­ni­ka sta­cji, pa­nią Wo­ulf­fi, al­bo za­do­wa­la się to­wa­rzy­stwem jej ko­ta, drze­mią­ce­go obok na ław­ce z pod­wi­nię­ty­mi ła­pa­mi i z jed­nym pół­otwar­tym okiem. Kot jest żół­ty, a gdy tak le­ży nie­ru­cho­mo, dziw­nie przy­po­mi­na pa­nu po­czmi­strzo­wi229 pie­czo­ne­go kró­li­ka, któ­re­go na każ­dą nie­dzie­lę z ta­kim znaw­stwem przy­rzą­dza pa­ni Na­gel­mann, je­go od lat dwu­dzie­stu trzech pra­wo­wi­ta mał­żon­ka.



Z pocz­tą jest roz­ma­icie: część jej pan Na­gel­mann oso­bi­ście roz­no­si bar­dziej sza­now­nym oby­wa­te­lom mia­sta, część po­zo­sta­je w po­ko­iku, no­szą­cym ty­tuł urzę­du, po resz­tę zgła­sza­ją się sa­mi ad­re­sa­ci, do­wie­dziaw­szy się przez zna­jo­mych o na­dej­ściu li­stu. Li­stów zresz­tą przy­cho­dzi nie­wie­le, a dzien­ni­ków jesz­cze mniej. Miesz­kań­cy Cle­rvaux nie utrzy­mu­ją zbyt ści­słe­go kon­tak­tu z resz­tą świa­ta, tak jak i wła­ści­cie­le są­sied­nich fol­warcz­ków czy tu i ów­dzie roz­rzu­co­nych let­nich wil­li, sto­ją­cych zresz­tą prze­waż­nie pust­ka­mi. Kie­dyś, gdy by­ły lep­sze cza­sy, przy­jeż­dża­li tu na wa­ka­cje za­moż­ni kup­cy z Lie­ge i wów­czas na pa­rę mie­się­cy oży­wia­ła się ca­ła oko­li­ca. Obec­nie tyl­ko w naj­od­le­glej­szym Pas­sel, po­ło­żo­nym na sa­mej gra­ni­cy nie­miec­kiej, o do­brych dzie­więć ki­lo­me­trów od mia­sta, miesz­ka­ło jed­no bo­ga­te mał­żeń­stwo bel­gij­skie, pań­stwo Du­val, bar­dzo so­lid­na, cho­ciaż dość mło­da pa­ra.



Pan po­czmistrz Na­gel­mann znał wszyst­kich, o wszyst­kich wie­dział wszyst­ko, bo po pierw­sze na­le­ża­ło to nie­ja­ko do je­go obo­wiąz­ków, a po dru­gie by­ło to je­go przy­jem­no­ścią. Pan Na­gel­mann lu­bił znać do­kład­nie zwy­cza­je i oby­cza­je swo­jej klien­te­li, lu­bił wie­dzieć z gó­ry, cze­go po kim na­le­ży się spo­dzie­wać. Dla­te­go też to, co go z po­cząt­ku iry­to­wa­ło u no­wo­na­byw­ców wil­li Pas­sel, z chwi­lą gdy się sta­ło nie­odmien­nym zwy­cza­jem — za­ję­ło uświę­co­ne miej­sce w po­rząd­ku dnia i tym sa­mym prze­sta­ło być przy­kre. A przy­krym był dla pa­na po­czmi­strza każ­dy nie­po­trzeb­ny po­śpiech. To­też z po­cząt­ku krzy­wił się i gwał­tow­nie ru­szał swy­mi si­wy­mi wą­sa­mi za każ­dym ra­zem, gdy pa­ni Du­val nie­mal jed­no­cze­śnie z prze­jaz­dem po­cią­gu zja­wia­ła się przed dwor­cem w swo­jej gra­na­to­wej ma­szy­nie, i to tyl­ko po to, aby ode­brać dzien­ni­ki, gdyż żad­nej ko­re­spon­den­cji pań­stwo Du­val nie otrzy­my­wa­li. Jeź­dzić du­żym sa­mo­cho­dem, spa­la­ją­cym Bóg wie ile ben­zy­ny, dwa ra­zy dzien­nie dla mar­nych ga­zet aż dzie­więć ki­lo­me­trów, to wy­no­si rów­no trzy­dzie­ści sześć ki­lo­me­trów nie­po­trzeb­nie od­by­tej dro­gi.



Z bie­giem cza­su jed­nak pan Na­gel­mann do te­go stop­nia po­go­dził się z tym sta­nem rze­czy, że ile­kroć zda­rzy­ło się zo­ba­czyć pió­ro­pusz dy­mu po­śpiesz­ne­go, a jed­no­cze­śnie nie do­strzec na prze­ciw­le­głym wzgó­rzu po­ły­sków pę­dzą­ce­go au­ta, czuł się zdzi­wio­ny, nie­za­do­wo­lo­ny lub na­wet za­nie­po­ko­jo­ny. I nic dziw­ne­go. Na wi­ra­żach230 o wy­pa­dek nie­trud­no, szcze­gól­nie je­że­li ktoś pę­dzi ty­mi dia­bel­ski­mi ma­szy­na­mi po wa­riac­ku. Je­że­li zaś tak punk­tu­al­na oso­ba, jak pa­ni Du­val, nie przy­by­wa na czas, mo­gło stać się coś złe­go.

Na szczę­ście wszyst­ko szło po­myśl­nie, a pa­ni Du­val by­ła dziel­ną ko­bie­tą, któ­ra do­sko­na­le umia­ła so­bie da­wać ra­dę nie tyl­ko z sa­mo­cho­dem, lecz i z nie­do­ma­ga­ją­cym mę­żem, i z in­te­re­sa­mi. Sa­ma prze­cie za­ła­twi­ła kup­no po­sia­dło­ści Pas­sel, sa­ma urzą­dzi­ła dom, sa­ma dy­ry­go­wa­ła służ­bą.



A przy tym za­wsze by­ła w wy­śmie­ni­tym hu­mo­rze. Jej wspa­nia­łe czar­ne oczy, jak i ca­ła sprę­ży­sta a wiot­ka syl­wet­ka wraz z uśmiech­nię­tą twa­rzą zda­wa­ła się być jed­nym uśmie­chem. Na po­cząt­ku, gdy mąż jej był jesz­cze tak osła­bio­ny, że nie opusz­czał łóż­ka, znać by­ło na pa­ni Du­val jej tro­skę, ale już wkrót­ce po­czmistrz miał moż­ność prze­ko­nać się, że jest to jed­na z naj­we­sel­szych mło­dych mę­ża­tek, ja­kie zda­rzy­ło mu się wi­dzieć. Wprost bi­ło z niej szczę­ście, ra­dość i hu­mor, gdy wbie­ga­ła na pe­ron i za­py­ty­wa­ła swo­im cie­płym kontr­al­to­wym231 gło­sem:



— Czy ni­cze­go nie bra­ku­je z mo­jej por­cji dru­ko­wa­nej pa­szy232, pa­nie Na­gel­mann?



— Wszyst­ko w po­rząd­ku — od­po­wia­dał i wyj­mu­jąc z tor­by ga­ze­ty, po­wta­rzał co­dzien­nie py­ta­nie: — A jak­że się mie­wa pan Du­val?



Pan Du­val mie­wał się co­raz le­piej. Daw­no już opu­ścił ło­że bo­le­ści i nie tyl­ko sia­dy­wał na ta­ra­sie, lecz po­ma­łu za­czął ro­bić krót­sze prze­chadz­ki, a na­wet tym i owym zaj­mo­wał się w ogro­dzie. Pa­ni Du­val opo­wia­da­ła, prze­glą­da­jąc jed­no­cze­śnie wiel­kie płach­ty dzien­ni­ków, i nie do­da­wa­ła ani sło­wa o tym, że im mniej z bie­giem cza­su w tych dzien­ni­kach by­ło o śmier­ci i ban­kruc­twie wiel­kie­go mi­liar­de­ra Paw­ła Dal­cza, tym le­piej się mie­wał jej mąż. Pan Na­gel­mann na­wet nie miał moż­no­ści za­uwa­żyć, by ta skan­da­licz­na afe­ra zbyt­nio ją in­te­re­so­wa­ła, ile­kroć bo­wiem za­czy­nał roz­mo­wę na ten te­mat, któ­ry prze­cie tak ży­wo ob­cho­dził wszyst­kich, nie wy­łą­cza­jąc na­wet tej po­czci­wej pa­ni Wo­ulf­fi, pa­ni Du­val wzru­sza­ła tyl­ko ra­mio­na­mi. Zresz­tą i in­ne spra­wy, mniej mo­że sen­sa­cyj­ne, lecz znacz­nie waż­niej­sze, bo do­ty­czą­ce Cle­rvaux i je­go miesz­kań­ców, nie zaj­mo­wa­ły jej wca­le, cho­ciaż wy­czer­pu­ją­cych spra­woz­dań pa­na Na­gel­man­na wy­słu­chi­wa­ła z wro­dzo­ną uprzej­mo­ścią. Zda­je się, że wszyst­kie za­in­te­re­so­wa­nia za­rów­no jej, jak i jej mę­ża, ob­ra­ca­ły się do­ko­ła li­te­ra­tu­ry i mu­zy­ki. Co kil­ka dni prze­cho­dzi­ły przez rę­ce pa­na po­czmi­strza du­że pacz­ki ksią­żek i nut dla pań­stwa Du­val, lu­dzie to bo­wiem by­li nie tyl­ko spo­koj­ni i so­lid­ni, ale i bar­dzo wy­kształ­ce­ni.



Pa­na Du­val po­znał pan Na­gel­mann do­pie­ro w koń­cu la­ta, lecz na­dal wi­dy­wał go bar­dzo rzad­ko. Mąż pa­ni Du­val był wi­docz­nie za­przy­się­żo­nym do­ma­to­rem, co po­twier­dza­ła po­za tym i pan­to­flo­wa pocz­ta, któ­rej cen­tra­lą na ca­łą oko­li­cę by­ła zno­wuż pa­ni Na­gel­mann.



Przez sze­reg mie­się­cy, pó­ki jesz­cze no­wo­na­byw­cy Pas­sel sta­no­wi­li swe­go ro­dza­ju in­no­wa­cję, z opo­wia­dań ich ogrod­ni­ka, a i po­zo­sta­łej służ­by, któ­ra od cza­su do cza­su za­ła­twia­ła swo­je spra­wun­ki w Cle­rvaux, moż­na by­ło się do­wie­dzieć, że są szczę­śli­wym i za­ko­cha­nym w so­bie mał­żeń­stwem. Nie by­ło wy­pad­ku, by się po­kłó­ci­li, a tyl­ko od cza­su do cza­su pan Du­val ro­bił się, praw­do­po­dob­nie z po­wo­du cho­ro­by, ja­kiś po­nu­ry i wów­czas ca­ły­mi dnia­mi i no­ca­mi prze­sia­dy­wał przy biur­ku, pi­sząc coś i ra­chu­jąc. W ta­kich wy­pad­kach i pa­ni Du­val sta­wa­ła się smut­na i za­nie­po­ko­jo­na. Nie trwa­ło to jed­nak ni­g­dy zbyt dłu­go. On zno­wu po­wra­cał do ro­bót w ogro­dzie i w win­ni­cy, a ona zaj­mo­wa­ła się go­spo­dar­stwem, uśmiech­nię­ta i we­so­ła. Wie­czo­ra­mi pan Du­val pięk­nie grał na for­te­pia­nie al­bo le­żąc w ha­ma­ku, wy­po­czy­wał, a ona czy­ta­ła mu róż­ne książ­ki.



Dwo­rek Pas­sel le­żał tak bar­dzo na ubo­czu, a je­go miesz­kań­cy nie lu­bi­li wi­docz­nie ży­cia to­wa­rzy­skie­go, że nikt tu ni­g­dy nie za­glą­dał. Wła­ści­wie je­dy­ną ko­mu­ni­ka­cję z mia­stem utrzy­my­wa­ła tyl­ko pa­ni Du­val.



Lecz i jej wi­zy­ty w Cle­rvaux wkrót­ce sta­ły się rzad­sze. Znać mę­żo­wi nie tak już by­ło pil­no do ga­zet, gdyż pan po­czmistrz Na­gel­mann nie­raz po trzy i czte­ry dni na próż­no wpa­try­wał się w żół­tą ta­śmę szo­sy, wi­ją­cej się po­śród win­nic na prze­ciw­le­głym wzgó­rzu. Po­śpiesz­ny po daw­ne­mu dwa ra­zy w cią­gu do­by hu­czał na most­ku i prze­la­ty­wał przez sta­cję, zo­sta­wia­jąc w dru­cia­nym ko­szu bre­zen­to­wy wo­rek z pocz­tą, a gra­na­to­we au­to co­raz rza­dziej za­trzy­my­wa­ło się przy sta­cji.



Sta­ru­szek se­gre­go­wał ga­ze­ty i mru­kli­wie tłu­ma­czył pa­ni Wo­ulf­fi, ile to nie­po­trzeb­nych wy­dat­ków ro­bią lu­dzie, pre­nu­me­ru­jąc ga­ze­ty, je­że­li jed­no­cze­śnie wca­le nie dba­ją o ter­mi­no­wy ich od­biór. Gdy zaś nie by­ło pa­ni Wo­ulf­fi, za­do­wa­lać się mu­siał to­wa­rzy­stwem jej ko­ta, drze­mią­ce­go obok na ław­ce z pod­wi­nię­ty­mi ła­pa­mi i z jed­nym pół­otwar­tym okiem.



Kot był żół­ty, a gdy tak le­żał nie­ru­cho­mo, dziw­nie przy­po­mi­nał pa­nu po­czmi­strzo­wi pie­czo­ne­go kró­li­ka, któ­re­go na każ­dą nie­dzie­lę z ta­kim znaw­stwem przy­rzą­dza pa­ni Na­gel­mann, je­go od lat pra­wo­wi­ta mał­żon­ka.







  
    
      Przypisy:
1. alt (muz.) — ni­ski głos ko­bie­cy lub chło­pię­cy. [przypis edytorski]

2. móż­dżek (anat.) — część mó­zgu od­po­wie­dzial­na za ko­or­dy­na­cję ru­chów. [przypis edytorski]

3. doń — skró­co­ne: do nie­go. [przypis edytorski]

4. wul­gar­ny (z łac. vul­gus: po­spól­stwo, tłum) — po­spo­li­ty; pro­stac­ki; or­dy­nar­ny. [przypis edytorski]

5. hi­sto­rię te­go wspa­nia­łe­go kre­ty­na sta­ro­żyt­no­ści, któ­ry ka­zał łań­cu­cha­mi bi­czo­wać nie­po­słusz­ne mo­rze — król Per­sji Kserk­ses (ok. 517–ok. 465 p.n.e) pod­czas wy­pra­wy na Gre­cję na­ka­zał zbu­do­wać most w ce­lu prze­pro­wa­dze­nia ar­mii przez cie­śni­nę Hel­le­spont, od­dzie­la­ją­cą Azję Mniej­szą od Eu­ro­py. Kie­dy świe­żo zbu­do­wa­ny most zo­stał znisz­czo­ny przez po­tęż­ną bu­rzę, wład­ca roz­ka­zał uka­rać mo­rze bi­czo­wa­niem i wrzu­cić w głę­bi­nę kaj­da­ny (He­ro­dot, Dzie­je, II 33–34). [przypis edytorski]

6. nie­przy­ja­cio­ły (arch.) — dziś popr. for­ma B. lm: nie­przy­ja­ciół. [przypis edytorski]

7. krew­nia­ki — popr.: krew­nia­cy. [przypis edytorski]

8. za wcze­śnie na kru­ków — tj. zbyt wcze­śnie na roz­szar­py­wa­nie te­go, co po­zo­sta­ło po kimś; za­miast B. rzecz. nie­osob.: „na kru­ki”, uży­ty B. rzecz. oso­bo­we­go. [przypis edytorski]

9. kon­sta­to­wać — stwier­dzać ja­kiś fakt. [przypis edytorski]

10. per­wer­sja (z łac. per­ver­sio: prze­krę­ce­nie) — wy­na­tu­rze­nie. [przypis edytorski]

11. fre­zar­ka — ma­szy­na do ob­rób­ki skra­wa­niem za po­mo­cą fre­zu; słu­ży do wy­ko­ny­wa­nia np. row­ków, gwin­tów, kół zę­ba­tych. [przypis edytorski]

12. ko­niunk­tu­ra — splot oko­licz­no­ści, szcze­gól­nie tych istot­nych, ma­ją­cych wpływ na ja­kość ży­cia, eko­no­mię itp. [przypis edytorski]

13. to­tum­fac­two — po­sta­wa i dzia­ła­nia cha­rak­te­ry­zu­ją­ce to­tum­fac­kie­go (daw.): oso­bę za­ufa­ną i wszyst­ko ko­muś za­ła­twia­ją­cą, wy­peł­nia­ją­cą bez sprze­ci­wu wszel­kie po­le­ce­nia (z łac. to­tum fa­ce­re: wszyst­ko czy­nić). [przypis edytorski]

14. stu­szo­wa­ne (okna) — ta­kie, w któ­rych zmniej­szo­no ostrość wi­docz­ne­go przez nie ob­ra­zu. [przypis edytorski]

15. aka­pa­ro­wać (daw., z fr. ac­ca­pa­rer) — za­gar­niać dla sie­bie. [przypis edytorski]

16. dum­ping (eko­nom.) — tak­ty­ka po­le­ga­ją­ca na sprze­da­ży swo­ich pro­duk­tów po ce­nach niż­szych niż obo­wią­zu­ją­ce na ryn­ku (w skraj­nym przy­pad­ku niż­szych od kosz­tów pro­duk­cji); ce­lem mo­że być wy­eli­mi­no­wa­nie kon­ku­ren­cji, pod­bi­cie no­we­go ryn­ku itp. [przypis edytorski]

17. cyr­ku­la­cja (z łac.) — obieg. [przypis edytorski]

18. pre­mia wy­wo­zo­wa — tu: pań­stwo­wa do­pła­ta do eks­por­tu to­wa­rów. [przypis edytorski]

19. eta­ty­stycz­na go­spo­dar­ka (fr. l’état: pań­stwo) — go­spo­dar­ka, w któ­rej pań­stwo dą­ży do ob­ję­cia przed­się­biorstw swo­ją wła­dzą i kon­tro­lą, two­rząc no­we przed­się­bior­stwa pań­stwo­we lub przed­się­bior­stwa o ka­pi­ta­le pań­stwo­wo-pry­wat­nym, al­bo też przej­mu­jąc ist­nie­ją­ce spół­ki pry­wat­ne; w szer­szym zna­cze­niu czę­sto utoż­sa­mia­na z in­ter­wen­cjo­ni­zmem: po­li­ty­ką bez­po­śred­nich in­ge­ren­cji pań­stwa w go­spo­dar­kę. [przypis edytorski]

20. ser­wi­tut (z łac.) — przen. po­win­ność, zo­bo­wią­za­nie. [przypis edytorski]

21. eks­tern (z łac. exter­nus: ze­wnętrz­ny) — oso­ba uczą­ca się sa­mo­dziel­nie, któ­ra w szko­le zda­je tyl­ko eg­za­mi­ny. [przypis edytorski]

22. Wiel­ka Woj­na — okre­śle­nie I woj­ny świa­to­wej (1914–1918) uży­wa­ne po­wszech­nie w okre­sie mię­dzy­wo­jen­nym, przed wy­bu­chem II woj­ny świa­to­wej. [przypis edytorski]

23. John Barc­ker (...) któ­ry do­szedł do ran­gi puł­kow­ni­ka i zdo­był wszyst­kie moż­li­we or­de­ry (...) był ko­bie­tą... — cho­dzi o Va­le­rie Ar­kell-Smith z d. Ba­ker (1895–1960), ży­ją­cą przez pe­wien czas ja­ko „puł­kow­nik Vic­tor Bar­ker”. Va­le­rie Bar­ker w 1914 zgło­si­ła się do bry­tyj­skich służb po­moc­ni­czych, pro­wa­dzą­cych opie­kę pie­lę­gniar­ską w szpi­ta­lach woj­sko­wych. W 1918 za­war­ła nie­uda­ne mał­żeń­stwo, po roz­wo­dzie ko­lej­ne. W 1923 na­wią­za­ła ro­mans z El­fri­dą Hay­ward, uda­jąc przed nią męż­czy­znę. Po­rzu­ci­ła mę­ża i dzie­ci i ja­ko sir Vic­tor Bar­ker, rze­ko­mo by­ły puł­kow­nik lot­nic­twa, od­zna­czo­ny Or­de­rem za Wy­bit­ną Służ­bę, za­miesz­ka­ła z El­fri­dą i za­war­ła z nią ślub. W 1926 po­rzu­ci­ła ją, w 1929 zo­sta­ła aresz­to­wa­na w związ­ku z ban­kruc­twem, co przy­czy­ni­ło się do ujaw­nie­nia praw­dy. [przypis edytorski]

24. Izba Gmin — niż­sza izba bry­tyj­skie­go par­la­men­tu. [przypis edytorski]

25. zde­to­no­wać się (daw.) — zmie­szać się, stra­cić pew­ność sie­bie. [przypis edytorski]

26. re­fe­rat — tu: przed­sta­wie­nie ko­muś za­gad­nie­nia, zre­fe­ro­wa­nie. [przypis edytorski]

27. efe­me­rycz­ny — ulot­ny, krót­ko­trwa­ły. [przypis edytorski]

28. tran­sza — prze­ka­za­na od­bior­cy usta­lo­na część ca­ło­ści to­wa­ru, po­życz­ki a. do­fi­nan­so­wa­nia. [przypis edytorski]

29. me­mo­riał — ofi­cjal­ne pi­smo do or­ga­nów wła­dzy, za­wie­ra­ją­ce uza­sad­nie­nie proś­by lub wy­ja­śnie­nie spra­wy. [przypis edytorski]

30. go­spo­dar­stwo kra­jo­we — tu: go­spo­dar­ka kra­jo­wa. [przypis edytorski]

31. la­bil­ność (z łac.) — zmien­ność, chwiej­ność. [przypis edytorski]

32. man­ko (hand., z wł. man­ca­men­to: brak, błąd) — nie­do­bór pie­nię­dzy w ka­sie a. to­wa­ru w skle­pie lub ma­ga­zy­nie wy­kry­ty przy po­rów­na­niu sta­nu rze­czy­wi­ste­go ze sta­nem ra­chun­ko­wym. [przypis edytorski]

33. dra­pi­chrust (pot.) — włó­czę­ga, ło­buz. [przypis edytorski]

34. ar­ma­tu­ra — ogół po­moc­ni­czych ele­men­tów in­sta­la­cji tech­nicz­nej; wy­po­sa­że­nie, osprzęt. [przypis edytorski]

35. kan­tor (z niem. Kon­tor: kan­tor, biu­ro, od łac. com­pu­ta­re: li­czyć, ob­li­czać) — daw. biu­ro za­kła­du a. fa­bry­ki. [przypis edytorski]

36. ebo­nit (z gr. ébe­nos: he­ban) — twar­de, ciem­no­brą­zo­we lub czar­ne two­rzy­wo sztucz­ne otrzy­my­wa­ne w wy­ni­ku wul­ka­ni­za­cji kau­czu­ku du­żą ilo­ścią siar­ki. [przypis edytorski]

37. gar­kuch­nia — pod­rzęd­na, ta­nia ja­dło­daj­nia; tu lek­ce­wa­żą­co o za­kła­dzie che­mii prze­my­sło­wej. [przypis edytorski]

38. oce­niał w zu­peł­no­ści — do­ce­niał w zu­peł­no­ści. [przypis edytorski]

39. kur­tu­azja — wy­szu­ka­na uprzej­mość. [przypis edytorski]

40. hall — du­ży, re­pre­zen­ta­cyj­ny ko­ry­tarz. [przypis edytorski]

41. po­ten­tat — czło­wiek bo­ga­ty i wpły­wo­wy. [przypis edytorski]

42. z punk­tu (daw.) — na­tych­miast, od ra­zu. [przypis edytorski]

43. ko­pu­ła In­wa­li­dów — wi­docz­na z da­le­ka po­zła­ca­na ko­pu­ła mo­nu­men­tal­ne­go pa­ry­skie­go Ko­ścio­ła In­wa­li­dów, zbu­do­wa­ne­go w 1706 na po­le­ce­nie Lu­dwi­ka XIV. [przypis edytorski]

44. Łuk Trium­fal­ny (w Pa­ry­żu) — po­mnik na zach. krań­cu Pól Eli­zej­skich, zbu­do­wa­ny dla uczcze­nia żoł­nie­rzy, któ­rzy wal­czy­li i po­le­gli za Fran­cję w cza­sie wo­jen okre­su re­wo­lu­cji i wo­jen na­po­le­oń­skich, ma­ją­cy for­mę jed­no­ar­ka­do­we­go rzym­skie­go łu­ku trium­fal­ne­go. [przypis edytorski]

45. in­dy­wi­du­um (łac. in­di­vi­du­um: nie­po­dziel­ne) — jed­nost­ka, osob­nik; tu: in­dy­wi­du­al­ność, ze­spół cech psy­chicz­nych sta­no­wią­cych kon­kret­ną, swo­istą oso­bo­wość jed­nost­ki. [przypis edytorski]

46. za­rów­no do­brze po­in­for­mo­wa­nym (...) i za­rów­no obo­jęt­nym — dziś popr.: „za­rów­no do­brze po­in­for­mo­wa­nym, jak i obo­jęt­nym”. [przypis edytorski]

47. Du­val — tu: lo­kal na­le­żą­cy do sie­ci po­pu­lar­nych pa­ry­skich re­stau­ra­cji (tzw. bo­uil­lons), za­ło­żo­nej przez rzeź­ni­ka Pier­re-Lo­uisa Du­va­la, ser­wu­ją­cych po przy­stęp­nych ce­nach tra­dy­cyj­ne da­nia fran­cu­skie, w szcze­gól­no­ści bu­lion, czy­li ro­sół. [przypis edytorski]

48. St. La­za­re, właśc. Ga­re Sa­int-La­za­re (Dwo­rzec Świę­te­go Ła­za­rza) — ru­chli­wy pa­ry­ski dwo­rzec ko­le­jo­wy zbu­do­wa­ny w 2 poł. XIX w., czę­sto po­ja­wia­ją­cy się na ob­ra­zach im­pre­sjo­ni­stów. [przypis edytorski]

49. ob­sta­lu­nek — za­mó­wie­nie, zle­ce­nie. [przypis edytorski]

50. bur­gund — fran­cu­skie wi­no z Bur­gun­dii. [przypis edytorski]

51. pa­rad­ny (daw.) — za­baw­ny, śmiesz­ny. [przypis edytorski]

52. no­ta — ofi­cjal­ne pi­smo rzą­du jed­ne­go pań­stwa do dru­gie­go. [przypis edytorski]

53. tu­ale­ta — dziś popr.: to­a­le­ta; tu: to­a­let­ka, sto­lik z lu­strem, z szu­fla­da­mi na przy­bo­ry do hi­gie­ny i pie­lę­gna­cji. [przypis edytorski]

54. pro­spekt — bro­szu­ra in­for­ma­cyj­no-re­kla­mo­wa za­wie­ra­ją­ca np. in­for­ma­cje o pro­duk­tach da­nej fir­my. [przypis edytorski]

55. ce­du­ła (daw.) — tu za­pew­ne: ofi­cjal­ny ko­mu­ni­kat gieł­do­wy z wy­ka­zem kur­sów wa­lut, no­to­wań pa­pie­rów war­to­ścio­wych, cen to­wa­rów itp., al­bo też: ro­dzaj dru­ku re­kla­mo­we­go z ofer­tą to­wa­rów. [przypis edytorski]

56. kon­tra­hent — jed­na ze stron umo­wy han­dlo­wej. [przypis edytorski]

57. Tra­fal­gar Squ­are — cen­tral­ny plac Lon­dy­nu, zna­na atrak­cja tu­ry­stycz­na, upa­mięt­nia zwy­cię­stwo bry­tyj­skiej ma­ry­nar­ki wo­jen­nej w bi­twie pod Tra­fal­ga­rem (1805). Po­środ­ku znaj­du­je się 55–me­tro­wa ko­lum­na Nel­so­na, plac zdo­bią tak­że in­ne po­mni­ki oraz fon­tan­ny. [przypis edytorski]

58. mo­de­ro­wać (z łac.) — ła­go­dzić, uspo­ka­jać, po­wścią­gać. [przypis edytorski]

59. od Tra­fal­gar Squ­are aż do So­uth Ken­sing­ton — dziel­ni­ca So­uth Ken­sing­ton znaj­du­je się ok. 4 km na za­chód od pla­cu Tra­fal­gar. [przypis edytorski]

60. Ci­ty — część Lon­dy­nu, w któ­rej kon­cen­tru­je się więk­szość dzia­łal­no­ści fi­nan­so­wo-han­dlo­wej Wiel­kiej Bry­ta­nii. [przypis edytorski]

61. por­tie­ra — za­sło­na z gru­be­go, cięż­kie­go ma­te­ria­łu, umiesz­cza­na przy drzwiach. [przypis edytorski]

62. we­sty­bul — re­pre­zen­ta­cyj­ny przed­po­kój. [przypis edytorski]

63. li­be­ria — ro­dzaj mun­du­ru no­szo­ne­go przez służ­bę. [przypis edytorski]

64. mi­ster (ang.) — pan. [przypis edytorski]

65. fa­bry­ka­cja — pro­duk­cja. [przypis edytorski]

66. kor­dial­nie (z łac.) — ser­decz­nie. [przypis edytorski]

67. za­su­ge­stio­no­wać — dziś: su­ge­ro­wać. [przypis edytorski]

68. la­gro­we szy­by — wy­ko­na­ne ze szkła bia­łe­go, la­gro­we­go. [przypis edytorski]

69. szy­ling — daw­na an­giel­ska jed­nost­ka mo­ne­tar­na. Szy­ling był rów­ny 1/20 fun­ta i dzie­lił się na 12 pen­sów. [przypis edytorski]

70. bes­sa — dłu­go­trwa­ły spa­dek kur­sów pa­pie­rów war­to­ścio­wych lub cen to­wa­rów no­to­wa­nych na gieł­dzie. [przypis edytorski]

71. hos­sa — dłu­go­trwa­ły wzrost kur­sów pa­pie­rów war­to­ścio­wych lub cen to­wa­rów no­to­wa­nych na gieł­dzie. [przypis edytorski]

72. skle­pik łok­cio­wy (prze­starz.) — skle­pik sprze­da­ją­cy tka­ni­ny, wstąż­ki itp. na łok­cie, tj. od­wi­ja­ne z be­li i przy­ci­na­ne do dłu­go­ści po­żą­da­nej przez klien­ta. [przypis edytorski]

73. szpal­ty — stro­ny ga­ze­ty a. książ­ki z wy­dru­ko­wa­nym tek­stem; szpal­ta (druk.): pew­na licz­ba wier­szy dru­ku two­rzą­ca pio­no­wy pas, łam;  [przypis edytorski]

74. na prze­ciąg trzech lat — dziś popr.: na okres trzech lat. [przypis edytorski]

75. Eton — an­giel­skie mia­stecz­ko nad Ta­mi­zą, na za­chód od Lon­dy­nu; zna­ne głów­nie ja­ko sie­dzi­ba Eton Col­le­ge, eli­tar­nej in­ter­na­to­wej szko­ły mę­skiej. [przypis edytorski]

76. za­do­wal­niać się (daw.) — za­do­wa­lać się. [przypis edytorski]

77. nu­mer — tu: po­kój ho­te­lo­wy. [przypis edytorski]

78. Gre­en­wich Pier (ang.: Przy­stań Gre­en­wich) — przy­stań na Ta­mi­zie w lon­dyń­skiej dziel­ni­cy Gre­en­wich. [przypis edytorski]

79. tor­pe­do — daw­ny typ sa­mo­cho­du o wy­dłu­żo­nym nad­wo­ziu, po­pu­lar­ny od pocz. XX w. do po­ło­wy lat 30. [przypis edytorski]

80. Wind­sor — ang. mia­sto na zach. od Lon­dy­nu, słyn­ne z Zam­ku Wind­sor, głów­nej re­zy­den­cji kró­lów Wiel­kiej Bry­ta­nii. [przypis edytorski]

81. snadź (daw.) — wi­docz­nie. [przypis edytorski]

82. sa­kra­men­tal­ny — uświę­co­ny zwy­cza­jem, tra­dy­cją. [przypis edytorski]

83. ko­pa — ster­ta sia­na, sło­my itp. [przypis edytorski]

84. gors — przed­nia część ko­szu­li, zwł. mę­skiej. [przypis edytorski]

85. kar­tel (ekon.) —
po­ro­zu­mie­nie wiel­kich przed­się­biorstw okre­ślo­nej ga­łę­zi prze­my­słu ma­ją­ce na ce­lu zmo­no­po­li­zo­wa­nie ryn­ku. [przypis edytorski]

86. pa­ra­fa — skró­co­na for­ma pod­pi­su. [przypis edytorski]

87. ste­ward — pra­cow­nik ob­słu­gu­ją­cy pa­sa­że­rów na po­kła­dzie stat­ku a. sa­mo­lo­tu. [przypis edytorski]

88. sten­to­ro­wy głos — głos grom­ki, do­no­śny jak głos Sten­to­ra, he­rol­da opi­sa­ne­go w Ilia­dzie. [przypis edytorski]

89. pe­dan­tycz­nie — skru­pu­lat­nie, bar­dzo do­kład­nie. [przypis edytorski]

90. fer­tig (niem.) — go­to­we, skoń­czo­ne, za­ła­twio­ne. [przypis edytorski]

91. fi­bry (daw., z łac.) — włók­na, ner­wy. [przypis edytorski]

92. brow­ning — na­zwa jed­ne­go z wcze­snych mo­de­li pi­sto­le­tów, daw. tak­że ogól­ne okre­śle­nie pi­sto­le­tu, czy­li krót­kiej, ręcz­nej sa­mo­pow­ta­rzal­nej bro­ni pal­nej; od na­zwi­ska wy­na­laz­cy, Joh­na Brow­nin­ga (1855–1926). [przypis edytorski]

93. ma­ga­zyn — tu: ma­ga­zy­nek pi­sto­le­tu, we­wnętrz­ny za­sob­nik na na­bo­je. [przypis edytorski]

94. ła­du­nek (pot., daw.) — na­bój bro­ni pal­nej. [przypis edytorski]

95. bu­chal­ter (daw.) — księ­go­wy. [przypis edytorski]

96. my­dłek (pot.) — czło­wiek nie­po­waż­ny; chły­stek. [przypis edytorski]

97. ajen­cja (daw.) — agen­cja. [przypis edytorski]

98. bu­chal­te­ria — księ­go­wość, ra­chun­ko­wość. [przypis edytorski]

99. ja te­go ani wy­gło­szę, ani pod­pi­szę — ja te­go ani nie wy­gło­szę, ani nie pod­pi­szę. [przypis edytorski]

100. kra­mi­kar­ska uczci­wość — uczci­wość drob­nych han­dla­rzy, sprze­da­ją­cych to­wa­ry w kra­mi­ku, na stra­ga­nie, roz­ło­żo­ne na sto­le lub ła­wie. [przypis edytorski]

101. pe­dant — czło­wiek dro­bia­zgo­wo, czę­sto prze­sad­nie do­kład­ny. [przypis edytorski]

102. ku­bik — sze­ścian, kost­ka sze­ścien­na. [przypis edytorski]

103. ha­cel — hak wkrę­ca­ny w tyl­ną część pod­ko­wy, by za­po­biec śli­zga­niu się ko­nia. [przypis edytorski]

104. ści­sła cy­fra — popr.: do­kład­na licz­ba. [przypis edytorski]

105. poń — skró­co­ne od: po nie­go. [przypis edytorski]

106. tak­so­wać — oce­niać war­tość, sza­co­wać, wy­ce­niać. [przypis edytorski]

107. sztu­bak — uczniak. [przypis edytorski]

108. in­da­ga­cja (z łac.) — do­py­ty­wa­nie się, wy­py­ty­wa­nie. [przypis edytorski]

109. fir­ma (z łac. fir­mus: sta­ły, trwa­ły, moc­ny) — na­zwa, pod któ­rą dzia­ła przed­się­bior­stwo, tu przen.: na­zwi­sko oso­by ma­ją­cej usta­lo­ną re­pu­ta­cję, do­brą sła­wę w ja­kiejś dzie­dzi­nie. [przypis edytorski]

110. fajf (z ang.) — przy­ję­cie to­wa­rzy­skie roz­po­czy­na­ne o go­dzi­nie pią­tej po po­łu­dniu. [przypis edytorski]

111. raut — ofi­cjal­ne przy­ję­cie wie­czor­ne. [przypis edytorski]

112. Mau­pas­sant, Guy de (1850–1893) — fran­cu­ski pi­sarz-na­tu­ra­li­sta; au­tor wie­lu opo­wia­dań wy­ra­ża­ją­cych ostrą kry­ty­kę oby­cza­jo­wo­ści miesz­czań­skiej. [przypis edytorski]

113. sta­do­wy — dziś: stad­ny. [przypis edytorski]

114. na­uczy­cie­lo­wie — dziś: na­uczy­cie­le. [przypis edytorski]

115. wy­fa­sze­ro­wa­ną — dziś: na­fa­sze­ro­wa­ną. [przypis edytorski]

116. fa­ra­musz­ki — bła­host­ki, drob­nost­ki. [przypis edytorski]

117. po­trze­bę do­tknię­cia do niej — dziś: po­trze­bę do­tknię­cia jej. [przypis edytorski]

118. zde­to­no­wać się (daw.) — zmie­szać się, stra­cić pew­ność sie­bie. [przypis edytorski]

119. dzie­ciń­stwo — tu daw.: dzie­ci­na­da, in­fan­tyl­ność. [przypis edytorski]

120. awi­zo­wać — po­wia­da­miać. [przypis edytorski]

121. bes­sa — spa­dek kur­sów pa­pie­rów war­to­ścio­wych lub cen to­wa­rów no­to­wa­nych na gieł­dzie. [przypis edytorski]

122. don­ki­szoc­ki (daw.) — don­ki­szo­tow­ski, po­wo­do­wa­ny wznio­sły­mi ide­ami, ale po­zba­wio­ny po­czu­cia rze­czy­wi­sto­ści. [przypis edytorski]

123. hi­po­te­ka — in­sty­tu­cja praw­na za­bez­pie­cza­ją­ca pra­wa wła­ści­cie­la nie­ru­cho­mo­ści oraz rosz­cze­nia pie­nięż­ne je­go ewen­tu­al­nych wie­rzy­cie­li; tak­że: księ­ga wie­czy­sta nie­ru­cho­mo­ści, w któ­rej spi­sa­no ta­kie pra­wa i ob­cią­że­nia;
ob­cią­żyć hi­po­te­kę: do­ko­nać za­bez­pie­cze­nia dłu­gu przez wpis do księ­gi hi­po­tecz­nej. [przypis edytorski]

124. we­ksel — do­ku­ment sta­no­wią­cy pi­sem­ne zo­bo­wią­za­nie wy­staw­cy do za­pła­ce­nia okre­ślo­nej oso­bie (lub oka­zi­cie­lo­wi) okre­ślo­nej su­my w ozna­czo­nym ter­mi­nie; uży­wa­ny m.in. ja­ko za­bez­pie­cze­nie zo­bo­wią­zań pie­nięż­nych, za­miast na­tych­mia­sto­wej za­pła­ty za to­war lub usłu­gę. [przypis edytorski]

125. wy­kosz­la­wić — dziś popr.: wy­ko­śla­wić. [przypis edytorski]

126. spe­cjal­na — tu: spe­cja­li­stycz­na. [przypis edytorski]

127. schi­zma­tyk — od­stęp­ca, od­szcze­pie­niec, oso­ba na­le­żą­ca do schi­zmy, pod­gru­py re­li­gij­nej, któ­ra wy­dzie­li­ła się z ram or­ga­ni­za­cyj­nych da­nej gru­py. [przypis edytorski]

128. schi­zo­fre­nik to czło­wiek cier­pią­cy na roz­sz­cze­pie­nie jaź­ni — po­wszech­ny błąd, po­wtó­rzo­ny przez au­to­ra lub bo­ha­te­ra: schi­zo­fre­nia (gr. schi­ze­in: roz­sz­cze­piać, phren: umysł) nie mu­si wią­zać się z roz­sz­cze­pie­niem jaź­ni, jest od­ręb­ną jed­nost­ką cho­ro­bo­wą cha­rak­te­ry­zu­ją­cą się m.in. czę­ścio­wym lub cał­ko­wi­tym ze­rwa­niem kon­tak­tu z rze­czy­wi­sto­ścią, któ­re­mu czę­sto to­wa­rzy­szą uro­je­nia. Jej na­zwa od­wo­łu­je się do od­dzie­le­nia po­szcze­gól­nych funk­cji umy­sło­wych, nie zaś od wy­od­ręb­nie­nia się do­dat­ko­wych oso­bo­wo­ści. [przypis edytorski]

129. Bern­hardt, Sa­rah, właśc. Hen­riet­te Ro­si­ne Ber­nardt (1844–1923) — fr. ak­tor­ka sce­nicz­na o świa­to­wej sła­wie, któ­rą zdo­by­ła ja­ko od­twór­czy­ni głów­nych ról w tra­ge­diach; ja­ko po­waż­na ak­tor­ka dra­ma­tycz­na zdo­by­ła so­bie ty­tuł „Bo­ska Sa­rah”. [przypis edytorski]

130. Or­ląt­ko — sztu­ka fr. dra­ma­tur­ga Ed­mon­da Ro­stan­da (1868–1918) o sy­nu Na­po­le­ona I, księ­ciu Re­ich­stad­tu, zwa­nym Or­ląt­kiem (fr. L’Aiglon). Pre­mie­ra mia­ła miej­sce 15 mar­ca 1900 ro­ku w te­atrze Sa­rah Bern­hardt, zaś ona sa­ma gra­ła ty­tu­ło­wą ro­lę mło­de­go księ­cia (ma­jąc wów­czas 56 lat). [przypis edytorski]

131. ku­ra­te­la — opie­ka praw­na nad oso­bą nie­let­nią lub z in­ne­go po­wo­du nie­zdol­ną do dzia­łań praw­nych; przen. nie­ustan­ny nad­zór, uciąż­li­wa opie­ka. [przypis edytorski]

132. neu­ra­ste­nia — ner­wi­ca, nad­po­bu­dli­wość. [przypis edytorski]

133. sza­fo­wy po­kój — gar­de­ro­ba, po­miesz­cze­nie, w któ­rym prze­cho­wu­je się odzież. [przypis edytorski]

134. kom­bi­nez­ka (daw.) — jed­no­czę­ścio­wa bie­li­zna dam­ska, hal­ka prze­dłu­żo­na do­szy­ty­mi szor­ta­mi. [przypis edytorski]

135. per­ka­lo­wy — wy­ko­na­ny z cien­kie­go ba­weł­nia­ne­go płót­na. [przypis edytorski]

136. gry­ma­fon — znie­kształ­co­ne: gra­mo­fon. [przypis edytorski]

137. umy­wal­nia (daw.) — me­bel ra­zem ze sprzę­ta­mi do my­cia się (mied­ni­cą, dzban­kiem). [przypis edytorski]

138. ir­cha — ro­dzaj za­mszu. [przypis edytorski]

139. sztan­ca — stem­pel z twar­de­go me­ta­lu do 
wy­tła­cza­nia lub wy­ci­na­nia wzo­rów na przed­mio­tach. [przypis edytorski]

140. pod­nieść (pie­nią­dze z ban­ku) (daw.) — po­brać, wy­pła­cić. [przypis edytorski]

141. oto­ma­na — ro­dzaj ni­skiej ka­na­py z wał­ka­mi po bo­kach za­miast po­rę­czy i mięk­kim opar­ciem. [przypis edytorski]

142. bu­du­ar (z fr.) — po­kój ko­bie­ty, słu­żą­cy głów­nie do od­po­czyn­ku. [przypis edytorski]

143. a pro­pos (fr.) — przy oka­zji, w związ­ku z; wy­ra­że­nie wpro­wa­dza­ją­ce no­wy te­mat w na­wią­za­niu do cze­goś, o czym by­ła mo­wa wcze­śniej. [przypis edytorski]

144. wa­go­no­wa lek­tu­ra a. wa­go­no­wa li­te­ra­tu­ra (pot.) — sza­blo­no­wa pro­za na ni­skim po­zio­mie, skie­ro­wa­na do nie­wy­ma­ga­ją­cych od­bior­ców czy­ta­ją­cych książ­ki dla za­bi­cia cza­su np. w po­dró­ży. [przypis edytorski]

145. Hôtel Ritz w Pa­ry­żu — wspa­nia­ły ho­tel pa­ła­co­wy przy pla­cu Ven­dôme, je­den z naj­bar­dziej pre­sti­żo­wych i luk­su­so­wych ho­te­li na świe­cie. [przypis edytorski]

146. pu­gi­la­res (daw.) — port­fel. [przypis edytorski]

147. opti­ma (łac.) — naj­lep­sza. [przypis edytorski]

148. fe­ler (pot.) — wa­da, uster­ka. [przypis edytorski]

149. wy­ga­lo­no­wa­na służ­ba — służ­ba w li­be­rii ob­szy­tej ga­lo­na­mi, czy­li zło­tą lub srebr­ną ta­śmą. [przypis edytorski]

150. hall — du­ży, re­pre­zen­ta­cyj­ny ko­ry­tarz. [przypis edytorski]

151. pli­ka pa­pie­rów — dziś popr.: plik pa­pie­rów. [przypis edytorski]

152. pasz­tet (pot. przen.) — nie­spo­dzie­wa­na kło­po­tli­wa sy­tu­acja. [przypis edytorski]

153. dys­kon­to­wać we­ksel — re­ali­zo­wać na­leż­ność we­kslo­wą przed upły­wem ter­mi­nu płat­no­ści, co wią­że się z po­trą­ce­niem przez od­ku­pu­ją­ce­go we­ksel (zwy­kle bank) dys­kon­ta, tj. pew­nej czę­ści su­my, na ja­ką wy­sta­wio­no we­ksel. [przypis edytorski]

154. jan­cza­ry —  dzwon­ki przy koń­skiej uprzę­ży. [przypis edytorski]

155. Char­mes-Cham­ber­tin — ga­tu­nek czer­wo­ne­go wi­na fran­cu­skie­go z Bur­gun­dii. [przypis edytorski]

156. kon­sta­to­wać — stwier­dzać ja­kiś fakt. [przypis edytorski]

157. lo­ka­ta (daw., z łac. lo­ca­tus: umiesz­czo­ny) — miesz­ka­nie, po­miesz­cze­nie, lo­kal. [przypis edytorski]

158. por­tie­ra — za­sło­na z gru­be­go, cięż­kie­go ma­te­ria­łu, umiesz­cza­na przy drzwiach. [przypis edytorski]

159. dra­gon — daw. żoł­nierz lek­kiej jaz­dy; po­ru­szać się jak dra­gon: za­ma­szy­ście, ener­gicz­nie, bez wdzię­ku. [przypis edytorski]

160. de­to­nu­ją­cy (daw.) — pe­szą­cy, od­bie­ra­ją­cy pew­ność sie­bie, onie­śmie­la­ją­cy. [przypis edytorski]

161. tu­ale­ta — dziś popr.: to­a­le­ta, tj. strój. [przypis edytorski]

162. bra­wu­ro­wać — oka­zy­wać bra­wu­rę, po­pi­sy­wać się od­wa­gą. [przypis edytorski]

163. aryt­mo­metr — daw. me­cha­nicz­na ma­szy­na li­czą­ca, słu­żą­ca do wy­ko­ny­wa­nia dzia­łań aryt­me­tycz­nych, na­pę­dza­na ręcz­nie, dźwi­gnią lub korb­ką, al­bo elek­trycz­nie. [przypis edytorski]

164. kru­pier — pra­cow­nik ka­sy­na gier ha­zar­do­wych kie­ru­ją­cy grą przy sto­le np. ru­let­ki. [przypis edytorski]

165. sy­fon — gru­bo­ścien­na bu­tla do na­po­jów ga­zo­wa­nych (np. wo­dy so­do­wej), za­opa­trzo­na w dźwi­gnię, któ­rej na­ci­śnię­cie po­wo­du­je, że ci­śnie­nie za­war­te­go we­wnątrz dwu­tlen­ku wę­gla wy­py­cha wo­dę przez rur­kę na ze­wnątrz. [przypis edytorski]

166. am­pla — lam­pa wi­szą­ca za­opa­trzo­na w płyt­ki klosz. [przypis edytorski]

167. ka­pa — na­kry­cie na po­sła­nie, na­rzu­ta. [przypis edytorski]

168. tu­ale­to­wy — dziś: to­a­le­to­wy; od­no­szą­cy się do hi­gie­ny i pie­lę­gna­cji. [przypis edytorski]

169. al­ko­wa — ma­ły po­ko­ik bez okien, przy­le­ga­ją­cy do więk­sze­go po­ko­ju, prze­zna­czo­ny na sy­pial­nię. [przypis edytorski]

170. szmelc (z niem.) — od­pad­ki me­ta­lo­we; złom. [przypis edytorski]

171. mo­tet (muz.) — ro­dzaj kom­po­zy­cji wo­kal­nej na wie­le gło­sów, prze­waż­nie z tek­stem o te­ma­ty­ce re­li­gij­nej, zwy­kle śpie­wa­nej bez akom­pa­nia­men­tu. [przypis edytorski]

172. Bach, Jo­hann Se­ba­stian (1685–1750) — wy­bit­ny niem. kom­po­zy­tor i or­ga­ni­sta epo­ki ba­ro­ku, je­den z naj­więk­szych ar­ty­stów w hi­sto­rii mu­zy­ki. [przypis edytorski]

173. in octa­vo (łac.: w ósem­ce) — daw. for­mat książ­ki wiel­ko­ści 1/8 ar­ku­sza pa­pie­ru; obec­nie okre­śle­nie ksią­żek ma­ją­cych ty­po­wy współ­cze­sny roz­miar: ok. 20–25 cm wy­so­ko­ści. [przypis edytorski]

174. Grieg, Edvard Ha­ge­rup (1843–1907) —   nor­we­ski kom­po­zy­tor, pia­ni­sta i dy­ry­gent, au­tor li­rycz­nych, na­stro­jo­wych utwo­rów, twór­ca na­ro­do­wej szko­ły nor­we­skiej w mu­zy­ce. [przypis edytorski]

175. fo­liał — książ­ka for­ma­tu fo­lio (wiel­ko­ści po­ło­wy ar­ku­sza); ogól­nie: wiel­ka, gru­ba księ­ga. [przypis edytorski]

176. ta­per­stwo — gry­wa­nie ja­ko pia­ni­sta w ka­wiar­niach lub re­stau­ra­cjach. [przypis edytorski]

177. men­tor — na­uczy­ciel, wy­cho­waw­ca. [przypis edytorski]

178. do Abra­ha­ma na pi­wo pójść (pot.) — umrzeć. [przypis edytorski]

179. prak­ty­kant — tu: prak­tyk. [przypis edytorski]

180. mu­ta­tis mu­tan­dis (łac.) — zmie­nia­jąc to, co po­win­no być zmie­nio­ne; po do­ko­na­niu nie­zbęd­nych zmian; z uwzględ­nie­niem ist­nie­ją­cych róż­nic. Zwrot zwra­ca­ją­cy uwa­gę na wy­stę­po­wa­nie ana­lo­gii po­mię­dzy jed­ną a dru­gą sy­tu­acją, o ile uwzględ­ni się róż­ni­ce wy­ni­ka­ją­ce z od­mien­nych wa­run­ków. [przypis edytorski]

181. li tyl­ko — wy­łącz­nie, je­dy­nie. [przypis edytorski]

182. cen­tym —  drob­na mo­ne­ta fran­cu­ska, war­to­ści 1/100 fran­ka. [przypis edytorski]

183. aliaż (z fr. al­lia­ge) — przest. stop, mie­sza­ni­na; przen. po­łą­cze­nie róż­nych wła­ści­wo­ści, po­jęć, cech. [przypis edytorski]

184. śmie­li się (daw., reg.) — dziś: śmia­li się. [przypis edytorski]

185. par excel­len­ce (fr.) — w ca­łym zna­cze­niu te­go sło­wa, w naj­wyż­szym stop­niu. [przypis edytorski]

186. ko­ty­lion (fr. co­til­lon) — przy­pi­na­na do pier­si ozdo­ba na­śla­du­ją­ca or­der, ma­ją­ca for­mę ro­ze­tki lub bu­kie­ci­ku, uży­wa­na pod­czas za­ba­wy ta­necz­nej zwa­nej rów­nież ko­ty­lio­nem. Pa­ry jed­na­ko­wych ko­ty­lio­nów są roz­dzie­la­ne mię­dzy tan­ce­rzy i tan­cer­ki, po­sia­da­cze jed­na­ko­wych ko­ty­lio­nów ma­ją od­na­leźć się na sa­li i tań­czyć w pa­rze. [przypis edytorski]

187. bar­łóg — le­go­wi­sko niedź­wie­dzia lub dzi­ka; po­tocz­nie o nie­chluj­nym, nędz­nym po­sła­niu. [przypis edytorski]

188. pach­ciarz (daw.) — oso­ba dzier­ża­wią­ca coś od ko­goś (np. karcz­mę); w daw. Pol­sce funk­cję ta­ką spra­wo­wa­li za­zwy­czaj Ży­dzi. [przypis edytorski]

189. mun­dus vult de­ci­pi (łac.) — świat chce być oszu­ki­wa­ny; pierw­sza część mak­sy­my mun­dus vult de­ci­pi, er­go de­ci­pia­tur: świat chce być oszu­ki­wa­ny, więc niech bę­dzie oszu­ki­wa­ny. [przypis edytorski]

190. ce­lu­lo­id — ter­mo­pla­stycz­ne, ła­two­pal­ne two­rzy­wo sztucz­ne; daw­niej po­wszech­nie pro­du­ko­wa­no z nie­go przed­mio­ty co­dzien­ne­go użyt­ku, np. lal­ki, róż­ne za­baw­ki, pi­łecz­ki ping­pon­go­we, bło­ny fo­to­gra­ficz­ne. [przypis edytorski]

191. pa­na­ma (daw.) — wiel­kie oszu­stwo in­we­sty­cyj­ne; okre­śle­nie po­cho­dzą­ce od naj­więk­szej afe­ry go­spo­dar­czo-po­li­tycz­nej XIX w., zwią­za­nej z dzia­łal­no­ścią fran­cu­skiej Kom­pa­nii Pa­nam­skiej, spół­ki ak­cyj­nej za­ło­żo­nej w ce­lu zbu­do­wa­nia ka­na­łu w po­przek prze­smy­ku pa­nam­skie­go. [przypis edytorski]

192. bluff a. blef — po­stę­po­wa­nie ma­ją­ce na ce­lu wpro­wa­dze­nie ko­goś w błąd. [przypis edytorski]

193. ciu­pa (pot.) — wię­zie­nie. [przypis edytorski]

194. la­rum (łac.) — alarm. [przypis edytorski]

195. we­wnętrz­no­po­li­tycz­ny — dziś: we­wnątrz­po­li­tycz­ny, do­ty­czą­cy po­li­ty­ki we­wnętrz­nej pań­stwa. [przypis edytorski]

196. kon­tent —  za­do­wo­lo­ny. [przypis edytorski]

197. Bi­smarck, Ot­to von, właśc. Ot­to Edu­ard Le­opold von Bi­smarck-Schön­hau­sen (1815–1898) — niem. po­li­tyk kon­ser­wa­tyw­ny, ja­ko pre­mier Prus do­pro­wa­dził do zjed­no­cze­nia państw nie­miec­kich, w po­wsta­łej Dru­giej Rze­szy peł­nił funk­cję kanc­le­rza. Pro­wa­dził po­zba­wio­ną sen­ty­men­tów po­li­ty­kę z po­zy­cji si­ły, zy­sku­jąc mia­no Że­la­zne­go Kanc­le­rza. [przypis edytorski]

198. Wy­ma­ga to tyl­ko trzech rze­czy, że prze­krę­cę sło­wa Bi­smarc­ka: Pra­cy, pra­cy i jesz­cze raz pra­cy — tra­we­sta­cja po­wie­dze­nia: „Że­by pro­wa­dzić woj­nę po­trze­ba trzech rze­czy: pie­nię­dzy, pie­nię­dzy i pie­nię­dzy”, przy­pi­sy­wa­ne­go naj­czę­ściej Ra­imon­do­wi Mon­te­cuc­co­le­mu (1609–1680), ce­sar­skie­mu feld­mar­szał­ko­wi i teo­re­ty­ko­wi woj­sko­wo­ści. [przypis edytorski]

199. oce­nio­na (...) zo­sta­ła i je­go do­bra wo­la — tu: do­ce­nio­na. [przypis edytorski]

200. sym­pli­cyzm (z łac. sim­plex, sim­pli­cis: pro­sty) — nad­mier­ne uprasz­cza­nie i spły­ca­nie. [przypis edytorski]

201. za­kład ase­ku­ra­cyj­ny — in­sty­tu­cja ubez­pie­cze­nio­wa. [przypis edytorski]

202. in­er­cja — bez­wład­ność. [przypis edytorski]

203. me­mo­riał (z łac.) — ofi­cjal­ne pi­smo za­wie­ra­ją­ce wy­ja­śnie­nie spra­wy lub uza­sad­nie­nie proś­by. [przypis edytorski]

204. zde­to­no­wać się — spe­szyć się, zmie­szać się, stra­cić pew­ność sie­bie. [przypis edytorski]

205. jed­no­znacz­ne — tu: ozna­cza­ją­ce to sa­mo. [przypis edytorski]

206. fak­sy­mi­le (z łac. fac si­mi­le: czyń po­dob­ne) — wier­na ko­pia me­cha­nicz­na lub fo­to­gra­ficz­na do­ku­men­tu, rę­ko­pi­su, pod­pi­su, np. ko­pia wła­sno­ręcz­ne­go pod­pi­su od­bi­ta pie­cząt­ką na do­ku­men­cie. [przypis edytorski]

207. od sta (daw.) — od stu (sta: daw. D. sło­wa „sto”, od­mie­nia­ne­go jak rze­czow­nik); dziś: pro­cent. [przypis edytorski]

208. ko­te­ria — gru­pa osób po­pie­ra­ją­cych się wza­jem­nie w ce­lu osią­gnię­cia ko­rzy­ści. [przypis edytorski]

209. pła­to­wiec — sta­tek po­wietrz­ny z nie­ru­cho­my­mi pła­ta­mi no­śny­mi (skrzy­dła­mi), sa­mo­lot. [przypis edytorski]

210. ex post (łac.) — po fak­cie. [przypis edytorski]

211. or­kan — gwał­tow­ny i sil­ny wiatr, wi­chu­ra, hu­ra­gan. [przypis edytorski]

212. nie­skar­te­li­zo­wa­ne — nie­na­le­żą­ce do kar­te­lu, mo­no­po­li­stycz­ne­go po­ro­zu­mie­nia przed­się­biorstw, uzgad­nia­ją­cych swo­je dzia­ła­nia ryn­ko­we dla osią­gnię­cia wspól­ne­go in­te­re­su. [przypis edytorski]

213. przed­ło­że­nie (daw.) — pro­po­zy­cja, wnio­sek. [przypis edytorski]

214. naj­bez­na­dziej­niej­sze — dziś: naj­bar­dziej bez­na­dziej­ne. [przypis edytorski]

215. trust (ekon.) — mo­no­po­li­stycz­ne przed­się­bior­stwo po­wsta­łe w wy­ni­ku po­łą­cze­nia firm z jed­nej bran­ży. [przypis edytorski]

216. kar­tel (ekon.) —
po­ro­zu­mie­nie przed­się­biorstw jed­nej bran­ży ma­ją­ce na ce­lu ochro­nę wspól­nych in­te­re­sów. [przypis edytorski]

217. ae­ro­plan (prze­starz.) — sa­mo­lot. [przypis edytorski]

218. ka­blo­gram — te­le­gram prze­ka­za­ny za po­mo­cą ka­bla pod­mor­skie­go. [przypis edytorski]

219. Pas de Ca­la­is (fr.) — Cie­śni­na Ka­le­tań­ska, naj­węż­sza część ka­na­łu La Man­che, po­mię­dzy mia­stem Ca­la­is we Fran­cji a Do­ver w An­glii. [przypis edytorski]

220. lą­do­wa­li na za­mknię­tych mo­to­rach — przy wy­łą­czo­nych sil­ni­kach, któ­rym za­mknię­to do­pływ pa­li­wa. [przypis edytorski]

221. ta­bu­ret — dziś popr.: ta­bo­ret, sto­łek. [przypis edytorski]

222. ma­li­gna — wy­so­ka go­rącz­ka po­łą­czo­na z ma­ja­cze­nia­mi. [przypis edytorski]

223. ka­cyk — przy­wód­ca ple­mien­ny w Afry­ce, Ame­ry­ce Po­łu­dnio­wej lub Środ­ko­wej; pot. urzęd­nik, zwłasz­cza lo­kal­ny, nad­uży­wa­ją­cy wła­dzy. [przypis edytorski]

224. kli­ka — nie­for­mal­na gru­pa osób wspie­ra­ją­cych się wza­jem­nie w dą­że­niu do sta­no­wisk i ka­rie­ry. [przypis edytorski]

225. pod­nieść (pie­nią­dze z ban­ku) (daw.) — po­brać, wy­pła­cić. [przypis edytorski]

226. wy­te­le­fo­no­wać ko­goś (daw.) — dziś: za­te­le­fo­no­wać do ko­goś. [przypis edytorski]

227. okól­nik — pi­smo służ­bo­we z po­le­ce­nia­mi a. wska­zów­ka­mi wy­da­ne w jed­nym eg­zem­pla­rzu i prze­ka­zy­wa­ne obie­giem mię­dzy od­bior­ca­mi. [przypis edytorski]

228. nu­mer — tu: po­kój ho­te­lo­wy. [przypis edytorski]

229. po­czmistrz (daw.) — kie­row­nik urzę­du pocz­to­we­go. [przypis edytorski]

230. wi­raż (z fr. vi­ra­ge) — za­kręt dro­gi, to­ru, bież­ni itp. w kształ­cie łu­ku. [przypis edytorski]

231. kontr­alt (muz.) — naj­niż­szy głos żeń­ski. [przypis edytorski]

232. pa­sza — po­karm dla zwie­rząt; tu żar­to­bli­wie. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/bracia-dalcz-i-s-ka-tom-2

      Tekst opracowany na podstawie: Tadeusz Dołęga-Mostowicz, Bracia Dalcz i S-ka, Tom drugi, Wydawnictwo Literackie, Kraków 1989.
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